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N ie c ie r p l iw ie  spodziew ano się W ilh e lm a  w  p ro w in cy i U lster w  cią- 
/ gu  całej w io sn y . Spoko jn ość osad protestanckich  po brzegach 
tej p ro w in cy i w  ciągu m aja k ilkak rotn ie  b y ła  zakłócona przez m ylne 
d on iesien ia  o p rzyb yciu  jego. A to li czternastego dopiero czerw ca, 
gd y  połud nie  m inęło , w y s ia d ł on  na ląd w  C arrickfergu s. M iesz­
k ań cy  m iasta zalegli g łó w n ą  ulicę i p rz y w ita li go g ło śn em i o k rz y ­

kam i; lecz krótko go ty lk o  w id zie li. Sko ro  stanął na lądzie, dosiadł 

niebaw em  konia  i ru sz y ł ku B elfast. W  drodze spo tk ał go Sch ö m ­

berg. Spotkan ie  m ia ło  m iejsce w  b lizkości b iałego dom ku, jedynego 
w ów czas tam  na przestrzeni m il k ilku , na p u stko w iu  p rz y  u jściu 
rzeki L aggan  będącego m ieszkan ia ludzkiego . W io sk a  i fab ryka  ba­
w e łn y  obecnie się w znoszą, gdzie w tenczas sam o tn y sta ł b ia ły  do- 

m ek; i brzeg c a ły  stro jn y  rzędem  w yk w in tn ych  d w orkó w , krzew ów  
i grzęd  k w iecistych . B elfast sta ł się jednem  z najw iększych  i n aj­
bardziej kw itn ących  ognisk  p rzem ysłu  w ysp  B rytań sk ich . Z g ro m a­
dziła  się tam  lud n ość  ośm dziesiąt tysięcy, dusz w ynosząca. C ło  

rok  roczn ie w n oszon e do izb y  celnej, p rzew yższa .su m m y płacone 
roczn ie w  izbie celnej lon d yń sk ie j w n ajp om yśln ie jsze  lata  panow ania 

K a r o la  II. B y ć  m oże, że in n e m iasta Irlan d zk ie  nęcą oko bardziej 

m alow n iczym  kształtem , ale B elfast jest jed yne m iasto w  Ir lan d y i, 
k tóre n ie  razi podróżu jącego p rz yk rym  w id okiem  i w yziew em  d łu ­
gich rzędów  jask iń  przez lud zi zam ieszkałych , o w ie le  ustępujących 
pod w zględ em  w yg o d y  i czystości m ieszkan iom , jakie  w  krajach 
szczęśliw szych  go tu ją  b yd lętom . Żad ne inne w iększe m iasto ir la n d z ­
kie n ie jest tak czysto u trzym an e , tak dobrze bru ko w an e, tak jasno 
ośw ietlon e. M iejsce katedr i w ież  za jm ują  budow le, m n iej w p ra w ­
dzie zadow alające sm ak artystyczn y , św iadczące w szakże o dobrym  
bycie; rozległe  fabryki w yso k o  piętrzące się nad k om in am i d om ów
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m ieszkaln ych  łosk ot m achin  odbijające. B elfast, do którego w stą p ił 
W ilh e lm , b y ł skrom n ą angielską osadą, z trzystu  m n iej w ięcej do­
m ów  złożon ą, nad którą p an o w a ł w sp a n ia ły  zam ek, z n ik ły  ju ż  
daw no bez śladu , siedziba szlachetnej ro d zin y  C h ich esterów . W  tym  

pałacu , o k tórym  w ieść niesie, że b y ł  p od ob n y do pałacu  W h ite h a ll, 
i k tó ry  s ły n ą ł tarasam i i sadam i brzegów  rzeki sięgającem i, u czy­
n iono p rz ygo to w an ia  d la p rzy jęcia  k ró la . W ła d ze  i ła w n ic y  m iasta 
w  szatach urzęd ow ych  w ita li go p rzy  bram ie p ółnocn ej. L u d  tło c z y ł 

się oko ło  p ow o zu  z ok rzyk am i: „B o że ! strzeż kró la  protestanckiego .” 

M iasto  bow iem  b y ło  jedną z tw ierd z w ia ry  re form ow an ej; i g d y  
po u p ły w ie  d w u p okoleń  z liczono lud n ość  po raz p ierw szy , okazało 

się, iż jeden ty lk o  p rz y p a d a ł k ato lik  na p iętnastu  m ieszkań ców  !).
N astąp iła  noc, lecz h rab stw a protestanckie cz u w a ły  na p ogo­

to w iu . Z  a rm at zam ku w  B elfast dano salw ę k ró lew ską . P o w tó ­
rz y ły  ją  k ilkak rotn ie  d zia ła , które S ch o m b erg  u m ieśc ił b y ł  w  od le­

g łych  odstępach w  celu  podania sy g n a łó w  od p osteru n k u  do poste­

ru n k u . G d z ieko lw iek  w y strz a ł u słyszan o , tam  w ied ziano, że k ró l 
W ilh e lm  p rz y b y ł. N im  p ółn oc m in ę ła , na w szystk ich  w zgórzach  
A n trim u  i D o w n u  za ja śn ia ły  ognie.. Ł u n a  b yła  w id z ia ln ą  poza zato­
kam i C arlin gfo rd  i D u n d alk  i zw iasto w ała  skra jn ym  p laców kom  

n iep rzy jacie la , że nastała  ch w ila  stanow cza. W  czterdzieści ośm  
godzin  po w y lą d o w a n iu  W ilh e lm a ,*  Ja k ó b  w y jech a ł z D u b lin u  do 

obozu Irlan dczyków , rozłożonego, w  blizkości północn ej g ran icy  

L e in steru  2).
W  D u b lin ie  w zburzen ie  u m ysłó w  b y ło  straszne. N ik t nie m ógł 

w ątpić, że się godzina stanow cza z b liż y ła ; n iepew ność oczekiw ania  
ro z ją trzy ła  obie k asty  n iep rzy jazn e  do najw yższego stopnia. W ię k ­
szość w  spojrzen iach  i w  m ow ie uciśn ionej m niejszości ła tw o  m ogła  
dostrzedz oznak, które w sk a z y w a ły  nadzieje rych łego  osw obodzen ia 

i strasznej zem sty. S zym o n  L u ttre ll, którego p ieczy p ow ierzono

') Gazeta Londyńska z 19  czerw ca 1690 r .;  H istorya wojen w Irlandyi 
przez oficera wojska królew skiego, 1690; Villare Hibernicum, 1690; Bezstronne 
opowiadanie przez Story, 16 9 1; Zbiory historyczne miasta Belfast, 18 17 . Dzieło to 
zaw iera ciekawe w ypisy z rękopism ów X V II wieku. W  Brytańskiźm  muzeum znaj­
duje się mappa miasta Belfast z r. 1 685 tak dokładna, że policzyć można domy.

2) Lauzun do Louvois, 16/26 czerwca. Posłaniec, k tóry nowinę przyniósł 
Lauzunowi, słysza ł w y strzały  i w idział ognie. H istorya wojen w  Irlandyi przez 
oficera wojska królew skiego, 1690; Życie Jakóba, II, 892. O ryg. Pam . Burnćt 
dziw nie się myli, twierdząc, że W ilhelm  b ył sześć dni w Irlandyi, nim Jakób powziął 
o jego przybyciu wiadomość.
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sto licę, p o śp ieszy ł przed sięw ziąć kroki natchnione przez obaw ę i n ie­
naw iść. P o ja w iła  się odezw a nakazująca w szystk im  protestantom  
pozostać w  dom ach od zejścia słoń ca do wschodu i zakazująca im  
pod  karą śm ierci zb ieran ia  się w  jak iem kolw iek  m iejscu i w  ja k im ­
k o lw iek  celu  w  liczbie przew yższającej pięć osób. N ie okazano naw et 

p ow o ln ości tak im  teologom  panu jącego kościoła, k tórzy n igdy nie 

p rzestali g ło sić  nauki b iernego p osłuszeń stw a. D októr W ilh e m  K in g , 
p rzez d ługi czas n iew zru szon y w zasadach sw oich , n iedaw no począł 

ch w iać  się w  sw em  w yz n a n iu  polityczn em  i został u w ięz io n y . N ie 
b y ło  w ięz ien ia  dość obszernego, b y  p om ieścić  chociaż p ołow ę tych , 
k tó rych  naczeln ik  m iasta p o d ejrzyw ał o n iep rzych yln e  k n ow an ia. 

Z am ien io n o  w ięc w szech nicę i k ilka  k ośc io łó w  parafia lnych  na w ię­
z ien ia  i w trącono do tych gm achów' lud zi “żadną inn ą, prócz w y ­
zn an ia  nie obarczonych  zbrod nią , w  takiej liczb ie , że oddychać im  
b y ło  trud n o *).

W  tym  czasie w spó łzaw od n iczący książęta zajęci b y li .grom a­

dzen iem  s ił  sw oich . W ilh e lm  kazał w  L o u g h b rick lan d  zebrać się 

ro zrzu con ym  odd ziałom  sw ojej a rm ii. Podczas gd y  w o jska  n a p ły ­

w a ły , b y ł  n iezm o rd o w an y w  doskonaleniu  karności i w  p rzygoto­
w a n iu  w yż y w ie n ia . P rz y w ió z ł b y ł z A n g lii dw ieście tysięcy  fun tó w  
p ien iędzm i i znaczną ilość am u n icy i i zapasów . P o d  su ro w em i ka­
ram i zakazano p ląd row ać. Jednocześnie h o jn ie  w yd zie lan o  żyw ność 
i w szystk im  p łatn ik o m  p u łk o w ym  dany b y ł rozkaz, aby p rzed staw ili 
bez zw ło k i rach u n ki w  celu  u iszczen ia w szystk ich  zaległości 2). T o ­

m asz C o n in g sb y , p oseł p arlam en to w y z L eo m in ster, c z yn n y  i sta ły  

w ig ,'to w a rz y sz y ł k ró lo w i, p ełn iąc  obow iązk i p łatn ik a  g łów nego. Za- 
słu gu je  na w zm ian kę , że W ilh e lm  w  tym że czasie u p o w ażn ił poborcę 
celnego w  B elfast do w yp łacen ia  corocznie tysiąca d w ustu  fun tó w  do 
rąk  k ilk u  znakom itszych  d u ch o w n ych  d yssyd en ckich , w  charakterze 

p ełn o m o cn ik ów  sw ych  w sp ó łb raci. K r ó l ośw iad czył, że d aru je tę su m ­
m ę odstępującym  od kościoła  d u ch o w n ym , w  części jako nagrodę 
za ich szczególne do niego przyw iązan ie , w  części zaś jako pow eto­

w an ie  strat n ied aw nych . T a k i b y ł początek donacyi, którą dotąd 
rocznie rząd  w yp łaca  p rezb iteryań sk iem u  d u chow ień stw u  w  U Ister 3).

') Praw dziw y i dokładny dziennik co do spraw  Irlandyi przez w yższą osobę, 
1690; King, III, 18 ; Luttrella odezwę znajdziesz w  Kinga Dodatku.

-) V illare  H ibern icum , 16 9 0 .

•!j Rozkaz w ydany do poborcy celnego znajduje się w  H fstoryi kościoła 
prezbiteryańskiego w  Irlandyi przez Dra Reid.
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W ilh e lm  o d ż y ł ca ły . U m y s ł jego zgn ęb io n y ośm nasto m ie­
sięczną bezczyn n o ścią ,- śród stron n ictw  i in tryg , które m u w  części 

ty lk o  b y ły  z ro zu m iałe , w z n ió sł się w yso k o , gd y  go o to czy ły  n am ioty  
i ch orągw ie ') . Z ad ziw ia jącem  b y ło  w id zieć, jak  szybko cz ło w iek  
tak  n iep o p u larn y  w  W estm in ster, zu p e łn ie  za w ład n ą ł sercam i sw o­
ich to w arzyszy  bron i. Z  radością  spostrzegali on i, że chociaż b y ł 
słab ym , jed nak  b ra ł u d zia ł .we w szystk ich  trudach , jak ie  sam i p on o­

s ili; że się troszczy ł w ięcej o ich w ygodę n iż 9 w łasn ą ; że ostrem i 
s ło w y  sk arc ił k ilku  oficerów  do tego stopnia  trosk liw ych  o sp ro w a­
dzenie łako ci do jego sto łu , że zapo m n ieli o potrzebach prostych  
żo łn ierzy ; że począw szy od dnia, w  któ rym  w y ru sz y ł w  pole, an i 

razu nie m ieszk ał w  dom u, a natom iast sy p ia ł w  m ałe j ruchom ej 
chatce d rew n ian ej, chociaż zn a jd o w ał się w  b lizkości m iast lu b  p a ła ­
ców ; że żadne p rośb y  nie m o g ły  go sk ło n ić  do w yd a len ia  się w  dzień 

go rący  i pod w iatr s iln y  z duszącej k u rz a w y , jaka otaczała lin ią  m a­

szeru jących  i która zgubnie d z ia ła ła  naw et na m n ie j, niż jego 
słabe p łu ca . K a ż d y  ż o łn ierz  pod jego d ow ództw em  będący zn ał 
ry sy  i g ło s jego; b o 'te ż  nie b y ło  p u łku , k tóregoby nie p rzeglądał 
ze szczególną uw agą. D ługo p am iętan o jego spo jrzen ia  i s ło w a .ła ­
skaw e. Jeden  z m ężnych  w o jaków  zap isa ł w  dzienniku  sw oim  ła ­
sk aw y  i u p rz e jm y  sposób, w  jak i k ró l p rz y ją ł od niego koszyk  na­
p ełn ion y  p ierw szem i tego roku w iśn iam i, jak  ró w n ież w esołość, z jaką 

JK M o ść  ro z m a w ia ł podczas w ieczerzy  z osobam i naokoło sto łu  sto- 

jącem i 2).
D w udziestego czw artego czerw ca, dziesiątego d nia po w y lą d o ­

w a n iu  W ilh e lm  w y ru sz y ł na p o łu d n ie  od L o u g h b rick lan d  z całem  
w o jsk iem . P o sta n o w ił n iech ybnie  skorzystać z p ierw szej do b itw y  
sposobności. Sch ö m berg  i k ilk u  in n ych  oficerów  zalecali ostrożność 

i zw łok ę ; lecz król od p ow ied zia ł, że nie p rz y b y ł do Ir lan d y i, by. 
m u traw a ro sła  pod stopam i. Sku tek  zdaje się p okazał, że zdan ie 
jego jako w odza b y ło  słuszn e. N iem a zaś w ątp liw o ści, że sądził 
s łuszn ie  jako m ąż stanu. W ie d z ia ł, że naród angielski b y ł n iezado­
w o lo n y  z dotychczasow ego sposobu p row ad zen ia  w o jn y , że ty lk o  

szybkie i św ietne zw ycięztw a m ogą w z n o w ić  zap ał jego stron n ikó w  
i p oskrom ić ducha jego n iep rzy jac ió ł; nareszcie, że przegrana nie

') Dumont, k tóry go w idział w  Belfast; powiada: „W eso ło ść  m alująca się
na jego tw arzy kazała nam dobrze o powodzeniu w yp raw y w ró żyć .“

2) Bezstronne opowiadanie przez Story ; Dziennik pułkownika. Bellingham , 
rękopism ; Dziennik króla.
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w ięcejby p raw ie  zaszk od ziła  s ław ie  jego i dobru, n iż  d łu go trw ała  

i n iestanow cza w yp ra w a .

O kolica , przez którą, szed ł naprzód, okropnem u w  ciągu ośm - 

nastu m iesięcy u leg ła  spustoszen iu  przez ż o łn ierzy  i przez ro zbój­

n ików  ir lan d zk ich . B y d ło  b y ło  w yb ite , osady w ycięte, p ło ty  i d om y 
leża ły  w  gruzach . N ie b y ło  stw orzen ia  ludzkiego w  b lizkości drogi, 
chyba k ilk u  ob nażonych  i w ych u d łych  n ędzarzy, k tórzy innego nad 

łu sk i ow sa nie m ieli p ok arm u  a łu sk i te w yb iera li, do ku r podobn i, 
z pośród p y łu  i p o p io łó w  '). M im o jednak stanu  tak n iekorzystnego, 

p rzyro d zo n a żyzność k ra ju , bogata z ie loność gleby, zatoki i rzeki 

tak dziw nie  p rzysp oso b io n e do p row ad zen ia  handlu  m u sia ły  zw rocie  
k ró la  baczne oko. Z ap ew n e p o m yśla ł, ile od m ien n y w id o k  przed ­
staw iłb y. ten kraj n ieszczęśliw y, gd yb y  m u się b y ł dostał w udziale  
taki rząd i taka re lig ia , jakie u c z y n iły  z rod ow ite j jego H o lan d yi 
p rzed m iot p od ziw u  św iata ; jak i rzęd n iesko ń czon y p ałacyków , ogro­
dów  tu lip an o w ych  i d w orkó w  gospodarsk ich  za ją łby  przebieg drogi 

od L isb u rn  do B elfastu ; ile set łod zi n ieustan n ieb y p łyn ę ło  w  jed n ym  

i drugim  k ieru n k u  po L aggan ie ; ja k ib y  las m asztów  się jeży ł w  op u ­

szczonym  porcie N ew ry ; i jak ie  obszerne sk ład y  tow arów  oraz w sp a ­

n iałe  d om y m ieszkalne p o k ry ły b y  przestrzeń  zajętą w strętnem i zau ł­
kam i D un d alk . „T e n  kraj, m ów ił, w art b itw y .“

Zd aje  się, że p ierw otn ie  Jak ó b  zam ierza ł za łożyć  obóz na g ra­
nicy  dw óch p ro w in cy j L e in ster i U lster. Zaniechano tego jednak 
p raw dopodobn ie na skutek przedstaw ień  L a u z u n a , k tóry  chociaż 
m ało  sk ło n n y  i m ało  zdolny do prow ad zen ia  w y p ra w y  p od łu g  syste­
m u F ab iu sza , p o m n y b y ł w szakże przestróg L o u v o is  2). Ja k ó b , lubo 
p ostan o w ił nie oddać D u b lin u  bez b itw y, zgodził się na u stęp ow an ie , 
d op ók ib y  nie stan ął na gru n cie , gd zieby b y ła  korzystn a  d lań  m ie j­
scow ość. D latego, gd y  przednie straże W ilh e lm a d osz ły  do D u n d alk , 
ju ż  nie b y ło  ślad u  w o jska  Irlan d czyk ów , prócz ogrom nego tu m anu 

ku rzu  zw o ln a  posuw ającego się na p ołu d n ie  ku A rd ee. A n g licy  
zatrzym ali się przez noc b lizko m iejsca, gdzie rok  tem u Sch ö m berg  
ro zb ił nam ioty ; w id o k  tych posępnych  bagien, grobu  ty lu  tysięcy  

w alecznych m ężów , w ie le  sm u tn ych  w spom n ień  ob u d ził 3).

‘T B ezstronfie opowiadanie przez Story.
2) Lauzun do Louvois 23 czerw ca/3  lipca 1690 r.; Życie Jakóba, II, 3q3» 

O ryg. Pani.

3) Bezstronne opowiadanie przez Story ; Rękopism Dumonta.
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W ilh e lm  ciągle p o su w ał się naprzód i ciągle ustęp ow ali przed 

n im  Irlan d czycy , dopóki nad ranem  w  p on ied zia łek  d nia trzydzie­
stego czerw ca w o jsko  jego, w  trzech k o lu m n ach  postępu jąc, nie doszło 

do najw yższego p u n ktu  p łaszczyzn y  w znoszącej się nad p o łu d n io w ą  
g ra n ic ą  h rab stw a L o u th . P o n iż e j rozciągała  się dolina, teraz tak 

żyz n a  i w eso ła , że A n g lik  na n ią  p atrzący m ó g łb y  w yo b raz ić  sobie, 
że  się w  najp iękn iejsze j o k o licy  sw ego w łasn ego  p ięknego k raju  zn a j­
d u je . Pszenn e ła n y , la sy , łą k i b łyszczące stokrotkam i i k on iczyn ą, 

w  n iezn aczn ym  spadku n ach y la ją  się ku  brzegom  rzeczki B oyn e . 
T a  jasna i spoko jn a rzeka, gran ica  dw óch h rabstw  L o u th  i M eath, 
p rzeb ieg łszy  w ie le  m il pom iędzy zieleniejącem u brzegam i stroj- 
nem i w  n o w ożytn e  pałace i g ru z y  zam ków  d aw n ych  norm andź- 

k ich  b aro n ów  zagro do w ych , w  tern m iejscu  ju ż  b lizka jest p ołączen ia 
z m orzem . O pięć m il na zachód od m iejsca, z którego W ilh e lm  

sp o g ląd ał na rzekę, w zn o si się teraz na z ie lon ym  brzegu śród w spa­

n ia łych  lasó w  zam ek S ian e, siedziba m argrabiego C o n yn gh am . O dw ie 
m ile  na w schód ob łok  d ym u , z fab ryk  i parostatków  pochodzący, 
z a w ie sił się nad p ełnem  ru ch u  m iastem  i portem  D rogheda. B rzeg  
rzek i, po stron ie  h rabstw a M eath, bogaty n iw am i, łąkam i, kw iatam i 
i  p ięk n ym  liściem  drzew , w zrasta  lekk o  w zd ym ając  się aż do w zgórza 

uw ieńczon ego w yd atn ym  k lom bem  jesio n ów , które cień sw ój rzucają 

na ru in y  kościelne i p usty cm entarz D o n oru  ').

W  X V II  w iek u  krajobraz całk iem  tu b y ł in n y . Ś la d y  sztuki 
i p racy  rzadkie. P ra w ie  nie w id n ia ł okręt na rzece, oprócz ow ych  
łó d e k  z łó z  n iek u n sztow n ie  up lecio n ych , a skó rą  końską p ok rytych , 
w  k tórych  ch ło p stw o  celtyckie ło w iło  pstrągi i łososie . D rogheda, 
obecnie m iasto dw adzieścia ty sięcy  p raco w itych  m ieszkań ców  liczące, 

b y ło  nieznaczącem  skupien iem  w ązk ich , k rz yw ych  i b ru d n ych  z a u ł­

k ów , otoczonych  row em  i w ałem . D o m y  b y ły  drew n ian e z w yso- 
k iem i p rzyczó łkam i i w ystającem u w yższem i p iętram i. N a około  
m u ró w  m iasteczka nie u jrzałeś żadnego praw ie d om ku , z w yjątk iem  
m iejscow ości zw anej O ldbridge. P o d  O ldbridge w  rzece zn a jd ow ał 
s ię  bród, na p o łu d n ie  którego stało k ilka  lepianek  i dom  jeden 

z  trw alszego  m aterya łu  zb ud ow an y.
K ie d y  W ilh e lm  zobaczył dolinę  B o yn e , nie m ógł p rzytłu m ić  

w y k rz y k u  i p oru szen ia  radości. O b aw ia ł się  b y ł, aby n iep rzy jacie l

') W  przyjem nem  dziełku pana W ilde pod tytułem : „ P i ę k n o ś c i  r z e k i  
B o y n e  i B l a c k w a  t e r “  znajduje się dużo zajm ujących szczegółów  o polu 
b itw y i o okolicy otaczającej.
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nie starał się unikać stanow czej b itw y  i nie p rzeciągn ął, w o jn y  do 

czasu jesiennych  deszczów  zarazę z śobą p rzyn oszących . T e ra z  się 
uspokoił. O czyw istem  b y ło , że w a lk a  będzie ostrą i k rótką. Sztan ­
dar Jak ó b a  b y ł za tk n ięty  na w ysokości D o n oru . H erb y  dom u S tu ­

artó w  i dom u B o u rb o n ó w  razem  p o w ie w a ły  groźn ie  nad m u ram i 
D rogh edy. P o łu d n io w y  brzeg rzeki ca ły  z a ję ły  obóz i baterye arm ii 

n iep rzy jacie lsk ie j. T ysią ce  zb ro jn ych  krzątało  się koło  nam iotów , 
a z nich każd y, czy  jezd ny czy p ieszy, czy  F ra n cu z  czy Ir lan dczyk  

n o sił na kap elu szu  znak  b ia ły . K o lo r  ten w yb ran o  dla okazan ia 

grzeczności dom ow i Bourbonów '. „R a d  jestem  w as w idzieć p an o­
w ie ,“  rzek ł k ró l, podczas g d y  bystre jego oko ro zp atryw ało  szyki 

ir lan d zk ie . „ Je ś li  m i teraz um kniecie, m oją to w in ą  będzie“  ‘)-

K a ż d y  z w alczących  ze sobą książąt m ia ł p ew n ą nad sw ym  
zap aśn ik iem  p rzew agę. Ja k ó b , trzym ając  się od p orn ie , za szańcam i, 
i rzekę m ając przed sobą. m ia ł stan o w isko  siln ie jsze  2), lecz w ojsko 
jego co do liczb y  i p rzym io tó w  ustępow ało  n iep rzy jacie low i. P ra w d o ­
pod obn ie  trzydzieści tysięcy  w ojska pod jego b y ło  rozkazam i. T rz e ­

cia p raw ie  część sk ład ała  się ze znakom itej francuzkiej p iech oty  

i znakom ite j jazd y  ir lan d zk ie j. R eszta  jego arm ii b y ła  p o śm iew i­
skiem  całej E u ro p y . Ir lan d zcy  dragoni b y li nic w arci; irlan d zka 
p iech ota jeszcze gorsza. O pow iadan o, że z w y k ły  sposób staczania 
b itew  zależał na tem , że raz w ystrzę liw szy , uciekali, w o łając: „p a r­
d o n “  i „z b ó jcy .“  W  ow ym  czasie zarów n o n iep rzyjacie le  jak sp rzy­
m ierzeń cy  ich p rz yp isy w a li n ieudolność taką w rod zonej tch órzli- 
w ości. O d tego czasu jednak dobitn ie d ow ied li Irlan d czycy  bohater- 
sk iem i cz y n y  w  każdej części k u li z iem sk ie j, ile  bezzasadnym  b y ł 

ten  zarzut. W  rzeczy sam ej, w  X V II naw et w ieku  lud zie  rozsądni 
p o w in n i b y li zw ró cić  uw agę, że p lem ię, które w yd aje  doskonałą 
na ca ły  św iat jazdę, p rz y  stosow nem  ćw iczen iu  w yd a  ró w n ież  do-

*) Memorandum napisane ręką A leksandra hr. Marchmont. Miał on wiado­

mości od lorda Selkirk , k tóry ..służył w  wojsku W ilhelm a.
2) Jakób  powiada, (Życie, II. 393. O ryg. Pam .) że w  okolicy nie było  ko­

rzystn iejszego stanow iska. K ing w  kazaniu dziękczynnem , które m iał w  Dublinie 
po skończeniu kam panii, powiedział słuchaczom  swoim , ,,że p rzew aga pozycyi 
Irlandczyków przez w szystkich ludzi rozsądnych cenioną jest w  stosunku trzech 
do jednego.“  Zob. k a z a n i e  d z i ę k c z y n n e  K i n g a  miane dnia 16  listop. 
1690 przed sędziam i. Jestto niezaprzeczenie niedorzeczna przesada. Jedn ak de L a  
Hoguette, jeden z naczelnych oficerów frańcuzkich obecnych w  bitwie nad Boynem , 
zawiadom ił Louvois, że wojsko irlandzkie zajm ow ało dogodne dla obrony stano­
wisko. L ist L a  Hoguette z Lim erick d. 3 i lipca/io sierpnia 1690.
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sk o n a łą  p iechotę. A to li ir lan d zk a  p iechota n iety łko , że nie b y ła  
kształcona należycie , lecz u m yśln ie  źle kształcona. N a jp ierw szy  z na­

szych w odzów  k ilkak rotn ie  i z naciskiem  p ow tarzał, że naw et zn a­

kom ite w o jsko , które pod jego dow ództw em  Utorow ało sobie drogę 
z T o rre s  V ed ras do T u lu z y , g d yb y  m u p o z w o lił n aw ykn ąć do ra­

bun ku , sta łob y  się w  ciągu k ilku  tygod n i n iezdolnem  do w szelk ich  
przedsięw zięć w o jen n ych . Jak ież  p o d łu g  tego b y ło  usposobienie 
żo łn ierzy , k tórzy od d n ia  zaciągnięcia ich n iety łko  m ieli sobie do- 

zw olon em , lecz nakazanem  u zu p ełn ić  braki ż o łd u — rabunkiem ? B y li 

on i, jak  się należało spodziew ać, poprostu  m otłochem , szalon ym  
w p raw d zie  i żarliw ie  g ło śn ym  w  stronnictw ie, z którem  się z łączy li, 
lecz n iezd oln ym  do staw ian ia  n iew zruszon ego oporu  arm ii dobrze 
u o rgan izo w an ej. W  istocie karność w o jska Jakóbow ego , jeśli ono 
na to m ian o zasługu je , ty lk o  p o n iż y ła  i zw ątliła  ch ło p ó w  celtyckich . 

P o  ośm nastu  m iesiącach tak zw anej s łu ż b y  w ojen n ej b y li daleko 

m niej ż o łn ierzam i, n iż w  dzień , k ied y  ze sw ych lepianek  do obozu 
się p rzen ieśli.

Pod  d ow ód ztw em  W ilh e lm a  zn ajd ow ało  się blizko trzydzieści 
sześć ty sięcy  łudzi u ro d zo n ych  w  różn ych  krajach  i m ów iących  ró- 

żn em i język am i. K ażd e p raw ie  w yz n an ie  protestanckie, k ażd y na­
ród protestancki m ia ł przed staw icieli sw oich w  w o jsku , d z iw n ym  

w yp ad k ó w  zbiegiem  zgrom adzonem  w  w alce za protestantyzm  
w najbardziej oddalonej w ysp ie  zachodu . P o ło w a  ż o łn ierzy  b y li 

ro d ow ici A n g lic y . B y ł  O rm o n d  z g w a rd y ą  i O xfo rd  z n i e b i e -  
s k i e m i. S ir  Jo h n  L a n ie r , oficer, k tó ry  n ab y ł dośw iadczen ia w o ­

jennego na sta łym  lądzie i roztropn ość którego b y ła  w yso k o  cen ion ą, 
stał na czele p u łk u  jeźdźców  k ró lo w ej, obecnie p ierw szego p u łk u  
dragonów  gw a rd y i. B y ła  piechota B eau m on ta , k tó ry  w b rew  rozka­

zom  Jakó b a  nie ch cia ł p rzy jąć  do niej k ato likó w  irlan d zk ich  i p ie­
chota H astingsa, k tó ry  w  dzień k lęski pod K illie cra n k ie  u trzym ał 
s ław ę w o jen n ą  p lem ien ia  saksońskiego. B y ły  d w a bata lio n y  tangier- 
skie, dotąd ty lko  znane z czyn ów  gw ałtó w  o k ro p n ych  i rabu n k ó w , 
lecz przeznaczone do rozpoczęcia nazaju trz  d ługiego zaw od u  s ław y . 
G w a rd ya  szkocka szyko w ała  się pod dow ództw em  sw ego z io m k a 

Jak ó b a  D ouglasa . D w a p iękn e p u łk i angie lsk ie , które s łu ż y ły  w  S ta ­
nach gen eraln ych  i często zag ląd a ły  śm ierci w  oczy pod  sp raw ą  
W ilh e lm a , to w a rz y sz y ły  m u w  tej potrzebie n iety łko  jako  w o d z o w i, 

lecz jako p rzyro d zo n em u  k ró lo w i. O becnie stan ow ią one p iąty 

i szósty p u łk  lin io w y . N a czele p ierw szego z nich Jo h n  C u tts  sta ł,
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oficer n iezręczn y w p raw d zie  w  w yższej sztuce w o jen n ej, lecz przez 
całą  arm ią  czczony jako od w ażn y  p om iędzy n ajod w ażniejszem i. Z  po- 
środ ż o łn ierzy  H o la n d y i od zn aczały  się jazda P o rtlan d a  i G in k e lla  
i z n ieb ieskim  m u n d u rem  p u łk  Solm esa, sk ład a jący  się z dw óch ty ­

sięcy najp ierw szej w  E u ro p ie  p iechoty’. N iem cy w y s ła ły  w  pole 
k ilk u  rycerzy , pochodzących  z najszlachetn iejszych  rodzin . O bok 

kró la  jech ał książę Je rz y  H essen -D arm sztad zk i, w aleczn y  m łod zie­

niec, k tó ry  p ierw szą  o d b yw ał naukę w  sztuce w o jen n ej. L ic z n y  
od d ział duńskich  najem ników  sta ł pod sp raw ą księcia K a ro la  F ry d e ­

ryk a  W irtem b ersk iego , b lizkiego krew nego naczelnika sw ej znam ie­
nitej ro d zin y . W ie ść  n iosła , że Irlan d czycy  tych ostatnich  najw ięcej 
się ze w szystk ich  ż o łn ierzy  W ilh e lm a  lękali. W ie k i bow iem  p an o­
w an ia  S ak son ó w  nie z g ła d z iły  w sp o m n ien ia  gw ałtów  i okrucieństw a 
skan d yn aw skich  k ró lów  na m orzu ; z zabobonnym  przestrachem  
pow tarzano d aw n ą przep ow ied nię, źe k iedyś D u ń czycy  w ym o rd u ją  
ojczyste p lem ię '). P o m ię d z y  obcem i p osiłk am i b y ł p u łk  brande- 

bursk i i p u łk  fin landzki. W szelak o  w  tych  liczn ych  szeregach, 

z tak rozm aitych  ż y w io łó w  z łożon ych , zn a jd o w ały  się dw ie grom ad y 

lud zi o ż y w io n ych  szczególn ie dzikim  i m ściw ym  duchem , H ugon oci 

fran cuzcy, p ragn ący krw i F ran cu zó w , i A n g licy  ir lan d zcy  n iec ie rp li­
w ie w yg ląd a jący  zdeptania Irlan d czyk ó w . Szeregi w ych od źców  
z d obrym  skutkiem  oczyszczone zostały : p ozb yw szy  się szpiegów  
i zd rajców , z a p e łn iły  się tego rod zaju  m ężam i, jacy  w  p oprzedniem  

stuleciu  w a lczy li z potęgą dom u V alo is  i z talentem  dom u L o ta ry ń - 

skiego. W sz y sc y  najśm ielsi tej n iezw yciężonej osady p rz y b y li do 

obozu W ilh e lm a . B y ł  M itch elburne z zaciętem i obroń cam i L on d o n - 
d erry  i W o lse le y  z w o jakam i, co w  dzień b itw y  pod N ew ton  B u tle r  

jed nogłośn ie  k rz yk n ę li „n a p rz ó d !” S ir  A lb e rt C o n yn g h a m , pradziad  
szlachetnej ro d zin y , której rezyd en cya obecnie góru je  nad B o yn e m , 
sp ro w ad ził z oko lic  L o u g h  E rn e  w aleczn y  p u łk  dragonów , k tó ry  
dotąd ch lu b i się im ien iem  E n n isk ille n  i k tó ry  p okazał na brzegach 

m orza C zarn ego , że nie w y ro d z ił się od czasów  w a lk i nad B o yn em  2).
M im o podeszłego w iek u  i sw ego n iew ojow niczego zaw odu, 

W alk e r to w a rz ysz y ł ow ym  z L o n d o n d erry  i stara ł się podnieść ich 
zapał n apo m n ien iem  i p rzyk ład em . Z o sta ł on teraz p ow ażn ym  

p rałatem . E zech ie l H o p kin s sch ro n ił się b y ł do starego m iasta

') Dziennik N arcyza Luttrell, w  marcu 1690.
2) Zob. D z i e j e  p u ł k ó w  w o j s k a  a n g i e l s k i e g o  i Spis armii 

W ilhelm a podczas przeglądu w  Finglass w tydzień po bitwie, przez Story.
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L o n d y n u  przed p ap iezk iem i prześlad ow cam i i p rezb iteryań sk iem i 

p o w stań cam i, p rzek o n a ł się, że m u p ozw ala  sum ien ie  p fzysiąd z  na 
w iern ość  rząd ow i, o trz ym a ł parafią  i u m arł, pełn iąc skrom ne obo­
w iązk i proboszcza '). W ilh e lm  w  czasie m arszu przez hrabstw o 
L o u th  od ebrał w iad om ość, że bogata d yecezya D erry  zależną teraz 
jest od jego rozporządzen ia . N atych m iast m ian o w ał W a lk e ra  n o w ym  
biskupem . D zielnego starca z a sy p a ły  teraz p ozd row ien ia  i p o w in ­

szow an ia  podczas ostatnich  go d zin  życ ia . N a nieszczęście, podczas 
ob lężen ia , w  którem  tak  znakom icie  się odznaczył, zasm ako w ał 

w  w o jn ie  i ła tw o  w  siebie w m ó w ił, że fo lgu jąc tej nam iętności, 
d op ełn ia  sw ego ob ow iązk u  w zględem  k ra ju  i re lig ii. P o w in ie n  b y ł 
pam iętać, że szczególne oko liczn ości, które u sp ra w ie d liw iły  jego 
żo łn ierk ę , p rzesta ły  istn ieć i że d u ch o w n y w  szeregach w alczący, 
sp raw ia  w ięcej zgorszen ia, niż p rzyn o si p o żytk u  w  w o jsk u  regu lar- 

nem  prow ad zonem  przez gen era łó w  z d ługoletn ierfi dośw iadczeniem  
i ze zn an ą  sław ą. B isk u p  w y b ra n y  ch cia ł brać u d zia ł w  każdem  
niebezpieczeń stw ie i to n arażan ie się jego w zb u d ziło  n a jw yższy  n ie­
sm ak  u jego kró lew skiego  patrona, k tó ry  w ścib ian ia  się n ien aw id z ił 
na ró w n i p raw ie  z tchórzostw em . C o  n ajbardziej w p ra w ia ło  w  z ły  

h u m o r W ilh e lm a , to w łaśn ie  żo łn ierz , k tó ry  u ciekał z b itw y  i m ąż 
w  todze, k tó ry  się do niej m ieszał.

B y ło  jeszcze rano. K ró l jech ał w o ln o  nad p ó łn o cn ym  brze­
giem  rzeki i ściśle bad ał stan o w iska Irlan d czyk ó w , od których  go 
n ieraz  przestrzeń  zaledw ie d w u stu  stóp oddzie la ła . T o w a rz y sz y li 

m u Sch om berg , O rm on d , S id n ey , So lm es, książę Je rz y  H esk i, Co^ 
n in gsb y  i inn i. „ S i ły  ich bardzo słab e,”  rz e k ł jeden  z oficerów  h o len ­
derskich . N ie liczn iejsze w  istocie nad szesnaście ty sięcy  być się zd a­
w a ły . Z  op ow iad ań  jednak zb iegów  w ied zian o, że się m nogie p u łk i 
u k ry w a ją  za n ieró w n o ściam i pola. „B y ć  m oże, że są s iln ie jsi niż 

się zdaje, od p ow ied zia ł W ilh e lm ; lecz słab i czy s iln i, n ie zadługo 
pozn am  się z n iem i”  a).

N areszcie  z siad ł z kon ia  w  m iejscu p raw ie  naprzeciw ko 
O lbrid ge, spoczął na m u raw ie  i kazał podać śniadanie. Zd jęto  kosze 
z kon i ju czn ych , od korkow an o flasze p o ln e , obrus rozpostarto  na

’ ) Zob. Mowę raianą na jego pogrzebie w  kościele Panny M aryi w Alder- 
m ary, dnia 24 czerw ca 1690 r.

2) B e z s t r o n n e  o p o w i a d a n i e ,  Story ; H i s t o r y a  w o j e n  
w  I r l a n d y i  przez oficera arm ii królew skiej; Hop do Stanów  generalnych , 3o 
czerw ca/10 lipca 1690.



traw ie . M iejsce to u p am ię tn ił obelisk , w ystaw io n y , g d y  jeszcze w ie lu  
ży ło  w eteran ó w ; co dobrze p am iętali w yp ad k i dnia tego.

P ó k i W ilh e lm  u czto w ał, grono jeźdźców  z jaw iło  się na p rze­
c iw leg łym  brzegu b lizk o  rzeki. T o w a rz y sz e  króla m ogli ro zróżn ić  
pom iędzy n iem i tak ich , co n iegdyś odznaczali się na przeglądach 

w o jska  w  H yd e P a rk  i na balach w  ga lery i pałacu  W h iteh a ll, m ło ­
dego B erw ick a , drobnego jasn o w łosego  L a u zu n a , T y rc o n n e la , którego 
d aw n ie j p o d z iw ia ły  d am y d w orsk ie , jako w zó r m ęzkiej s iły  i p iękn o­

ści i k tó ry  teraz sc h y lo n y  b y ł la ty  i o k u la w io n y  p od agrą ,— w reszcie  

góru jącą nad in n em i p rzep yszn ą  g ło w ę Sarsfie ld a.
N acze ln icy  w o jsk a  irlan d zk iego  spostrzegli w n et, że osoba 

zn ajd u jąca się w  św ietnem  otoczeniu  p rz y  śniadaniu na brzegu prze­
c iw le g łym  jest książę O ran ii. P o słan o  po arm aty . D w a  d zia ła  p o ło ­
w ę u k ryte  za oddziałem  jazd y  sprow ad zono nad sam ą rzekę i u m ie ­
szczono za ż yw ym  p ło tem . O ba sk ierow an o  p rzeciw ko  W ilh e lm o w i, 
k tó ry  w łaśn ie  p o w sta ł od stołu  i b y ł ju ż  zn o w u  na kon iu . P ie rw sz y  
w y strz a ł u go d ził w  olstro  księcia Jerzego  H eskiego i p o w a lił jego 

kon ia  na ziem ię. „A ! w y k rz y k n ą ł kró l, b ied n y książę zab ity .”  G d y  

sło w a  te jeszcze m ia ł na ustach, sam  ugod zony został drugą ku lą, 

sześcio fu n to w ą, która ro zd arła  m u ty lk o  u b ran ie, d rasn ęła  łopatkę 
i spo w od o w ała  stratę k ilk u  u n cy j k rw i. O ba w o jska  w id z ia ły , że w y ­

strza ł nie c h y b ił; k ró l bow iem  na ch w ilę  p o c h y lił się na kark  kon ia . 
S za lo n y  w rzask  rad ości ro z leg ł się z obozu ir lan d zk iego . A n g lik ó w  
i ich sp rzym ierzeń có w  og arn ą ł przestrach. S o lm es rz u c ił się na 
ziem ię  i za la ł łz a m i. W k ró tce  ato li zachow anie się W ilh e lm a  u sp o­
k o iło  jego stron n ikó w . „N ie  p o n io słem , rzek ł, żadnej szk o d y , jed nak  
kula b y ła  dość b lizk a .”  C o n in g sb y  p rz y ło ż y ł chustkę do ra n y , p osłano 
po ch iru rga , za łożon o  p laster i k ró l po skoń czon ym  op atru n ku  nieba­
w em  ob jech ał w szystk ie  p ozycye sw ego w o jska  p o śró d g ło śn ych  o k rz y ­

ków . T a k ą  b y ła  energia d ucha jego, że m im o zd row ia  słabego, m im o 

ra n y  św ieżej, tego d nia p rzep ęd ził d ziew iętnaście  godzin  na k o n iu  ')•

' D o w ieczora g rz m ia ły  z obu  stron  arm aty . W ilh e lm  ze 
szczególną ś led z ił u w agą w rażen ie  w yw arte  przez strza ły  irlandzkie 
na te p u łk i an gie lsk ie , które dotąd nie b y ły  w  b itw ie  i o św iad czył 
sw oje zad o w oln ien ie . „W sz y stk o  dobrze, p o w ied z ia ł, nieźle stoją

G a z e t a  L o n d y ń s k a  7 lipca 1690; B e z s t r o n n e  o p o w i a ­
d a n i e ,  S t o r y ;  H i s t o r y a  w o j e n  w  I r l a n d y i  przez oficera arm ii 
k rólew skićj; Dziennik N arcyza Luttrell; Memorandum lorda M archm ond; B urnet, 
II. 5o; i K a z a n i e  d z i ę k c z y n n e ;  R ę k o  p i s m  D u m o n t a .
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*
pod og n iem .” P o tem , d ługo po zejściu  słońca, ostatecznie obejrzał 
w o jsk a  p rz y  św ietle  pochodni i w y d a ł rozkaz, aby w szystk o  b y ło  

w  p o go to w iu  do obronnego przejścia  rzeki nazajutrz. K a ż d y  żo łn ierz  

m ia ł przyczepić z ie lo n ą  ga łązkę  do kapelusza. T łu m o k i i płaszcze 
m ia ły  zostać pod strażą. H asło  b y ło  „W e stm in ster .”

P o stan ow ien ie  kró la  ud erzen ia na Ir lan d czyk ó w  nie przez 
w szystk ich  gen era łów  jego poch w alonem  zostało . Sch ö m berg  g łó ­
w n ie  u w aża ł w yp ra w ę  za zbyt n iebezpieczną i gd y  go p rzeg łosow ano, 

o d szed ł w  z ły m  h um orze do sw ego nam iotu . K ie d y  m u p rz y n ie ­

sion o rozkaz ob ejm ujący porżądek b itw y , m ru k n ął, że jest p rz y z w y ­

cza jo n y  do w yd aw an ia  podobn ych  rozkazów , nie zaś do ich odbiera­
n ia . M a ły  ten napad n ieu k on ten to w an ia , u sp ra w ie d liw io n y  u w odza, 
k tó ry  już o d n ió sł b y ł w ie lk ie  zw ycięztw a, g d y - je g o  pan  jeszcze b y ł 
dzieck iem , w a leczn y  w eteran  w yn a g ro d z ił d nia następnego w  sposób 

sz lach etn y .

P ie rw sz y  dzień lip ca  zaśw ita ł, dzień , k tó ry  odtąd za każdym  

p ow ro tem  sw ym  b u d z ił siln e  w zruszen ie , bardzo jed nak różne u obu 
narod ow ości Ir lan d yą  zam ieszku jących . S ło ń ce  w eszło  b łyszczące 
i bezch m urne. Z araz  po god zin ie  czw artej oba w o jska  się p o ru sz y ły . 
W ilh e lm  d ał rozkaz p raw em u  sk rzyd łu  dojść pod dow ództw em  
M ein h arta  Sch om berga, jednego z syn ó w  księcia ,.d o  m ostu pod S iane 

o  k ilka  m il p ow yże j nad rzeką będącego, p rzep raw ić  się tam  i oto­

czyć  lew e sk rzyd ło  arm ii ir lan d zk ie j. M ein h arto w i Sch ö m berg  b yli 
dodan i do p om ocy P o rtlan d  i D ouglas. Ja k ó b , p rzew id u jąc  p lan  ta ­
k i, w y s ła ł  p u łk  d rago n ów  do m ostu pod dow ództw em  S ir  N eila  
O ’N eil. O ’N eil sp ra w ił się jak  w a leczn y  rycerz ; lecz n iebaw em  
śm ierte ln ie  ra n io n y  został: żo łn ierze  jego uciekli i p raw e skrzyd ło  
an gie lsk ie  p rzep raw iło  się przez rzekę.

T e n  ruch  zan iep o k o ił L a u z u n a . C ó żb y  się stało , g d yb y  sk rzy ­

d ło  praw e an gie lsk ie  za ję ło  ty ł a rm iii Jakóba? O cztery  m ile na p o łu ­

dnie od rzeki B o yn e  b y ło  m iejsce zw ane D uleek , gdzie  droga do 
D u b lin u  w iodąca tak b y ła  w ązką, że dw a w o zy  nie m o g ły  się w y m i­
nąć, a po obu stronach  d rogi ro zciąga ły  się trzęsaw iska, gdzie się 
sto p a  oprzeć nie m ogła . G d y b y  M ein h art S ch ö m b erg  ten p u n k t za ją ł, 
o d w rót sta łb y  się ju ż  n iem o żliw ym  dla Ir lan d czyk ó w . Z m u sz en ib y  

b y li albo zw yciężyć, albo zginąć do ostatniego. Z an iep o k o jo n y  

tak ą  ob aw ą g e n era ł fran cu zk i p o p ro w a d z ił sw ych  z io m k ó w  i jazdę 
S arsfie ld a  w  k ieru n k u  m ostu  pod  S ian e. T y m  sposobem  ob ron a 
bro d ów  pod O ldbridge p rz yp a d ła  jed yn ie  na Ir lan d czyk ów .
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Ju ż  się zb liża ła  dziesiąta godzina. W ilh e lm  stan ął na czele 
sw ojego lew ego skrzyd ła , które się składało  w yłączn ie  z jazd y i goto­

w a ł się  przejść przez rzekę nieco w yże j nad m iastem  D rogheda. Ś ro ­
dek a rm ii, z łożon y jed yn ie  p raw ie  z p iech o ty , pow ierzono rozkazom  
Sch om berga i u szyko w an o naprzeciw  O ldbridge. W  O ldbridge cała 
piechota irlan d zka się zebrała. N a  brzegu ze stro n y  h rabstw a M eath 

je ż y ły  się p ik i i bagnety. In żyn ierow ie  francuzcy w znieśli b y li okopy 
z  p ło to w  i b ud ow li a nad sam ym  brzegiem  usypan o  przedpiersien  '). 

T a m  d o w o d ził T y rc o n n e l i pod nim  R ysz ard  H am ilton  oraz A n trim .

S ch ö m b erg  w y d a ł rozkaz do b itw y . P u łk  niebieski Solm esa 

p ie rw sz y  się ru sz y ł. P o sz li śm iało  p rz y  odgłosie bębnów  do brzegu 
rzeki. D obosze bębn ić p rzestali; żo łn ierz  w  d ziesięciu  rzędem , 

w szed ł do w o d y. Z a  n iem i ru s z y ły  p u łk i L o n d o n d erry  i E n n isk ille n . 
N a  lew o od L o n d o n d erry  i E n n isk ille n  p rz ep ra w ił się C a ille m o t na 
czele d łu g ie j k o lu m n y  w ych od źców  fran cu zkich . N a lew o od C a ille - 
m ota i w ych od źców  g łó w n y  korp us p iech oty  angielskiej p aso w ał się 

z p rądem  rzeki, p o s tę p u ją c .w  w odzie pod ram iona. Jeszcze  niżej 

v w z d łu ż  biegu rzeki D u ń czycy  od n aleźli in n y  bród. W  k ilka  m inut 

rzeka B o yn e  na p rzestrzen i ćw ierć m ili o żyw io n a  b y ła  m uszkietam i 

i z ie lon em i gałęźm i.

D opiero g d y  n apastn icy doszli do środka rzeki, zrozu m ieli całą  
tru d n ość  i n iebezpieczeństw o sw ego zadania. D otąd w id zie li dopiero 

p o ło w ę  n iep rzyjacie lsk iego  w ojska. T e ra z  zaś zd aw ało  się, że całe 
p u łk i p iech o ty  i jazd y  z ziem i w yrasta ją . D zik i o k rzyk  w yzw an ia  
ro z leg ł się po ca łym  brzegu: w yp ad ek  zd aw ał się n iep ew n ym  przez 
k ilka  m in u t; lecz p rotestanci śm iało  następow ali i za ch w ilę  cała 
lin ia  irlan d zk a  już się cofnęła. T y rc o n n e l sta ł zrozpaczony, radzić sobie 
nie Um iejąc. N ie  b ra k ło  m u osobistej od w agi, lecz tak b y ł n ieu d oln y  
w  sztuce w o jsko w ej, że rzad ko k ied y  p rzeg ląd ał p u łk  sw ój w  parku  

F e n ik so w y m  bez p o p e łn ien ia  b łęd u . Zgrom ad zić  zaś szyk i, które na­
ok o ło  niego się  ła m a ły , n ie  b y ło  to zadaniem  łatw em  dla w odza, k tó ry  

p rz eż y ł s iły  c ia ła  i duszy, a n iezn ał jeszcze p ierw szych  początków  

sw ojej sztuk i. K ilk u  najd zie ln ie jszych  jego oficerów' pad ło , darem nie 
u siłu jąc  sk ło n ić  sw ych  żo łn ierzy , b y  spo jrzeli w  oczy H olend rom  

w  n ,ebieskich m u n d u rach . R ysz ard  H am ilton  ro zkazał p iechocie 
ud erzyć  na w ych o d źcó w  fran cu zkich , k tó rzy  jeszcze stali g łęboko 
w w odzie. Sam  w skazu jąc  drogę, poszed ł naprzód do rzeki w  nie-

') L a  Hoguette do Louvois 3 1 lipca/io  sierpnia i6go.
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liczn em  gron ie  w alecznej sz lach ty  ze szpadą w  ręk u . L e cz  w  tę 

zgraję  z łod zie i, n iebezpieczną dla w łaścic ie li byd ła , nie m ożna b y ło  
w lać odw agi an i rozkazem  ani p rzyk ład em . P o zo sta ł w ięc p raw ie  
sam  i cofnął się od brzegu w  rozpaczy. N iżej nad rzeką oddział A n - 
trim a ro zb ieg ł się, jak b y  Owce, na w id o k  an gie lsk ie j k o lu m n y. C ałe  

p u łk i c isn ę ły  broń , ch orągw ie oraz tłu m o k i i w o jsko  zem kn ęło  do gór 
bez razu  lub  w ystrz a łu  ■).

Po trzeba  b y ło  w ie lu  la t i w ie lu  czynów  bohatersk ich , b y  zatrzeć 
p la m ę, k tórą  tak h an iebn a ucieczka na im ie n iu  Ir lan d czyk ó w  p ozo­
staw iła . Je d n ak  nim  jeszcze dzień się sko ń czył, dosadnie u d ow o­

d n ili, że zarzu t tch ó rz liw ości b y ł n iesp raw ied liw ym . R y sz a rd  H a ­
m ilto n  stanął- na czele k aw a le ry i, k tóra pod jego dow ództw em  
w aleczn ie, lecz darem nie, u s iło w ała  pow etow ać przegraną. Jazd a  
w y trz y m a ła  szalo n y bój z n ieb iesk iem i m u n d u ram i Solm esa w  sa­

m em  rzek i k oryc ie . W p ę d z iła  d u ń ską  brygadę n apo w ró t do rzeki. 

R z u c iła  się z n atarczyw ym  im petem  na p u łk i H u gon otó w , k tó rzy  

n ie  m ając p ik , w tenczas zw yk le  u żyw an ych  przez p iechotę do od p ię­

li O pisy przesłane przez francuzkich oficerów , będących przy bitw ie nad 
Boynem , do rządu lub rodzin swoich dowodzą, że nie jestem  niespraw iedliw y 
w zględem  piechoty irlandzkiej. L a  H oguette, pisząc pospiesznie do Louvois 4 / 14  
lipca, tak się w yraża: „P o w iem  Panu tylko, że nas nie pobito, ale ze nieprzyjaciel 
pędził przpd sobą jak owce Irland czyków ,.którzy ani jednego nie dali strza łu .“

Kilka tygodni później w  liście obszerniejszym  z Lim ericku pisze: „U m ieram  
ze w stydu .“  Przyznaje, że w  najlepszym  naw et razie nie ła tw ą  było  w ygrać  
bitw ę. „ A le  prawda także, dodaje, że Irlandczycy żadnego nie stawiali oporu 
i ustąpili, ani jednego nie daw szy strza łu .“  'Zurlauben , dowódzca jednego z naj­
przedniejszych pułków francuzkich, pisze w  tym  sam ym  duchu, oddaje jednak 
sprawiedliwość waleczności jazdy irlandzkićj, o którćj la Hoguette nie wspom ina.

W e francuzkiem  m inisteryum  w ojny znajduje się list pośpiesznie napisany po 
bitw ie przez Boisseleau, . pomocnika Lauzuna, do żony. P isał on w  tych słow ach: 
„C h o w am  się zdrow o, kochana żono. Nie troszcz się o mnie. Nasi Irlandczycy nie 
popisali się. W szyscy um knęli.“

D esgrigny w liście z dnia 10/20 lipca podaje kilka powodów przegranćj. 
„P ie rw sz y m  i najw alniejszym  jest ucieczka Irlandczyków , k tórzy są istotnie tego 
rodzaju ludzie, że na nich zupełnie liczyć nie należy.“  W  tym  sam ym  liście tak 
się w yraża: „N iepodobna w ierzyć, aby wojsko 25-cio tysiączne, które zdawało
się najlepszą być ożywione chęcią i które na widok nieprzyjaciela w yd aw ało  okrzy­
ki radości, było  pobite na g łow ę, nie dobyw szy pałaszów i ani jednego nie daw szy 
w ystrzału . B y ł jeden pułk, k tó ry  porzucił broń, ubrania, tabor, odbiegł sztandaru 
na polu b itw y i z oficeram i um knął w  g ó r y .“

Daremnie szukałem  depeszy, w  'którćj zapewnie Lauzun przesłał szczegó­
ło w y  opis b itw y do Louvois.



rania jazd y , ustępow ać zaczęli. C a illem o t, podczas g d y  zachęcał 
sw ych  to w arzyszy  w ygn an ia , ra n io n y  został śm ierte ln ie  w  udo. C zte­
rech ż o łn ierzy  zan io sło  go, w racając  brodem  do nam iotu . M ijając 
szyki ostatnie, które jeszcze sta ły  w  w o d z ie  po p ierś, nie p rzestaw ał 
dodaw ać im  odw agi. „N ap rzód , n ap rzód  w iara: do ch w ały , do 
c h w a ły .’ Sch o m berg , k tó ry  p ozostał na północnym  brzegu i z tego 

stan o w iska ś led z ił postęp sw oich  żo łn ierzy  okiem  w odza, sądził, że 
p ołożen ie  rzeczy niebezpieczne w ym aga  jego osobistego d z ia łan ia  

jako żo łn ierza . O taczający go d arem nie p ro sili, żeby w ło ż y ł k iry s . 

N iezab ezp ieczon y żąd n ą zbro ją, p rze jech ał • przez rzekę i za trzym ał 
p ierzch ających  w ych od źców  p rzerażo n ych  upadkiem  C aillem o ta . 
„N ap rzó d ,”  k rz y k n ą ł po fran cu zku , w skazu jąc na katolick ie  szw a­
d ro n y; „n ap rzó d  panow ie , to są w asi p rześlad o w cy .”  T o  b y ły  

ostatnie jego s ło w a . W  ch w ili g d y  je w y m a w ia ł, jezdni ir lan d zcy  
rz u c ili się  nań  i osk oczyli na c h w ilę . G d y  u stęp ow ali, Sch o m berg  
leża ł na ziem i. S w o i go p od n ieśli, lecz p od n ieśli trupa. N a g ło w ie  
-m iał d w ie  ran y  od szab li a ku la k arab in o w a u tk w iła  m u w  k arku . 

P ra w ie  w  tej sam ej c h w ili W a lk e r , w ła śn ie  g d y  u lstersk ich  k o lo n i­

stów  zach ęcał do odw agi, z n a la z ł śm ierć  od ku li. B itw a  w rza ła  

p raw ie  przez pół go d zin y  w zd łu ż  p ołud n iow ego brzegu  rzeki. W  o k ó ł 

dym  i kurzaw a i szczęk. S ły szan o  starych  ż o łn ierzy  m ów iących , 
że rzad ko k ied y  m ieli trud nie jszą  p rzep raw ę w  H o la n d y i. L ecz  oto 
u k aza ł się W ilh e lm  z lew em  sk rzyd łe m . M ia ł nad zw yczaj trudne 
przejście. P rz y p ły w  w o d y  b y ł s iln y . 'W ie rz c h o w ie c  pod nim  z m u ­
szony b y ł p ły w ać  i o m ało  nie z g in ą ł w  bagn ie. S tan ąw szy  na tw ar­

dym  gru n cie , król u c h w y c ił szpadę lewą^rę.ką, bo praw a zesztyw n ia ła  
od ran y  i op atrun ku  i p o p ro w a d z ił s w o ™  tam , gdzie w a lk a  b y ła  n a j­

zaciętsza. P rz yb yc ie  jego stan o w iło  o w y p a d k u  dnia tego. Jazd a  ato li 
irlandzka cofając się, jeszcze w a lczy ła  u p o rcz y w ie . Protestanci u lster- 
scy d ługo  p am iętali, że pośród  w rz a w y  W ilh e lm  p ojech ał do czoła  
E n n isk illeń czyk ó w . „C ó ż  w y  d,la m nie  zrobicie-'”  k rzyk n ą ł. N ie 
poznali go od razu  i jeden z nich-, sądząc, że to jest n iep rzy jac ie l, 
ju ż  m ia ł go zm ierzyć. W ilh e lm  sp o k o jn ie  u su n ą ł karab in . „C ó ż ,”  
rzecze, „cz y  nie znacie  p rz y ja c ió ł sw oich?”  „ T o  jest Jego  K ró le w sk a  
M ość, p o w ied z ia ł p u łk o w n ik . Z  szeregów  tęgich z iem ian  prote­
stanckich ro z leg ł się o k rz yk  radości.. „P a n o w ie , rz ek ł W ilh e lm , 
w y  będziecie dziś m oją  gw ard yą . W ie le  ju ż  o w as s ły sz a łe m . N iechże 
coś zobaczę.”  Je d n ą  z n a jw yd atn ie jszych  o so b liw o ści tego człow iek a  

zw yk le  tak  posępnego i skrytego , b y ła  ta, że n iebezpieczeństw o dzia- 
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ła ło  na niego jak  w in o , o tw iera ło  jego serce, ro z w ię zy w ało  język  
i sp raw ia ło , że w sze lk i p ozór p rzym u su  zn ik a ł z jego postaw y. 
W  tym  dn iu  p am iętn ym  w id zian o go w szędzie tam , gdzie n iebezpie­

czeństw o b y ło  n ajw iększe. Je d n a  k u la  u d erzy ła  w  k u rek  jego p isto­
letu , in n a zn ow u  zab ra ła  m u obcas u buta. Lecz  darem nie  up ra­
szali gen era łow ie  jego, b y  się co fn ą ł na jak ie  stanow isko, zkąd by 

m ó g ł w yd aw ać  rozkazy bez narażan ia  życia tak drogiego d la E u ro p y . 

Ż o łn ie rz e  zachęceni jego p rzyk ład em  szybko następow ali. K a w ale - 
ry a  ir lan d zk a  ostatn i staw iła  opór b lizk o  dom u zw anego zam kiem  

P lo ttin , p ó łto ry  m ili na p o łu d n ie  od O lbrid ge. T u  E n n isk ille ń czy- 

k ó w  odparto  ze stratą p ięćd ziesięciu  lud zi i gon ion o ich zajoalczywie, 
dopóki ich W ilh e lm  nie z a trzym ał i n ie od w rócił k ie ru n k u  pogoni. 
W  tej utarczce R y sz ard  H am ilto n , k tó ry  u cz yn ił w szystk o , co m oże 
w aleczn ość, b y  odzyskać dobrą s ław ę, straconą przez zdradę '), został 

c iężko ran io n y , w z ię ty  w  n iew olę  i n atych m iast zapro w ad zo n y, 

śród d ym u  i k rw i ro z lew u , p rzed  m onarch ę, którego sk rzyw d ził 
tak  h an iebn ie . N ig d y  ch arakter W ilh e lm a  nie o b ja w ił się w  sposób 
w ięcej ud erzający . „ C z y  ten interes skończony? rzekł, czy  też w asza 
jazda jeszcze w alczyć  będzie?”  „N a  h o n o r, p an ie , od rzek ł H am ilton , 
zdaje m i się, że będzie w a lc zy ła .”  „ T w ó j honor! m ru k n ą ł W ilh e lm , 

tw ó j h o n o r!”  T e n  n aw p ó ł p rz y tłu m io n y  w y k rz y k n ik  b y ł jed yn ą  

zem stą, do której się p o n iż y ł za obrazę, za którą w ie lu  panu jących  
daleko grzeczn ie jszych  i bardziej up rzejm ych  w  zw yczajn em  sw ojem  

p ostęp o w an iu , w y m a g a ło b y  strasznego odw etu. P o tem , p ow ścią­
gając się, sw em u  w łasn em u  ch iru rgo w i ro zkazał opatrzeć ran y  

jeń ca  2). ^

') Lauzun pisze do Seignellaya pod dniem 16/26 lipca 1690: „ R y sz a rd  H a­
milton został w zięty do niewoli, spełniając dzielnie swój obow iązek.“

2) G łów nym  dla mnie m ąteryałem  do opisu tej b itw y b y ły : B e z s t r o n ­
n e  o p o w i a d a n i e  i D a l s z y  c i ą g ,  S t o r y ;  H i s t o r y a  w o j n y  
w  I r 1 a n d y  i przez oficera armii królew skiej; Depesze znajdujące się w  fran- 
cuzkiem  m inisteryum  w ojny; Z y c i e  J a k ó b a ,  O r y g .  P a m . ;  B u r  n e t ,  
II. 5o. 60;  D z i e n n i k  N a r c y z a  L u t t r e l l ;  G a z e t a  L o n d y ń s k a  
z 10  lipca 1690; D e p e s z e  H o p a  i B a d e n a ;  O p o w i a d a n i e  p raw d o ­
podobnie napisane przez Portlanda, które W ilhelm  posiał Stanom  generalnym ; 
P o r  t l a n d a  list p ryw atn y do M elvilla; kapitana Richardsona O p i s  i m a p a  
b i t w y .  R ę k o p i s m  D u m o  n t a  i R ę k o p i s m  B e l l i n g b a m a .  W i­
działem tźż opis b itw y w  dzienniku prowadzonym  złą  łaciną i prawie nieczytelnem 
pismem przez jednego z pobitego w ojska, k tóry zdaje się b y ł wiejskim  bakałarzem  
i został kapitanem . T en  dziennik b y ł mi pożyczony przez pana W alker, którego 
jest własnością. Autor opowiada nieszczęście swojego kraju stylem , którego nam
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T o  b y ł koniec b itw y. H am ilto n  p o m y lił się, sądząc, że jego 
jazda dalej w a lk ę  p row ad zić  będzie. C a łe  szw ad ron y b y ły  w ycięte  
W pień.- Jeden  d ziarsk i p u łk  lic z y ł ty lk o  trzydziestu  n ieran io n ych . 
D o syć  zrobili ci w a leczn i żo łn ierze , że u trzym ali się na p o lu  b itw y, 

d op óki ich nie zostaw ion o bez p om ocy, bez nadziei i bez p rzew o ­
dnictw a, dopóki n a jo d w ażn ie jszy  ich naczeln ik  nie b y ł w z ię ty  do 

n iew o li i dopóki ich k ró l nie uszedł.

Z  pew nością pow ied zieć się nie da, czy li Jak ó b  zaw dzięczał 
sw oje daw ne im ie  w alecznego m ęża p rz yp a d k o w i lub  pochlebcom , 

czy li też ch arak ter jego u le g ł zm ian ie , g d y  m u się lata m n o ż y ły . T o  

ato li jest p ew n a, że w  m łodości jego pow szech n ie  sądzono, iż nie- 

ty lk o  p osiad ał tę średniej m iary  odw agę, jak a uzd oln ią  żo łn ierza  do 
od bycia  kam p an ii bez p oh ań bien ia , lecz nadto to w y n io s łe  i sp o ko j­
ne m ęztw o, które stanow i p rzym io t w ie lk ich  w o d zó w  ')• R ó w n ie  
p ew n a, że w  późn iejszych  latach k ilk ak ro tn ie  p o k aza ł trw o ż liw ą  
obaw ę o osobiste bezpieczeństw o sw oje, naw et w  tak ich  w yp ad kach , 
które często n atch n ę ły  lęk liw e  i w io tk ie  kobiety  m ęztw em  bohatera. 

Z  n ajsiln iejszych  pobudek, jakie  m ogą zachęcić do w a lk i z n iebez­

pieczeństw em , nie z b yw ało  m u żadnej w  dzień nad rzeką B oyn e. 
O czy  spółczesnych  i p otom ności, oczy p rz y ja c ió ł, pośw ięcających  się 

jego spraw ie  i n iep rzy jac ió ł żądn ych  być św iad kam i jego upadku, 
b y ły  nań zw rócone. W in ie n  b y ł, p o d łu g  w łasnego zdan ia, bronić 
św iętych  p raw  i m ścić się za srogie k rz y w d y . B y ł  królem , który  

p rz y b y ł do w a lk i o trzy  królestw a. B y ł  ojcem , k tó ry  p rz y b y ł do 
w a lk i o spadek ro d o w y sw ego dziecka. B y ł  go rliw ym  katolik iem , 

k tó ry  p rz y b y ł w alczyć w  najśw iętszej z ^ w y p ra w  k rzyżo w ych . A  je­

że lib y  w szystko  to nie b y ło  dostatecznem , toć sp o gląd ał z bezpie­
cznego położen ia , jak ie  za jm o w ał na w y ż y n ie  D o n n ore, na w idok 
k tó ry , zd aw ało  się, ro zb u d ziłb y  n ajzu p ełn ie j od rętw iałego  z lu ­
dzi do ubiegan ia  się  o lepsze. W id z ia ł sw ego w sp ó łzaw o d n ik a

m ała próba w y sta rcz y :’ „ 1  lipca 1690. O diem ilium infandum, cum inimici potiti 
sunt pass apud Olbridge et nos circum dederunt et fregerunt prope Plottin. Hinc 
omnes fugimus Dublin versus. Ego mecum tuli cap. Moor et Georgium  Ogle et 
venim us bac nocte D ub.u

*) Zob. D z i e n n i k  P e p y s a ,  4  czerwca 1Ó64. ,,M ów i mnie przede- 
w szystkiem  o księciu Y o rk , że więcej jest sobą sam ym  i szybciej i zdrowiej rzeczy 
sądzi, gdy spraw a w ątpliw a, niż z w y k le / 1 Clarendon kilkakrotnie to samo powta­
rza. Sw ift na brzegu swojego egzem plarza Clarendona w  jedneni miejscu na­
pisał: „ I le ż  m iał lat, (Jakób) gdy przeszedł na papistę i na tchórza?“  A w  drugiem 
„p o k a za ł się tchórzliwym  papistowskim  k ró le m /1
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w ątłego , chorego, ran ion ego , jak  rzekę p rz ep ły w a ł, jak szam otał się 
w  bagnie, jak  do w stępnego p ro w a d z ił boju, jak  p ow ściągn ą ł ucie­

czkę, jak  ch w yta ł m iecz lew ą ręką, jak  k ie ro w ał uzdą, m ając ram ie 
zw iązan e. L e c z n ic  n ie m ogło  w zru szyć  : tego gnuśnego i nizkiego 
ch arakteru . B ezp ieczn y w  od d alen iu  spo gląd ał na początek b itw y, 

od której za leża ł lo s  jego i los jego rodu. G d y  się ok azało , że p rz e ­
znaczenie nie sp rzy ja  Ir lan d y i, og arn ą ł go 'strach , azali m u uciec 

dozw olą, i p u śc ił się cw ałem  do D u b lin u . T o w a rz y sz y ła  >mu straż 

pod dow ództw em  Sarsfie ld a,’ k tórem u się nie u d ało  z łożyć  d ow odów  

tej um iejętności i tej odw agi, jak ą  p rzyzn aw ali m u n iep rzyjacie le  *). 
P o siłk i francuzkie , które ca ły  poranek stra w iły  na w strz y m y w a n iu  p ra­
w ego sk rzyd ła  W ilh e lm a , o s ła n ia ły  też ucieczkę pobitej a rm ii. P o ­
tok zb iegó w  zagrażał naw et F ran cu zo m  p rzełam an iem  szykó^r 
i uniesieniem  w  prąd  ogólnego zam ieszan ia , gdzie k ażd y ch cia ł być 

p ierw szym  u brodu pod D uleek , tak, ż'e zm uszen i b y li strzelać k ilk a ­

krotn ie  do sw oich n ikczem n ych  sp rzym ierzeń ców  2). M im o to 
ustępow anie od b yło  się z m n ie jszą  -stratą, n iż się spodziew ać na­
leżało . Naw,et w ie lb ic ie le  W ilh e lm a  p rzyzn aw ali, że n ie  p ok azał 
tego zapału  p rz y  pogoni, jak i m u p rzyzn aw ali naw et jego oszczercy 
podczas b itw y. B yć  m oże, że osłab ien ie  ficyczne, że rana i znużen ie, 

c z y n iły  go n iezd olnym  do d łuższych  c ia ła  i u m ysłu  w y sileń . T r z y ­
dzieści p ięć god zin  z ostatnich  czterdziestu  p rzep ęd ził na kon iu . 

Sch om berga, k tó ryb y  b y ł w  stanie zająć jego m iejsce, ju ż  nie stało . 

M ów ion o w  obozie, że k ró l nie m ógł zrob ić w szystk ieg o  i że cziego 

on nie z ro b ił, to w cale zrob ion em  nie było .
Zab itych  b y ło  m niej niż w jak ie jk o lw iek  b itw ie , ró w n ą  m ającej 

d on iosłość i s ław ę. Irlan d czyk ów  p ad ło  ty lk o  k o ło  tysiąca p ięciuset, 
a le  sam ych  n iem al jezd n ych . B y ł  to w y b ó r w o jska, w aleczni i k ar­
ni ż o łn ierze ,, k tórych  nie ła tw o  b y ło  zastąpić. W ilh e lm  w yd a ł

>) Oj'ciec O rleans wspom ina o tćm , że Sarsfield tow arzyszył Jakóbow i. 
Ledw o bitw a nad Boynem  się skończyła, gdy już na niej osnuto,dram at: U c i e ­
c z k a  k r ó l a  czyli Z d o b y c i e  I r l a n d y i ,  kom edya 1690 r. Nigdy nie na­
pisano n i: szkaradniejszego. A toii w ypada zw rócić uw agę na to, że chociaż w  tej 
m izernćj sztuce Irlandczycy w  ogóle przedstawieni jako tchórze, w y jątek  stanowi 
SarsSeld. „T e n  szelm a, powiada Jakób na stronie, mnie samemu naprzekór 
natchnie mię o d w ag ą .“  „B o d a jb ym  przepadł! rzecze Sarsfield po bitwie, czemu 
mnie nie naznaczyli! w yrw ałb ym  zw ycięztw o z rąk heretyckiej fortuny.“

2) Zarów no L a  H oguett i Zuriauben donieśli każdy swojem u rządow i, że 
trzeba było  strzelać do zbiegów  irlandzkich, k tórzy w  przeckynym  razie spraw ili­
by zam ieszanie w szykach francuzkich.
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śc is ły  rozkaz, żeby n iepotrzebn ie  krw i nie przelew ano i ob o strzy ł-ten 
rozkaz p ostąp ien iem  surow em  godnem  p o ch w ały . G d y  ju ż  się b itw a 
sko ń czyła, jeden z jego żo łn ierzy  z a b ił trzech bezbronnych  Irlan d czy­

ków , k tó rzy  broń  składając^ o przebaczenie b łagali. K ró l k azał po­

w iesić  m ordercę na m iejscu  ').
. S trata  zw ycięzcó w  nie p rzech od ziła  pięciuset lud zi; lecz m ię­

dzy n iem i b y ł p ierw szy  w ódz w  E u ro p ie . Jego  zw łokom  oddano 
cześć zupełną. Je d y n y  cm entarz, gdzie go d ziło  się z ło żyć  tak zna­

kom itego żo łn ierza , k tó ry  p oległ w  w alce za w olność i re lig ią  A n g lii, 
b y ło  to ow o p ow ażne opactw o uśw ięcone p op io łam i m nogich pokoleń  
k ró ló w , bohaterów  i w ieszczów . O b jaw io n o , że w aleczn y w eteran  u ro ­

czyście p och ow an ym  zostanie w W estm in ster. T ym czasem  ciało 
jego zabalsam ow ano z taką sztuką, na jak ą się obóz m ógł zdobyć 
i do tru m n y  o ło w ian e j z łożon o  *).

W a lk e r  znalazł m niej p oszan ow an ia . W ilh e lm  u w aża ł go za 
w ścibskiego , k tó ry  p o n ió sł słu szn ą  karę, w ystaw iając  się na n iebezpie­

czeństw a bez żadnej potrzeby i w y ra z ił to uczucie z w łaściw ą  sobie 

otw artością , na polu  b itw y. „N a jja śn ie jsz y  panie, p ow ied zia ł jeden 

z orszaku , b iskup  z D e rry  zab ity  ku lą  u b ro d u .”  A  kró l m ruknął: 

„C ó ż  on tam  robił?”
Z w y c ięz k ie  w o jsko  p osu n ęło  się tego d nia do D u leek  i p rze­

p ęd ziło  tam  c iep łą  noc letn ią  pod gołem  niebem . N am ioty i tabor 
zostały  jeszcze na p ó łn o cn ym  brzegu rzeki. W ilh e lm a  jednak p o­
w ó z p rzew iez io n o  i k ró l sp a ł w  n im , otoczony sw em i tow arzyszam i 

broni. N azaju trz  D rogheda poddała się bez w ystrz a łu  i załoga w  ty ­

siąc trzysta  żo łn ierza  w y sz ła  bez broni |j).
Podczas tych  w yp ad k ów  m iasto D u blin  b y ło  w  ciągiem  w zru ­

szeniu . T rzyd ziestego  czerw’ca doszła  w iadom ość, że w o jska stoją 
n aprzeciw ko siebie, rozdzielone rzeką B o yn e  i że b itw a jest praw ie 
n ieu n ikn ion a . T e g o ż  w ieczora  nadeszła w iadom ość, że W ilh e lm  

ran io n y . P ie rw sz a  w ieść g ło siła , że rana jest śm ierte lna. U w ie ­
rzono i bez w ah an ia  p ow tarzano , że p rzyw łaszczyc ie l nie żyje; po­
m knęli go ń cy  do francuzkich  okrętów , które sta ły  na kotw icach 
w  portach m unsterskich  z radosną w ieścią  o jego śm ierci. Z  brza­
skiem  dnia p ierw szego lipca ulice D u b lin u  n a p e łn iły  się narodem

’) Baden do Van C ittersa, 8/18 lipca 1690 r.
2) N o w y  i D o k ł a d n y  D z i e n n i k  1690; D z i e n n i k  N a r c y -  

z a L u t t r e l l .  1

- s) Story ; G azeta Londyńska z 10 . lipca 1690.



żądn ym  n o w in  i p och op n ym  do ich szerzenia. T y sią ce  p ło ch ych  
pogłosek  ob iega ły  tłu m . F lo tę  okrętów  w o jen n ych  pod b ia łą  banderą 
w id zian o  podobno z w ysokości H ow th . O d d zia ł w o jska  pod d ow ó d z­

tw em  m arsza łk a  francuzkiego m ia ł w yląd ow ać w  h rabstw ie K ent. B ó j 
b y ł  zacięty nad B o yn e m , lecz zw ycięztw o  podobno zostało  p rz y  Ir ­
lan d czyk ach ; p raw e sk rzyd ło  angie lskie  poszło  w  ro zsyp kę ; książę 

O rań ski b y ł w z ię ty  w  n iew olę. G d y  kato licy  s łu ch ali i ro zpo w iad ali te 

bajki w e w szystk ich  m iejscach od w ied zanych  przez publiczność, n ie li­
czni protestanci, dotąd nie u w ięz ien i, w  obaw ie aby ich nie rozszarp a­
no, u k ryw a li się w  w ew n ętrzn ych  kom natach. O koło  piątej ato li go­
d zin y  po p o łu d n iu , k ilk u  zb iegów  p rz yb łąk a ło  się na zjeżdżonych  
koniach  z n iedobrą w ieścią . O szóstej w iadom em  b y ło , że w szystko  
stracone. N iezad ługo po zachodzie słońca, Jakó b  w jech a ł do zam ku 
z orszakiem  dw ustu  jezd n ych . Spo tk ała  go na progu  żona T y rc o n -  

nela, n iegdyś w eso lu tka i prześliczna F ran cisz k a  Je n n in g s, n a jp o w a­

bniejsza z zalotn ic p ośród  blasku W h iteh a llu  za czasów  restau racyi. 

Z w yc ięż o n y  kró l zm u szo n y b y ł jej oznajm ić sm utn ą jej dolę i sw oję 
w łasn ą . C o raz  w ięcej w z rasta ł w ted y  tłu m  zbiegów . A ż  do godzi­
n y  dw unastej w  nocy, w szystk ie  p ółn ocn e do sto licy w iodące drogi 
zapchane b y ły  szeregam i w ozów  i od d zia łam i d ragonów  znużonych  
bieganiem  i jazd ą a kurzem  ok rytych . Jed n i p ogub ili broń  palną, 

in n i sw oje szable.- Św ieże  ra n y  oszp ecały  niejednego. O drugiej 
nad ranem  b y ło  spokojn ie w  D u b lin ie ; lecz nim  jeszcze w czesna 
zorza letn ia  za jaśn iała , śp iących  o b u d ził odgłos trąb  i jazda, która 

d n ia  poprzedzającego tak m ężnie b ro n iła  h o n o ru  sw ojej o jczyzn y , 
w y sy p a ła  się na u lice szerep u n i strasznie p rzerzed zon em i, jed nak 

zach ow ując  do ostatka pozór porządku w ojskow ego. W  dw ie god zi­
n y  później ro z leg ł się odgłos bębnów  L a u z u n a  i p u łk i frąn cuzkie  
w  n iezłam an ych  szykach w e sz ły  do m iasta ‘). W ie lu  się zd aw ało , 
że z tak iem i s iłam i jeszczeby m ożna staw ić opór. A to li przed  szó­
stą, b u rm istrza  i k ilk u  g łó w n ych  o b yw ate li katolick ich  p ow o łan o  
śpiesznie do zam ku. Jak ó b  pożegnał ich m ow ą, która m u n iew iele  
p rz y n io sła  zaszczytu . P o w ied z ia ł, że go często przestrzegano, iż 

Ir lan d czycy , ch oćby najdzieln iej w yg ląd a li, n ig d y  nie sp raw ią  się 

dobrze na polu  b itw y ; że się teraz przekonał, iż przestroga, n iestety, 
b y ła  słu szn ą . D oznaje tego n ieszczęścia, iż w  m niejszym  niż d w u ­

letnim  przeciągu  czasu o p u śc iły  go d w ie  arm ie. A n g ie lsk im  żo łn ie-

i) P r a w d z i w y  i d o k ł a d n y  d z i e n n i k ;  V i l l a r e  H i b e r n i -  
c u m ;  S t o r y ,  B e z s t r o n n e  o p o w i a d a n i e .
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rzom  jego nie brak odw agi, lecz brak im  w iern ości. Ż o łn ierze  
irlan d zcy , m ó w ił, bez w ątp ien ia  p rz yw iązan i są do sp raw y  jego, gd yż  
to w łasna ich sp raw a, lecz uciekają, stanąw szy oko w  oko p rzeciw  
n iep rzy jacie low i. P raw d a , - że strata w  ludziach  jest m ała. T e m  

w iększa h ańba tych , k tó rzy  p ierzch nęli, straciw szy  n iew ielu . „N ig d y  
w ięcej już nie stanę na czele w o jska z Ir lan d czyk ó w  złożonego. Sam  

m uszę sobie radzić i w y  sobie rad źcie.” G d y  tak  ze lż y ł sw oich ż o ł­
n ierzy  za to, że b y li tym  m otłoch em , jak im  ich jego w ła sn y  u cz y n ił 

bezrząd, oraz za to, że p oszli za tchórza p rzyk ład em , danym , im  przez 

siebie sam ego, w y rz e k ł k ilka  słów  w ięcej godnych  króla. P o w ied z ia ł, 

jako m u w iad om o, że k ilk u  je g o  stron n ikó w  ośw iad czyło  gotow ość 

spalenia D u b lin u , aby m iasto nie w p ad ło  w  ręce A n g lik ó w . C z y n  
taki sh ań b iłb y  go w  oczach całej ludzkości, gdyż n ikt nie u w ie rz y ł­
by, że jego zw o len n icy  tak d a lek ob y się posunęli bez jego zezw olen ia. 
C z yn  taki zarazem  sp ro w ad ziłb y  na tych , co go spe łn ią , kary, k tórych  
zkądinąd obaw iać się nie należy; okrucieństw o bow iem  w zględem  p o­
konanych  n iep rzy jació ł nie jest w ad ą księcia O ran ii. D la  tych po­

w odów , Jakó b  polecił sw ym  słuchaczom , od w o łu jąc  się do z łożon ej 

m u na w ierność p rzysięg i b y  nie rabow ali, ani też n iszczyli m ia ­

sta '). Z  tem w yjech a ł, z pośpiechem  p rzeb y ł gó ry  W ic k lo w  i n ie  

za trzym ał się, aż o p ięćdziesiąt m il za D u blin em . L e d w o  w y s ia d ł 
dla p osiłk u , k ied y  go sp łoszono niedorzecznem  doniesien iem , że po­
goń •—  tuż za nim . W y ru sz y ł w ięc dalej, jech ał ostro przez noc 
całą,- k aza ł m osty  z ryw ać  za sobą i d nia trzeciego lipca o w schod zie  

słońca dojech ał do p rzystan i W aterfo rd . Z tąd  m orzem  p o p ły n ą ł 
do K in sa le , gdzie siad ł na fregatę francuzką i do B restu  się u d ał 2).

P o  w yjeźd zie  jego, zam ieszan ie w  D u b lin ie  w zrastało  ciągle. 

P rzez ca ły  dzień następujący po b itw ie  zbiegli p iech o tn icy  p rz y b y w a li 
znużen i i zbrukan i drogą. K a to liccy  m ieszczanie bezustann ie op u szczali 
m iasto z żonam i, rod zinam i i statkam i. W  n iektó rych  częściach sto licy  

zach o w yw an o  jeszcze p ozór p orząd ku  w o jskow ego i gotow ości do 
przyjęcia  n iep rzyjacie la . W a rty  postaw ione b y ły  u bram : zam ek za­

jęty  przez liczny od d zia ł w o jsk ; pow szech nie  m n iem an o , że n iep rzy­
jaciel bez w alk i się nie dostanie do m iasta. N aw et garstka junaków ', 
k tórzy przed k ilką  god zin am i zbiegli z p rzed p ierśn ika pod O ldbrid ge, 
m e od w iód łszy  k u rk a, p rzysięgali teraz, że raczej obrócą m iasto

') Story ; P raw dziw y i dokładny dziennik; Gazeta Londyńska 10 lipcą 1690; 
Burnet, II 5 1 ;  Odpowiedź Leslie do króla.

2) Życie Jakóba, II, 404; O ryg. Pam . M erkury m iesięczny, sierpień 1690.
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w. p o p ió ł, n iż  je oddadzą księciu  orań sk iem u . N ad w ieczorem  atoli 
T y rc o n n e l i L a u z u n  zeb ra li sw oje s iły  i w ysz li z m iasta drogą pro­
w adzącą do p astw isk  leżących  na ró w n in ie  K ild are . W  jednej ch w ili 

postać rzeczy w. D u b lin ie  się zm ien iła . Z e  w szystk ich  stron z k ry ­
jó w e k  p o w ych o d zili p rotestanci. N ie k tó rzy  z nich w ch od zili do do­

m ó w  sw oich  p rześlad ow ców  i żądali b ro n i. W ro ta  w ięz ień  się  roz­
w a r ły . B isk u p  M eathu, b isk u p  L im e ric k u , d oktor K in g  i inni, 

k tó rz y  d łu g i . czas w ie rn ie  trzym ali się nauki biernego p osłu szeń ­
stw a i nareszcie naw rócen i zostali na u m iark ow an ych  w ig ó w  przez 

u cisk , u tw o rzy li m iędzy sobą rząd tym czaso w y i w y p ra w ili posłańca 
do obozu W ilh e lm a  z d on iesien iem , że D u b lin  oczekuje jego p rz yb y­
cia. O ósm ej w ieczór p rz y b y ł od d zia ł d ragonów  an gie lsk ich . C ała  
lu d n ość  protestancka spotkała ich na łące  kolegiackiej, tam  gdzie 
obecnie w zn osi się p o m n ik  osw obod ziciela . L u d z ie  setkam i ściskali 

ż o łn ie rz y , w ieszali się z rozczu len iem  na szyjach końskich  i rozb ie­

g a li się bez celu, ściskając się w za jem n ie  za ręce, N aza ju trz  p rz yb y ł 
lic z n y  od d ział jazd y i w krótce zew sząd n a p ły w a ły  w iadom ości
0 skutkach , jakie  sp raw iło  zw yciężtw o nad B o yn em . Jak ó b  op u ścił 
w y sp ę . H rabstw o W e x fo rd  ośw iad czyło  się za W ilh e lm em . W  p ro ­

m ien iu  d w u d ziesto-p ięcio -m ilo w ym  od sto licy  nie zn alaz łb yś papie- 
żn ik a  z bron ią . P ra w ie  w szystk ie  zapasy  i tabór zw yciężon ej arm ii 
m ia ły  być w rękach zw ycięzcó w . E n n isk ille ń c z y c y  zabrali do trz y ­
stu  w o zó w  i m iędzy  zdobyczą zn aleźli dziesięć tysięcy  fun tó w  pie­

nięd zm i, dużo sprzętów  sto ło w ych , dużo kosztow nych  drobiazgów
1 ca ły  bogaty p rzyrząd  ob ozow y T y rc o n n e la  i L a u z u n a  ')•

W ilh e lm  n azn aczył g łó w n ą kw aterę w  F e rn s , o dw ie m iłe od 
D u b lin u . Z tąd  w y jec h a ł z o k azałym  orszakiem  rano w  niedzielę, 
szóstego lip ca do katedry, gdzie z koro n ą na g ło w ie  p u b liczn ie  dzię-

') Praw dziw y i dokładny Dziennik. Gazeta Londyńska z 10  i 14  lipca 
1690; Dziennik N arcyza Luttrell. W  biografii Jakóba Bounell, g łów nego rachm i­
strza Irlandyi (170 ?) znajduje się m edytacya yeligijna, godna uwagi, z której krótki 
przytoczę ustęp. ,, W idzieliśm y jak protestanci w  wielki dzień naszej rewolucyi, 
w e czw artek 3 lipca, w  dzień, który zaw sze wspominać winniśm y z największą 
wdzięcznością, winszow ali sobie i ściskali się wzajem nie przy spotkaniu, jakby 
zm artw ychw stali, jakby bracia i siostry w itający się po długićm  rozłączeniu; w i­
dzieliśm y ich idących od domu do domu, pocieszając się wzajem nie wielkiem  zmi­
łowaniem  Bożem , pytając jeden drugiego, jak przebył ostatnie dni niedoli i strachu, 
jakie miał obaw y, jakie mu groz iły  niebezpieczeństwa; zapytując oswobodzonych 
z więzienia, jak odzyskali wolność, jak z niemi się obchodzono i jakie b yły  ich po­

gląd y, w różnych czasach, co do spraw publicznych.“
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k o w a ł B ogu  w  k ap licy , w  której teraz rozw ieszone są h erb y  kaw a­
le ró w  św . P atrycy iisza . K in g  m ia ł k az a n ia  z ca łym  zapałem  now o- 
naw róconego o w ie lk iem  w yz w o le n iu , jak ie  B óg u czyn ił d la kościoła. 

U rząd  .p rotestan ck i m iasta, po d ługie j przerw ie  okazał się  zn ow u  
otoczony pow agą m ag istratu ry . W ilh e lm  nie d a ł się nam ów ić do 
sp o czyn ku  w  zam ku, n ato m iast w ró c ił w ieczorem  do obozu i tam  
sp a ł w  sw ojej chatce d rew n ian ej ').

W ieść  o tvch  w ażn ych  w yp ad k ach  rozeszła  się szybko i w y w o ­
ła ła  silne w zru szen ie  w  całej E u ro p ie . W iad o m o ść  o ranie W ilh e l­
m a p op rzed ziła  w szęd zie  o k ilk a  god zin  w iad om ość o jego zw ycię- 

z tw ie. P a ry ż  w śró d  g łu ch ej n o cy  zbu d zon y został p rzyb yciem  

gońca, k tó ry  p rz y w ió z ł radosną n o w in ę , że kacerz ojcobójca, śm ier­

te ln y  w ró g  w ie lk o śc i F ra n c y i, leg ł trupem  od k u li arm atn iej 
w  oczach obu  w o jsk . K o m isa rz e  p o licy jn i ob iegali m iasto , pukali 
do d rzw i i w z yw a li m ieszkań có w , żeby ośw iecili okna. W  godzinę 
p óźn iej u lice, p rzyrzecza i m o sty  b y ły  w  p e łn ym  blasku , zah u cza ły  
bęb n y i zag rz m ia ły  trąby : uderzono w  d zw o n y  w  kościele  P a n n y  

M ary i (N otre D am e): w y strz a ły  arm atn ie  ro z lega ły  się echem  z bate- 

ry j B a sty lli . N a  ulicach ro zstaw io n o sto ły , w in em  częstow ano prze­

chodzących . K sięc ia  orań skiego  skręconego ze s ło m y  w leczono 
po błocie u licznem  i w  końcu W rzucono w  p łom ien ie . Z a  to w arzy­

sza.dodano m u szkarad n ą figurę d jab ła , trzym ającego zw itek  p ap ieru  
z napisem : „C z e k a łe m  na ciebie ju ż  całe dw a lata .”  M otłoch  sp lą­
d ro w a ł sk lep y  k ilk u  h ugon otów , n aw ró con ych  przez d ragonów  na 
w iarę  katolicką, ale p o d ejrzyw an ych  o to, że w  g łęb i serca kacerzam i 

pozostali. N iebezp ieczn em  b y ło  pow ątp iew ać o w ieści, k tó rą  tłum  

p rz y ją ł z takim  zapałem . N iezad łu go  jednak k ilku  rozsądn iejszych  
o d w aży ło  się w ystąp ić  z uw agą, że śm ierć ty ran a  w  rzeczy sam ej nie 
jest tak p ew n ą, ja k b y  tego życzyć n ależało . W te d y  w szczą ł się 

g w a łto w n y  spó r co do sku tkó w  takich ran: ogólne bow iem  b y ło  zda­

nie, że n ikt n ie m oże p rzeżyć uderzenia k u li arm atniej w  łopatkę. 
S p o rn e  stro n y  o d w o ły w a ły  się do pow agi m edycznej, u d rzw i zn a­
k om itych  ch iru rgów  i lekarzy , b y ł  jak m ów ion o  żarto b liw ie , natłok 
tak i, jak gd yb y  m oro w a zaraza p an o w a ła  w  P a ryż u . W ątp liw o ść

') Gazeta Londyńska 14  lipca 1C90; Story ; P raw dziw y i dokładny Dziennik; 
Dumont R ęk. Dumont jeden czyni wzm iankę o koronie. Ponieważ b y ł przytóm, 
więc się zapewne nie om ylił. B y ła  to prawdopodobnie korona, k tórą  Jakób zw ykle 
nosił, kiedy się u kazyw ał na tronie na sądach królewskich.
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niebaw em  u su n ą ł list Jak ó b a , k tó ry  d on o sił o przegranej i o p rz y b y ­

ciu sw ojem  do B restu  ■)•

W ia d o m o śc i z Ir lan d y i sp ra w iły  w  R z y m ie  w rażen ie  zupełn ie  
inne. C zas jak iś , lu b o  k rótk i, w ierzo n o  tem u , że W ilh e lm  u m arł. 

W  poselstw ie  francuzkiem  w ie lk a  p an o w ała  rad ość i w esele, ale p o­
s ło w ie  d om u ausfryack iego  b y li w  rozpaczy; w id o k  zaś d w oru  pa- 

p iezkiego byn ajm n ie j nie w sk a z y w a ł zad o w o len ia  2). Melfo.rt 
w  u n iesien iu  u siad ł do napisan ia listu  z p ow in szo w an iem  do M aryi 
M odeńskiej. L is t  ten dotąd istnieje i sam  jeden w ysta rcz y łb y  na w y ­

tłu m aczen ie, dlaczego au to r b y ł u lub ień cem  Jakó b a . H erod a, tak 

nazw ano W ilh e lm a, już nie m a. P o w in ie n  być p rz y w ró co n y  
d a w n y  porządek; po takiej restauracyi zaś p o w in n a  nastąpić straszna 
zem sta i ustalen ie w ła d z y  n ieogran iczon ej. W ła d zę  szafow ania  
skarbow em i p ien iędzm i w yp ad a  odebrać izbie gm in . Przestępcy  

p o lityczn i nie p o w in n i podlegać sądow i p rz ysięg ły ch , lecz sędziów  

na k tó rych b y rząd m ógł polegać. U staw a H abeas C o rp u s  p ow in n a 

być zn iesion ą. S p ra w c y  rew o]ucyi p o w in n i być u k aran i z n ie litości- 
w ą surow ością. „ Je ż e li, p isze o k ru tn y  p rzen iew ierca, k ró l zm uszo­
nym  zostanie u łaskaw ić  kogo, niech to spotka jak  najm niejszą liczbę 
tych  ło tró w ..3).”  P o  u p ływ ie  n iespoko jn ych  k ilk u  god zin , goniec 

z późn ie jszem i i w iarogo d n ie jszem i w iad om o ściam i z siad ł z konia 
przed pałacem  p osła  katolick iego k ró la . W  jednej ch w ili w szystk o  
się zm ien iło . N iep rzy jac ie le  F ra n c y i, w szyscy  zaś m ieszkań cy m ia­
sta z w y jątk iem  F ran cu zó w  i A n g lik ó w  ze stron n ictw a Jakó b a  byli 

jej n ie p rz y ja c ió łm i, gorąco w in szo w ali sobie w za jem n ie . N ie star­

czy ło  p isarzy  w  poselstw ie  h iszpań skiem , by p rzep isać  depesze dla 
k ard yn ałó w  i b iskupów , k tórzy n iec ierp liw ie  oczekiw ali w iadom ości 
o szczegółach zw ycięztw a. P ie rw sz y  odpis p o słan o  pap ieżow i, któ­
ry  m u b y ł rad w ielce bez w ątp ien ia  4).

') M erkury m iesięczny, sierpień 1690; Burnet, II. 5o; Dangeau, 2 sierpnia 
1690 i przypisek Saint S ’ mona; Głupota Francyi, czyli praw dziw y opis nadzw yczaj­
nego wesela i t. d ., datowane w  Paryżu  8 sierpnia tógo.

2) „M e  tiene,“  powiada markiz Cogolludo, poseł hiszpański w  Rzym ie 
o tej wiadom ości, „ e n  sumo cuidado y  desconsuelo, pues esta seria la ultim a ruina 
de la causa com un.“  Cogolludo do Ronquilla w R rzym ie 2 sierpnia 1690.

3) L isty  oryginalne, w ydane przez Sir H enryka Ellis.

4) Cogolludo do Ronąuilla, dodatek do listu z 2 sierpnia. Cogolludo natural­
nie używ a nowego stylu. Ztąd wnosim y, że potrzeba było trzech tygodni, by 
wiadom ość doszła do R zym u.



W R A Ż E N IE  SPR AW IONE W  LONDYNIE. 2?

D o L o n d y n u  dobra w ieść z Ir lan d yi nadeszła, k ied y  dobre 
w ieści b y ły  pożądane. B an d era  angielska p oh ań bio n ą została  na 
m orzach an gie lsk ich . O bcy w ró g  g ro z ił bezpieczeństw u brzegów . 
Z d ra jcy  k n u li sp isk i w ew n ątrz  państw a. M arya  pracow ała  nad s iły . 

Je j usposobienie łagod n e srogiego n iep okoju  p ołożen ia  zn ieść nie 

m ogło ; ubo lew ała  nad tem , że sp ra w y  p u b liczn e ledw o jej ch w ilę  
pozostaw iały, d la m od litw y. U trap ien ie  jej doszło do najw yższego 
stopnia, k iedy się d ow ied ziała , że ojciec i m ąż blizko siebie stanęli 

obozem  i że co godzina m oże nadejść w ieść o b itw ie. W y k ra d ła  się, 
b y  pojechać do K e n sin g to n  i spędziła  tam  trz y  g o d zin y  w  spokoju , 

w  ogrodzie, k tó ry  w tenczas b y ł w ie jsk iem  u stron iem  '). W sp o ­
m nienie jednak dni spęd zonych  tam  z n im , którego m oże ju ż  n igdy  
nie zobaczy, p ok on ało  ją. N ap isa ła  do niego. „ T o  m iejsce m i 
p rzyp o m n ia ło , ile b y łam  szczęśliw ą, k iedym  b y ła  tu z tobą. Ju ż  d łu ­
żej tu nie pozostanę, bo sobie oczy zepsuję, których  m i teraz potrze­
ba w ięcej niż k ied yk olw iek . B yw aj zdrów ! P o m yśl o m nie i kochaj 
m nie ty le  ile ja ciebie, którego kocham  nad życie  2).”

N azajutrz rano, po w y sła n iu  tych  czu łych  słów , pałac W h ite ­

hall zb u d zon ym  został przez p rzyb ycie  poczty z Ir lan d y i. O budzo­

no N ottingham a. K ró lo w a  w łaśn ie  m iała  iść do k ap licy , gdzie co ­
dziennie b yw ała  na nabożeństw ie, g d y  jej oznajm iono , że W ilh e lm  
ran n y. P ła k a ła  w iele , jednakże do tej c h w ili p ła k a ła  sam otnie 
i zn iew ala ła  siebie do pogodnej p ostaw y w obec d w oru  i rad y sw ojej. 
A to li gd y N ottin gh am  oddał jej list m ęża, za la ła  się łz a m i. Jeszcze 
drżała od gw ałto w n ego  w zru szen ia  i ledw o zako ń czyła  list do W il­

h elm a, w  którym  w y la ła  m iłość, obaw ę i w dzięczność, z u jm ującą 

p rzyro d zo n ą w ym o w ą  p łci sw ojej, gd y  p rz y b y ł n o w y p osłan iec 

z w iad om ością , że w o jsko angie lskie  zbro jn ie  p rzesz ło  rzekę B o yn e , 
że Ir lan d czycy  rozproszen i i że kró l m a się dobrze. M im o to b y ła  
w idocznie n iespoko jną, dopóki N ottingh am  jej nie zap ew n ił, że Ja -  

kób oca lo n y. P o w a ż n y  m in ister, k tó ry  jak  się zdaje, szan o w ał i k o­
ch ał ją  p raw d ziw ie , o p isa ł potem  z g łęb ok iem  w sp ó łczu ciem  tę w a l­
kę ob ow iązk ów  córki z p rzyw iązan iem  m ałżeń skiem . T ego  sam ego 
dnia jeszcze n ap isała  do m ęża, zaklin ając  go o baczenie, żeby nie p o­
niósł szw an ku  jej ojciec. „P rzek o n an a  jestem , pisze królow a, że 
nie potrzebu ję cię p rosić  o pieczę o n im : w ierzę , że zrobisz  to z w ła-

') Evelyn (25 lutego 1689/90) nazyw a tę m iejscowość „śliczn ą w illą .“
2) M arya do W ilhelm a 5 lipca 1690.
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snego natch nien ia; jed nak  dodaj jeszcze tę łask ę  do całej dobroci 

tw ojej w zględ em  m nie: dla m iłości m ojej w szystk im  p ow ied z , żeby 
n ietkn ięta p ozostała  jego osoba”  '). T a  trosk liw ość, chociaż m iła , 
b y ła  zbyteczna. O jciec jej n ajzup ełn iej u m ia ł dbać o siebie. A n i na 

ch w ilę  podczas b itw y  nie n a ra z ił się  na n iebezpieczeń stw o; podczas 
g d y  córka d rża ła  na w sp o m n ien ie  n iebezpiecznego p ołożen ia  jego 
w  Ir lan d y i, jakie  sobie w y m a rz y ła , on już o d b y ł pó ł drogi do 
F ran cy i.

T a k  w yp ad ło , że w ieści radosne p rz y b y ły  do W h ite h a ll w dzień, 
k ied y  p arlam en t na now o zebrać się m ia ł. M arszałek  i k ilk u  cz łon ­
k ów  izb y  gm in , znajd u jących  się w  L o n d y n ie , zebrali się p od łu g  
zw ycza ju  o dziesiątej rano i zaw ezw an i zostali przez h ero ld a czarnej 
lask i przed k ratk i p arów . Izb y  na now o odroczono przez kom isarzy. 

P o  od byciu  tej fo rm aln ości kanclerz  skarbu  od d ał w  ręce p isarza  

depeszę, dopieroco nadeszłą z Ir la n d y i, a p isarz  p rzeczyta ł ją  g łośn o 

lord om  i panom  zeb ran ym  2). D o bra  w ieść szyb ko  się rozbiegła  
z W estm in ster H all do w szystk ich  k aw ia rn i, p ow szech n e budząc za­
d ow olen ie  i zapał. B o  naw et m ięd zy  stronnictw em  Jak ó b a  byli 
w  m niejszości ci A n g licy , k tó rzyb y  chętn ie w id zie li w o jsko  angie lskie  
zw yciężon e i osadę angie lską w ytęp io n ą  przez F ran cu z ó w  i Ir­
lan d czyk ów .

D ziew ięć dni po bitw ie nad B o yn em  Jakób  w y lą d o w a ł w B rest 
z d osk on ałym  apetytem , w  usp o sob ien iu  w eso łem , sk ło n n y  do ga­
w ęd y. D zieje  sw ojej przegranej op o w iad ał każd em u, co go ch cia ł 
słu ch ać. A le  oficerow ie fran cu zcy , dośw iadczeni w  spraw ie  w o jen ­
nej, p oró w n yw ając  jego op o w iad an ie  z op isam i in n y ch , w yrz e k li, że 
chociaż JK M o ść  b y ł św iadkiem  b itw y , nic jednak o niej nie w ied zia ł, 
krom  jednej okoliczności, że w o jsko  jego zostało  pobite 3). Z  Brestu  

p u śc ił się w  dalszą drogę do S a in t G erm ain , gdzie w  k ilka  godzin 

po jego p rzyb yc iu , L u d w ik  go od w ied ził. K ró l fran cu zki zanadto

■) M arya do W ilhelm a 6 i 7 lipca 1690; Burnet, II. 55.

2) Baden do Van Cittersa 8/18  lipca 1690.

3) Zob. dw a listy przyłączone do Pam iętników Intendenta Foucault i w y ­
drukowane w  dziele p. de Sirtem a des G rovestiens. W  archiwum  ministeryum 
w ojn y w Paryżu  zn ajd u je .się  list z Brestu  hr. de Bouridal z d. 1 1 / 2 1  lipca 1690 r. 
H rabia pisze: ,,Z  opowiadania o bitw ie, jakie słyszałem  od króla angielskiego
i tych szczególnie, co w  jego byli orszaku, wnoszę, że nie m usiał być dobrze z całą
spraw ą obznajm iony, krom  tej okoliczności, że wojsko jego na głow ę pobitćm
zostało .“
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b y ł d e lik atn y  i w sp a n ia ło m y śln y , b y  choć jedno p ow ied zia ł s ło w o  
podobn e do w y rz u tu . O św iad czył, że o ile  to zależeć będzie od jego 

w ła d z y , na żadnej w ygo d zie  kró lew skiej ro d zin ie  A n g lii zb yw ać nie 
będzie. N ie m ia ł żadnego jed nak u sposobien ia  słuchać p o lityczn ych  
i w o jen n ych  p o m ysłó w  zgnębionego n iepow odzen iem  gościa sw ojego. 

Ja k ó b  zalecał n atych m iastow e w y lą d o w a n ie  w  A n g lii. T w ie rd z ił, że 
to k ró lestw o z p ow o du  w o jn y  w  Ir lan d y i z w o jsk  jest ogołocone. 
G arstk a  s ied m iu  lu b  ośm iu  ty sięcy  regu larn ego "wojska, jaka pozo­
stała, n ie z d o ła łab y  oprzeć się  w ie lk ie j arm ii francuzkie j. N aród  

w styd zi się sw ego ob łęd u  i n iec ierp liw ie  oczekuje c h w ili, b y  go p o ­

w etow ać. S k o ro b y  się ty lk o  p okazał k ró l p ra w y , zgro m ad zilib y  się 

na o k o ło  niego tłu m n ie  ')• L u d w ik  b y ł  nadto g ład k i i d obry, by 

w yra z ić  to, co zapew ne u czu w ał. D ość d lań  b y ło  obojętn ie  od p o­
w ied zieć, że nie m oże stanow czego p o w ziąć  co do w y sp  brytań - 
skich  zam iaru , d opóki n ie otrzym a w iad om o ści od dow ódzców  
sw oich  w  Ir lan d y i. Jakó b  n a p rz y k rz a ł się i cz u ł się u rażo n ym , 
dlatego że w e d w a tygod n ie  po ucieczce od jednej a rm ii, drugiej 

m u nie p ow ierzo n o . L u d w ik  nie p o z w o lił w p raw d zie  w y łu d z ić  z sie­

bie an i jednego sło w a  nieserdecznego lub n ieup rzejm ego ; lecz b y ł 

n ieu gięty  i pragnąc u n ikać n atarczyw o ści, k tóra  go n iep rzy jem n ie  

d otykała , u d ał chorobę. P rz e z  p ew ien  przeciąg czasu, ilekroć Jak ó b  
p rz y b y w a ł do W e rsa lu , o d b iera ł p ełn e  uszan ow ania  d on iesien ie, 
że Jego  A rcych rześc iań sk a  M ość nie' jest w  stanie m ów ić  o spraw ach . 
D u m n a i d ow cipn a  szlachta cod zien n ie  zgrom adzona na p rzed p o­
kojach , n ie m ogła  się  w strzym ać od szydersk iego  u śm iech u , g d y  się 

n izko k ła n ia ła  przed  gościem  k ró lew sk im , którego tch órzliw ość 
i g łu p ota  p ow tórn ie  z ro b iły  w ygn ań cem  i żeb rakiem . N aw et tak 

g ło śn ym  szeptem  się urągali, że d u m n ą k rw ią  W e lfó w  ru m ie n iły  się 
lica  M a ry i M odeńskiej. A le  n ieczu ło ść  Jakó b a b y ła  n iepospolitą. 
D ługo rozsądek i litość nie m ia ły  doń p rzystęp u ; teraz trudniejsze 

w y trz y m y w a ł p ró b y  i p rzeciw  w z gard z ie  się zabezp ieczył 2).

Podczas gd y  z h an ieb n ą od w agą  z n o s ił ugrzecznione urągan ia  
a rysto k racy i fran cuzkie j i n a ju siln ie j się stara ł o um ęczenie c ie rp li­
w ości i dobrego w ych o w an ia  sw ego d o b ro czyń cy , p ow tarzając, że oto

’ ) Jakób nie tylko w  tym  w ypadku w  podobny sposób przem awiał. Z  listu 
przywiedzionego w  ostatnim  dopisku okazuje się, że pó drodze z Brestu  do Paryża 
m ów ił wszystkim , że go A nglicy niecierpliwie oczekują. > T en b iednyksiąże sądzi, 
że go podw ładni jeszcze k och ają .“

2) Życie Jakóba, II, 4 1 1 ,  4 12 : Burnet, II. 07 i przypisek Dartm outha.
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ch w ila  nadeszła sp rzy ja jąca  w kroczen iu  do A n g lii i że w ysp a  cała 
n iecierp liw ie  oczekuje obcych w y b a w ic ie li, z a sz ły  w yp ad k i, które' 

p rzek on yw ająco  d o w io d ły , ile w y g n a n y  ciem ięzca nie z n a ł usposo­
bien ia sw ych  ziom ków .

O d dnia b itw y  p rz y  B ea ch y  H ead  T o u rv ille  b u ja ł bez p rzeszko­

d y  po kanale. D w udziestego p ierw szego lip ca m aszty  jego b y ły  w i­

dziane ze sk a ł P o rtlan d zk ich . D w udziestego drugiego stan ął n a .k o ­
tw ic y  w  p orcie  T o rb a y  przed  tem iż sam em i gó ram i, co k ilka  m iesię­

c y  tem u z a s ła n ia ły  flo tę  W ilh e lm a . F lo ta  fran cuzka, m ieszcząca 
znaczną ilość w o jsk a , sk ład ała  się ze stu jedenastu  okrętów . G a lery  

stan o w iące znaczną część tej w y p ra w y , b y ły  raczej podobne do 
ow ych  okrętó w , na których  A lcyb iad es i L y z a n d e r  w a lczy li o p ier­

w szeństw o na m orzu  E g e jsk ić m , an iże li do tych , które staczały 
b itw y  p rz y  u jściu  N ilu  i pod T ra fa lgarem . G a le ry  b y ły  bardzo 

d łu g ie  i bardzo w ązk ie , pok ład  zaś nie w z n o sił się w yże j, jak  na dw ie 

sto p y  nad p ozio m  m orza. K ażd a  galera  w  ruch b y ła  w p raw ian a  

przez p ięćd ziesiąt do sześćdziesięciu  ogro m n ych  w io se ł i każdćm  
w io słćm  ro b iło  p ięciu  lu b  sześciu g a lern ik ó w . C a ły  skład  g a lern i­
ków  na każd ym  statku w y n o s ił trzysta  trzydzieści sześć lu d zi, ca ły  
sk ład  oficerów  i żo łn ierzy , sto p ięćdziesiąt. W  liczb ie  n ieszczęśli­

w ych  w io ś la rz y  b y li p rzestęp cy skazan i słu szn ie  na życie  p ełn e trudu 

i n iebezpieczeń stw , na n iek tó rych , acz m n iejszej części, c ięży ła  w in a 
upartego p rzyw iązan ia  do re lig ijn y ch  form  H u gon otó w , przew ażną 
w ięk szo ść  stan o w ili k u p n i n ie w o ln icy , m ian ow icie  T u r c y  i M au ro ­

w ie . K n u li  on i n atu raln ie  ciągłe  sp isk i d la  w y rż n ięc ia  sw ych  t y ­
ran ó w  i ucieczki z n iew o li, a porząd ek m ięd zy  n iem i m ożna było  
utrzym ać jed yn ie  za pom ocą c iąg łych  k ar cie lesn ych  i k a ry  śm ierci 

w y m ie rz a n e j w  form ach o k ru tn ych . A n g lik , k tó ry  przypad kiem  
n ap o tk a ł .około  tysiąca  d w ustu  tych  n ajn ieszczęśliw szych  i najszaleń- 
szych lu d zi w  drodze z M a rsy lii, b y  się połączyć z eskadrą T o u rv illa , 

s ły sz a ł, jak  się  z ak lin a li, że ju ż  n ig d y  n ie postanie ich noga na fran- 
cu zk im  w arsztacie  o k rę to w ym , g d y b y  chociaż raz z b liż y li się do 
o k rętu  w o jen n ego pod zn ak iem  k rzyża  św . Jerzego  ').

N a m o rz u  Śród ziem n ćm  zazw yczaj b y ły  używ an e ga lery ; lecz 

żadn a nie u k azała  się dotąd na b u rz liw y m  oceanie, k tó ry  szum i' na-

>) Zob. artykuły  G alère i Galérien w  Encyklopedyi w raz z rysunkam i; 
awdziwe opowiadanie o okrucieństwch i barbarzyństw ach  -Francuzów spełnio­

na angielskich jeńcach w ojennych przez R . Huttona, za pozwoleniem cenzury, 
w ca 1690 r.



około  w y sp y  naszej. P o ch leb cy  L u d w ik a  m ów ili, że p o jaw ien ie  się 

takiej eskad ry na A tla n ty k u  b y ło  jed n ym  z cudów  jego p an ow an ia , 
w  P a ry ż u  bito m edal na p am iątkę tak śm iałe j p rób y w  p row ad zen iu  
w o jn y  na m orzu  ■). M aryn arze  an gie lscy , ro zu m u jący  na zasadzie 
lepszego dośw iad czen ia , p rzep o w iad ali, że p ierw sza lepsza burza 
zatopi tę całą, pod p ięk n ą  pogodę dobrą w yp ra w ę , na dnie k an ału . 
W  istocie ga le ry , podobn ie jak  starożytne try re m y , najczęściej trz y ­

m ały  się b lizko brzegów  i o d d a la ły  się od lądu ty lk o  w ted y , k iedy 

w o d a b y ła  sp o k o jn a  i niebo pogodne. M im o to p rz y m io ty ,Hktóre 

tego rodzaju  o k ręty  ostać się p rzeciw ko burzom  i falom  nie p ozw a­
la ły , w ielce sposobn em i je jed n ak  c z y n iły  do w ysad zan ia  na ląd  

ż o łn ierzy . T o u rv ille  p o stan o w ił p rzekonać się, jak ie  będą skutki 
w y lą d o w a n ia . Jak o b ic i an gie lscy , k tó rzy  sch ron ili się do F ra n cy i, 
w sz yscy  b y li tego p rzekon an ia, że cała  lud ność w y sp y  ochoczo zgro­
m adzi się około  w kraczającego  w ojska; on  zaś w ie rz y ł zapew ne, że 
znają uspo sob ien ie  sw ych  z io m k ów .

T ru d n o  b y ło  b łąd  w ięk szy  popełn ić. W  rzeczy sam ej ad m ira ł 

fran cu zki od ebra ł, jak  p odanie niesie, g d y  jeszcze b y ł na w ysok iem  

m orzu  naukę, która  p o w in n a  b y ła  zach w iać jego zaufan ie do za- 

pewm ień w ygn ań có w . Z a trz y m a ł on  łód kę ryb acką i zap yta ł w ła śc i­
ciela , prostego w y ro b n ik a  z S u sse x , o sposób m yślen ia  narodu. „C z y li 

trzym asz , rzecze, z królem  Jakó bem ?”  „N ie w ie le  ja w  tem  rozum iem , 
o d p o w ied z ia ł ryb ak . N ie  m am  nic p rzeciw ko k ró lo w i Jakó b o w i. 
Z d a je  się, żę on  d o b ry  p an . N iech  m u B ó g  b ło go sław i!”  „D z ie ln y  

jesteś ch łop ak ! p o w ie d z ia ł T o u rv ille , w ięc chętn ie w stąp isz  do słu żb y  

naszej?”  „C o ! k rz y k n ą ł jen iec , pójść z F ran cu zam i na A n g lik ó w ! 

W y b a c z  w ie lm o ż n y  panie, tegobym  nie z ro b ił naw et d la  ocalenia 
w łasn eg o  ż yc ia ”  2). T e n  ubogi ryb ak , czy  to istn iejąca rzeczyw iście , 
czy  u ro jon a postać, w y ra ż a ł usposobienie narodu. L a ta rn ię  m orską, 
na szczycie nad T e ig n m o u th  gó ru jącym  zapalono, na H igh  T o r  i na 

C a u sla n d  dano od p ow ied ź; w krótce w szystk ie  w ierzch o łk i gór za­

chodnich  z a jaśn ia ły . P rzez  całą  noc p o słań cy  cw ałem  p ęd zili od 
jednego m arsza łk a  h rab stw a do następnego. N aza ju trz  o św icie  bez 

w o d za  i bez w ezw an ia , na w yso k o śc i H ald on  H ill, zeb rało  się konno

') Zob. zbiór m edalów Ludw ika X IV .
2) T a  powiastka, czy praw dziw a czy zfnyślona, obiegała w ów czas lub nie 

wielę później. W  r. 174 5  wzm iankowano o niej jako o anegdotce, k tórą  starzy 
słyszeli za młodu. Znajdujem y ją  przytoczoną w  M a g a z y n i e  s z l a c h e c k i m  
z tego roku, podług innego pisma peryodycznego.

T 0 U R V 1 L L E  USIŁUJE W Y L Ą D O W A Ć  W  ANGLII. 3 I
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pięciuset zbro jnej sz lach ty  i z iem ian . W  ciągu dw udziestu  czterech 
god zin  p o w sta ł ca ły  D evo n sh ire . K a ż d y  gościn iec hrabstw a od m o­
rza do m orza ro ił  się tłu m am i żo łn ierza , których  oczy b y ły  zw ró co ­
ne ku T o rb a y . P an o w ie  ze stu d w orów  d u m n i z d ługich  drzew  

genealogicznych  i d aw nych  h erbów , w y stąp ili w  pole na czele sw ych 
czyn szo w n ik ó w : D rakow ie, P r id e a u x i R o llo w ie , F o w e ll z F o w elsco m b  

i F u lfo rd  z F u lfo rd u , S ir  B o u rch ie r W ra y  z T a w sto ck  P a rk  i S ir  
W illia m  C o u rten a y  z P o w derch am  C astle . D otąd zachow ane są 
lis ty  k ilku  z m arsza łk ów  n a jczynniejszych  podczas tego tygod n ia  

n iespokojnego. B rz m ią  one w szystk ie  jednozgodnie w  p och w ałach  

od d aw anych  odw adze i z ap a ło w i ludu. A le  też n iem niej zarów no 

w szystk ie  zgodnie w yraża ją  bolesną n iepew ność o w yp ad k u  starcia, 

m ogącego w y n ik n ą ć  m iędzy n iew yćw iczo n em  pospolitem  ruszeniem  
a w eteran am i, k tórzy s łu ż y li pod T u ren n iu sze m  i L u x e m b u rg ie m ; 

w szystk ie  też żądają p op arcia  od w o jska regularnego- w  w yrazach  

ca łk iem  niep od ob nych  do tych , jak ich  u ż yw a li w ów czas w łaściciele  

z iem scy  o sta łych  arm iach , gd y  nie g ro z iło  n iebezpieczeń stw o.

P rzek o n aw szy  się, że ca łą  lud ność jed n o m yśln ie  m a p rzeciw ko 
sobie, T o u rv ille  p op rzestał na tem , że w y s ła ł sw e g a lery  dla sp ląd ro ­
w a n ia  T e in g m o u th , które d ziś jest pełnem  życia  m iejscem  dla kąp ie li, 

liczącem  tysiąc dw ieście  dom ów , w ó w czas zaś b y ło  n ieznaną w ioską, 

m ającą  do czterdziestu  chat. M ieszkań cy ratow ali się  ucieczką. 

Ich m ieszkan ia  spalono, staro d aw n y k ośció ł zrabo w an o, kazaln icę 
i stó ł k o m u n ijn y  zburzono, b ib lie  i m od litew n ik i p o rw an o  i ro zrzu ­

cono po drogach; b yd ło  i trzodę ch lew n ą  zarżn ięto ; k ilk a  m ałych  
statków , u żyw an ych  do ryb o łó w stw a  lu b  h andlu  nadbrzeżnego, 
zn iszczono . T ym czasem  m ieszkań cy D evo n sh iru  •W szesnaście do 
siedm nastu  ty sięcy  ludzi stanęli obozem  w  blizkości brzegu, n iem niej 

p o w sta ły  h rab stw a sąsiednie. K o p a ln ie  c y n y  w  C o rn w all w y s ła ły  
liczn ych , k rzep kich  i od w ażnych  lu d z i, śm ierte ln ych  n iep rzy jació ł 
pap ieztw a. D ziesięć ty sięcy  z p om ięd zy  nich niedaw-no w łaśn ie  
p odało  adres do k ró lo w ej, w  którym  o b iecyw ali b ro n ić  jej p rzeciw ko 
każdem u w ro go w i, a teraz d o trz ym y w ali sło w a  '). W  istocie ca ły  

naród się p o ru sz y ł. D w adzieścia dw a szw ad ro n y jazd y , w ystaw ion e  
przez h rab stw a S u ffo lk , E sse x , H ertford  i B u ck in g h am , przeglądała 

M arya  pod H ou n slow  a pochw-alił je M arlborough  za ich d ziarską p o­

staw ę. Po sp o lite  ruszenie h rabstw  K e n t i S u rre y  ob ozow ało  na

*) Gazeta Londyńska, 7 lipca 1690.



TO U R  VILLE USIŁUJE W Y L Ą D O W A Ć  W  ANGLII. 33

ró w n in ie  B lack h eath  '). V an  C itters d o n ió sł Stanom  gen era ln ym , 
że cała A n g lia  się zbroi, tu p ieszo, tam  konno; że n ieszczęśliw y w y ­

padek b itw y  pod B each y  H ead nie od eb ra ł narodow i odw agi, lecz 
p rzeciw n ie  ro z ją trzy ł go bardziej i że każdy od zia ł żo łn ierzy , jak i 

sp o tk a ł W  drodze, w o ła ł jak b y  jed nym  g łosem : „B o ż e  zachow aj 
k ró la  W ilh e lm a  i k ró low ę M aryą”  2).

K a ro l G ra n v ille , lord  L an sd o w n e , starszy  syn hrabiego B ath  
p rz y b y ł z m ałym  oddziałem  z załogi P lym o u th  dla objęcia do­

w ództw a nad w zb u rzo n ą arm ią  zebraną o k o ło  zatoki T o rb a y . L a n s ­
dow ne nie b y ł  początku jącym . S łu ż y ł w k ilku  tru d n ych  w yp raw ach  

przeciw ko w spó ln em u  n iep rzy jacie low i chrześciaństw a i został m ia­
n o w an y  h rab ią  państw a rzym skiego  w  nagrodę za m ęztw o, jak ie  

okazał w  on dzień p am iętn y , o p ie w a n y  przez F ilic a ję  i W a lle ra , 
k ied y  n iew iern i cofnęli się w stecz od m u ró w  W ie d n ia . U czyn ił 
p rzygotow an ia  do b itw y, jednakże F ran cu z i nie chcieli nań uderzyć, 
ju ż  n iecierp liw ie  pragnąc odw rotu. Lecz  tu napotykali trudności. 
Jedn ego dnia w ia tr b y ł p rzec iw n y  okrętom  żaglow ym . D rugiego 

fale b y ły  zb yt w yso k ie  d la galer. N areszcie  flota pod niosła  kotw icę. 

G d y  rzęd okrętów  ob jeżdżał w y n io s ły  p rzyląd ek , k tó ry  góruje nad 

T o rq u a y , z d arz y ł się w yp ad ek, k tó ry  chociaż sam  przez się b łah y , 
w zb u d ził jednak żyw e  zajęcie w  tysiącach ludzi stojących na brze­
gach. D w aj nędzni n iew o ln icy  od erw ali się od w io sła  i w skoczyli 
do m orza. Jed en  zg in ął. D rugi po całogodzinnem  szam otaniu się 
w  w odzie stan ął szczęśliw ie na ziem i angie lsk iej i b y ł serdecznie 
w itan y  przez lud , dla którego karność galer b y ła  rzeczą dziw ną 
i straszną. O kazało  się, ż ę t o  T u re k , w ięc go łask aw ie  napow rót 
do jego odesłano kraju .

W  gazecie p aryzk ie j ukazał się p om patyczn y op is w y p ra w y . 
W  istocie jednak cz yn y  T o u rv illa  b y ły  n iesław ne i m niej jeszcze 

niż  n iesław ne, bo n iepolityczn e. K lę sk a , jaką zadał, nie b y ła  w  ża-

’ ) Dziennik N arcyza Luttrell.
2) Podaję tu ten zajm ujący ułam ek wlasnem i słowam i Van Cittersa. Door 

geheol het ryk  alles te voet en te paarde in de wapenen op w as; en’ t gene een seer 
&roote gerustheyt g a f w as dat alle en een yd er even seer tegen de Franse door de 
aa s e voorgevallen bataille verbittert en geanim eert w aren . G elyk door de trou­

pes, dewelke ik op de w eg alomme gepasseert ben, niet anders heb können hooren 
als een, eenpaarig en general geluydt van God bless K ing William en Quen M ary, 
20 lipca/4 sierpnia 1690.

Dzieje Anglii. Tom  VII. 3
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d n ym  stosunku do uczucia zem sty, które ob u d ził. D otąd Jakóbici 
starali się p rzekon yw ać naród, że F ra n cu z i p rzybęd ą jako  przyjacie le  

i osw obod ziciele , że zach ow ają  śc isłą  karność, że uszan u ją  św iątyn ie  
i ob rzęd y  panującego w yz n an ia  i że opuszczą kraj n atych m iast po 

w yp arc iu  h olendersk ich  c iem iężyc ie li i po p rzyw ró cen iu  daw nej 

k on stytu cyi p aństw a. K ró tk o trw ałe  od w ied zin y  T o u ry illa  na brze­
gach  naszych  p o k aza ły , ile b y ło  n ieuzasad n ionem  spodziew ać się 

u m iark o w an ia  od ż o łn ierzy  L u d w ik a . K ilk a  on i zaledw ie godzin  
p rz eb y li na naszej w ysp ie , i to ty lk o  na jednej w łóce. Je d n ak  w  go­
d zin  k ilka  i na n iew ielu  prętach  k w ad ratow ych , jakby w m niejszych  

ram ach  dali obraz spustoszen ia P a la tyn atu . W yp ad ek  we w szyst­
kich  szczegółach o g ło sz o n y  został po ca łym  k raju  daleko szybciej 
n iż  przez gazety i d z ien n ik i. W e z w an ie  do n iesien ia p om ocy m iesz­

kańcom  T e ign m o u th  b y ło  czytane w e w szystk ich  dziesięciu  tysiącach 

k ośc io łó w  p arafia ln ych  kra ju . N ie b y ło  g m in y , k tó raby się srodze 

nie o b u rzy ła  słysząc, że katoliccy rabusie  z b u rz y li m ieszkan ia spokoj­
nych  i skro m n ych  ch ło p kó w , z n iew aży li o łtarze B oga , rozerw ali 
na k aw a łk i ew an gelią  i litu rg ią . U lica w ystaw ion a  ze składek  dobro­
w o ln yc h , na m iejscu d om ów  zb u rzo n ych  przez najeźdźców , dotąd 
zach ow uje  nazw ę u licy  F ran cu zk ie j ‘).

O burzen ie  na tych , których  słu szn ie  posądzano, że n am ów ili 

n iep rzy jacie la  do w yląd o w an ia  na brzegi nasze, by ło  gw ałtow n e 
i pow szechne i ro sło  p rzyłączen iem  się w ie lu  osób, które niedaw no 
g ło śn o  n arzek a ły  na rząd y W ilh e lm a . S p ó r przestał być sporem  
dw óch d yn asty j a sta ł się sporem  m iędzy A n g lią  i F ran cyą . U czucie 
n arodow e tak s iln ie  przem agało , że p rz ec iw n icy  p rzysięg i i katolicy 
p od zie la li je lub  p rzyn a jm n ie j u d aw ali, że je podzielają. D ryden, 

n iezadługo po spa len iu  T e ign m o u th , z ło ż y ł u stóp H alifaxa  dram at

i j  C o d o  tćj w yp raw y porów nałem  Gazetę Londyńską z 24, 28, 3 i lipca 
4  sierpnia 1690 r .; Dziennik Narcyza Lutrell; W eIwood’a Mercurius Reform atus 

z 5 w rześnia; Gazetę Paryzką; L ist pana Duke, zastępcy m arszałka Devonshiru 
do Hampdena z dnia 20 lipca; L ist pana Fulford z Fulford do lorda Notthingham 
datowany 26 lipca; L ist tejże daty od zastępców m arszałka Devonshiru do hrabiego 
Bath ; L ist tejże daty od lorda Lansdowne do hrabiego Bath. T e  cztery listy znaj­
dują się między rękopismami irlandzkiej akademii królew skiej. W  B r i t a n n i a  
Lysona są w yciągi z w ezwania po kościołach. Dangeau zamieścił w  sw ym  dzien­
niku z 16  sierpnia cały  rzęd niedorzecznych kłam stw. Tourville m iał rozbić po­
spolite ruszenie, zabrać im działa i chorągw ie, spalić wojenne okręty, zabrać okręty 
kupieckie z bogatym  ładunkiem i m iał zam iar zbu izyć Plym outh. Je st to rzetelna 
próbka angielskich wiadomości Dangeau. Narzeka on zresztą na to, że prawie 
niepodobna otrzym ać praw dziw ych o Anglii wiadomości.
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z ded ykacyą szczególn ie p rzem yśln ą, zręczną i w ym o w n ą. D ram a­

tu rg  w in sz o w a ł sw em u p atron ow i, że zn alaz ł schron ien ie  w  cich ym  
porcie przed burzą życia  publicznego i dosadnem  a p ięknem  s(łow em  

w y c h w a la ł szczęście takiego m ęża stanu, który zam ienia niepokój 
u rzęd ow an ia  i s ław ę m ów cy na pracę filozoficzną i pow ab życia 
dom ow ego. A n g lia  nie m oże narzekać, że są jej odm aw iane usługi, 
do których  m a praw o. N aw et suro w a karn ość  starożytnego R zym u  

p o zw ala ła  ż o łn ierzo w i żądać u w o ln ien ia  po w ie lu  w yp raw ach ; H a li­
fax  zaś u czyn ił zaiste ty le  dla sw ojego kra ju , że m a p raw o do tego 

p rzyw ile ju . A le  b y ł jeden jed yn y  w yp ad ek , dodaje poeta, k iedy 

zasłu żo n y żo łn ierz  R z y m u , naw et po u w o ln ie n iu , w in ien  b y ł uzbroić 

się w tarczę i roh atynę, a b y ł to najazd G a lló w . Że p isarz, który 
k u p ił uśm iech Jakó b a  za cenę odszczepieństw a, który srom otnie 
w y g n a n y  został z d w oru  W ilh e lm a  i k tó ry  goręcej ż y c z y ł dla siebie 
p ow ro tu  w ygn an ej d yn asty i, niż ktoko lw iek  z p raco w n ikó w  na polu 
p iśm iennictw a, że taki p isarz czy szczerze, czy nieszczerze, w y ra ż a ł 

się w  ten sposób, to jest dow ód p rzek on yw ający , że p ostanow ien ie—  

n igdy  nie poddać się obcym , tk w iło  g łęboko w  sercach narodu ').

Istn ia ło  atoli p iśm iennictw o jakóbickie, w  którem  niem a śladu 

tego ducha m iłości dla kra ju , p iśm ien n ictw o , którego szczątki do­
w odzą, że istn ie li A n g licy , coby chętnie w id zie li ch orągiew  angielską 
zn iesław io n ą , na ziem i angie lsk iej obcych najezdników , stolicę A n ­
g lii zburzoną, koronę A n g lii na g ło w ie  w asala  L u d w ik a , gd yb y  ty lko 
odem ścić m ogli sw oim  n iep rzy jacio łom , a szczególn iej W ilh e lm o w i, 

ku którem u ż y w ili straszną po części, po części zaś śm ieszną n iena­
w iść. Lecz  to p iśm ien n ictw o  b y ło  w yłączn ie  podziem nem . P raw o , 
na zasadzie którego parlam ent Jakó b a poddał prassę pod dozór cen­
zorów , jeszcze o b o w iązyw ało ; i chociaż urzęd n icy, m ający śledzić 
naruszen ia tego p raw a, n ie nadto b y li baczni na drobne uch ybien ia  
takiego w y d a w cy , k tó ry  znał sztukę podania gw inei w  uściśnieniu 

ręk i, nie m ogli jednak zam ykać oczu, gdy p ublicznie sprzedawania 

nied ozw olone pisem ka, pełne gm in n ych  obelg  na panującego i w y ­
raźnych  poduszczeń do buntu . Przecież d ługo już u k ry w a ła  się 
na poddaszach L o n d y n u  pew na klassa d ru k arzy , k tórzy w ytrw ale  
p raco w ali nad czcionkam i, zach ow ując przytem  ostrożność, z jaką 

p ostępu ją  fałszerze m onety i dokum entów . K o b ie ty  staw ały  na stra­
ży , b y  krzykiem  dać znak  o ukazaniu się urzędnika w blizkości

') Dędykacya A r t u r
3*
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p raco w n i. P rasę  w  m gnien iu  oka u k ryw an o  w  alk ierzu  za łóżk iem , 

czcionki w rzucan o do kosza od w ęgli i zasyp yw an o  p op io łem , zecer 
z n ik a ł przez drzw i w  dachu um ieszczone i u ciekał po dachów kach 
sąsiednich dachów . W  tych k ryjó w kach  sporządzano d zieła  zdra­

dzieckiej treści w szelk iego rodzaju  i w ielkości, począw szy od ark u szy  
g roszow ych  z w ierszyd łam i, aż do gru bych  tom ów  napełn ion ych  

h ebrajskiem i cytatam i. W ysta w iać  takie w yd aw n ictw a publiczn ie  

w  sklepie b y ło  n iebezpiecznem . Sp rzed aw an o  je ty lko  przez w ie r­
nych agentów  i potajem nie. N iektóre b ro szu ry , co m ia ły  w yw rzeć  

w ielk i w p ły w , b y ły  rozdaw ane w  w ie lk ie j ilości kosztem  bogatych 
Jak ó b itó w . Czasem  podrzucano p isem ko pode d rzw i, czasem  upuszcza­
no na stó ł w  k aw iarn i. Jednego d nia tysiąc egzem plarzy karcze­
m nego pam fletu  w ysła n o  pocztą w  różnych  k ierunkach . In nego 

znów , gd y  kram arze w stali rano by sk lepy  otw orzyć, u jrzeli ulice 

F le et i Strand  ubielone p rzy lep io n em i do d om ów  odezw am i zachęca- 

jącem i do pow stania *)•

Żaden z licznych  u tw orów  narzuconych  publiczności za p o­
m ocą takich forteló w  nie w y w a r ł w iększego w p ły w u  jak  m ała ksią­
żeczka, która m iała  pozór m od litew nika pokutnego dla członków  

p rześladow anego kościoła. Jaw n em  b yło , że w yd an ie  tego dziełka 

p och łon ęło  znaczną sum m ę. R o zm aitem i drogam i rozrzucono dzie­

sięć tysięcy  egzem plarzy po kraj.u. N igd y  nie napisano bardziej 
k łam liw ego , z łośliw szego i bezbożniejszego p aszkw ilu . C h ociaż  rząd 
dotąd zach o w ał w zględem  sw oich w rogów  p ow olność bezprzyk ład n ą 

w  dziejach kraju  naszego, chociaż ani jedna osoba od początku rew o - 

lu cy i nie b y ła  karana śm iercią za przestępstw o polityczn e, jednak 
autorow ie  tej litu rgii nie w styd zili się w znieść m od łów  do B oga 

błagając, by  ugaąjł n ienasycone pragn ien ie  k rw i w roga, i ab y  sam  
p rz y g o w ał do podróży tych , k tó rym  naznaczono przejść przez m orze 
C zerw one do Z iem i obiecanej 2). U żalali się na to, źe kościół a n g li­
kański, niegdy p iękność najdoskonalsza, stał się przedm iotem  w zgar-

') -Zob. Opisanie procesu Andertona i 6 j 3; Pocztylion z 12  m arca i 6ę>5/ó; 
L ata jąca poczta 7 m arca 1700; M owy o doktorze Burnet i doktorze Tiłlotson przez 
Hickes 1690. Dodatek do tych m ów zawiera ciekaw y opis nadzoru nad drukar­
niami za czasów  praw a cenzuralnego.

2) T ak i b ył zw ykły  szw argot Jakóbitów . Nieznany pisarz, ze stronnictwa 
w igów  powiedział słusznie w  poprzedzającym  roku: ,,Po  grubiańsku nazyw ają
naszego Dawida człowiekiem  krw aw ym , chociaż on po dziś dzień nie zezw olił 
na przelanie choćby jednćj kropli k rw i.“  Mefibozet i Ziba za dozwoleniem cen­
zury z, d. 3o sierpnia 1689.



d y i p ośm iew isk iem , m iejscem  zn iszczen ia, w in n icą  p ełn ą  ow oców  
n ied o jrza łych ; że nabożeństw a p rzesta ły  zasług iw ać na nazw ę m o­
d łó w  p u b liczn ych ; że chleb i w in o  rozdaw ane w  kościele, już nie 

m ają sakram en talnych  p rzym io tó w ; że księża przez p rzysięgę w ier­
ności z łożon ą p rzyw łaszczyc ie lo w i, utracili św ięty  charakter swego 
p ośw ięcn ia  '). B lu źn ierczo  op isyw an o  Jakó ba jako kam ień  w ęgie ln y , 

od rzu co n y przez nierozsądek budujących ; i gorącem i m od ły  błagano 

O patrzność, by na now o stanął jako filar narożny. B ło g o sła w ień ­

stw a, o które dla naszego b łagano k ra ju , b y ły  szczególnego rodzaju. 

S ły sz a łeś  sło w a  bardzo podobne do p rośby o n o w y k r w a w y  o b ­
j a z d ;  „O d daj kró low i karki jego n iep rzy jac ió ł.“  S ły sza łeś  znow u 
inn e, brzm iące jak b y  prośba o najazd Fran cu zó w ; „W z b u d ź  dlań 
p rzy jac ió ł zagran icą ;”  i s łysza łeś  jeszcze in n ą  m odlitw ę bardziej 
tajem niczą, do której najlepszy kom entarz d a ł p óźn iejszy s p i s e k  
z a b ó j c z y ;  „U cz yń  dlań jedną w ie lk ą  rzecz, o którą nie w iem y 

ja k  p ro sić “  -).
T e  m od litw y, jak  p ow iadają, b y ły  napisane, rozpow szechnione 

i czytane w  zebraniach jakóbickich  schizm atyków ', nim  jeszcze W il­

helm  do Irlan d y i w y ru sz y ł; lecz nie zw ró c iły  ogólnej uw agi, dopóki 

z jaw ien ie  się obcych s ił zbro jn ych  na brzegach naszych nie obudziło 

ducha narodu. W ted y  p ow sta ł ok rzyk  oburzen ia na A n g lik ó w , któ­
rz y  o d w ażyli się p rz y w o ły w a ć  p rzek leń stw a na A n g lią  pod ob łudn ą 
postacią nabożeństw a. (P o d ejrzyw an o  w yzu tych  z urzędu prałatów  
i nie bez p rzyczyn y , p rzyn ajm n ie j pozornej; bo n ieskładający 
p rzysięg i, co do jednego, by li go rliw em i zw olenn ikam i kościoła  

b iskupiego. Ich dogm at u czy ł, że w w ażnych  spraw ach  kościelnych  
żadna zapadać nie m ogła u ch w ała  bez p rzyzw o len ia  b iskupa. I któżby 
ch cia ł uw ierzyć , że ludzie w ierzący w  taki dogm at, n ap isaliby  ry tu a ł 

nabożeństw a, w yd ru k o w ali i rozdali, u ż yw a lib y  naw et takiej książki 
p rzy  nabożeństw ie publicznem , bez potw ierdzenia Sancroita, którego 

czciło  całe stron n ictw o n ietylko jako praw dziw ego p rym asa całej 
A n g lii, lecz jako św iętego i w yznaw cę? W iad o m em  b yło , że prałaci, 
k tórzy od m ów ili p rzysięg i, n iedaw no k ilkakrotn ie  się zb ierali celem

')* P rzy wróć nam. publiczne oddawanie czci Tw em u Imieniu i pobożny 
obchód T w y ch  Sakram entów . Ustal dawny rząd zarówno w  kościele jak w pań­
stw ie, abyśm y dłużej nie żyli bez króia, bez kapłana, bez Boga na tym świecie.“

2) Form a m odlitwy i pokuty o błogosław ieństwo Boże dla Jego  Królew skiej 
Mości i jego panowania oraz o odwrócenie i obronę kościoła i kraju przed sądem 
B oga, 1690.

. KRZYKI P R Z E C IW K O  NIEPRZYSIĘGAJĄCYM BISKUPOM.



38 W IL H Ę L M  1 MARYA.

n arad y w  L am b eth . T e ra z  m ów iono , że ła tw o b y  odgadnąć przed­
m iot tych narad. Ś w ięci o jcow ie za jm ow ali się uk ład an iem  m od litw

0 zniszczenie protestanckiej k o lon ii w  Ir lan d y i, o porażkę flo ty  an ­
gielsk iej na K a n a le  i o rych łe  najście a rm ii francuzkiej na hrabstw o 
K e n t. K ra ń c o w i w igow sk iego  stron n ictw a z m ściw ą pop ęd liw ością  
k ład li nacisk  na to oskarżenie. O to,, m aw ia li ci p o litycy  n iep rzeb ła- 

gani, ow oce przebaczającej p o lityk i króla W ilh e lm a. N ie p op ełn ił 
n igd y  w iększego b łędu , spodziew ając się uzyskać serca d u ch o w ień ­

stw a łask ą  i um iarkow aniem . N ie p odobało  m u się zaw ierzyć m ę­
żom , k tórzy d ługiem  i gorzkiem  dośw iadczeniem  przekonali się, 
że n igdy dobroć nie zn iew oli p o n u rą  okrutność duchow ieństw a. 
G ła sk a ł ich i tu czył, m iasto użyć w p ły w u  kajdan i g łodu . W y sta w ił 
się na utratę p rz yw iązan ia  sw ych  p rzy jac ió ł najlepszych  przez opiekę 

rozciągniętą nad najzaciętszem i w rogam i. O w i b isku pi, k tórzy p u ­

b liczn ie  od m ów ili uznan ia  go p anu jącym  nad n iem i, i k tórzy tem  

sam em  utracili p raw o do sw ych  godności i d ochodów , w o ln i od 
w szelk iego n iep okoju , m ieszkają w  pałacach, które w in n y  być zajęte 
przez godniejszych m ężów ; a za tę pow olność bezprzyk ład n ą w dzie­
jach  p rzew rotów  p o lityczn ych , jakąż okazu ją m u . wdzięczność? T ę  
oto, że ludzie, których z n iew ym o w n ą trosk liw ością  zasło n ił przed 

k arą zasłużoną, zuchw ale nazyw ają  go w  sw ych  pacierzach prześla­
dowcą, k rw ią  sp raw ied liw ych  zb ru k an ym ; b łagają o łask ę , by  m ogli 

przetrw ać m ężnie jego k rw aw ą tyran ią ; w o ła ją  do nieba o flotę
1 w o jsko  cudzoziem ców  dla uw oln ien ia  się od jarzm a jego; napo­
m ykają  życzen ia  tak obm ierzłe , że nie m ają naw et czoła jaw n ie  
z n iem i w ystąp ić. Jed en  z p isarzy  w pam flecie, k tó ry  w y w a rł w ie lk i 
w p ły w , w yraża  swe zd ziw ien ie , że lud  nie zab ił p ra łatów  jak  de W it ­
ta, podczas gdy T o u rv ille  zw ycięzko  p ły w a ł po K anale. R o z d ra ż ­
nienie pow szechne u m ysłó w  groziło  n iebezpieczeństw em , że dla 
sp e łn ien ia  tej m yśli szalony tłum  zgrom adzi się w  Lam beth . W  N or- 
w ich  m assy rzeczyw iście  p ow stały , ob ieg ły  pałac, w którym  jeszcze 
w oln o b y ło  m ieszkać b isk u po w i i z b u rz y ły b y  go, g d yb y  nie p rzyb y ła  
na czas m ilicya  ‘). R ząd  słu szn ie  rozpoczął spraw ę k rym in a ln ą  p rze­

ciw ko w yd a w cy  dzieła, które spow od o w ało  tak ogólną trw ogę i p o ­
gw ałcen ie  p okoju  2). P ra ła c i tym czasem , k tórym  urząd odjęto, og ło­

sili obronę sw ego postępow ania . W  p iśm ie tem  ośw iad czyli uro-

') L ist L loyda, biskupa norwichskiego do Sancrofta znajdujący się w ręko- 
pismach Tannera.

2) Dziennik N arcyza Luttrell.
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czyście i w  obec B oga, że nie m ieli żadnego udzia łu  w  m od litew n iku , 
że nie w iedzą, kto go u ło ż y ł, że go n igdy nie u żyw ali, że n igdy nie 
m ieli żadnych  stosunków  czy pośrednio czy bezpośrednio z dw orem  
fran cuzkim , że nie należą do żadnego sp isku  przeciw ko istn iejącem u 

rządow i i że w o le lib y  krew  sw oję przelać, n iż w idzieć A n g lią  pod 
jarzm em  obcego m on arch y, k tó ry  w e w łasnem  swem  państw ie  srogo 
p rześlad o w ał ich braci protestantów . C o  zaś do p isarza, który  stra­

sznym  w yrazem , aż nadto jasn ym  dla każdego, w skazał ich zem ście 
publicznej, polecają go m iłosierd ziu  bożem u i m odlą się z g łęb i serca 

o odpuszczenie m u tak w ielk iego  grzechu. W ięk szo ść  tych , co p od ­

p isali dokum ent, u czyn iła  to bezw ątp ien ia z zu p ełn ą  szczerością; 

w krótce atoli okazało  się, że jeden p rzyn ajm n ie j z podpisu jących  
ze zbrodnią zd rad y  kraju  w łasnego p o łą czy ł zbrodnię p rz y w o ła n ia  

B oga na św iad ka k łam stw a  ')•
W y p a d k i, które za sz ły  na K an a le  i na sta łym  lądzie, z m u siły  

W ilh e lm a  do k ilkakrotnego zm ien ien ia  sw ych  p lan ów . W  ciągu 

tygodnia po tryu m fa ln ym  w jeździe do D u b lin u , w  szybkiem  po sobie 

następstw ie p rz yb y w a li p osłań cy  z A n g lii, p rzyn oszący w ieści n ie­

p om yślne. N ajprzód  nadeszła w iadom ość o porażce W ald ecka pod 

F le u ru s . K ró l się bardzo zan iepokoił. M ów ił, że całą  przyjem ność 
stracił, jaką m u dało  jego w łasne zw ycięztw o . N atch n io n y jednak 
uczuciem  w sp an iało m yśln o ści, ukryw ającem  się pod jego p ow ierzch o­
w nością surow ą, jeszcze pod w p ływ em  pierw szego n iezadow olen ia, za ­
s iad ł do napisania przyjacie lsk iego  i pocieszającego listu  do nieszczęściem  
prześladow anego generała  2). W  trzy dni potem  p rz yb y ła  w iad o ­
m ość jeszcze bardziej zatrw ażająca. F lo ta  zw iązkow a została  sro ­
m otnie pobitą. Od w yd m isk  na w schodzie (D ow ns) do L an d s E n d  

m orze b y ło  w  posiadan iu  n iep rzyjacie la . M ożna się b y ło  spodzie­

wać, że następna poczta p rzyn iesie  w iadom ość o zajęciu K en tu . 
E skad ra  francuzka m ogła  się ukazać na kanale św . Jerzego  i bez 

oporu m ogłaby  spalić  o k ręty  przew ozow e stojące na k otw icy  w  zatoce 
dub liń sk ie j. W ilh e lm  p ostan o w ił w rócić do A n g lii, lecz przed w y ­
jazdem  ch cia ł opanow ać jak i p ort bezpieczny na w schod nim  brzegu

M Skrom ne zbadanie przyczyn teraźniejszych nieszczęść A.nglii i opisanie 
tych, co sprowadzili Francuzów  do kanału angielskiego, 1690; Refleksye nad form ą 
modlitwy, niedawno w ydaną dla Jakóbitów , 1690; Dotknięcie się o północy niedo­
zwolonego przez cenzurę pamfletu, 1690; Deklaracya podpisana przez nieprzysię- 
gających biskupów w częstych ukazyw ała się przedrukach.

2) W ilhelm  do Heinsiusza 4/14  lipca 1C90.
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Ir lan d yi. W aterford  b y ło  m iejsce dlań najdogodniejsze: w ięc na­
tych m iast w y stą p ił w  tym  k ierun ku . W o jsk a  ir lan d zk ie  op u ściły  
C lo n m el i K ilk e n n y  na p ierw szą w iadom ość o jego p rzyb yc iu . K sią ­

żę O rm ond  p od ejm o w ał go w  K ilk e n n y  dziew iętnastego lip ca  w  sta­

ro żytn ym  zam ku B u tleró w , k tp ry  n ied aw no przedtem  przez L au zu n a  
za jm ow an y, m ia ł jeszcze z tego pow odu w śród  ogólnego spusto­
szenia, k rzesła  i sto ły , obicia na ścianach i w in o  francuzkie w  p iw n i­

cach. D n ia  dw udziestego p ierw szego , dw a pułki stanow iące załogę 
z go d z iły  się, zach o w aw szy s łab y  pozór op oru , opuścić W aterford  

a  w  k ilka  godzin  później poddała się tw ierd za  D uncanrion, która 
góru jąc nad skalistym  p rzy ląd k iem , panuje nad w ejściem  do portu; 

i W ilh e lm  b y ł panem  całej tej bezpiecznej i obszernej zatoki, którą 
tw orzą  łączące się fale rzek: S n ir , N ore i B arro w . W tenczas o b jaw ił 

sw ój zam iar pow rócen ia  n atych m iast do A n g lii i zam ianow aw szy 

hrabiego Solm es g łów nodow odzącym  nad w ojskam i w  Ir lan d y i, w y ­
jech ał do D u b lin u  ').

D obre w ieści sp o tk a ły  go w  drodze. W p raw d zie  T o u rv ille  u k a­
z a ł się na brzegach D evo n sh iru , w y lą d o w a ł z m ałą  liczbą w ojska 
i z b u rz y ł T e ign m o u th ; lecz jed yn ym ' skutkiem  takiej zn iew agi by ło  
zbro jn e pow stan ie  w szystk ich  m ieszkań ców  zachodnich h rabstw  
p rzeciw ko  najezdnikom . N iep rzy jacie l się odd alił, w yrząd ziw szy  na 

ty le  szkody, że spraw a Jakó b a  przez czas jak i stała się zarów no 

to ryso m  jak  i w igom  nienaw istną. Przeto  W ilh e lm  zn ów  p lan  
zm ien iw szy , p o śp ieszy ł n apow rót do w o jska  sw ego, które podczas 

jego nieobecności p osun ęło  się na zachód, i z którem  się w  blizkości 
C ash el p o łą czy ł 2).

O tym  czasie odebrał od M aryi list, żądający rozstrzygn ien ia  
w  w ażnej spraw ie, co do której w radzie dziew ięciu  nie by ło  jed n o­
m yśln o ści. M arlborough  b y ł zdania, że w szelkie n iebezpieczeństw o 

najazdu na ten rok  m in ęło . M orze, m ó w ił on , jest sw obodne, bo 
o k ręty  francuzkie  w ró c iły  do portów  i są w  napraw ie. Stosow na te­
raz ch w ila  w ysłać  flotę angielską, w  pięć tysięcy  żo łn ierza , do p o łu ­
dn io w ych  krań ców  Ir lan d y i. S iłą  tą ła tw o  będzie zm usić do podda­

nia C o rk ,i K in sa le , dw ie n ajw ażn iejsze tw ierdze, dotąd przez w ojską 

Jak ó b a  zajęte. N ottingham  dzieln ie  p o p iera ł M arlborougha, a rów nie 

d zie ln ie  przeczyli m u in n i cz łon kow ie  tajnćj rad y , na ich czele C aer-

’ ) S t o r y ;  Gazeta Londyńska z 4 sierpnia 1690; Rękopism a Dumonta.
2) Story ; W ilhelm  do Heinsiusza 3 i lipca/t o sierpnia 1690; Gazeta Londyń­

ska z 1 1 sierpnia.
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m arthen. K ró lo w a  pod d ała  rzecz pod sąd sw ego m ałżo n ka; ten zaś 

w ielce p o ch w alił m yśl taką i rozkazał, by w yk o n an ą  została przez 
gen erała , który  p ierw szy  ją  p o w zią ł. C aerm arth en  p oddał się, 

jednakże niechętnie i narzekając, chociaż nie zbyt g ło śn o , na n ad zw y­

czajną stronność JK M o śc i w zględem  M arlborougha *).

W ilh e lm  tym czasem  szed ł dalej ku L im erick . Do tego grodu 

sch ron iła  się arm ia, która p ierzch ła  pod B o yn em , pobita w p raw d zie  

i sh ańb iona, lecz bardzo m ało  zm n iejszona co do liczby. N ie b y łb y  
zm u szo n y do p od jęcia  tru d u  ob lężen ia  tego m iasta, gd yb y usłuchano 
rad y  L a u z u n a  i rodaków  jego. T y c h  śm iech b ra ł na m yśl o obronie 

takich  fortyfikacyj, nie chcieli naw et przypuszczać, że m ożna tw ierdzą 
nazyw ać k u p y .śm iec i, istotnie m ało  podobne do w a łó w  obronnych 
w  V alen cien n es i F ilip sb u rg u . „A n g lic y , rz ek ł L au zu n e  z p rzek leń­
stw em , w cale nie p otrzebu ją  w ytaczać d z ia ł pod taką m iejscow ość. 
T o  co w a łam i nazyw acie, m ożna zb u rzyć  p ieczonem i ja b łk a m i;” 
g ło so w a ł w ięc za opuszczeniem  L im eric k u  i ośw iad czył, że w  żadnym  

razie  nie zam yśla  m arnow ać w  oporze bez nadziei życia dzielnych 

w o jak ó w , których  m u pan jego p o w ie rz y ł 2). P rzyzn ać  trzeba, że 

zdan ie b łysk o tliw eg o  i aw anturn iczego  F ran cu za  p ow stało  pod w p ły ­

w em  osobistych  jego sk łonności. Ju ż  go Ir lan d ya  zarów no jak jego 

to w arzyszów  zn u d ziła . B y li on i gotow i oko w  oko spotkać się 
z śm iercią  na p o lu  b itw y  odw ażn ie  a naw et w esoło . A le  jednostajne, 
brudne, barb arzyń sk ie  życie , jak ie  p row ad zili przez k ilka m iesięcy, 
b yło  dla nich zb yt w ie lk im  ciężarem . Z n a jd o w ali się ró w n ie  daleko 

od gran ic cyw ilizo w an ego  św iata , jak gd yb y  b yli w ygn an i do D ah o­

m ey lub Szp icbergen . K lim a t w p ły w a ł na ich zdrow ie i usposobie­

nie. W  k ra ju  n ieszczęśliw ym , spustoszonym  przez całe lata ro zb ó jn i­
czej w o jn y , naw et gościnność nie m ogła w iele  w ięcej dostarczyć nad 
p osłan ie  ze s ło m y, m isę z m ięsem  n aw p ó ł surow em  i n aw p ół spalo- 
nem  i dzban m leka kw aśnego. L ed w o  kupić m ożna b y ło  kęs chleba 

lub  p ó ł k w arty  w in a. R o k  jeden przep ęd zony śród takich  m ozołów  

w yd a w a ł się w iek iem  tym , k tó rzy  p rz y w y k li b y li zabierać ze sobą 
do obozu p rzep ych y  p aryzk ie , m iękkie łoże , bogate obicia, kredense 

srebram i napełn ione, kosze szam pan a, baletnice, k uch arzy i grajków . 
Z d aw ało  się w ygod nie j być w ięźn iem  B asty lli, w ygod nie j być zam -

*) M arya do W i l h e l m a  7/17  sierpnia; 22 sierp./i w rześ.; 26 sierp .A  w rz e ­
śnia 1Ó90.

2) M acariae Excidium; Mac Geoghegan, Życie Jakóba, II, 420; Gazeta L o n ­
dyńska z 14  sierpnia 1690.



42 W ILH E L M  I MARYA.

kniętym  w  klasztorze L a  T ra p p e , niż być g łó w n od o w od zącym  
w p ółn agich  dzikich  lu d zi, ry jących  sobie n o ry  w  pustych  bagnach 

M unsteru. Jak iegobąd ź ch w ytan o się pozoru , b y  ty lk o  w rócić  z tak 
m izernego w ygn an ia  do kraju  z łotych  k ło só w  i w in n ic , z łocon ych  

karet i k oro n k ow ych  kraw ató w  j b alow ych  sal i teatrów  *).

U czucia m ieszkańców  k raju  b y ły  inn e zu p ełn ie . O w a w ysp a , 

która dla francuzkich  d w orakó w  b y ła  sm utnem  m iejscem  w ygn an ia , 
dla Ir lan d czyk a  b y ła  ojczyzną. Z grom adzone tam b y ło  w szystk o  co 

ukoch ał, do czego d ążył: k arm ił się tą nadzieją, że kietłyś tam  proch y 

jego złożone zostaną obok p rochów  jego ojców . N aw et niebo zasę­
p ione w yz ie w a m i oceanu, p u styn ie  śród czarnego sitow ia  i w ód  n ie­
ru ch o m ych , ch ału p y  g lin ian e, w  których  w ieśn iak  p o d z ie la ł z trzodą 
ch lew n ą z korzen i z łożon ą ucztę, m ia ły  pow ab, którego nie b y ło  

w  jasnem  niebie, na niw ach u p raw n ych  i w  zam kach w sp an iałych  

nad S ek w an ą  sto jących. N ie  m ógł w yo b raz ić  sobie p iękn iejszego 

m iejsca nad sw oją o jczyznę, gd yb y  ta o jczyzn a ty lk o  m ogła być 
u w o ln io n a od ty ra n ii Saksonów ; nadzieja zaś, że ojczyzna w yłam ie  
się z pod jarzm a Saksonów , zn ikała  z poddaniem  się L im erick u .

D obre im ie w o jenne Ir lan dczyków , skutkiem  ich postępow ania 

podczas ostatnich  dw óch m iesięcy, upadło na jzu p ełn ie j. Z  w yjątk iem  

k ilk u  d ziarskich  p u łk ó w  jazdy, ucieczka ich z pola nad B oyn em  b yła  

srom otna, a tem  w łaśn ie  w zb u d zili ku  sobie pogardę u n iep rzy jac ió ł 
sw oich  i sw oich sp rzym ierzeń ców . A n g lic y  b aw iący w  S a in t G er- 
m ain m ów ili o Irlan dczykach  ty lk o  jako  o narodzie tchórzów  i zd raj­

ców  2). F ra n cu z i zaś do tego sto p n ia  b yli ob u rzen i p rzeciw  n ie­
szczęśliw em u n aro d ow i, że k u pcy  irlan d zcy , od w ie lu  lat osiedli 
w  P a ry ż u , nie śm ieli pokazać się na u licy  z ob aw y obelg pospól-

>) O niecierpliwości Lauzuna i ziomków jego co do w yjazd u  z Irlandyi 
znajduje się wzm ianka w  liście z 2 1 października 1690 r. powołanym  w  Pamiętni­
kach Jakóba II, 4 2 1 . „A sim o , powiada pułkownik K elly, autor dzieła Macariae 
Excidium, tak niecierpliwie znosił długotrw ałe oddalenie, źe słyszćć nawet nie 
chciał o prowadzeniu dalej w ojny w  C yprze. Łatw o  uwierzyć można, że niektórzy 
z w odzów w tem wojsku, którzy do błogiej ziemi rodzinnćj tęsknąc wzdychali, 
przyszli do przekonania, że żadna ludzka pomoc spraw y Cypru obronić ani podtrzy­
mać nie jest w  stanie,“  Asimo jest Lauzun, a Cyprem  Irlandya.

s) . „K ilk u  z dworzan cylicyjskich, co z królow ą baw iącą w S y ry i pozostali, 
sromotnie urągali się z całego narodu i lżyli go jawnie, nazywając wszystkich tchó­
rzam i, zdrajcam i oraz w yrzutkam i ludzkości.“  Macariae Excidium . C yly jczycy —  
to A nglicy a Syrya  oznacża Fran cyą.
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stwa *). P rzesąd  tak b y ł s iln y , że w yn a jd yw an o  bezzasadne w y m y ­
s ły  dla ob jaśn ien ia  od w agi, k tórej dała  d ow od y jazda w  bitw ie. 

M ów ion o , że ci żo łn ierze  nie p och od zili z k rw i C eltó w , a natom iast 
poch odzili od daw nego szczepu angie lskiego w  Irlan d y i 2). M ó­

w io n o także, że zostali u p o jen i w ódką przed  sam ą b itw ą 3). N ic 
atoli nie jest pew niejszem  nad to, że w  ogóle należeli do rasy  ir lan d z­

k iej. A n i też m ęztw o w ytrw ałe , którego dali dow od y w  d ługiej 

w alce, nie dającej żadnej nadziei p rzeciw ko p rzew ażn ym  siło m , 

w  niczern nie b yło  podobnem  do w ściek ło ści tchórza, k tó ry  z silnych  

n apo jów  bierze pochop do ch w ilow ej odw agi. W  piechocie naw et, 

n iekarnej i n ierządnej, b y ło  w iele  ducha, chociaż w ytrw ało śc i m ało . 
N ap ad y  zapału  i napad y strachu  n astępow ały  jedne po d rugich . T e n  

sam  batalion, k tó ry  raz rz u c ił broń , zd jęty  strachem  już się podda­
w a ł, in n ym  razem  w a lczy ł odw ażnie. W  dzień b itw y  nad B oyn em  
odw aga źle ćw iczonego i źle prow adzonego ch ło p stw a zeszła do 
ostatniego szczebla. G d y  zaś zebrali się w  L im eric k , k rew  w  nich 

zn ow u  zaw rzała. M iłość o jczyzn y , fanatyzm  re lig ijn y , hańba, zem sta 

i rozpacz p o d n io sły  ich nad nich sam ych. O ficerow ie i szeregow cy 

ja k b y  jed nym  głosem  żądali o b ron y m iasta do końca. N a czele tych 

co chcieli się oprzeć, b y ł d zie ln y Sarsfield ; a nam ow y jego n atch n ęły  
w szystk ie  szeregi duchem  do jego ducha p od obn ym . W y b a w ić  kraj 
sw ój— było  to nad s iły  jego. W szystk o , co m ógł zrobić, b y ło  to prze­
ciągnąć ostatnie jego konanie przez jeden  jeszcze k rw a w y , n ieszczęsny 

rok 4).
T y rc o n n e l b y ł zu p e łn ie  n iezd o ln y  do ocenienia w ątp liw ości, 

jaka zachodziła m iędzy Fran cu zam i i Irlan d czyk am i. Je d yn e  p rz y ­

m ioty  w o jskow e, które k ied yk o lw iek  p osiad ał, b y ły  odw aga osobista

') „T a k ie  osławienie tak staranną sztuką i subtelnym  wym ysłem  rozpo­
wszechnione, ciągłem i pogłoskam i o przewrotności C yp ry jczyk ó w , po całej roznio­
sło się Syry i, tak iż cypryjscy ku p cy ,... z powodu hańby swego narodu, njgdy uka­
zać się na ulicach, nie śmieli; taką bowiem nienawiścią lud ku nim wszystkim  się 
rozpłom ienił.“  M acariae Excidium .

2) Spotkałem  się z tern zdaniem w pamflecie ów czesnym , którego tytułu 
przypomnieć sobie nie mogę.

3ł Story; Rękopism a Dumonta.
4) Macariae Excidium. Boisseleau zauw ażył przypływ  i odpływ  odwagi 

Irlandczyków. Przytoczyłem  list jego do żony pisany. Sprawiedliwość w ym aga 
bym  przytoczył inny. „Irlan d czycy nasi nigdy nie widzieli ognia i to ich przeraziło. 
Obecnie tak są rozgniewani na siebie, że obowiązku swego nie dopełnili, iż przeko­
nany jestem  o lepszem  ich na przyszłość postępow aniu.“
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i zręczność w  u żyw an iu  szpad y. P rz y m io ty  te p o z w o liły  m u n ie­
gd yś odstraszać w sp ó łza lo tn ik ó w  od kom nat sw ych  kochanek i juna- 
czyć na w alkach  kogutów  i p rz y  stołach g ry  h azard ow nej. Lecz  po­
trzeba b y ło  coś w ięcej, żeby m ódz w yd ać zdanie o m ożności ob ron ie­

n ia L im erick u . G d y b y  u m ysł jego b y ł ró w n ie  ż a r liw y  jak  w  ow e 
d ni, k iedy g ra ł w  kostki z G ram m o n tem  i od grażał się, że przeszyje  

gard ło  starem u księciu  O rm ond , b y łb y  g ło so w a ł bez w ątp ien ia  za 

zd an iem  n ajw iększego śm iałk a . A to li w iek , bóle i choroba pozosta­
w iły  już nie w iele z ow ego ob łudn ego , pojed ynku jącego się ju naka 

D icka T a lb o t z czasów  restau racyi. T y rc o n n e l w p ad ł b y ł w ,stan  
ciężkiej rozpaczy. D ziała lność naprężona sta ła  się dla niego n iepo­

d obieństw em . O ficerow ie francuzcy osądzili go za zupełnego nieuka 
w  sztuce w o jen n ej. Z a u w a ż y li, że nad B o yn em  zd aw ało  się, iż 

strac ił p rzytom ność u m ysłu , że nie u m ia ł dać w skazó w ki, że nie 

m ógł naw et w ziąć p ostan ow ien ia  co do nasu w an ych  m u tej lub  ow ej 

ra d y  ')• K lę sk i, które n a stąp iły  jedna po drugiej w  szybk im  prze­
b iegu, natu ra ln ie  nie m o g ły  p rzyw ró cić  porządku w  u m yśle  tak nizko 
u p ad łym ; Ż o n a ju ż  b y ła  w e F ra n c y i, zab raw szy  ze sobą ostatki 
bogatego m ajątku ; jego zaś życzen iem  b y ło  pojechać tam  za n ią, w ięc 
też g ło so w a ł za opuszczeniem  m iasta.

N areszcie stanęła zgoda. L a u z u n  i T y rc o n n e l z w o jsk iem  fran- 
cuzkiem  u stąp ili do G a lw a y . Ją d ro  arm ii narodow ej, około  d w u ­

dziestu  tysięcy, p ozostało  w  L im e ric k . G łó w n e  dow ództw o p ow ie­
rzono B oisse leau , k tó ry  znał lepiej charakter Irlan d czyk ów  i w  skutek 

tego p rz ych y ln ie j o nich sąd ził, n iż  k tó ryko lw iek  z jego rodaków . 

W  ogóle w odzow ie fran cu zcy m ó w ili o sw oich n ieszczęśliw ych  sp rzy ­
m ierzeńcach z n ieogran iczon ą pogardą i odrazą i ztąd b yli n ie n a w i­
dzeni na ró w n i z A n g lik a m i 2).

L e d w o  w y ru sz y li L au zu n  z T yrco n n e lem , aliści ju ż  się u k azały  
przednie straże w o jska W ilh elm o w eg o . W k ró tce  sam  k ról w  tow a-

') L e  Hoguette, pisząc do Louvois z Lim ericku pod datą 3 i lipca/io sierp. 
1690 m ówi o Tyrconnellu: „Z n a  on się zresztą mało na sprawach naszego rze­
m iosła. Stracił zupełnie zaufanie u oficerów krajow ych, zw łaszcza od czasu na­
szej klęski i istotnie w yznać muszę przed W Panem , że od chwili kiedy się n ieprzy­
jaciel ukazał na brzegu rzeki pierwszego dnia ’ nazajutrz przez cały  dzień zdawał 
się w  takićj pozostawać bezwładności, że nie był w stanie wziąć postanowień 
w jakiejkolwiek nasuwanćj mu spraw ie.“

2) D esgrigny powiada o Irlandczykach: „G otow i są oni nas podusić w k a­
żdej chwili tym w strętem , iaki do nas m ają. Jestto  najgrubszy na świecie naród, 
najmnićj ludzkością się odznaczający.“  12/22 sierp. 1690.



rzystw ie  A u verq u erq u e  i G in k e lla , z orszakiem  trzech set jazd y  w y ­
jech ał dla obejrzen ia m iejsc w aro w n ych . M iasto , ąaów czas drugie 
w  Irlan d y i, chociaż m niej się zm ien iło  od tego czasu niż inne w ie lk ie  
m iasta na w yspach  B ry ta ń sk ich , u legło  znacznem u przeinaczeniu . 

N ow e m iasto w cale nie istn ia ło . P rzestrzeń  p okryta  obecnie gład kie- 

m i i szerok iem i ch od n ikam i, ozdobnem i ogrodam i, w span iałem i 
sklepam i, św iecącem i czerw oną ceg łą  i lśn iącem i ch ustam i i p orcela­
ną, w ów czas b y ła  łą k ą  rozciągającą się za m uram i m iasta. G ród  
sk ład ał się z dw óch części, które od k ilku  w iek ów  rozróżn ian o nazw ą 

angielskiego i irlan d zk iego  m iasta. M iasto angielskie  w zn osi się na 
w ysp ie  ob lanej rzeką Sh an n o n  i składa się z g ro m ad y starożytnych  

dom ów  z p rzyczó łkam i na dachach, gęsto otaczającem i p o w ażn y  ko­
śció ł k ated raln y. W id o k  u lic taki, że p od ró żn iko w i po nich idącem u 
ła tw o  w yo b raz ić  sobie, że się znajdu je w  N orm an d yi lub  F la n d ry i. 
N iedaleko od kated ry d aw n y zam ek o b ro sły  ch w asty  i bluszczem  
spogląda na rzekę. W ą z k i i b ystry  strum ień , na którym  w  roku  
16 9 0  sta ł ty lk o  jeden m ost p o jed yn czy , oddziela m iasto angielskie  od 

d z ie ln icy  oddaw na zajętej przez ch aty  krajow ej ludności. W id o k  

ze szczytu  k ated ry  teraz rozciąga się na w iele  m il po ró w n in ie  sze­

rokiej z bujnym  p lon em , przez którą n ajw iększa z rzek irlandzkich  
w  sztucznych  brzegach p ły n ie . L ecz  w  X V II  w ieku  brzegi te jeszcze 
nie b y ły  usypan e i ow a szeroka p łaszczyzna, której traw a, zieleńsza 
naw et niż z ieloność M unsteru , obecnie w yk arm ia  n ajp iękn iejsze b y ­
dło rogate w  E u ro p ie , w tenczas b y ła  praw ie zaw sze bagnem , często 

zaś jeziorem  ').
G d y ro zeszła  się w ieść, że w o jska francuzkie op u śc iły  L im erick  

i że ty lk o  Ir lan d czycy  zostali, spodziew ano się p ow szechnie w  obozie 

an gie lsk im , że m iasto bez trud u  zdobytem  będzie 2). N adzieja ta 

zresztą bezzasadną nie b yła , bo już Sarsiie ld  u p ad ł na duchu. Jego  
zdan iem , jedno ty lko  jeszcze p ozostaw ało  ocalenie. W ilh e lm  spro­
w ad ził b y ł m ałe działa. K ilk a  w iększych  arm at m iało  niebaw em  

nadciągnąć z C ash elu , znaczna ilość zapasów  i am u n icy i i m ost na 

łyżw ach  blaszanych , k tó ry  często n ad aw ał się na w odnistej p łaszczy­
źn ie  rzeki S h an n o n . G d y b y  się ud ało  przejąć i zniszczyć proch 

i arm aty, jeszczeby pozostała  nadzieja. W  p rzeciw nym  razie

') Story: Opis miast Irlandyi pozostających jeszcze w ręku w ojsk króla Ja  - 
kóba, 1690. W  Brytańskiem  Muzeum znajduje się kilka ciekawych starych map 
miasta Lim erick.

2) Story: Rękopisma Dumonta.

LIMER1CK BRONIONE JEDYNIE PRZEZ IRLANDCZYKÓW , Ą 5
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w szystko  b y ło  stracone i od w ażnem u i d um n em u szlach cicow i ir la n ­
dzkiem u pozostaw ało  w ted y  ty lk o  jedno w yjśc ie : zapo m n ieć  o kraju , 

którego napróżno stara ł się bronić i poszukać sobie w  cudzej ziem i 
o jczyzn y  lub grobu.

W ię c  też w  k ilka  godzin  potem , gd y A n g lic y  rozbili nam ioty 
przed L im eric k , Sarsfield  w y ru sz y ł w  c iszy  nocnej ze znacznym  

oddziałem  jazd y i dragonów . S k ie ro w a ł się ku K illa lo e  i tam  prze­
szed ł przez Sh an n o n . Podczas dnia u k ry w a ł się ze sw oim  oddzia­
łem  w  dzikiej górzystej stron ie, od k o p aln i srebra, jak ie  tam  się 

zn a jd u ją , nazw ę biorącej. K o p a ln ie  ow e w iele  la t przedtem  b y ły  

pod k ierun kiem  w łaścic ie li A n g lik ó w , k tórzy z nich ciągnęli ow oce, 
u żyw ając  in ż yn ieró w  i ro botn ików  sprow ad zonych  ze stałego lądu. 
Podczas p ow stan ia  16 4 1  ro ku , lud m ie jscow y z b u rz y ł h u ty  i poza­

b ija ł robotn ików ; od tego czasu nie n apraw ion o, co zniszczonem  zo­

stało. W  tak pustej o k o licy  Sąrsfie ld ow i nie zb yw ało  na językach 

an i na p rzew o d n ikach , bo cała lud ność w ie jska  M unsteru  go rliw ie  
trz y m a ła  jego stronę. D o w ied z ia ł się w ieczorem , że oddział, k tó ry  
o d b y w a ł straż p rz y  a rty le ry i an gie lsk iej, za trzym ał się na nocleg
0 m il siedm  od obozu W ilh e lm a  w  p rzy jem n em  m iejscu, zieloną 

zasłanem  m u raw ą, pod zw aliskam i zam ku starego; że oficerow ie
1 w o jsko  m ie li się  za zu p ełn ie  bezpiecznych, że puszczono konie na 

traw ę i że naw et straże sp a ły . G d y  noc zapadła, jazda irlandzka 

op uściła  sw e k ry jó w k i i p op row ad zon ą została  przez k ra jow ców  do 
m iejsca, gdzie eskorta koło  arm at odp oczyw ała . Zaskoczono A n g li­
k ów  zupełn ie . N iek tó rzy  z nich c h w y c ili za bro ń  i u siło w ali staw ić 
op ór, lecz darem nie. O koło sześćdziesięciu  pad ło , jednego żyw cem  
w zięto : reszta uciek ła . Ir lan d czycy , o d n ió słszy  zw ycięztw o , z ło ży li
o lb rzym i stos z w ozów  i arm at. K ażd e d zia ło  nabito prochem  

i w k op an o , otw ó r o b róciw szy  ku z iem i: całą  m assę zapalono. Z  je­

d y n ym  jeńcem , k tó ry  b y ł p oru czn ik iem , Sarsfield  się obszed ł bardzo 
grzecznie. „G d y b y  m nie się  ten napad nie u d ał, rz ek ł w aleczn y 

Ir lan d czyk , b y łb y m  d rap n ął do F ra n c y i”  ').

D oniesiono do g łó w n ej k w atery  W ilh e lm a , że Sarsfie ld  w y ­

m k n ą łs ię  z L im erick  i buja po kra ju . K ró l odgadł zam iar odw ażnego 
n iep rzyjacie la  sw ojego i w y s ła ł oddział w  pięćset kon i dla ob ron y 
arm at. N a nieszczęście poszło  to w  od w łokę, którą A n g licy , zaw sze 

chętnie ź le  m yślący  o dw orakach  h olendersk ich  p rz y p isyw a li nie-

') Story; Jakób II, 4 16 ; Burnet, II, 58; Rękopism a Duraonta.
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dbalstw u , czy też złej w o li P o rtlan d a. Po p ó łn o cy  o p ierw szej, od ­
d z ia ł w y ru sz y ł, lecz ledw o w y jech a ł z obozu, gd y  blask  jak b y  b łysk a­

w ic y  i h u k  jak b y  p ioru n a o z n a jm ił każdem u na ro z leg łe j.S h an n o n u  
ró w n in ie , że się w szystk o  sko ń czyło  ■)•

Sarsfield  przez d ługie lata b y ł u lubieńcem  sw ych  ziom ków , 
a ten czyn  rycersk i, tak w  porę dokonany, rozum nie p om yślan y  

i w yk o n a n y  dzieln ie, p od n ió sł go jeszcze w yżej w  ich m niem aniu . 

W z ra sta ła  padzieja. O blegający zaczyn ali pow ątpiew ać. W ilh e lm , ile 

m ógł, starał się pow etow ać stratę. D w ie z ow ych  arm at, które w y ­

sadzono w  pow ietrze, jeszcze b y ły  zdatne do użytku . P o  dw ie 

d ru gie  p osłano do W aterfo rd . U staw io n o baterye z m ałych  dzia ł 

p o lo w ych , które chociaż bezskutecznem iby b y ły  w  obec tw ierd z jak  
H ain a u lt lub  B rab an t, p o d z ia ła ły  jednak na słabe m u ry  obronne 
L im eric k u . Szturm em  w zięto  k ilka  zew nętrznych  w ałó w  i ju ż  w y ­
ło m  zaczyn ał w id n ieć w  p rzed p ierśn ik u  grodu.

Podczas tych dzia łań  w ojennych  w ojsko angielskie w p ra w ił 

w  zdum ien ie  i u b a w ił zarazem  w yp ad ek, który  lubo w ażnych  nie sp ro ­

w a d z ił skutków , jaskraw o natom iast cechuje w łaściw ą  odrębność ir ­

landzkiego jak ob ityzm u . P ierw szą  w  szeregu ow ych  w ielk ich  dom ów  

celtyckich , które do końca p an o w an ia  E lż b ie ty  rzą d z iły  w  prow incyi 
U lster, b y ła  rod zina 0 ’D onnel. N aczeln ik  tego dom u u leg ł zręczności 
i w ytrw a ło śc i M ou n tjo ya , u ca ło w a ł rękę Jakó b a  I i zgodził się na 
zam ianę niezależności m ałego m on arch y bez znaczenia i w śród  
stosunków  gru b ych , na w yjątko w o szanow ne m iejsce p om iędzy 
pod d an em i B ry ta n ii. Z w yc ięż o n y  naczeln ik  rodu przez krótki czas 

n o sił ty tu ł hrabiego i b y ł w łaścic ie lem  ro z ległych  ziem , nad którem i 

b y ł k iedyś panem  sam o w ład n ym . Lecz  w krótce zaczął podejrzyw ać 

rząd  o sp iskow anie  p rzeciw ko  n iem u i czy to p ow o do w an y zem stą, 
czy  w ym agan iam i ob ro n y  w łasn ej, k n u ł spiski przeciw ko rządow i. 
P la n y  jego sp e łz ły  na n iczem ; zb iegł na sta ły  ląd: ty tu ł i posiadłości 

jego u le g ły  konfiskacie; założono ko lon ią  anglo-saską na gruncie, 
k tó ry  oddaw na do niego należał. T ym czasem  zn alaz ł schron ien ie  
na dw orze h iszpań skim . Podczas d ługiej w a lk i m iędzy F ilip em  

i E lżb ie tą , ścisłe stosunki istn ia ły  m iędzy tym  dw orem  i tubylcam i 
ir lan d zk iem u  N acze ln ik a  bannitę p rzyjęto  w  M adrycie  jako dobrego 
katolika, ustępującego przed p rześlad ow an iem  h eretyków . Jego  świe-. 

tn y  ród i godność sam ow ład n a, które A n g licy  w  śm iech obracali,

!) Story; Rękopism a Dumonta.
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z jed n a ły  m u p ow ażan ie  gran d ó w  K a sty lii. Je g o  zaszczyty  b y ły  

spadkiem  szeregu w ygn ań có w , k tó rzy  ży li i um ierali w  oddalen iu  
od kraj'u, gdzie pam ięć ich ro d zin y  ż y ła  w  sercach n ieokrzesan ych  
ch ło p kó w  i zakw ita ła  na now o w  p ieśn iach  w ęd row n ych  śpiew aków  

i w  opow iad an iach  kw estarzy. N akoniec w  ośm dziesiątym  trzecim  
ro ku  w ygn an ia  tej starod aw nej d yn asty i ob iegła  całą E u ro p ę  w ieść, 
że Irlan d czycy  p ow stali do w a lk i za n iepodległość sw oję. B ald earg  
0 ’D onnel, k tó ry  z w a ł się prosto 0 ’D on n elem , gd yż ty tu ł ten w  m n ie­
m an iu  jego z io m k ów  b y ł daleko w yż sz y  n iż ty tu ł jak iegokolw iek  
m arkiza  lub  księcia, w yc h o w a n y  b y ł w  H iszp an ii i zostaw ał w  służbie  

rządu h iszpańskiego. P ro s ił on tenże rząd o pozw olen ie  udania się 
do Ir lan d y i. A le  dom  A u stryack i. w ów czas z w iąza ł się ściśle z A n ­
glią ; od m ów iono pozw olen ia . 0 ’D on n el się w y m k n ą ł i krętem i 
d rogam i, po od w iedzen iu  T u rc y i, p rz y b y ł do K in sa le , k ilka  dni po 

w yjeźd zie  Jakó ba  ztam tąd do F ran cy i. D z iw n y  b y ł w p ły w , jak i w y ­

w a rło  na ludność kraju  ukazanie się sam otnego w ędrow ca. Od 
czasu, że U lster b y ł na now o pod bity  przez A n g lik ó w , Ir lan d czycy  
zam ieszku jący tę p ro w in cyą  w  w ie lk ie j liczbie p ow ęd row ali na p o­
łu d n ie  i p ro w ad z ili życie koczujące w  C o n n au gh t i M unster. C i 
lud zie  od p ierw szych  la t dziecięcych p rzyzw ycza jen i do opow iadań 

o dobrych  czasach m in io n y ch , k ied y  0 ’D on n el uroczyście  p o św ię­

con y na skale K ilm acren an  przez następcę św. K o lu m b a n a , p an o w ał 
na górach D onegalu , urągając się cudzoziem com  za zagrodą będącym , 

grom ad zili się pod sztandar w racającego w ygn ań ca. W k rótce  zn a­
laz ł się na czele sied m iu  czy ośm iu  tysięcy  R app arees, czyli pod ług 

w łaściw ego  U lstero w i w yrażen ia , C reaghts; jem u zaś oddaw ali się jego 
z w o len n icy  z in n ą zu p e łn ie  p raw ow ito ścią  niż ow e m dłe uczucia, 
jak iem i ich natchnąć potrafił Sak so n  Jak ó b . K sięża , b iskupi naw et, 

p ow ięk szyli orszak aw an tu rn ik a . P rzez to przyjęcie  tak się w b ił 
w  pych ę, że w y s ła ł posłów  do F ran cy i, dla zapew n ien ia  m in istrów  
L u d w ik a , że 0 ’D onnel, jeżeli m u dadzą broń i proch, w yp ro w ad zi 
w  pole trzydzieści tysięcy  C eltó w  z U lsteru  i że C elto w ie  u lsterscy 

okażą się n ierów nie  w yższem i co do zdolności w o jen n ych , n iż 

w szyscy  m ieszkań cy L e in steru , M unsteru  i C o n n au gh tu . Żadne 
w yrażen ie  przez B ald earga użyte nie w sk azyw ało , że siebie uw aża 

za poddanego. Zd an iem  jego , dom  0 ’D o n n eló w  n iew ątp liw ie  z ró w n ą 
p raw d ą i n ietykaln ością  b y ł k ró lew sk im  jak  dom  Stu artó w ; nie m ała 

też liczba jego rod aków  b y ła  zdan ia tego sam ego. W je c h a ł u roczy­
ście i z przepychem  do L im erick ; ukazanie się jego p od n iosło  nadzieję
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załogi do osob liw ej w ysok ości. P rzyp om in an o  sobie lub  w ym yśla n o  
rozm aite  p roroctw a. Jed en  z 0 ’D o n n eló w  z czerw on ym  zn akiem  
m ia ł osw obodzić o jczÿznç, a B ald earg  zn aczyło  znak czerw on y. Jed en  
z n ó w  z O ’D o n n elô w  m ia ł odnieść w ie lk ie  nad A n g lik am i pod 
L im eric k iem  zw ycięztw o  i teraz w łaśn ie  pod L im erick iem  0 ’D on n el 

i A n g lic y  p atrz y li sobie oko w  oko *)•
G d y  te p roroctw a z zapałem  b y ły  p ow tarzan e  przez ob roń ców  

m iasta, z łe  w ró ż b y , n ie oparte ju ż  na barb arzyń sk ich  w yro czn iach , 

lecz na p ow ażn ych  ro zum o w an iach  m ilita rn ych , n ie p o k o iły  W il­

h elm a i n ajd ośw iadczeń szych  jego oficerów . K lę sk a  zadana przez 
Sarsfielda sku tko w ała : d zia ła  p o trzeb o w ały  d ługiego  czasu b y  dojść 
do celu; ten cel naw et b y ł bardzo n ied ok ład n ie  osiągn ięty ; zapasy  
p ro ch u  b y ły  w ycień czon e, deszcze jesien n e  spadać z a czyn a ły . Ż o ł­
n ierze  w  szańcach stali w  b łocie  po kolana. N ie  zan iedb an o żadne­
go środka ostrożności; lecz chociaż w yk o p an o  ro w y  dla od p ro w ad ze­
n ia  w o d y  i chociaż całą  noc w  nam iotach p a li ły  się lik ie ry  i w ódki 
w  m iednicach , ju ż  jed nak  w y d a rz y ły  się p o jedyńcze w yp ad k i feb ry ; 

i  w  istocie m ożna się b y ło  spodziew ać, jeżeli w ojsko zostanie ty lk o  

jeszcze d n i k ilk a  na tych  m oczarach , że m orow a zaraza pow stan ie  

straszn ie jsza , n iż  ow a, która przed ro k iem  sro ż y ła  się  pod m u ram i 
D u n d alk  2). Z w o ła n o  radę w o jen n ą, postan o w io n o  zrobić jedno 
ostatnie w ysilen ie , a w  razie  g d yb y  się nie u d ało , odstąpić od 
oblężenia.

D w udziestego siódm ego sie rp n ia  o trzeciej po p o łu d n iu  znak 
b y ł dany. P ięćset gren ad yeró w  ru szy ło  z za szańców  an gie lsk ich  
do p rzec iw sk arp y , w y strz e liło  ź fu zy j i rzu c iło  gran aty . I r ła n d & y -  
cy  u ciek li do m iasta, tuż za n iem i ob legający, k tó rzy  w  zapale zw y-

>) Zob. Wiadomości o O’Donnelach w  Irlandzkich poszukiwaniach staro- 
żytniczych Sir W iliam a Betham . Niewiadomo, dlaczego nie wspom ina o Baldeargu, 
którego zjawienie się w  Irlandyi jest najwięcój nadzw yczajnym  w ypadkiem  w  ca­
łych  dziejach tej rodziny. Zob. także Story , Bezstronne opowiadanie M aca- 
riae Excidium i dopisek p. 0 ’Callaghan; Życie Jakóba, II, 434; L is t 0 ’Donnela do 
A vau x i Pamiętniki p. n.: „M ém oire donnée par un homme du Comte O 'ûonnel 
à  M, D 'A v a u x .“

2) Czytelnik pamięta objaśnienie kaprala T rim a o gruntow ym  upale 
i o gruntowej wilgoci. Sterne jestp ow agą, k tórą  w té j m ierze gardzić nie należy. Prze­
pędził on młode lata swoje w  koszarach; bezustannie przysłuchiw ał sj£ gawędom  
starych żołnierzy, k tórzy służyli pod królem  W ilhelm em  i skorzystał z opowiadań 
ich jak pisarz praw dziwie genialny.

Dzieje Anglii. Tom  V II. 4
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cięztw a nie czekali rozkazów . W te d y  w szczęła  się straszna w alka 
na u licach . Ir lan d ya  ock n ąw szy  się po zaskoczeniu  tak nagłem , 

m ężnie ro b iła  b ro n ią  i g ren ad yerzy  an gie lscy  p ok on an i w ięk szą  
liczbą z og ro m n ą stratą zapędzeni zostali do p rzeciw sk arp y . T a m  

sp ieran o  się d ługo  i zapam iętale. B o  k ied yż  to k ato lik  i C e lt m ia ł 
w alczyć , jeśli n ie  tego w łaśn ie  dnia? K o b ie ty  z L im eric k u  z łą cz y ły  
się  z w alczącem i, s ta ły  n iew zruszen ie  w  n ajgorętszym  ogniu i rzu ­
c a ły  k am ien iam i i stłu czon em i bu telk am i na w ro ga . W  c h w ili gd y 

w a lk a  b y ła  najsroższa, w y b u c h ła  m in a  i w ysa d z iła  p ysz n y  n iem iecki 
b atalion  w  p ow ietrze. R zeź  i w rzaw a  trw a ły  cztery  go d zin y . G ę­
sty  o b ło k  d ym u , k tó ry  się w z n o sił nad w y ło m e m , p o n io sły  w ia try  
na dalek ie  m ile , aż z n ik ł za gó ram i C la ru . P ó źn o  w ieczorem , oble­
ga jący  cofnęli się p o w o li i p osęp n i do sw ego obozu. Sp o d ziew ali 

się, że nazaju trz  nastąpi p o w tó rn y  napad, żo łn ierze  zak lin ali się, źe 

zdobędą m iasto lu b  um rą. L e cz  p roch u  ju ż  w cale praw ie nie b y ło ; 

deszcz la ł  stru m ien iam i, pon ure m asy  ch m u r ciągnące z zachodu 

i p o łu d n ia , g ro z iły  straszn ie jszą  zagładą, n iż sam  m iecz; zresztą oba­
w iać  się należało , że drogi, które już p rzem ięk ły  do znacznej g łęb o ­
kości, w krótce dojdą do takiego stanu, że nie p rzeciągn ie się żadnego 
w o zu  na kołach . K r ó l p o stan o w ił odstąpić od ob lężen ia  i p rzep ro­
w ad zić sw oje w o jska  do zd row szych  okolic. W  istocie dosyć już 

d łu go  tam  pozostał; z w ie lk ą  bow iem  trudnością d łu gie  w ołów  po­
ciągi z d o ła ły  a rm aty  i w o zy  w y w le c  ').

D zieje  p ierw szego ob lężenia L im e ric k u  pod p ew n ym  w zględ em  
są  uderzająco podobne do d zie jów  ob lężen ia L o n d o n d erry . G ró d  
p o łu d n io w y  ró w n ie  jak  p ó łn o cn y  b y ł ostatn iem  schron ien iem  ko­
śc io ła  i narodu. O ba m iasta ro iły  się tłu m a m i tych , co zbiegli ze 
w szystk ich  stron  Ir lan d y i. O ba m iasta w y d a w a ły  się  tym , k tó rzy  
g ru n to w n ie  zn ali sztukę w o jen n ą, n iezd olnem i do odpieran ia  nie-

') S tory ; W ilhelm  do W aldecka 2 2 września 1690; Gazeta Londyńska 4  wrześ. 
Berw ick tw ierdzi, że przez ca ły  miesiąc przed zniesieniem oblężenia nie było ani 
kropli deszczu, że nie padał przez następne trzy  tygodnie i że W ilhelm  udaw ał 
tylko, że zła b yła  pogoda, by upozorować hańbę przegranej. Story , k tóry b y ł na 

.  m iejscu, powiada: „ C a ły  widnokręg b y ł pokryty chm uram i i deszcz padał gęsty
tak, że w szyscy obawiali się złych skutków ,“  i w  innćm miejscu: „D esz cz , który
już upadł, przesiąkł był d ro g i.... to był g łó w n y powód odstąpienia od oblężenia; 
bo gdybyśrńy nie ódstąpili, to, przy trw ającej złej pogodzie trzeba nam było wziąć 
m iasto, albo też stracić a rty leryą .“  Diimont, także świadek naoczny, powiada, 
że przed zniesieniem oblężenia p adały deszcze gw ałtow ne; że w ezbrała rzeka Shan- 
non; źe ziemia przesiąkła w odą; że konie nie m ogły ustać na nogach.
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p rzy jac ie la . O ba b y ły  opuszczone w  ch w ili najw iększego n iebezp ie­
czeństw a przez w o d zó w , k tórzy b ro n ić  ich b y li p o w in n i. L a u z u n  
i T y rc o n n e l o p u ścili L im e ric k , jak  G u n n in gh am  i L u n d y  opuścili 
L o n d o n d erry . W  obu w yp ad k ach  zap ał re lig ijn y  i p atryo tyczn y, 
n ie  m ając in n ej p om ocy, sam  w a lc z y ł p rzeciw ko p rzew ażn ym  siło m : 

i w  obu w yp ad k ach  z ap a ł re lig ijn y  i p atryo ty cz n y  d o k o n a ł tego, co 
starzy  w o jacy  n azyw ali bezm yślnem  pokuszeniem .

N ie  b y ło  to p rzy jem n e uczucie, jak iego d o z n a li,L a u z u n  i T y r ­
con n el, g d y  już w  G a lw a y  d ow ied zie li się o p om yśln em  zakończen iu  

w a lk i, w  której od m ów ili sw ego u d zia łu . Z n u d z ili się Ir lan d yą : 
ob aw ia li się, że ich p ostąp ien ie  n iek orzystn ie  dla n ich -przed staw io- 

nem  zostanie w e F ra n c y i; p ostan o w ili tedy up rzed zić  oskarżenie 
i razem  o d p ły n ę li, udając się na ląd  sta ły .

T y rc o n n e l przed w yjazd em  u sta n o w ił radę, której p o w ie rz y ł 
sw ą  w ład zę  cyw iln ą , drugą zaś, której od d ał w ład zę w o jsko w ą. M ło ­
d y  książę B erw ick  m ian ow an y zo stał g łó w n od o w od zącym , lecz go­
dność ta b y ła  ty lk o  pozorną. Sarsfield , k tó ry  b y ł bez w ątp ien ia  

p ierw szy m  w  w o jsku  ir lan d zk iem , ostatn ie o trz ym a ł m iejsce w  spisie 

cz ło n k ó w  R a d y , za sp raw ą której w o jn a  m ia ła  być dalej prow adzona; 
b y li naw et tacy, k tó rym  się zd aw ało , że w cale nie u m ieszczon oby go 

na liście  radców , g d yb y  nie obaw a w icekró la , że w yp uszczen ie  tak 
czczonego przez naród nazw iska, sp o w od u je  p ow stan ie.

T ym czasem  W ilh e lm  doszedł do W aterford u  i ztam tąd p oje­
c h a ł do A n g lii. Nim. s ia d ł na okręt, p o w ie rz y ł rząd y  Ir lan d y i trzem  
w ie lk im  sędziom . H e n ry k  S id n ey , zostaw szy  w iceh rab ią  S id n ey , 

b y ł  p ierw szy m  w  tej k o m isy i; jego to w arzysze  b y li C o n in g sb y  i ba- 
ronet K a r o L P o r te r .  P o rte r d aw n iej trz y m a ł w ie lk ą  pieczęć kró le­
stw a; od eb ra ł m u ją  Ja k ó b  jed yn ie  z pow odu jego p rotestantyzm u, 
lecz ją  n apow rót o trz ym a ł z rąk  W ilh e lm a .

O d b yw szy  podróż m orsk ą  d w u d ziesto -cztero g o d z in n ą , król 

p rz y b y ł do B ris to lu  dnia szóstego w rześn ia . Z tąd  u d ał się do‘ L o n ­
d yn u , w stępując po drodze do p ałaców  k ilku  przedniejszych lord ów . 
Z w ró co n o  p rz y  tem  uw agę, że w sz yscy  tak zaszczyceni b y li to torysi. 
Jed n ego  d nia p od ejm o w ał go w  B ad m in to n  książę B eaufort, o k tó­
ry m  m ów ion o , źe m u bardzo tru d n o  p rzysz ło  z łożyć  p rzysięgę, 
i d n ia następnego za trz ym a ł się w  obszernej kam ien icy  w  bliskości 
M arlb o ro u g h , k tóra  w  naszych  czasach, jeszcze przed w ie lk ą  prze­
m ian ą  z p ow odu  kole i że lazn ych  n astąp ion ych , s ły n ę ła  jako jedna 
z najlepszych  gospód w  A n g lii, k tóra jed n ak  w  X V II  w iek u  b y ła  re-

4*
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zyd en cyą  księcia Som erset. W ilh e lm  w szęd zie  b y ł  p rz y jm o w a n y  
z oznakam i uszan ow an ia  i radości. W y p ra w a  jego nie zako ń czyła  
się w p raw d zie  tak p o m yśln ie , jak  się rozpoczęła, lecz w  ogóle u w ień ­

czona b y ła  skutk iem  nad spod ziew anym  i w  zupełności w yk aza ła , 
ile b y ło  słu szn ą , k ie d y  p o stan o w ił osobiście objąć d ow ództw o nad 

w ojsk iem . N adto zburzenie T e ign m o u th  za jm ow ało  jeszcze u m y sły  
A n g lik ó w  i' na czas p ew ien  p o łączy ło  w szystk ich  p om ięd zy  sobą 
i z m onarchą, w y jąw sz y  m oże zu pełn ie  z fan atyzo w an ych  Ja k o b itó w . 

M agistrat i d uch ow ień stw o sto licy  udało  się do K en sin g to n  z pod zię­
kow an iem  i p o w in szo w an iem . L u d  b ił w  d zw o n y  i zap ala ł ognie 
radosne. P ap ieża , którego go rliw i protestanci p rz y w y k li ofiarow ać 
na całopalen ie  w  p od obn ych  oko liczn ościach , tym  razem  zastąp ił 
król fran cu zk i, skazan y na pastw ę p ło m ien i, p raw d op od obn ie  w  ro­

dzaju zem sty  za zn iew agę, jak ą ludność P a ry ż a  w yrząd z iła  w iz e ru n ­
k ow i W ilh e lm a . F ig u rę  w o sk ow ą, zapew nie  szkarad n ą karykatu rę  
najp ow abn iejszego  i n a jw sp an ialszego  z m on arch ów , w ożon o koło  
W estm in steru . N ad n ią ogrom n em i literam i św iec ił napis: „L u d w ik  
n a jw ięk szy  z czternastu  ty ra n ó w .” P o  odbyciu  p rocesy i oddano tę 
postać na p astw ę p ło m ien i w  p ośrodku  C o ven t G ard en , p rz y  g ło ­
śnych  okrzykach  *).

K ie d y  W ilh e lm  p rz y b y ł do L o n d y n u , w yp ra w a  przeznaczona 

do C o rk u , ju ż  m ia ła  w y p ły n ą ć  z P o rtsm ou th  i M arlbo rough  na okrę­
cie czekał na w ia tr  p o m yśln y . T o w a rz y sz y ł m u G rafto n . T e n  
m ło d y człow iek  zaraz po w yjeźd zie  Jak ó b a  i gd y  jeszcze tron  b y ł 
o p ró żn io n ym , m ian o w an y  został przez W ilh e lm a  p u łk o w n ik iem  
pierw szego p u łk u  gw a rd y i p ieszej. L e d w o  rew o lu cy i d okonano , gd y  
oznaki n iezadow olen ia  ob jaw iać się p o częły  w  tym  p u łk u , na jw a­

żn ie jszym  w  całej arm ii z pow odu oso b liw ych  jego o b ow iązk ów  jak  
n iem niej z p ow odu  p rzew ażnej liczb y . Z d a w a ło  się, że p u łk o w n ik  
nie sk arc ił tego ducha dostatecznie siln ą  d łon ią. W iad o m em  b yło , 
że nie o b jaw ia ł zu pełn ego z now ych  urządzeń  zadow olen ia : g ło so w a ł 
za regencyą; ch o d z iły  w ieści, być m oże bezzasadne, że u trz y m y w a ł 
stosunki z dw orem  w  S a in t G erm ain . O debrano m u zaszczytne 
i dochodne naczelnictw o n ied aw no m u p ow ierzo n e  2). C h ociaż  

dotkn ięty  do żyw ego, p o stąp ił jed n ak  jak  m ąż ro zsąd n y i szanu jący 
sw oję godność. C hcąc ud ow od nić, że p od ejrzyw an o  go n iesłuszn ie

')  Gazeta Londyńska 1 1  w rześ. 1690. Dziennik N arcyza Luttrell. W i­
działem w spółczesny staloryt przedstaw iający Covent Garden podczas tej nocy.

2) Van Citters do Stanów generalnych 19/29 m arca 1689.



i p od n iecon y szlachetną am b icyą odznaczenia się w  sw oim  zaw odzie, 

u z ysk a ł pozw olenie s łu żen ia  jako och otn ik  pod M arłb o ro u g h ’em  
w  Irlan d yi.

D nia ośm nastego w rześn ia  w ia tr nareszcie zm ien ił k ieru n ek. 
F lo ta  w y p ły n ę ła  na m orze i dw udziestego pierw szego ukazała się 
przed p rzystan ią  C o rk u . W o jsk o  w ysia d ło  na brzeg i w krótce doń 
się p rz y łą c z y ł książę w irtem b ersk i z k ilką  p u łk am i h olendersk iem i, 

d u ń skiem i i fran cu zk iem i od łączonem i od a rm ii, która niedaw no 
ob legała L im e ric k . K siążę  n atych m iast w y stą p ił z żądaniem , które 
z gu b iło b y  w yp ra w ę , g d y b y  gen era ł angie lsk i nie b y ł w ysoce ro z­

sąd n ym  i nie m ia ł ty le  z im n ej k rw i. Jego  W y so k o ść  tw ierd ził, że 
jako książę z panującego d om u m ia ł p raw o do głów nego dow ództw a. 

M arlbo rou gh  ze spokojem  i w  grzecznym  sposobie d ow od ził, że żą­
danie jest n iesłuszn em . N astąp iła  sprzeczka, w c ią g u  której podobno 
N iem iec zaczął być gb u ro w atym , A n g lik  zaś z tą ugrzecznioną sta­
tecznością p o stą p ił,’ której m oże naw et w ięcej, n iż w yso k im  zd oln o­
ściom  sw oje w  życiu  zaw dzięczał pow odzen ie. N akoniec jeden z ofi­

cerów , h ugonota, pogod ził zw aśn io n ych . M arlborough  p rzysta ł na 

ustąp ienie części p raw  sw oich i na p rzyzn an ie  p ierw szeństw a księciu  

n aprzem ian  z sobą sam ym . P ierw szego  d nia M arlborough, k ied y  
dowodzik, d a ł hasło : „W irte m b e rg .”  T a k ie  pochlebstw o zm iękczyło  
serce księcia, k tó ry  zn ów  następnego dnia dał hasło : „M arlb o ro u gh . ’

K to k o lw iek  jednak d a w ał h asło , gen iusz  u trz ym a ł sw oję w y ż ­
szość n iep rzezw yciężon ą. M arlborough codzień b y ł rzeczyw istym  
naczeln ik iem . N a C o rk  uderzono z całą  siłą. Szańce za szańcam i 
szybko pad ały . W  czterdzieści ośm  godzin  spraw a już b y ła  skoń ­

czona. Ś la d y  krótko trw ałej w alk i jeszcze są w idoczne. S ta ry  zam ek, 
którego najd zie ln ie j b ro n ili Irlan d czycy , sp o czyw a w  zw aliskach . K a ­
tedra w  sty lu  d oryck im  tak n iew dzięcznie połączona ze starożytną 
w ieżą , w zn o si się na podstaw ie gotyckiej b u d o w y, rozbitej przez 
d z ia ła  angie lsk ie. N a p ob lizk im  cm entarzu dotąd jeszcze p okazują 
m iejsce, gdzie przez w iele  w iek ów  sterczała jedna z tych ok rąg łych  

w ież , które są zagadką dla starożytn ików '. T e n  p ow ażn y p om nik  
u leg ł loso w i sąsiedniego kościoła. W  inn em  znow u m iejscu, które 
teraz nazw ane u licą M ail i ob lam ow ane w sp an iałem i dom am i to w a­
rz y stw  ban k ow ych , kolei żelaznych i ubezpieczeń, a które w onczas 
b y ło  trzęsaw isk iem  znanem  pod n azw isk iem : B agn a Z bó jców , cztery 
p u łk i angielskie  w  w odzie po szyję , m ężnie sz ły  naprzód do napadu. 

G ra fto n  zaw sze p ierw szy , tam  gdzie g ro z iło  niebezpieczeństw o, pa­
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sując się w śród  bagna, ra ż o n y  został w ystrza łem  z fortecy i u m iera­
jącego zan iesion o n apow rót. M iejsce, gdzie pad ł, w ów czas o sto 
ya rd ó w  za m iastem  p o łożo n e, dziś znajdujące się w  sam ym  środku  
ru ch u  i gęstego zaludn ien ia , dotąd n a zyw a  się u licą  G raftona. O ble­

gający w ła śn ie  u toro w ali sobie drogę przez m oczary i żw aw sza 
w szcząć się  m iała  b itw a, gdy uderzono w  bęben na p arlam en tow an ie . 
N a p u n kta  k ap itu lacy i w n et się zgodzono. Z a ło gę  od czterech do 
p ięciu  ty sięcy  zbro jn ych  w zięto  do n iew oli. M arlborough ob iecał 
w staw ić  się do k ró la  za niem i i za m ieszkań cam i m iasta i n iedo- 
zw o lić  żadnej zn iew agi i rab u n k u . Z d o ła ł w strzy m ać sw ych  żo ł­
n ierzy ; lecz t łu m y  m ajtków  i w łó częgó w  ob ozow ych  w esz ły  do m ia­
sta p rzez w y ło m , i d o m y w ie lu  k ato likó w  zostały  zburzone, n im  

zd ołan o  p rzyw ró cić  p orząd ek .
N ig d y  w ódz nie u m ia ł lep ie j skorzystać ze zw ycięztw a o trz y ­

m anego jak  M arlb o rou gh . W  k ilka  godzin  po zajęciu  C o rk u , kaw a- 

lerya  jego ju ż  b y ła  na drodze do K in sale . W y s ła n o  trębacza, b y  

w ezw ać m iasto do poddania się. Ir lan d czycy  zagro zili, że go p o ­
w ieszą  za podjęcie się takiego poselstw a, p od p alili m iasto i u stąp ili 
do dw óch tw ierd z noszących  n azw y Stare j i N ow ej. Jazd a  angielska 
p rz y b y ła  w  sam ą porę, b y  ugasić p ło m ien ie . M arlborough  ju ż  na­

stęp o w ał z p iechotą. S tara  tw ierd za w zięta  szturm em ; czterysta 
pięćdziesiąt, cała liczba bro n iących , zabici lub  w zięci w  n iew olę. N a 

N o w ą tw ierdzę trzeba b y ło  ud erzyć w  sposób bardziej system atyczny. 

U staw io n o  baterye, u syp an o  szańce, zakład an o m in y ; w  k ilka  dni 
ob legający  byli p an am i p rzeciw sk arp y : w szystk o  b y ło  p rzygotow an e 
do napadu, gd y  kom en d an t o św iad czy ł się z chęcią  poddan ia. Z a ­
ło g a  w  tysiąc dw ieście  żo łn ierza  w yp u szczo n ą  została  do L im erio k u , 
lecz zw ycięzcy  zabrali zapasy znacznej w artości. Ze  w szystk ich  por­
tów  irlan d zk ich , K in sa le  m iało  najw ygod nie jsze  p ołożen ie  dla k o m u ­
n ik a c ji z F ran cyą . D latego też p an o w a ł tu dostatek n iezn an y w  in ­
n ych  częściach M u n steru . W  L im e ric k u  chleb i w in o  sta n o w iły  
zbytek  n ie zaw sze m o ż liw y  naw et dla gen era łów  i radzców  ta jnych . 
W  N ow ej tw ierd zy  w  K in sa le  M arlbo rough  z n a laz ł tysiąc beczek 
p szen icy  i ośm d ziesiąt b ary łek  w in a  francuzkiego .

Z w ycięztw o  M arlbo rou gh a b y ło  zupełn e i szybkie; i w  rzeczy 

sam ej, g d y b y  nie b y ło  szyb k ie , n ie b y ło b y  też zu pełn em . C h ociaż  
w y p ra w a  jego trw ała  tak krótko , b y ło  jed nak dość czasu, żeb y  za­
bójcza ch oroba w szczęła się, k tóra w  o w ym  w iek u  z p ow odu  w ilgoci 
z iem i i p ow ietrza  Ir lan d y i, rzadko oszczędzała w  porze jesiennej
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angielskiego żo łn ierza . M ór, k tó ry  p rzerzed ził szeregi Sch om berga 
p od D u n d alk , i k tó ry  z m u sił W ilh e lm a  do śpiesznego u stęp ow an ia  
od u jścia  S h a n n o n u , p ok azał się też w  K in sa le . C h ociaż  d z ia łan ia  
M arlborougha b y ły  bystre  i dzielne, stracił on jednak daleko w iększą 
liczbę lud zi przez zarazę niż przez ogień  n iep rzy jac ie la . P ięć  tygod ni 
po opuszczeniu  P o rtsm ou th  p rzed staw ił się w  K en sin g to n  i b y ł p rz y ­

ję ty  z najw iększem i w zględ am i. „Ż ad en  oficer ży ją cy ,“  p ow ied zia ł 
W ilh e lm , „k tó ry  tak m ało -w id zia ł s łu ż b y  czynnej jak lo rd  M arlbo- 

ro u gh , nie jest zd o ln ym  do objęcia^w ielkiego dow ód ztw a“  ').
W  S zk o cy i, podobnie jak  w  Ir lan d y i, stan  rzeczy z m ie n ił się 

znacznie na lepsze podczas tego lata pam iętnego. T o  gron o nieza­

d ow o lon ych  w ig ó w , które w  ciągu poprzedniego ro ku  rej w o d ziło  
w  parlam encie , pom iatało  m in istram i, od m aw iało  pod atków  i k rępo w a­
ło  pieczęć kró lew ską, u p ad ło  pod ciężarem  ogólnej p o gard y  i nareszcie 
istnieć p rzestało . Z god a zap an o w ała  m ięd zy  m onarch ą i stanam i 
i d ługa w a lk a  m iędzy d w om a k ształtam i rządów  koście ln ych  zako ń ­
czoną została  w  je d y n y  sposób zgodny z pokojem  i w zrostem  p o­

m yśln ym  kraju .

S zczęśliw y  ten obrót sp raw  ogóln ych  g łó w n ie  p rzyp isać  należy 

b łędom  w iaro ło m n ego , n iespo ko jn ego  i m ściw ego M ontgom ery. 

W  k ilka  tygodni po zam kn ięciu  posiedzeń , podczas których  u żyw ał 
w ła d zy  bez gran ic  w  szkockim  p arlam en cie , po jech ał do L o n d y n u  
z d w om a g łó w n em i sp rzym ierzeń cam i sw ojem i: h rab ią  Ą n n an d ale  
i lordem  R oss. C i trzej u zyskali p o słu ch an ie  u W ilh e lm a  i przed­

staw ili m u m anifest, w y łu sz cza jący  ich żądania dla ogółu . P ręd ko 
b y lib y  zm ien ili ton sw ój, g d y b y  im  p rz yzn a ł to, czego żądali dla 
siebie sam ych . K ró l zaś g łęboko u ra z ił się ich postępow aniem  i nie 
m ia ł b yn ajm n ie j zam iaru  p łacić  im  za to, że m u się n ap rzykrza li. 

P rzy jęc ie , jakiego d oznali, p rzek on ało  ich, że nie m ogą spodziew ać 
się ła sk i. M on tgom ery b y ł p o p ęd liw y  i n am iętn y; bieda s iln ie  m u 
d okuczała; n iedostatek jego d och od ził do nędzy: gd yb y  m u się w  krót­

kim  nie udało  czasie z y sk o w n y  z ło w ić  urząd , groziło  m u n iebez­
p ieczeństw o, że zgnije w  w ięz ien iu . P o n iew aż  W ilh e lm  nie ch cia ł 
kupow ać jego u słu g , trzeba je b y ło  ofiarow ać Jak ó b o w i. Ł a tw o  b y ło  
znaleźć m achlerza. M ontgom ery b y ł daw n ym  znajom ym  Fergu so n a .

') Co do w y p raw y  Marlborougha zob. Bezstronne opowiadanie, Story ; Zycie 
Jakóba, II, 4 19 , 420; Gazeta Londyńska 6, i 3, 16 , 27, 3o paźdz. 1690; M erkury 
Miesięczny, listopad 1690; H istorya króla W ilhelm a, 1702; Burnet, II, 60; Życiorys 
Józefa Pike, kw akra z m iasta Cork.
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O baj zd ra jcy ’ w krótce się p o ro zu m ieli. B y ły  to p okrew n e duchy, 

w ielce różne co do zd olności u m ysło w ych , lecz ró w n ie  próżne, n ie­

spokojne, fa łszyw e  i z ło śliw e . M on tgo m ery  zap o zn ał się z N evillem  
P a yn e , jed n ym  z najzręczn ie jszych  i najśm ielszych  agentów  w yg n a ­
nego dom u. D łu g i czas P a y n a  znali w sz yscy  w  m ieście  jako partacza 
w  p oezyi i w  p o lityce. W  p oufałe j ż y ł p rz y ja ź n i z n iero ztrop n ym  

i n ieszczęśliw ym  C o lem an em  i jako w sp ó ln ik  papiezkiego sp isku  
b y ł osad zon y w  N ew gate. M o ra ln y  jego ch arakter w ie lk ie j nie m ia ł 

w artości; w krótce ato li p rzed staw iła  się dlań sposobność w yk azan ia , 
że p osiad ał odw agę i w iern ość, godne lepszej sp raw y, niż spraw a 
Jak ó b a  i lepszego n iż  b y ł  M on tgo m ery  w sp ó ln ik a .

U k ła d y  w net u w ień czy ło  p rzym ierze . P ayn e  z całem  zau fa­
n iem  za p e w n ił M on tgo m eryem u  n iety lko  przebaczenie, lecz bogactw a, 

w ład ze  i zaszczyty. M o n tgo m ery  z ró w n ą  u fnością p o d ją ł się na­

k ło n ić  p arlam en t szkocki do p rz y w o ła n ia  n ap o w ró t p raw ego króla. 

R o ss  i A n n an d ale  odrazu zgo d zili się na w szystko, co im  zręczn y 
i c z y n n y  ich to w arzysz  p rze ło ży ł. A w a n tu rn ik , którego zw ano cza­
sam i S im p so n , czasam i zaś Jo n es , k tó ry  b y ł gotów  słu żyć  jak iem u - 
bądź rząd ow i, lub  też zdradzić go y a  p ien iąd ze i k tó ry  b ra ł zapłatę 
jednocześn ie od P o rtlan d a  i od N ev illa  Payne, p o d ją ł się zaw ieźć 

p ro p o zycyą  k lu b u  Jak ó b o w i. M ontgom ery i dw aj jego szlach e­

tn i w sp ó ln icy  w ró cili do E d y n b u rg a  i tam  ro zpo częli k rok i do 

zaw arc ia  sp ó łk i z d aw n em i w ro gam i sw ojem i, ob roń cam i p rałactw a 

i w ła d z y  n ieogran iczon ej ').
S tro n n ictw o  o p o zycy jn e  w  Szk ocyi d z iw n ie  z łożon e z dw óch 

frakcy j, jednej go rliw ie  obstającej za ep isk o p aln ym  kształtem  rządu, 
d rugiej pop iera jącej go rliw ie  syn od aln y ; jednej n ieprzyjaznej dla w szel­
k iej sw ob od y, d ru giej n ieznoszącej żadnego rządu, łu d z iło  się przez 
krótki czas nadzieją, że w o jn a  d om ow a w y b u ch n ie  na W zgó rzu  
z p o d w ó jn ą  w śc iek ło śc ią . T e  nadzieje sp e łz ły  na niczem . N a w io ­
snę 1Ó90 r. oficer, n azw iskiem  B u ch an , p rz y b y ł z Ir lan d yi do L och a- 
ber. M ia ł p rzy  sobie list m ian u jący  go głó w n od o w od zącym  w sz y­
stkich  w o jsk , co sta ły  pod bron ią  w  spraw ie  króla Jakó ba  w  całem  
k rólestw ie  szkockiem . C an n o n , k tó ry  po śm ierci D undee m ia ł 

p ierw sze  m iejsce a n iezdolnym  się być okazał, d ru gim  został po 
d ow ódzcy. A to li zm iana ta korzyści n ie p rzyn io sła . N ie ła tw ą  to

') Balcarras; W yznanie Annandala w papierach Leven a i M elvilla; Burnet,
I, 35. Co do Payna zob. Drugie skrom ne badanie przyczyn obecnych nieszczęść, 
16 9 0 .
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b y ło  sp raw ą n am ów ić  gaelickich  książąt do w zn o w ien ia  w o jn y . G d y ­
b y  nie w p ły w y  i w y m o w a  L o ch ie la , n ik tb y  m iecza nie w yciągn ą ł 
z p o ch w y za dom  S tu artów . Z  trud nością  p rzek o n a ł on  naczel­
n ik ów  ro d ow ych , k tó rzy  przed rokiem  w a lczy li pod K illie cra n k ie , 
że trzeba w ziąć p ostan o w ien ie , zebrać w szystk ich  zw olen n ikó w  sw o­

ich przed końcem  lata i w y ru sz yć  w  d o lin y . T ym czasem  tysiąc 
dw ieście  gó rali różnych  pokoleń oddano pod ro zkazy B u ch an a, k tó ry  

p o d ją ł się p rzy  pom ocy tej s iły  ciągle n iepokoić załogę angielską 

ud anem i napadam i i najazdam i, d op ók ib y  nie n adszedł czas do 

d z ia łań  bardziej stanow czych . W  skutek  tego w k ro cz y ł do m iasta 
S tra th sp ey . A le  prędko w szystk ie  jego zam iary  z n iw eczy ła  odw aga 
i zręczność S ir  T o m a sz a  L iv in gsto n e , k tó ry  rząd z ił w  In verness im ie­
n iem  kró la  W ilh e lm a . L iv in gsto n e , p osiłku jąc  się radą i pom ocą 
G ran tó w , k tó rzy  byli statecznem i sp rzym ierzeń cam i nowego rządu, 
z liczn ym  oddziałem  jazd y  i dragonów  p rz y b y ł p rzyśp ieszon ym  m ar­
szem  przez strom e p aro w y  na m iejsce, gdzie Jak ó b ic i stanęli. N a­
tra fił na ogn ie  obozow e podczas c iszy  nocnej. P ie rw sz ą  u czyn ił 

trw ogę tętent kon i, w padających  m im o przestraszone czaty na tłu m  

C e ltó w , ow in iętych  w  płaszcze góralskie  i pogrążonych  w e śnie. B u ­

ch an  uciek ł bez czapki i bez szabli, C an n o n  ra to w ał się ty lk o  w  ko­
sz u li. Z w yc ięz c y  nie stracili • ani jednego człow ieka. G ó ra li zabi­
tych lub  w ziętych  w  n iew olę  b y ło  czterystu . R eszta  sch ron iła  się 
w  gó ry  sw oje i m g ły  ').

T e n  w yp ad ek  p rz y tłu m ił w szelk ie  z a m iary  w zn o w ien ia  w o jn y  
dom ow ej. P o sp o lite  ruszenie zam ierzone na lato n ig d y -n ie  doszło 
do skutku . L o c h ie l, g d yb y  naw et b y ł ch cia ł, nie b y ł już w  stanie 
d łu żej sp raw y  dźw igać u p ad łe j. P rz y k u ł go do łó żk a  n ieszczęśliw y 

w yp ad ek, k tó ry  sam  jeden w y jaśn ić  zd oła , jak  m ało w skórać potra­
fiła  kon federacya k ró likó w  góralsk ich . N a radzie p rzyw ó d zcó w  stron­
nictw a Jakó b ow ego , szlachcic z P o d o la  su ro w o się od ezw ał o tych 
pochlebcach, k tó rzy  zm ien ili re lig ią  dla zaskarb ien ia  sobie ła sk i k ró­

lew sk ie j. G le n g a rry  b y ł jednym  z tych  ludzi, k tórym  się w ydaje 

być rzeczą pow agi, żeby każdego o chęć ob rażen ia ’ ich posądzać. 
P rz y sz ło  m u do g ło w y , że to do niego p rzytyk . „Jestem  rów nie  
d o b ry  protestant jak w aszm ość,”  zaw o ła ł, i dod ał w yraz , niedający 
się znieść c ie rp liw ie  przez odw ażnego człow ieka. W  jednej ch w ili

>) Balcarras; Pamiętniki M ackaya; H istorya ostatniej rewolucyi w  Szko- 
cyi, 1Ó90; R aport Livingstona datowany 1 m aja; Gazeta Londyńska 12  maja 1690.



szczękn ęły  dw ie szable. L o c h ie l sta n ą ł m ięd zy  w alczącem i a gd y  
się ich ro z łączyć starał, o tz y m a ł ranę, która o d raza  zd aw ała  się 

śm ierte ln ą *).
U m y s ły  n iep rzy jazn ych  k lan ó w  tak  zu p e łn ie  b y ły  p rzestra­

szone, że M ackay przeszedł bez op o ru  od P erth  aż do L och ab er, 
z a ło ż y ł g łó w n ą  kw aterę w  In verlo ch y  i ro zpo czął w yk o n an ie  sw ej 

u lu b ion ej m yśli, w ysta w ien ia  w  tem  m iesjcu  tw ierd zy , k tó raby b y ła  
postrachem  dla b u rz liw ych  C am ero n ó w  i M acd on alów . W  przeciągu 

k ilk u  dn i w zn iesio n o  m u ry ; ro w y  w yk op an o ; ostro ko ły  w bito ; śm i- 
go w n ice  z okrętu  w o jennego w zięte w zd łu ż  p rz y w a łk ó w  ustaw iono ; 
i  g e n era ł od jech ał, p o zostaw iw szy  oficerow i n azw iskiem  H ill d ow ó d z­
tw o nad dość s iln ą  liczebn ie załogą. W e w n ą trz  obronnego- m iejsca 
nie brak o w ało  m ąki ow sian ej, w ęd zon ych  śledzi i w o ło w in y , ale 
w ó d k i m oże zanadto b y ło . N ow a forteca, chociaż naprędce i bez 

w szelk ie j sztuki zbud ow ana, w yd a w a ła  się bez w ątp ien ia  m ieszk ań ­

com  sąsiednim  zd um iew ającem  dziełem  połączonej z nauką s iły  
i n azw an ą została  fortem  W ilh e lm a , d la  uczczenia króla 2).

T ym czasem  p arlam en t szkocki zeb ra ł się w  E d y n b u rg u . W il­
h elm  ju ż  się p rzek o n ał, że n ie łatw o b y ło  w yb rać  sposób postępo­
w an ia  z tem  ciałem  k ap ryśn em  i n iesfornem . Izba gm in  angieskich  

n ieraz p rzyp raw ia ła  go o z ły  h u m o r, ale p rzyzn aw an o  m u natom iast 
m ilio n y  i n ig d y  od niego nie żądano takich ustępstw , jak ich  się 

u p orczyw ie  i h ard o  dom agała w ład za  p raw od aw cza S zk o cy i, która 
m u m ało dać m ogła, a dotąd jeszcze nic nie dała. A n g ie lscy  m ężo­
w ie  stanu , z którem i m ia ł do czyn ien ia , w  ogóle nie stali w ysok o  
w  jego m n iem an iu , an i też na to nie zasłu g iw a li. Je d n ak  n iew ielu  
p om ięd zy  n iem i tak przesiąk ło  fałszem  i bezw stydem , jak  g łó w n i 

p o litycy  szkoccy. H am ilto n , co do m oralności i h on o ru  raczej b y ł 
w yższym  an iżeli n iższym  od sw oich to w a rz ysz y , a naw et H am ilton  
b y ł  z m ien n y , o b łu d n y  i ch ciw y. „D a łb y  B ó g ,”  z a w o ła ł raz W ilh e lm  
z n iec ie rp liw io n y , „ż e b y  Szk ocya  b yła  ztąd o tysiąc m il i żeby książę 
H am ilton  b y ł jej k ró lem : tobym  ich się obu p o z b y ł.”

P o  d ługie j rozw adze W ilh e lm  p ostan o w ił w y sła ć  M elv illa  do 
E d y n b u rg a , jako lord a kom isarza głów nego. M elv ille  nie b y ł zn a­

') H istorya ostatniej rew olucyi w  Szkocyi, 1690.
2) M ackaya Pam iętniki i L isty  do Hamiltona z 20 i 24 czerwca 1690; Pu ł­

kownik Hill do M elvilla 10  i 26 lipca; Gazeta Londyńska 17  i 21 lipca. Co do 
Inverlochy zob. m iędzy Cullodeńskiemi papieram i projekt utrzym ania pokoju na 
W zgórzu, napisany w tych czasach przez ojca prezydenta w Forbes.
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kom itym  m ężem  stanu; iiie b y ł  w ie lk im  m ów cą; nie m ia ł an i p o­
staw y  an i ru ch ów  p rzed staw iciela  k ró lew skiego ; jego ch arakter nie 
b y ł w y ż sz y  nad z w y k łą  uczciw ość, a z w y k ła  uczciw ość sen atorów  
szkockich nie b y ła  zb yt w yso k ą ; nie z b yw ało  m u jednak byn ajm n iej 
na roztropności i na u m iark o w an iu . I M elv ille  sp raw ił się w  ogóle 
lep ie j, n iżb y  to z ro b ił cz łow iek  z daleko w yższem i p rzym iotam i.

Podczas p ierw szych  dni posiedzeń, stro n n icy  rządu upadali na 
duchu , a p rzyw ó d zcy  op oru  b yli p e łn i nadziei. M on tgom ery, cho­

ciaż byn ajm n iej nie m ia ł słabej g ło w y , stracił ją  jednak przez zw y- 
cięztw a w  roku  poprzed nim  odniesione. Z d a w a ło  m u się, że prze­

biegam i i w y m o w ą  z u p e łn ie  z n ie w o lił sobie stan y . W y d a w a ło  m u 
się  n iep od ob ień stw em , b y  d o zn ał p orażki w  p arlam en cie , gd y  Jak o - 
bici zeb ran i, go to w i bro n ić , cok o lw iek b y on p rzed staw ił, p on iew aż 
n ieogran iczen ie w ład ał, gd y  ich nie b y ło . N ie ła tw o  m u  p rzysz ło  
n am ów ić  ic h  do uczęszczania na posiedzenia, p o n iew aż  nie m ogli 
zabrać m iejsca bez z łożen ia  przysięgi. K ilk u  z nich u czu w ało  lekkie  
zgryzo ty  su m ien ia , ob aw iali się obrazić praw ego kró la , jeślib y  h o łd o­

w a li— chwiloW o będącem u k ró lo w i. K ilk u  lord ów  atoli, k tórych  p o­

m aw iano o zaufan ie do nich Jakóba, z a p ew n ili, że o ile  w iad om o, 

k ró l sobie życzy , aby jego p rzy jacie le  z ło ż y li fa łszyw ą  przysięgę i to 
zapew n ien ie  stało się p ow odem  dla w iększej liczb y  Jak o b itó w , z B al- 

carrasem  na czele, że w in ę zd rady p ogo rszyli bezbożnością ')•
W k ró tce  jed nak  się p okazało , że stron n ictw o M on tgo m ery  naw et 

z tym  zasiłk iem  nie b y ło  już w iększością  izb y  p raw od aw czej. Za  
każdego sprzym ierzeń ca , którego u zysk a ł, stracił dw óch. P o p e łn ił 

błąd , k tó ry  nieraz ju ż  w  h isto ry i B ry ta n ii b y ł fata ln ym  dla w ie lk ich  
p rzyw ód zców  p arlam en to w ych . W y o b ra z ił sobie, że skoro sam  
ty lk o  zechce się połączyć z tern i, p rzec iw  którym  d zia ła ł nie daw no, 

całe jego stron n ictw o p ójdzie  za tym  p rzyk ład em . P rzek o n a ł się 
n iebaw em , że ła tw ie j niecić niezgodę, niżeli ją  koić. W ięk sza  część 

w ig ó w  i p rezb iteryan ów  u n ik a ła  to w arzystw a Jako b itów . K ilk a  g ło ­

sów  w ątp liw ych  z a k u p ił rząd, naw et za cenę n iezbyt w ygó ro w an ą , 
gd yż sum m a, której brak  nie dał się naw et uczuć w  skarbcu a n g ie l­
skim , p otrzeb u jącym  baronom  p ó łn o cy  w yd a w a ła  się ogrom n ą 2). 
T a k  tedy szala p rzew aży ła , a w  parlam entach  szkockich tego w iek u  
przew ażen ie  szali b y ło  w szystk iem : w iększość d ążyła  zaw sze do 
w zrastan ia, m niejszość do m alenia.

') Balcarras.
2) Zob. instrukcyą lorda namiestnika w  papierach Levena i Melvilla.
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P ie rw sz a  spraw a, w  której g ło so w an o , ty cz y ła  się w yb o ró w  
w  pew nem  m iasteczku. M in istro w ie  z w yc ię ż y li sześcią  g łosam i *). 
W  jednej ch w ili w szystk o  się zm ien iło : urok jak b y  z n ik ł; k lub p rze­
sta ł być straszyd łem  i został p o śm iew isk iem : u m y sły  b o jaźliw e 
i sprzed ajne p rzech od ziły  tłu m n ie  od słabszej do m ocniejszej stron y. 
O po zycya d arem n ie  c zyn iła  zabiegi, żeby od n ow ić w aśn ie  p op rze­
dniego roku . K r ó l roztropn ie  u p o w ażn ił M elv illa  do p ośw ięcen ia  
k om isy i A rty k u łó w . Z  drugiej stro n y  stan y  nie o k a z yw a ły  żadnego 
dążenia do w yd an ia  now ego A k t u  n i e z d o l n o ś c i  (A ct o f  
Incapacitation), do zgan ien ia  rząd ow i otw arcia  izb sądow ych  lub 
do zaprzeczania m onarsze p raw a  m ian ow an ia  sęd ziów . N ad zw ycza j­
n y  zasiłek  p ien iężn y  został u ch w a lo n y , sk ro m n y w p raw d zie  w ed łu g  
p ojęć  fin an sistów  an gie lsk ich , lecz zn aczn y w  stosun ku  do środków  

S zk o cy i. S u m m a p rzyzn an a cz yn iła  sto sześćdziesiąt dw a tysiące 

fun tó w  szt., które m ia ły  być p odniesion e w  ciągu la t czterech 2).

Jak o b ic i, w id ząc, że się p rzen iew ierzy li bez dopięcia sw ego 
celu , sied zieli, n iem i, p och ylen i h ańbą i w ijąc  się od g n iew u , podczas 
g d y  M ontgom ery, k tó ry  sam  siebie w raz  z n iem i oszu k ał i k tó ry  
w  złości stracił b y ł acz nie zdolności sw oje i dar słow a, jednak 
w szelk ą  p rzyzw oitość  i p an o w an ie  nad sobą, lż y ł jak  flis na T a m iz ie  

i d o p o w iad ał m u S ir  Ja n  D alrym p le  z ró w n ą  zaciętością i z w iększą 

jeszcze zręcznością 3).

N ajw ażn ie jsze  z p raw  u ch w alo n ych  podczas tych  posiedzeń, 
b y ły  te, które u sta n o w iły  ca ły  u k ład  i rząd  k oście ln y  Szk o cy i. 
W  akcie stanów  szkockich  w ym ien ia jącym  i ob jaśn ia jącym  p raw a , 
(pacta conventa czy li the C la im  o f R ig h t) w yrażo n em  b y ło , że w ła ­
dza b isk u p ó w  jest n iezn ośn ym  ciężarem ; W ilh e lm  zaś, p rzy jm u jąc  
koro n ę, zob o w iąza ł się nie popierać in sty tu cy i potępionej przez ten 

w ła śn ie  d okum ent, na k tórym  o p iera ł się jego p ra w n y  do k o ro n y  
ty tu ł. A le  pacta conventa nie u sta n o w iły  fo rm y  rządów  koście lnych , 
jaka m ia ła  zastąpić b isk u p ó w ; a podczas b u rz liw ych  posiedzeń w  le- 
cie 1689  ro ku , zaw ziętość k lu b u  p rzeszko d ziła  w szelk iem u p raw o­
d aw stw u . W ięc  też przez d łu g ie  m iesiące w szystk o  pozostało bez 

ład u . Jed en  kształt układu b y ł o b alo n y; d rugi jeszcze nie b y ł p rz y ­
ję ty . N a P o d o lu  zachodniem  d uch o w n i p arafia ln i tak skutecznie

*) Balcarras.
*) Act. Parl. 7 czerw ca 1690. 
3) Balcarras. 1
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b y li p rześlad ow an i przez p ospó lstw o , że p raw ie  żaden nie p ozostał 

na m iejscu . W  h rabstw ie  B erw ick , w  trzech hrabstach L o th ia n  
i h rabstw ie  S tir lin g  w iększość p roboszczy usun iętą  została  przez radę 

ta jną za n iew yk o n an ie  w otum  kon w en cyi, nakazującego w szystk im  
d u ch o w n ym  p arafia ln ym  ogłosić  W ilh e lm a  i M aryą  królem  i k ró lo ­
w ą Szk ocyi, pod karą u traty  posady. T a k  w ięc  w  znacznej części 

k ra ju  nie b y ło  nabożeństw a pub liczn ego, z w y jątk iem  nabożeństw a 
od praw ianego przez d u ch o w n ych  p rezb iteryań sk ich , k tó rzy  p e łn ili 
służbę w  nam iotach łub  też bez zasady p raw n ej zab ierali k ościo ły . 

B y ły  jednak szerokie ob w od y, szczególn ie na p ó łn o cy  rzeki T a y , 

gdzie lu d  nie ż y w ił  w yraźn e j ku rząd ow i episkop alnem u niechęci; 
w ie le  też b y ło  księży , k tó rzy  nie m ieli chęci p o zb yw an ia  się sw oich 
p rob o stw  i d och odów  dla k ró la  Jakó b a. Ztąd  też setkam i dawni 
proboszcze nie będąc ani ścigani przez m otłoch , an i usunięci przez 
radę, sp raw o w ali jeszcze sw oje ob ow iązk i duchow ne. K a ż d y  k azn o­
dzieja w  tym  czasie przejścia  m ógł od p raw iać nabożeństw o i udzielać 

sakram en ta p o d łu g  kształtu , jak  m u się zd aw ało . N ie b y ło  zw ie­

rzch n ie j w ład zy . P raw o d aw stw o  u c h y liło  w ładzę b isk u p ó w , n ie  

u stan o w iło  zaś jeszcze w ła d zy  syn o d ó w  ').

Je d n y m  z n ajw ażn ie jszych  ob ow iązk ów  p arlam en tu  b y ło  zn ie­
sienie tego stanu bezrządu. M elv ille , p rz y  w p ływ o w e j pom ocy C ar- 
sta irsa  i m im o opór angielskich  to rysó w , o trz ym a ł w ład zę p rz y z w o ­
le n ia  na takie urząd zen ia  kościelne, jak ie b y  z a d o w o liły  naród szkocki; 
jed n o z p ierw szych  p raw , którego d otkn ął kom isarz  k ró lew ski 

berłem , b y ło  zn iesien ie  aktu  suprem acyi (A ct o f  Su p rem acy). N a­
stępn ie d a ł p rzyzw o len ie  k ró lew skie  p ra w u  stanow iącem u, że ducho­
w n i p rezb iteryań scy  m ają  być p rzyw ró cen i, k tó rzy  byli pasterzam i 

gm in  za dni zw iązku  i p rzym ierza  uroczystego, oraz po restauracyi 
b y li w yru g o w a n i. L ic z b a  tak ich  d u ch o w n ych  początkow o docho­

d ziła  do trzystu  p ięćdziesięciu , lecz nie p ozostaw ało  już p rzy  życiu  

w ięcej jak  sześćdziesiąt 2).
P otem  stan y p rz y stą p iły  do ustalen ia w yzn an ia  narodow ego. W y ­

znan ie  w ia ry  napisane przez zgrom adzen ie teo logów  w  W estm in śterze , 

d łu ższy  i k rótszy  katech izm  i. w skazó w ki (D irectory) b y ły  u w a­
żane przez w iern ych  p rezb iteryan ó w  jako  p od staw y p raw ow iern ośc i: 
spodziew ano się tedy, że je w ład za  praw od aw cza za p raw ow iern e

1) O b r a z  s p o r ó w  r e l i g i j n y c h ;  Położenie teraźniejszego prze­
śladowanego duchowieństwa episkopalnego w Szkocyi, 1690.

2) A ct. P a r l. 25 k w ie tn ia  1690 .
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uzna '). N adzieja  ta jed nak  w  części się nie z iśc iła . W yzn an ie  

w  całości zostało p rzeczytane p rz y  ciągłem  z iew an iu  i bez z m ian y  
przyjęte. Lecz  g d y  uczyn ion o w niosek , żeb y  także ro zw ażyć katech izm y 

i w skazó w ki, z łe  u sposobien ie  zeb ran ia  w yb u ch ło  szm erem , bo za­
m iło w an ia  d ługich  kazań, które się  tak  s iln ie  m iędzy lud em  szkockim  

ro zw in ę ło , nie p od zie la ła  arysto kracya  szkocka. Izba ju ż  przez trzy  

g o d z in y  s łu ch a ła  suchej teo logii i chęci nadal nie m ia ła  słuchać 

w ięcej jeszcze o grzech u p ierw orod n ym  i o w yb ran iu . K siąż e  H a­
m ilto n  p o w ied z ia ł, że stan y u c z y n iły  w szystk o , co istotn ie  w ażne; 

u c h w a liły  bow iem  i p o tw ie rd ziły  zb ió r w ie lk ich  zasad chrześciań- 
stw a. R esztę  m ożna bardzo w ygo d n ie  p ozostaw ić k ościo ło w i. 
W ięk szo ść  zn u żon a zgodziła  się na to ochoczo, m im o szem ran ia  
k ilk u  g o rliw y c h  d u ch o w n ych  p rezb iteryań sk ich , p rzyp u szczon ych  do 

s łu ch an ia  ro zp raw  i k tó rzy  n iejednokrotn ie ledw o w strzym ać się 

m ogli od w zięcia  w  nich u d z ia łu  2).

P am iętn e  p raw o , które u tw ierd ziło  k o n stytu cyą  kościelną 
S zk o cy i, w n ió s ł h rab ia  S u th erlan d . P ra w o  to p rz yw ró ciło  system  
syn o d a ln y . R z ą d y  kościelne p ow ierzo n o  sześćdziesięciu  w yg n an ym  
k azn od ziejom , dopieroco p rzyw ró co n ym  i takim  osobom , czy to ka­

znod zie jom , czy starszym  kościoła , k tó rych b y  o w i sześćdziesięciu 
p rzyzw ać chcieli do u d ziału  w  rządzącej w ła d zy . Sześćdziesięciu  
oraz przez nich w y b ran i m ie li p raw o  naw iedzać w szystk ie  parafie 
w kró lestw ie  i u suw ać w szystk ich  kaznodziei niedostatecznie uzd ol­

n io n ych , gorszących  życiem  n ieobyczajnem  lu b  w  przedm iocie w ia ry  
b łąd zących . T e  parafie, które podczas bezkró lew ia  zo stały  opuszczone 
p rzez sw ych  p asterzy, czy li raczej te parafie, k tórych  pasterze zostali 
w yp ęd zen i p rzez pospólstw o, ogłoszono za w aku jące  3).

Zd aje  się, że się nie op ierano a rty k u ło w i p raw a, k tó ry  p rz y w ra ­
cał rząd  syn o d a ln y . T r z y  jednak dn i trw a ły  ro z p ra w y  o tern, czy li 
m onarsze  m a s łu ż y ć  p rz yw ile j z w o ły w a n ia  i ro zw iązyw an ia  zgrom a­

dzeń k oście ln ych . W  końcu p ozostaw ion o  tę n iebezpieczną spraw ę 

n iero zstrzygn iętą . N ad  n iek tó ręm i inn em i zastrzeżen iam i rozpra­

*) Zob. Pokorna prośba kaznodziei prezbiteryańskich i w yznaw ców  ko­
ścioła szkockiego do J .  O. głów nego kom isarza Jego K rólew skiej Mości i do wielce 
szanow nych stanów  parlam entu.

2) Zob. Opisanie ostatniego ustanowienia przezbiteryańsRiego rządu przez 
parlam ent szkocki, roku 1690. Jestto  opowiadanie ze stronnictwa episkopalnego. 
Act. Parl. 26 m aja 1690,

3) Act. Parl. 7 czerw ca 1690.
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w ian o  d ługo  i nam iętn ie . T w ierd z o n o , że rozległa  w ład za  p o w ierzo ­
na sześćdziesięciu  m ężom  jest n iezgodną z g łó w n ą  zasadą uk ład u , 
m ającego być zap ro w ad zo n ym  przez stan y. Ż e  tą zasadą jest r ó ­
w n o ść  w szystk ich  starszych  i przeto żaden stan z pom iędzy k azn o­
dziei w yzn an ia  nie p o w in ie n  być w y ż sz y  nad stan prezbiterów . 
Ja k a ż  w  tem  ró żn ica , cz y li ow i sześćdziesięciu  n azyw ają  się p ra ła­
tam i lu b  nie, jeże li m ają być panam i stada B ożego z w yższą  jeszcze 

n iź li b y ła  p ra łató w , p ow agą? N a zarzut, że to urządzenie jest naj­

stosow niejsze w  tak osobliw em  p ołożen iu  kościoła, odp ow iadali przeci­
w n icy , że podobne rozu m o w an ie  m oże być słuszn em  w  ustach 

z w o len n ik a  T o m asza  E ra sta , lecz że w szyscy  p raw o w iern i prezbite- 
rya n ie  u trzym u ją  ró w n o ść s łu g  k oście ln ych , p ośw ięcon ych  przez 
C h rystu sa ; zresztą, że tam  nie w o ln o  ch rześcianom  rozum ow ać 
jeszcze o tem , co stosow niejsze , gdzie C h ry stu s  p rz em ó w ił ').

Z  w ięk szym  daleko zapałem  i o w ie le  ściślej ro zum ując, m n ie j­
szość w a lczy ła  p rzeciw ko  a rty k u ło w i potw ierd zającem u bezp raw ia  

fan atyk ó w  zachodn ich. Z d a w a ło b y  się przecież, m ó w ili, że proboszcza 

przez m otłoch  w ygn an ego , m ożn aby poddać bez ob aw y su ro w em u  

bad an iu  sześćdziesięciu  in k w izyto ró w . G d y b y  m u b rak ow ało  zdol­
ności lu b  nauk i, g d yb y  p ro w ad ził lekk o m yśln e  iy c ie , gd yb y  odstę­
p o w a ł od nauki kościoła, to tacy sro dzy  sędziow ie n iech ybn ie  to 
o d k ry ją  i u sun ą go. N ie  ulega w ątp liw o ści, że jakaś gra  w  k u l e ,  
m od litw a, w zięta  z litu rg ii an gie lsk iej, kazanie, w  którem  się da od­
k ryć  n a jlże jszy  cień nauki A rm in ju sza , w ystarczy  na jzu p ełn iej do 
og łoszen ia  p robostw a jego za w aku jące. C zyż  to nie potw orn e, żeby 

po u stan o w ien iu  tryb u n a łu , od którego ledw o m ógł się spodziew ać 

z w y k łe j spraw ied liw ośc i, potępić takiego duchow nego, nie pozw alając 

m u  naw et się przed staw ić tem uż tryb u n a ło w i, potępić go bez pro­
cesu , potępić n aw et bez oskarżenia? C zyż  k ied yk o lw iek  od p o­
czątk u  św iata  p o w ażn y  senat obszedł się z człow iek iem  jak  ze zb ro ­

d n iarzem , jed yn ie  z tego p ow o d u , że go zrabo w an o , ob rzucono b ło ­
tem  i kam ien iam i, p op ych an o , w leczono po śn iegu  i kałużach  
i nareszcie zagrożono m u śm iercią , je ś lib y  w ró c ił do tego dom u, 
k tó ry  do niego z praw a należał? K siąż ę  H am ilto n  rad  tem u, że m ia ł 
tak  d oskon ałą  sposobność napadania na now ego lord a kom isarza, 
m ó w ił z w ie lk ą  s iłą  p rzeciw ko  tem u n ien aw istn em u ustępow i.

') Opowiadanie historyczne ostatniego ogólnego zebrania prezbiteryańskie- 
go  w  liście od pewnćj osoby w  Edynburgu do przyjaciela w Londynie. Londyn, za 
pozwoleniem  cenzury 20 kw ietnia 16 9 1.
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Spółcześn i p ow iadają, że n ik t n aw et nie s ilił  się na od pow iedź i ch o­
ciaż ci co to pow iad ają , b y li go rliw i ep iskop aliści, ła tw o  im  jednak 
w iarę  dać m ożem y; cóż bow iem  m ożna b y ło  na to pow iedzieć? M el­

v ille , na k tórym  ciężyła  g łó w n a  od p ow ied zialność, w  g łębokiem  m il­
czeniu  sied zia ł na tronie podczas tych  bu rzliw ych  ro zpraw . N a p o ­
stępow anie jego p raw d op od obn ie  w p ły n ę ły  w zględ y, których w y jaw ić  
m u nie p o z w o liły  n i rozsądek  ni w styd . P o łu d n iow o -zach od n ie  
h rab stw a b y ły  w  takiem  p o łożen iu , że niepodobna b y ło  p rzyw ró cić  

w y g n an y m  kaznodziejom  ich dom ów  i kościo łó w  bez użycia  s iły  
w o jsko w ej, bez postaw ien ia  za łogi w  każdej p leb an ii, bez naznacze­
n ia straży  koło  każdej a m b o n y  i bez od d an ia  k ilk u  n a jw ściek le jszych  
fan atyk ó w  sądow i krym inalnem u-; a nie b y ło  też ła tw em  zadaniem  

d la  rząd u , stłu m ić  jednocześn ie s iłą  m iecza Ja k o b itó w  na W z g ó rz u  

i cz ło n k ó w  zw iązku  uroczystego na P o d o lu . W ięk szo ść , d oszed ł­

szy do w n iosku  z p ow odów , do których  trudno b y ło  otw arcie  się 

przyznać, h a ła ś liw ie  żądała g ło so w an ia . „S k o ń c z yć  ro z p ra w y !”  ze­
w sząd  w ołan o : „ju ż eśm y  dosyć o tern s ły sz e li: g ło so w a ć ! g ło s o w a ć !” 
P y tan ie  p ostaw ion o p o d łu g  zw yczaju  szkockiego, „p o tw ierd z ić  a rty ­
k u ł, czy  go nie potw ierdzić?”  H am ilton  zażądał, żeb y  p ostaw ion o 

p y tan ie , „c z y  p otw ierd zić  czy  nie p otw ierd zić  nad u życia  m otłochu?”  

P o  d ługich  sporach  p rzeg ło sow an o  go i a r ty k u ł został p rzy ję ty . 

T y lk o  p iętnastu  czy szesnastu cz łon k ów  z nim  g ło so w ało . Ż y w o  
i g ło śn o  z a w o ła ł pośród gn iew n ych  p rzerw , że m u żal w id zieć, jak  
p arlam en t szkocki hańbi się n iesp raw ied liw ością . P o  tem  z k ilk o ­
m a p rz y ja c ió łm i w yszed ł z izby. N iepo d obn a nie m ieć w sp ó łczu cia  
dla oburzen ia , jak ie  on czu ł. Pam iętać w szakże w in n iśm y , że leży  
w  naturze bezpraw ia, iż now e w yrad za  bezpraw ie. D zie ją  się k rz y ­
w d y , nie dające się napraw ić bez p o p ełn ien ia  now ych  k rzyw d ; taką 
k rzyw d ę  u czyn io n o  narodow i szkockiem u w  p oprzedniem  p okolen iu . 
P o n iew aż  p arlam en t restau racy jn y  stan o w ił b y ł  p raw a, urągając się 

zuchw ale  żądaniom  narodu, przeto p arlam en t re w o lu cy i m u sia ł p o ­

n iżyć się przed gaw iedzią.
P o  w y jśc iu  H am ilton a  i jego stron n ikó w , jeden z kaznodziei 

p rzyp u szczon ych  do izb y  p ow ied z ia ł do cz łon k ów  b lizko  niego bę­

dących : „W sty d ź c ie  się! nie traćcie czasu. P o śp ieszajcie  i ukończcie 
sp raw ę, n im  w ró c i.”  Postąp ion o p o d łu g  tej rad y. Czterech czy 

p ięciu  w y trw a ły c h  p ra łacistów  pozostało , żeb y  podać g ło sy  p rze­
ciw ko zasadzie p rezb iteryań skiej. Czterech  czy p ięciu  ró w n ie  w y ­

trw ałych  cz łon k ów  p rzym ierza  pozostało , żeb y  w y ra z ić  pogardę sw o ­
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ją  d la  ugod y, jaka, ich zd an iem , z a w iera ła  się m iędzy C h rystu sem  
i B aa lem . P ra w o  zostało p rzyjęte  ogro m n ą w iększością  ').

W k ró tce  n a stą p iły  dodatkow e d w a p raw a . P ie rw sze , obecnie 

na szczęście zn iesion e, w ym aga ło  od każdego urzędnika, w  k ażd ym  
u n iw ersytecie  S zk o cy i, żeby pod pisał w yz n a n ie  w ia ry  i o b ja w ił p o­

słu szeń stw o  now ej form ie rządu kościo ła  2). D ru g ie , u rząd ziło  w a ­
żne i d rażliw e stosunki ko lato rsk ie . K n o x  g ło s ił  w  p ierw szej księ­
dze D y sc y p lin y  p raw o każdej g m in y  ch rześciańskiej w yb ieran ia  
sw ego pasterza. M elv ille  w  drugiej księdze D y sc y p lin y  nie p osu n ął 

się tak daleko: p o sta n o w ił jed n ak, że nie w o ln o  p rzym u sić  gm in y  

do p rzy jęc ia  pasterza p rzeciw ko w o li. P ra w a  k olatorsk ie  zo sta ły  

zn iesion e przez p arlam en t z w ią z k o w y  16 4 9  ro k u  i p rzyw ró co n e  
przez p arlam en t ro ja listy cz n y  16 6 1  ro ku . P rzeto  w  roku 16 9 0  nie 
ła tw e  b y ło  postanow ien ie , jak  w  tej spraw ie  postąpić. Żad n a n iem al 
tru d n ość  nie zd aw ała  się ty le , co ta, sp raw iać  n iep okoju  W ilh e lm o w i. 
W  p ryw atn e j in stru k cy i p o w ie rz y ł k om isarzo w i sw em u  w ład zę  zgo­
dzenia się na zn iesien ie  p raw  k o la to ró w , jeżeli in n ą  drogą nie m o- 

żn a b y  zadow olić  stanów . T ę  w ład zę  ato li d a ł najn iech ętn iej, i król 

m ia ł nadzieję, że nie będzie użytą . „Z n a c z y  to, m ó w ił on , zabierać 

w łasn o ść  lu d z io m .”  M elv ille  u m ia ł p o lu b o w n ie  zakoń czyć spraw ę. 
K o la to rstw o  zostało zn iesion e; lecz jednocześnie uch w alono , że każd y 
k o lato r m ia ł otrzym ać sześćset m arek  szkockich , czyn iących  około  
trzydziestu  p ięciu  fu n tó w  szter., jako w yn agrod zen ie  za sw ój p rz y ­
w ile j. S u m m a  ta w yd aje  się d robn ą aż do śm ieszności. Je ż e li je­
dnak  zw ró c im y uw agę na rodzaj w łasn o śc i i na ubóstw o kraju , to 
w ątp ić  m ożna, cz y lib y  k olator w ie le  w ięcej zysk a ł, g d yb y  ch cia ł 

sprzedać sw e p raw a. N ajw yższa  sum m a, jaką k to ko lw iek  z człon ków  

śm ia ł zapropon ow ać, b y ła  dziew ięćset m arek , cz y li nie w iele  w ięcej 
ja k  p ięćdziesiąt fun tów . P ra w o  p rzedstaw ien ia kaznodziei oddano 
radzie  parafia lnej, sk ładającej się z protestanckich  w łaścic ie li z iem ­

skich  i ze starśzyćh  g m in y . G m in a  m ia ła  p rz yw ile j sp rzeciw ian ia  
się  osobie przed staw ion ej, p rezb iteryu m  zaś m ia ło  ocenić zarzuty. 

T a k ie  urządzenie nie d aw ało  naw et narodow i tej w ła d zy , do której 
d ru ga  księga D y sc y p lin y  p raw o m u p rzyzn aw ała . L e cz  n ien aw istn y  
ty tu ł p atron a ju ż  nie is tn ia ł: p raw d op od obn ie  m niem ano, że starsi 
oraz w łaścicie le  z iem scy  jak ie j parafii rzad ko b y ch cieli się opierać

*) Opisanie ostatniego ustanowienia przezbiteryańskiego rządu przez parla­
ment szkocki 1690.

2) A ct. Parl. 4 lipca 1690.
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m ian o w an iu  osoby, w zględem  której w iększość g m in y  m ia łab y  w a ­
żne zarzu ty , w rzeczy sam ej nie zdaje się, żeby podczas trw an ia  p raw a 
ió g o  r. pokój kościoła b y ł k ied yk olw iek  n aru szon y przez spo ry tego 

rodzaju , jak ie  sp o w o d o w a ły  sch izm y 17 3 2 ,  17 5 6  i 18 4 3  roku  ').

M o n tgo m ery  u c z y n ił w szystko , co m ógł dla w strzym an ia  sta­
nów  od ustan o w ien ia  u k ład u  kościelnego państw a. P o b u d za ł g o rli­
w ych  cz łon k ów  p rzym ierza  do żądania tego, o czem  w ied zia ł, że na 
to rząd n igdy nie zezw oli. P ro testo w ał p rzeciw ko w szelk iem u  E ra -  

styan izm ow i, p rzeciw ko  każdej ugodzie. Z a p ew n ia ł, że prezbite- 
ryan izm  h olend ersk i nie w ystarcza  d la  Szk ocyi. T rz e b a  w ró cić  do 
do u k ład u  1Ó49 ro ku . T e n  układ  o p iera ł się na s ło w ie  B ożem . B y ł  
to najd z ie ln ie jszy  h am ulec , jak i k ied yk o lw iek  w yn a lezio n o  dla ty ra n ii 
z łych  k ró ló w ; w y p ad a  go p rzyw ró cić  bez dodatków , jak  ró w n ież  bez 

uszczup len ia . S p rz ym ie rz e ń cy  jego z obozu  Jak o b itó w  nie potrafili 

u k ryć  sw ego n iesm aku  i zm artw ien ia , s łysząc  tę m ow ę; ob jaśn ien ia  

zaś, jak ie  im  d a w ał p ryw a tn ie , b yn a jm n ie j ich n ie  z a d o w o liły . P o d ­
czas trw ających  w  tej m ierze sp o ró w , p oseł p rz y b y ł do E d yn b u rg a  
z w ażn em i depeszam i od Jakó b a  i od M ary i M odeńskiej. Depesze 
te b y ły  napisane w  tej n iep łon n ej nadziei, że obszerne obietnice 
M o n tgo m ery  sp e łn io n e  zostaną i że pod jego zręczn ym  kierunkiem  

stan y  szkockie staną po stron ie  praw ego m o n arch y  przeciw ko p rz y - 
w łaszczycie low i. Jakó b  ty le  b y ł w d zięczn y  za n iespod ziew aną pom oc 

sw ych  d aw nych  n ie p rz y ja c ió ł,' że całkow icie  zap o m n iał o usługach 

i p ogard ził uczuciam i d aw n ych  p rzy jac ió ł. T rz e j p rzyw ó d zcy  k lu bu , 
chociaż b y li b u n to w n icy  i p u rytan ie , zostali jego u lu b ień cam i. 
A n n an d ale  m ia ł zostać m argrab ią, kom endantem  zam k u  edyn burg- 

skiego i lordem  kom isarzem  k ró lew sk im . M on tgo m ery  m ia ł być 
h rab ią  A y r  i sekretarzem  stanu. R o ss także h rab ią  i dow ódzcą 
g w ard y i. P ew ien  obroń ca p raw n y , nie zn ający zasad m oralności, 
k tó ry  czyn n ą  g ra ł ro lę  w  p ow stan iu  A rg y la , k tó ry  się p rzen iew ierzy ł 

i został obroń cą p raw a dającego m oc zw aln ian ia  od ustaw , k tó ry  się 

p rz en iew ierz y ł pow tórn ie  i b ra ł ud zia ł w  rew o lu cy i, a teraz p rzen ie­
w ie rz y ł się poraź trzeci i k n u ł p la n y  restau racy jn e, m ia ł być lordem  

adw okatem . R ad a  tajna, sąd n a jw yższy , w o jsko  m iało  być n ap e ł­
n ione w igam i. R ad a  p ięciu  m ian o w an ą  została , której w szyscy  

w ie rn i poddani słuchać b y li ob ow iązan i; w  tej radzie A n n an d ale , 

R o ss i M on tgo m ery  w iększość stan o w ili. M arya M odeńska zaw ia-

') A ct Parł. 19 lipca 1690; L ftckb aft do M elvilla, 29 kwietnia 1690.
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d am iała  M on tgo m ery, że w ysła n o  pięć tysięcy  fu n tó w  na jego ro zk azy  
i że drugie pięć ty sięcy  m ia ły  sum ę tę w krótce pod w oić. N ie p o ­

dobn a, żeb y  B alcarras i jego w spó ln icy  nie uczuli g łęboko ob razy, 
jak ą im  w yrząd zon o . Ich nazw iska nie b y ły  naw et w ym ien io n e. 
W sz ystk o  cokolw iek  z ro b ili lu b  u c ierp ie li, ja k b y  z n ik ło  z pam ięci 
ich króla. W y ra ź n ie  ich pmzez to ostrzegł, że g d yb y  im  się udało 

z narażeniem  sw ych  m ajątków  i sw ego życia  p rzyw ró cić  go na tron , 
d a łb y  w szystk o , co b y  m ó gł tym , k tó rzy  go zepch nęli z tronu . O prócz 

tego w iedzieli on i, czytając jego listy , to czego sam  nie w ied ział, 
gd y  je  p isa ł, że oszu kali go w igow ie  odszczep ieńcy zarozu m iałą  

c h e łp liw o śc ią  i ob ietn icam i. Ja k ó b o w i jeszcze się  zd aw ało , że klub 

jest w sz ech w ła d n y  w  E d y n b u rg u ; w  rzeczyw istości zaś k lu b  d ostał 
w yrazem  p ogard y . Jak o b ic i to ryso w scy  ła tw o  zn aleź li p o zo ry , by 
odm ów ić p osłu szeń stw a Ja k o b ito m  p rezb iteryań sk im , k tó rym  w y­
g n a n y  k ró l p o w ie rz y ł sw ą w ład zę. U żala li się, że M on tgo m ery  nie 
u d z ie lił im  w szystk ich  depesz od eb ran ych . U d aw ali podejrzenie, 
czy  n ie  s fa łszo w ał pieczęci. P rz y w o ły w a ł on  w p raw d zie  B oga na 

św iadectw o, że to pod ejrzen ie  jest bez zasady. A to li ludzie, k tó rzy  

n ied aw n o  z ło ż y li p rzysięgę k ró lo w i, p rzec iw k o  którem u sp isk ow ali, 

bardzo n atu ra ln ie  u w aża li p rzysięg ę  za dow ód niedostateczny. N a­

stą p ił g w a łto w n y  w yb u ch  nam iętności z obu stron : zw iązek  został 
z erw an y , d o k u m en ty  w rzu co n o  do ogn ia  i w  k ilka dn i zn iesław ien i 
try u m w iro w ie , k tórzy w  krótk im  przeciągu  czasu jednego roku  byli 
zapalonem i sp rzym ierzeń cam i W ilh e lm a  i Jakó b a, na now o zostali 
W ilh e lm ita m i i starali się uzyskać p rzebaczenie rządu przez oskarże­

nia w zajem ne ').
R o ss  p ie rw sz y  zd rad z ił spraw ę. W e d łu g  zw yczaju  sz k o ły , 

w której się w y c h o w a ł, d o k o n a ł srom otnego czyn u  ze w szystk iem i 

p ozoram i pobożności. U d a ł, że n iepokój u m ysłu  go trapi. P rz y ­

w o ła ł do siebie słyn n ego kaznodzieję  p rezb iteryań sk iego , nazw iskiem  

D u n lo p  i p łacz liw ie  lam en to w ał nad sobą: „su m ien ie  m oje ciężar 
p rzygn iata: znam  tajem nicę, k tórą  w y jaw ić  p ow in ien em , nie m am  na 
to odw agi m ora ln e j.”  D u n lo p  d łu go  i gorąco się  m od lił, R o ss  
w z d y ch a ł i p ła k a ł; nakoniec zd aw ało  się , że się n iebo p rz y c h y liło  
do g w a łto w n ych  su p lik a cy j: w y d a ła  się p raw d a, a z n ią razem  
m nóstw o k łam stw . P otem  sp o w ied n ik  i p o k u tn ik  razem  ofiarow ali 
swe d z iękczyn ien ia . D u n lo p  p oszed ł z n o w in ą  do M elv illa . R o ss

1) B alcarras; W yznanie Annandala w papierach Levena i M ehilla.
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w y je c h a ł do A n g lii dla u zysk an ia  ła sk i d w oru  i o d b y ł p od róż szczę­

śliw ie , chociaż k ilk u  w sp ó ln ik ó w  jego, d o w ied ziaw szy  się o jego p o ­

kucie i n ie up od ob aw szy  jej sobie, u ło ż y li zam iar zab icia  go w  drodze. 

W  L o n d y n ie  z a p e w n ia ł na h o n o r i na sło w o  szlach eckie, że b y ł 
w ciągn ięty , że zaw sze b y ł p rzec iw n ym  sp isk ow i i że M o n tg o m e ry '  

i F e rg u so n  są istotnem i zb ro d n iarzam i ’).

D u n lo p  tym czasem  c h w a lił w szędzie m iłosierd zie  B oskie, które 
za p ośred nictw em  tak skrom n ego  jak  on narzędzia, sp row ad ziło  sz la­
ch etną osobę na drogę cnoty. S k o ro  ty lk o  M o n tgo m ery  za sły sz a ł
0 tym  cu d ow n ym  w p ły w ie  ła sk i, zaczął także dośw iadczać skru ch y. 
P o szed ł do M elv illa , z ło ż y ł w yz n an ie  w in y  nie zu p ełn ie  zgodne 
z w yzn an iem  R o ssa  i o trz y m a ł pasp ort do A n g lii. W ilh e lm  w ted y  
b y ł w  Ir la n d y i i M arya  w  jego im ien iu  rząd z iła . M on tgo m ery  rz u c ił 

się jej do nóg. S ta ra ł się ob ud zić w  niej litość op o w iad an iem  o sw ym  

m ajątku  straco n ym  i p rzypo d o bać się  p rzez p o c h w a ły  dla jej s łod k ie­

go i up rzejm ego p ostępow ania. W y d a ł jej nazw iska  sw ych  w sp ó l­

n ik ów  sp isk o w ych . P rz y s ię g a ł, że całe życie  p ośw ięci na u słu g i dla 
n iej, jeżeli m u się  w ysta ra  k ró lo w a o posadę, z k tó re jb y  m ó gł żyć 
p rz yzw o ic ie . T a k  dalece w z ru sz y ły  ją  p ro śb y  i poch lebstw a jego, 
że  go p o leciła  w z g lę d o m - m ałżo n ka; lecz spraw ied liw a n ieufność
1 w stręt W ilh e lm a  do M on tgo m ery  b y ły  n iep rzezw yciężon e 2).

N im  zdrajca został p rzyp u sz cz o n y  do p o słu ch an ia  u M ary i, 

o trz ym a ł zap ew n ien ie , że m u w o ln o  będzie w yjech ać bez p rzeszko­
d y . O b ietn icy  d otrzym an o . P rzez  k ilk a  m iesięcy  u k ry w a ł się 
w  L o n d y n ie  i p o tra fił p row ad zić  u k ład y  z rządem . O fiaro w ał siebie 

jak o  św iadka p rzeciw ko  sw ym  w sp ó ln ik o m  z w aru n k iem  otrzym an ia  

dobrej posady. W ilh e lm  niczego w ięcej nad proste przebaczenie 
nie  o b iecyw ał. N areszcie  u k ład y  zerw ane z o sta ły  i M ontgom ery 
sc h ro n ił się na czas krótk i do F ra n c y i. N iezad łu go  w ró c ił do L o n ­
d y n u  i p rzep ęd z ił n ęd zn y koniec sw ego życia  na k n o w an iu  sp isków , 
k tóre  n ig d y  się nie u d a w a ły  i na p isan iu  p am fletów , które w y k w in t-  

no ścią  i jęd rn o ścią  sty lu  w yró ż n ia ją  się od w iększej liczb y  w yro b ó w  

p ra sy  Ja k o b itó w  3).

') Balcarras; Notatki do wyznania R ossa w  papierach Levena i Melvilla.
2) Balcarras; Opis rozm ow y M aryi z M ontgom ery przez nią sam ą druko­

w any w  papierach Levena i Melvilia.
3 ) P o r ó w n a j  B alcarrasa z 3 urnetem , II, 62. Pam flet pod napisem: S p r a ­

w i e d l i w a  s k a r g a  W i e l k i ź j  B r y t a n i i ,  jest dobrą próbką sposobu 

pisania M ontgom ery.



A n n an d ale , d o w ied ziaw szy  się , że dw aj jego w sp ó ln ic y  zostali 
zd rajcam i, u d a ł się do B ath  pod  zm yślo n ym  p ozorem , że p ije  w o d y . 
N iezad łu go  sprow ad zono go ztam tąd  do L o n d y n u  przez p ozew  sądo­
w y . P rz y z n a ł się, że go n am ów io n o  do zd rad y  p ań stw a; lecz Oświad­

c zy ł, że d op ow ied zia ł ty lk o  A m en  do d alszych  zam iarów  in n ych  
i że M on tgo m ery , ta n ajn iższa, n a jo b łu d n ie jsza  i najn iespokojn ie jsza  

z istot lu d zk ich , o b ała m u cił jego prostotę dziecięcą. N astępn ie sz la­

ch etn y p o k u tn ik  stara ł się zadosyć u czyn ić za  sw oję  zbrodnię, oskar­

żając in n ych  A n g lik ó w  i Szk o tó w , w ig ó w  i to rysó w , w in n y ch  i n ie­

w in n ych . N iektórych  o sk a rż y ł na zasadzie danych , jem u sam em u 

w iad om ych , in n ych  na zasadzie w ieści zasłyszan ych  ty lk o . M iędzy 
tem i, o k tórych  sam  w ied z ia ł, b y ł  N ev ille  P a yn e , którego, jak  się 

zdaje, nie w y m ie n ił an i R o ss  a n i M o n tgo m ery  ■)• P a y n e , gn an y  
p rzez posłów  i p o zw y, sc h ro n ił się  na nieszczęście sw oje do Szk ocyi. 
G d y b y  w  A n g li pozostał, b y łb y  bezp ieczn ym ; bo chociaż p oszlak i 
m oralne jego w in y  b y ły  oczyw iste, jed nak  nie is tn ia ły  takie d ow o d y 

p raw n e, k tó reb y  p rz ek o n a ły  p rz ysięg łych , że p o p e łn ił zdradę stanu: 

n ie w o ln o  też b y ło  katow ać go, żeb y  go p rzym u sić  do św iadczen ia 

p rzeciw ko  sobie, an i też w ięzić  go d ługo  bez staw ien ia  przed sądem . 
O d ch w ili zaś przestąp ien ia  g ran icy , zo staw ał na łasce rządu, którego 
b y ł śm ierte ln ym  w ro giem . Pacta conventa szkockie u z n a w a ły  torturę  
jak o  p ra w n y  sposób w yb ad an ia  p ra w d y  w  p od obn ych  w yp ad k ach , 
i żadn a ustaw a H abeas C o rp u s nie b ro n iła  go od d ługiego uw ięzien ia . 
N ieboraka p rzytrzym an o , zabrano do E d y n b u rg a  i postaw io n o  przed 
rad ą tajną. P o w szech n ie  m niem ano o n im , że jest szalb ierzem  i tch ó­

rzem , zd aw ało  się, że w id o k  p ra w id e ł to rtu ro w ych  (butów  h iszpań ­
sk ich ) i k lu b ó w  w yd obędzie z niego w szystk ie  tajem nice w ystęp n e, 

jak ie  m u p ow ierzon o. A to li P a y n e  m ia ł ducha n ieró w n ie  m ężn ie j­
szego n iż urodzen i sp isk ow i, z k tórem i n ieszczęsny los go p o łączył. 

D w akroć poddano go pod straszne katusze; jed n ak  ani jednego sło w a  
nie w ym ęczon o  z n iego, któreby jego lub  in n ych  o b w in ia ło . K ilk u  

cz łon k ów  rad y  op u ściło  zebran ie  ze zgrozą. A le  C raw fo rd  pobożny^ 
p rzew o d n iczył. M d ła  nie w zru sza ła  go litość, gdzie szło o A m alekitę ; 
w ięc zm u szał kata do w b ijan ia  k lin a  po k lin ie  m iędzy kolana w ięźn ia , 

d opóki ból n ie w zm ógł się do stopn ia , jak i ty lk o  znieść m oże orga­

nizm  lu d zki bez ostatecznego rozp rzężen ia . N akoniec P ayn e  b y ł prze­

n iesio n y  do zam ku edyn b u rsk iego , gdzie d ługo  p ozostaw ał całk iem
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') B alcarras; W yznanie Annandala.
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zap o m n ian y, jak  sam  w o ła ł  z ro zrzew n ia jącą  skargą, przez tych , dla 
k tórych  p o n ió sł w ięk szą  niż m ękę śm ierci. A  jed n ak  żadna n ie­

w d zięczność n ie  b y ła  w  stanie zagasić zapału  jego fanatycznego 
p rzyw ią z a n ia  do k ró la ; rok m ija ł po ro ku  i on jeszcze w  celi sw ojej 

tw o rz y ł p la n y  pow stan ia  i najazdu ’)■

Jeszcze n im  P a y n a  p rzytrzym an o , stan y  z o sta ły  odroczone 
po skończen iu  posied zeń  n a jw ażn ie jszych , jak ie  się k ied yk o lw iek  
w  Szk o cyi o d b y ły . N aród  w  ogóle zgad zał się na n o w y u k ład  ko­
ście ln y . O b ojętn i, k tó rzy  w  każdem  spo łeczeń stw ie  stan o w ią  d z ia ł 
zn aczn y , radzi b y li u su n ięciu  an arch ii i zastoso w ali się do kościo ła  
p rezb iteryań sk ieg o , jak się  stosow ali przedtem  do k ościo ła  episkop al- 

nego. U m ia rk o w a n i p rezb iteryan ie  w  ogóle byli zad o w olen i z p o­

stan o w ień  p rzy ję tych . W ięk szo ść  su ro w ych  p rezb iteryan ó w  zgodziła  

się  na p rzy jęc ie  ich z zastrzeżen iem , że to ty lk o  znaczna w yp łata  
w iększego  jeszcze d łu gu . Ż a ło w a li w p raw d zie  straty  tego, co w  ich 
oczach b y ło  n ajdoskon alszą p ięk n o ścią  i sym etryą  k ościo ła , k tó ry  
czterdzieści lat tem u b y ł sław ą*Szk ocyi. L ecz  chociaż druga św ią­
ty n ia  n ie d o ró w n yw a ła  p ierw szej, jednak naród w y b ra n y  m ógł w ese­
lić  się tą m yślą , że po d ługie j n iew o li b ab iloń skiej dozw olonem  m u 
b y ło  odbu dow ać p rzyb ytek  sw ego B oga na daw nych  p od w alin ach , 

ch ociaż nie z d aw n ą św ietnością; go d ziło  się też żyw ić  uczucie w d z ię ­

cznego p rz yw iązan ia  w zględ em  w o ln om yśln ego  W ilh e lm a , takie, 
jak ie  w raca jący  Ż y d z i ż y w ili d la C y ru sa  pogan ina.

D w a jednak is tn ia ły  stron n ictw a z n iep rzeb łaganem  zgorsze­

n iem  n ienaw idzące p ostan o w ien ia  16 9 0  roku . Z daje się , że m ało  
b y ło  Szk otów , k tó rzyb y  z p rzek on an ia  i z g o rliw o ścią  należeli do 
kościo ła  b iskupiego ; lecz m ięd zy  niem i b y ły  osobistości w yższe, nie 

ty le  zd olnościam i w ro d zo n em i, ile  nauką, sm akiem  w ytw o rn y m  
i sty lem  k u n sztow n ym  nad teologów  sekty, która została  panu jącą. 

G ro z iło b y  zapew ne n iebezpieczeń stw em , g d yb y  w ygn an i p roboszczo­
w ie  i p ro feso ro w ie  w  sw ym  w ła sn ym  k raju  g ło sili oburzen ie, jak ie  
ich op an ow ało . Lecz  prasa an gie lska  stała  d la n ich  otw orem ; p rz y - 
tem  b y li p ew n i spó łczucia  znacznej części narodu angie lskiego . P rzez  

k ilk a  lat d ręczyli sw ych  n ie p rz y ja c ió ł i zab aw ia li p u b liczn ość, o g ła ­
szając c a ły  ciąg zręczn ie n ap isan ych  i p ełn ych  śm iałości pam fletów .

>) Burnet, II, 62; Lockhart do Melvilla 3o sierpnia 1690; Craw ford do Mel- 
villa 1 1  grudnia 1690 w  papierach Levena i M elvilla; L ist Nevilla Payna z 3 grud. 
1690, drukow any w  1693 roku.
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N iektóre z tych  prac p rzed staw iają  znoje, w ycierp ian e  przez ducho­
w n ych , dręczonych  przez p ospó lstw o w  hrabstw ach  zach o dn ich , 
z n ieodp artą  u m iejętn ością , w zbud zającą  litość i oburzen ie. Inne 
zn o w u  używ ając  w szelk ich  m o żliw ych  forteló w  sofistyk i, łagod zą  

ok ru cień stw a, jak ich  d oznaw ali cz łon k ow ie  zw iązku  podczas p an o­
w an ia  dw óch ostatn ich  k ró ló w  z dom u S tu artów . N ap o tyk am y 
częste d rw in k i ze złej ła c in y , którą  p o słu g iw ali się n iektórzy nauczy­

ciele p rezb iteryań scy , podczas gdy zasiadali na krzesłach akadem i­

ckich , n ied aw n o za jm ow an ych  przez uczonych  m ężów . W ie le  się 

p isa ło  o barb arzyń sk ie j pogardzie, jak ą  zw ycięzkie  n ieuk i ch e łp ili się 

w zględem  nauk  i p iśm ien n ictw a. P o m a w ia n o  ich o to, że potęp iają  
n o w ożytn e system y fizyk i ja k b y  h erezye przeklęte, że geom etryą  na­
z yw a ją  zajęciem  zgubnem  dla zb aw ien ia  d u szy , że odstręczają od 
bad an ia  naukow ego naw et tych  językó w , w  których P ism o  św ięte 
n apisane. T w ierd z o n o , że nauki n iezad ługo zn ik n ą  ze Szk o cy i. 

P o d  now em i rządzcam i u n iw ersyte ty  pono c h y liły  się do upadku 

i n iebaw em  zu pełn ie  dzia łać przestaną. K sięgarze  p raw ie  zb an kru to ­

w a li; p rzek o n a li się, że ca ły  dochód ich p racy nie w ystarcza ł na za­

p łacen ie  kom orn ego od m agazyn ów  i p rzygo to w yw ali się do przejścia 

w  jak i k ra j, gdzie n auki są szanow ane przez urzęd ow ych  nauczycieli 
n arod u . P o m ię d z y  d u ch o w n em i nie b y ło  ju ż  kupca na książki. D u ­
c h o w n y  ep isk op ałn y  chętn ie sprzed aw ał za kęs ch leba, tę część sw ojej 
b ib lio tek i, k tórej nie p o rw a ł lub  sp a lił m otłoch na B oże N arodzenie; 
je d y n y  księgozb iór zaś duchow nego prezbiteryańskiego  sk ład a ł się 

z w y k ład u  O b jaw ien ia  i z kom entarza P ieśn i nad p ieśn iam i '). W y ­
m ow a kaznodziei stron n ictw a tryu m fu jącego  b y ła  n iew yczerp an ym  
p rzedm iotem  w eso łych  konceptów . Je d e n  m ały  to m ik  pod napisem : 

O b raz  szkockiej w y m o w y  p rezb iteryań sk ie j, m ia ł ogrom ne pow odze­

nie na p o łu d n iu , zarów n o u zw o len n ik ó w  arystokratyczn ego kościoła 
jak u n ied o w iark ó w ; naw et i teraz jeszczem ie jest zapom n ian y. B y ła  
to w rzecży sam ej książka godna znajd ow ania  się na stole w  sali 

w łaścic ie la  z iem skiego , którego cała re lig ia  zasadzała się na n ien aw iści 
w zględ em  p acierzy  nie z książki pow ied zianych  i w zględem  śp iew a­
nia p sa lm ów  przez nos. W  dzień  d żd żysty , k ied y  polow ać i strzelać 
nie b y ło  m ożna, k a rty  ani kostki nie sp ra w ia ły  w  p rzerw ach  m iędzy 
b u telką  i pasztetem  tak p rzy jem n ej ro z ry w k i. W  żadnej innej książce

') Opowiadanie historyczne ostatniego ogólnego zebrania prezbiteryańskie­
go , 1 69 1 ; Inkw izycya prezbiteryańska niedawno praktykow ana przeciwko profeso­
rom  kolegium w Edynburgu, i& y t.
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m oże nie znajdziesz w  tak  szczu p łych  ram ach  tak  licznego zb io ru  
p ociesznych  cytat i anegdot. Je d n ak  m ężow ie pow ażni, chociaż nie 
sp rzy ja li an i zasadom  ani karności kościelnej kalw in istów r, m arszczyli 
b rw i nad tą k siążeczką żarto b liw ie  z ło ś liw ą  i d aw ali do zro zu m ien ia , 

że autor, za jęty  d rw in ko w an iem  nad bezm yślną w ym o w ą , za pom ocą 
k tó re j.n ieok rzesan i i c iem n i lud zie  stara li się w yjaśn ić z aw iłe  kw e- 
stye teo logii i w zbu d zić  uczucia  nabożne lu d u , zap o m n ia ł n ieraz 
o pow adze rzeczy św iętych . W p ły w , jak i w y w ie ra ły  tego rodzaju  
ro zp raw k i na op in ią  p u b liczn ą  w  A n g lii, nie o b ja w ił się w  zu p ełn o­
ści, dopóki A n g lia  i S zk ocya  b y ły  n iezależne od siebie naw zajem ; 
lecz ok azał się w krótce  po p o łączen iu  obu kró lestw , w  sposób, nad 
k tó rym  słu szn ie  u b o lew an o  i d ługo jeszcze ubo lew ać będą potom ko­

w ie  nasi.

P re zb iteryan ie  k rań cow i b y li w  rów n ie  z łem  usposob ien iu  

jak  k rań cow i p ra łatyści i zarów n o n iechętni złożen iu  p rzysięg i na 

w iern ość  W ilh e lm o w i i M ary i. W  istocie chociaż n iep rzysięga jący  
Jak o b ita  i n iep rzysięga jący  C am ero ń czyk  b y li sobie w p rost p rzeci­
w n i w  zasadzie, chociaż p atrz y li w zajem  na siebie ze śm ierte lną 
n ien aw iścią , chociaż k ażd y z nich u w ażał się zupełn ie  w  p raw ie  
prześlad ow ać drugiego, przecież dużo m ieli w spó ln ego. Z d a w a ło b y  
się, że te dw a stron n ictw a s ta n o w iły  n a jgod n ie jszy  uw agi w zó r 

przew rotnej n iedorzeczności. K ażd e  z nich uw ażało  sw ój u lu b io n y  
k ształt rządu k ościo ła  n ie jako środek, lecz jako  cel, jako  jed yn ą rzecz 
n a jp otrzebn ie jszą , jako jąd ro  w ia ry  ch rześciańskiej. O ba w y m a rz y ły  

sobie jak dzieci, że z n a laz ły  teoryą rządu  c yw iln ego  w  sw ojej b ib lii. 
Żad n e  nie cofało się przed  straszn em i następstw am i, do których  p ro ­
w ad zi ta teo rya . N a w szystk ie  zarzu ty  b y ła  jedna od p ow ied ź— T a k  
rzecze P an . O ba ch ełp liw ie  zgad zały  się, że argum enta przeciw ne, 
w yd ające  się bezbożnym  p o lityk o m  n iep rzep artem i, d la św iętych  

trud n ości nie p rzed staw iają . M oże w  tern b y ło  dużo p raw d y , że ła ­
godząc surow ość sw ych  zasad , Ja k o b ita  lub  C am ero ń czyk  m ógł w y ­
baw ić  kraj sw ój od n iew o li, od bezrządu, od ogólnej zagłady. A le  

celem  jego nie b y ło  zb aw ien ie  kra ju , lecz zb aw ien ie  d u szy-w łasn ej. 

S łu c h a ł on p rzyk azań  B oga i następstw a takiego d z ia łan ia  pozosta­
w ia ł B ogu . P ie rw sz a  z tych  dw óch sekt fanatyczn ych  u trz y m y w a ła , 
że naród jest ob o w iązan y  s łu ch ać rozkazów  spad kob iercy S tu a rtó w  do 
k oń ca św iata; d ruga u trz ym yw a ła , że u ro czysty  zw iązek  i p rzym ierze  
o b ow iązyw ać  w in n y  naród do końca św iata: tak w ięc obie w  jednem  

się zgad zały , n o w ych  w ład zcó w  za p rz yw ła sz cz y c ie li uw ażając.
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P re z b iteryan ie , k tó rzy  nie z ło ż y li p rzysięg i, ledw o są znani*za 

gran icam i Szk o cyi i praw d opod obn ie  naw et w  Szk o cy i nie w szyscy  
ob ecn ie  w ied zą, jak  d ługo  istn ie li, stanow iąc oso bn y d z ia ł spo łe­
czeństw a. B y ło  dla n ich  przed m iotem  w ia ry , że o jczyzna ich za­

w a rła  p rzym ierze  z N a jw yż sz ym  B o g iem  i że póki z iem ia  trw ać 
będzie, nie m oże na siebie p rzy jąć  inn ych  zobow iązań  n iezgodnych  

z takiem  p rzym ierzem .- Z w o le n n ik  E rasta , w o ln o m yśln y , człow iek , 
k tó ry  klęcząc p rz y jm o w a ł ch leb  i w in o  z rąk  b isk u p ó w  i który, choć 

n ie  z b yt c ie rp liw ie , z n o sił p ieśn i ch óralne śp iew aków  w  b iałe  szaty 

od zian ych , n ie m ógł być królem  królestw a w  zw iązku  z B ogiem  

będącego. W ilh e lm  nadto strac ił w szelk ie  słuszne roszczenia do 

k o ro n y , pon iew aż p o p e łn ił grzech , za k tó ry  w  starożytności d ynastya 
cu d ow n ie  p ow o łan a , zo stała  cudow nie z tron u  z łożon a. Z e z w o lił 
on na ucieczkę sw ego teścia, tego b a łw o ch w alcy , tego zabójcy , tego 
cz łow iek a  szatańskiego , którego należało  b y ło  „rozsiekać w  kęsy, 
jak  A gaga  przed  ob liczem  P a ń sk iem .”  N aw et zb ro d n ia  W ilh e lm a  

p rzew yższa ła  zbrod nię  Sau la . S a u l sfo lgo w ał jed n em u ty lk o  A m ale- 

k ic ie , resztę zaś w ytra c ił. A  W ilh e lm  czy  aby jednego strac ił A m a- 

lekitę? P ra w o w ie rn y  k o śc ió ł przez dw adzieścia  ośm  lat c ie rp ia ł 

p rześlad ow an ie . D zieci jego b y ły  w ięzio n e, w ygn an e, p iętnow ane, 
zastrzeliw ane, w ieszan e, topione, katow ane. A  jednak ten, k tó ry  
sam  się m ian o w ał osw obod zicielem  kościo ła , n ie  p o z w o lił m u u ra ­
dow ać się zem stą nad n ie p rz y ja c io ły  sw em i ‘). C laverh ou se  k rw ią  
zb ro czo n y, b y ł up rzejm ie  p rzy jm o w an y  w  pałacu  św . Jakó b a. K r w a ­

w y  M ackenzie zn alaz ł bezpieczne i rozkoszne schron ien ie  u lud zi 

z łe j w o li w  O xfo rd zie. D a lrym p le  m ło d szy , k tó ry  p rześlad ow ał św ię ­

tych , D a lrym p le  starszy, k tó ry  zasiad a ł jako sędzia św iętych , b y li

*) Jeden i  najciekaw szych pomiędzy wielom a ciekawem i pamfletami zw o­
lenników przym ierza owej generacyi nosi napis, ,,N ataniel, czyli św iadectwo na 
łożu śm ierci, Jana Matthieson z Closeburn.“  Matthieson um arł dopiero w  roku 
170 9 , lecz świadectwo jego było  pisane o kilka lat przedtem , kiedy się znajdował 
w  niebezpieczeństwie życia. „ T e ra z  zaś, powiada on, ja u n rerający, wam , którzy 
po mnie jeszcze żyć m acie, chciałbym  wypow iedzieć w kilku słowach myśli moje 
o tych czasach. Gdym  w id zia ł, a raczćj gdym  słysza ł, że książę i księżna Oranii 
byli tak w yw yższeni, jak to miało m iejsce, i że on przebaczył w szystkim  zabójcom  
św iętych i przyjm ow ał w szystkie te zw ierzęta drapieżne, żołnierzy i innych, 
w szystkich tych oficerów  ich państwa i w ojska i wszystkich krw aw ych  doradzców, 
Cywilnych 1 duchownych; i że on w ypuścił tego syna szatana, sw ego teścia, który 
podług praw  Bożych i ludzkich, powinien b y ł um rzeć— w tedy wiedziałem , że on 
nic nie pomoże dziełu Bożemu i spraw om  Je g o .“
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w ie lcy  i m ożni. L e k k o m y śln i jak  G a llio , m ó w ili, że pozostaje ty lk o  

w y b ó r m iędzy W ilh e lm e m  i Jakó b em  i że jest dow odem  ro zu m u  
w yb rać  m n iejsze  z d w ojga złego. T a k ą  rzeczyw iście  jest m ądrość 

tego św iata . A to li m ądrość z nieba pochodząca uczy nas, że z dw óch 
rzeczy zarów no o b m ierz łych  przed ob liczem  B oga, żadnej w yb ierać  

nie w in n iśm y . Ja k b y  ty lk o  p rzyw ró co n o  Jak ó b a , b y ło b y  ob ow ią­
zkiem  nie uznaw ać go i opór m u staw iać. O bow iązk iem  tej ch w ili 

b y ło  nie uznaw ać i staw iać op ó r jego z ięciow i. N ie  w o ln o  nic m ó­
w ić , n ie w o ln o  nic czyn ić , coby m ożna uw ażać jako  uznan ie  w ła d zy  
tego cz łow iek a  z H o la n d y i. P o b o żn i n ie p o w in n i p łacić m u po­
d atków , nie p o w in n i pełn ić  pod nim  u rzęd ów , ani o trzym yw ać za­
p ła ty , ani p o d p isyw ać  dokum en tów , w  k tórych  m ian u ją  go królem . 

P o  W ilh e lm ie  n astąp iła  A n n a ; ci k tó rzy  n azyw ali siebie pozostałą  

garstką  k ościo ła  p raw ow iern ego , n azyw ali A n n ę  fa łsz y w ą  królow ą, 

n iezbożną kobietą Jezab elą . P o  A n n ie  n astąp ił Je rz y  I; Je rz y  I b y ł 

m niem any- k ró l, Z w ierz ę  N iem ieck ie  ')• Je rz y  II n astąp ił po J e ­
rzym  I. Je rz y  II rów nież b y ł królem  n iep raw ym  i na nim  oprócz 
tego c ięży ła  od p ow ied zialn o ść  za prześcign ienie niegodziw ością w ła ­
sną n iegod ziw ości p op rzed n ikó w , d latego że w y d a ł p raw o  sprzeci­

w ia jące  się p raw u  B o żem u , które dom aga się śm ierci każdej czaro­
w n icy  2). Je rz y  III o b ją ł rząd y  po Je rz y m  II i ow i lud zie  z n ieza­

ch w ian ą  w ytrw a ło śc ią , p rzem aw ia jąc  jed nak  m n iej niż n iegdy dzikim  
język iem , ciągle jeszcze u c h y la li się od z łożen ia  h o łd u  m onarsze, 
k tó ry  nie należy do Z w ią zk u  3). A ż  do ro ku  18 0 6  św iad czyli oni

>) Zob. Św iadectw o na io iu  śmierci pana Roberta Sm ith, studenta teologii, 
k tóry żył w Douglas T ow n w hrabstw ie Clydesdale, k tóry um arł około godziny 
drugiej w niedzielę rano, i 3 grudnia 1724  r. w wieku 58 lat; i Św iadectw o na łożu 
śmierci W ilhelm a W ilson, niegdy nauczyciela w  Park w  parafii Douglas, m ającego 
wieku sw ego C8 lat, k tóry um arł 7 maja 1757  r.

2) Zob. Św iadectw o na łożu śmierci W ilhelm a W ilsona, wym ienione 
w  ostatnim przypisku. W ypada przytźm  zw rócić uw agę, że zdanie teologów 
z j e d n o c z o n e g o  p r e z b i t e r y u m  o czarow nicach było  rów nie niedo­
rzeczne jak zdanie tego biednego postrzelonego klechy. Zob. ich akt, deklaracyą 
i św iadectwo, wydane w  r. 177 3  przez Adama Gib.

3) W  r. 17 9 1 Tom asz Henderson z Paisley, broniąc m ałolicznćj sekty, 
k tóra siebie nazyw ała  reform owanem i prezbiteryanam i, pisał przeciwko niezna­
nemu autorowi i oskarżeniu jego, ,,że nie przyznają teraźniejszego znamienitego 
m onarchy praw ym  królem  W ielkiej B ry tan ii.“  „Prezb iteryan ie  reform ow ani 
i zw olennicy ich, powiada pan Henderson, nie m ają zw yczaju  daw ać tytułów  po­
chlebnych panującym “ . . . .  „ Jed n ako w oż nie czują oni odrazy do osoby obecnego 
w ładzcy , ani do jakichkolwiek dobrych przym iotów , które posiada. Szczerze pragną,



PREZB1TERYAN1E NIEPRZYSIĘGAJĄCY.

publiczn ie  p rzec iw k o  grzech o w i u zn aw an ia  rządu przez p łacenie 

p od atk ów , przez op łacen ie  koncensów , przez w stąp ien ie  d obrow o ln e 
do s łu ż b y  w o jsk o w ej, lub  n aw et przez u d zia ł p rz y  robotach p u b li­

cznych  ‘). L ic z b a  tych zagorzalców  m ala ła  ciągle, aż nakoniec b y ło  
ich tak m ało  w  S zk o cy i, że w  żadnej m iejscow o ści nie starczy ły  fu n ­
dusze na urząd zen ie  d om u  do nabożeństw a: znano ich pod nazw i­

sk iem  n i e  s ł u c h a j ą c y c h .  A le  zb iera li się jeszcze i m o d lili 
w  m ieszkan iach  p ryw a tn ych  i n iep rzestaw ali uw ażać siebie jako  ro­

dzaj w y b ra n y , jako k ap łań stw o  k ró lew sk ie , naród  św ię ty  i lud  szcze­

gó ln y , k tó ry  pośród pow szech nego zepsucia sam  zach o w ał w iarę 

lepszych  czasów . N aw et p rzyp u ścić  m ożna, że ten zabobon bezm yślny 
i n ieto w arzysk i w  n a jw yższym  sto pn iu , k tó rym  k ied yk o lw iek  p rze­
sąd y  i nam iętndści lud zkie  sk a z iły  ch rystyan izm  protestancki, jeszce 
się  k rzew i w  k ilk u  zaściankach  n ieznanych .

K r ó l n iezu p ełn ie  b y ł zad o w olo n y z ro d za ju , w  jak im  u tw ier­

dzono rząd y kościelne w  S zk o cy i. Je m u  się zd aw ało , że skrzyw d zo n o  

ep isk o p a lis łó w ; o b aw ia ł się, że jeszcze bardziej sk rzyw d zen i zostaną, 

g d y  się n o w y system  u trw ali. N iezm iern ie  p ragn ą ł, żeby p raw o, 

które u stan o w iło  k ośció ł p rezb iteryań sk i, zostało połączone z p ra­
w em , dozw alającem  osobom  nienależącym  do tego kościo ła  zb ierać

żeby b y ł doskonalszym nad doskonałość zew nętrznych form panowania, żeby był 
przyozdobiony podobieństwem C hrystusa, i tak dalźj i tak dalćj. Żadnym  atoli 
sposobem  przyznać nie m ogą, żeby on, lub ktokolwiek m ający przekonania epi- 
skopalne m iał być praw ym  królem  tych k rajów  zw iązkow ych “ .

') Pewien zagorzalec, nazwiskiem  Je rz y  Calderw ood, w  przedmowie do 
Z b i o r u  ś w i a d e c t w  n a  ł o ż u  ś m i e r t e 1 n 6 m , w ydanego w r. 1806, 
oskarża nawet prezbiteryum  reform ow ane o naganną powolność. ,,C o  do prezbite- 
ryum  reform ow anego, pisze on, chociaż tw ierdzą, że noszą znaki męczenników na 
w łosach  i paznokciach, jednak przyjęli teraz tyle now atorstwa i opuścili dawną 
drogę, tak dalece, że wątpić nie można, że już nie m ają u siebie ani świadectwa 
m ęczenników ani naw et pierwotnego św iadectw a prezbiteryum . W  pierw szych 
czasach prezbiteryum  reform ow anego, gdy między niemi jeszcze istniały pozory 
praw dy i uczciwości, inne stronnictwa gan iły  ich w yróżnianie osób niczem nieuspra­
wiedliwione, to jest, że nie chcieli przypuszczać do gm iny sw ojćj takich, co płacili 
podatek ziem ski, lub podpisywali deklaracye podatkowe; teraz zaś wolno im p rzy­
puszczać do sw ego grona, czy to starszych czy zw yczajnych członków dobrowolnie 
p łacących i podpisujących się na wszelkie podatki“ ... , ,Dostatecznie można się prze­
konać ze spisów  rządow ych, ilu członków  tego zgromadzenia od początku w ojny 
francuzkiźj, przyjęło  posady zaufania w ym agające posady w  służbie rządow ej jako 
to: noszących broń, strzegących b yd ła, zbierających m yto i t. d .; i jakże zresztą 
nazwać ich konsensa na prowadzenie handlu na lądzie i na m orzu, jeżeli nie służbą 

rządow ą?“
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się sw obod nie  na nabożeństw a; M elv illo w i ro z k aza ł dbać o to szcze­

gó ln ie  ‘). A to li w  E d y n b u rg u  k ilk u  p osp ó lstw u  m iłych  k azn od ziei 

p rz em a w ia ło  tak  gw ałto w n ie  p rzeciw ko  w o ln ości su m ien ia , którą  na­

z y w a li ta jem n icą  n iep raw ości, że M elv ille  nie o d w a ż y ł się w yk o n ać  

p o leceń  syvego  pana. P ro je k t do p raw a  o to le ran cy i p od an y b y ł p arla ­
m en tow i p rzez jednego z cz ło n k ó w , lecz p rz y ję ty  bez zap ału , w  n ie ­
p am ięć p u szczon y został 2).

M im o to W ilh e lm  m ia ł n iezłom ne p ostan o w ien ie  p rzeszko­
dzić p anu jącem u stron n ictw u  w  u ż yw a n iu  ro zk o szy  p rześlad ow an ia  
in n y ch ; jakoż w cześn ie  z n a laz ł sposobność o b jaw ien ia  sw ych  za­
m iaró w . P ierw sze  zebran ie  ogólne n o w o-u p raw n ion ego  kościo ła  
otw arte zostało  n iezadługo po jego p ow rocie  z Ir lan d y i. N ależa ło  

naznaczyć k om isarza  i w yd ać list k ró lew sk i. K i lk u  z zagorza łych  

p rezb iteryan ó w  spo d ziew ało  się , że C raw fo rd  zostan ie  k om isarzem ; 
kaznodzieje  E d y n b u rg a  p od ali p rośbę, w  której bez w ie lu  ogródek 

w y ra z ili to życzen ie  sw oje. W ilh e lm  przecież w y b ra ł lord a C a r­
m ich ael, sz lachcica w yró żn ia jącego  się  zd ro w ym  rozsądkiem , lu d zk o ­
ścią i u m iark o w an iem  3). L is t  k ró lew sk i do zeb ran ia  b y ł znako­
m icie  ro z tro p n y  osn o w ą i p rzek o n yw ający  doborem  w yrażeń . „ Ż y ­

w im y  nadzieję, k ró l p isa ł, że w asze sp raw ow an ie  nie będzie nam  

p ow o d em  do ża łow an ia  tego, cośm y u cz yn ili. N ig d y  nasz u m y sł 
n ie  sk ła n ia ł się ku  tem u, żeb y  przem oc m iała  być środkiem  do 

w sp ieran ia  re lig ii p raw d ziw ej; an i zam iarem  naszym  nie jest, b y  
p ow aga nasza m iała  k ie d yk o lw iek  s łu żyć  za narzędzie bezrządnych  
nam iętności jak iegobądź stron n ictw a. R e lig ia  nakazuje u m ia rk o ­
w a n ie , sąsiadujące z w am i w yz n an ia  oczekują go od w as i ja  w am  

je  p o lecam .” Sześćdziesięciu  m ężów  i to w arzysze  ich zapew ne radzi 
b y li od p ow ied zieć w  w yrazach  pod obn ych  do tych , którem i za ich 

p am ięc i d uch o w ień stw o p rzem aw ia ło  do K a ro la  Ii-go , podczas 
jego p ob ytu  w  Szk o cy i. P o w zię li a to li w iad om ość, że w  A n ­
g lii p an o w ało  siln e  spółczucie dla d u ch o w ień stw a w ygn an ego  
przez m otło ch  i z ro zu m ie li, że w  tak im  stanie rzeczy  b y ło b y  sza­

leń stw em , g d yb y  c ia ło , przedstaw iające k o śc ió ł p rezb iteryań sk i,

') K ró l do M elvilla 22 maja 1690, w papierach Levena i M elvilla.
2) Opis ustanowienia prezbiteryańskiego rządu.
3) Episkopaliści w zupełności przyznają dobre przym ioty Carm ichaela. Zob. 

Opisanie historyczne ostatniego ogólnego zebrania prezbiteryańskiego i Inkw izycyą 
prezbiteryańską.
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m iało  z k ró lem  w alczyć  o lepsze '). W  skutek  tego zebranie w ysto ­
so w ało  odpow iedź na list k ró lew sk i p e łn ą  w dzięczności i uszan o­
w a n ia  i za p e w n iło  Jego  K ró le w sk ą  M ość, że zb yt w iele  ucierp ieli 
od  p rześladow ania ich w sp ó ł-w y z n a w cy , b y  k ied yk o lw iek  sam i p rze­

ślad o w cam i zostać m ogli 2).
T y m cza se m  w o jska  na ca łym  lądzie  sta łym  zab iera ły  się  na 

leże z im ow e. W szęd z ie  w yp ad ek  w o jn y  b y ł w  zaw ieszen iu . Z w y - 

cięztw o L u x e m b u rg a  pod F le u ru s  nie od n iosło  w ażnego skutku. 

N a  brzegach górnego R e n u  znaczne arm ie  sta w a ły  b y ły  n aprzeciw  

c ie b ie  m iesiąc po m iesiącu , bez w y m ia n y  ch oćby cięcia szablą. W  K a ­

ta lo n ii zdobyto k ilka  m ałych  tw ierd z. N a w schodzie E u ro p y  T u r c y  
p rzem o g li na k ilk u  p u n ktach , na in n ych  ch rześcian ie; koniec w alk i 

zd aw a ł się ró w n ie  od leg łym  jak  k ied yk o lw iek . Z w iązek  strac ił w  cią­
g u  ro k u  szacow nego członka, lecz z y sk a ł now ego. K siąż ę  L o ta ry n ­
g ii, n a jzd o ln ie jszy  w ódz w  słu żb ie  cesarskiej, ju ż  n ie  ży ł. U m a rł 
tak  jak  ż y ł, jako  w ygn an iec  i tu łacz i nie p ozostaw ił sw ym  dzieciom  
nic, prócz im ien ia  i p raw . M ów ion o pow szech nie, że ła tw ie j by ło  

konfed eracyi utracić trzyd zieści ty sięcy  żo łn ierza  n iż takiego w odza. 

A to li ledw ie  sp rzym ierzo n e d w o ry  w d z ia ły  po nim  żałobę, gd y  pocie­

sz y ła  ich w iadom ość, że do lig i p rzeciw ko  F ra n cy i p rz y łą c z y ł się in n y  
p an u jący , p rzew yższa jący  tam tego w ład zą  i n ieustęp u jący m u w  zd o l­
nościach i odw adze.

B y ł  to W ik to r  A m ad eu sz, książę sabaudzki. M ia ł on m łode 
lata , ale b iegłość w ie lk ą  w  fortelach , którem i s łyn ęli już od X IIIg o  
w ie k u  w ło scy  m ężow ie stanu, przez które w znieśli się C astruccio  
C astracan i i F ran cisz e k  S fo rza  do potęgi i które M acch iavelli syste­

m atyczn ie  zestaw ił. Żad en  m onarch a w  E u ro p ie  now ożytnej na 
czele  tak drobnego p aństw a nie w y w ie ra ł tak znacznego w p ły w u  

p rzez tak  d łu g i, jak  on, przeciąg czasu. Z  pozorną ochotą, lecz 

z  ta jną n iechęcią i gn iew em  ulegał Czas n iejak i przew adze F ran cy i.

') Zob. w  PapierachLevena iM ehdlla, listy M elvitlapisane w tym  czasie z Lon­
dynu do Craw forda, R ula , W illiam sona i innych fanatycznych prezbiteryanów . Tak 
on się w y raża :'„K azn o d z ie je  w ypędzeni, k tórzy tu zjechali, narobili dużo w rzaw y: 
w ielu  zachęca ich i raduje się z teg o .... W  tej chwili inaczej działać nie można, 
jeno zachować najw iększą trzeźwość i um iarkowanie m ożliwe; w przeciwnym  
razie narazilibyśm y się na stratę w szystkiego: a przyjm ijcie, co m ówię, jako rzecz 
poważną, me zaś jako w ym arzoną i ze strachu pochodzącą.“

2) A kta głów ne ogólnego zebrania kościoła szkockiego, odbytego i zagajo­
nego w  Edynburgu dnia 16  października 1690 r .; w  Edynburgu 16 9 1.
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K ie d y  w o jn a  w y b u ch ła , ośw iad czył, że pozostanie w zględem  niej 
ob o jętn ym , lecz potajem n ie  w ch o d z ił w  u k ład y  z dom em  austrya- 
ckim . B y łb y  n iew ątp liw ie  z a sła n ia ł się pozorem , d op ókiby nie zn a­
la z ł sposobnej c h w ili do zadania c iosu  n iespodziew anego, gd yb y  

stanow czość i en ergia  L u d w ik a  n ie p om iesza ły  m u  ch ytrze  usta­

w io n ych  szykó w . A rm ia  fran cu zka pod dow ództw em  C atin ata , ge­

nera ła  zn akom ite j zdolności i w aleczności, w k ro cz y ła  do P iem o n tu . 

O św iadczono księciu , że jego postępow anie w zbu d ziło  pod ejrzen ia , 
które jed yn ie  usunąć m oże przez przyjęcie  obcej załogi do T u r y n u  i do 

V erce lli. Z ro z u m ia ł A m ad eusz, że albo n iew o ln ik iem  albo otw artym  
n iep rzyjacie lem  m ożnego i d um n ego sąsiada sw ego stać się p ow in ien . 
W y b ó r  b y ł ła tw y  i szyb k i; rozpoczęła  się w o jn a , która w  ciągu lat 
s ied m iu  z u ży ła  k ilk u  najlepszych  gen era łów  i część najlepszego w o j­

ska L u d w ik a . P o se ł n ad zw ycza jn y  w y s ła n y  b y ł z Sab au d yi do H ag i, 

ztąd pojech ał do L o n d y n u , p rzed staw ił lis ty  w ierzyte ln e  w  sali ban ­

k ietow ej i m ia ł m ow ę do W ilh e lm a , którą bez straty  czasu p rz etłu ­

m aczono na w ie le  język ó w  i po całej E u ro p ie  czytan o . M ów ca 
w in sz o w a ł k ró lo w i p om yśln ego  p rzep ro w ad zen ia  w ie lk ieg o  p lan u , 
k tó ry  w ró c ił A n g lii daw ne stan o w isko  p om ięd zy  narod am i i stargał 
ka jd an y E u ro p y . „Ż e  pan  m ój teraz nareszcie m oże od w ażyć się 
na  w yrażen ie  uczuć, które ju ż  d ługo  u k ry w a ł w  g łęb i serca, jest 

częścią d łu gu  w innego W asze j K ró lew sk ie j M ości. N atch nąłeś go 

n adzieją  w olności po ty lu  latach n ie w o li“  *).

Zap ad ło  p ostan o w ien ie , żeby w szystk ie  m ocarstw a F ra n c y i n ie­
p rzy jazn e , z e b ra ły  się podczas nadchodzącej z im y  na kongres do 
H ag i. W ilh e lm  śp ie sz y ł się tam . B y ła  jed n ak  n ieodzow na p rzed ­
tem  sesya p arlam en tu . Na początku p aźd ziern ik a  z gro m ad ziły  się 
iz b y  do W estm in steru . C z ło n k o w ie  w  ogóle z jechali się w  dobrem  

u sposob ien iu . T o ry so w ie , k tórych  przejed n ać m ożna b y ło , p rzejed ­
nan i zostali przez a k t  ł a s k i  i p rzez hojne faw o ry  k o ro n y , jak ie  

im  się  w  udziale d ostały . W ig o w ie , k tó rzy  b y li zdoln i do nauczenia 
się czegoś, sko rzysta li w ię le  z n au k i, ja k ą  im  dał W ilh e lm  i p rze­

stali się  spodziew ać, że ze stan o w iska  kró la  zejdzie na stanow isko  

p rz yw ó d z cy  stron n ictw a. Z a ró w n o  w ig o w ie  jak  i to ryso w ie , z m a- 
łe m i ty lk o  w yjątkam i, zatrw ożen i b y li z p o w o d u  grożącego najazdu 

F ran cu z ó w , a z radością p rz y ję li w iad om ość o zw ycięztw ie  nad 

B o yn e m . M on arch a, k tó ry  ro z la ł k rew  sw oję w  sp raw ie  ich narodu 
i w yz n a n ia , za jm o w ał w  tej ch w ili w yższe w  m n iem an iu  p ow szech -

') M erkury m iesięczny; G azety Londyńskie z 3 i 6 listopada 1690 r.
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nem  m iejsce, n iż  k ied yk o lw iek  od czasu sw ego na tron w stąpienia. 
Je g o  m ow a tron o w a w y w o ła ła  g łośn e ok rzyk i zadow olen ia  z ust 

p an ó w  i gm in  *)• O bie izb y  jed n om yśln ie  u c h w a liły  z łożyć  k ró lo w i 
p odziękow an ie za jego cz yn y  w  Ir lan d y i, k ró low ej zaś za ro ztro p ­
ność, z jaką podczas jego nieobecności rząd ziła  krajem  2). W  taki 

sposób rozpoczęła się sesya, w yd atn a  pom iędzy sesyam i tego p an o­
w an ia  jednozgod nością  i spokojem . N ie przech ow ała  się żadna o roz­

p raw ach  re lacya, bo ch yba  re lacyą  nazw ać nie m ożna daw no za­

pom nianego p aszkw ilu , k tó ry  k ilka  m ów  dnia p ierw szego w y p o ­
w ied zian ych , w  kształcie  nędznych w ie rsz y d e ł w ysz yd za  8). G m in y , 

zdaje się, z u ż y ły  najw ięcej czasu na roztrząsan ie w ątp liw o ści, w y n i­
k łych  z w yb o ró w  poprzedzającej w io sn y . Z a siłk i na w ojn ę chociaż 
ogrom ne, ochoczo p rzyzn an e  zostały . L iczb ę  w o jska  stałego na 
siedm dziesiąt tysięcy  na rok p rz y sz ły  oznaczono, i w  tej liczbie 
dw anaście ty sięcy  jazd y  lu b  dragonów . K o sz ta  tej a rm ii, dotąd 
najliczn iejsze j w  A n g lii, w y n o s iły  ko ło  dw óch m ilio n ów  trzechset 
ty sięcy  fu n tó w ; koszta flo ty  oko ło  m iliona ośm iuset ty sięcy  fun tów . 

K o sz ta  a rty le ry i b y ły  zaw arte w  tych  sum m ach i m niej w ięcej oce­

n ione na jednę ósm ą w yd atk ó w  m aryn a rk i i na jednę p iątą w yd atków  

w o jska  ląd ow ego 4). C a łk o w ita  zapom oga nadzw yczajna udzielona 

kró lo w i, p rzew yższa ła  cztery m ilio n y .
Z d a ło  się gm in o m  słu szn em , że nad zw ycza jn a  ta hojność w  u p o ­

sażeniu  s łu ż b y  p u b liczn ej w in n a  im  dać p raw o żądania nad zw ycza j­
nej ręk o jm i przeciw ko m arn o traw stw u  i n ieuczciw ości. U czyn io n o  
w n io sek  o m ianow anie  d ziew ięciu  k o m isarzy  do p rzeg lądan ia rach u n ­

ków  p u b liczn ych  i zdaw ania z nich sp raw y . D ziew ięciu  b y ło  w y ­

m ien ion ych  w e w n iosku  m ężów , i w szyscy  byli cz łon kam i iz b y  n iż­
szej. L o rd o w ie  p rzy ję li p raw o bez zm ian  i k ró l dał swe p rzyzw olen ie  5).

R o z p ra w y  o sposobach i środkach znaczną część posiedzeń za­

ję ły . P o stan ow ion o , że m ilio n  sześćset pięćdziesiąt tysięcy funtów  
zostaną w niesione przez bezpośredni m iesięczn y podatek od gruntu. 
O płata  ak cyzy  od p iw a została  p od w ojon a  i c ło  p rzyw ozo w e na

' i  Van Git te r?  do Stanów  generalnych 3/ 1 3 października 1690 r.
2) D yaryusze lordów 6 października 1690 r.; D yaryusze gmin 8 paździer.
3) Nie jest mi wiadom em , czy ten paszkwil byt kiedykolwiek drukowany. 

W idziałem  go tylko w  dwóch spółczesnych rękopism ach. Napis jego: Otwarcie 
sesyi 1690 r.

*) D yaryusze gmin 9, 10 , i 3, 14  paździer. 1690 r.
5) D yaryusze gmin z grudnia 1690 r ., szczególniej z 26 grudnia. Stat. 2 

W . i M. ses. 2 . c. r , 3, 4.
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jed w ab su ro w y, p łó tn o, drzew o bu d u lcow e, szk ło  i k ilk a  in n ych  
przed m iotów  p od w yższo n e ‘). D otąd  nie w ie le  ró ż n iły  się zdan ia. 
W k ró tce  ato li ła tw y  p rzebieg  sp raw  p rzerw ał w n iosek , k tó ry  zn a laz ł 
w ięk szą  w  narodzie w ziętość, a m niej b y ł sp raw ied liw ym  i lud zkim . 

N ie b y w a łe  dotąd brzem ię podatków  nałożone zostało ; a le  b y ło  w ąt- 
p liw em , czy te podatki naw et w ystarczą . Z a p ytyw a n o , dla czegożby 

koszta w o jn y  irlan d zk ie j nie m ia ły  być pon iesione przez p ow stań có w  
irlan d zk ich? C a łe m u  św iatu  w iad om o , jak  ciż p ow stań cy , śm iesznie 

n aśladując fo rm y  p arlam en to w e, p ostąp ili; rzecz sp raw ied liw a  od­
m ierzyć  im  tą  m iarą , jaką sam i m ie rz y li. N a leży  obejść się z n iem i 

tak, ja k  się  oni obeszli z osadą saksońską. N a leży  zabrać im  k ażd y 
ła n  na rzecz państw a, jak i im  jeszcze p ozostał na zasadzie u staw y 
osadniczej, dla podjęcia w yd atk ów  spow od ow anych  przez ich b u n ty  

i p rzew ro ty . W cale  nie d z iw n a , że z żyw em  upodobaniem  p rz y j­

m o w an o  p lan  jednocześn ie  zasp ok aja jący  zaw ziętość narod ow ą i da­
ją cy  nadzieję fo lgi p ien iężn ej. U czyn io n o  w n iosek  aż nadto p od obn y 

do n iektórych  p ra w  przez jakóbickich  praw od aw ców  w  D u b lin ie  
p o stan o w io n ych . W n io se k  ten stan o w ił, iż każd em u m ajątek  za­
b ran ym  zostanie, k to b y  się o p iera ł k ró lo w i i k ró lo w ej, p ocząw szy 
od dnia ogłoszen ia ich panu jącem i, zap o w iad ał, że p ien iądz ztąd 

o trz y m a n y , na prow ad zen ie  w o jn y  m a być ob rócon y. W y ją te k  
zro b io n o  dla protestantów , co u lega li sile w yższej; kato likom  żadn ych  

nie okazano w zględów . P ra w o  u łask aw ien ia  kró lew skiego  ogran i­
czono. W o ln o  b y ło  k ró lo w i w ed łu g  upod obania  darow ać życie  
sw ym  zw yciężon ym  n iep rzy jac io ło m ; lecz nie w o ln o  m u b y ło  ocalić 
jak ie jk o lw iek  części ich m ajątków  od doli ogólnej. O djęto m u w ła ­
dzę og łoszen ia  am n esty i, k tó rab y  ir lan d zk im  katolikom  posiadan ie 
dziedzicznej ziem i w aro w ała . N aw et nie p ozw olo n o  m u d otrzym y­
w ać s ło w a  tak im , których  ju ż  u ła sk a w ił, k tórych  p rz y p u śc ił do uca­

ło w a n ia  sw ej ręki, k tó rym  w łasn em i u sty  p rz yrz ek ł opiekę. P o k u ­
szono się o u stan o w ien ie  w y ją tk u  na korzyść lorda D over. D over 
m im o w szystk ie  sw e b łęd y  nie b y ł bez uczucia d la  A n g lii i bron iąc 
sp ra w y  sw ego k ra ju  rod zinnego w  D u b lin ie , n a n iz ił się zarów n o 

Ir lan d czyk om  i F ran cu z o m . P o  b itw ie  nad B o yn em  z n a laz ł się 
w  p o ło żen iu  godnem  p oża ło w an ia . A n i w  L im eric k , ani w  S ain t- 
G erm ain  dobrego p rzy jęcia  spodziew ać się nie m ógł. W  ro zpaczy 

rz u c ił się do nóg W ilh e lm o w i, p rz y rz e k ł zachow ać się spoko jn ie

') Stat. 2 W . i M. ses. 2 roz. 1 ,  3 , 4.



SPRA W A  PR Z E C IW K O  TORR1NGTONOW 1. 8 I

i o trz ym a ł zap ew n ien ie  łask aw e , że m oże się n iczego nie ob aw iać. 

G m in y , chociaż s ło w o  k ró lew sk ie  w rzeko m o b y ło  dane tem u n ie­

szczęśliw em u cz łow iek ow i, p o sta n o w iły  stu dziew iętnastą g ło sam i 
p rzeciw ko  stu d w u d ziestu , że m ajątek jego nie będzie stanowdł w y ­

jątku  od ogólnej konfiskaty.
W n io se k  od esłan y  został do iz b y  p aró w ; p arow ie  ato li nie 

b y li sk ło n n i do p rzy jęc ia  go bez w ażn ych  zm ian ; na te zm ia n y  ju ż  

ezasu nie starczy ło . L ic z n i spad ko biercy  p raw n i, d o żyw o tn icy  i w ie ­

rzycie le  b łaga li w yższą  izbę o zam ieszczenie zastrzeżeń, m ogących 

zabezpieczyć osoby n iew in n e  od w szelk iego grożącego im  u d zia łu  
w  u k aran iu  w in nego. K ilk u  podających  p ro śb y  żądało  w ysłu c h a n ia  
ich ob roń ców  p raw n ych . K r ó l u k o ń cz y ł p rzygotow an ia  do p o d ró ży  

do H agi; dzień  się  z b liż a ł a d łu żej ju ż  n iepodobna b y ło  w y jazd u  
odkładać. T a k  w ięc  na szczęście n ieskalanego p raw od aw stw a an g ie l­
skiego w n io sek  do tego ciem nego sk ład u  z ło ż o n y  został, w  którym  
w ie lu  pokoleń  n iedoszłe p raw a  śp ią snem , rzadko przez dziejopisa 

lu b  starożytn ika p rz eryw a n ym  *).

D ru ga w ątp liw o ść, która nieznacznie, li ty lko  n ieznaczn ie p rzer­

w a ła  spokój téj k rótk iej sesy i, p ow sta ła  z nieszczęsnej i srom otnej 
b itw y  pod  B ea ch y  H ead. Z araz  po ow éj b itw ie  T o rr in g to n  b y ł 

w y s ła n y  do T o w e ru  i p ozostał tam  od tego czasu. Z  pow odu  tech­
n icznej p rzeszko d y n ie staw ian o go dotąd przed sądem . N ie b y ło  
w ie lk iego  ad m ira ła ; n iek tó rzy  zaś p raw n icy  p ow ątp iew ali, czy  ko- 
m isya  ad m ira licy i p osiad ała  kom petencyą sądu w ojennego. W ię k ­
szość sędziów  u trz y m y w a ła , że k o m isya  m a kom petencyą ju ryz - 

d yk cy i; w  celu  jednak u su n ięcia  w szelk ie j w ątp liw o ści podano w n io ­

sek do iz b y  w yższej; p rzeciw  n iem u p ow sta ło  k ilk u  lord ów , jak  się 

zdaje, n a jn iesłu szn ie j. T w ie rd z ili on i, że w n io sek  zaw iera  w  sobie 
p raw o karne ze w stecznym  sku tkiem , co jest naganném . Jeśli u ż y li 
tego dow odu w  dobrej w ierze , w ted y  nie zn ali p ierw szych  początków  

nauki praw od aw czej. U stan o w ić  p raw o  w  celu  u k aran ia  czyn u  nie- 
zasługu jącego na k arę  w  czasie, k ied y  b y ł sp e łn io n ym , sprzeciw ia  się 
w szelk im  zd ro w ym  zasadom . P rzec iw n ie  2aś p raw o , które ty lk o  
z m ien ia  postępow anie  k arn e, ró w n ie  s łu szn ie  m oże się stosow ać 
do m in io n ych  jak  do p rz ysz łych  w yk ro czeń . B y ło b y  krzyczącą n ie­

sp raw ied liw o śc ią  skutek  w steczn y nadaw ać p raw u , zaliczającem u h an -

’ ) Burnet II, 67. Zob. D yaryusze obu izb, szczególnie D yaryusze gmin 
z ig  grudnia i D yaryusze lordów  z 3o grudnia i 1 stycznia. Sam  wniosek znajduje 
się w  archiwum  izby lordów .

Dzieje Anglii. Tom  V II. 6



dcl n iew o ln ik am i do rzędu zbrodni. L ecz  nie b y ło  cien ia n iespra­

w ied liw o ści w  tem , że cen traln y sąd k ry m in a ln y  m ia ł sądzić zbrodnię
0 w iele  przed u stan o w ien iem  tego sądu sp e łn io n ą . W  spraw ie  T o r-  

r in gton a  treść p raw a pozostała tą sam ą co przedtem . O rzeczenie 
zbro d n i, w ysok ość  k ary  nie u lega ły  zm ian ie . Je d y n a  zm ian a  za­
chodzić m ia ła  w  sposobie p ostępow an ia ; a w ład za  praw od aw cza m ia­

ła  n ajzu p ełn ie jszą  słuszność, g d yb y  z w stecznem  znaczeniem  tę zm ia­
nę u ch w aliła . N aw et trudno u w ierzyć , że n iek tó rzy  z p rzeciw n ik ów  
w n io sk u  dali się o lśn ić  sofizm atom ,' do użycia  których  się p on iży li. 

Duch k o rp o racy jn y  lord ów  b y ł siln y. Z d a w a ło  im  się być p o h ań ­
bieniem  ich godności, żeb y  jeden  z nich m ia ł odpow iadać życiem  
przed sądem  z p lebejuszów  z łożon ym . Je że li z a w in ił b rat szlachcic, 
w yp ad a ło  oskarżać go na zasadzie w n io sk u  w  izb ie; trzeba p rzy­

rządzić salę w estm in stersk ą; p arow ie  w in o w a jcy  zebrać się w in n i 

w  szaty  odzian i i podać g ło sy  na sło w o  h on o ru ; lord  m arszałek  

w ie lk i w in ien  o g łosić  w y ro k  i z łam ać laskę. P rz e p a d ły b y  p rzyw ile je , 
g d y b y  h rab ia  m ia ł p on ieść  w y ro k  śm ierci w yrz e cz o n y  przez z w y ­
czajnych  m ary n a rz y , zeb ranych  na o k o ło  sto łu  w  kajucie  okrętow ej. 
T e  uczucia w y w ie ra ły  taki w p ły w , że w  izbie  w yższej p raw o uchw a- 
lo n em  zostało  w iększo ścią  ty lk o  d w óch  g ło só w  ’). Z a  to w  izbie 

n iższej, gdzie n iechętn ie pogląd ano na pow agę i p rz y w ile je  szlachty, 
n ie b y ło  w ie lk ie j ró żn icy  w  zdan iach . T o rrin g to n  p ro sił o p osłu ­
ch an ie  przed k ratk am i izb y  i m ó w ił d ługo , lecz n iep rzekon yw ająco

1 n iesk ład n ie . C h e łp ił  się sw em i zasłu gam i, sw em i ofiaram i i ran am i. 
S k ła d a ł w in ę na H olen d rów , na a d m ira licyą  i na m in istra . A to li 
p raw o przeszło  jed n og łośn ie  p rzez w szystk ie  stacye p arlam entow e 2).

W  p ierw szych  dniach gru d n ia  w ysłan o  T o rrin g to n a  pod strażą 
po rzece d o S h ee rn e ss. T a m  z eb ra ł się  sąd w o je n n y  na fregacie zw anej 
K e n t. B ad an ie  w stępne .trw ało trz y  dni i w  ty m  czasie oczekiw anie  
w  L o n d y n ie  w z rasta ło . N a g iełd z ie , w  k aw iarn iach , naw et przed 
k ru ch tam i k ościo łó w  m ów ion o  ty lk o  o T o rrin g to n ie . S tronnictw a 
ża rliw ie  ję ły  się sp raw y : zrob ion o z a k ła d y  na o g ro m n e  su m y: w ieści 

p rz y b y w a ły  co godzina i lądem  i w odą; każdą n o w in ę  pow iększano 

i p rzekręcan o w drodze. P o cząw szy  od d n ia , w  k tó ry m  w iad om o ść

*) D yaryusze lordów z 3o października 1690 r. L iczby nigdy nie są poda­
wane w  D yaryuszach lordów. Ralph twierdzi, że większość stanowiła tylko dwa 
g ło sy ; sądzę, że m iał do tego zasadę, której odkryć nie m ogłem .

2) Van Citters do Stanów  generalnych 14/24 listopada 16 9 0 0  Hrabiego 
Torringtona. m owa w  izbie gm in, 17 10 .
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o b itw ie  srom otnej się rozeszła , aż w  przeddzień  procesu  op in ia  p u ­
b liczna b yła  bardzo źle usposobioną* w zględem  podsądnego. W s p ó ł­
cześni au to ro w ie  p am fletów  p ow iadają, że  jego nazw isko  n ig d y  p ra ­

w ie  nie b y ło  w ym a w ia n ćm  bez przek leń stw a. L ecz  gd y  się z b liż y ło  
losu  jego p rzesilen ie , jak  to często b yw a  w  k ra ju  naszym , n astąp ił 

zw ro t o p in ii ogólnej. P rzyp o m in a n o  sobie jego zasłu g i, odw agę, 
dobroć serca, jego n iezachw ian e p rz yw iązan ie  do w yz n a n ia  prote­

stanckiego w  ciężkich  czasach . N iepodobna b y ło  zaprzeczyć, że 

u ton ął w  gnuśności, że z a n ie d b yw a ł n ajw ażn ie jsze  sp raw y  dla sw oich  

p rzyjem n o stek , że niczego nie u m ia ł od m aw iać tow arzyszow i p rzy  

k ie liszk u  lub  p rzy jació łce , ale b y ły  to w ad y , które m ożna u sp raw ie­
d liw ić  i łagod zić. Z w o le n n icy  jego bez sk ru p u łu  i z p rzebiegłością 
starali się rozbudzić uczucie lud u  p rz y ch y ln e  jego spraw ie. Ich po- 
kątne d zia łan ia  przew ażn ie  w sp iera ła  w iad om ość, że n ien aw iść  H o ­
lendrów  ku T o rrin g to n o w i d op ro w ad ziła  tych że do zn iew ażan ia  jego 
rodaków . P o w sta ły  k rz y k i na to, że o d w ażn y, w eso ły , szczo d rob liw y 

szlachcic an gie lsk i, k tórem u co najw yże j m ożna zarzucić gust do 

w in a  i do kobiet, m a być ro zstrze lan ym  dla zaspokojen ia gn iew u 

H olen d rów . Szczegó ły  procesu b y ły  tego rod zaju , że u tw ierd zały  
lud  w  jego zdaniu. W ięk szo ść  św iadczących  p rzeciw ko  oskarżonem u 
b y li oficerow ie holend erscy. K o n tr-a d m ira ł h olen d ersk i, w ystę p u ­
jący  jako osk arżycie l, z ap o m n ia ł się do tego stopn ia , że p o m aw ia ł 
sędziów  o stronność. G d y  nareszcie w ieczorem  trzeciego dnia trw a­
nia sp raw y , T o rrin g to n a  u zn an o n iew in n ym , w ie lu  co niedaw no 
jego k rw i p ragn ęli, z u n iew in n ien ia  go zd aw ali się być zadow olen i. 

W o ln y  i ze szpadą p rzy  boku do L o n d y n u  w ró cił. G d y  p ły n ą ł 

w  górę T a m iz y  na jachcie, sa lu to w ały  o k ręty , które m ija ł. Z a s ia d ł 
napow rót w  krześle  sw ojém  w  izbie  lo rd ó w  i naw et o d w aży ł się 
przed staw ić na, dw orze. W ięk szo ść  jednak p arów  ch ło d n o nań sp o­
g ląd ała . W ilh e lm  nie ch c ia ł go przyjąć i k azał go ze s łu ż b y  

u w o ln ić  ').
B y ł  jeszcze drugi przed m iot, w  k tó rym  żadna z izb w p raw d zie  

n ie  w y d a ła  p ostan o w ien ia , co do którego jednak nie bez zasady

') Burnet II, 67, 68; V an Citters do Stanów  generalnych 20 listop./i grud. 
9/19 , 12/22 , 16/26 grud nia, 1690; Bezstronne opisanie kilku w ażnych wypadków  
w życiu A rtura hrabiego T orrington , do którego dodano skromne uw agi nad proce­
sem i uwolnieniem 16 9 1; P rzyczyny spraw y oskarżenia hrabiego Torrington, 1690; 
Przypow ieść o szczwaniu niedźwiedzi, 1690; Mowa hrabiego Torrington przed izbą 
gmin, 17 10 .  O tém , że parowie zimno przyjm ow ali T orringtona, dowiedziałem  
się z ustępu w  Noticias ordinarias z ó lutego 16 9 1 w  M adrycie.

6*
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tw ierd zić  m ożem y, że się w  obu izbach c ierp k ie  ro z p ra w y  to czy ły . 
W ig o w ie  o w ie le  m n iej ż a r liw i niż w  ro k u  p op rzed n im , nie m ogli 

jed n ak  patrzeć c ie rp liw ie  na to, że C aerm arth en  b y ł p ierw szy m  m i­

n istrem  o ty le , o ile  p o d d an y  an gie lsk i m ógł n im  b yć  p rz y  m onarsze  

z ch arakterem  W ilh e lm a . C h o ciaż  n ik t w yd atn iejszego  jak  lord  
p rezyd en t nie b ra ł u d z ia łu  w  re w o lu cy i, chociaż n ikt nie m ó gł się 
w ięcej ob aw iać w yb u ch u  p rzeciw nego tejże rew o lu cy i, przecież jego 
d aw n i n iep rzy jacie le  nie ch cieli u w ierzyć , że z czystem  sercem  w y  • 
rz ek ł się  n auk i o sam o w ład ztw ie  przezeń  n iegd yś ża rliw ie  głoszonej, 

lu b  że m ó gł szczerze być p rz y w ią z a n y m  do rządu p ow stałego  z opo- 
zycy i. P rzez  ostatn ie sześć m iesięcy  16 9 0  roku, n iem iłosiern e  p i­
sano nań p aszkw ile . N azyw an o  go k ró lem  T o m aszem , n azyw ano 

T o m k ie m  tyranem  '). Z ak lin an o  W ilh e lm a , żeb y  nie w y jeż d ż a ł na 

ląd  sta ły , najgorszego sw ego w ro ga  zostaw iając w  zau fan iu  k ró lo w e j. 

H a lifa x a , którego w ig o w ie  w  ro ku  poprzed nim  nieszlach etn ie i n ie­
w d zięczn ie  prześlad ow ali, w sp o m in a li teraz z uszan ow an iem  i żalem , 

b y ł  bow iem  n iep rzy jacie lem  ich n iep rzy jac ie la  2). W ysz yd za n o  
tw arz , postać i d o leg liw o ści c ia ła  C aerm arth en a  3). O w o frym arcze- 
nie z dw orem  fran cu zk im , w  k tó rym  dw anaście  lat tem u, w ięcej 
z p ow odu p rzykrego  p ołożen ia  niż z w łasn e j w in y  b ra ł ud zia ł, z o ­

>) W  pamflecie w igowskim  tego roku znajdujem y takie w iersze:

„Z d aw a ło  się nam, że Dawid nastąpił po Saulu,
G dy W ilhelm  się .wzniósł po upadku Jakóba;
Lecz oto król Tom asz w szystkim  rząd z i.“

W  innym znowu oto takie:

„G d y  K aro l wrzekom o siedział na tronie,
Pod Tom ka tyranią A nglia jęczała .“

T rzeci pamflet opiewa:

„T o m k a  z Y o rku  wyniesiono do godności,
Lecz  nikt nie w iedział za co;
Oszukał dobroczyńcę króla
I tak samo tobie się w y w d zięczy .“

2) Poeta w ig  porów nyw a dw óch m argrabiów , jak ich często zw ano, i woli 

Jerzego  niż Tom asza.

„Jeż e li już koniecznie trzeba m argrabi u steru,
T o  w ybierz lepszego zam iast tego;
Niech nas pociesza, gdy ciebie nie będzie,
Bo ma g łow ę dużo rozum niejszą.“

3) „C h u d y , zgryź liw y upiór, co króla naw iedza.“



stało  p rzed staw ion e w  barw ach  o h yd n ych . Z arzu co n o  m u jego osk ar­
żen ie i w ięz ien ie . P o w tarzan o , że w p raw d zie  raz u ciek ł, lecz że go 

k iedyś zem sta dosięgnie; w tenczas L o n d y n  d ozna daw no ju ż  od k ła­
danej p rzy jem n o śc i, że u jrzy  starego zdrajcę, spadającego z d rab in y  
w  niebieskiej w stędze, k tórą  sh ań b ił. W szystk ich  cz łon k ów  jego 

ro d zin y , żon ę , syn a, córk i p rześlad ow an o d zik iem i p rzym ó w kam i 

i p o gard liw em i, u szczyp liw em i żartam i '). K o g o  ty lk o  posądzano 
o sto su n ki z n im  p o lityczn e, w  p ew n ej części toż sam o z n o sił p rze­

ślad o w an ie ; najw ięcej d ostaw ało  się L o w th ero w i. U czucia, p rzeb ija­
jące się  w  tych  satyrach , s iln ie  d z ia ła ły  na w ig ó w  zasiadających 

w  p arlam en cie . N ie k tó rzy  z nich rad zili o m ożności strącenia m in i­
stra  i spo d ziew ali się w zn iecić  taką burzę, żeby ju ż  nie m ó g ł pozostać 
na czele sp raw  państw a. Zd aje  się, że w  tym  czasie w p ły w  jego 
w  gabinecie  k ró la  nie b y ł ju ż  ten, co d aw niej. G o d o lp h in , którego 
nie lu b ił i nie m ógł kon tro low ać, ale brak zdolności skarb n ikow skich  
którego w ielce u czuw an o podczas łata, zn ów  w ró c ił do zarządu 

skarbow ego i został w  nim  p ierw szym  kom isarzem . L o w tb e r, ca ły  

p rezyd en to w i od d an y, jeszcze zasiad ał w  zeb ran iu , lecz ju ż  nie p re- 

zyd o w a ł. P ra w d a  i to, że w ów czas nie b y ło  tej ró żn icy , jaka teraz 

istn ie je  m ięd zy  p ierw szy m  lordem  i jego kolegam i. Je d n ak  zm ian a 
b y ła  w ażn ą  i znaczącą. Z au fan ie  k ró la  do M arlbo rou gh a, którego 
n ie n a w id z ił C aerm arth en , w  spraw ach  wro jen n ych , n ie  ustępow ało  
zau fan iu  do G o d o lp h in a  co do sp raw  skarb o w ych . P ieczęcie, k tó­
rych  S h rew sb u ry  z rzek ł się w  lecie, odtąd leża ły  n ienaruszon e w  ta j­
nej sk rzyn i W ilh e lm a . Z ap ew n e  lord  prezyd ent sp o d ziew ał się, że 
z a p ytan y  będzie o zdan ie sw oje przed ich um ieszczen iem ; atoli za­

w ód go spotkał. S id n ey  zo stał zaw ez w a n y  z Ir lan d y i; pieczęcie m u 

w ręczono . P ie rw sza , jak ą lord  p rezyd en t o tem w ażnem  m ian o w a­
n iu  od eb ra ł w iadom ość, nie b y ła  u b ran a  w  form ę, rozdrażn ione 
uczucie jego ń śm ierzyć zdolną. „ C z y  spotkaliście  w ychodzącego 
now ego sekretarza stanu?” rz ek ł W ilh e lm . „N ie , N ajjaśn ie jszy  
P a n ie , o d p ow ied zia ł lord  prezydent; nie spotkałem  nikogo oprócz 
lord a  S id n e y .”  .  „T o ć to  w łaśn ie  n o w y  sekretarz,”  od rzek ł W il­
h elm . „W y sta rc z y  on , dopóki n ie  znajdę od pow iedniego cz ło ­
w ieka, a chętn ie się p ozw oli u w o ln ić , skoro w łaściw ego znajdę.

’ ) , , Niechaj go z niebieską w stęgą
Mocno przyw iążą do szubienicy;
Dla pani zaś w ózek; i takbym  urządził,
Żeby nim powoził jźj syn pierw orodny.“  <
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K a ż d y  in n y , któregobym  m ó gł m ianow ać m ia łb y  sobie za k rzyw d ę, 

gd yb ym  go ch cia ł u w o ln ić  od o b o w iąz k ó w .” G d y b y  W ilh e lm  

b y ł w y ra z ił  ca łą  m yśl sw oję, p raw d op od obn ie  .b y łb y  dodał, że 
chociaż- S id n ey  nie b y ł an i w ie lk im  m ów cą, ani w ie lk im  m ę­
żem  stanu , jed nak n ależał do m ałej liczb y  p o lityk ó w  an gie lsk ich , 
k tó rym  m ógł zaufać na ró w n i z B en tin ck iem  albo Z u leste in em . 
C aerm arth en  s łu c h a ł z go rzk im  uśm iech em . P o w ie d z ia ł potem , że 
m u się now ą być w yd aje  rzeczą, m ianow ać szlachcica na posadę 
sekretarza, jak  się  p o sy ła  s łu gę  do teatru  dla zajęcia loży , dopóki 

p an o w ie  nie nadejdą. Ż a rt ten ty lk o  o s ła n ia ł rzeczyw istą  urazę 
i obaw ę. P o ło żen ie  p ierw szego m in istra  b y ło  n iep rzyjem n em  i na­
w et niebezpiecznemu, trw an ie  w ła d zy  jego zapew ne b y ło b y  krótkiem , 
g d y b y  w ie lk ą  św iadcząc p ań stw u  u sługę, w łaśn ie  w  ow ej ch w ili 

p rzyp ad kiem  nie b y ł  z d o b y ł w ła d z y  p o k on an ia  sw ych  p rzeci­

w n ik ó w  *).
Z d aw ało  się w  sierp n iu , że Ja k o b ic i zupełn ie  zgnębien i. Z w y -  

c ięztw o nad B o y n e m  i w yb u ch  n iek łam anego uczucia p atryotycznego, 
sp o w o d o w an y  przez p o jaw ien ie  się  f lo ty  T o u rv illa  na brzegach 
h rab stw a D evon , zastra sz y ły  naw et n ajśm ielszych  ob roń ców  p raw a 
dziedzicznego. P rzew ażn a  liczba g łó w n ych  sp isk ow có w  p rzep ęd ziła  
k ilk a  tygod n i w  w ięz ien iu  lu b  w  u k ryc iu . M im o jednak szerokiego 

ro zgałęz ien ia  kn ow ań , ty lk o  jeden zdrajca przestęp stw a sw ojego karę 

p o n ió sł. T o  b y ł n iejaki G o tfryd  C ro ss, w łaścic ie l ob erży  nad b rze­
giem  w  b lizkości R y e , k tó ry , gd y  flota francuzka zn a jd ow ała  się nad 
brzegam i S u ssex , T o u rv illo w i d aw ał d on iesien ia. A to li gd y  się ok a­
za ło , że ten je d y n y  p rz yk ła d  k ary  za dostateczny u w ażan o, że n ie­
b ezpieczeństw o najazdu m in ę ło , g d y  m in ą ł zap ał og ó ln y  tern n iebez­
p ieczeństw em  w y w o ła n y , g d y  p ow oln ość rządu n iektó rym  sp isk o ­

w y m  p o z w o liła  w y jść  z w ięz ien ia , a in n ym  dodała od w agi do 
opuszczen ia k ry jó w ek : w tenczas stron n ictw o pow alone i zagłuszone 
zaczęło daw ać now ego życia  oznaki. D aw n i zd ra jcy  zb ierali się 
zn o w u  na daw nych  schadzkach , zam ien iali znaczące spo jrzen ia  i ż y ­
w e szepty i z k ieszeni sw ych  p am fle ty  p rzeciw ko  d w o ro w i w  K e n ­

sin gton  i lis ty  m lekiem  i sokiem  cytryn o w ym  pisane od d w oru  
w  S a in t G erm ain  w yciąga li. P resto n , D artm o u th , C laren d o n , Penn,

■) Co do zam iarów w igów  przeciwko Caerm arthenow i, zob. Burneta II, 
68, 69 i bardzo znaczący protest w dyaryuszu  lordów z 3o paźdź. 1690. C o d o  
stosunku Caerm arthena do Godolphina zob. list tegoż do W ilhelm a datow any 20 
m arca 16 9 1 r .  u Dalrym pla.
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t
b y li n a jczyn n ie jsi. Z  n iem i się z łą cz y ł b isku p  w  E ly ,  k tó ry  nie 

z ło ż y ł p rzysięg i, lecz jed nak z łask i rządu m ieszkał w  pałacu  już nie 
sw oim  i k tó ry  n ied aw no jeszcze w z y w a ł n iebo na św iad ki, jako b rz y ­
dzi się m yślą  zapraszan ia  obcych do najścia  na A n glią . S trac ili 
w praw dzie jednę dogodną p'orę; lecz się zb liża ła  druga, której puścić 
m im o nie należało . U z u rp a to r w krótce m ia ł opuścić A n g lią . W k rótce  
rz ą d y  p ow ierzo n e zostaną na now o słabej kobiecie i radzie ro zd w o­

jonej. R o k , co się k o ń czy ł, b y ł n ieszczęśliw ym , ato li n o w y  m ógł 
być w ięcej p o m y śln y m .

W  gru d n iu  o d b y ło  się  zebranie naczelnych  Jak o b itó w  '). Jedn o- 

m yślnem  zdaniem  zgro m ad zon ych , w yłączn ie  protestantów , . b y ło , 

że coś przed sięw ziąć n ależy, lecz że i przeszkod y zarów no są w ie lk ie . 

N ik t się nie o d w a ż y ł g łosow ać za tem , żeby Jak ó b  w ra ca ł bez w o jska 
regu larnego . A  jednak w szyscy  nauczeni dośw iadczeniem  m in io ­
nego lata tru ch le li z ob aw y skutków , jak ie  m ógł sprow ad zić w id ok  
m un d urów  i ch o rą g w i-fra n cu z k ich  na ziem i an gie lsk iej. N apisan o 
odezw ę, mogącą', jak  sądzono, przekonać zarów n o Jakó b a  jak L u d w i­

ka, że p rzyw ró cen ie  daw nego p orządku bez szczerego w sp ó łd zia łan ia  

narodu nie da się  uskutecznić. F ra n c y a — tak b rzm ia ła  treść tego 

godnego uw agi aktu —  m oże w p raw d zie  na kupę gruzów  zam ien ić 
w ysp ę  całą, lecz n igdy  nie zrobi z niej zależnej od siebie p ro w in cy i. 
K to  nie m ia ł sposobności badania stanu  o p in ii publicznej, ten w y ­
obrazić sobie nie zdoła dzikiego i n ieprzepartego up oru , z jak im  
lud zie  każdego stanu, każdego w yz n a n ia  i każdego stron n ictw a 

odeprzeć zam ierza ją  każde obcego w ład zcy  p okuszenie na zdobycie 

k ra ju  siłą  zbro jną. A n i też A n g lia  n ie  m oże być rząd zona jak  kraj 

rzym sko -k ato lick i. W  całem  p aństw ie  jest pięć m ilio n ó w  protestan­
tów , k ato likó w  zaledw ie sto tysięcy ; fizycznie n iepodobna, żeby taka 
m niejszość m ia ła  zapanow ać nad taką w iększością; a przed k o n ie ­
cznością  fizyczn ą  w szelk ie  inn e w zg lęd y  ustąpić m uszą. B y ło b y  

przeto  pożądanem , żeb y  Ja k ó b  jak  n a jrych le j p rzed sięw zią ł k rok i, 

k tó reb y św ia d czy ły  o jego zam iarze bron ien ia  przyjętego p ow szechnie 
w yzn an ia , N a nieszczęście, każd y list p rz y b yw a ją cy  z F ra n c y i za­
w iera  m yśli, có drażnią uczucia, które p rzeciw nie  koić w yp ad a. 
W szęd zie  rozsiew ane są w ieści o pogardzie ok azyw an ej w  S a in t

’ ) Mój opis spisku opiera się głów nie na świadectwie ustnem i pisanóm, ja­
kie przedstawiono przy sądzeniu spiskowców. Zob, tć i  Burnet II. 69, 70 i Życie 
Jak ób a , II. 4 4 1. N arcyz L uttrell czyni uw agę, że ile się zdaje, żadnego katolika do 
obrad spiskowców nie przypuszczono.
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G erm ain  protestantom , k tó rzy  dali n a jw yższy  dow ód p rzyw iązan ia , 
podzielając w ygn an ie  pana żarliw ego  dla w ia ry , nie będącej ich 
w iarą . P ra w a  w yd an e  p rzeciw ko hugonotom  m oże b y ły  u sp raw ie­
d liw io n e  przez zasad y i d z ia łan ia  p rzew rotn e  tej sekty: atoli szczytem  
jest n iesp raw ied liw ości i b rak u  gościnności w ed łu g  takich  p raw  p o­

stępow ać z lu d źm i w ygn an em i z k ra ju  sw ojego, jed yn ie  z pow odu 

p rz yw iązan ia  do kró la  kato lika . P rzecież  syn om  kościo ła  an g lik ań ­
skiego, k tórzy zgodnie z n auką jego w szystk o , co najw yże j na ziem i 
cen ią , dla sp raw y  kró la  p ośw ięcili, d łu ż e j  nie p o w in n o  być w zb ro ­

n io n e  grom ad zen ie  się w  jak ie jk o lw iek  skrom n ej bud ow ie dla sp e ł­
n ian ia  ob rzęd ów  i dla p rzy jm o w an ia  pociech tegoż kościoła. N a j­
lep sz ym  p rzygotow an iem  do dopięcia w ie lk iego  celu będzie ośw iad ­

czenie, że L u d w ik  na żądanie Jak ó b a  w ygn ańcom  angie lsk im  p ozw o­

l i ł  czcić B oga w ed łu g  sw ego obrządku narodow ego. P rzyb yc ie  króla 

p ow in n o  nastąpić z p ierw szym  w io sn y  początkiem . S iła  zb ro jn a  
fran cu zka n iew ątp liw ie  to w arzyszyć  w in n a Jego  K ró le w sk ie j M ości. 

T rz e b a  jed n ak  ośw iad czen ia , że k ró l sp row ad za  tę siłę  li dla o b ron y 
sw ojej o so b y  i sw oich  w iern ych  poddanych  i że n atych m iast po w y ­
parciu  obcych c iem iężycie li, ob cy w y b a w c y  od esłan i zostaną. R ó ­
w n ież  potrzeba, żeb y  król dał przyrzeczen ie , iż p o d łu g  p raw  rządzić 

będzie i w szystk ie  p ow o d y sporu  m ięd zy  nim  a narodem  podda pod 
rozstrzygn ien ie  p arlam en tu .

S p isk o w i p ostan o w ili, że Preston  zaw iezie  żądania i ra d y  ich 
do S a in t G erm ain . Ja n  A sh to n , sekretarz gard ero b y  u M aryi M o- 

d eń sk ie j, gd y  jeszcze b y ła  k ró lo w ą, zu p ełn ie  p ośw ięcon y spraw om  
w ygn an ej ro d zin y , p od ją ł się u ła tw ien ia  przejazdu  i w  tym  celu  za­

m ó w ił sobie w sp ó łd zia łan ie  zagorzałego m łodego Ja k o b ity , n azw i­
skiem  E llio t , którem u ty lk o  w  ogóle w iad om em  b y ło , że m a w y ­
św iad czyć dobrej sp raw ie  p rz ysłu g ę  z p ew n em  n iebezpieczeństw em  

p ołączoną.
Ł a tw o  m ożna b y ło  znaleźć w  porcie  lo n d yń sk im  statek, które- 

g o b y  w łaścic ie l nie zanadto b y ł skru p u latn ym  co do celu  w ycieczki. 
A sh to n  i E llio t  zapoznali się  z kap itan em  m ałego statku o jed n ym  

m aszcie, zw anego Ja k ó b  i E lż b ie ta . A gen ci Ja k o b itó w  ud aw ali p rze­
m ytn ik ó w  i op o w iad ali o tysiącach  fu n tó w , które m ożna uzyskać za 

jed en  szczęśliw y  przejazd do F ra n c y i i napow rót. U goda stanęła, 

z ło tów k ę przep ito ; i w szelk ie  p rzygo to w an ia  do p o d ró ży  poczyn iono.
P resto n  od eb ra ł od w sp ó ln ik ó w  sw oich paczkę zaw ierającą  

k ilk a  w ażn ych  p ap ieró w . M ięd zy  n iem i z n a jd o w ała  się lista  flo ty
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an gie lsk iej dostarczona przez D artm outh a, k tó ry  p o zo staw ał w  z w ią ­

zk u  z k ilko m a daw nem i to w arzyszam i b ro n i, treść postanow ień 
uch w alo n ych  na zebran iu  sp isk ow ych  i osnow a o d ezw y, ogłoszenie 

której przez Ja k ó b a  n atych m iast po w y lą d o w a n iu  pożądanem  się 
zd aw ało . B y ło  też sześć czy  siedm  listó w  zn ako m itszych  osób stro n ­

n ictw a Jakó bow ego . W ię k sz a  ich liczba z a w iera ła  ty lk o  p rzypo w ieści, 
lecz p rzyp o w ieści n ietrudne do odgadnięcia. Jeden  z k on sp iratorów  
u ż y ł technicznych  w yrażeń  p raw n ych . M ia ł nadzieję, że pan Jack so n  
n iebaw em  od zyska swe dobra. N o w y  w łaścicie l jest p rz yk rym  czło­

w iek iem  i w szystk ich  drobnych  w łaścic ie li m a p rzec iw  sobie. M ożna- 
b y  odzyskać całą  m ajętność z m ałym  kosztem . Z d an ie  n a jzd o ln ie j­

szych  ob roń có w  p rzew aża na stronę p an a Jackson a. N a leży  ty lko, 
żeb y  osobiście stanął w  H alli W estm in stersk ie j. P rzysąd zen ie  osta­
teczne w in n o  nastąpić przed  końcem  kad encyi w ielkanocnej. Inni 
zn ó w  korespondenci p isa li stylem  g ie łd y  kró lew skiej. C a ły  ład u n ek  
o k rę to w y  dobrego gatunku jest bardzo p ożąd an ym . S p o d ziew ają  się, 

że d aw n a firm a w krótce zaw rze korzystn e u m o w y z dom am i h andlo- 

w em i, z k tórem i dotąd zw iązkó w  nie m iała. B y ła  to w yraźn a  a llu zya  

do n iezadow olonych  w ig ó w . Jed n ak że, tak b rzm ia ł p rzyp isek , nie 

w yp ad a  odraczać w y p ra w ie n ia  okrętu . P rzetrzym an ie  targu grozi 

niebezpieczeń stw em . G d y b y  oczekiw ane to w a ry  nie p rz y b y ły  do 
dziesiątego m arca, c a ły  zysk  tegoroczn y m oże być stracony. C o  do 
szczegółów  n ajzup ełn iej zaufać m ożna d oskon ałem u agentow i, któ­
rego się w y sy ła . C laren d o n  p rz y b ra ł ch arak ter sw ata. M a w ie lk ą  

nadzieję, że sp raw a, w  której pośred niczy p rzy jd z ie  do sku tku , i że 
posag dobrze zabezp ieczonym  zostanie. „W a s i k re w n i,”  p isze on, 

napo m ykając  o sw ojem  nied aw nem  w ięz ien iu , „b ard zo  niegrzecznie 
obeszli się zem ną podczas u p łyn io n eg o  lata. M im o to skorom  ty lko  

m ó gł w ych o d z ić  bezpiecznie, p row ad ziłem  rzecz dalej.”  K a ta rz y n a  
S ed le y  p o w ie rz y ła  P resto n o w i list, w  k tó rym  bez ogródki i bez om ó­

w ie n ia  u tysk iw a ła , że koch an ek  z o staw ił jej córkę na utrzym an ie  

i natarczyw ie  p ro siła  o p ien iądze. D w ie  najw ażn ie jsze  depesze p o ­
ch o d z iły  od b iskupa T u rn e r . Z aad reso w an e b y ły  do pana i p an i 
R ed d in g : ale sło w a  b y ły  tak ie, że bez upodlen ia n ie m ógłby ich 
u żyw ać cz ło w iek  dobrze w y c h o w a n y , ch yba  ty lk o  w zględ em  osób 

kró lew sk ich . B isk u p  zapew n ia  Ich K ró le w sk ie  M oście, że jest z u p e ł­
n ie od d an y ich sp raw ie , że szczerze pragn ie sprzyja jącej w ie lk ie j pory, 
b y  sw ą go rliw o ść  okazać i że zbaczanie od ob ow iązk ów  w zględ em  

n ich , u w aża na ró w n i z w yrzeczen iem  się  nadziei zbaw ien ia . D o­
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daje w p raw d zie  w  p rzen o śn i, lecz zu p e łn ie  zro zu m iale , że p rzem a­
w ia  w  im ien iu  k ilk u  p ra ła tó w  n iep rzysięga jących , oso b liw ie  S an - 
crofta. „P a n ie , m ów ię  w  liczb ie  m n o g ie j,”  oto sło w a  listu  do Ja -  

kóba, „p o n iew a ż  w yrażam  uczucia zarów n o m oje jak  starszego b ra ­
ta m ojego i pozostałej ro d zin y  n aszej.”  L is t  do M a ry i M odeńskiej 

jest tej sam ej treści. „P o w ia d a m  to w  im ien iu  m ojego brata starsze­

go i in n ych  n ajb liższych  k rew n ych  m oich i zarazem  w  sw ojem  
w ła sn em ”  *).

W sz y stk ie  bez w y jątk u  listy , które za w o z ił P resto n , w sk a z y­
w a ły  go d w o ro w i w  S a in t G erm ain  jako źró dło  d ok ład n ie jszych  w ia ­

dom ości. Z a b ra ł ze sobą notatki w ła sn ą  ręką p isan e, tyczące się 
p rzed m iotów , o k tórych  m ia ł rozm aw iać ze sw oim  panem  i z m in i­

stram i L u d w ik a . N otatk i te, aczk o lw iek  zw ięz łe  i doryw cze, po 

w iększej części bez trud u  w yro zu m ieć  się  dają. Je st w zm ian k a  o nie- 

ob ron n ych  m iejscow ościach  nad brzeżn ych . M iasto  G o sp o rt b ro n ią  

jed yn ie  o stro k o ły . Z a ło ga  w  P o rtsm o u th  n ie liczn a. F lo ta  fran - 
cuzka p o w in n ab y  w y p ły n ą ć  w  k w ietn iu  i rozpocząć w alkę jeszcze 
przed  p o jaw ien iem  się H o len d ró w  na kanale. W reszcie  n ap o tyk am y 
k ilk a  lu źn ych  zdań , p rzek on yw ających  jasno o tem , że n iektó rzy 
p rzyn a jm n ie j z n iep rzysięgających  b isk u p ó w  k łam ali, gd y  ośw iadczali 
w  ob liczu  B oga , że daleką jest od nich m yśl w z y w a n ia  do siebie 
F ra n cu z ó w  2).

W sz y stk o  b y ło  p rzygotow an e do w yjazd u  P restona. A le  w ła ­
ściciel Jak ó b a  i E lż b ie ty  p o w z ią ł podejrzenie, że w ycieczka, dla k tó­
rej najęto jego statek, ma cęchę raczej polityczn ą, n iż h andlow ą. 
Z d a ło  m u się, że m oże w ięcej zyskać, donosząc o sw ych  po­
dróżn ych , n iż bezpiecznie ich  p rzew ożąc. O tem  co się  działo , lo r­
dow i p rezyd en to w i znać dano. N ie m ogło być w ieści dla niego 

przy jem n iejsze j. S p ra w ia ło  m u radość n a jw yższą , że teraz potrafi 

jaw n e o p rz yw ią z a n iu  sw em  do rządu dać d ow od y, o zdradę w zglę­
dem  którego n iep rzy jacie le  go p o m aw ia li. P rzed sięw zią ł k roki ze 
sp rężystością  i zręczn ością  jem u  z w y k łą . N a jsta rsz y  syn  jego, h ra ­
bia D an by, śm ia ły , p ło c h y  i d z iw aczn y cok o lw iek  m łod zien iec, ko­

‘ ) Z  bardzo błahych powodów sądzono, że te listy są  podrobione. Jednak 
list T urn era do Sancrofta, znajdujący się m iędzy papieram i T urnera w  bibliotece 
Bodlejańskiej, przywiedziony w  Ż y  w  o c i e K e n a  przez ś w i e c k i e g o ,  powi­
nien przekonać naw et najbardzićj niedowierzającego.

2) Oto są słow a: „Skrom n e badanie —  Odpowiedź biskupów —  Nie w ypa­
da zrażać przyjaciół —  Lecz zadosyć im czyn ić.“  Skrom ne badanie było to pismo 
ulotne, które zaw ierało  nawet wzm iankę o zabójstw ie.



c h a ł m orze, o b racał się  w ie le  śród m ajtków  i b y ł  w łaścic ie lem  m a­

łego statku  n ie s łych a n e j szybko ści. S tatek  ten z dostateczną załogą 
p ow ierzo n o d ow ó d ztw u  zaufanego oficera n azw isk iem  B illo p  i w y ­
p raw io n o  z b iegiem  rzeki w rzekom o dla ch w ytan ia  m ajtków .

P o śród  ciem nej nocy, ostatniej w 16 9 0  ro k u , P resto n , A sh to n  
i E llio t  udali się na p ok ład  sw ego okrętu  w  blizkości T o w e ru . 
W  w ie lk ie j b y li obaw ie, żeb y  ich nie za trzym ała  i nie zrew id ow ała  

albo fregata, co sta ła  na k o tw icy  pod  W o o lw ic h , albo straż zajm ująca 

b lokuz w  G ravesen d . L ecz  g d y  m in ęli i fregatę i b lo ku z  bez w y ­
zw an ia , w stą p iła  w  nich zn ów  od w aga, z n a laz ł się d ob ry  apetyt: 

ro zp ako w ali kosz zaop atrzo n y w  p ieczen ie , pasztety siekane i w ino 

i ju ż  m ieli zasiąść do stra w y  u lu b ion ej w  tej porze ro ku , g d y  dano 
znak  na trw ogę, bo g o n ił za n iem i ok ręt od T ilb u ry . L e d w o  zdo­
ła li u k ryć  się w  ciem n ym  loch u  śród żw iru , stanow iącego balast 
ok rętu , k ie d y  ju ż  go n itw a b y ła  skończoną i na pok ład zie  zjawdł się 
B illo p , na czele zb ro jn ych  to w arzyszy . L u k i zam knięto , sp isk ow ych  
aresztow an o i ubran ie ich d ok ładn ie  zrew id ow an o. P resto n ,-stra ­

c iw sz y  przyto m n o ść u m y słu , u p u śc ił na ż w ir  sw ą pieczęć urzędow ą 

i paczkę, której b y ł stróżem . Z n alez ion o  pieczęć na m iejscu, gdzie 

upadła. A sh to n , znając całą  w ażność p ap ieró w , p o c h w y c ił i u s iło ­

w a ł je ukryć, lecz n iebaw em  w  zanadrzu  jego od kryte  zostały .

W te d y  jeń cy  starali się  ugłaskać i p rzekupić  B illo p a , kazali 
podać w in o , p ili do niego, ch w alili postępow anie jego dobrem  w y ­
ch ow an iem  nacechow ane i zap ew n ia li m u św ietn ą p rzysz ło ść , gd yb y  
im  to w arzyszyć  ch cia ł lub  p rzyn a jm n ie j rz u c ił ten m a ły  zw itek  p a­

p ieró w  do T a m iz y . Z ap ew n ia li, że p rąd  sp raw  p u b liczn ych  się 

z m ien ił, że tak jak w  ostatnich  czasach w ieczn ie  dziać się n ie m oże, 
że ty lk o  od kap itan a za leży  zostać w ie lk im  i bogatym  p o d łu g  w o li. 
B illo p  ja k k o lw ie k  ugrzeczn io n y, jednak b y ł n iez ło m n ym . Sp isk o w i 
z ro zu m ie li, że śm ierć im  zagraża. N a g ły  w yp ad ek  jask raw o u w y ­

d atn ił odrębne uspo sob ien ia  każdego z trzech, k tóre, gd yb y  nie ten 

w yp ad ek , m oże nazaw sze n iezn an eb y p ozostały . P reston  zaw sze 
u ż y w a ł s ła w y  zacnego i odw ażnego szlachcica, przecież obaw a 

blizk iego  w ięzien ia  i szub ien icy  całk iem  p o zb aw iła  go m ęztw a. 
E llio t  rzu ca ł się i b lu ź n ił, z a k lin a ł się, że się zem ści, g d y  zn ów  bę­
dzie w o ln ym  i strasznem i p rzek leń stw y  p rz y z y w a ł p io ru n y  na statek 
i w o ła ł, b y  m ost lo n d yń sk i spadając go zgru ch o ta ł. Jeden  A sh ton  
zach o w ał m ęzką stałość.

PRZYTRZYM ANIE PR ESTO N A  1 JEGO TO W A RZY SZY . g  I
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Późno w ieczorem  statek p rz y b y ł do p rzystan ku  W h ite h a ll 

i w ięźn ió w  pod  s iln ą  strażą do b iu ra  sekretarza zapro w ad zo n o . T e j 
nocy jeszcze N ottin gh am  i C aerm arth en  p rze jrze li p ap iery  z zanadrza 

A sh ton a  w yd ob yte  i nazajutrz C aerm arth en  z ło ż y ł je w  ręce króla.

N atych m iast rozeszła  się w ieść  po ca łym  L o n d y n ie , że sp isek  
zo stał o d k ry ty , że p o sła ń cy , których  stron n icy  Ja k ó b a  w y s ła li w  celu 
zażąd an ia  p om ocy najezdniczej a rm ii fran cuzkie j, p rz y trzy m a n i za 
d z ia łan iem  czu jnego i sprężystego  lord a p rezyd en ta i że pisane św ia­

dectw a, narażające życie  k ilk u  w yso k o  p ostaw io n ych  osób, w  ręk u  
rządu się zn a jd u ją . Ja k o b ic i strachem  zdjęci: k rz yk i w ig ó w  p rze­
ciw k o  C a e rm arth e n o w i nagle u c ic h ły  i sesya p arlam en tu  zako ń czyła  
się w  zu pełn ej h arm o n ii. P iątego  styczn ia  k ró l z ło ż y ł izbom  p o­

d ziękow an ie za p oparcie  z ich  stro n y  i z a p e w n ił je , że zabranych  na 

rzecz skarb u  w  Ir la n d y i m ajątków  n ik om u  rozdaw ać nie będzie aż 

do p rzysz łego  ich zebran ia. U c z y n ił w zm ian k ę  o sp isk u  św ieżo od ­
k ry ty m  i w y ra z ił  nad zieję , że w  ch w ili tak w ażn ej p rzy jacie le  A n g lii 
n iem n ie j będą czyn n i, an i m n iej ściśle  p o łączen i n iż  je j w ro g i. P o ­
tem  ośw iad czył, iż jest w o lą  jego, aby się p arlam en t o d roczył. N a ­
za ju trz  w sp a n ia łym  sz lach ty  orszakiem  otoczony, na kongres do 

H ag i w y je c h a ł ').

') D yaryusze lordów  i gijiin , 5 stycz. 16 90/1; Gazeta Londyńska 8 stycz.
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T R E Ś Ć .

Podróż W ilhelm a do Holandyi. —  W ilhelm a w jazd do Hagi. — K ongres 
w  Hadze. —  Sam  W ilhelm  m inistrem  spraw  zagranicznych. —  W ilhelm  zyskuje 
tolerancyą względem  W aldeńczyków. —  W ady nierozłączne od zw iązków  poli­
ty cz n y ch .—  Oblężenie i poddanie się Monsu. —  W ilhelm  powraca do A n g lii.—  
Spraw a Prestona i A shtona. —  Stracenie Ashtond. ■— Prestona chwiejność i w yzna­
nie. —  Powolność względem  spiskow ych. —  Clarendon. —  Dartmouth- —  T u rn er.— 
Penn. —  Śm ierć Jerzego  Foxa: jego charakter. —  Spotkanie Penna i S id n e y a .—  
Preston u łaskaw iony.— Radość Jakobitów  z powodu poddania się Monsu.— Obsadze­
nie biskupstw w akujących. —  Tillotson arcybiskupem  Kanterburyjskim . —  Postępo­
w anie Sancrofta. —  Różnica m iędzy Sancroftem  i Kenem . —  Nienawiść Sancrofta do 
kościoła urzędowego. — Zabezpiecza on następstwo biskupów między nieprzysiężni- 
k am i.—  Nowi b isk u p i.— Sherlock dziekanem kościoła św. Paw ła. —  Zdrada kilku 
urzędników W ilhelm a. —  Russell. —■’"Godolphin. —  M arlborough. —  W ilhelm  wraca 
na ląd stały. —  W ypraw a w ojenna 16 9 1 r. w e Flandryi. —  W ojna w  Irlan d y i.—  
Stan angielskićj części Irlandyi. —  Stan części Irlandyi Jakóbow i p o d le g łć j.—'N ie ­
zgody pom iędzy Irlandczykam i w  Lim ericku. —  Pow rót Tyrconnela do Irlandyi. —  
Przybycie floty francuzkićj w  Lim ericku; Saint Ruth. —  Anglicy w yruszają w  pole.—  
Poddanie się B a lly m o re .— Oblężenie i poddanie się A th lo n e .— Cofanie się wojska 
irlandzkiego. —  Saint Ruth postanawia w alczyć. —  Bitwa pod Aghrim . —  Poddanie 
się G alw ay. —  Śm ierć Tyrconnela. —  Pow tórne oblężenie Lim ericku. —  Irlandczy- 
cy pragną kapitulować. —  R o zp raw y naczelników irlandzkich i oblężników. — K a - 
pitulacya Lim ericku. —  W ojska irlandzkie zmuszone do w yboru  m iędzy ojczyzną 
sw oją i Francyą. —  Przew ażna liczba żołnierzy irlandzkich w ybiera F r a n c y ą .—  
Ochotnicy irlandzcy do Fran cyi w  znacznej liczbie zbiegają. —  Ostatni oddział 
armii iralndzktój w yrusza z Corku do Francyi. —  Stan Irlandyi po wojnie.





Z _/a trz ym a n y  dn i k ilka  przez w iatry  p rzeciw ne, k ró l s iad ł na okręt 
'  w  G ravesen d  d n ia  ośm nastego stycznia 16 9 1  r. C z tery  statki 
u zb ro jo n o  dla niego i d la orszaku. T o w a rz y sz y li m u N orfo lk , 
G rm o n d , D evo n sh ire , D orset, P o rtlan d , M on m outh , Zu leste in  i b i­

sk u p  L o n d y n u . D w aj zn ako m ici ad m ira łow ie , C lo u d esley  Shovel 

i Je rz y  R o o k e  d ow od zili okrętam i w o jen n em i, z których się orszak 

zb ro jn y  sk ład ał. P rz e p raw a  b y ła  nudna i n iep rzy jem n a. C isza m orska 

zatrzym ała  flotę na p iaskach  go d w iń skich  przez znaczną liczbę go­
dzin , i zg łęb ian ia  dopiero piątego dnia pod róży p ok azyw ały ,\że  brzegi 
H ó lan d yi b lizk ie . M gła  tak  b yła  gęsta, że nie w id zian o lądu ; zda­

w a ło  się n iebezpiecznem  pch nąć o k ręty  naprzód śród ciem ności. 
W ilh e lm , p od ró żą  zm ęczon y i n iecierp liw ie  pragnąc u jrzeć kraj uko­

ch an y , p o stan o w ił w y ląd o w ać  w  prostej łódce. Szlach ta , która m u 

to w a rz y sz y ła , u s iło w ała  p ow strzym ać go sło w am i, b y  nie n araża ł ty le  

drogiego życia ; g d y  się atoli p rzekon ali, że jego zam iar b y ł n ie w z ru ­
szo n y , ch cieli brać u d zia ł w  n iebezpieczeń stw ie. N iebezp ieczeństw o 
o k azało  się straszniejs'zem  niż sądzono. P rz e w id yw a n o , że za go d zi­

nę w y p ra w a  stanie na lądzie. A le  w ie lk ie  m assy k ry  tam o w ały  
b ieg ło d z i; noc zapad ła: m gła  coraz b y ła  gęstsza: fale  ro z b ija ły  się 

nad g ło w am i k ró la  i jego d w oru . R az  łód k a  osiad ła na m ieliźn ie  
i po tru d n ej p racy  nareszcie p op łyn ęła  dalej. N ajo d w ażn ie jsi m aj­
tk o w ie  w yd a li się  zan iep o ko jo n em i. W ilh e lm  jed nak całą noc tak 
b y ł sp o ko jn y , jak  g d yb y  się z n a jd o w ał w  salach p ałacu  K en sin gto n . 

„W s ty d ź  się, p o w ied z ia ł jednem u z przestraszonych  m aryn a rz y , czyli 
się  boisz zginąć razem  ze m ną?”  Ś m ia ły  m ajtek h olendersk i od w a­

ż y ł  się w ysko czyć z łód k i i z w ie lk ą  trudnością, p ok on yw ając  b a łw a ­

n y , k rę  i b łoto , p rz e p ły n ą ł do lądu. T u  w ystrz a łe m  i zapalen iem
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ognia  d a ł znak, że oca la ł. Je d n ak  żaden z jego to w a rz ysz y  nie sąd ził 

być rzeczą bezpieczną naślad ow ać p rz yk ła d  jego. U n o szen i przez 
fale, p rzed  p ło m ien iem  zap alon ym  na lądzie, p rz y  p ierw szy m  b la ­
d ym  brzasku  styczn io w ego p o ran k u  u jrzeli się w  b lizk ości w y sp y  

G o ree. K r ó l i lo rd o w ie , zd rętw ien i od z im n a i sop lam i p ok ryci, ra­

dzi b y li w ysiąść  na ląd , żeb y  się rozgrzać i odpocząć ')•

P o  k ilko go d zin n ym  od p oczynku  w  chacie w ieśn iak a, W ilh e lm  
u d ał się do H agi. T a m  oczekiw ano go z n iecierp liw o ścią , p on iew aż 

u słyszan o  w y strz a ły  kró lew sk ie  przez m głę , chociaż flota, która go 
w io z ła , z brzegu w id z ia ln ą  nie b y ła  i w sz y scy  m ieszk ań cy  nadbrzeża 
o jego p rz yb y c iu  b y li u w iad o m ien i. L u d  zeb ra ł się tysiącam i 
w  H o n sla e rd y k  d la  p rz yw itan ia  go o k rzyk am i, które p och od ziły  
z serca i tra fia ły  do serca jego. B y ł  to jeden z n iew ie lu  jasnych  d n i 

w  życiu , w p raw d zie  d o b ro czyn n y  i s ław n y , lecz od szczęścia daleki. 

P o  d w u  latach z górą , które p rzep ęd ził w  cud zym  k ra ju , w ygn an iec  
zn o w u  stan ął na ziem i o jczystej. Z n o w u  s ły sz a ł język  sw éj m am ki. 
Z n o w u  u jrz a ł oko licę  i kształt dom ów , które się n ieodłączn ie zespo­
liły  w  jego u m yśle  ze w spo m n ien iam i lat d ziecinnych  i św iętem  
uczuciem  m iłości o jczyzn y ; u jrz a ł sm utne piaszczyste pagórki, m u ­
szle  i m orsk ie  ro ś lin y  sp łu k an e  falam i m orza n iem ieckiego; łąk i bez 

końca ro w am i p op rzerzyn an e; proste lin ie  k an ałó w : w ille  jaśniejące 

k o lo rytem , i starem i zn akam i oraz napisam i upstrzone. U p rz y k rz y ł 

sobie k ilkun astom iesięczn e życie  pośród narodu, k tó ry  go nie koch ał, 
k tó ry  go nie p o jm o w ał i k tó ry  n igdy  zapom nieć nie u m ia ł, że W il­

helm  jest cudzoziem cem . C i z p om ięd zy  A n g lik ó w , co m u n a jw ier­
niej s łu ż y li, tę służbę p ełn ili bez zap ału , bez p rzyw iązan ia  osobistego, 
jed yn ie  uczuciem  obow iązku  obyw atelsk iego  w ied zen i. W  g łęb i serca 
sw ego ub o lew ali nad tém , że in n y  nie p ozostał im  w y b ó r, ty lk o  m ię­
dzy tyranem  A n g lik ie m  i m ięd zy  H olen d rem  w yb aw icie lem . T e ra z  

w szystko  to się zm ien iło . W ilh e lm  zn a laz ł się pośród lu d u , k tó ry  

go u w ie lb ia ł, tak jak  w ie lb io n o  E lżb ie tę , g d y  konno sw oje w o jsko  
pod T ilb u ry  ob jeżdżała, jak K aro la  w ie lb io n o , gd y  w  D ovre  w ysia d a ł. 
D aw ne orańskiego dom u w ro g i w p raw d zie  nie pozostaw ali bezczynne- 

m i podczas nieobecności Sztatud era. C h ociaż  nie p od n osili w rz a w y  

p rzeciw ko  n iem u ; pokątn ie  jednak nań szem rali. M ów ion o , że za­
n ied bał k ra j ro d zin n y  dla now ego k ró lestw a, że zaw sze z ap o m in ał

') Relation de la voyage de sa Majesté Britannique en Hollande, enrichie de 
planches très curieuses, 1692. W agenaar; Gazeta Londyńska 29 stycznia 16 9 0 /1; 

Burnet II, 7 1 .



W ILH ELM A  W JAZD DO HAGI. 97
0 tem , iż  jest H olen d rem , gdzie o pow agę flagi angie lskiej, o w zrost 
h an dlu  angielskiego rzecz się to czyła. G d y  atoli w  pam ięci n ieza­
tarte ry s y  jego u jrzan o, z n ik ła  w szelka zazdrość i obojętność. N ie 
b y ło  an i ch ło p a, an i ryb ak a , an i rzem ieśln ik a  w  tłu m ach , które się 

u szyk o w ały  po obu stronach drogi od H on slaerd yk u  do H agi, któ- 
re m u b y  serce nie ro sło  na d u m n ą m yśl, że p ierw szy  urzędnik  H o- 
lan d y i sta ł się w ie lk im  królem , osw o b od ził A n g lik ó w , a Ir lan d czy­

ków  z w yc ięży ł. Szaleń stw em  b y  b y ło , g d yb y  W ilh e lm  z H am pton 

C o u rt do W estm in steru  p ojech ał bez straży u boku; ale w  w łasn ym  

k ra ju  nie p otrzeb o w ał on ni szabel, ni k arab in ó w  dla sw ojej ob ron y. 

„N ie  odpychajcie  ludu! w o ła ł on, niech się z b liż y  do m nie : w szyscy  
on i są p rzy jac ió łm i m o jem i.”  N iebaw em  d ow ied zia ł się, że cz yn io ­
no p rzygo to w an ia  pełn e p rzep ych u  dla w jazd u  jego do H agi. P o ­
m ru k iw a ł i o p ie ra ł się tem u z początku . M ó w ił, że n ien aw id zi gw a­
ru  i w ystaw n o ści, że n ieu n ikn ion e  koszta w o jen n e aż nazbyt naród 
obciążają, że się spodziew a, iż up rzejm i jego w spó łobyw ate le  zechcą 

go uw ażać jako sąsiada urodzonego i w ych ow an ego  pośród nich

1 p rzykrośc i cerem onialnego p rzy jęcia  m u nie spraw ią. W szelak o  

p rzek ład an ia  b y ły  darem ne. H o len d rzy , chociaż to naród nie w y ­
k w in tn y  i oszczędny, w z ię li się przecież by znakom itego rodaka 
sw ojego p rzy jąć  stosow nie do godności i zasłu g  jego; ustąpić w ięc 
b y ł zm u szo n y . W  d n iu  jego tryu m fu  zb iegow isko b y ło  ogrom ne. 
W sz y stk ie  koła i w szystk ie  konie p ro w in cy i nie w ysta rcz y ły  dla t łu ­
m u  cisnącego się na w id o w isko . T ysią ce  p rz y b y ły , ślizgając się lub  
na łyżw ach  po zm arzn iętych  kanałach  z A m szterd am u , R otterd am u, 
L e jd y , H aarlem u  i D elftu . D n ia  dw udziestego szóstego stycznia

0 god zin ie  dziesiątej z ran a  w ie lk im  dzw onem  ratu szo w ym  znak 

dano. Szesnaście  setek zasobnych  m ieszczan dobrze uzbro jonych

1 w  najstro jn iejsze szaty, jak ie  w  g łęb i szaf ch ow ali, odzianych , strze­

g li ład u  w  natłoku  u liczn ym . O kna z n ik a ły  po za gan kam i i p ię- 
trzącem i się ru szto w an iam i b lucszzem  um ajon em i i ubran em i w  ko­
bierce. A rm ia  h a lab ard n ikó w  i d rabantów  to ro w ała  drogę karocy 
kró lew skiej, za n ią p ostępow ał drugi szereg p yszn ych  cugów  i tak p rze­
je ch a ł W ilh e lm  pod n iezliczonem i arkadam i bogato ozdobionem i 
rzeźbą i pracą pędzla, pośród  n ieustających ok rzyk ó w  „n iech  żyje  k ró l, 

nasz sztatuder.”  F ro n t  ratusza i ca ły  okrąg ry n k u  ja śn ia ły  b laskiem  
ko lorów . O byw atelsk ie  k o ro n y , zn ak i zw ycięztw , god ła sztuk, nauk, 

h an d lu  i ro ln ictw a  w szęd y  na w id o k  w ystę p o w a ły . W  jednem  
m iejscu  W ilh e lm  w id z ia ł od w zo row an e sław n e czyn y  sw ych  p rzod-

Dzieje Anglii. Tom  VII. 7
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ków . B y ł  tam  książę M ilczący, za ło życ ie l rzeczypospolité j bataw - 

skiej, jak  się  p rzep raw ia  przez rzekę M ozę (M euse) na czele sw ych  
h ufców . B y ł  tam  w ięcej p o p ęd liw y  M au rycy , p row ad zący  atak na 
N ieu po rt. K ilk a  k ro k ó w  dalej bohater m ógł p rzyp o m n ieć  sobie 

p ełn e p rzygód  dzieje w łasnego  życia . W id a ć  go b y ło  jako dziecię 

u kolan  m atki o w d o w ia łe j, p rzed  o łtarzem , trzym ającego  d łoń  M a ry i 

w  sw ojej. W y lą d o w y w a ł w  T o rb a y . P rz e p ły w a ł rzekę B o yn ę . 
W  tćm  m iejscu  ró w n ież  zn a jd ow ała  się łód ka śród k ry  i fa l, a nad 
n ią  n a jstosow n ie jszy  napis w  w sp a n ia ły m  język u  R z y m u , s łow o 

w ie lk ieg o  R z y m ia n in a : „C zego  się  lękasz? w szak  C ezara  w iez iesz .”  
D ostarczenie łac iń sk ich  god eł pow ierzone b y ło  dw om  m ężom , k tórzy 
aż do p o jaw ien ia  się B en tleya  za jm ow ali p ierw sze m iejsce m iędzy 

k lasyczn em i uczonem i w iek u . S p an h ejm , n iezró w n an y  znaw ca m e­

d alów  rz ym sk ich , udatnie n aślad o w ał w sp a n ia łą  treść ow ych  staro­

żytnych  sen tencyj, nad k tórem i tak p iln ie  p raco w ał; p o m ag ał m u 

G ra e v iu s, k tó ry  w ów czas za jm o w ał katedrę w  U trechcie i zasłu żo n a 
sław a  którego p rz yn ęc iła  do téj w szech n icy  liczn ych  u czn ió w  ze 
w szystk ich  stron  E u ro p y  protestanckiej ‘). G d y  noc zapadła, zapa­
lon o sztuczne ognie na w ie lk ie j sadzaw ce, której w o d y  om yw ają  
m u ry  p ałacu  rzeczyp osp olité j. D n ia  tego sadzaw ka b y ła  tw ard a  jak  

m arm u r i H o le n d rz y  c h ełp ili się z tego, że n igdzie, naw et na tarasie  

w ersa lsk im , nie w id ziano nic tak olśn iew ającego jak  n iezliczone k a­

skad y  p ło m ien i odbite w  g ład kiem  lustrze  lodow ém  2). L o rd o w ie  an­
gie lscy  w in szo w ali sw em u ' p an u  n iezm iernej jego w ziętości u ludu. 

„P ra w d a , od rzek ł on , lecz nie ja  jestem  g łó w n y m  ulubieńcem . T e  
o k rzyk i n iczém by nie b y ły  w  p oró w n an iu , g d y b y  M arya  ze m ną 
p rz y jech a ła .”

>) Nazwiska dwóch tych wielkich uczonych znajdują się połączone ze sobą 
w  bardzo interesującym  liście Bentleya do G raeviusa, datowanym  29 kwietnia 
1698 r . „S c iu n t om nes qui me norunt, et si vitam mihi Deus O. M. prorogaverit, 
scient etiam  posteri, ut te et TOV 71CXVV Spanhemium, gem inos hujus aevi Dios- 
curos, lucida literarum  sidera, sem per predicaverim , sem per veneratus sim .“  
(„W ie d z ą  w szyscy, co mnie znają i jeśli B óg  N ajw yższy udzieli dalszego życia w ie- 
dzióć będzie potomność, jako ciebie i Spanheim a, dwu tego wieku Dioskurów, jasne 
w  nauce gw iazdy, zaw sze w ych w alałem  i sław iłem “ ).

2) Relation de la V oyage de Sa Majesté Brytannique en Hollande, 1692; 
G azeta Londyńska z 2 lut. 1690/1; L e  Triom phe R oyal óu l’on voit descrits les A res 
de Triom phe, Pyram ides, T ableaux et Devises au Nombre de 61, erigez a  la H aye 
á 1’ honneur de Guillaum e T rois, 1692; L e  Carnaval de la H aye, 16 9 1. T o  ostatnie 

dziełko jest k rw aw ą satyrą  na W ilhelm a.
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W  k ilka  godzin  po w jeźd zie  tryu m fa ln ym , k ró l zn a jd o w ał się 

na posiedzen iu  S tan ó w  gen era ln ych . O statn i raz b y ł  p om ięd zy  n ie­
m i w  dzień  sw ego w y jazd u  do A n g lii. W ten czas pośród słó w  p rze­
ry w a n ych  i g ło śn ego  łk a n ia  tych  p ow ażn ych  senatorów , d z ięk o w ał 
im  za życzliw ość, z którą strzegli jego łat d z iecin n ych , z którą  k ształ­
c ili jego u m y sł m ło d o cian y  i w  d ojrzalszych  latach jego w ład zę  
u trz y m y w a li, w tenczas uroczyście  p o w ie rz y ł sw ą żonę koch an ą ich 
opiece. T e ra z  w ra ca ł do nich jako w ład ca  trzech kró lestw , jako n a­

cze ln ik  n ajw iększego zw iązku , k tó ry  od stu  ośm dziesięciu  lat E u ro p a  

w id z ia ła ; w ięc też w  izbie posiedzeń  n ic inn ego nie słyszan o  prócz 
p p ch w ał i p o w in szo w ań  ')•

T ym czasem  ulice H agi p rz ep e łn iły  się p ow ozam i i orszakam i 
książąt i p o słó w , na w ie lk i zjazd p rz yb yw ających . P ie rw sz y  u k azał 
się  a m b itn y  i c h e łp liw y  F ry d e ry k  elektor brandeburski, k tó ry  w  k il­
ka la t potem  p rz y ją ł ty tu ł k ró la  pruskiego . P o  nim  p rz y je ch a ł m ło ­
d y  e lektor baw arsk i, dalej regent W irtem b ergu , landgrafow ie H es- 

ko-K asse lsk i i H esko-D arm sztadzki i d ługi szereg sam o w ład n ych  

p an ó w  pochodzących  ze zn ako m itych  dom ów  B ru n św ik u , Sak so n ii, 

H o lsz tyn u  i N assau . M argrab ia  G astanaga, w ielkorząd ca N id erlan ­

d ów  h iszpań sk ich  z w icekró lew skiego  d w oru  w  B ru k se lli p rz y je ch a ł 

na zebranie. C esarz , k ró lo w ie  H iszp an ii, P o lsk i, D an ii i Szw ecyi 
i książę Sab aud zki p o słó w  p rz ysła li. M iejsca p raw ie  nie by ło  w  m ie­
ście  i w  okolicy, d la angielskich  lo rd ó w  i sz lach ty  i n iem ieckich  h ra ­
b iów  oraz baro n ów , k tórych  ciekaw ość lu b  ob ow iązek  urzędu p rz y ­

w io d ły  na to zebranie. P o w ażn a  stolica najbardziej oszczędnego 

i  najpracow itszego narodu b y ła  w eso łą  jak  W e n ecya  podczas k arn a­
w a łu . U lice  w ycięte m iędzy w sp an iałem i lip a m i i w iązam i, pośród 

których  k ry je  się w ie jsk i dom ek książąt orań skich , ja śn ia ły  blaskiem  
k it  p u szystych , gw iazd , pow iew ających  p eru k, h aftow anych  su rd u ­
tó w  i z łota  na rękojeściach szpad gach ów  z L o n d y n u , z B erlin a  

i z W ie d n ia  p rz y b y ły c h . P o m ię d z y  p anam i w id zian o  szalb ierzy  

n iem n iej p ysźn ie  jak  tam ci od zian ych . W ieczorem  tłoczono się 
o k o ło  sto lik ów  g ry  h azard ow nej, teatr b y ł n ap e łn io n y  do sam ego 
szczytu . K siążęce  uczty  n astęp o w ały  jedna po drugiej szybką koleją. 
P o tra w y  pod aw ano na z łocie , i w ed łu g  daw nego N iem ców  zw yczaju ,

•) Gazeta Londyńska z 5 lut. 16 9 0 /1; Mowa Jego  K rólew skiej Mości do 
Zgrom adzenia Stanów  generalnych zjednoczonych prowincyj w  Hadze, 7 'lut. n. st., 
i Odpowiedź Ich W ysokich Mości, obie w yjęte z regestru postanowień Stanów  g e­
neralnych, 16 9 1.
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z którym  Shakesp eare  zapo zn ał sw ych  z io m ków , ilekroć jak iś z w ie l­
kich książąt w z n ió s ł zd row ie , k o tły  i trąb y  się o d z yw a ły . K ilk u  
lord ów  an gie lsk ich , szczególn ie zaś D evo n sh ire, zapraszali na b iesia­

dy, które o lepsze w a lc z y ły  z k ró lew sk iem i. Z au w ażon o , że n ie­

m ieccy p an ow ie  choć zazw yczaj sk ło n n i do w aśn i i skrupulatności 

co do etyk iety , w  tym  w yp ad k u  obcow ali ze sobą w  sposób n iep rze- 
sadzający w  grzecznościach  i zd aw ali się zapom inać o sw ych  n am ię­
tnościach genealogicznych  i sporach  h era ld yczn ych . Je d n ak  nie za­
p om n ieli sm aku  do w in a , k tó ry  w ów czas cech o w ał ten naród. P rz y  
stole elektora brand ebursk iego  dużo w esołości sp raw ia ła  pow aga h o ­
len dersk ich  m ężów  stanu, k tó rzy  trzeźw i będąc sam i, G ro tiu sem  
i Pu ffend orfem  zb ija li n iedorzeczności w yb ełko tan e  przez p o d p iłą  

szlachtę cesarstw a. Jed en  z tych  p an ó w  w y c h y lił  ty le  k ie lich ó w , że 

się p rzew rócił, padając na k om in  ogniem  to rfo w ym  p ło n ący , zkąd 

go nareszcie w yciągn ięto  z p yszn ém  aksam itném  ubraniem  ca łko w icie  
spaloném  ■).

N ie  zapo m in an o  o spraw ach  śród takiej h u lan k i. O d b yło  się 
uroczyste zebranie kongresu  pod przew odnictw em  W ilh e lm a . P rzed ­
sta w ił on kon ieczność d z ia łan ia  w  n iezachw ian ej jedności i z u siln ą  
zab iegliw o ścią  w  m ow ie krótkiej i god nością  n atch n ionej, k tó ra  szyb ­

ko ob iegła całą  E u ro p ę . G łęb o k ie  uszan ow an ie , z którćm  go s łu ­

ch ało  to św ietne zgrom adzen ie, sp raw iło  gorzkie zm artw ien ie  jego 

w rogom  zarów n o w  A n g lii jak  w e F ra n c y i. N a m ożn ow ład ców  
niem ieckich  d otkliw e obelgi m iotano za to, że cz łow iek ow i, k tó ry  
z niczego p o w sta ł, ustępow ali. Istotn ie  z p om iędzy nich najzn akom i- 

t f i  takie m u p ow o ln ości oznak i od d aw ali, ja k ich b y  zapew ne m ajesta­
to w i cesarsk iem u św iadczyć nie raczy li; zn ajd ow an o ich  w  ciżbie 
p rzed p okojów  jego i p rz y  stole zach o w yw ali się  z grzecznością an­

gielskiego lord a  d w oraka. K a ry k a tu ra  jedna przed staw iała  książąt 
zw ią z k o w ych  jak  n ied źw ied zi w  kagańcach z k oro n am i i czapkam i 
d w orsk iem i. W ilh e lm  trz ym a ł w szystk ich  na łań cu ch u  i u c z y ł ich 

tańczyć. N a inn éj zn ów  k arykatu rze  p o k az yw a ł się W ilh e lm  w yg o ­

d nie u sad o w io n y w  fotelu , op ierając nogi na poduszce i z kapeluszem  
n a g ło w ie , e lektorow ie  zaś brand ebursk i i baw arski z go łem i g ło w a ­

m i za jm ow ali skrom ne sto łk i po p raw ej i lew ej jego ręce, tłu m  lan d ­

grafów  i u d zie lnych  książąt sta ł z p ok orą  w  od dalen iu  i A lb y  n iego-

>) Relation de la V oyage de Sa M ajesté Britannique en Hollande; Burnet, II. 
72 ; Gazeta Londyńska z 12 , 19 , 23 lut. 1690/1; M émoires du Conte de Dohna; Pa­
miętniki W iliam a Fullera.



d n y  następca, G astanaga, zg iąw szy  kolano, oczekiw ał rozkazów  h e­

retyckiego ty ran a  >).

N iebaw em  ogłoszono na zasadzie dobrych  źródeł, że przed 

początkiem  lata dw ieście  dw adzieśca ty sięcy  w o jska  stanie w  polu  
przeciw ko F ra n c y i 2). W iad o m o  b y ło , jak i kontyngens m iało  dostar­
czyć  każde z m ocarstw  zw iązko w ych . S p ra w y , co do których  o g ło­

szen ie  n iew łaśc iw ćm b y b y ło , p ryw atn ie  za łatw io n e  zo stały  przez 

k ró la  A n g lii i jego sp rzym ierzeń ców . W  tym  razie  tak jak  w  ka­

żd ym  in n y m  w ażn ym  w yp ad k u , podczas jego p an o w an ia  w yd arza ją ­
c y m  się, b y ł on sw ym  w łasn ym  m inistrem  do sp raw  zagran icznych . 

D la  fo rm y  potrzeba b y ło , b y  sekretarz stanu b y ł p rz y to m n y  i dlatego 
N ottingh am  to w a rz ysz y ł m u do H o la n d y i; lecz chociaż N ottingh am  
c ie szy ł się  w ie lk ićm  zaufan iem  sw ego pana w  spraw ach  w e w n ę ­
trzn ych  A n g lii, o czynnościach  kongresu jed nak nie w ie le  w ięcej w ie ­
d z ia ł nad to, co c zyta ł w  gazetach.

W  obecnym  czasie taki sposób p row adzen ia sp raw  państw a 

w y d a w a łb y  się w ielce  n iezgodn ym  z konstytu cyą ; w ie lu  też p isarzy, 

-stosujących m iarę  sw ego w ieku  do czyn ów  d aw n ie jszych , ostro zga­

n ili W ilh e lm o w i, że bez p orad y  sw ych  m in istró w  d z ia ła ł, m in istrom  

zaś to, że p o z w o lili od suw ać siebie od u m ów , które przew ażnie  
o b ch o d z iły  h onor k o ro n y  i p om yśln o ść  narodu. D o m n iem yw ać się 
jed nak w o ln o , że się da u sp raw ied liw ić  to, co n iety lko  c z y n ili, lecz do 
czego  się p rzyzn aw ali najuczciw si i najzacniejsi m ężow ie z obu  stron ­
n ictw , n ap rzyk ład  N ottin gh am  p om ięd zy  to rysam i i Som ers m iędzy 

w ig am i; u sp raw ied liw ien ie  w  zu pełn o ści w ystarczające  w yszu kać  
zresztą  jest rzeczą n ie  trudną.

Zasada, że m onarch a nie jest od p ow ied zia ln ym , bez w ątp ien ia  

jest jedną z najstarszych naszej k o n stytu cyi. Z aró w n o  n iepam iętnej 
staro żytn o ści sięga zasada, że m in istrow ie  są od p ow ied zia ln i. W  na­
sz y m  zaś w iek u  i k ra ju  m ało  kto n ie  zgodzi się na to, że gdzie  nie 

m a od p ow ied zialności, tam  nie m a rzetelnej ob ro n y  p rzeciw ko n adu­

ż y c io m . Z  tych  trzech zdań w y n ik a  jasno , że rządzenie krajem  naj- 
sp raw ied liw ić j się od byw a, gd y  m onarch a nie sp e łn ia  żadnego aktu 
publicznego bez w sp ó łu d zia łu  i pośred nictw a m in istra . N ieprze-

’ ) W agenaar L X II; le Carnaval de la H aye. Mars 16 9 1; le Tabouret des 
É lecteurs, w  kwietniu 16 9 1; Cérém onial de ce qui s’est passé à la H aye entre le Roi 
■Guillaume et les Électeurs de Bavière et de Brandebourg. Ostatni ten pamflet 
■w rękopiśmie ofiarow ał Je rz y  IV  brytańskiem u muzeum.

s) Gazeta Londyńska z 23 lut. 1690/1.

SAM W ILH E L M  MINISTREM SPR A W  ZAGRA NICZNYCH . '  1 0 1



1 0 2 W IL H E L M  I  MARYA.

p arty  to argum ent. A to li pam iętać w in n iśm y , że co inn ego argu ­

m en ty , co inn ego zaś rząd y. W  logice ch yba  n iedołęga p rz y jm u je  
założen ie i odrzuca w y p ły w a ją c y  ztąd w n iosek . W  rzeczyw istości 

za  to  w id z im y , że w ie lk ie  i ośw iecone spo łeczeństw a często p rzez 
całe pokolen ia , bez p rz erw y  po sobie idące, w ytrw ale  b ro n ią  p ew n ych  

zasad, lecz w ed łu g  nich postępow ać nie chcą. P o w ątp iew ać  się  go­
dzi, czy  jak ako lw iek  polityka w  czyn ie  zu p e łn ie  b y ła  zgodną z od er­

w a n ą  ideą sw oją. P o d łu g  id ea łu  k ró lestw a k on stytucyjn ego , m o n ar­
cha p an u je  lecz n ie  rządzi i k rólestw o kon stytu cy jn e  obecnie 
w  A n g lii istn iejące zb liża  się w ięcej n iż  in n e kraje  do id ea łu  tego . 
P o p e łn ilib y śm y  jed n ak  b łąd  w ie lk i, g d yb yśm y sądzili, że nasi k ró low ie  
w cale  n ie  rządząc, jed yn ie  p an u ją . W  X V II  w iek u  zarów n o w ig o -  

w ie  jak  to ryso w ie  n ietylko za s łu sz n y  p rz yw ile j, lecz za  obow iązek  

p ierw szego urzęd nika k ra ju  uw ażali, b y  rząd ził. W sz ystk ie  stron­
nictw a g a n iły  K a ro la  II za to, że sam  nie b y ł p ierw szy m  m in istrem : 

w szystk ie  stronnictw a c h w a liły  Jak ó b a  za to, że p otrafił sam  b yć  
w ie lk im  ad m ira łem , w ięc też w szystk ie  stro n n ictw a u w a ż a ły  za rzecz 
prostą i s łuszn ą, że W ilh e lm  b y ł sw ym  w ła sn ym  sekretarzem  do spraw’ 
zagran iczn ych .

G o d zi się jeszcze zw rócić uw agę na to, że n ajzd oln iejsi i n a jle ­
piej rzecz zn a jący  z ow ych  k ry ty k ó w  sposobu p row ad zen ia  u k ład ó w  

ó w czesn ych , n ie  bardzo są zgodni sam i z sobą: gan ią  bow iem  W ilh e l­

m a za to , że sam  b y ł p osłem  p ełn o m o cn ym  w  H adze i ch w alą  go  
zarazem  za to, że sam  b y ł g łó w n od ow od zącym  w  Irlan d yi. Jak aż , 
zapytać m ożem y, jest różn ica zasadnicza w  obu w ypadkach ? P rz e ­
c ież każd y  dow ód na to , że naru szał k on stytu cyą , zaw ierając u m o w y  
z cesarzem  i e lektorem  bran d ebursk im , w y łączn ie  za sw ą  w ła sn ą  idąc 
pow agą, będzie zarazem  dow odem , że n aru sza ł konstytu cyą , g d y  

także w sp a rty  na w łasn ej ty lk o  pow adze, ro zkazał jednej k o lu m n ie  

w ojsko w ej rzucić się do w o d y  pod O ldbridge, a in n e j p rzekroczyć 
m ost pod Siane. Je ż e li m u k on stytucyą d aw ała  p raw o k ierow an ia  
s iła m i w ojennem i państw a, to m u kon stytu cyą  ró w n ież  p o w ierza ła  
k ierow an ie  zagran icznem i stosunkam i państw a. N a  jak iejże w ię c  
zasadzie tw ierd zić  m ożna, że m u w o ln o  b y ło  bez poprzedniej z k im  

in n y m  narad y  w yk o n y w a ć  tam tą w ład zę, że jed n ak  obow iązk iem  
jego b y ło  tej ostatniej u żyw ać w ed łu g  zd an ia  m inistra? G z y  k to  

będzie ch cia ł u trzym yw ać , że b łąd  p o p e łn io n y  w  d yp lo m acy i w ięcej 

m oże zaszkodzić k ra jo w i n iż b łąd  w  sztuce w ojennej? P raw d o p o d o ­

bnie, że n ikt. T ru d n o  sobie w yo b raz ić , że b łąd , k tó ryb y  p o p e łn ił



W ilh e lm  w  H adze, b y łb y  w ięk szą  dla sp raw y  publicznej k lęską niż 
p rzegran a  nad B o yn e m . L u b  czyliż  kto p ow ie , że w ięcej jego zrę­
czności w o jen n ej n iż dyplom atycznej zaufać b y ło  m ożna? Z ap ew n e  
n ikt. W  w o jn ie  w p raw d zie  d a ł d ow od y k ilk u  w ie lk ich  m oraln ych  

i u m ysło w ych  zd olności, ale d obrym  tak tyk iem  nie b y ł i dw ie ty lk o  
z jego w y p ra w  w o jen n ych  u d a ły  się w  zupełn o ści. A le  w  sztuce 
prow ad zen ia  u k ład ó w  n ik t go nie p rzew yższy ł. Z n a ł on lepiej 

sp ra w y  i usposobienie d w orów  k on tyn en ta ln ych  n iż cała jego rada 

ta jna zebrana. M ia ł w p raw d zie  k ilk u  m in istró w  w ielce zd oln ych , 
w ytra w n y ch  m ów ców  w  izbie p a n ó w J i b ieg łych  w  naszej polityce 

w ysp iarsk ie j. W  obradach ato li kon gresu  C aerm arth en  i N o t­
tin gh am  b y lib y  o ty le  m niej zdolnem i od n iego , ile  on sam  m niej 
zd o ln ym  b y ł od nich w  sporach p arlam en to w ych  w  jak ie j spraw ie  
czysto angielskiej. Z w iązek  przeciw ko F ra n c y i jego b y ł dziełem . 
O n sam  p o łą czy ł ze sobą części tej w ie lk iej całości; sam  też ty lko  
m ógł je utrzym ać w  sku p ien iu . G d y b y  p o w ie rz y ł b y ł  tę obszerną 
i p o w ik ła n ą  m aszynę którem u z sw ych  p oddan ych , n atych m iastby 

ru n ęła .
W  rzeczy sam ej trzeba b y ło  przeprow adzać sp raw y , na któreby 

się żaden z poddanych  W ilh e lm a  nie od w aży ł. P ap ież  A lek san d er 
w  istocie choć nie z im ien ia  b y ł jed n ym  ze sprzym ierzeń ców : b y ło  
rzeczą najw iększej w agi u trzym ać jego p rzy jaźń ; jed n ak  w  takiem  
u spo sob ien iu  b y ł naród an gie lsk i, że każd y m in ister angielski m u sia ł 
cofać się od w szelk ich  u k ład ó w  czy to pośred n ich , czy  bezpośrednich  
z W atyk an em . Sekretarze stanu chętn ie p ozostaw iali tak subteln ą 
i tak niebezpieczną spraw ę sw em u p an u  i zgodnie z p raw d ą m ogli 

tw ierdzić, że ani w iersz  listu  nie op u śc ił ich b iu r, przeciw ko którem u 
m ó głb y  pow stać naw et najzagorzalszy  protestant.

N ie  n a leży  ato li m niem ać, że W ilh e lm  k ied yk o lw iek  zapo­
m n ia ł o sw ojem  w łaściw em  dziedzicznem  p osłann ictw ie  bron ien ia  

w ia ry  re form ow an ej. W y w ie r a ł on sta ły  i d z ie ln y  w p ły w  na m oca­
rz y  rzym sko-kato lick ich  na korzyść ich poddanych  protestanckich. 

N a w io sn ę  16 9 1  r. radosna now ina w p ra w iła  w  p od ziw  w aldeńskich  
pastuszków  d ługo i okrutn ie  p rześladow anych  i już zn iechęconych 
do życia . Z a  kacerstw o uw ięz ien i, w ró cili do dom ów . D zieci za­
brane rodzicom , w  celu  w ych ow an ia  ich przez k sięży, oddane zostały . 

G m in y , które się dotąd gro m ad z iły  ty lk o  p otajem nie  i na ostatnie 

narażając się n iebezpieczeństw o, teraz B oga c h w a liły  bez przeszkod y 

w  dzień b ia ły . O w i p rostacy górale  p raw d op od obn ie  nie w iedzieli
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nigdy, że los ich b y ł przedm iotem  ro zp raw  w  H adze i że zaw dzię­
czali szczęście sw ych  ognisk  i pokój sw ych  skrom n ych  św iąty ń  w p ły ­

w o w i, jak i W ilh e lm  w y w ie ra ł na księcia S ab au d yi *).

Żaden  zw iązek , którego pam ięć p rzech ow ały  dzieje, nie m iał 
nad W ilh e lm a  zdoln iejszego naczelnika. W szelak o  naw et W ilh e lm  

często darem nie w a lc zy ł przeciw ko tym  p rz yw a ro m , które tk w ią  
w  naturze każdego zw ią z k u . Żad ne p rzedsięw zięcie, co w ym aga 
szczerego i w ytrw ałeg o  w sp ó łd zia łan ia  w ie lu  p ań stw  piezależnych , 
n ie m a w  sobie rękojm i p om yśln ego w zro stu . Z azd rości n iech ybnie  
się  budzą. W a śń  jedna rodzi drugą. K a ż d y  ze sprzym ierzeń ców  
ulega pokusie  zrzucenia na in n ych  części c iężaru, jak i sam  p onosić 
w in ien . P ra w ie  żaden uczciw ie  nie dostarcza p rzyrzeczonego kon- 

tyngensu . P ra w ie  żaden nie staw ia się w  dniu  naznaczonym . M oże 

żadna n iem al koalicya  n ie  b y ła  w  tak ciągiem  n iebezpieczeństw ie 

ro zw iązan ia  się jak ta, którą W ilh e lm  po zw alczen iu  n ieskończo­
nych przeszkód nareszcie u form o w ał. D łu g i spis m ocarzy, k tó rzy  
czy  to osobiście, czy  przez p ełn o m o cn ik ów  zjechali się do H agi, 
w  gazetach dobrze się w yd a w a ł. N atło k  p ow ozów  książęcych  o b słu ­
g iw an ych  przez ró żn okolo row e straże i s łu g i, dobrze się ry so w a ł 
p om iędzy lip am i V o orh o u tu . A le  te w łaśn ie  okoliczności, które 
kongresow i p rz y d a w a ły  w ięcej n iż  in n y m  splendoru , o s ła b iły  ten 

zw iązek  w ięcej nad in n e. Im  w iększa b y ła  liczba zw iązko w ych , 

tern liczniejsze b y ły  n iebezpieczeństw a, które zw iązko w i g ro z iły . 
N iepodobieństw em  b yło , żeby dw adzieścia rządów  p oróżn ion ych  spo­

ram i o p ierw szeń stw o, sporam i o rozciągłość gran ic , sporam i o sto­
su n k i h andlow e, sporam i nareszcie o re lig ią , m o g ły  d ługo  działać 
spo in ie  w  zgodzie zupełn ej. Że one spo in ie  d z ia ła ły  przez k ilka  lat 
naw et w  n iezupełnej zgodzie, to p rzyp isać należy m ądrości, c ie rp li­

w ości i stałości ch arakteru  W ilh e lm a .

P o ło żen ie  jego w ro ga  w ielk iego  b y ło  nader odm ienne. Z aso ­

b y  m on arch ii francuzkie j, choć zapew ne nie ró w n a ły  się p ołączonym  
zasobom  A n g lii, H o lan d yi, d om u austryack iego  i cesarstw a n iem ie­

ckiego, b y ły  jednak groźne: w szystk ie  one b y ły  zebrane w  śro d k u ­
jącej p o zycy i, w szystk ie  z n a jd o w ały  się pod n iezaw aru n k ow an ym  
niczem  kierunkiem  jednej m yśli. L u d w ik  dw om a słow am i dokonać 
m ógł, co m im o dw um iesięcznych  ro ko w ań  w  B erlin ie , w  M ona-

’ ) T a jn y  paragraf, którym  książę Sabaudzki zobowiązał się tolerować W al 
densów, znajduje się w zbiorze Dumonta. B y ł podpisany 8 lut. 16 9 1.
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c h iu m , w  B ru k se lli, w  T u r y n ie  i w  W ie d n iu  dla W ilh e lm a  było  
tru d n em . T a k  w ięc F ra n cy a  co do rzeczyw istej s iły  ró w n ała  się 

zeb ran ym  p rzeciw ko niej p ań stw om ; gd yż w  św iecie p o lityczn ym  
tak  jak  w  p rzyro dzie , d w a cia ła  n ieró w n e m ogą się ró w n o w ażyć na 
ch w ilę , jeżeli c ia ło  niższe co do w agi p rzew yższa drugie co do szyb­
kości ru ch u .

F a k t ten niebaw em  został w aln ie  u d ow o d n io n y. W  m arcu 
książęta i p osłow ie  w  H adze zebran i rozjechali się do dom ów , i za- 

led w o się ro zjech ali, w szystk ie  ich  p la n y  zo stały  zn iw eczone przez 

śm ia ły  i zręczn y  ruch  n iep rzyjacie la .

L u d w ik  w ied zia ł, że zjazd kongresu praw d opod obn ie  zn ako­

m icie  w p ły n ie  na op in ią  publiczną w  E u ro p ie . P o sta n o w ił z w a l­
cz yć  ten w p ły w  przez zadanie n iespodziew anego i strasznego ciosu. 
Podczas gd y  jego n iep rzyjacie le  o to się u k ład ali, ile  m ia ł każdy 
z  n ich w o jska  dostarczyć, on ro zkazał liczn ym  oddziałom  sw ej arm ii 
w y ru sz y ć  ze znacznie odd alonych  p u n któw  ku M ons, jednej z najw a­
ż n ie jszych , a naw et najw ażn ie jsze j z w aro w n i, które h iszpańskich  

N id erlan d ó w  b ro n iły . Z a m iar ten o d k ryty  został dopiero , gd y  p ra­

w ie  już b y ł w yk o n an y . W ilh e lm , k tó ry  się u d ał b y ł na dni k ilka  

d o  L o o , z zadziw ieniem  i ku n iezm iern em u sw em u zm artw ien iu  
d o w ied z ia ł się, że jazda, p iechota, arm aty , p on ton y po drogach do 
jednego pun ktu  zm ierzających , szybko dążą do n iefortunnego grodu. 
S to  ty sięcy  w ojska się zebrało . W szelk ich  p otrzeb  w o jen n ych  z p ie ­
czo ło w ito śc ią  d ostarczy ł L o u v o is , n a jp ierw szy  z żyjących  rządców . 
D ow ództw o ob ją ł L u k sem b u rg , p ierw szy  z żyjących  w odzów . D zia­

ła n ia m i ob lężn iczem i k ie ro w ał V au b an , p ierw szy  z ży jących  in ż y­
n ierów . A b y  nie b rak ło  na niczem , coby rozbudzić m ogło spół- 

ubiegan ie  się w  szeregach dzielnego i w iern ego  w ojska, p ysz n y  król 
sam  z W e rsa lu  w y jech a ł do obozu. P rzecież  W ilh e lm  jeszcze m ia ł 

s łab ą  nadzieję, że zd oła  znieść ob lężenie. P o le c ia ł do H agi, p oru ­

s z y ł  w szystk ie  s i ły  S tan ó w  gen era ln ych  i ro zesła ł nalegające p o sły  

do książąt n iem ieck ich . W  trz y  tygod nie  po odebran iu  pierw szej 
w iad om ości o n iebezpieczeństw ie zn ajd o w ał się w  b lizkości m iasta 
ob lężon ego na czele p ięćdziesięciu  ty sięcy  w o jska różn ych  n arodo­

w ości. U d erzyć  na przew ażającą s iłę , której h etm an ił taki m ąż jak  
L u k sem b u rg , b y ło  śm iałem , szalonem  p raw ie  przedsięw zięciem . 
Je d n a k  W ilh e lm , p rzek on an ym  będąc, że utrata tw ierd zy  M ons jest 
p raw ie  n iep ow etow aną k lęską i srom otą, p o stan o w ił od w ażyć się na 
w szystk o . W ie d z ia ł on dobrze, że w yp ad ek  ob lężen ia w p ły n ie  na
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p o lity k ę  d w o ró w  w  Szto k h o lm ie  i K o pen h ad ze . T e  d w o ry  od n ie­
d aw n a z d aw ały  się  być sk ło n n e  do p o łączen ia  się ze sp rzym ierzo n e- 
m i. G d y b y  się  M ons pod d ał, n iech ybn ie  p o z o sta łyb y  obojętnem i 

a m o g ły b y  stać się  n ie p rzy jac ió łm i. „N ieb ezp ieczeń stw o , p isze on 

do H ein siu sza , jest w ie lk ie : jednak bez nadziei n ie jestem . Z ro b ię , 

co zrobić m ożna. K o n ie c  za leży  od B o g a .”  W  ten sam  dzień , gd y 

to p isa ł, p od d ał się M ons. O blężen ie b y ło  d zieln ie  prow adzone. 
Sam  L u d w ik , chociaż c ie rp ia ł na podagrę, d a w a ł p rz yk ła d  odw ażnej 
zab iegliw ości. S traż  jego d om u, na jd zie ln ie jsi w  E u ro p ie  żo łn ierze , 
pod  jego ok iem  sam ych  siebie p rzew yższa li. M łod a  szlachta jego 
d w oru  u siło w ała  zw rócić  na się  uw agę jego, narażając sw e życie  
śród  najgorętszego ogn ia  z tą sam ą w eso łą  rzeźkością, z jaką z w y k ła  

b y ła  w ystaw iać  na w id o k  sw e pow abne postacie na balach d w orsk ich . 

R a n n i żo łn ierze  zach w ycen i b y li ła sk aw ą  up rzejm ością , z k tó rą  prze­

ch ad zał się p om ięd zy  ich tap czan am i, b y w a ł p rz y to m n y , podczas 

g d y  szp ita ln i ch iru rgo w ie  o p a tryw a li ra n y  i śn iad ał z m isy  szp ita ln e­
go ro so łu . G d y  p osłuszeństw o i z ap a ł p an o w a ły  m iędzy ob lężn i- 
k am i, ob lężon ych  ogarn ął przestrach  i ro zdw ojen ie . S traż  na lin iach  
francuzkich  o d b yw ała  się  tak  ściśle, że an i jeden z w yp ra w io n ych  od 
W ilh e lm a  p osłań có w  nie m ó gł się  przez n ie  przedostać. Z a ło ga  nie 

w ied zia ła  że odsiecz jest b lizk ą . M ieszczanie u lęk li się tych  stra­

szn ych  k lęsk, które spotykają  m iasta w zięte szturm em . G rad  bom b 

i k u l rozpalon ych  p ad ał po u licach . M iasto zap a liło  się w  dziesięciu  
m iejscach  naraz. S p o k o jn ych  m ieszkań ców  sam  n ad m iar strachu  
n atch n ął n ie z w y k łą  odw agą i p ow sta li p rzeciw ko  żołn ierzo m . O dtąd 

op ó r b y ł  n iem o żliw y ; k ap itu lacya  została  zaw artą. W o jsk a  u stą p iły  
do kw ater. D z ia łan ia  w o jen n e zaw ieszono na k ilka  tygod ni: L u d w ik  

w ró c ił z tryu m fem  do W e rsa lu , W ilh e lm  zaś p o jech ał do A n g lii na 
k rótkie  od w ied z in y , gdzie obecność jego b y ła  w ielce w ym agan ą ').

Z a sta ł on  m in istró w  jeszcze zajętych  w yśled zen iem  rozgałęzie­

n ia  sp isk u , k tó ry  przed sam ym  jego odjazdem  od k ryto . N a  początku 

styczn ia  P resto n , A sh to n  i E ll io t  staw ien i b y li przed sąd O ld  B a iley . 
Ż ąd a li p rz y w ile ju  w y łączen ia  z licz b y  p rz ysięg łych , każdy z osobna.

’ ) Gazeta Londyńska z 26 m ar. do 1 3 kwietnia 16 9 1 ; M erkuryusze m iesię­
czne z m arca i kwietnia; L isty  W ilhelm a do Heinsiusza z 18  i 29 m arca i 7  i 9 kw iet.; 
Pam iętniki Dangeau; Oblężenie Mons, tragikom edya, 16 9 1. W  tym  dram acie du­
chow ieństw o, które trzym a z F ran cyą , nam awia mieszczan do poddania się. T a  
zdrada w yw ołu je  w ybuch oburzenia: , , 0 !  fortele księży i kram arzy, jakże przez
w as u m ysły  ludzi niew ieścieją!“
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W ię c  kon iecznem  b y ło  sądzić ich oddzieln ie. Św ie tn a  publiczność 

liczn ie  się zeb rała. W ie lu  p arów  b y ło  obecnych . L o rd  p rezyd en t 
ra d y  tajnej i obaj sekretarze stanu staw ili się w  celu  p rzyśw iad czen ia , 

że p ap ie ry  p rzed staw ion e sądow i b y ły  te sam e, które B illo p  p rz y ­
w ió z ł do W h ite h a llu . Z n aczn a  liczba sędziów  zasiad ła  na ła w ie , 
p rezyd o w ał H olt. D o kład n a re lacya  całego p ostępow an ia  doszła  nas 

i ze w szech m iar zasłu g u je  na b liższe ro zpo zn an ie  i na p orów nanie 

z re lacyam i in n ych  sp raw  k arn ych , n ie zadługo przedtem  w  ty m  sa­
m ym  gm ach u  o d b ytych . C a ły  ch arak ter try b u n a łu  u leg ł w  ciągu 

k ilk u  m iesięcy  zu p ełn e j zm ian ie , na k tó rą  zd aw ało b y się, że w iek ó w  

potrzeba. T e m u  łat dw anaście  n ieszczęśliw i kato licy  rzym scy  stali 
przed  tem i k ratk am i, oskarżen i o szkarad y, o k tórych  n ig d y  naw et 
nie  m yśle li. P ła tn i św iad ko w ie  p ow tarzali sw e bezecne k łam stw a 
pośród p och w aln ego szm eru  słu ch aczy . S ęd zio w ie  p od zie la li lu b  
u d aw ali, że p od zie la ją  g łu p ią  ła tw o w iern o ść  i dzikie  nam iętności 
czern i, z am ien ia li u śm iech y  i grzeczności z k rzyw o p rzysiężn em i de- 

la to ram i, fu k a li na w ię ź n ió w  n ieśm ia ło  w y jąk a jących  jak ą odpow iedź 

kh sw ojej ob ron ie , n ie  w styd z ili się naw et pop isać nikczem nem i 

żartam i nad czyśćcem  i m szą p rz y  ogłoszen iu  w yro k ó w  śm ierci. 

L e d w o  się rzeź  p ap istó w  sko ń czyła, g d y  się zaczęła  rzeź w ig ó w ; a sę­
dziow ie p o św ięc ili się  n o w em u  sw em u zadaniu  z w iększem  jeszcze 

nad p op rzed n ie  okrucień stw em . P rz e w ró t w  p ań stw ie  tem u zgorsze­
n iu  koniec p o ło ż y ł. K to k o lw ie k  po p rzeczytan iu  sp raw  Irelan d a 

i P ick erin ga , G ro va  i B errye g o , S id n eya , C o rn ish a  i A lic y  L is ie  

zw ró ci się  do sp raw  P resto n a  i A sh ton a, zd ziw i się na w id o k  tej 
z m ian y . P ro k u ra to r g en era ln y  p aństw ą, Som ers, p ro w a d z ił oskarże­
nie  z u m iark ow an iem  i lu d zkością, p rz y k ła d y  k tórych  nie pozosta­

w ili  m u jego p op rzed nicy. „N ig d y  nie sąd ziłem , p ow ied ział, że jest 

zadaniem  ob roń ców  p raw n ych  k ró la  w  tego ro d zaju  spraw ach , b y  
jak o  w ięk szą  p rzedstaw iać zb ro d n ię  u w ięz io n ych , albo św iad kó w  

zezn an ia  fa łszyw em  św iatłem  otaczać”  *). P ostęp ow an ie  H olta  b y ło  
bez zarzu tu . P o lle x fe n , cz ło w iek  starszy  n iż  H o lt albo S o m ers, za-

') Proces Prestona w  Zbiorze spraw stanu. Jeden z obecnych następującą 
daje relacyą o wstępnej m owie Som ersa: , ,W  przedstawieniu dow odów nie było
przesadzonego zwiększenia zeznań ani popisywania się cuchnącą w ym ow ą, fakta 
nie następow ały jak w  poprzednich spraw ach jakby gęsi gęgające rzędem . Nic tu 
nie było  prócz słusznego przedstawienia czynów  i prostych a  spraw iedliw ych uw ag 
ztąd pow stałych .“  Pam flet, z którego przytaczam  te słow a tak zatytułow any: 
Opis niedawnego okropnego spisku przez osobę obecną przy spraw ie, 16 9 1.



t o 8 W IL H E L M  I MARYA.

■chował cok o lw iek  —  i to ju ż  b y ło  zanadto —  tego tonu z łe j szko ły , 
w  której się w y c h o w a ł. W szelak o  chociaż raz  i d rugi o p rzyzw oite j 
pow adze sw ego m iejsca zap o m n iał, nie m ożna go przecież ob w in iać  

o zgw ałcenie m aterya ln ej spraw ied liw ośc i. P o dsąd n i sam i, zdaje się 
b y li  zadziw ien i p ra w o śc ią  i łagod n o ścią , z jak ą obchodzono się z nie­
m i. „N ie  pragnę otum an ić p rzysięg łych , zapew niam  w a s,”  rzecze 
H o lt do P restona, „a n i skrzyw d zić  w  czem kolw iek  W asze j W ie lm o - 

ż n o śc i.”  „N ie , m ylord zie , od rzek ł P resto n , uznaję zu p ełn ie , że tego 
W a sza  W ie lm o żn o ść  n ie  chce.”  „Ja k im k o lw ie k  będzie m ój los, 
p o w ie d z ia ł A sh to n , p rzyzn ać m uszę, że m nie  z bezstronnością 
w  sp raw ie  o życie  lub  śm ierć badano.”

W in o w a jc y  nic nie zyskali przez u m iark ow an ie  prok u ratora  

gen eraln ego ani przez bezstronność sądu, gd yż d ow od y b y ły  n ie­

odparte. Znaczen ie  p ap ieró w  p och w ycon ych  przez B illo p a  tak by ło  

jasne, że n ajm n iej ro zgarn ięty  z p rzysięg łych  nie m ógł go opacznie 
zrozum ieć. WTyraźn ie  u d ow od n ion o, że część tych  p ap ieró w  b y ła  

ręk ą  P reston a p isan a. In n ą  część zn ów  n ap isał A sh to n , lecz ob roń cy  
p ow o d a nie m ieli ną to d ow odów . P rzeto  op arli spraw ę p rzeciw kó 
A sh to n o w i na n iew ątp liw ych  faktach, że p ap iery  zaw iera jące  zdradę 
stan u  znalezione b y ły  u  niego w  zanadrzu  i że u ż y ł w yrażeń , które 

w yro zu m ieć  b y ło  m ożna jed yn ie , p rzypuszczając, że m ia ł k arygod n ą 

w iad om o ść o zaw artości paczki ').

O ba, Preston  i A sh to n , na śm ierć skazani zostali. A sh ton a  

pospieszn ie stracono. M ó g ł b y ł ocalić życie , g d y b y  o d k ry ł spisek. 

L ecz  chociaż ośw iad czy ł, że w  razie  u łaskaw ien ia  go nadal będzie 
w ie rn y m  poddanym  Ich K ró le w sk ich  M ości, jednak w y trw a ł n ie­
z ło m n ie  p rzytem , że nie w y m ie n ił sp ó ln ik ów . W  p ostanow ieniu  

tern serca m u d od aw ali n iep rzysięg li d u ch o w n i, k tórzy go od w ie­
d zali w  w ięzien iu . P raw d o p o d o b n ie  w p ły w  tych że w y m ó g ł na n im , 
że na ru szto w an iu  z ło ż y ł w  ręce szeryfó w  d ek laracyą, którą p rzep i­

s a ł  i p od pisa ł, lecz sądzić n ależy, że jej nie u ło ż y ł, an i też bacznie 

n ie  ro zw ażył. W  tym  dokum encie w rzeko m o się  u ża la ł z pow odu  
n iesłuszn ości p rocesu , k tó ry  pop rzed nio  p ub liczn ie  sam  p rz y z n a ł 
za  zu p ełn ie  s łu szn y . Z a rę cz a ł także sło w em  um ierającego, że n ic 

nie w ie d z ia ł o treści p ap ieró w , które p rz y  n im  znaleziono. N a n ie­

szczęście p rz y  oglądaniu  tej dek laracyi przekon an o się, że b y ła  p isan a

') Sp raw y stanu.
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tą sam ą ręką, co jeden z najw ażn ie jszych  ow ych  dokum en tów . U m a rł 

on z m ęzką odw agą ‘)-
E llio ta  nie staw iano przed  sądem . D o w o d y  p rzeciw ko n iem u 

nie b y ły  zu p ełn ie  tak w yraźn e  jak  ow e, na zasadzie których  z aw yro ­
k ow an o o jego to w arzyszach ; zresztą nie w art b y ł gn iew u  rząd u . 

L o s  P resto n a  d ługo  b y ł w  zaw ieszen iu . Jak o b ic i m ieli p o z o rn ą  

otuchę, że rząd  nie od w aży  się na rozlan ie k rw i jego. B y ł  on , jak  

m ó w ili, m ile  w id z ian ym  w  W e rsa lu , a po śm ierci jego straszn y  
od w etby  nastąpił. R o zrzu ca li po ulicach  L o n d y n u  od ezw y zape­

w n iające , że g d y b y  m u k rzyw d ę  w yrząd zon o , M ou n tjo y  i reszta 

sz lach ty  angielskiej uw ięzion ej w e F ra n c y i kołem  zostanie zabita 2). 

N iedorzeczne te gro źb y  nie b y ły b y  an i na dzień jeden o d ro c z y ły  
egzekucyi. A to li d zierżący w  sw ym  ręku  życie  P restona, radzi b y li 
ocalić go p rz y  d op ełn ien iu  p ew n ych  w a ru n k ó w . B y ł  on  w ta jem n i­
czon y w e w szystk ie  p la n y  stron n ictw a m alkon ten tów  i m ógł do­
starczyć w iad om o ści n ajw iększego znaczenia. O zn ajm ion o m u, że los 

jego od niego sam ego zależy. P rz e b y w a ł w a lk ę  ze sobą d łu gą  i tru ­

dną. D um a, su m ien ie, duch stron n ictw a z jednej b y ły  stron y; z d ru ­

giej usiln e  pragn ien ie  życia. C zas jak iś ch w ia ł się n iep ew n y . G d y  

s łu c h a ł sw ych  braci Ja k o b itó w , ro sła  m u odw aga. G d y  s łu ch a ł d zia­
ła jących  w  im ien iu  rządu, odw aga go op uszczała. W ieczorem , po 
obiedzie, gd y  w y p ił w in a  fran cuzkiego , n ie  lę k a ł się  niczego. W o la ł 
um rzeć, jak  p rzysta ło  na m ęża, n iż  ocalić g ło w ę  przez czyn  podły.. 
A le  zm ien ia ło  się uspo sob ien ie  jego, g d y  się b u d z ił nazajutrz, gd y  
w yszu m ia ło  m ęztw o pochodzące z w in a  i to w arzystw a, gd y  się sam  
jeden za żelaznem i kratam i i w  k am ien n ych  m urach  zn a jd o w ał 
i g d y  m yśl o ru szto w an iu , o toporze i o trocinach  u m y sł jego n aw ie­

dzała. P rzez  p ew ien  czas codziennie p isy w a ł w yzn an ie  przed  p o ­
łu d n ie m , gd y  b y ł trzeźw y  i  p a lił je  w ieczoram i, gd y  b y ł w esó ł 3). 

N ie p rzysięg li p rzy jacie le  jego p ło ż y li p lan , żeb y  San crofta  zw ab ić  
na od w ied zin y  do T o w e ru , spod ziew ając się zapew ne, że napom nie­
n ia  tak  w ysok iego  i tak św iętego d ygn itarza  kościoła u tw ierd zą za­

’ ) Rękopism  w ręczony przez pana Asbtona przy jego straceniu S ir  F ran ­
ciszkowi Child, szeryfow i londyńskiem u; Odpowiedź na rękopism  wręczony przez 
pana Ashtona. Odpowiedź ta była  napisaną przez doktora Edw arda Fow lera, k tó ry  
potem  został biskupem w  Glocester. Burnet, II, 70; L is t biskupa L lo yd a  do. 
Dodwella, w  drugim tomie Gutcha Collectanea Curiosa.

2] Dziennik N arcyza Luttrell.

3) Dziennik N arcyza Luttrell; Burnet, II, 7 1 .
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ch w ian e m ęztw o w ięźn ia  ')• W ą tp ić  n a leży , c z y lib y  w yk on an ie  
tego zam iaru  skutek  od n io sło ; nie b y ł  on  w y k o n a n y ; z ło w ro ga  go ­
d zina się  zb liża ła : h art d u szy  o d stąp ił P resto n a. P rz y z n a ł się  do 
w in y  i sp ó ln ik am i sw em i n azw ał C laren d o n a , D artm o u th a, b isk u p a  

z E ly  i W ilh e lm a  P en n a. P rz y łą c z y ł d łu g i spis osób, p rzeciw ko 
któ rym  sam  św iad czyć nie m ógł, k tó rzy  jed n ak , jeżeli m ożna b y ło  
p olegać na zep ew n ien iu  P en n a , k ró lo w i Ja k ó b o w i b y li p rz y c h y ln i. 
M ięd zy  tem i osobam i b y li D evo n sh ire  i D orset 2). N ie  m am y  n aj­

m niejszego p ow odu  do w ierzen ia , b y  jeden  lub  d rugi z tych  w ie lk ich  
m agnatów  m ia ł jak ieko lw iek , czy  p ośred n ie  czy  bezpośrednie sto su n ­
ki z dw orem  w  S a in t G erm ain . Jed n ak  nie kon ieczn ie p o w in n iśm y  
oskarżać P e n n a  o k łam stw o  ro zm yśln e . B y ł  on  ła tw o w ie rn y  i gada­

tliw y . W ie lk i m arsza łek  i w ie lk i szam belan  u czu w ali w sp ó ln ie  

z stronnictw em  sw ojem  p rzyk ro ść  na w id o k  sk łon n ości W ilh e lm a  

d la  to rysó w  i praw dopodobn ie n ieoględnie w y ra z ili sw e n iezadow o­

len ie . T a k  słabego ch arakteru  cz ło w iek  jak  Penn, k tó ry  p ragn ą ł 

w szęd zie  w id zieć  Ja k ó b itó w  i chętn ie  w  to w ie rz y ł, czego p ragn ął, 
ła tw o  m ó g ł m yln ie  tłu m aczyć obelgi, jak ich  d u m n y i d raż liw y  D e­
vo n sh ire  rad  u ż y w a ł i s łó w k a  u szczyp liw e  w ch w ilach  zn iechęcenia 
zb yt ła tw o  w ym yk a jące  się  z ust dow cipnego D orseta. T o r y  C aer- 
m arth en , w  dodatku to ry  n iem iłosiern ie  p rześlad o w an y  przez w i- 

gó w , b y ł  sk ło n n y  do w y z y sk iw a n ia  tej pustej p lo tk i. W szelak o  

n ie zn alaz ł poparcia u sw ego pana, k tó ry  b y ł najm niej p o d e jrz liw y  

ze w szystk ich  w ie lk ich  p o lityk ó w , o jak ich  dzieje w sp o m in ają . P o  

pow ro cie  W ilh e lm a  do A n g lii staw ion o przed  nim  P reston a i ro zka­
zano m u  p ow tórzyć w yz n a n ie  p op rzed n io  m in istro m  u czyn io n e. 
K r ó l stan ą ł za krzesłem  lord a p rezyd en ta i z pow agą s łu ch a ł, g d y  
w y m ie n io n o  C laren d on a, D artm outh a, T u rn e ra  i P en n a. L e cz  jak  

ty lk o  w ięz ień  przech odził od naocznego św iad ectw a i zaczął p ow ta­
rzać  p o w iastk i od P e n n a  u słyszan e , W ilh e lm  d otkn ął palcem  p leców  
C aerm arth en a i rzek ł: „M ylo rd zie , ju ż  tego za w ie le ”  3). T a  rozsą­
dna w sp an iało m yśln o ść  w yn agrod zon ą została. D evo n sh ire  i D orset 
od ow ej ch w ili zostali jeszcze g o rliw szem i zw o len n ik am i sp raw y  ta­

>) L ist Colliera i Cooka do Sancrofta pom iędzy rękopismam i T annera.
a) Caerm arthen do W ilhelm a dnia 3 lutego 1690/1; Zycie Jak ób a , II, 443.
31 Że mój opis tego, co zaszło, praw dziw y co do treści, tego dostatecznie 

dowodzi Życie Jakób a, II. 443. Przytoczyłem  jednę czy dwie drobne okoliczności 
podług Dalrym pla, k tó ry , ile mnie się zdaje, znalazł je w  papierach obecnie bezpo­
w rotnie zaginionych i przez niego w  kolegium szkockićm w  Paryżu  przeglądanych.
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kiego w ła d cy , k tó ry  p om im o p o tw arzy , m oże naw et na ich w łasn ej 
n ieroztropności op artej, ich  w iern ości ufać nie zaprzestał *).

N aw et z tem i, k tó rych  w in a  nie u legała  ju ż  żadnej w ątp liw o ści, 
n a o gó ł ła sk a w ie  się obchodzono. C laren d o n  o k o ło  sześciu m iesięcy  
z a trz ym a n y  b y ł w  T o w e r . W in a  jego b y ła  zupełn ie  udow odniona 

i część w ig ó w  g ło śn o  i  n atarczyw ie  żądała  jego g ło w y . Jed n ak  zo ­
sta ł o ca lo n y  p rzez rzew n e p ro śb y  brata  sw ego R och estera , przez 
w sta w ien ie  się  lud zkiego , w sp an ia ło m yśln ego  B u rn eta  i przez u sza­

n o w an ie  M a ry i d la  zm arłe j sw ej m atki. W ię ź n ia  nie trzym an o 

w  ścisłem  zam kn ięciu . W o ln o  m u b y ło  p rzy jm o w ać na obiad p rz y ­

ja c ió ł. G d y  nakoniec zd row ie  tracić  z aczyn a ł w  m urach  w ięz ien ­

n ych , w y sła n o  go na w ieś w  to w arzystw ie  d ozorcy; n iezadługo do­

zorcę u su n ięto  i zaw iad om ion o  C laren d on a, że zostanie zu p ełn ie  
sw o b o d n ym , d opóki spokojne życie  w iejsk ie  p row ad zić  będzie 2).

Z d rad a  D artm o u th a  b y ła  osobliw szego ro d za ju . B y ł  on m ary ­
narzem  an gie lsk im  i  m im o to u k n u ł spisek  b y  P o rtsm ou th  oddać 
F ran cu z o m  przez zdradę i o św iad czy ł gotow ość sw oję do p row ad ze­

n ia  esk ad ry  fran cu zk ie j p rzeciw ko  sw ej o jczyźn ie. P rz y tem  p rze­

w ażn ie  o b w in ia ła  go ta okoliczność, że b y ł  jed n ym  z p ierw szych , 

co p rzysięg a li na w iern ość  W ilh e lm o w i i M a ry i. P rzytrzym an o  go 

i staw io n o  przed  izb ą  ra d y  tajnej. P o zo sta ła  nam  opow ieść tego, co 
s ię  tam  d zia ło , p rzez niego sam ego napisana. W  tern op o w iad an iu  
p rzyzn aje , że z  w ie lk ą  grzecznością i uprzejm ością  z n im  się  obcho­
dzono. Z a p alczyw ie  b ro n ił sw ej n iew in n ości. O św iad czył, że n igdy 

n ie  za m ien ia ł listó w  z dw orem  w  S ain t-G e rm a in , że  tam  w zględów  

żad n ych  nie u ż y w a ł i że szczególn ie M arya  M odeńska czuje n ien a­
w iść  ku  n iem u . „M ylo rd o w ie , rze k ł, jestem  A n g lik ie m . Z aw sze u n i­
k a łem  F ran cu z ó w , zarów n o m ężczyzn  jak  kobiet, naw et w tenczas 

g d y  w p ły w  dom u burboń sk iego  u nas b y ł p rzew ażn y. W o la łb y m  
p rzelać ostatn ią  k ro p lę  k rw i, n iż  w id zieć  Po rtsm ou th  w  ręku cud zo­

ziem ców . N ie jestem  tak ogran iczon ym , bym  sądził, że k ró l L u d w ik  
ch cia łb y  nas zaw ojow ać jed yn ie  dla dobra k ró la  Jakó b a. P ew ien

')  Kom pilator Życia Jakóba uznaje pom yślny skutek ,,pqzornźj łagodności“  
W ilhelm a. Znajdujem y przyznanie, że , ,m etoda księcia Oranii tak dobrze się 
udała, iż jakiekolwiek b y ły  uczucia w  ow ym  czasie lordów przez pana Penna \yy- 
nuem onych, w  rzeczyw istości pokazali się później najzaciętszem i nieprzyjaciółm i 
sp raw y Jego  K rólew skiej Mości.“  II, 443.

2) Zob. Dziennik jego; Dziennik Evelyna z 25 marca, 22 kwietnia, t i  lipca 
169 1, Burnet, II, 7 1 ;  Listy Rochestera do Burneta z 21 marca i 2 kwietnia 1691.
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jestem , że m i rzete ln ie  nic zarzucić nie m ożna, z w y jątk iem  m oże 

n ierozsądnej gaw ęd y p rz y  butelce.”  Jego  obrona, zdaje się, p ew ien  

w p ły w  w y w a rła ; z początku  bow iem  dozw olono m u pozostaw ać pod 

u m iark o w an ą strażą czarnej lask i hero ld a. W  skutek dalszych  poszu­
k iw a ń  w szelako  postanow iono odesłać go do T o w eru . P o  k ilk u  ty ­
godniach  u m arł na apo pleksyą w  w ięz ien iu ; ż y ł atoli dość d łu go , 

aby dokonać sw éj h a ń b y  przez ofiarow anie  szpad y sw ojej na u słu g i 

now ego rządu  i przez w yrażen ie  w  ża rliw y ch  słow ach  nadziei, że 
z ła sk i B oga  i Ich  K ró lew sk ich  M ości będzie m ia ł sposobność p ok a­
zan ia , ile  n ienaw id zi F ran cu z ó w  *).

T u r n e r  n ie  b y ł n arażony na żadne istotne niebezpieczeń stw o, 
gd yż  rząd  n iechętn ie b y łb y  p o s ła ł na ru szto w an ie  jednego z sied m iu , 

k tó rz y  p od p isa li p am iętn ą  p rośbę. Jad n ak  w yd an o  rozkaz u w ięz ie­

n ia go; p rzy jacie le  jego m ieli ty lk o  słab ą nadzieję, ab y  u m k n ął, p o ­

n iew aż m ia ł nos, którego nie m ógł zapom nieć, kto go raz w id z ia ł; 

i n ie  na w iele  się zd ało , że n o sił p o w iew n ą  perukę i zap u ścił brodę. 
P raw d o p o d o b n ie  pogoń  nie b y ła  zb yt zagorzałą; po k ilk u tygo d n io ­
w e j tu łaczce w  A n g lii ud ało  m u się p rzep raw ić  p rzez k an a ł, poczćm  
czas jak iś we F ra n c y i p ozostał 2).

R o zk az  u jęcia  P en n a został w yd a n y : P e n n w y m k n ą ł sięp o słań co m  

z w ie lk ą  b iedą. W y d a rz y ło  się, że d nia tego, k iedy go szukan o , zn a j­

d o w a ł się na go d n ym  u w agi obrzędzie w  p ew nej od ległości od sw ego 

dom u. Z d a rz y ł się w yp ad ek , o k tórym  zam ilczeć n ie  w o ln o  d ziejo- 

p iso w i, jeżeli p ragn ie  od tw orzyć rzeczyw iste  życie  narodu. Podczas 
g d y  spokojność L o n d y n u  b y ła  zakłóconą w ieścią  o now o od k rytym  
sp isk u , u m a rł Je rz y  F o x , za ło życ ie l sekty k w ak ró w .

M ija ło  już z górą  lat czterdzieści od czasu, jak  F o x  zaczął m ie­
w ać w id zen ia  i w yp ęd zać d jab łó w  3). W ó w czas b y ł m łodzieńcem  

czystych  ob yczajów  i p ow ażnego prow ad zen ia , uspo sob ien ia  u p artego

*) Życie Jakóba, II. 443, 450; Papiery L egge  w  Zbiorze M ackintosha.
2) Burnet, II, 7 1 ;  Dziennik E velyna z 4  i 18  stycznia 16 9 0/1; L ist T urnera 

do Sancrofta z 19  stycznia 1690/1; L ist Sancrofta do L loyd a z Norw ich, 2 kwietnia 
1692. Oba te listy znajdują się w  rękopism ach T annera, w  bibliotece Bodlejańskidj 
i  są  przedrukowane w  Życiu  K ena przez Św ieckiego. O ucieczce T urnera do F ra n ­
cyi jest wzm ianka w  dzienniku N arcyza L uttrell z lutego 1690. Zob. również dya- 
log m iędzy biskupem z E ly  i jego sumieniem, 16  lut. 1690/1. D yalog przeryw a 
odgłos trąb. Biskup słyszy , że go o głaszają  za zdrajcę i w oła: „C h o d ź, bracie
Penn, już czas byśm y oba uciekali.“

3) B y  mieć próbkę jego w izy j, zob. Dziennik jego, str. i 3; co do w ypędza­
nia djablów  str. 26. Przytaczam  podług w ydania in folio z r. 176 5 .
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z w ych o w an iem  w yro b n ik a  i z u m ysłem  najn ieszczęśliw szym  ze 
w szystk ich , to zn aczy  zb y t ro zstro jo n ym  dla sw ob od y i niedostate­
cznie ro zstro jo n ym  dla dom u ob łąk an ych . W  położeniu  jego kon ie­
cznie dojrzew ać m u sia ła  w rod zona choroba jego u m ysłu . W ła śn ie  
g d y  się ro z w ija ł, ep isk op aliści, p rezb iteryan ie , n iepodlegli i w tóro- 
chrzceńcy w sp ó łu b ie g a li się  o lepsze i w  każd ym  zakątku  królestw a 

z b ija li dow od am i, lż y li się w zajem n ie . B łą k a ł się on  od zboru do 

zboru : s łp c h a ł k sięży  p rzem aw iających  p rzeciw ko p u rytan o m , słu ch ał 

■purytanów przem aw ia jących  p rzeciw ko księżom  i darem nie  b łaga ł 

u zon ych  obu  stronnictw  o w skazó w ki i pociechę duchow ną. P ew ien  

ru b aszn y, stary  d u ch o w n y k ościo ła  an glik ań sk iego  ra d z ił m u p alić  
ty to ń  i śpiew ać p sa lm y ; in n y  za lec ił m u dać sobie k rw i upuścić '). 
M ło d y  badacz o d w ró c ił się ze w strętem  od takich doradzców  ku d y ­
syd en tom , lecz w  nich  także z n a laz ł ślep ych  p rzew o d n ik ó w  2). P o  

n ie jak im  czasie d oszed ł do w n io sk u , że n ik t z ludzi nie jest w  stanie 
nau czyć go sp raw  B ożych  i że bezpośrednie natch nien ie z n ieba 

u d z ie liło  m u poznan ie p raw d y . D o w o d ził, że pon iew aż p om ieszanie 

język ó w  zaczęło  się w  B ab el i p rześlad ow cy C h rystu sa  na krzyżu  

zro b ili napis po łac in ie , po grecku  i po h eb rajsku , w ięc  zna- ‘ 
jom ość język ó w  i oso b liw ie  łac iń skiego , greckiego i h eb ra j­
skiego, p o w in n a  być zbyteczną dla kap łana chrześciańskiego 3). 
W  istocie sam  tak  b y ł dalek im  od znajom ości w ie lu  językó w , że nie 
u m ia ł żadnego; najbardziej skażon y ustęp heb rajsk i nie m oże być 

m n ie j z ro zu m ia łym  dla. nieuczonego jak  jest często jego an gie lszczy­

' *) Dziennik str. 4.
2) Dziennik str. 7 .
3) „C ok o lw iek  um ieją, to tylko um ieją z natury; sa to ci, którzy odw racają 

się od zakonu i b łądzą daleko od ducha, których owoc więdnie, k tórzy m ów ią, że 
język  hebrajski, grecki i łaciński jest oryginalnym : nim b y ł Babel, na ziem i m ówio­
no jednym  językiem ; a Nemrod, m ożny m yśliw y przed obliczem Pańskidm, k tó ry  
pochodził z plemienia przeklętego Cham a, założyciel i budowniczy Babelu, którego 
B ó g  zm ieszał wielom a językam i, on to, powiadają, jest p ierw szy, k tóry odbiegł od 
ducha i zakonu; i P iła t m iał sw ój oryginalny język  hebrajski, grecki i łaciński, 
k tó ry  ukrzyżow ał C hrystusa i nad Nim napisał.“  P o s e l s t w o  o d  P a n a  d o  
p a r l a m e n t u  a n g i e l s k i e g o ,  prżez Jerzego  Foxa 1654 . Takież sam e do- 
w o d yzn a jd u ją  się w  dziennikach, lecz w  lepszym  stylu angielskim , który jest dzie­
łem  w yd aw cy. „ C z y  się tobie zdaje, że w ychow asz sług Chrystusow ych za po­
m ocą tych naturalnych pom ieszanych języków  pochodzących z Babelu, szanow a­
nych w  Babylonie i napisanych nad C hrystusem , nad Żyw otem  przez prześla­
dowcę?“  S tr. 64,

Dzieje Anglii. Tom  V II. 8
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zna d la najbystrzejszego i najbardziej uw ażnego czyte ln ik a  *). Jed n a  
z cennych p raw d , która cu d o w n ym  sposobem  ob jaw io n ą  została  no­

w em u  apo sto ło w i b y ła  ta, że używ ając  drugiej osoby liczb y  m nogiej 

zam iast drugiej oso by liczb y  p o jedynczej, p o p ełn ia ło  się k łam stw o 
i w  p ew n ym  sto pn iu  b a łw och w alstw o . In n a  zn ów  p raw d a b yła , że 

m ów ić o m iesiącu  m arcu , zn aczy ty le  co czcić chciw ego k rw i bożka 

M arsa, a m ów ić o p o n ie d z ia łk u  zn aczyło  oddaw ać h o łd  b a łw o ch w al­

czy  księżycow i 2). W ie lc e  b y ło  nagannem  w ym a w ia ć  w y ra z y  „d z ień  
d o b ry”  lu b  „d o b ry  w ieczó r,” gd yż te w y rażen ia  p od d aw ały  m yśl, 
że B ó g  także stw o rz y ł z łe  dni i złe w ieczo ry  l1). O bow iązk iem  było  
ch rześcian in a narazić  się choćby na śm ierć, b y leb y  ty lko  n ie zd ją ł 

k ap elu sza naw et przed  n a jw ięk szym  człow iek iem . G d y  dom agano 

się od F o x a  pow agi P ism a  św ., na której się ten dogm at op iera ł, 

p rzytacza ł ustęp, w  k tó rym  napisano , że Sad rach , M esach i A bedn e- 
go w rzu cen i zostali do ognistego p ieca w  czapkach; a g łó w n y  sędzia 
A n g lii, jeżeli nam  w o ln o  w ierzyć  jego w ła sn ym  sło w o m , b yn a jm n ie j

*) Dziennik jego, nim b ył w ydany, przejrzany został przez ludzi rozum niej­
szych i więcej m ających nauki niż on sam  i z tego powodu mimo sw e niedorze­
czności, nie daje nam pojęcia o jego w łaściw ym  stylu . Następne oto słow a dają 
rzetelną próbkę. Jest to w stęp do jednego z jego m anifestów. ,,C i, których świat 
nieżyjący w  bojaźni Boga nazyw a ze liyw ie  kw akram i, odrzucają w szystkie mnie­
m ania, i oni odrzucają w szystkie wyobrażenia, i oni odyzucają w szystkie sekty,
i oni odrzucają w szystkie w ym ysły  i m yśli i sądy co powstaje z woli i m yśli, i od­
rzucają siłę czarow ną i w szelkie przysięgi i św iat ten i czyny jego, i ich nabożeń­
stw a i ich zw yczaje ze św iatłem , i odrzucają fa łszyw e sposoby i fa łszyw e nabożeń­
stw a, zwodziciele i oszusty, k tórych  obecnie widzi się na świecie razem  z świa­
tłością, a przezeń oni są  potępieni, k tóra to światłość prowadzi do pokoju i do 
Życia, co teraz tysiące są  świadkam i nowego nauczyciela Chrystusa, jego przez 
którego św iat stw orzony, k tóry panuje (w oryginale raigns zam iast reigns) pomię­
dzy dziećmi św iatła i duchem i siłą  B oga żyw ego, dozwala widzieć i rozróżniać 
plew y od pszenicy, i w idzi to co powinno być rozwalone z tćm , co nie może być 
wstrząśnięte ani poruszone, co dozwala widzieć, co jest wsrząśniętem  i poruszo- 
nem , ci k tórzy ży ją  w  pojęciach, mniemaniach, w yobrażeniach, m yślach i uroje­
niach, ci w szyscy  są  wstrząśnięci i rozsypuje się na gruzy, co ci, którzy widzą 
rzeczy w yżej wspom nione, poruszone i zniszczone chodzi w  pokoju niewidzialnym 
i nieznanym  dla tych, co żyje w  tych spraw ach niezniszczonych i nieporuszonych.“  
P r z e s t r o g a  d l a  ś w i a t a  chodzącego om ackiem  w ciem nościach, przez 
Jerzego  Foxa , 1 655.

2) Poniedziałek, dies Lunae po łacinie, zkąd francuzkie Lundi, angielskie 
Monday a niemieckie M ontag, oznacza dzień czci księżyca poświęcony (Przyp. tłum .)

3) Zob. pisemko pod tytułem : O dobrym  dniu i dobrym  w ieczorze, w  zw y­
czajach św iatow ych, lecz przez światło, które na św iat przyszło  objawione 
wszystkim ', k tórzy są w  ciemności, przez Jerzego  Foxa, 16 57 .
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n ie  u m ia ł odeprzeć tego ro zu m o w an ia  i ty lk o  w o ła ł, „p recz  z n im , 
dozo rco !”  '). F o x  ob staw ał bardzo p rz y  niem niej w ażn ym  argu m en ­
cie , że T u r c y  n igdy  nie od k ryw ają  g ło w y  przed  zw ierzch n ikam i 
sw em i; czy liż  w ięc, z a p y ty w a ł z w ie lk ą  żarliw o ścią , nie p o w in n i ci, 
k tó rzy  m ają  szlachetną nazw ę chrześcian  p rzew yższać T u rk ó w  

w  cnocie 2). S u ro w o  z a k a z yw a ł u k ło n y  i w  rzeczy sam ej u w aża ł je 
za  skutek w p ły w u  szatańskiego , gd yż zw raca ł uw agę na n iew iastę 

w  ew an gelii, p och ylon ą , pók i w  niej b y ł duch słabości, a n ien ach y- 

la jącą  się w ięcej po osw obod zen iu  jej z pod w ła d z y  d jab ła  przez m oc 
•cudowną 3). Jego  w y k ład  ksiąg św iętych  b y ł oso b liw y . U stęp y , któ­

re  przez w szystk ich  czyte ln ik ów  ew an gelii w  ciągu  szesnastu  w iek ó w  

u w ażan e  b y ły  jako  p rzen ośn ie , p o jm o w ał on d osłow n ie . U stęp y  zaś, 
które  przed nim  każdy b ra ł w  znaczeniu  d osłow n em , tłu m a cz y ł on 
z a  p om ocą  p rzen o śn i. T a k  w ięc z ow ych  krasom ów czych  w yrażeń , 
zalecających  jako cnotę c ierp liw ość  w  znoszen iu  obrazy, w y p ro w a ­
d z a ł on  w niosek , że n iesłu szn a  jest b ron ić się p rzeciw ko rozbó jn ik om  
m o rsk im  i zbójcom . Z  drugiej stron y  w y ra ź n y  rozkaz chrzczenia 

w o d ą i p rzy jm o w an ia  chleba i w in a  na p am iątkę zb aw ien ia  lu d zko­

ści u w a ż a ł za alegoryą. T u ła ł  się d ługo  z m iejsca na m iejsce, naucza­

jąc  tej dziw acznej teo logii, drżąc jak  liść  osin y  w  napadzie fan a­

tycznego rozn am iętn ien ia , w d ziera jąc  się do k ościo łó w , które p rz e z y ­
w a ł  dom am i w ieżyco w em i, p rzeryw ając  m o d litw y  i kazan ia w rzaskiem  
i żartam i rubasznem i 4), i dokuczając proboszczom  i sędziom  p ok o ju  
listam i w ielce podobnem i do parod yj ow ych  szczytnych  p ieśn i, 
w  których  h eb rajscy  p ro ro cy  upadek T y r u  i B ab ilo n u  przep ow ia­

dali 5). P rzez  takie czyn y  sta ł się w krótce p ow szechnie zn an ym . 

D ziw n a ta tw arz i d z iw n y  śp iew , n ieru ch o m y kapelusz i spodnie 

skó rzan e znane b y ły  po ca łym  k ra ju ; c h e łp ił się z tego, że g d y  się 
rozch odziła  w ieść: „id z ie  cz łow iek  w  skórzanych  spo d n iach ,” to 
strach  napad ał ob łu dn ych  nau czycieli i księża n a jem n icy  ustępo­

w a li m u z drogi c). N ie jed n okro tn ie  b y w a ł w ięz io n y  i ok u w an y

') Dziennik str. 1 66.
2) L ist z Harlingen, dnia i i , miesiąca szóstego, 1677.
3) O ukłonach, przez Jerzego Foxa , 1657 .
4) Zob. n. p. Dziennik str. 24, 26 i 5 i .
6) Zob. n. p. L is t do Saw keya , sędziego pokoju w  Dzienniku str. 86; L is t  

do W ilhelm a Lam pitt, duchownego, k tóry się zaczyna od słów : ,,T a k  m ówi Pan, 
do ciebie, o Lam picie!“  str. 80 i L ist do innego duchownego, którego nazyw a księ­
dzem  T ath am , str. 92.

e) Dziennik str. 55.
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w  d y b y ; n ieraz  słu szn ie  za zaburzenie spokojności nabożeństw a p u ­
blicznego , n iesłu szn ie  n ieraz  za p rostą  niedorzeczną gad an inę. Z g ro ­

m ad z ił w  n iezad łu g im  przeciągu  czasu na około  siebie p ew n ą liczbę  
u czn ió w , k tó rzy  go naw et n ieraz p.rzew yższali sw em i n iedorzeczno­

ściam i. Sam  on o p o w ied z ia ł nam , że jeden  z jego p rz y ja c ió ł nago 
p rzech od ził przez m iasto S k ip to n  g łosząc praw d ę ’), że in n y  cudo­
w n ie  n atch n io n y został, b y  p rzez k ilk a  lat nago ch o d z ił na targi i d o  

dom ów  szlach ty  i k sięży  2). F o x  gorzko się ża li, że te pobożne 
cz y n y  osób n atch n io n ych  n agradzało  p rzew rotne p ok olen ie  w y g w i­

zdan iem , obrzucan iem  błotem  i batam i. W szelak o  chociaż p rz y k la ­
sk iw a ł go rliw o ści m ęczenników , jednak sam  nie p o su w ał się tak 

daleko. K ilk a k ro tn ie , co p raw d a, czu ł w  sobie popęd  do ro zebran ia  
się  częściow ego. Z d ją ł n ap rzyk ład  ob uw ie  i p rzeszed ł boso przez 

m iasto  L ich fie ld , w o łając: „b ia d a  m iastu  k rw aw em u ”  3). Je d n ak  nie 

zd aje  się, iżb y  m ia ł sobie k ied y  za obow iązek  p o k azyw ać  się p u ­

b liczn ie  bez tego od zien ia  p rzyzw oitego , które d ało  p ow ód do jego 

p rzyd o m ku  ulubionego.
Je że li sądzić m am y o Je rz y m  F o x ie , op iera jąc się jed yn ie  na 

jego p ostępow an iu  i p ism ach , w ted y  n ie m a pow odu  staw ian ia go , 
czy  to pod w zględ em  m o raln ym  czy  u m y sło w y m , nad L u d w ik a  

M ugletona albo Jo a n n ę  Southcote. B y ło b y  ato li n iesp raw ied liw o ­

ścią, gd yb yśm y sektę, która go jako  sw ojego za łożycie la  szanu je, 

ch cie li p om ieścić  w  jed n ym  rzędzie  z M ugleton ianam i lub  South co - 
tian am i. Z d a rz y ło  się, że m ięd zy  tysiącam i, których z ap a ł jego 
zara z ił, b y ło  k ilka  osób w ielce ró żn ych  od niego zdolnością  i w iad o ­
m ościam i. R o b ert B arc la y  b y ł m ąż u talen tow an y i nau k ow y. W il­
h elm  Penn, chociaż n iższy od B arc la ya  pod  w zględem  tak w ro d zo­
n ych  jak nabytych  zd olności, b y ł dobrze u ro d zo n y i w ych o w a n y . 

N ik ogo  d ziw ić n ie  p ow in n o , że tacy ludzie zostali Jerzego  F o x a  zw o­
le n n ik am i, kto pam ięta, jak ie  b ystre , krzepkie i w yso k o  ukształcone 

u m y sły  w  naszych czasach przez n ieznane język i w  pole w yp ro w a ­
dzić się d a ły . W  rzeczy sam ej żadna doskonałość u m y słu  nie sta­
n o w i pew nej o b ro n y  p rzeciw ko tego rodzaju  b łędom . O B ogu  
i  o drogach , którem i O n człow iek a  p row ad zi, n ajw yższa zdolność 

lu d zka  n ie w ie le  w ięcej o d k ryć  potrafi n iż  prostaczek. W  teo lo g ii

Dziennik, str. 3oo.
s) T am że, str. 323.
3) T am że, str. 48.
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p rz ed z ia ł m ięd zy  A rystote lesem  i dziecięciem , m iędzy  A rch im ed esem  
i nagim  człow iek iem  dzikim  rzeczyczyw iście  jest n iew ielk i. D latego 

n ie dziw na, że m ężow ie roztropn i, znużen i badaniam i, nękani n ie­
p ew nością , p ragn ący w  coś w ierzyć , a jednak dobrze znający zarzu ty  

p rzeciw ko w szystk iem u , poddają się b ezw aru n k ow o m istrzom , k tó rzy  
z  s iln ą  i n iezach w ian ą  w ia rą  na posłann ictw o nad przyrod zone się 
p o w o łu ją . T y m  sposobem  często się dzieje, że badaw cze i n iespo­

kojn e u m y sły  ch ro n ią  się przed w łasn erp  w ątp ien iem  na ło n o  ko­
ścio ła  n ieo m yln o ść sobie p rzyp isu jącego , i ci co zaprzeczali istn ien iu  

B ó stw a , potrafią  oddać cześć o p ła tk o w i. T a k  też F o x  m ia ł k ilku  
naw ró con ych , od k tórych  w e w szystk iém  b y ł n ieskończenie n iższym , 

z w y jątk iem  jed yn ie  s i ły  sw ych  p rzek on ań . N ow o n aw ró cen i c i 
nad ali jego n ieo krzesan ym  doktrynom  p o lor, k tó ry  je u czyn ił m niej 
obrażającem i rozum  z d ro w y  i sm ak d obry . N ie  cofnięto żadnej 
zasady, którą  w y g ło s ił. N ie potęp ion o żadnego czyn u  n iep rzysto j­
nego albo śm iesznego, k tó ry  on sp e łn ił lub  p o ch w alił; lecz n ajbar­

dziej gorszące n iedorzeczności jego teo ry i i p rak tyk i w ygład zono , 

a  p rzyn ajm n ie j p u b liczn ości nie narzucano: co się w yd aw ać m ogło 

n iep ospo litém , przedstaw iono w  najlepszém  św ietle ; szw argot jego 

p rzetłum aczon o na język  an gie lsk i, w yrażen io m  jego p odsuw ano 
znaczen ie o w iele  przew yższające  jego p ozio m ; i system  jego do tego 
sto pn ia  u lep szon y, że sam by go n ie p ozn ał, b y ł  b ro n io n y  przez 
liczn e pow agi filozofów  pogańskich  i o jców  kościo ła  chrześciańskiego, 
k tó rych  on  n azw isk  n igdy  nie s ły sz a ł ‘). M im o to jednak reform a-

') ,,O d ostatnich m ianowicie czasów , powiada L eslie , najzaciętszy ze w szy­
stk ich  nieprzyjaciół tej sekty, kilku z nich zbliżyło się więcój do chrześciaństwa 
niż kiedykolw iek. przedtem ; z pom iędzy takich pełen talentu pan Penn niedawno 
ogład ził kilka ich nieokrzesanych pom ysłów , sprow adził do pewnego kształtu i w y­
raz ił je  zgodnie z zasadam i zdrowegó rozsądku i gram atyki angielskiej, o których 
Je rz y  Fo x , pierw szy wielki tych  pom ysłów  apostoł, nic zgoła nie w ied zia ł.... Sta­
r a ją  się oni wszęlkiem i siłam i w ykazać, że nauka ich od początku b yła  jedną i tąż 
sam ą, rów nież, ze nie u legła żadnój zmianie; z tego też powodu podejm ują się 
o b ro n y w szystkich dzieł Jerzego  Foxa i pierw szych w  ogóle kw akrów  i nicują
i  w ykręcają  je dla pogodzenia ich (co zresztą niemożliwe) z dzisiejszą nauką. 
(W ąż w  T raw ie , 3 w yd . 1698, w e wstępie). L eslie  zaw sze się grzeczniój obcho­
d ził ze swoim bratem  jakóbitą, Pennem , niż z każdym  innym kwakrem . Sam  
Penn tak się w yraził o swoim  m istrzu: „C h ociaż nagle i bez zw iązku zdania jego 
o  rzeczach św iętych często mu się z ust w ysu w ały , wiadom o jednak dobrze, że 
posłużyły jako osnowa do wielu krasom ówniejszych w ygłoszeń praw dy.’ ’ Znaczy 
to , że Je rz y  F o x  praw ił niedorzeczności, a przyjaciele jego wolnćm  tłum aczeniem 
przem ieniali je na rzecz rozsądną. •
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torow ie jego teologii stale w y z n aw ali i n iew ątp liw ie  też u czu w ali 

g łębokie dlań uszanow anie; i lis ty  tego szaleńca do ostatka były- 

p rzy jm ow an e jako pow aga i czytyw an e w  zgrom adzeniach k w ak ro w - 

skich po całym  kraju . Śm ierć  jego spraW iła w rażen ie  nie ty lk o ' 

na jego uczniach. W  dniu  pogrzebu w ie lk ie  tłu m y  rano zgro m a­
d z iły  się około  dom u m od litw y p rz y  u licy  G racech u rch . Z tąd  c ia ło  
na cm entarz sekty w  b lizkości B u n h ill F ie ld s  zaniesiono. K ilk u  
m ów ców  p rzem ów iło  do zebranych  ca ły  cm entarz zapełn ia jących . 
P en n  odznaczał się m iędzy uczn iam i, którzy szanow ne zw ło k i ziem i 
od d aw ali. L e d w o  się obrzęd skoń czył, gd y  się dow iedział, że roz­
kaz u jęcia przeciw ko n iem u w yd an y . W  tejże ch w ili u ra to w ał się: 
ucieczką i przez d ługie m iesiące przed okiem  św iata się sk ry w a ł *).

W k rótce  po jego zn ik n ięciu  S id n ey  d ziw n ą w iadom ość od 

niego odebrał. P en n  p ro s ił o naznaczenie m u schadzki, lubo zara­

zem  w y m a g a ł przyrzeczen ia , że d ozw olonem  m u będzie w ró cić  bez 

przeszkod y do sw ej k ry jó w k i. S id n ey  u z ysk a ł p ozw olen ie  kró la  na 

spotkanie się z n im  pod tym  w aru n k iem . P en n  p rz y b y ł na w sk aza­
ne m iejsce i p rzyd łu g o  m ó w ił w  obron ie w łasn ej. O św iad czył, że 
jest w iern ym  pod d an ym  k ró la  W ilh e lm a  i k ró low ej M aryi i że w y ja ­

w iłb y  go, g d y b y  o jak im  p rzeciw ko n im  sp isku  w ied zia ł. Z a p o m i­
nając o sw oim  T a k  i N ie , zaręczy ł jako w obec B oga, że n ie w ie 

o żadnych  know aniach  i że n ie w ie rz y  w  jak ik o lw iek  spisek, ch yba 

żeb y  chciano uw ażać za spisek z a m y sły  am bitne rządu francuzkiego . 
S id n ey  zapew ne zd ziw io n y , słysząc  człow iek a  do tego stopnia  b rz y ­

dzącego się k łam stw em , że nie p oddaw ał się p rzy ję tym  form om  
grzeczności i taki w stręt m ającego do p rzysiąg , że n ie p o ca ło w a łb y  
ew angelii przed sądem , k tó ry  m ó w ił coś bardzo podobnego do k łam ­
stw a i zaręczy ł za to czem ś bardzo podobnem  do p rzysięg i, z a p y ta ł 
jak  n a leży  tłu m aczyć listy  i notatki p rzy A sh to n ie  znalezione, jeżeli 

spisek istotnie nie istn ieje . P en n  w y m in ą ł to zapytan ie. „G d y b y m ,

>) W  Życiu Penna, które poprzedza wydanie jego dziel, czytam y, że roz­
kaz uwięzienia wydany został i6  stycznia 1690/1 r .,  w  skutek oskarżenia opartego 
na przysiędze W ilhelm a Fuller, k tóry słusznie nazwany łotrem , oszustem i szal­
bierzem ; tę bajkę powtarza pan Clarkson. Jednakże jest to zupełnie niezgodne 
z rzeczyw istością. Caerm athen w  liście do W ilhelm a z 3 lutego powiada, że 
wtenczas przeciwko Pennowi jeden tylko b y ł świadek, i że tym  jedynym  św iad- 
kiźm b y ł Preston. O czywiście w ięc Fuller nie b y ł ow ym  donosicielem, na zasadzie 
przysięgi którego wydano rozkaz ujęcia, Penna. W  rzeczy samej z życiorysu  
Fullera, który sam  napisał, pokazuje się, że w ów czas b y ł w  Hadze. K iedy Notting­
ham pisał 26 czerw ca do W ilhelm a, już inny świadek w ystąp ił.
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rzecze, m ó g ł ty lk o  zobaczyć k ró la , to bez w ah an ia  w szystk ob ym  
w y z n a ł. P o w ied z ia łb ym  m u w iele  w ażn ych  dlań rzeczy. T y m  ty lko  

sposobem  słu żyć  m u m ogę. N ie  m ogę zaś być św iadkiem  ze stron y  

rząd u , p on iew aż su m ien ie  p rzysięgać m nie nie dozw ala .”  Z a p ew n ia ł 
S id n eya , że najgroźn iejsi n iep rzyjacie le  rządu są w igow ie  niechętni. 

„ Ja k o b ic i nie są straszni. A n i jeden m ięd zy  n iem i nie m a zdrow ej 
g ło w y . K ilk u  p rz y b y łych  z H o lan d yi z królem  daleko w ięcej oba­
w iać  się n a leży .”  Ile  w iad om o , P en n  żadn ych  nazw isk  nie w y ­

m ie n ił. P o zw o lo n o  m u oddalić się z całą  sw obodą. C zyn n ych  

p o szu k iw ań  za nim  nie robiono. P o zo sta w a ł w  L o n d y n ie  w  u k ry ­

ciu  przez k ilk a  m iesięcy, potem  w y m k n ą ł się na brzegi h rabstw a 

S u sse x  i nareszcie do F ra n c y i się  przedostał. P o  trzy letn iem  tu ła ­
n iu  i czajen iu  się p o jed n ał się z rządem  za pośrednictw em  k ilk u  
zn ako m itych  m ężów , k tó rzy  d la dobrych  jego p rzym io tó w  przeba­
czali m u jego w in y  i o d w aży ł się na now o sw oje  aposto lstw o rozpo­
cząć. W d zięczn ość, z jak ą  o d p łacił za  pow olność, której doznał, 

n ie  podnosi w ie le  jego charakteru . L ed w o  co zaczął m iew ać m o w y 

w  zgrom adzen iach  p ub liczn ych  o n iepraw ości w o jen , już także w y ­

s ła ł do Jakó b a  poselstw o, radząc m u i nalegając, żeby n atych m iast 

w y lą d o w a ł w  A n g lii w  trzydzieści ty sięcy  w ojska ').
M in ęło  k ilk a  m iesięcy, n im  zaw yro ko w an o  o losie  P resto ­

na. P o  k ilk u  zaw ieszeniach  w y ro k u , rząd p rzek on aw szy się, że 
lu b o  w y z n a ł w ie le , jednak w iele  także zataił, n azn aczył dzień egze- 

k u cy i i szeryfom  narzędzia śm ierci przygotow ać nakazał 2). N ow e 
ato li nastąp iło  zaw ieszenie i po u p ływ ie  k ilk u  tygod n i u łaskaw io n o

>) Sidney do W ilhelm a, 27 lut. 16 90/1. L ist ten znajduje się w  dodatku 
u Dalrym pla, część II, księga V I. Narcyz Luttrell m a w  dzienniku swoim  w e 
w rześniu 16 9 1 wzm iankę o ucieczce Penna z Shoreham  do Francyi. 5 grudnia 
1693 N arcyz zapisał, jak następuje: „W ilh e lm  Penn, kw aker, który ukryw ał się
czas niejaki, załagodził spraw ę sw oję i pokazuje się teraz publicznie; zeszłego 
piątku gard łow ał w  gościnnym  domu pod Bykiem  i Ustami w  dzielnicy św . Marci­
na.“  18/28 grudnia i 6g3 r . napisano w  Saint-Germ ain pod kierunkiem Melforta 
dokument, zaw ierający ustęp, którego tłum aczenie tu następuje: „P a n  Penn
tw ierdzi, że W asza K rólew ska Mość m iał już kilka okazyj, lubo nie b yłe  bardziej 
sprzyjającej zręczności jak  teraz; m a on nadzieję, że W asza K . M. usilnie starać się 
będzie u króla chrześciańskiego by jej nie zaniedbano: wylądow anie w  trzydzieści 
tysięcy wojska nie tylkoby W aszą K . M. przyw róciło , lecz podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa rozbiłoby lig ę .“  T en  dokument znajduje się m iędzy ręko- 
pism am i Nairne i b y ł tłum aczony przez Macphersona.

2) Dziennik N arcyza Lu ttrell, 1 1  kw iet. 16 9 1.
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go, co w szakże ty czy ło  się li sam ego życia , m ajątek  zaś jego u leg ł 
skutkom  u d ow od nionej zbro d n i stanu . L e d w o  u w o ln io n y  z w ię ­

z ien ia , ju ż  now e d ał p o w o d y  do urazy  i n ieufności i pow tórn ie  b y ł 
p rz y trzy m a n y , bad an y i w  wdęzieniu osadzony '). N ako n iec  dozw o­

lon o  m u udać się do sam otnego d w oru  w iejsk iego w  północnej dzie l­
n icy  h rabstw a Y o r k  położonego, dokąd m u sykan ia  i p rzek leń stw a 

obu stron n ictw  to w a rz y sz y ły . T a m  p rzyn ajm n ie j n ie b y ł  zm u szo n y 
znosić  p ogard liw ych  spojrzeń  daw nych  to w arzyszy , k tó rzy  go n iegdyś 
m ie li za  m ęża n ieustraszonej odw agi i n ieskażonego h on o ru : teraz 
zaś, co n a jw yżej, tchórzem  n ik czem n ym  m ien ili i napo m ykali o sw o- 
jem  pod ejrzen iu , że od początku b y ł ty lk o  szpiegiem  i podstępu 
narzędziem  2). K ró tk i i zasęp iony ostatek życia  sw ego z a p e łn ił p rze­

k ład em  K o n s o l a c y j  B o eth iu sa  na angielski. T łu m a cz e n ie  w y ­

dano po śm ierci tłu m acza. Z w raca  ono na siebie uw agę g łó w n ie  

ze w zględ u  na k ilk a  n iep o m yśln ych  p rób  w zbogacen ia  naszego ry m o - 

tw órstw a m iaram i n o w em i i z pow odu  p rzym ó w ień  napełn ia jących  
przed m ow ę. P od  p rzezro czystą  zasło n ą  p rzen ośn i w y sta w ił P reston  
sw ą sław ę skażoną i sw ą zgryzotę na p o litow an ie  lub  pogardę ogółu . 
Ż a li ł  się, że sąd, k tó ry  go na śm ierć skazał, b y ł d lań p ow o ln ie jszy  
niż  d aw n i przy jacie le , że w ie lu ; n igdy  na takie jak  on p o k u sy  nie- 

w ysta w io n y ch , tan io  zd o b y ło  sobie m ian o od w ażnych  szydzen iem  

z jego lęk liw o ści i urągan iem  zdaleka zgrozom , które gd y  b lizk ie, 

n aw et u m y sły  n iezłom ne p o k o n yw ają .
N adzieje  Ja k ó b itó w , przez odkrycie  sp isku  Prestona p rz y tłu ­

m ion e, w z ro sły  po upad ku  tw ie rd zy  M ons. R ad ość  stronnictw a 
całego nie zn ała  granic. K s ię ż a  n iep rzysięg li b iegali tam  i n apow rót 
od k aw iarn i Sam u elka  do W e stm in ster H all, g łosząc ch w ałę  L u d w ik a  

i d rw iąc  z lichego zakończenia w ie lk iego  kongresu . W  p arku  m al­
kontenci spogląd ali zu ch w ale  i m ó w ili g łośn o o rokoszu . N a jg ło ś­
n ie jszy  z tych  ju n ak ó w  b y ł S ir  Jo h n  F e n w ick , k tó ry  ża poprzedniego 

p an o w an ia  m ia ł w ie lk ie  ła sk i u d w oru  i w yso k i stopień  w  w o jsku , 
teraz zaś n iezm o rd o w an ie  w ic h rz y ł i sp isk ow ał. W  radosnem  u n ie­
sie n iu  z ap o m in ał o grzeczności, jaka się od m ężczyzn y kobiecie na­

leży . N ie jed n okro tn ie  zw ró c ił b y ł na siebie uw agę przez zu ch w ałe  

w zględem  k rólow ej zn alezien ie  się. T e ra z  z zam iarem  stan ął jej

') Dziennik N arcyza Luttrell z sierpnia 16 9 1 ;  L is t Vernona do W hartona 
z 17  października 16 9 1, w  księgozbiorze Bodlejańskim.

2) Zdanie Jakóbitów  ujawnia się w  liście znajdującym  się w  archiwach 
francuzkiego m inisteryum  w ojny. Pisany jest z Londynu 25 czerw ca 1691 r.
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na drodze, podczas g d y  u ż yw a ła  przechadzki i k ie d y  w sz yscy  na 
o k o ło  niego o d k ry li g ło w y  i n izko się u k ło n ili, on  gru b iań sko  w  n ią 

w zro k  w le p ił i n asto p erczył kap elu sz  sw ój w  jej oczach. T a  zn ie­

w aga zn am ion o w ała  n ietylko bru tala , lecz także tchórza. P ra w o  bo­
w iem  nie p rzew id ziało  k ary  za niegrzeczność, jak ko lw iek  w ie lk ą; 

k ró l zaś b y ł jed yn ym  w  k ra ju  szlachcicem  i żo łn ierzem , k tó ry  nie 
m ó gł szpadą zasło n ić  sw ej ż o n y  od obelgi. Jed n o  co m ogła zrobić 

k ró lo w a  b y ło  to, że ro zkazała  stróżom  p arku  nie w puszczać nadal 
S ir  Jo h n a . A to li d ługo po śm ierci jej nastąp ił dzień, k ied y  m ia ł on  

pow ód ża łow ać, że n ie p o sk ro m ił sw ej zuchw ałości. P rz e k o n a ł się 

p rzez  straszne dośw iadczenie, że ze w szystk ich  Jako b itów , n ie  w y ­

ją w sz y  naw et n ajzapam iętalszych  zabójców , w zględem  niego jednego 

ż y w ił  W ilh e lm  g łęboką n ienaw iść osobistą ’).
W  k ilk a  dni po tym  w yp ad k u  szał m alk on ten tó w  ro z ż a rz y ł się 

gorzej n iż  przedtem . O dkrycie  spisku , którego Presto n  b y ł naczel­
n ym  k ierow n ik iem , sp o w od o w ało  p rzesilen ie  w  spraw ach koście l­
nych . N iep rzysięg li b isk u p i p rzem ieszk iw ali podczas roku  następu­

jącego po ich z łożen iu  z urzędu w  pałacach  u rzęd ow ych , które k iedyś 

b y ły  ich w łasnością . B u rn e t na prośbę M aryi p raco w ał nad ustano­

w ien iem  zgody. W d an ie  się bezpośrednie z jego stron y  n iew ątp liw ie  

b y ło b y  w ięcej zaszkodziło  niż p om ogło . R o ztro p n ie  przeto p o stąp ił, 
że u ż y ł pośrednictw a R och estera , k tó ry  b y ł w ięcej cen io n y przez 
b isk u p ó w  n iep rzysięg łych  n iż in n y  z p rzysięg łych  m ężów  stanu  
o raz  T re v o ra , k tó ry  acz n iegodny, jednak m ia ł w ie lk i w p ły w  u  stron ­

n ictw a górnego kościoła. Sancroft i to w arzysze  jego z aw igd o m ieą i 
zostali, że g d yb y  się zgodzili na p ełn ien ie  sw ych  obow iązków  du­

ch ow n ych , na pośw ięcan ie d u ch o w n ych , in stalow an ie  ich , b ierzm o­

w an ie  i p rzestrzeganie ścisłości dogm atycznej i obyczajów  ducho­

w ień stw a, to p arlam en to w i p rzed staw ion ym  będzie p rojekt do p raw a 
uw aln iającego ich od z łożen ia  p rzysięg i 2). W ystąp ien ie  z tą  p ropo- 
z y c y ą  b y ło  w sp a n ia ło m y śln e  lecz nierozsądne; ci jednak, k tó rym  

b y ła  u czyn io n a, konsekw entn ie p rzy jąć  jej n ie m ogli. W  fo rm u la ­
rzu  bow iem  o rd yn acy jn ym , a w łaściw ie  m ów iąc, p raw ie  w  każdej p rzep i­
sanej form ie nabożeństw a W ilh e lm  i M arya, królem  i k ró lo w ą na­

*) W elwooda M ercurius Reform atus, i i  i 24 kw iet. 16 9 1; Dziennik Nar­
cyza Lu ttre ll w  kwietniu 16 9 1; L ’Hdrmitage do Stanów  generalnych 19/29 czer. 
1696; Życie Calam y. Różne są  opowiadania co do obrazy M aryi przez F en- 
wicka. P rzy ją łem  to, które mnie się w ydaje wiarogodniejszem  i które niezawodnie 
jest najmniej sromotnem.

*) Burnet, II. 7 1 .
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zw ani b y li. Je d yn e  p rzyrzeczen ie , jakie d ali na sobie w ym ód z w y ­

zuci z urzędu  p ra łaci b y ło  to, że się spoko jn ie  zach ow yw ać będą; 

i n aw et tego nie w szyscy  d otrzym ali. Jed en  p rzyn a jm n ie j z pom ię­
d zy nich okazał się w in n ym  zd rady stanu tem  gorszej, że jej to w a­

rz y sz y ła  bezbożność. B ęd ąc w  strasznej ob aw ie  b y  n ie  zo sta ł zam or­
d ow an ym  przez m otłoch , ośw iad czył, że b rzyd zi się m yślą  w ezw an ia  
F ra n c y i na pom oc i p rz y zw ał B oga na św iad ka n iek łam anej szcze­

rości s łó w  sw oich . P o  n ie jak im  w szakże czasie w y k ry to , że k n u ł 
sp isk i w  celu  sprow ad zen ia  do A n g lii arm ii francuzkiej; n ap isał też 
do d w oru  w  S a in t G erm ain  z zapew nien iem , że w sp ó ln ie  d z ia ła  
z braćm i sw ojem i, a zw łaszcza z Sancroftem . W ig o w ie  g ło śn o  w o ­

ła li,  że należy być su ro w ym . N aw et to ryso w scy  doradcy W ilh e lm a  

p rzyzn aw ali, że pow olność ju ż  doprow adzona do najw yższego kresu,, 

lubo raz jeszcze u siło w ali pośredniczyć. „ C z y  P a n  i tow arzysze jego,, 

rz ek ł T re v o r  do L lo y d a , n iep rzysięg łego  b iskupa z N o rw ick , w y ­

rzekną się  w szelk ie j łączn ości z doktorem  T u rn e re m  i oświadczą,, 
że fałszem  jest w szystko , co p rzyp isu je  j panom  w  listach sw oich?“  
L lo y d  zręczn ie w y m in ą ł odpow iedź. O czyw iście  tedy pobłażan ie 
W ilh e lm a  ośm ie liło  ty lk o  p rzeciw n ik ów , których m ia ł nadzieję sobie 

zjednać. N aw et C aerm arth en , naw et N ottingh am  tw ierd ził, że z ob­

sadzeniem  dyecezyj śpieszyć potrzeba ').

T illo tso n  został m ian o w an y  arcyb iskupem  i p o św ięco n y w  d zień  

Z ie lo n ych  Ś w ią t w  kościele P a n n y  M ary i L e  B o w . C om p ton  do ż y ­

w ego d otkn ięty , udzia łu  sw ego w  obrzędzie od m ó w ił. Z a stą p ił go 
M ew , b iskup W in ch esteru , a assystow ali m u B u rn e t, S tillin g fle e t 
i H ough . Zgrom ad zen ie  b y ło  najśw ietn iejsze, jak ie  w  m iejscu nabo­
żeń stw a od czasów  k oro n acyi w id zian o . S alo n  k ró low ej dnia tego  

b y ł p u sty . W ięk szo ść  p arów  zn ajd u jących  się w  m ieście zgrom a­

d ziła  się  rano w  pałacu  B ed ford  i ztam tąd poszła p rocesyą do C h e ap - 

side. N orfo lk , C aerm arth en  i D orset w yró żn ia li się w  tłu m ie . D e­
vo n sh ire , aczkolw iek  n iecierp liw ie  p ragn ący  ujrzeć sw e lasy  k o ło  

C h atsw o rth  w  ich krasie  letn ie j, o d ro czy ł sw ój w y jazd , b y  T illo tso -  
no w i okazać uszan ow anie . T łu m  po obu stronach u lic  zeb ran y  

szczerze w ita ł now ego p rym asa . D łu g ie  lata m ie w ał on kazania 
w  starem  m ieście L o n d y n u  i w ym o w a  jego, uczciw ość i osobliw sza 

uprzejm ość jego u sposobien ia  oraz obejścia, u c z y n iły  go u lubieńcem

') L loyd  do Sancrofta, 24 stycznia 16 9 1. L is t ten znajduje się m iędzy rę -  
kopism am i Tannerow em i i w ydrukow any w  Ż y c i u  K e n a  przez świecką osobę.
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L o n d y ń c z y k ó w  '). P o w in szo w an ia  ato li i ok laski p rzy jac ió ł jego nie- 
z d o ła ły  zag łu szyć  w rzasku  z łorzeczeń  Jak o b itó w . B y ł  on p o d łu g  

nich z łodziejem , k tó ry  nie w szedł d rzw iam i lecz w d ra p a ł się przez 

p ło ty . B y ł  najem nikiem , którego nie b y ły  ow ce w łasn e, k tó ry  d o­
brego pasterza laskę n iep raw n ie  sobie p rz yw łaszczy ł, od którego 

natu ralnem  b y ło  spodziew ać się, że zda trzodę na łask ę  każdego 
w ilk a . B y ł  a ryan in , so cyn ian in , deista, ateusz. L u d z i o d rw ił p ięk- 
nem i frazesam i i udaną m oraln ością  charakteru ; w  rzeczy sam ej zaś

0 w ie le  n iebezpieczn iejszym  b y ł n iep rzyjacie lem  kościoła , n iż gd yb y  

otw arcie  się m ie n ił uczniem  H obbesa i w ió d ł życie  tak rozw iązłe  

jak  W ilm o t. N au cza ł panów  i p an ie, co p o d z iw ia li jego sposób 
m ów ien ia  i ciągle o k o ło  kazaln icy  jego się zgrom ad zali, że m ożna 
być pobożnym  chrześcian in em  i w ie rz yć  m im o to, że op is p ierw szego 
grzech u w  księdze rodzajów  jest a llegoryą. C o  p raw d a, ła tw o  b y ło  
być tak d o b rym , jak  on sam , ch rześcian in em : n igdy  bow iem  nie 
b y ł  och rzcon y; w tórochrzceńcam i b y li rodzice jego; chłopcem  będąc 

ju ż  stracił ich religią , później też żadnej sobie inn ej nie zn alaz ł. 

W  paszkw ilach  w szetecznych  p rzezyw an o  go N iezan u rzon ym  Jasiem . 

D arem nie  w yd ob yto  księgę m etryczną parafii, w  której chrzest ode­

b ra ł. N iep rzy jacie le  jego nie przestaw ali się użalać, że d ożyli czasów , 
w  których  ojcam i kościoła b y li tacy, co n ig d y  jego dziećm i nie b y li. 
U tw o rz y li bajkę, że k ró lo w a p rzejęła  się gorzką zgryzotą z, pow odu 
strasznej zbro d n i, przez którą tron  posiad ła, że w  w alce sum ienia 
sw ego p orad ziła  się T illo tso n a  i że on ją  p o c ieszy ł zapew n ien iem , 

iż  k ary  bezbożnych w  p rzysz łem  życ iu  w iecznem i nie będą 2). U sp o ­

sobien ie a rcyb isk u p a z n atu ry  sw ojej b y ło  czułe, p raw ie  kobiece

1 w  dodatku zm ięk czyło  się raczej n iż  zah artow ało  pod w p ływ em  

życ ia  d ługiego , podczas którego w alczące p rzeciw  sobie sekty i stron ­

n ictw a z p odziw em  dla jego zdolności i z uszan ow aniem  dla jego

') Gazeta Londyńska z i czerwca 16 9 1; Życie Tillotsona przez Bircha; 
Pieśń powinszowania wielebnemu doktorowi Tillotson, ofiai >wana z okazyi jego 
wyniesienia, 16 9 1; Vernon do W hartona 28 i 3o maja 16 9 1. I isty te do W hartona 
znajdują się w  bibliotece Bodlejańskiej i s ta n o w ą  c :ę?ć n ; J e r  ciekawego zbioru, 
w skazanego mnie łaskaw ie przez Dra Bandinel.

s) Życie Tillotsona przez Bircha; Oskarż 1 is Leslie  przeciwko Dr. Tillo- 
tsonowi o socynianizm  rozważone przez prawdz s ego syna kościoła, 1695. Sp is 
książek najświeższej mody, sprzedać się m ających przez licytacyą w kaw iarn i wi- 
g ó w , pewno drukow any w  i 6g3 r . W ięcej niż sześćdziesiąt lat potem  Johnson 
opisał krzepkiego Jakobitę, k tó ry  silnie jest przekonany, że Tillotson um arł ateistą; 
Próżniaka N. 10 .
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zd oln o ści i z uszan ow aniem  d la  jego ch arakteru  zgodne o nim  sąd y  
w y d a w a ły . P rzem o gła  go burza oszczerstw a, której po raz p ierw szy  
w  ż yc iu  i w  w iek u  lat sześćdziesięciu czoło  staw ić m u p rzyszło . 
U p ad ł na duchu , zd row ie  p ostrad ał: przecież an i z ach w ia ł się w  p e ł­

n ien iu  sw ego ob ow iązk u , an i p rześladow com  odem ścić nie u s iło w ał. 

W  d ni n ie w iele  po jego p ośw ięcen iu  sch w ytan o  k ilka  osób ro zrzu ­
cających  p aszkw ile  d lań  obelżyw e. P ra w n ic y  koro n n i chcieli w szcząć 
p rzeciw ko n im  sp raw ę, le cz  on  n alega ł na to, by  n ikt z tego pow odu 
n ie b y ł  k aran y  '). R a z u  jednego g d y  m ia ł gości u  siebie, podano 
m u  paczkę zapieczętow aną; o tw o rz y ł ją  i w y p a d ła  z niej m aska. P rz y ­
ja c ió ł ‘jego o b u rz y ła  i gn iew em  zap a liła  ta n izk ą  obelga; lecz arcy­
b isk u p , starając się u k ryć  uśm iechem  sw ą boleść, w skazał stó ł zap eł­
n io n y  i p ow ied ział, że zarzut w yra ż o n y  pod postacią m aski m ożna 

n azw ać u grzeczn io n ym  w  p o ró w n an iu  z in n em i, jak ie  codziennie 

znosi. P o  śm ierci jego m ięd zy  p ap ieram i znaleziono spo ry  zw itek  
tych  dzikich  szyderstw  p rzeciw ko  n iem u przez n iep rzysiężn ikó w  

ro zsiew an ych  z tym  napisem : „P ro sz ę  B o ga  o przebaczenie d la n ich , 
ja  im  przebaczam ” 2).

U sposobien ie  złożonego z godności p rym asa  b y ło  całkiem  inne. 
Ile  się zdaje, łu d z ił się on n a jzu p ełn iej co do znaczen ia sw ojego. T k w i­

ła  m u jeszcze ż yw o  w  p am ięci m iłość  lu d u , jak ą się c ie szy ł przed 
trzem a laty , m o d ły  i łz y  tłu m ó w , które się rz u c a ły  do T a m iz y , b y  

uzyskać od niego b ło gosław ień stw o , z ap a ł z k tórym  w a rty  T o w e ru  
p iły  jego zd row ie  pod ok n am i jego w ięz ien ia , p rzepotężny o k rz yk  
radości, jak i się  w z n ió sł nad Pałace Y a rd  w  on p oranek, g d y  za 
n iew in n ego został uzn an ym , tk w iła  noc tryu m fa ln a , k ied y  każde okno 
od H yd e  p arku  do M ile  E n d  zajaśn ia ło  sied m iom a św iecam i i w  środ­

ku będąca, n a jw yższa  jego osobę w yo brażać m iała; an i też b y ł zd o ln ym  

spostrzedz, że w szystk ie  te h o łd y  nie jego osobie oddaw ane b y ły , lecz 
re lig ii i sw ob od om , których  ch w ilo w y m  b y ł przed staw icielem . N ad­

zw yczajn e  w zględ y, którem i go rząd  n o w y  otaczać d łu go  nie p rze­

staw ał, zdaje się, że u tw ie rd z a ły  go w  błędzie. Że  z K en sin g to n u  
w y p ra w io n o  do niego ca ły  szereg p oselstw  pojed naw czych , że m u 

o fiaro w an o w a ru n k i tak h ojn e, iż  p raw ie  b y ły  niezgodne z pow agą 
rządu i dobrem  p aństw a, że z im n e jego i niegrzeczne od pow ied zi

') Tillotson do pani R ussel, 23 czerw ca' 16 9 1.
3) Życie Tillotsona przez B ircha; Pamiętniki Tillotsona przez ucznia jego 

Ja n a  Beardm ore; Mowa Sherlocka powiedziana w  kościele po Tem plaryuszach 
z okoliczności śmierci królow źj M aryi, 1694/5.
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nie m o gły  w yczerpać p ow o ln ości k ró la , że m im o g łośn e w ig ó w  

w o łan ia  i m im o zaczepki Ja k o b itó w , piętnaście m iesięcy po z ło żen iu  
urzędu m ieszk ał w  pałacu  m etro p o lita ln ym : w szystko  to w yd ało  m u 
się dow odem  nie ty le  łagodności ile lęk liw o śc i w ład z  rządzących. Z d a ­
je się, łu d z iła  go nadzieja, że w ład ze nie od w ażą się go w y ru go w ać. 

T o  też w iad om ość, że jego stolica zajętą została , w p ra w iła  go  
w  gn iew , k tó ry  trw a ł, póki sam  ż y ł i zn ag lił go do w ielu  n ieroz­
sądnych  i n iep rzysto jn ych  czyn ów . T illo tso n  nie tracąc po zam iano­

w an iu , czasu, u d a ł się do Lam b eth  w  tej nadziei, że uprzejm ością  

i dobrocią ukoi rozdrażn ien ie, którego b y ł p rzyczyn ą  n iew in n ą. P o ­

został d ługo w  przedpokoju  i przez różne s łu g i d on iósł o sobie; jednak 
S an cro ft n ie ch cia ł naw et dać od pow ied zi *). M in ęło  trz y  tygod n ie  
i d etro n izow an y arcyb isk u p  nie o k azyw ał gotow ości w yru szen ia . 
N akoniec od ebrał rozkaz o b jaw ia jący  m u w olę m onarszą, by o p u śc ił 
m ieszkan ie, które daw no przestało  być jego w łasn o śc ią  i w  którem  
ty lko  b y ł gościem . N a  ten rozkaz m ocno się o b u rz y ł i ośw iad czył, 

że go nie sp e łn i, że pozostanie, dopóki go w ład za  szery fa  nie w y ­

pędzi, że sądow nie bronić się będzie, d opóki m ożna bez p rzyzn an ia  

pow agi p rzyw łaszczyc ie li 2). S p ra w a  tak  b y ła  jasną, że żadnem  

podejściem  pieniaczem  nic n ie m ó gł u zyskać prócz krótkiej z w ło k i. 
G d y  w y ro k  p rzeciw  n iem u zapad ł, u stąp ił z pałacu , ale ro zkazał 
sw em u m arsza łk ow i d w oru , a b y  w yw łaszczen ia  nie dopuszczał. S k u ­
tk iem  tego m arszałek  został u w ięz io n y  i skazan y na grube g rz y w n y . 
T illo tso n  uprzejm ie  z aw iad o m ił sw ego p op rzed n ika, że k ary  p ien ięż­

nej żądać nie będzie. Sancroft zaś ch ciał koniecznie być p ok rzyw d zo ­
n ym  i u p arł się, żeby zapłacić  pien iądze 3).

O dtąd g łó w n em  zadaniem  ograniczonego i zrzędnego starca 
b y ło  rozsiew anie  niezgody w  kościele, którego przedtem  b y ł p ierw szym  
sługą. K ilk u  n iep rzysiężn ikó w , Jctórych cnoty, zdolności i nauka 
b y ły  ch w ałą  ich stronnictw a, napróżno op iera ło  się jego z a m iaro w i. 

„Z ło ż en ie  nas ź urzęd u , tak  argu m en to w ał K e n , w  ob liczu B oga jest 
n iew ażnem . Jesteśm y i będ ziem y p raw d ziw em i b iskupam i naszych 
dyecezyj, dopóki nie um rzem y lub  d obrow olnie nie u stąp im y. P rz y j-  

m u jący  na się god ności i czyn n ości nasze stają się w in n em L sch iz m y .

') Collectanea W hartona przytoczone w  Życiu Tillotsona przez Bircha.
2) Collectanea W hartona przytoczone w  Życiu Sancrofta przez D'Oyly’ego ; 

Dziennik N arcyza Luttrell.
3) Rękopism a pałacu Lam beth, przytoczone w  Życiu  Sancrofta przez 

D’O yly'ego; Dziennik Narcyza Luttrell; Vernon do W hartona, 9 i 1 1  czerw ca 16 9 1 .
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W sz ak ż e  ze śm iercią  naszą, jeżeli go d n ie  p ostępow ać będ ziem y, 
sch izm a ustanie; w  następnem  p ok olen iu  jedność k ościo ła  p rz y w ró ­

con ą zostaje. Z  drugiej stron y, jeżeli p o św ięc im y b isk u p ó w , k tó rz y  

zostaną naszem i następcam i, to n iezgoda w iek i trw ać  m oże i nas 

s łu szn ie  o b w in iać  będą nie o to w p raw d zie , żeśm y ją  u tw o rzy li, ale 

o to, żeśm y ją  p rz e d łu ż y li.”  Z god n e z zasadam i Sancrofta u w agi te 
p o w in n y  b y ły  u niego p rzew ażyć: atoli nam iętność gn iew u  p rze­

m ogła  w  tym  razie . K e n  spokojn ie u stąp ił z pow ażnego p ałacu  
W e lls . M aw ia ł, że d la niego sk o ń cz y ły  się sw a ry  i że odtąd  nie 
spo rem , lecz p ieśn ią  uczucia sw e będzie u jaw n ia ł. Ja łm u ż n y  jego 
rozdaw ane n ieszczęśliw ym  bez ró żn icy  w yz n a n ia , oso b liw ie  zaś zw o ­
len n ik om  M onm outh a i p rześlad ow an ym  H ugon otom , b y ły  tak 

znaczne, że ca ły  jego m ajątek osobisty sk ład a ł się  z siedm iuset fu n ­

tów  i z księgozbioru , z którym  rozstać się  n ie ch cia ł. A le  T o m a sz  

T h y n n e , w ice-h rab ia  W e ym o u th , acz nie b y ł n iep rzysiężn ik iem , 

zaszczytn ie się od zn aczył przez ofiarow anie n ajcn otliw szem u z nie- 

p rzysiężn ik ó w  cichego i pow ażnego p rz y tu łk u  w  książęcej siedzib ie  
w  L on gleat. T a m  K e n o w i szczęśliw ie p ły n ę ły  czcią otoczone lata 
starości, podczas których  n ig d y  nie ż a ło w a ł ofiary, jak ą z ło ż y ł pod ług 
sw ego ro zu m o w an ia , g w o li obow iązkow i sw em u, i m im o to w zglę­

dem  p ojm ujących  inaczej ten obow iązek  coraz p ow o ln ie jszym  się 
s ta w a ł *).

San cro ft b y ł w ielce odm iennego usposob ien ia. W  istocie na 
cz ło w iek a  strąconego przez p rzew rót p o lityczn y  z w yn io słeg o  stano­

w isk a  m ia ł m ało  p o w o d ó w  do n iezadow olen ia. P o siad a ł on  F re s-  
singfield  w  S u ffo lk u , dobra dziedziczne, k tó re, w  p ołączen iu  z oszczę­
d zon ym  podczas d w unasto letn iego p rym aso stw a groszem , choć nie 
w  sposobie p ierw szego para p arlam en tu , jed n ak  m u żyć d o zw ala ły  
jak  na zam ożnego ob yw atela  w ie jsk iego  p rzysta ło . P o w ró c ił do sie­
d z ib y  sw ych  ojców  i tam  w  d um aniach  o u czyn io n ej m u krzyw d zie  

d n i sw ych  ostatek p rzep ęd zał. U czucie w strętu  do kościo ła  p an u ­

jącego w yro sło  w  n im  jak  w  M arcin ie  M arprelate. W sz y stk ich , co 
p ozostaw ali w  p o łączen iu  z n im , m ia ł za pogan i celn ikó w . M ufti 

b y ło  jego p rzezw isk o  dla T illo tso n a . W  kom nacie, którą u żyw an o  
w  Fressin gfie ld zie  na kap licę, n ie w o ln o  b y ło  brać u d zia łu  w  św ię ­

con ym  ch leb ie  i w in ie  n ik om u , kto z ło ż y ł p rzysięgę  lub  b y w a ł na

') Zob. list. R . Nelsona z dnia 2 1 lut. 170 9 /10 , w  dodatku do O brony kon- 
stytucyi naszźj w  kościele i państwie przez N. M arshalla, 1 7 17 ;  Życie Kena przez 
H awkinsa; Życie Kena przez św iecką osobę.
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n abożeństw ie od p raw io n em  przez d uchow nego, k tó ry  ją  z ło ży ł. 

Istn ia ła  jed n ak  różn ica m iędzy d w om a rodzajam i przestępców . 
Ś w ieck iem u , k tó ry  p rzestaw ał w  spólności z kościołem , w o ln o  b y ło  
podczas litu rg ii być ob ecn ym , w yłączo n o  go ty lk o  od najw yższej ta­

jem n icy  ch rześciańskiej. Z  d u ch o w n em i ato li, co z ło ży li p rzysięgę 
h o łd ow n iczą  p anu jącym  w  tej ch w ili m onarch om , Sancroft nawet 
m od lić  się nie ch cia ł. P o sta ra ł się o to, żeby p raw o, które ustano­

w ił ,  w szystk im  b y ło  w iadom em  i zarów n o słow em  jak  p rzyk ład em  

z w o le n n ik ó w  sw ych  n au czał ż y w ić  w zględ em  n ajp raw o w iern ie jszych , 

n a jp ob ożn ie jszych  i n ajcn o tliw szych  z tych  co W ilh e lm a  pow adze 

się poddali, do ow ego podobne uczucie, z którem  Ż yd  spogląd ał na 

S am arytan in a  *). T a k i brak  to leran cyi b y łb y  nagan n ym  naw et 
w  cz łow iek u  o w ie lk ą  zasadę w alczącym . L e cz  San cro ft w a lczy ł 
ty lk o  o nazw ę. W sz a k  on  b y ł autorem  p lan u  regencyi. Z u p e łn ie  
b y ł  gotów  przelać całą  w ład zę  k ró lew sk ą  z Jak ó b a  na W ilh e lm a . 
P y tan ie , które dla tego najciaśn iejszego i najbardziej cierpkiego u m y ­

s łu  dość b y ło  w ażn em , b y  u sp raw ied liw ić  k lątw ę na dziesięć ty sięcy  

k sięży  i p ięć m ilio n ó w  św ieckich  lu d zi rzuconą, polegało  na tem , 

c z y li urzędnik , k tórem u oddana b y ła  cała w ład za  królew ska, m iał 

także p rzyb rać  ty tu ł k ró lew sk i. San cro ft an i z n o sił m yśli, że za­
w ziętość, którą obudził, z nim  razem  um rze. U cz yn iw sz y  w szystko 
co w  jego b y ło  m ocy, b y  zapraw ić  go ryczą  tę w aśń , p o stan o w ił uczy­
nić ją  w ieczną. S p is  d u ch o w n ych  z prebend  w yru go w an ych  p osła­
no do S a in t G erm ain  z  żądan iem , b y  Ja k ó b  m ian o w ał dw óch w  celu 

u trzym an ia  su kcessy i b iskupiej. Jak ó b  n iew ątp liw ie  u rad ow an y tem , 
że się  jedna jeszcze u tw o rzy  obok w ie lk ie j liczb y  sekt, którą nauczo­

n o  go uw ażać jako hańbę p rotestan tyzm u , m ian o w ał dw óch zagorza­
ły c h  i n iezłom nych  n iep rzysiężn ikó w , H ickesa  i W agstaffa ; p ierw sze­

g o  p o lecił Sancroft, drugiego zaś L lo y d , w y ru g o w a n y  b iskup  z N or- 
w ich  2). T a k i b y ł  początek h ierarch ii sch izm atyckie j, która po 

k rótko trw ałem  ro zn iecan iu  trw og i, n iebaw em  u legła  zapo m n ien iu  
i pogardzie, jednakże m im o zap o m n ien ia  i p ogard y w lo k ła  sw e m dłe 
istn ien ie  przez k ilka  p okoleń . M a ły  k o śc ió ł bez św iątyń , bez d o­
c h o d ó w  i bez tytułów ' jeszcze bardziej b y ł ta rgan y  przez w ew n ę­
trzne n iesn aski, n iż  k o śc ió ł w ie lk i, k tó ry  katedry, dziesięcin y i paro- 

stw a w  sw em  p osiad an iu  zatrzym ał. Je d n i z n iep rzysiężn ik ó w

>) Zob. dokument podyktowany przez niego i 5 listopada 1693 w  liście 
W agstaffa z Suffolku.

2) Życie K ettlew ella, III. 59.
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n ak łan ia li się do kształtu  nabożeństw a rzym sk iego , in n i n ie dozw a­
la li najm niejszego od K s i ę g i  p o w s z e c h n e j  m o d l i t w y  

odstępstw a. O łtarz  stan ą ł p rzeciw  o łtarza . Jed en  u ro jo n y  p ra­
ła t  o g ło s ił p ośw ięcen ie inn ego ró w n ież  uro jonego p ra łata  jako n ieka- 
noniczne. N akoniec pasterze zu pełn ie  bez trzód  pozostali. Jed en  
z tych  lord ów  d u ch o w n ych  p o stąp ił m ądrze i z o sta ł cy ru lik ie m : in n y  

zn ow u  op u śc ił m iejscow ość, którą n a z yw a ł sw oją  dyecezyą i o s ied lił 
się  w  Irlan d yi; aż  nakoniec w  ro k u  i 8o 5 ostatni b isku p  tego zgro­
m adzenia, które d u m n ie  ro ściło  p raw o do n azw y jed ynego praw ego 
kościoła A n g lii, n iespotrzeżon y w stą p ił do grobu  ■).

P o sa d y  b iskupów , k tórych  razem  z Sancroftem  w yru g o w a n o , 

obsadzono w  sposób ch lu b n y  dla rządu. P atrick  n astąp ił po zd ra jcy  

T u rn erze . F o w le r  p oszed ł do G locesteru . R y sz a rd  C u m b erlan d , 

d u ch o w n y w iek o w y, n ie łn a ją c y  poparcia u  d w o ru , zalecający s ię '  
jed yn ie  pobożnością i n auką n iepom ału  się z a d z iw ił, w ycz y ta w sz y  
w  gazecie, którą zn a laz ł na stole w  k aw iarn i, że jest m ian ow an ym  
na biskupstw o P eterborough  2). B everidge został w y b ra n y  na na­
stępcę K en a : p rz y ją ł w ezw an ie ; n om in acya ju ż  b y ła  ogłoszona w  G a ­
zecie L o n d y ń sk ie j; ato li B everid ge, chociaż zacn y, n ie b y ł  cz łow ie­

k iem  siln e j w o li. Ja k o b itó w  k ilk u  zarzu ty  m u u czyn iło : k ilk u  go 

zelży ło : odw aga go op u ściła , i o d w o ła ł sw oje s ło w o . Podczas gd y  
n iep rzysiężn icy  z w ygran ej się c ieszy li, z m ie n ił on  zn o w u  zdan ie; 
lecz b y ło  zapóźno. P rzez  w ah an ie się u tracił w zględ y  W ilh e lm a  

i d ostąp ił m itry , dopiero gd y  A n n a  zasiad ła  na tronie 3). D yecezyą 

B ath  i W e lls  została  nadana R ysz ard o w i K id d e r, n iep om iernej uczo- 

ności i n ieskażonego charakteru  m ężow i, lu b o  pod ejrzanem u o sk ło n ­
ność do prezbiteryan izm u. W  tym  sam ym  czasie Sh arp , n a jlepszy 

an glik an in  z g o rliw ych  zw olen n ikó w  u n ii i jednocześnie najlepszy 
k alw in ista  z tych , k tó rym  objęcie posady apo b iskupie  tejże p ozbaw io­

1) Zob, Życie Sancrofta przez D ’O yly, Dzieje konstytucyi Hallama i Dzieje 

nieprzysiężników Dr. Lath bury.

2) Zob. Autobiografią jego potomka i imiennika, dram aturga. Zob. również 

dopisek Onslowa do Burneta, II, 76.

3) Obrona w ładzy Ich Królew skich Mości w  obsadzeniu dyecezyj w yrugo­
w anych  biskupów, 20 m aja 16 9 1; Gazeta Londyńska, 27 kwietnia i 1 5 czerwca 
16 9 1 ; Dziennik N arcyza Luttrell, w  maju 16 9 1. Między Tannerow skiem i ręko- 
pism am i znajdują się dwa listy przez Jakobitów  do Beveridge’ a pisane, jeden z nich 
grzeczny i przyzw oity, drugi zaś przew yższający nawet zw yk łą  nieprzysiężników 
karczem ność. P ierw szy znaleźć można w  Życiu  Kena przez św iecką osobę.



n ym  sp raw ia ło  w ątp liw o ść  sum ien ia , p rz y ją ł arcyb isk u p stw o Y o rk -  

skie, przez śm ierć L am p lu g h a  osierocone ')•
W  skutek w yn iesien ia  T illo tso n a  na stolicę a rcyb isk u p ią  

w  C an terb u ry , dekanat św . P a w ła  b y ł op różn ion y. Sko ro  ty lk o  do­

w ied ziano się o nazw isku  now ego dziekana, w y b u ch ła  w rzaw a, jak ie j, 
być m oże, n ig d y  żadna nom inacya kościelna nie sp o w od o w ała ,—  

w rzaw a składająca się z o k rzyk ó w  n ienaw iści, z syczenia pogardy 
i z tryu m fu jących  a w  części ob elżyw ych  g ło só w  p ow itan ia ; n o w ym  

bow iem  dziekanem  b y ł W ilh e lm  Sh erlock .
D zieje jego naw rócen ia są godne opow iedzen ia , gd yż rzucają 

jasne św iatło  na charakter stron n ictw , które w onczas k ośció ł i p ań ­

stw o ro zd zie la ły . Sherlock  w p ływ em  sw oim  i sław ą, aczkolw iek  
nie pow agą urzędu, p rzo d o w ał m iędzy n iep rzysiężn ikam i. Jego  
p rzew aga i p rz y k ła d  sk ło n iły  k ilk u  w ah ających  się  z początku spó ł- 
braci jego do zrzeczenia się sw ych  prebend. N astał dzień  zaw ieszenia 
w  urzędzie, n asta ł dzień odebrania go: on ciągle b y ł n iez łom n y. 

Z d aw ało  się, że w  przekonaniu  o sw ojej praw ości i w  ro zm yślan iu  

o św iecie n iew idzialn ym  zn alaz ł obfite w yn agrod zen ie  za w szystk ie  

straty  sw oje. W y k lu c zo n y m  będąc z k azaln icy , z której n iegdy w y ­

m ow a jego sp raw ia ła  upodobanie uczon ym  i w yk szta łco n ym  T e m - 

p la  m ieszkań com , n ap isał ow ę s ław n ą  ro zpraw ę o śm ierci, która 
przez w iele  lat stała obok C ałko w itego  O bow iązku  C z ło w iek a  na p u ł­
kach p ow ażn ych  zw olen n ikó w  A rm in iu sza . W k ró tce  atoli d om y­
ślano się, że się  zach w iał w postanow ien iu  sw ojem . O św iadczył, że 
n ie  chce brać u d ziału  w  schizm ie: rad z ił tym , co o radę p rosili, by nie 
opuszczali sw ych  parafij; p rzekon aw szy się, że p raw o, które go w y ­

ru gow ało  z prebendy, nie w zb ran ia  m u od p raw ian ia  nabożeństw , 
p e łn ił naw et służbę d uch o w n ą w  kościele św . D unstan a i tam  się 
m o d lił za kró la  W ilh e lm a  i kró low ę M aryę. R o zk az  aposto ła, m a­

w ia ł on , b y ł ten, że się m odlić godzi za w szystk ich  rządzących ; W il­
h elm  i M arya zaś b y li w idocznie rządzącem u P rzy jac ie le  jego , Ja k o - 

b ici, bez ogródki gan ili m u taką z sobą sam ym  sprzeczność.' Jakżeż , 
p yta li on i, tw ierdząc, że aposto ł w  tern m iejscu  m ów i o rzeczyw iste j 

w ła d zy , m ożesz tw ierd zić , że w  in n ych  m iejscach podobnych  m ów i 
jed yn ie  o w ład zy  praw ej? A lb o  jakże bez grzechu m ożesz w  u ro czy­
stej m ow ie do B oga  nazyw ać królem  tego, którem u, że m u będziesz

, ) Nie jest zupełnie jasnćm , czyli wątpliw ość Sharpa co do prałatów  w y ­
rugow anych była  skrupułem  sumienia, czy tćź tylko delikatności. Zob. Życie jego 
przez syna jego napisane.

Dzieje Anglii, Tom  V II. '  9
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jako k ró lo w i p oddan ym , nie m ożesz bez grzechu przyrzekać? T e  

dow od y b y ły  niezbite: S h erlo ck  je też w krótce za  niezbite u w ażał; 
ato li w niosek , do którego go p ro w a d z iły , w ręcz b y ł p rzec iw n y  w n io ­
sko w i, dokąd p row ad zić  go m ia ły . L u b o  w a h a ł się jeszcze, aż now e 
św iatło  ośw ieciło  jego u m y sł ze stron y pochodzące, zkąd nie b y ło  

p ow odu spod ziew ania  się niczego okrom  grubej ciem ności. Z a  pa­

n o w an ia  Jakó ba  I doktor Ja n  O verall, b iskup  E x e te ru , n ap isał b y ł 

p raco w itą  ro zpraw ę o p rzyw ile jach  rząd ów  św ieckich  i kościelnych . 
R o zp ra w a  ta uroczyście aprobow aną b y ła  na posiedzeniach ducho­
w ień stw a w  C a n terb u ry  i w  Y o rk u  i z tego w zględu m ogła być uw a­
żaną jako  au ten tyczn y w y k ład  zasad kościo ła  anglikańskiego . San- 

cro ft posiad ał odpis tego rękop ism u i od esła ł go n iezadługo po rew o- 
lu cy i do d ru k arn i. N ie należy w ątp ić , że się spod ziew ał, iż dzieło 

ogłoszone zaszkodzi no w em u  rząd ow i: oczekiw anie to zu p ełn ie  go 

zaw io d ło . W p raw d zie  książka potęp iała  w sze lk i opór w  w yraże­
niach ró w n ie  s iln y ch , jak ich b y  sam  m ógł użyć; lecz p ew ien  ustęp, 

k tó ry  uszed ł jego uw agi, stanow czo ośw iadczał się przeciw ko niem u 
i jego tow arzyszom  sch izm atykóm . O vera ll i oba zgrom adzen ia 
duchow ne, które u zn ały  za dobrą O veralla naukę, p ostan o w iły , że 
rząd  z rokoszu  p o w sta ły  należy po zupełn em  jego ustalen iu  uw ażać 

jako p rzeznaczony od B oga i słuchać go, jako p rzysta ło  na dobrego 

chrześcian in a *). S h erlo ck  czyta ł i został p rzekon an y. Jego  szano­

w n a  m atka, k ośció ł p rzem ó w ił, a on p od d ał się w yro k o w i z p osłu ­

szeństw em  dziecięcia. R z ą d z  rew o lu cyi p o w sta ły  co najm nie j od czasów 
b itw y  nad B o yn em  i Jak ó b a  ucieczki z Ir lan d y i z a słu g iw a ł godziw ie

*) Zob. księgę konwokacyjną O veralla, rozd. 28. W yrażenia jego odzna­
czają  się jasnością i bez ogródki dążą do celu:

„C z y  to królow ie ambitni podbijający jakikolwiek kraj, czy tóż wiarołom ni 
poddani czyniący bunt przeciw swem u przyrodzonem u m onarsze, jeżeli im się uda 
ustalić jeden z przytoczonych wyrodnych rządów  w  narodzie, to ponieważ władza 
czy to niesprawiedliwie narzucona, czy tóż przem ocą odebrana prawem u posiada­
czowi, zawsze jest w ładzą od Boga daną i przeto nie zostaje skażoną przez bezbo­
żność w ładców ; w tedy rząd taki, pożupełnćm  nowych zmian ustanowieniu, szano­
w any 1  z posłuszeństwem  spotykany być winien; narodu zaś wszystkie stany, czy 
to duchowni, czy św ieccy, winni się poddać takiemu rządow i nietylko z bojaźni, 
lecz także dla sumienia sw o jego .“

Dalćj następuje kanon:
,,N ader m ylnem  jest zdanie tego. kto trzym a, że po zupełnem ustaleniu no­

w ych  form  rządu z rokoszu pow stałych, władza ich nie od Boga jest, lub tóż że 
m ieszkańcy ziem takich nowych rządów  nie są obowiązani poddać się w ładzy 
Boga tamże w ykonyw ającćj się i że pow staw ać przeciwko nićj dozwolono.



na nazw ę rządu  ustalonego i z tego w zględu należało być m u  b iern ie 
p o słu szn ym , d op ókiby nie z g in ą ł w  n o w ym  rokoszu  i nie zn a laz ł 

następcy w  n o w ym  jak im  rządzie u stalon ym .
S h erlo ck  z ło ż y ł p rzysięgę  i n iebaw em , b y  u sp raw ied liw ić  swe 

postąpienie, w y d a ł pam flet pod ty tu łem : R o zb ió r k w esty i o u ległości 
w zględ em  w ład z  n a jw yższych . D zie ło  to sp raw iło  w ie lk ie  w rażenie. 
Ł a n ia  i P an tera  D ryden a nie d a ły  p ow odu  do takiego zaburzenia. 
L is t  H alifa x a  do d ysyden ta  nie w y w o ła ł tak  liczn ych  odpow iedzi. 

O dpow iedzi doktorow i p isane, o b ro n y  doktora, p aszkw ile  na doktora 

z a p e łn iłyb y  całą  b ib liotekę. W rz a w a  zd w o iła  się, gd y  się w iad o­

m ość rozeszła , że n o w on aw rócon y n iety lko  w ró c ił do sw ego urzędu 

przełożonego T e m p la , ale nadto p rz y ją ł dziekanią św . P a w ła  op ró­
żn io n ą  w  skutek usun ięcia  San crofta  i w yn iesien ie  T illo tso n a . 
G n ie w  n iep rzysiężn ikó w  d och od ził p raw ie  do w ściekłości. C zyż  
niedość b y ło , p yta li on i, opuścić k ośció ł p ra w y  i n ieska lan y  w  tym  
czasie sm utku  i n iebezpieczeń stw a, god ziłoż  się jeszcze obelgi nań 

miotać? Ł a tw o  pojąć m ożna, dlaczego ch c iw y  i b o jaź liw y  o b łu d n ik  

nie ch cia ł z łożyć  p rzysięg i h o łd ow n iczej p rzyw łaszczyc ie lo w i, dopóki 

się m ożliw em  zd aw ało , że p ra w y  kró l pow ró ci i dla czego k w ap i się 

do z łożen ia  p rzysięg i po b itw ie nad B o y n e m . W yb ieg i takie w  cza­
sach w o jen  d om ow ych , rzecz nie now a. N ow em  zaś to, żeb y  prze- 
n iew ierca  u s iło w ał rzucić  w łasn ą  w in ę i srom otę na kośció ł A n g lii 
i żeb y  o b w o ły w a ł, że to k ośció ł jego n au czył odw racać się od s łab ych , 
za  k tórem i jest słuszność i p łaszczyć się przed m ożnem i, k tó rzy  czy­
n ią  bezpraw ie. C z y liż  w  istocie tak ie  b y ły  zasady jego lub  p rakty­

ka za dni n ieszczęśliw ych? C zyż  o p u śc ił k rólew skiego m ęczennika 

sw ojego w  w ięz ien iu  lub  na rusztow aniu? C z y ż  dzieciom  sw oim  

ro zkazał być p osłu szn em i k ad łu b o w i albo protektorow i? A  jednak, 

czy  rząd ow ego p arlam en tu  albo protektora m niej m ia ł p raw a nazy­
w ać się rządem  usta lo n ym , niż rząd W ilh e lm a  i M aryi? C z yż  bitw a 

pod  W o rcester nie b y ła  ró w n ie  strasznym  ciosem  dla dom u S tu a r­
tó w  jak  b itw a nad B oynem ? C z y  w id o ki udania się restauracyi nie 
b y ły  tak  drobne w  1 6 5 1 , jak  ty lk o  w  roku  16 9 1  m yślącem u cz łow ie­
k ow i w yd aw ać się m ogły? M im o obelgi jednak i szyderstw a rozpra­
w a O vera lla  b y ła  rzeczyw istością : rzeczyw istością  także pochw alne 

zdan ie obu zgrom adzeń d u chow n ych ; a ła tw ie j p rzych od ziło  lżyć  
Sh erlo cka , n iżeli un icestw ić ro zpraw ę albo g ło sy  kon w en cyj. Jed en  
z p isarz y  u trz ym yw a ł, że w yrazem : rząd zu p ełn ie  u sta lon y, chciano 

(»znaczyć rząd, którego byt nie z a w is ł od sporów . R ząd  np. Stan ów
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Z jed n oczon ych  p od łu g  s łó w  jego stał się ustalonym  rządem  po p rzy­
zn an iu  przez H iszp an ią , i n igdy  bez tego p rzyzn an ia , nie doszed łby 
do m iana ustalonego rządu  na w ieczne czasy. In n y  kazuista, co k o l­

w iek  m niej srogi, tw ierd ził, że rząd  n iep raw y  co do sw ojego p ow sta­

nia, po u p ły w ie  w ieku  m oże zostać rządem  usta lo n ym . T rzyn astego  
w ięc  lutego 17 8 9 , an i o dzień jeden  w cześn iej, A n g lik o m  słu ż y łb y  
p rz yw ile j h o łd ow an ia  rząd ow i przez rew o lu cyą  utw orzonem u. P rz e ­

n icow an o dzieje w ybran ego  narodu w  celu zn alezien ia  p rzyk ład ó w . 
C z y  rząd  E g lo n a  b y ł u sta lo n y, k ie d y  go E h  ud przeszył? C z y  rząd 
Jo ra m a  b y ł u sta lo n y, k ied y  Je h u  doń strzelał? G łó w n ym  przecież 
w zorem  b y ła  spraw a A ta li. B y ło  to istotnie zdarzenie, które m al­
kontentom  dostarczało w iele  udatnych  i u szczyp liw ych  p rzym ó w ień ; 

królestw o zdradziecko zabrane przez p rzyw łaszczyc ie la  w  b lizk iem  

p ok rew ień stw ie  z tronem  zostającego; p ra w y  książę na czas d ługi 

z p anow ania  w yz u ty ; część stanu  d uchow nego przez w iele  nieszczę­

snych  lat k ró lew skiem u  dom ow i w iern a; nakoniec k on trrew o lu cya 
p rzeprow adzona przez najw yższego kap łana na czele lew itów . K tó ż , 
zap ytyw an o , śm ia łb y  zganić bohatersk iem u k ap łan ow i, że p rz yw ró cił 
spadkobiercę D aw ida? C z y liż  jednak rząd A ta li n ie  b y ł ró w n ie  
trw ale  u sta lo n y  jak  rząd księcia  O ranii? Setk i stronnic p isan ych  

w  tym  czasie o praw ach  Jo a sa  i o śm iałem  przed sięw zięciu  Je h o ja d y  

bu tw ie ją  na starożytnych  p u łkach  w  O ksfordzie i w  C am brid ge .

Podczas gd y  Sh erlo ck  tak o k ru tn ie  b y ł napad any przez sw oich 
daw nych  p rzy jac ió ł, nie m niej b y ł jednocześnie dręczony przez sw oich 
daw nych  w ro gó w . K ilk u  zagorzałych  w ig ó w , pośród których  od zn a­
czał się Ju lia n  Jo h n so n , ośw iad czyło , że naw et zasady jak ob ityzm u 
są godne poszan ow ania  w  p o ró w n an iu  z n ikczem ną nauką, którą 
w  księdze konw okacyjn ej odkryto . M ó w ili, że b ierne p osłuszeństw o 
w zględem  króla  jest bez zaprzeczenia n ierozsądną i zgubną zasa­
dą. W szelak o  należy szanow ać n iez ło m n y ch arakter i m ęztw o 
tych  lu d zi, co sądzili się być ob ow iązan em i do w iern ego m im o lo sy  
n iepew ne h o łd ow n ictw a w zględem  nieszczęśliw ego, złożonego z tron u  

i w ygn an ego  z kraju  c iem iężyciela . N au ka zaś, którą Sh erlo ck  
p rz e ją ł od O vera lla , b y ła  n ajzu p ełn ie jszą  p odłością i n iegodziw ością. 

P o d łu g  niej god ziło  się opuścić spraw ę nie dlatego, że b y ła  n iesłu ­
szną, lecz pon iew aż b y ła  n iep om yśln ą. N ie zn aczyło  tu nic, czy  

Ja k ó b  b y ł ty ran em  czy też ojcem  sw ego narodu. G d y b y  b y ł w y g ra ł 

b itw ę nad B o yn em , to w in n iśm y  jako ch rześcian ie  zostać jego n ie­
w o ln ik am i. P rz e g ra ł ją, w ięc  naszym  obow iązk iem  jako chrześcian , 

b y ło  zostać jego  w rogam i. In n i zn o w u  w ig o w ie  w in szo w ali now o-



n aw rócon em u, że jakąbądź drogą d oszed ł do p raw d ziw ie  p raktyczn e­
go celu , ato li n ie  m ogli się w strzy m yw a ć  od szyderstw  w  obec op o­
w iad an ia  o jego n aw ró cen iu . B y ł  on , jak  m aw ia li, m ąż znakom itej 

n auki i zdolności. D łu go  i g łęboko zastan aw ia ł się b y ł nad kw estyą 

w iern ości. W ie le  o niej napisał. D ozw olon o m u czytać, m odlić  się 
i ro zm yślać  przez k ilk a  m iesięcy  przed  zaw ieszeniem  go w  ob ow iąz­
kach i k ilka  jeszcze m iesięcy czasu m u dano n im  w yrzeczono 
w yru go w an ie . U tw o rz y ł on sobie zasadę, w  obron ie której ośw iad ­

c z y ł, że gotów  jest ponieść m ęczeństw o; nauczał inn ych  tej zasady; 

tęż sam ą potem  zasadę zm ien ił jed yn ie , poniew aż o d k ry ł, że nie 

została  w p raw d zie  odpartą, lecz w ięcej niż, ośm dziesiąt lat tem u osą­
d zoną za m yln ą  pod w zględem  dogm atycznym  przez dw ie kon w o- 
kacye. T o  zaiste znaczyło  w yrzekać się w szelk ie j sw ob od y w łasnego 
zdan ia i p rz yp isy w a ć  syn od o m  kan terbu ry jsk im  i yo rsk im  n ie o m y l­
ność taką, jak a p od łu g  nauki kościo ła  A n g lii, naw et soborom  po­
w szech n ym  nie s łu ż y ła . Je że li, tak zauw ażono szyderczo, w szystk ie  

pojęcia  nasze o p raw ie  i b ezpraw iu  w  rzeczy tak blizko pom yślność 

społeczeństw a obchodzącej, nagle zm ienić się m ają w  skutek od krycia  

k ilk u  w ierszy  w  rękop iśm ie  w  jak im ś zakącie lam bethskiego księgo­
zb io ru  znalezionem , to n a leża łob y  p raw d ziw ie  życzyć  dla spokojno- 
ści sum ien ia  chrześcian  kochających  pokorę, b y  w szystk ie  d oku­

m en ty , którym  p osługu je  ten rodzaj pow agi, w yszperan e i do d ruku  
jak n a jrych le j odesłane zostały : tego gd y  nie będzie, w szyscy , tak  jak  
doktor, gd y  od m aw ia ł przeszłego ro ku  p rzysięg i, m ogą p op ełn iać 

grzech w  głębokiem  przekonaniu, że spełn ia ją  obow iązek. T ru d n o  
w  istocie u w ierzyć, by księga konw okacyjn a czegoś w ięcej dostarczyła 
S h erlo ck o w i, ty lk o  pozoru dla postąp ienia, które sobie b y ł daw niej 

z am ierzy ł. Po łączon e w p ły w y  rozw agi i korzyści w łasn ej p rzeko­
n a ły  go pew nie, że go nam iętności i p rzesądy w  w ie lk i błąd w p ro ­

w a d z iły . B łą d  ten p o stan o w ił odw ołać; i m niej trudnem  dlań b y ło  
p rzyzn ać, że z m ien ił zdanie w  skutek n o w oo dkrytych  dow odów , 
n iże li p rzyzn ać, że doszed ł do fałszyw ego w n iosku , m ając przed sobą 
w szystk ie  dane do w n iosku  praw d ziw ego. Pow szechn ie  w ierzono, 
że to odstępstw o jego od zasady p oprzedniej b y ło  skutkiem  łez , skarg 

i w y rzu tó w  jego żon y. B y ła  to pan i w zn iosłego  ducha, używ ająca 
w ie lk ie j pow agi w  rodzin ie; troszczy ła  się n ierów nie  więcej o swój 

dom  i pow óz, o dostatek sto łu  i w id o k i sw ych  dzieci na p rzyszłość , 
n iż  o początek p atryarch a ln y  rządu albo znaczenie w yrazu  abdyka- 

cya. N ie  daw ała , jak  tw ierd zon o , m ałżo n ko w i sw em u pokoju  ni
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dniem  ni nocą dopóty, dopóki w ątp liw o ści sw oich  nie p rzezw ycięży ł. 
W  listach , bajkach, śp iew kach  i rozm ow ach  bez lik u  z ło śliw ie  w y ­

ch w alan o  jej zdolności ob ałam ucan ia  i u jarzm ian ia. B y ła  K sa n typ ą  
w odę na g ło w ę Sokratesa  w ylew ającą. B y ła  D a lilą  strzygącą Sam so-' 
na. B y ła  E w ą  ‘ow oc zakazany w cisk ającą  do ust A dam a. B y ła  żoną 

Jo b o w ą , która b łaga zru jn ow an ego  pana i m ęża sw ego w  popiele 
siedzącego i skrobiącego się skorupą, b y  nie p rz ek lin a ł i n ie u m iera ł, 

a natom iast p rzysięg a ł i ż y ł. Podczas gd y  fab rykan ci ballad  op ie­

w a li zw ycięztw o  p an i Sh erlo ck , in n y  napastn ików  rodzaj u czep ił się 
p ow agi teologicznej jej m ęża. D opóki nie z ło ż y ł b y ł p rzysięg i, u w a ­
żan y  b y ł zaw sze jako n a jp raw o w iern ie jszy  d u ch o w n y. W szelak o  

k ry tyk a  p o d ch w ytliw a  i z ło śliw a , której teraz poddano d zieła  jego, 
naw et w  m ow ie  C h rystu so w ej na górze p ow iedzianej, h erezyą zn ala­

z ła b y  b y ła ; on zaś na nieszczęście w  téj w łaśn ie  ch w ili, g d y  w rzask i 

w  skutek politycznego odstępstw a najg łośniejsze b y ły , p o p e łn ił n ie­

roztropn ość, że o g ło sił m yśli sw oje o ta jem n icy  T ró jc y  św . W  in ­
nym  m oże czasie d zieło  to zosta ło b y  pow itane przez w iern ych  
A n g lik a n ó w  jako tryu m fu jąca  od p raw a socyn ian ó w  i sabellian ó w . 
N iestety  ato li w  go rliw o ści sw ojej p rzeciw ko socyn ian om  i sabellia- 
nom  u ż y ł on w yrażeń , z których  tryte izm  w yczytać b y ło  m ożna.

Sęd ziow ie  bezstronni p am ięta lib y  zapew ne, że droga p ra w d y  po 

obu jéj stronach , praw éj i lew éj, b lizko gran iczy z błędem  i że p raw ie  

jest n iem ożljw em  odbiedz dość daleko od n iebezpieczeństw a z jednej 
stron y bez zb liżen ia  się do niego zanadto z d rugiej. Lecz  Sherlock  nie 
m ó gł się spodziew ać, że znajdzie sędziów  bezstronnych  m iędzy Ja -  
k obitam i. D aw ni jego sp rzym ierzeń cy  zapew niali, że z a słu ż y ł na 
w szystk ie  k ary  straszne, którem i sym b ol w ia ry  A tan azyusza grozi 

ty m , co rozdzielają  Istotę Boga. N apisan o grube to m y in  quarto 
w  celu ud ow od n ien ia , że p o d łu g  Sh erlo cka  istn ie ją  trzy  bóstw a 
odrębne; i p ew n i m alkontenci d ow cip n i, których  m ało obch odziła  
prawrdziw a nauka kościo ła  pow szechnego, zabaw iali m iasto angiel- 
sk iem i i łac iń sk iem i p am fletam i o jego n iep raw ow iern ości. „M y , 

pow iad a jeden z tych  fig larzy, ś lu b u jem y jed n em u k ró lo w i i w z y w a ­
m y  jednego B oga na św iad ka s łó w  naszych . D z iw ić  nas nie m oże, 

że d oktor w ięcej niż jed n em u k ró lo w i w iern ość  zaprzysiąg ł, jeśli 

z w ró c im y na to uw agę, że doktor m a k ilk u  B ogó w , na których  m oże 

p rzysięgać ').

i) S p is , wszystkich dziel, które przeczytałem  w przedmiocie odstępstwa 
Sherlocka znużyłby czytelnika. Zanotuję ich kilka rozm aitej treści. Zbadanie
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Sh e rlo ck  m oże b y łb y  w ą tp ił czyli rząd ow i, którem u się poddał, 

na leży  się nazw a ustalonego, g d yb y  z n a ł w szystk ie  n iebezpieczeń­
stw a, które tem u rząd ow i g ro z iły . Z a led w ie  b y ł o d k ryty  spisek

spraw y Dr. Sherlocjca o hołdownictwo, przez term inatora londyńskiego, 16 9 1; Po­
w ody no wonawróconego do złożenia przysięgi obecnemu rządow i, 16 9 1; Utrum 
horum? czyli wola Boża w  rozdawaniu królestw  i sposób niektórych księży rozda­
w ania ich, 16 9 1; Sherlock i Ksantypa, 16 9 1; Św . Paw ła tryum f w cierpieniach 
jego za Chrystusa, przez Mateusza B ryana, dr. fil. poświęcone Ecclesiae sub cruce 
gem enti; Słow o do zachwianego L ew ity ; D w orak duchowny płaszcz na dwóch 
ram ionach noszący; Proteus Ecclesiasticus, czyli uwagi o niedawnćj sprawie 
o hołdownictwo dr. Sh '—  a; Łasica w  kłopotach; Bat na łasicę; Antiłasice. Liczne 
przym ówienia do Sherlocka i do żony jego znajdują się w e w szetecznych pismach 
Tom asza Brow na, Tom asza Durfeya i Edw arda W arda. Zob. Życie Jakóba, II, 
3 i 8. W  Tannerow skich m anuskryptach jest kilka ciekaw ych listów o odstępstwie 
Sherlocka. Dołączę jeszcze kilka przykładów  rym ó w  w yw ołanych  przez sprawę 
hołdownictwa:

„G d y  E w a skosztow ała owocu,
N atychm iast do męża pobiegła 
I pogłaskała go po podbródku.
K ochany pączku, rzecze, chodź skosztować owocu;
Połechcze ci mile podniebienie,
A  zjeść go grzechem  nie je st.“

ifć*  #.
„K ie d y  Job bez koszuli w 'kw aśn ym  humorze 
Z  tw arzą pokrytą kalafiorami (wysypką)
Na śmietniku usychał,
Małżonka jego tak mu szepnęła do ucha:
Przysięgaj, mój mężu, jak mnie kochasz, przysięgaj,
T o  ci ulży w  twoich m ęczarniach.“  4

(Swear po angielsku znaczy zarówno przysięgać i k ląć. P rzyp . tłum .)

* *  *
„ Z  początku, bo w ątpił, więc przeto się modlił 

Żeby mu niebiosa prostą drogę w skazały,
' Czyli Kubusia czy W ilhelm a ma słuchać,

I temu nikt nie zaprzeczy.

* * *
„Z a p a sy  nad Boynem  rozw iązały wątpliwość;

I przepis ustąpił Opatrzności;
Nie zdało mu się sromotnem zmienić swe zdanie 
I temu nikt nie zaprzeczy.

** *
„L e c z  się to z Pism em  przecież nie zgadza,
O tóm przekonać się można z proroka Ozeasza w  8-m roz. a w ier. 4-m. 
Stanow ią oni króla, ale bezemnie,
Czem u nikt nie zap rzeczy .“
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P resto n a, gd y  sp isek  n o w y  odm iennego zu p ełn ie  rodzaju  w  obozie, 

na flocie, w  skarbcu , w  sam ej syp ia ln i króla usnuto. N iecna ta ta­

jem n ica  w  ciągu pięciu pokoleń  od słan ia  się stopn iow o, ato li n ie  jest 
jeszcze odsłon iętą  w  całości. N iektóre jej szczegóły dotąd ciem ne 

m oże dla p otom ków  naszych jasn em i się staną przez od krycie  listów  
lu b  d z ien n ik ów  spoczyw ających  jeszcze pod p yłem  p ó łto raw iek ow ym . 
W szelak o  m aterya ł dotychczas d ostęp n y w ystarcza na w ystaw ien ie  

o p ow ieści, k tórej bez srom u i w strętu  przeczytać n iepodobna ‘).
W iad o m o  nam , że w io sn ą  16 9 0  roku , S h rew sb u ry , sw oich  rad 

odrzuceniem , a przyjęciem  zdan ia jego w sp ó łzaw od n ik ów  to rysó w  
ro z jątrzo n y, w  nieszczęsną godzinę p o zw o lił się n akło n ić  do zam ian y 
listó w  z ro d zin ą  w ygn an ą. N iem n iej w iad om o nam , przez jakie 

straszne cia ła  i u m ysłu  cierp ien ia  sw oję w in ę  o d k u p ił. D ręczony 

w yrzu tam i sum ien ia  i ch orobą ze zgryzo t w y n ik łą , op u śc ił dw ór; 
lecz zo staw ił lu d zi za sobą, których  zasady nie m niej b y ły  rozw iązłe  
n iż  jego w łasn e, a serca daleko w ięcej zakam ien iałe  i zim ne.

N a początku 16 9 1  r. k ilk u  z tych  lud zi poczęło  zaw ięzyw ać 
p ata jem n ie  stosunki z dw orem  w  S ain t G erm ain . L u b o  p ostępow a­
nie tak ie  b y ło  w ystęp n em  i n ikczem nem , jednak d ziw ić nas nie po­
w in n o . P o stęp o w ali on i, jak  na takich przysta ło . C zasy  b y ły  b u ­

rz liw e . G ęste ob łoki p rzysz ło ść  p o k ry w a ły . N a jp rzen ik liw szy  i naj- 
d ośw iad czeń szy p o lityk  nie m ógł jasno p rzew id yw ać naw et przebiegu 
trzech m iesięcy. C o  praw d a, cz łow iek ow i cn otliw em u i h on o ro­

w em u  m ało  na tern zależało . N iepew n o ść co do ju tra  m ogła go 

n iespo ko jn ym  uczynić, lecz n igdy w iaro ło m n ym . C h ociaż  pozosta­

w a ł w  grubej n iew iadom ości o sw ojem  p o ło żen iu , rząd z ił się jednak 
p o d łu g  steru n ieo m yln ego  sw oich p rzekon ań . Lecz  n iestety n ieliczni 

b y li lu d zie  cn otliw i i h on o ro w i m iędzy dw orakam i ow ego w ieku . 
Podczas trzydziestu  la t pałac W h iteh a ll b y ł szko łą  w ystęp kó w  p u ­
b liczn ych  i p ryw atn ych  i rojem  p o litykó w  n ikczem nych , o b łu d n ych , 
w łasnego zysku  ch ciw ych . P o lity c y  teraz ci p ostępo w ali zgodnie 
z n atu rą  ludzi n a jn iem o raln ie jszych  w  czasach przesilen ia , którego 

koń ca n ik t nie p rz ew id yw ał. M oże jedni m ieli słabe upodobanie 

w  W ilh e lm ie ; in n i znow u słabe upodobanie w  Jakó b ie ; atoli żadnem  

takiem  up od ob an iem  nie rząd ziło  się to pletnie. G d y b y  b y ło  pe- 
w nem , że się W ilh e lm  utrzym a, w szyscy  b y lib y  trzym ali z W ilh e l-

') G łów ną pow agą przy ułożeniu tej części opowiadania mojego jest Życie 
Jak ób a , a szczególniej nader w ażny i zajm ujący ustęp, który zaczyna się od str. 
444 i kończy na str. ą io  tomu drugiego.



m em . G d y b y  pew nem  b yło , że Ja k ó b  p rzyw ró co n ym  zostanie, 
w szyscyb y  z Jakóbem  trzym ali. C o  w szakże czynić należało , gd y  
praw d opod obień stw o z obu stron p raw ie się rów now ażyło? Zacn i 

zw olen n icy  jednego stron n ictw a od p ow iadali na to: należy bronić 
praw ego kró la  i p raw d ziw y  kościół, a w  razie konieczności za 

n ich  um ierać jak  L au d . Z acn i z w o len n icy  stronnictw a drugiego 
odp ow iadali: należy bronić w olności A n g lii i w yzn an ia  protestan­
ckiego, a w  razie potrzeby um ierać za nie jak  S id n ey . T a k a  jednak 

uw ażność dla w ie lu  szlachetnie urod zonych  i m ożnych  b y ła  n iezro­

zu m iałą . Ich dążeniem  b y ło  w łasne bezpieczeństw o, jak ik o lw iek - 

b y  sp raw y obrót w z ię ły . W ię c  p u b liczn ie  z ło ży li przysięgę jednem u 

k ró lo w i, potajem nie zaś ob ow iązali się słow em  honoru  drugiem u. 
B y li n iezm ord ow an i w  w y jed n yw a n iu  sobie n o m in acyj, d yp lo m ó w  
na stopnie szlacheckie, p en sy j i nadania ziem  k rólew skich , a. to 
w szystko  stw ierdzało  się w ie lk ą  p ieczęcią W ilh e lm a ; w  skrzyn iach  
zaś sw oich  sekretn ych  ch ow ali d okum enty u łaskaw ien ia  ręką Jakó ba 

pisane.

P o m ięd zy  tem i, k tórzy by li w in n i takiej n ikczem ności, w y ­

ró żn ia ją  się trzej m ężow ie: R u sse l, G o d o lp h in  i M arlborough. N ie 

b y ło  n igdy trzech ludzi m niej do siebie podobnych  pod w zględem  
u m y słu  i uczuć; osobiste zaś p rzym io ty  każdego, odrębn y charakter 
jego n iegodziw ości p rzyd aw ały . Z d rad ę R u ssela  w  części u p oro w i 
przyp isać  należy, zdradę G o d o lp h in a  lękliw ości w yłączn ie , zdrada 
M arlborough a cech ow ała  człow ieka w ielk iego  gen iu szu  i d u m y n ie­

pom iernej.
P o d z iw ien ia  być godnem  się zdaje, że R u sse l b y ł n iezadow o­

lo n y . D opiero co ob jął naczeln ictw o nad p ołączonem i siłam i m or- 

sk iem i A n g lii i H olan d yi ze stopniem  ad m ira ła  flo ty . B y ł  p ła tn i­
k iem  flo ty . M ia ł pensyą roczną trzech tysięcy  funtów . D ostał 
W udziale  z iem i koron n ej w  b lizkości C h a rin g  C ross w a lo ru  ośm na- 

ście ty sięcy  funtów . Pośred n ie  jego zysk i m u sia ły  być ogrom ne. 

Jed n ak  b y ł n iezadow olony. B o też m im o niezłom nej odw agi, m im o 
znacznych w  p row ad zen iu  w o jn y  i w  rządzeniu zdolności, m im o 
p ew n ej m iłości o jczyzn y , która naw et w  najgorszych  ustępach jego 

życia  u lo tn ie  się ob jaw iała , b y ł on rdzennie z łym  człow iek iem , z u ­
ch w ały , z ło ś liw y , ch ciw y , w ia ro ło m n y . W y o b ra ż a ł sobie, że w ie lk ie  
u słu g i, które w  czasie rew o lu cyi w yśw iad czy ł, nie zostały  dostatecznie 
w ynagrodzone. W szystk o , co in n ym  się dostało , sobie w yd artem  być 

sądził. Istn ieje  jeszcze list, k tó ry  n ap isał w  tym  czasie do W ilh e lm a .
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S k ład a  się on z p rzech w ałek , w yrzu tó w  i szyderstw . A d m ira ł za­
czyna od szyderczych  ośw iadczeń  p o k o ry  i w iern ości, prosząc o p o ­

zw olen ie w yłu szczen ia  sw ej k rz y w d y  na p iśm ie, gd yż n ieśm iałość- 

by m u nie p o z w o liła  opow iedzieć w szystk iego  sło w am i. S k rz yw d z o ­
n ym  jest nie do zn iesien ia . In n i m ie li sobie nadane dobra k ró lew sk ie , 

jem u nic p raw ie  nie dają. In n i są. w  stanie w yp o sażyć  sw ych  k lie n ­

tów , on ty lk o , g d y  kogo poleci, n ieodm iennego doznaje zaw odu. 
D ochód, jak i m u p łyn ie  z łask i k ró lew sk ie j, w ydaw ać się m oże obfi­
tym , ależ on m a ubogich  k rew n iakó w ; rząd zaś zam iast spełn iać 
sw oje w zględem  nich ob ow iązk i, najn iegrzeczniej zostaw ia  ich na 
jego opiece. M a on siostrę, której n a leży  się pensya, ile  że bez 'pen- 

sy i córek sw oich  uposażyć nie m oże. M a brata, k tó ry  z pow odu 

braku posady p rzym u szo n y  b y ł ożenić się ze sm utnej k on ie­

czności ze s ta r ą ,le c z  bogatą kobietą. W  dalszym  ciągu R u sse l 

z przekąsem  się u skarża ł, że w igow ie  są zapo m in an i, że rew o lu cya  

w y n io sła  i w zbogaciła  lu d zi, k tórzy odw rócić ją  starali się n ajusiln ie j. 

Z a rz u t ten praw d opod obn ie  p och od ził istotnie z serca jego. A lb o ­
w iem  obok w łasn ej korzyści obchodziło go dobro stronnictw a; na­
w et w tenczas gd y  najw iększą czu ł skłonność do przerzucenia się na 
stronę Ja k o b itó w , ani m y śla ł o zostan iu  torysem . Będąc w  usposo­

bien iu  przebija jącem  się w  ty m  liście , chętnie n ak łan ia ł ucho do 
podszeptów  D aw id a  L lo y d a ,, jednego z najzręczniejszych  i najczyn- 

n ie jszych  em isaryu szó w  naów czas bez p rzerw y  w ytężających  się 
m iędzy F ra n c y ą  a A n g lią . L lo y d  za w ió zł Jak ó b o w i zapew n ien ie , 
że p rzy  zdarzonej sposobności sprzyjającej, R u sse l usiłow ać będzie 

uskutecznić to za pom ocą flo ty , czego M onk w  poprzedzającem  pokole­
niu za pom ocą w ojska d ok on ał >). D la tych , co dobrze znali R u sse la  

i m ieli szczegółow e o postępow aniu  jego w iadom ości, by ło  w ątp liw em ,
0 ile  ̂ te obietnice b y ły  szczere. P raw d o po do bn ie  przez w iele  m ie­

sięcy nie w ied z ia ł sam  czego chce. K o rzystn em  dlań b yło , o ile m ożna 

najd łużej być dobrze w id z ian ym  przez obu kró lów . L u b o  go d raż liw a
1 harda jego natura bezustannie do k łó tn i z obudw om a n ak łan iała , 

sucha od pow iedź W ilh e lm a  w p ra w ia ła  go w  z ły  h u m o r w  p ew n ym  
tygod n iu , a w  następnym  niedorzeczna p rok lam acya  Jakóba. W  naj­

w ażn ie jszym  dniu  życia  sw ego, w  dniu  k tó ry  całej p rzysz ło ści jego 

n ad ał k ierun ek, szczęśliw ie, na k ró la  bannitę b y ł rozgn iew an y.

fi Russel do W ilhelm a, 10  maja 16 9 1, u Dalrym pla w  dodatku, część II, 
księga VII. Zob. Jakże Pamiętniki Sir Johna Leake.
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G o d o lp h in  nie m ia ł an i u d aw ał, że m a pow ód narzekania 

na rząd, którem u s łu ż y ł. B y ł  on p ierw szym  radcą skarb u . O b syp y­
w ano go łask am i, zaufaniem , p ieszczotam i. W z g lę d y , jak ich  dozna­
w a ł, s ta ły  się naw et szem rań pow odem . C zyż  god ziw a jest rzecz, 
p y ta li z oburzen iem  w ig o w ie , ażeby cz łow iek , k tó ry  p iasto w ał w y ­

soki urząd podczas całego p an o w an ia  poprzedzającego, k tó ry  ob iecał 
dać g łos za in d u lgen cyą , k tó ry  zasiad ał w  radzie tajnej razem  z je­
zu itą, k tó ry  w  k om isy i skarb ow ej m ia ł jako kolegów  dw óch pap i- 

stów , k tó ry  to w a rz ysz y ł b a łw och w alczym  do jej ołtarza, by człow iek 

taki zn a jd o w ał się m iędzy g łó w n em i m in istram i m on arch y, którego 

p raw o do tronu od O b  j a ś n i e n i a  p r a w  zależało? N a W ilh e l­

m ie te w rzaski najm niejszego n ie sp ra w iły  w rażen ia ; to też w  o w ym  
czasie żaden jego słu ga  z p om ięd zy  A n g lik ó w  nie c ie szy ł się tern 
sam em  co G o d o lp h in  zaufaniem .

W szelak o  Jak o b ic i nie d ali za w ygran ą. Z  n a jgorliw szych  je ­
den p om iędzy n iem i, szlachcic im ien iem  B u lk e ley , daw niej w  z aży­
ły c h  z G o d o lph in em  stosunkach  będący, p od ją ł się sp raw y. P rzed sta­

w ił  się w  biurze skarbu  i u s iło w ał naprow adzić p ierw szego radcę na 

tok ro zm o w y o polityce. S p raw a  nie b y ła  to ła tw a : G o d o lp h in  bow iem  
nie b y ł tak im , coby się ła tw o  dał in n ym  usid lić. Sk ryto ść  jego w e­

szła w  p rz ysło w ie ; szczególn iej zaś zn an ym  b y ł ze zręczności, z którą 
w  ciągu całego życia  sw ojego zw raca ł rozm ow ę od spraw  stanu do 
jak ie j w a lk i kogutów  lub  rod ow odu  konia  w yścigow ego. O dw ie­
d z in y  się sk o ń cz y ły  i G o d o lp h in  ani sło w a  nie w yrzek ł, któreby 
w sk azyw ało , że w ie  o istn ien iu  k ró la  Jakóba.

B u lk e ley  jednakże nie p o zw o lił się tak odpraw ić. P rz y b y ł raz 

jeszcze i w trąc ił do ro zm o w y p rzed m iot sercu jego najb liższy. W ted y  

G o d o lp h in  zap ytał o daw nego kró la  i k ró lo w ę sw oję sm utn ym  g ło ­

sem  człow ieka, k tó ry  już stracił w szelką nadzieję pojednania. B u l­
k eley  z a p e w n ił go, że król Jakó b  gotów  w szystko m inione przebaczyć. 

„ C z y  m am  p ow iedzieć Jego  K ró le w sk ić j M ości, że p an  usiłow ać bę­
dzie zasłu żyć  na łask ę  jego?” N a te sło w a  G o d o lp h in  p ow stał, po­
w ied zia ł coś o w ięzach  u rzęd ow ych , rów nież  o życzeniu  sw ojem  

u w o ln ien ia  się od nich i zak o ń czy ł rozm ow ę.
N iezad ługo B u lk e ley  trzeci attak p rzyp u śc ił. T ym czasem  G o- 

d o lp h in a  doszły  w iadom ości, podkopujące w iarę  jego w  trw ałość 

rządu, którem u s łu ż y ł. Z aczyn a ło  m u się zdaw ać, ja k b y  on sam  to 

w y ra z ił, że w  za w yso k ie  szed ł zak ład y  za rew o lu cyą , i że czas już za­
ło żyć  się za i przeciw . W y b ieg i nie zd ały  m u się być na czasie. W y ­



140 WILHELM 1 MARYA.

p ad ało  ob jaw ić sw e zdanie. O b ja w ił je w ięc i ośw iad czył, że chce być 

w ie rn y m  słu gą  k ró la  Jakó b a. „P o staram  się jak  n a jrych le j ustąpić 
z urzędu. A le  do tego czasu jestem  zw iązan y. N ie m ogę zdradzić zau ­

fan ia  w e m nie  p ołożon ego.“  B y  podnieść znaczenie o fiary , jak ą  m ia ł 

z łożyć, w y d o b y ł lis t przyjacie lsk i i p o u fn y  n iezbyt daw no od W ilh e l­
m a od ebrany. „P a n  uw aża, jak  zupełn ie książę O ranii na m nie p o­
lega. P isze m i, że bezem nie obejść się nie m oże i że dla żadnego 

A n g lik a  nie m a ty le  pow o ln ości: to w szystko  jed nak n ic  u m nie nie 
znaczy w p o ró w n an iu  z obow iązkiem  dla praw ego k ró la .“

Jeże li p ie rw szy  radca skarbu  w  rzeczy sam ej m ia ł w ątp liw ość 
co do zd rad y  zau fan ia , to w ątp liw o ść  ta n iebaw em  tak  skutecznie 

u su n iętą  została, że nader spoko jn ie  przez następnych  lat sześć 

ja d ł chleb jednego pana, jednocześn ie p osyła jąc tajem ne zapew n ien ia  

o w iern ości sw ojej i ob ietn ice u słu żen ia  d rugiem u.

R zecz tak  się m ia ła . G o d o lp h in  u lega ł w p ły w o w i u m ysłu  

o w iele  dzieln iejszego i o w iele  w ięcej skażonego n iż jego w ła sn y . 
P o w ie rz y ł on  k ło p o ty  sw oje M arlb o rou gh o w i, z którym  go daw no 
łą c z y ła  taka p rzy jaźń , jaką dw aj lud zie  w ysoce n iem oraln i m ogą 
w zajem  uczuw ać dla siebie i z k tórym  w  następstw ie p o łą czy ł się 
b lizk iem i w ęzłam i rod zinnem i.

M arlborough  b y ł w  in n em  całkiem  położen iu  niż reszta 

słu g  W ilh e lm o w yc h . L lo y d  m ógł czyn ić  krok i u R u ssella  i B u l-  
keley  u G o d o lp h in a . Od zd ra jcy  pod S a lisb u ry  zaś stron ili w szyscy  
agenci w ygn an ego  dw oru . Z d aw ało  się, że ta noc srom otna na 

zaw sze ro z łączy ła  w iaro łom n ego odstępcę od m on arch y, którego 
zgu b ił. W  ostatniej c h w ili, k iedy w ojsko na każdym  punkcie się 

cofało , k ied y  całe jego państw o pow stało  p rzeciw ko n iem u, Jakó b  
jeszcze ośw iad czył, że n igdy nie przebaczy C h urch illow i* n igdy, 

p rzen igd y . N azw isko  C h u rch illa  b y ło  w  szczególnej u Jakó b itów  
pogardzie; proza i w iersze codziennie z pod ich tłoczni ta jem nych  w y ­
chodzące, naznaczały m u p ierw sze m iejsce in fam isa  pośród w szystk ich  

w ie lo liczn ych  tego c z a s u . zdrajców . W  now ym  p orządku z rew o- 

lu c y i p ow sta łym  b y ł on jed n ym  z w ie lk ich  ludzi A n g lii, w ysoko 

p ostaw io n ym  w  p ań stw ie  i ró w n ie  w ysoko w  w ojsku . N adano m u 

ty tu ł h rabiego . M ia ł znaczny u d z ia ł w  ad m in istracy i w o jskow ej. 
D och ody bezpośrednie i pośrednie urzędów  i kom end, które m ia ł 
od rządu, w  p oselstw ie holendersk iem  ob liczano na dw anaście tysięcy 
fun tów  rocznie. W  razie k o n tr-rew olu cyi zdaw ało się, że m u ty lk o  

p ozostaw ało  poddasze w  H o lan d yi lub rusztow anie  na górze T o w er.



D latego też spodziew ać się należało , że słu żyć  będzie now em u panu 
w iern ie , lubo nie tak  w iern ie  jak  N ottin gh am , bo to b y ła  w iern ość 
sum ienna, an i tak w iern ie  jak  P ortlan d , bo to b y ła  w iern ość p rzy jacie­

la , jednak z n iem niej w y trw a łą  w iern ością  rozpaczy.

K to  tak  sądził, ten m ało  z n a ł M arlborougha. U fn y  w  siłę  

sw ojej ob łu d y  p ostan o w ił szukać agentów  Jakóbitów , gd yż ci go szu­
kać nie chcieli. P o sła ł w ięc sam  do p u łk o w n ik a  E d w ard a  S ack villa , 

z prośbą o w id zen ie  się z nim .

Sack v illa  zd ziw iło  n iep om ału  i n iezbyt urad ow ało  to posel­

stw o. B y ł  to krzep ki k aw aler starej szko ły . C ie rp ia ł prześlado­

w anie  za dni papiezkiego sp isku  za to, że śm iało  o O atesie i B e- 
dloe w y p o w iad a ł sw oje zdanie, które dziś jest zdan iem  w szystk ich  *). 

P o  rewO lucyi n arażał sw e życie dla kró la  Jakó ba, b y ł ścigany przez 
lis ty  gończe i s łu g i p o licy i i został n azw an y zdrajcą w  ogłoszeniu , 
do którego sam  M arlborough w p ły w a ł 2). W ie rn y  sw ym  zasadom  
ro ja lista  nie p rzek ro czył bez od razy progu  odstępcy. P rz ezw yc ię ­

żenie siebie sam ego w yn agrod zon em  m u b y ło  przez bud u jący w idok 

sk ru ch y  tak obum ierającej, jak iej n igdy nie w id zia ł. „ C z y  chcesz, 

rz ek ł M arlborough, być pośredn ik iem  m oim  u króla? C z y  pow iesz 

m u, ile ja cierpię? W in y  m oje teraz dopiero w  w łaściw em  św ietle 
m nie się przedstaw iają; i cofam  się od tego w idoku ze zgrozą. M yśl 
o nich prześladuje m nie dniem  i nocą. S iad am  do sto łu , lecz jeść 

nie m ogę. R zu cam  się na łoże , lecz spać nie m ogę. G o tó w  jestem  
w szystk o  pośw ięcić , na w szystko  się odw ażyć, m ajątek m ój dopro­
w adzić do zupełnego upadku, aby się ty lk o  u w o ln ić  od n iedoli, jaką 

sp raw ia  sum ien ie z ra n io n e .“  Jeże li p ozory nie łu d z iły , w ie lk i ten 

grzeszn ik  b y ł ró w n ie  g łęboką skruchą zd jęty jak  D aw id  lub P io tr . 

Sack ville  d on iósł p rzy jac io ło m  o tern co zaszło. N iepodobna im  
b y ło  nie p rzyzn aw ać, że nieroasądnem  b y ło b y , na zasadzie jego 
n iegodziw ości, odrzucić n ieocenione u sługi, które ten arcy-zdrajca 
m ógł dobrej spraw ie św iadczyć, jeżeli ty lk o  on, k tó ry  dotąd p otykał 

się z w łasn em  sum ien iem  i ze zdaniem  ogółu  z tąż ch łod ną i ró w n ą  

odw agą znam ionu jącą  go na polach b itw y, rzeczyw istą  skruchę uczu- 
w a ł. Z asiad ał w  radzie tajnej; m ia ł w ysokie stanow isko w  w o jsku ; 
n iedaw no m u pow ierzono i n iew ątp liw ie  znow u p o w ierzo n y  m u 
zostanie k ierun ek  naczelny w ażnych  w y p ra w  w o jen n ych . N a n ikim
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w p raw d zie  nie c iężyło  ty le  w in y , lecz ró w n ie  b y ło  pew n em , źę 
n ik t n ie p osiad ał ty le  w ła d zy  d la zadosyćuczynienia. Jeże li b y ł 
szczerym , to n iew ątp liw ie  m ógł jeszcze zasłu żyć  na przebaczenie, 

którego tak gorąco p ragn ął. B y łź e  jed nak  szczerym ? C z y liż  nie­

ró w n ie  zapam iętale  g ło s ił o w iern ości sw ojej w  sam  przeddzień  swej 

zbrodni? N ależało  go w ybad ać. S ak v ille  i L lo y d  zrobili prób k ilka. 

Z ażądano b y  M arlborough  d ostarczył d ok ładn ych  w iadom ości o sile 
i stanow iskach  w szystk ich  od d zia łów  w ojska angielskiego; zgodził 
się na to. W ym a g a n o  b y  w y ja w ił ca ły  p lan  nadchodzącej k am pan ii; 
u cz yn ił i to naw et. N aczeln icy  Jakó b itó w  starannie śled zili n iedo­
kładności w  jego raportach, żadnych atoli odkryć nie m ogli. Jeszcze 

w ięcej znaczącym  dow odem  jego w iern ości być się zdaw ało , że u w ia­

d am ia ł o w ażnych  w biurach  sekretarza stanu przep row adzanych  

spraw ach . D en u n cyacya  zap rzysiężon ą została  p rzeciw  go rliw em u  

jak iem u ro ja liście  lub rozkaz u w ięz ien ia  m ia ł być w y d a n y  przeciw ko 
in n em u . D oniesien ia  takie w yra to w a ły  k ilk u  m alkontentów  od w ię ­
z ien ia , naw et od szub ien icy ; n atu raln ie  w ięc  litow ali się on i nad 
p okutu jącym  grzeszn ik iem , którem u ty le  zaw dzięczali.

O n atoli sam  nie p rz y p isy w a ł sobie żadnej zasłu g i na tajem ­
n ych  sw ych  schadzkach z now em i sp rzym ierzeń cam i. N ie żądał on, 

jak  m aw ia ł, zau fan ia . Jakżeż  m ia ł spodziew ać się b y  m u ufan o po 

n ikczem nem  jego p ostępow an iu  w zględem  najlepszego króla? Dość 

tak iem u n ęd zn iko w i jak  on m ieć sobie dozw olonem , chociażby 

w łasn em  życiem  sw ojem , choćby w  najm niejszej części zadosyć uczy­
nić ła sk aw em u  w ład cy , którego w  rzeczy sam ej tak p odle skrzyw d ził, 
lu b o  go n igd y  kochać nie przestaw ał. P rw d o p o d o b n ie  tego lata 
d ow odzić będzie an gie lsk iem  w o jsk iem  we F la n d ry i. C z y liż  żąda 

się  od niego, żeb y  całe w ojsko do obozu francużkiego przeprow adził?  

Je że li taką jest w o la  kró lew ska, to podejm uje się w yk on ać tę w olę. 
W szak że  po rozw adze w yd a je  się jem u korzystn ie jszem  w yczek iw ać 

najb liższego  zgrom ad zen ia  parlam entu . N areszcie  d ał do zro zu m ie­
n ia , że m a p lan , k tó ry  potem  jeszcze op racow ał, zasadzający się na 

w y p arc iu  p rzyw łaszczyc ie la  p rzez dzia łan ie  w ła d zy  praw odaw czej 
w o jska  A n g lii. A  tym czasem  w y ra z ił  nadzieję, że Jak ó b  rozkaże 

G o d o lp h in o w i nie ustępow ać z p osady podskarbiego. C z ło w iek  p ry ­
w a tn y  n iew iele  u czyn ićb y  m ógł dla dobrej sp raw y. P rzeciw n ie  zaś 

tak i, co rządzi dochodam i k ra ju  i k tórem u p ow ierzon e są n ajw ażn iejsze 

tajem nice stanu, oddać m oże zasłu g i nieocenione. M arlbo rou gh a 

skru ch a  udana tak dalece o m am iła  p row ad zących  sp raw y  Jak ó b a
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w  L o n d y n ie , że w y p ra w ili L lo y d a  do F ra n cy i z rad osn ą n o w in ą
0 cudow nem  przeistoczen iu  najgorszego b u n tow n ika  na w iern ego 

p oddanego. T a  w iadom ość sp raw iła  Jak ó b o w i uciechę i now ą 
nadzieję. G d y b y  ro ztro p n ie jszym  b y ł, taka w iad om ość m ogłab y  ty l­
ko obudzić w  nim  odrazę i n ieufność. W szak że  niedorzecznością 
b y ło  w yobrażać sobie, iżby cz łow iek  istotnie trap io n y  przez ż -1  i srom  
jednej zdrady, p ostan o w ił p rzyw ró cić  pokój sw em u su m ien iu  przez 

n o w ą ró w n ie  o b m ierzłą  i poniżającą jak  p ierw sza zdradę. Zad ość­
uczynienie, jak ie  p rzyrzek a ł, b y ło  tak w ystępne i nikczem ne, że się 

na nie n ie m ógł zgodzić żaden człow iek , k tó ryb y  szczerze p ragn ął 

za m in io n e w ystęp k i i n ikczem ność u czyn ić zadość. Istotnie zaś 

M arlbo rough  d rw ił z Jak o b itó w , gd y  im  op o w iad ał, że głębokie 
poczucie w in y  nie dozw ala m u w e dnie p ok arm u  p rzy jm ow ać ani 
krzep ić  się snem  podczas nocy. W ięce jb y  strata pół g w in ei p rzy­
czyn iła  się do odebrania m u apetytu  lub  do p rzerw an ia  m u drzem ki, 
n iż  n a jw yższy  złego sum ien ia  n iepokój. P ro p o zycye  jego p raw d zi­
w ie  p rzek o n yw ały , że źródłem  zbrodni n iedaw no przez niego sp e ł­

n ionej nie b y ła  źle p ok ierow an a go rliw o ść  w  spraw ie  jego k ra ju

1 jego w yzn an ia , lecz głęboko zakorzen iona, u leczyć się nie dająca 

ch oroba m oralna, która całego cz łow iek a  zaraziła . A le  Jakó b  po 
części z pow odu tępego u m ysłu , po części zaś z pow odu sobkostw a 
n ig d y  nie w id z ia ł n iem oralności w  czyn ie , k tó ry  m u pożytek p rz y ­
no sił. Sp isk ow an ie  p rzeciw  n iem u, zdrada, łam an ie  p rzysięg i hom a- 
g ialn ej jem u złożon ej, b y ły  to zbrodnie, za które an i w  tem  ani 

w  p rzysz łem  życ iu  nie b y ło  k ary  zbyt srogiej. A to li uw ażał za rzecz 

n iety lko  n iew in n ą, ale naw et p o ch w ały  godną, zabijać w ro gó w  sw o­

ich i im  się przen iew ierzać. O puszczenie go w  S a lisb u ry  b y ło  naj­
w yższą  zbrodnią: ona go bow iem  zgub iła . Podobne opuszczenie 
stanow iska w e F la n d ry i b y ło b y  postąpieniem  zaszczytnem : m ogło 

bow iem  na tron  go p rzyw rócić .
Pokutu jącem u ośw iad czyli przyjacie le  Jako b ic i, że dostąpił p rze­

baczenia. T a  w iadom ość b y ła  dlań najpożądańszą; zażądał atoli 
czegoś w ięcej by p rzyw ró cić  sobie u tracon y spokój u m ysłu . C z y b y  

nie godziło  się żyw ić  nadziei, że odbierze napisane ręk ą  króla, 
choćby dw a w iersze  zaw ierające obietnicę przebaczenia? N aturaln ie  
nie żąda tego d la siebie. Jedn akże tu szy  sobie, że m ając w  ręku 

taki list k ró lew sk i, potrafi naw rócić na dobrą drogę k ilk u  m ężów  
w ielk iego  w p ły w u  u żyw ających , którzy dlatego" jed yn ie  p rzyw iąza li 

się do p rzyw łaszczycie la , że u ro ili sobie, iż łask i u p rąw ego kró la
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sw ojego ju ż  nie znajdą. P o w ró c ilib y  oni do obow iązku  sw ojego, 

gd yb y  się p rzek on ali, że najw iększem u naw et zbro d n iarzow i w  skutek 
jego żalu  przebaczono w sp an ia ło m yśln ie . O bietn ica ta napisaną, 

p rz ysła n ą  i trosk liw ie  u k ry tą  została. W  ten sposób M arlborough  
osięgnął cel jeden , k tó ry  m ia ł w sp ó ln y  z R u ssellem  i G odolph in em . 

Przecież m ia ł in n e jeszcze cele, o k tórych  nie m arz y li n igdy an i 
R u sse ll an i G o d o lp h in . P rzeko n yw ające  d ow od y, które później w y - 

łu sz cz ym y , każą się  d om n iem yw ać, że m ąd ry  ten, o d w ażn y a z ły  
cz łow iek  zam ierza ł czyn  go d n y zarów no jego płodnego u m y słu  
i śm iałego ducha, jak  zn ikczem niałego do sam ego rdzenia serca jego, 
czyn , k tó ry , g d yb y  nie u d arem n ion y d ziw n em i środkam i, b y łb y  
z g u b ił W ilh e lm a  i nie p rzyn ió słb y  korzyści Jak ó b o w i, a natom iast 

szczęśliw ego zdrajcę z ro b ił panem  A n g lii i sędzią E u ro p y .

W  takiem  p o łożen iu  b y ły  sp raw y, g d y  W ilh e lm  w  m aju  16 9 0  r., 

po k rótk im  i p raco w itym  pobycie w  A n g lii znow u na sta ły  ląd  

w y ru sz y ł, gdzie k am pan ia  z p orządku rozpoczętą być m iała. Z a b ra ł 
ze sobą M arlborougha, zdolności którego słuszn ie  cen ił, n ie  m ając 
zresztą najlżejszego p odejrzen ia o n ied aw n ych  jego z dw orem  w  S a in t 
G erm ain  uk ład ach . W  H adze k ilka  w ażn ych  narad w o jen n ych  i p o ­
lityczn ych  odbyto; p rzew aga przytem  w szech stron n ie  w ykształconego 

A n g lik a  na każd ym  krok u  uczuć się d aw ała  zn akom itszym  dow ódz- 

com  i m ężom  stanu Z jednoczonych  P ro w in cy j. D łu go  potem  H ein - 

siusz  op o w iad ał o rozm ow ie, jak ą m ia ł w  o w ym  czasie W ilh e lm  

z księciem  V aud em ont, jednym  z n ajzdoln iejszych  gen era łów  w  s łu ż ­
bie holend ersk ie j. V aud em on t m ó w ił z p och w ałam i o k ilk u  an gie l­
skich  oficerach i m iędzy in n em i o T a lm a sh u  i M ackayu , staw ia ł 

jednak bez p orów nania  w yże j nad in n ych  M arlborougha. „P o siad a  
on  w szystk ie  p rzym io ty  generała. P o  spo jrzen iu  ju ż  poznać go 

m ożna. Z  pew nością czegoś w ielk iego  dokona.”  „ W  rzeczy sam ej, 
m ój kuzyn ie, k ró l odrzekł, sądzę, że lord  u rzeczyw istn i to w szystko , 

co o nim  p rzep ow iadasz.“
K ró tk i jeszcze p ozostaw ał czas przed rozpoczęciem  d ziałań  

w o jen n ych . W ilh e lm  p rz e b y ł go w  u lo b ion ym  p arku  sw oim  w  L o o . 

M arlborough tam że pozostał d w a czy trz y  dni i w y s ła n y  został do 

F la n d ry i z rozkazem  zeb ran ia  w szystk ich  w o jsk  an gie lsk ich , za łoże­
nia obozu w  o k o licy  B ru k se li i p rzygotow an ia  w szystk iego na p rz y ­

bycie  k ró la .
I oto nadeszła ch w ila  dla M arlborougha, w  której m ógł dać 

d ow od y szczerości ow ych  ośw iadczeń, które m u z a p e w n iły  przeba­
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czenie w in y , zd oln ej ro zn iecić  śm ierte ln ej zem sty  uczucie naw et 
w ch arakterze łag o d n ym , ze stro n y  cz łow ieka, serce którego sam  
m ie n ił być tw ardszem  niż gzym s (u  kom in a) m u ro w an y . Z  Sain t G er- 
m ain  o trz ym a ł zlecen ie , b y  n iebaw em  o b ietn icy  d o trzym ał i p rze­

szed ł na czele sw ojego w o jsk a . O b jaśn io n o  go, że jest to n ajw aż­
n iejsza u słu ga , jak ą  oddać m oże rząd ow i. S ło w o  b y ło  dane; ła sk a w y  
m onarch a, za tarłszy  w  pam ięci w szystk ie  p rzew in ien ia  d aw n e, z całem  

zaufaniem  sp o d ziew ał się , że d otrzym an em  będzie. Z  b iegłością  sobie 
w łaściw ą  o b łu d n ik  w y m in ą ł w yraźn e  żądan ie. T łu m a c z y ł się  w  w y ­

razach p e łn ych  p oszan ow an ia  i tchnących  p rzyw iązan iem , że n atych ­

m iast nie w y k o n a ł ro zkazów  k ró lew sk ich . P rzyrzeczen ie , którego 

sp e łn ien ia  od niego się  żąda, d ok ład n ie  zro zu m ian em  nie zostało . 

Z ach od zi n iep oro zu m ien ie  ze stro n y  p osłó w . U p ro w ad zić  jeden lub  
dw a p u łk i— w ięce jby  szko d y niż p ożytk u  p rzyn io sło . W o jsk o  zaś całe 
u p row ad zić , w y m a g a ło b y  dużo czasu i zach odów  J)- Podczas gd y 
Jak ó b  szem ra ł na te w y m ó w k i i ża ło w a ł, że b y ł tak  sk o rym  do p o je­
dnania , W ilh e lm  p rz y b y ł do g łó w n ej k w atery  w o jsk  zw iązko w ych  

i ob ją ł naczelne d ow ództw o.

D z ia łan ia  w o jen n e w e F la n d ry i ro zp o czę ły  się na now o w  p o­

czątkach czerw ca i trw a ły  do końca w rześn ia . Znaczn ie jsze j p o ­
tyczk i nie b y ło . O ba w o jska  o d b y w ały  m arsze w p ro stym  i w stecz­
n ym  k ieru n k u , z b liż a ły  się do siebie i co fa ły . P rzez p ew ien  p rze­
ciąg czasu sta ły  n aprzeciw  siebie w  od ległości nie w iększej jak  m ila. 
A to li an i W ilh e lm  ani L u x e m b u rg  nie ch cia ł w alczyć , nie m ając 
korzystn ego stanow iska; do tego zaś żaden nie dop uszczał d rugiego . 
T a  m dła  k am pan ia  jed nak god na u w agi z pow odu  jednej oko liczn ości. 

D łu że j n iż  przez w iek  ca ły  kraj nasz nie w y s ła ł b y ł żadnej w iększej 

s i ły  w o jen n ej w  celu p row ad zen ia  w o jn y  na lądzie  za gran icam i w ysp  

brytań sk ich . Z tąd  arysto k racya  nasza d aw n o p rzestała  być stanem  
w o jsk o w ym . Szlach cic  fran cu zk i, n iem ieck i lub  h olenderski z w yk le  
zo staw ał żo łn ierzem . Zd aje  się, iż tru d n o b y  b y ło  znaleźć w  św ietnem  
kole otaczającem  L u d w ik a  w  W e rsa lu  chociaż jednego m argrabiego 
lu b  w ice-h rab iego  la t czterd ziestu , k tó ry b y  n ie p rz y jm o w a ł u d zia łu  

w  jak ie j b itw ie  lu b  ob lężen iu . U  nas p rzeciw n ie , p rzew ażn a w ię k ­
szość naszych  p aró w , baron etów  i bogatych w łaścic ie li z iem skich  
zn ała  ty lko  słu żb ę  m ilic y i i n ie  b ra ła  n ig d y  u d z ia łu  w  znaczniejszej 
w yp ra w ie  w ojennej n iż p rz y tłu m ie n ie  rokoszu  u licznego lub  toro-

') Zycie Jakóba, II, 449.

Dzieje A nglii. T oid V II. 1 0
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w an ie  przejścia  jakiej processyi. P o ko len ie , które w alczyło  pod E d ge- 
h ill i pod L an sd o w n e, p raw ie  w ym a rło . W o jn y  K a ro la  lig o  od­
b y ły  się n iem al w y łączn ie  na m orzu . W  skutek tego podczas jego 
p an o w an ia  Służba w o jsko w a  m orska b y ła  znacznie więcej w  z w y ­
czaju  niż lądow a; zdarzało  się też k ilkak rotn ie , gd y  flota nasza w y ­

p ły w a ła  na spotkan ie  H olen d ró w , że m od ni p an ow ie  w  takiej liczbie 
z n a jd o w ali się na pokład ach , iż p ark i i teatra op u sto sza ły . N akoniec 

w  r. 16 9 1 ,  poraź  p ierw szy  od czasu, że H en ryk  V III ob legał B ou - 
logn e, p o ja w iło  się na sta łym  lądzie w ojsko angielskie pod dow ódz­
tw em  kró la  A n g lii. O bóz, k tó ry  jednocześnie b y ł  dw orem , s iln ie  p rz y ­
n ęcał w ie lu  z m łodej sz lach ty  przejętych  p rzyro d zo n ą odw agą i żądnych 
ła sk i, k tó rą  m ężczyźn i odznaczający się śm iałością  zaw sze w  oczach 

k ob iet zn a jd ow ali. P o czę ło  w ięc  być m odą, że panicze, co czesali 

sp ływ a jące  na ram iona p eru k i sw oje i częstow ali się w o n n ą tabaką 

w  k aw ia rn i św . Jakó b a '), w y jeżd żali jako och o tn icy  do F la n d ry i. 
G łó w n a  kw atera  W ilh e lm a  o ż y w iła  się natłokiem  p yszn ych  p ojazdów  
i n iep rzerw an ym  szeregiem  uczt w ysta w n ych . M ięd zy  m łod zieżą 
dobrze urodzoną a ducha pełną, garnącą się pod Sztandar jego, b y li 
tacy , k tó rzy  chociaż radzi spotkać się oko w  oko z bateryą, b yn a j­
m n ie j jednak nie b y li sk ło n n i do w yrzeczen ia  się przepychu , jak im  
otaczali się w  m ieszkan iach  na p lacu  Soh o. W  kilka  m iesięcy potem  
S h a d w e ll p rzed staw ił na scenie tych  bohaterskich  m od nisiów  i w y ­

go d n ickich . Śm iech  L o n d y n u  w zbu d zała  ro la  odw ażnego w p ra w ­

d zie lecz m arn otraw n ego i zn iew ieścia łego  fan farona, k tó ry  nie m oże 
doczekać się z ło żen ia  na szable z najdzie ln ie jszym  żołn ierzem  gw ar- 

d y i fran cu zkié j, i p rzytćm  m ocno jest zafrasow an ym  w iadom ością, 
że m u  tru d n o  będzie codzienn ie podczas lata dostaw ać lodu  do za­
m rożen ia  szam pana. B o h ater w yjeżd ża z kuch arzam i, cukiern ikam i 
i p raczk am i, z w ozem  sreber, z całą  gard ero bą ubran ia  obszytego k oron­
k am i i h aftow anego, z liczn em i nareszcie sprzętam i nam iotu , do 
k tórych  m aterye  w y b ra ło  zgrom adzen ie p ań  m od nych .

Podczas g d y  arm ie n iep rzy jac ie lsk ie  d aw ały  baczność na kroki 
w zajem n e w e F la n d ry i, w o jn a  w  in n ych  stronach E u ro p y  p ro w a­
d zon ą b y ła  z nieco w ięk szą  u siln ością. F ra n cu z i o trzym ali n iejaką 

p rzew agę w  K a ta lo n ii i P iem o n cie . T u re c c y  ich sp rzym ierzeń cy ,

') K aw iarn ia tak nazwana z powodu sąsiedniego położenia, obok pałacu 
St. Jam es czyli św . Jakóba. (Przyp . tłum .).
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od w schodu grożący  kra jom  cesarsk im , w  w aln ej b itw ie  przez L u ­
d w ik a  B ad eń skiego  p o k on an i zostali. N igd zie  ato li w yp ad k i podczas 
lata  nie b y ły  tak  w ażne jak  w  Ir lan d y i.

O d p aźd ziern ika 16 9 0  r. począw szy  aż do m aja 16 9 1 ,  żaden 
ruch  w o jen n y  w ięk szych  ro zm iaró w  p rzed sięb ran y  nie b y ł  w  tym  
k ra ju . O bszar w y sp y  w  ciągu z im y  i w io sn y  p raw ie  w  rów nej czę­
ści z a jm o w a ły  narodow ości w alczące. C a ły  U lster, w ięk sza  część 
L e in ste ru  i b lizko  trzecia  M un steru  pod d ała  się A n gliko m . Ir lan d ­

cz ycy  d z ierży li ca ły  C o n n au gh t, w ięk szą  część M unsteru  i d w a czy 
trz y  h rab stw a L e in ste ru . K rę ta  lin ia  gran iczn a, u fo rm o w an a  przez 

za ło g i W ilh e lm a , sięgała w  p ółnocn o-w sch od nim  k ieru n k u  od zatoki 

C astleh aven  aż do M allo w , ztąd zaś zw racała  się jeszcze bardziej 
na w schód  aż do C ash el. O d C ash elu  sz ły  k resy  do M u llin garu , 
od M u llin garu  do L o n gfo rd u , od L o n g fo rd u  do C avan u , p rzech o­
d z iły  po le w ym  brzegu jez io ra  E rn e  i sp o ty k a ły  się zn o w u  z ocea­
nem  pod B ally sh a n n o n  ■).

N a stronie angie lsk iej tej p rzegrod y p an o w a ł porządek p ro- 

staczy i n iedostateczny. D w aj sędziow ie n a jw yżsi, C o n in g sb y  i P o r­

ter, w sp ó ln ie  z radą ta jną b y li n am iestn ik am i W ilh e lm a  na d u b liń - 
sk im  zam ku. N azn aczon o sęd ziów , szeryfów  i sędziów  p okoju ; po 
d łu g ie j p rzerw ie  odbyto sądy w  k ilku  stolicach h rabstw . T y m c z a ­
sem  z osad ników  utw orzono siln ą  m ilicyą  pod dow ództw em  oficerów  
p rzez rząd m ian ow an ych . R u ch aw k a  sto łeczna składała się z dw u 
tysięcy  p ięciuset p iech oty, dw óch ch orągw i jazd y i dw óch ch orągw i 

d ragon ów ; w sz yscy  b y li protestanci, dobrze uzbro jen i i dobrze u b ra­

n i 2). C zw artego  listopada, w  roczn icę u ro d zin  W ilh e lm a , i ró w n ież 
piątego, w  roczn icę w y ląd o w an ia  jego w  T o rb a y , ten od d zia ł w ystą p ił 
z  ca łą  okazałością  w o jsko w ą. Z w yc iężen i i ro zbro jen i k ra jo w cy, 
tłu m ią c  sm utek  i gn iew , b y li św iad kam i tryu m fu  kasty, którą pięć 

m iesięcy  tem u bezkarn ie u cisk ali i rabo w ali. Sęd zio w ie  n a jw yżsi 

o d b y li u ro cz ysty  pochód do k ated ry św . P atrycyu sza ; bito w  d zw on y, 

ogn ie w eseln e p alon o; beczki p iw a  i w in a  francuzkiego , czopy w y­
tk n ąw szy , na u licach  staw ian o ; na Ł ące  K o leg iack ie j w ystaw ion o  

sztuczne ogn ie; liczne sz lach ty  i p u b liczn e  u rzęd y p iastu jących grono 
zeb ra ło  się na ucztę w  zam k u ; p rz y  drugiem  zaś d aniu  p rzy  odgłosie 
trąb , herold  p ro w in cy i U lsteru  w  języku  łac iń sk im , fran cuzkim  i an-

') Story , D alszy ciąg; Obwieszczenie_z dnia 21 lutego 1690/1; Gazeta Lon­
dyńska z 12  m arca.

2) Story , D alszy ciąg.



gie lsk im  o g ło sił W ilh e lm a  i M aryą  z B ożej ła sk i p an u jącem i w  W ie l­

kiej B ry ta n ii, F ra n c y i i Ir la n d y i ').

W  p ow iatach , w  k tó rych  p an o w ała  lud ność saksońska, handel 
i p rz e m y sł ju ż  się o ż y w iły . M iedziane liczm an y  z w izeru n k iem  

i napisem  Jak ó b a  z n ik a ły  przed srebrem . Z b ieg li, k tórzy do A n g lii 

się schron ili, całem i grom ad am i w raca li; i p rz y  p om ocy ich in te lli- 
gencyi, pracow itości i oszczędności w net p ow etow ano w  części sp u ­
stoszen ie, d w om a latam i bezładu  i rab u n k u  sp raw ion e . O kręty  ku­
pieckie ciężko n aładow ane, bez p rz erw y  p rz e p ły w a ły  w  jednę i w  d ru ­
gą stronę przez k an a ł św . Jerzego . D o ch o dy urzęd ów  celn ych  po 
w sch o d n im  brzegu od C o rk u  do L o n d o n d erry  w y n o s iły  w  ciągu 

sześciu m iesięcy sześćdziesiąt siedm  ty sięcy  pięćset fu n tó w ; sum m ę 
tę w  najbardziej p o m yśln ych  czasach jako  n ad zw yczajn ąb y uw a­

żano 2). „
Irlan d czycy , zam ieszkali w  zagrodzie an gie lsk iej, bez w yjątku  

b y li w ro gam i p an o w an ia  A n g lik ó w . Z  tego p ow odu  rozciągnięto  
nad n iem i suro w e p rz ep isy  p o licy jn e , n atu raln em , chociaż p o żało ­
w an ia  god nem , nad zw yczajn ej gro zy  i nad zw ycza jn ych  zaczepek na­
stępstw em  będące. P a p ieżn ik o w i nie w o ln o  b y ło  posiadać ani szab li 
an i s trze lb y . N ie  w o ln o  m u b y ło  w yd a lać  się z p arafii sw ojej dalej 

nad trz y  m ile, w y ją w sz y  do m iasta na targ  w  dni targow e. B y  nie 
d aw ał w iad om ości łub  pom ocy sw ojej braci, zach odn ią  część w y sp y  

zajm ującej, zakazano m u m ieszkać w  pasie d z iesięcio m ilow ym  nad 
g ran icą . B y  nie zam ien iał dom u sw ego na m iejsce dla schadzek 
m alkon ten tów , zakazano m u w ódkę w  m ałych  ilościach sprzedaw ać. 

Je d n o  z obw ieszczeń o zn a jm ia ło , że g d yb y  w łasn o ść  protestanta 
uszkodzoną została przez w łó częgó w , to straty  m ają  m u być w yn a­
grodzone przez sąsiadów  p ap ieżn ik ów . In ne zn o w u  g ło siło , że pa- 
p ista, nie będący p rzyn a jm n ie j przez trz y  m iesiące sta łym  m iesz­
kańcem  D u b lin u  a zn a jd u jący  się w  tem m ieście, będzie u w a ż a n y  

za szpiega. W  D u b lin ie  i w  ok o licy  pod żad n ym  pozorem  gro m a­
dzić się nie w o ln o  było  papistom  w liczbie w yższej nad p ięć  osób. B ez 

jak ie jk o lw iek  zasło n y ze stron y rządu żaden człon ek  kościoła rz ym ­

skiego nie b y ł bezpiecznym ; rząd zaś n ie  u d z ie la ł op iek i żadnem u

’ ) Story, Bezstronne opowiadanie, i Gazeta Londyńska 17  listop. 1690.
2) Story, Bezstronne opowiadanie. Rok 1684 uw ażany b y ł jako peryod 

niezw ykłej pomyślności i dochody celne b y ły  bardzo znaczne. Przecież dochody 
te ze w szystkich portów irlandzkich przez rok cały uczyniły tylko sto dwadzieścia 
siedm tysięcy funtów. Zob. Pamiętniki Clarendona.
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cz ło n k o w i rzym skiego  k ościo ła , k tó ry  m ia ł syn a  w  w o jsku  irlan d z- 

k iem  ')•
M im o w szelk ie j ostrożności i srogości, jed nak C elto w ie  m ieli 

często sposobność zem szczen ia  się  ch ytrze . D o m y i stodoły nieraz 
podpalano; ż o łn ierzy  zab ijan o : p raw ie  nie m ożna b y ło  znaleźć św iad ­
ków  p rzec iw ko  z łoczyń com , k tó rym  cała lu d n ość  sp rzy ja ła . W  ta­
kich  w yp ad k ach  rząd k ilkak rotn ie  d o p u ścił się czyn ów , które raczej 
do tureckich n iż do angie lsk ieh  rząd ów  przypad ać się zd aw ały . 

Jed en  z tych  czyn ów  zo stał u lub ion ym  tem atem  p am flecistó w  jakobic- 

k ich  i p rzedm iotem  ostrego bad an ia  w  p arlam en cie  w estm in stersk im . 

Z n a lez io n o  sześciu m uszk ietn ikó w  zarznięt5rch w  od dalen iu  k ilku  
m il od D u b lin u . M ieszkańców  w io sk i, w  której zabójstw o doko­
nane zostało , m ężczyzn , kobiety  i dzieci, jak  baran ó w  zapędzono 
do zam ku, gdzie rada tajna zasiadała. Jed n em u  z m ord erców  n azw i­
skiem  G afn ey , zab rak ło  odw agi. Z g o d z ił się być św iad kiem  p rzeciw  
d ru gim , b y ł  bad anym  przez radę, p rz y z n a ł się do w łasn ej w in y  

i n azw ał k ilk u  spó ln ików . N astępn ie  oddano go do w ięz ien ia , 

a to li księdzu  u d ało  się znaleźć p rzystęp  do niego na k ilka  m inut. 

C o  się  dzia ło  w  ciągu tych  k ilku  m in u t, okazało  się p rzy pow tórn em  
staw ien iu  go przed  radą. B ezczeln ie  zaprzeczy ł tem u, że się do 
czegokolw iek  p rz y z n a ł lu b  kogobądź o b w in ił. S łu ch acze  jego, z któ­
rych  k ilk u  zap isa ło  b y ło  jego w yzn an ia , o b u rz y li się  na tę zu ch w a­

łość . N a jw y ż si sędziow ie w yb u ch n ę li: „Je ste ś  ło tr , jesteś z łoczyń ca; 
będziesz p ow ieszon y. G d zie  g łó w n y  stopka?”  Sto pk a  p rzyszed ł. 
„U p ro w ad ź  tego cz ło w iek a,”  rz ek ł C o n in g sb y , w skazu jąc na G afn eya ; 

„u p ro w ad ź  tego cz łow iek a  i p ow ieś go .”  G otow ej nie b y ło  szub ie­
n icy; law eta arm atn ia  się nadała; w ięźn io w i w net stryczek  założono 

bez sądu, naw et bez p isan ego ro zkazu  stracenia w in o w a jcy ; 

a d zia ło  się to, m im o że o k ilkaset k rok ów  zn ajd ow ała  się sala p o­

siedzeń  sądo w ych . Izba gm in  angie lsk ich  w  p arę lat potem , po d łu ­
g ich  ro zpraw ach  p ostan o w iła  jed n ogłośn ie , że rozkaz stracenia G a ­
fneya b y ł sa m o w o ln y  i n ie p ra w n y , że jednak oko liczn ości, w  których  
zn a jd o w ał się  C o n in g sb y  tak  dalece w in ę  jego zm n iejszają, iż nie 

zasłu gu je  na staw ien ie  go przed sądem  2).

‘ ) S tory , Opowiadanie i C iąg dalszy; G azety Londyńskie z 29 września 
1690; 8 grudnia i 12  m arca 1690/1.

2) Zob. D yaryusz lordów  z 2 i 4 m arca 1692/3 r . i D yaryusz gmin z 16  
grudnia 1693 r. i 29 stycznia 1693/4. W ypadek, w  najlepszym  nawet razie, okrop­
ny, opowiadany b y ł przez osobistych i politycznych nieprzyjaciół sędziów z dodat­
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Z agro d n ik a  saksońskiego w ów czas n iety lko  tra p iła  n iep rzeb ła- 
gana n ien aw iść  Ir lan d czyk ó w : dokuczali m u p raw ie  zarów n o jego 
sp rzym ierzeń cy  i jego heloci. P o m o c żo łn ierza  zagranicznego w p raw d zie  
b y ła  kon ieczną, lecz b y ła  drogo ok u p ion ą. W ilh e lm  n aw et,k tó ry  jed n o ­

czy ł w  osobie sw ojej całą  w ład zę  c y w iln ą  i w o jsko w ą, z tru d n ością  

u trz y m y w a ł karność w  w o jsk u  pochodzącem  z w ie lu  różnych  k ra jó w  

i w  znacznej części z łożon em  z n a jem n ik ó w  p rz y w y k ły c h  do życia  
w  w o ln ych  kw aterach . W ła d z a  w nim  jed n ym  złączona teraz ro zpa­
dała się na d z ia ły  i p o d d zia ły . D w aj sędziow ie n a jw yżsi u w ażali 
zarząd c y w iln y  za w ła śc iw e  im  zadanie i p ozo staw ia li w o jsko k ie ru n ­
k ow i G in k e lla , k tó ry  b y ł g łó w n od o w od zącym . G in k e ll w  porząd ku  
w z o ro w ym  u trz y m y w a ł w o jska  p osiłk ow e h olen d ersk ie  pod jego bez­

p ośred n im i rozkazam i zostające. A le  w ład za  jego nad A n g li­

kam i i D u ń czyk am i b y ła  m n ie j zu p ełn a ; podczas zaś z im y  żo łd  ich  na 

nieszczęście za lega ł. W y n a g rad z a li on i sobie przez p rzek ro czen ia  

i zd zierstw a brak tego, co się im  z p raw a należało , a przecież-' p ra w ie  
n iepodobna b y ło  su ro w o karać ludzi za to, że m ając broń w  rę k u , 
n ie  ch cieli z g ło d u  um ierać. Z  początkiem  w io sn y  nakoniec p rz y b y ły  
znaczne z asiłk i p ien iężne i zap asy  żyw n o śc i; zaległości zo stały  sp ła ­
cone; racye  ro zd aw an o  obfite i ściśle jszą  karność w  w yk o n a n ie  

w p ro w ad zo n o . A to li do końca w o jn y  zb yt w yraźn e  p o zo staw ały  
ś lad y  z łych  obyczajów ’ przez .żo łn ierzy  n ab ieran ych  ‘).

T ym czasem  w  tej części Ir lan d y i, która jeszcze Jak ó b a  królem  
u zn aw ała , p raw ie  że nie b y ło  n i p raw a, ni w łasn o śc i, ni rządu. 
K a to lic y  z U lsteru  i L e in ste ru  u ciekali na zachód dziesiątkam i ty się­
cy, pędząc p rzed  sobą znaczną część stad, co u sz ły  rzezi dw óch 

la t ok ro p n ych . Je d n ak  n a p ły w  żyw n o ści do k ra in y  celtyckiej o w ie le  
n ie  d o ró w n y w a ł n a p ływ o w i p ożyw ających . P o trz e b y  do życia  b y ły  
skąpe. W y g o d y , do których k ażd y gospodarz p ro sty  lub  m ieszczanin  

w  A n g lii b y ł p rz y zw ycz a jo n y , ledw o d la  m agnatów  i gen era łów  
b y ły  dostępne. N ie  wudziano in n ych  m onet prócz kaw ałów ' n ie- 
cennego k ruszcu , które k oro n am i i szy lin gam i n azyw an o. N o m i­
naln e  cen y b y ły  ogrom n ie  w ygó ro w an e. Z a  kw artę  p iw a  p ółtrzecia

kam i, które izba gm in widocznie m iała za potw arz i które ja tóż potw arzą być 
mniem am. Zob. Gailienus Redivivus. Opowiadanie, jakie pułkownik R obert F itz- 
gerald , radca tajny i świadek naoczny na piśmie podał izbie lordów pod przysięgą, 
w ydaje się mnie zupełnie wiarogodnem . Dziwna, że Story , chociaż m a wzm iankę 
o zabiciu żołnierzy, nic jednak nie wspom ina o Gafneyu.

>) Burnet, 11, 66; Odpowiedź Leslie do króla . '



szy lin ga , za k w artę  w ódki trz y  fu n ty  p łacono. Je d y n e  m iasta zn a­

czniejsze na zachodn im  brzegu b y ły  L im e ric k  i G a lw a y ; uciem iężen ie 
zaś h an dlu jących  w  tych m iastach doszło  do tego, że w ie lu  z nich  

z resztkam i zapasów  sw oich  p rzem ykało  się na g ru n t an gie lsk i, gdzie 
chociaż papista zm u szo n y b y ł poddać się w ie lk iem u  ogran iczen iu  

sw o b o d y i w ie lk iem u  u p ok orzen iu , przecież m ógł sprzedaw ać w ła ­
sn y  to w ar po w łasn ej cenie i cenę takow ą w  srebrze o trz ym yw a ł. 
K u p c y , k tó rzy  pozostali w  n ieszczęśliw ej kra in ie , u p ad li. W sz ystk ie  

sk ład y, których  zaw artość m ia ła  jak ą  cenę, zosta ły  odbite przez 

ło tró w  pod pozorem  zb ieran ia  zapasów  dla s łu ż b y  p ublicznej; w  za­

m ian  za p ostaw y sukn a i beczki cu kru  w łaścic ie le  d ostaw ali od łam ki 
starych  k o tłó w  i ro n d li, k tó rych b y  w  L o n d y n ie  lu b  P a ry ż u  żebrak 
nie p rz y ją ł. Ja k  ty lk o  o k ręt k upieck i p rz y b y w a ł do zatoki G a lw a y  
lu b  do S h an n o n u , n atych m iast ci rabu sie  go zatrz ym yw a li. Ł a d u ­
nek zab ieran o, a w łaścic ie l jego b y ł z n ie w o lo n y  taką ilością  w o ło ­
w ych  skór, w e łn y  i ło ju  się  zado w oln ić , jak ą  m u oddać raczyła  szajka, 

co go zrabo w ała . Sku tk iem  tego, podczas gdy zagraniczne to w ary  

szybko n a p ły w a ły  do p ortów  L o n d o n d erry , C arrick fergu s, D u b li nu, 

W aterfo rd  i C o rk u , k ażd y żeglarz o m ija ł L im erick  i G a lw a y , jak b y  

gniazda ro zb ó jn ik ów  m orskich  *).
R óżn ica  m iędzy  p iechotą ir lan d zk ą  i ru ch aw k ą  ir lan d zk ą  n igd y  

zb yt w yra ź n ą  nié by ła . T e ra z  z n ik ła  zu pełn ie . W ie lk a  część w o j­
ska u w o ln io n ą  została, b y  się rabun kiem  u trzym yw ała . R o zb ó jn icza  
w o jn a  n iep rzerw an ie  w rz a ła  po gran icy  oddzielającej państw o W il­

h elm a od p aństw a Jakó b a. Szajk i p artyzan tó w , n ieraz ob w in iętych  
w  skręconą słom ę, zam iast zbro i s łu żyć  m ającą, codziennie przek ra­
d a ły  się na g ru n t an gie lsk i, p a liły , b u rz y ły , rab o w ały  i śp iesz y ły  

n ap o w ró t do siebie. O brona p rzeciw  tak im  najazdom  nie b y ła  
ła tw ą , bo ludność w iejska złup ionego k ra ju  m iała  żyw e  w spółczu cie  

dla sam ych  łu p ieżcó w . Sp ich rz  w yp ró ż n ić , pod łożyć ogień pod dom  

m ieszk aln y , rozpędzić stado h eretyka , każdy b ru d n y  m ieszkan iec 
g lin ian ej c h a łu p y  u w aża ł za d ob ry  uczynek. O d d zia ł m ający za cel 
taką pracę, m im o w szystk ie  og łoszen ia  n a jw yższych  sędziów , m ó gł 

z całćm  zaufaniem  spodziew ać się spotkać przy jacie la , k tó ry  m u

’ ) M a c a  r i a e  E x c id iu m ;  Fum eron do Louvois 3 i stycznia/io  lutego 16 9 1 r . 
Uważać należy na to, że K elly ,au tor książki M acariae Excidium  i Fum eron, intendent 
francuzki, są stviadkami najwiarogodniejszem i. Obaj oni w tym  czasie byli w  mu- 
rach Lim ericku. Nie m a powodu wątpić o bezstronności Francuza; Irlandczyk zaś 
b y ł stronnym  dla swoich.
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w skaże najbogatsze łu p y , najb liższą  drogę i najbezpieczn iejszą k ry ­
jó w k ę. A n g licy  u skarżali się na to, że b y ło  tak tru d n o  schw ytać 

p artyzan ta . W id z ą c  b lizk ie  niebezpieczeń stw o, k ła d ł się w  w y ­
sok ie j traw ie  bagien ; w ted y  ró w n ie  ła tw o  b y ło  odszukać go, jak  

znaleźć zająca siedzącego. T o  w sk o czy ł do rzeki i leżał, jak  w ydra 
w ysu w a ją c  usta i nozdrza nad w odę. B y w a ło , że cała  ro zb ó jn ik ów  

szajka zm ien ia ła  się w  m gn ien iu  oka w  grom adę n iew in n ych  ro bot­
n ik ó w . W sz y sc y  ro zb iera li sw oje strzelby, ch ow ali zam ki w  odzie­
ż y , w sad zali k ork i do w y lo tó w , za tyk ali z a p a ły  p ió ram i i b roń  do 
b lizk iego  staw u  w rzu cali. N ic  w id ać nie b y ło  prócz szeregu ubogich 
ch ło p kó w , k tó rzy  naw et p ałk i p rz y  sobie n ie m ieli i k tórych  pokorn e 
w ejrzen ie  i k ro k  czo łga jący  dow odzić się  z d aw a ły , że ich ducha 

zu p e łn ie  p rz yg n ę b iła  n iew ola. G d y  n iebezpieczeństw o m in ę ło , na 

zn ak  d an y każd y  tam  p o lecia ł, gdzie broń  u k ry ł; i n iebaw em  szajka 

d ą ży ła  p rzysp ieszon ym  k rok iem  ku jednem u z d w o ró w  p rotestan­
ckich . Jedn a z band w targn ę ła  do C lo n m e lu , in n a  do oko lic  M ary- 

borou gh ; trzecia za ło ż y ła  ło ż ysk o  na lesistej w ysepce z tw ardego 
g ru n tu , otoczonej ro z leg łem i bagnam i A llen u , sp ląd ro w ała  h rabstw o 
W ic k lo w  i trw o ż y ła  naw et p rzed m ieścia  D u b lin u . T a k ie  najazdy, 
co p raw d a, n ie zaw sze się u d aw ały . R ab u sie  h ie jed n ok ro tn ie  spo­

ty k a li się z od d zia łam i m ilic y i lub  z załogą an gie lską w  takim  stanie, 

w  którym  ani p ozór fa łsz y w y , an i ucieczka, an i opór m ożliw em i 
nie b y ły . W  tych razach w szystk ich  ch ło p ó w  których  ujęto, bez żadnej 

form aln ości na najb liższem  drzew ie  w ieszan o ‘).

W  g łó w n e j kw aterze irlan d zk ie j nie b y ło  podczas trw an ia  z im y 
żadnej w ład zy , k tó rab y  zd o ln ą  b y ła  zm usić do p osłu szeń stw a w  pro­
m ien iu  ch ociażby m ilo w ym . T y rc o n n e l b y ł  na dw orze fran cu zkim . 
R z ą d y  najw yższe  od d ał b y ł radzie regencyjnej z d w u n astu  osób z ło ­

żonej. N o m in a ln e  nad w o jsk iem  d ow ód ztw o p o w ie rz y ł B erw ick o w i; 
B erw ic k  ato li, chociaż jak  się potém  okazało , n iepospolicie  od w ażn y 
i z d o ln y , jed nak b y ł m ło d ym  i n ied ośw iad czon ym . O zdolnościach 
jego ani św iat, an i on sam  nic nie w ie d z ia ł 2); w ięc bez ociągania

') Story , Bezstronne opowiadanie i C iąg dalszy, i Gazeta londyńska z gru ­
dnia, stycznia, lutego i m arca 1690/1 r.

2) Godnćm  jest uw agi, że A vaux, chociaż nader przenikliwy znawca cha­
rakterów , o wiele niżej cenił Berw icka niż należało. W  liście do Louvois z dnia 
x5/25 paździer. 1689 r. A vau x tak pisze: „M am  sobie za obow iązek powiedzieć 
Panu, że o ile wieść niesie, jest on osobiście odważnym , lecz jak  najmnićj zdolnym 
oficerem  i trochę postrzelonym .”
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p o d d aw ał się k ie ru n k o w i ra d y  w o jen n ej nom inow anej przez lorda 
nam iestn ika. A n i rada regen cyi, an i rada w o jen n a  nie b y ły  w  L im e- 

r ick u  p op u larn e. Ir lan d czycy  u ża la li się , że lu d ziom  nie będącym  
pochodzenia ir lan d zk iego  p ow ierzono u d zia ł w  ad m in istracy i prze­

w a ż n y . N ajg ło śn ie j szem rano na oficera T o m a sz  M axw ell zw anego. 
N ie u legało  w ątp liw o ści, że b y ł Szkotem , a w ątp liw em  b y ło , czy b y ł 
kato lik iem  rz ym sk im ; nie u k ry w a ł on  zresztą n iechęci, jak ą  dla 

ow ego p arlam en tu  celtyckiego  ż y w ił, k tó ry  u c h y lił  u staw ę osa­

d niczą i akt oskarżen ia  u c h w a lił ’ ). N iezad o w olen ie  przez m ataczy 

ch ytrze  podżegane, z k tórych  p o d stęp n y  i n iem o ra ln y  L u ttre ll, zdaje 

się, b y ł  n a jczyn n iejszym , w krótce w  otw arty  rokosz przeszło . 
O dbyto w alne zgrom ad zen ie . W ie lu  oficerów , k ilk u  p aró w , k ilku  
zn ako m itszych  p ra w n ik ó w  i k ilk u  p ra łatów  kościo ła  rzym sk o -k ato li­
ckiego b y ło  obecnych . U ch w alo n o , że rząd u stan o w io n y  p rzez lorda 
n am iestn ika jest p rzec iw n y  k o n stytu cyi. P o d łu g  zdan ia zgrom adzen ia, 
ir la n d y ą  pod nieobecność k ró la  p raw nie rządzić m ó gł ty lk o  nam iest­
n ik , albo lord  d ep u tow an y, albo w reszcie  sędziow ie n a jw yżsi. K r ó l 

b y ł n ieobecny. N am iestn ik  n ieobecny. D eputow anego lord a nie 

b y ło ; n ie b y ło  sędziów  n a jw yższych . A k t b y ł żaden, przez k tó ry  

T y rc o n n e l p o ru cz y ł w ład zę  sw oję radzie z osób od niego zależnych  
składającej się. N aród  przeto  pozostał bez p raw d ziw ego naczeln ika, 
i bez naruszenia przysięg i h ołd ow n iczej m ógł tym czasow e obm yśleć 
śro d k i bezpieczeństw a w łasnego. W y s ła n o  d eputacyą do B erw ick a  
z zaw iad om ien iem , że p rz y ją ł w p raw d zie  w ład zę , do której nie m ia ł 
p raw a, że jednak w o jsko  i naród ir lan d zk i chętnie p rzyzn ają  go 

sw oją  g ło w ą, jeżeli on rząd y  sp raw ow ać zechce, natch n io n y przez 

radę p raw d ziw ie  irlan d zk ą. O b u rzo n y B e rw ic k  w y ra z ił zd ziw ien ie  
sw oje, że w o jsko w i odw ażają  się na od b yw an ie  zgrom adzeń i narad 
bez p ozw o len ia  na to sw ojego gen era ła . O dp ow iedź op iew ała , że 

gen era ła  nie m a i że ła tw o  znaleźć m ożna inn ego w odza, jeżeli 
jaśn ie  ośw ieco n y pan  nie raczy  podjąć się rządzenia na w skazan ych  
w aru n k ach . B erw ic k  z w ie lk im  w strętem  u stą p ił i dalej b y ł  la lką, 
lecz ju ż  w  in n ych  rękach  2).

S p ra w c y  tego p rzew rotu  uznali za dobre w ysła ć  p o sło w  do 
F ra n c y i w  celu  o b ro n y  sw ego postąpienia. C z ło n k am i poselstw a 

b y li b isk u p  rzym sko -k ato lick i C o rk u  i oba L u ttre llo w ie . N a okręcie, 
k tó ry  p o p ły n ą ł z n iem i z L im e ric k u  do B restu , spotkali to w arzysza

') Odpowiedź Leslie do K inga; M acariae Excidium.
2) M acariae Excidium .
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p o d ró ży  w cale d la n ich  n iem iłego , sw ego w ro ga  M a x w ella . P odej- 
rz y w a li go, nie bez p ow odu  o to , że tak sam o jak on i jedzie do Sain t- 

G erm ain , .lecz z innem  zlecen iem . B erw ick  w  istocie w y s ła ł M ax- 

w e lla  dla baczenia na ich k ro k i i dla zn iw eczen ia  ich zam iarów . 
H e n ry k  L u ttre ll, na jm niej sk ru p u latn y  z lud zi, ch cia ł odrazu spraw ę 
zakończyć w rzucen iem  Szk ota  do m orza. B isk u p  ato li, będąc su ­
m ien n ym  i S zym o n  L u ttre l, k tó ry  b y ł cz łow iek iem  h o n o ro w ym , 

na ten fortel się nie zgodzili ').

W  L im e ric k u  tym czasem  najw yższa  w ład za  b y ła  w  zaw iesze­
n iu . B erw ick  w id ząc, że nie posiada rzeczyw istej p ow agi, zu pełn ie  
sp raw y  zan ie d b yw a ł i w y łą czn ie  o d d aw ał się ro zryw k o m , jakie  to 
sm utne m iejsce w ygn ania  dostarczało . P o m ięd zy  p rzyw ó d cam i ir- 

lan d zk iem i nie b y ło  żadnego, k tó ryb y  m ia ł dosyć znaczenia i zd o l­

ności dla ujęcia in n ych  w  k arb y . Sarsfie ld  czas jak iś p rzod ow ał. 

Lecz  S arsfie ld , chociaż odw agą i ru ch liw o ścią  na p o lu  b itw y  zn ako­

m ity , m ało  b y ł b ieg ły  w  p row ad zen iu  w o jn y , a m niej daleko b ieg ły  

w  p row ad zen iu  sp raw  cyw iln ych . N aw et ci co pragnęli u trzym ać 
go p rzy  w ład zy , zm uszen i b y li p rzyzn ać, że m ia ł ch arakter z b yt 
d ow ierza jący  i zb yt ła g o d n y  na posadę, na której iście niepodobna 
b y ło  być zanadto p o d ejrz liw ym  i su ro w ym . W ie r z y ł  w szystk iem u , 

co m u m ów ion o . P o d p isy w a ł w szystk o , co m u pod aw ano. In ten ­
denci p ow o ln ośc ią  jego ośm ielen i, rabo w ali i k rad li z w ięk szą  niż p o ­
przed nio czelnością. C o d zien n ie  ro b ili on i w ycieczki, w  d zidy i strzel­

b y  zb ro jn i, by zabierać w rzeko m o dla s łu ż b y  p u b liczn ej, w  rzeczy 
sam ej zaś dla w łasn ej k orzyśc i, w e łn ę, p łótno, sk ó ry , łó j, sp rzęty  
d om ow e, sprzęty  ro ln icze; przetrząsali każdą sp iżarn ię , każdą gard e­
robę, każdą p iw nicę , naw et do w łasn o śc i księży  i p rałatów  św ięto- 
kradzk ie  ręce w yciąga li 2).

N a początku w io sn y  rząd, jeżeli zasłu gu je  na to m iano, którego 
w id o m ą g ło w ą  b y ł B erw ick , ro zw iązan y został przez T y rc o n n e la  p o­
w ró t. L u ttre llo w ie  w  im ien iu  sw oich z io m k ów  b łagali Jakó b a, żeby 
nie p o d a w a łta k  w iern ego  lud u  n ien aw istn em u  i n iezd olnem u nam iest­

n ik o w i. M ó w ili,ż e  T y rc o n n e l stary, żezd ro w ie  jego p od k o p an e ,że  po­
trzebuje dużo sn u , że nic n ie zna w o jn y , że puszcza sp raw y  w  od w ło - 

kę, że stro n n y , że ch ciw y , że go naród ca ły  p o d ejrzyw a  i n ien aw id zi. 
O puszczen i p rzez niego Ir lan d czycy  m ężnie op arli się w ro go w i

>) M acariae Excidium ; Życie Jakóba, II, 422; Pamiętniki Berw icka.
2) M acariae Excidium .
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i zm u sili zw ycięzk ie  K sięc ia  O rań skiego  w o jsk o  do cofn ięcia się. 
M ie li on i nadzieję, że w krótce  w y ru sz ą  w  pole w  trzyd zieści ty sięcy  
lu d zi i z a k lin a li k ró la , a b y  im  p rz y s ła ł dow ódcę, k tó ryb y  taką b y ł 
w  stanie dow odzić s iłą . T y rc o n n e l zaś i M a x w ell w y staw ia li delego­
w an ych  jako rokoszan , d em agogów , zd rajców  i nalegali na Jakó b a, 

żeb y  H e n ryk a  L u ttre ll osad ził w  B a s ty lii jako to w arzysza  M ou n tjo ya . 
Ja k ó b , którego te w zajem n e oskarżenia o b a ła m u ciły  z u p e łn ie , d ługo 
się w a h a ł, ale w  końcu  z ro ztro p n ością  go zn am ion u jącą  w y w in ą ł się 
z zak ło p o tan ia , zb yw ając  obie stron y p ięk n em i s łów k am i i w szystk im  

zalecając, ab y  w  Ir la n d y i spór sw ój za ła tw ili. B erw ick a  w  tym że 

czasie p ow o łan o  zn ów  do F ra n c y i ').
T y rc o n n e la  p rz y ję li w  L im e ric k u , naw et n iep rzy jacie le  jego, 

z n a leżn ym  szacunkiem . Ja k k o lw ie k  go n ien aw id zili s iln ie , nie m o­
g li jed nak  zaprzeczać m u p raw om ocnej w ła d zy ; jak k o lw iek  u trz y ­
m y w a li, że s łu szn ie  pod jego nieobecność u ch y lili rozpo rząd zen ia  
kon stytu cy i p rzeciw n e, teraz ato li p rz yzn aw ali, że sko ro  jest obec­

n ym , jest ich na jzu p ełn iej p ra w n y m  rządcą. N ie  b y ł też T y rc o n ­

nel p ozb aw io n y środków , k tó rem ib y  ich m ógł sobie zjednać. P r z y ­

w o z ił bow iem  z sobą p iękn e słó w k a i n ie jednę ob ietn icę, list m ia­
n u jący  Sarsfie ld a parem , trochę p ien ięd zy  b itych  nie z podłego 

kru szcu  i trochę odzien ia , które od p ien ięd zy  pożądańszem  b yło . 
T a  now a odzież nie b y ła  w p raw d zie  w y k w in tn a . A le  gen era łow ie  
ju ż  odd aw na m ieli n a łok ciach  d z iu ry  a m iędzy szeregow em i znalazłeś 
tak ich , których  odzienie uw ażan ob y naw et w  krajach  zam ożn ie jszych , 

za n ieodp ow ied n ie  do straszenia niem  ptastw a w  zbożu. T e ra z  p rz y ­
na jm n ie j, poraź p ierw szy  po ty lu  m iesiącach , k ażd y żo łn ierz  m ógł 
się p och lu b ić  p arą  spod ni i p arą  butów . L o rd  n am iestn ik  m ia ł 
także sobie poleconém  ośw iadczyć, że w krótce k ilka  n ad p łyn ie  okrę­

tów  z zapasam i żyw n o ści i w o jsk o w em i rzeczam i. W iad o m o ść  ta 

b y ła  bardzo pocieszająca dla w o jska, które ju ż  daw no nie w id zia ło  

chleba i nic inn ego do p icia  prócz w o d y  nie m ia ło  2).
W  ciągu k ilk u  tygod n i p o siłk ó w  w yczek iw an o  n iecierp liw ie . 

W  końcu  T y rc o n n e l b y ł z n ie w o lo n y  zam ykać się u siebie, bo skoro 
się ty lk o  na u lic y  u k azał, b iegli za nim  żo łn ierze , dom agając się ż y ­
w n ości. N aw et o w o ło w in ę  i b aran in ę, którą się w  stanie naw p ół 
su ro w ym , n aw p ó ł up ieczonym  ż y w iło  w o jsko  bez ja rzyn , bez soli,

>) Zycie Jak ób a , II 422, 4 23 ; Pam iętniki Berwicka.
2) Życie Jakóba, II 4 33 , 4 5 1 .  D alszy ciąg; Story.
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teraz coraz trud n ie j b y ło  i ju ż  szeregow i końskiem  zaczęli posilać 
się m ięsem , k ied y  d aw n o obiecane statki u k az a ły  się p rz y  u jśc iu  
rzeki S h an n o n  >).

Z n a m ie n ity  gen era ł fran cu zk i, n azw isk iem  S ain t R u th , zn a jd o­
w a ł się  na pokładzie ze sw ym  sztabem . P rz y w ió z ł on  z sobą no- 
m in acyą  na g łó w n ego  naczeln ika a rm ii ir lan d zk ie j. W  liście  n o m i­
n a cy jn y m  nie b y ło  w yraźn ie  p ow ied zian em , iż zu p ełn ie  n iezależnem  

będzie od w icekró lew sk ie j w ła d zy , ale Jakó b  z a p e w n ił go b y ł, jako 
T y rc o n n e l tajne o trz ym a ł polecen ia, aby się do p row ad zen ia  w o jn y  
nie m ieszał. S a in t R u th o w i to w a rz y sz y ł d ru gi gen erał, n ie jak i 
D ’U sson . F lo ta  fran cu zka p rz yw io z ła  z sobą nieco bron i, a m u n icy i 

i spore zapasy  żyta  i m ąki. D uch p o d n ió sł się m iędzy Ir lan d czyk a­

m i. T e  D eum  z p obożn ym  zapałem  od śp iew an o w  kated raln ym  

kościele L im e r ic k  2).
T yrco n n e l żadn ych  n ie  p o c z y n ił p rzygotow ań  do zam ierzonej 

k am p an ii. A le  S a in t R u th  po w yląd o w an iu  n atych m iast g o rliw ie  
się za ją ł, aby pow etow ać czas stracony. B y łto  cz ło w iek  od w ażn y, 
czyn n y , stan o w czy, lecz nieco szorstki i ro zkazu jący . W e  w ła sn y m  
k ra ju  s ły n ą ł jako jeden  z n a jn ielito ściw szych  p rześlad ow ców  w  cza­
sie dragonad  m iędzy H u gon otam i. T w ie rd z ili an g ie lscy  w igow ie , 

jak o b y  go w e F ra n c y i katem  p rzezyw an o , jak oby w  R z y m ie  k ard y­

n a ło w ie  na jego oburzali się ok ru cień stw a, jak oby naw et k ró lo ­
w a  K ry s ty n a , która istotnie n ie  m ia ła  p raw a  w zd rygać się na 

rzeź k rw aw ą, z p ogard ą się  odeń od w róciła . W  ostatnich  cza­
sach d o w o d ził w o jsk iem  w  S ab au d yi. Irlan dzk ie  p u łk i w  s łu ż ­

bie francuzkie j będące stan o w iły  część jego k orp u su  i sp isyw a ­
ły  się doskonale. P rzyp u szczan o  w ięc, że szczególn iejszą p o sia ­
da zdolność do p rzew o d zen ia  w o jskom  irlan d zk im . A le  nie m ała  
zachodziła  różn ica m iędzy  dobrze u bran em i, dobrze uzbro jone­
mu i k arn em i Ir lan d czyk am i, do których  p rz y w y k ł, a obdartem i 
c iu ram i, których  ro je  całe sp o tyk a ł na u liczkach  L im e ric k u . P rz y ­
z w ycza jo n y  do w ystaw n o ści i karności, które w e francuzkich  p an o w a­
ł y  obozach i m ięd zy  fran cu zką załogą, z ra z ił się nie m ało , w idząc, 

że w  k ra ju ,'d o  którego został p rz y sła n y , p u łk iem  p iech o ty  n azyw a się 
jakaś kupa lu d zi tak nagich , tak b ru d n ych , tak ro zpuszczonych  jak 
żeb rak i, których  z w y k ł b y ł na lądzie sta łym  w id yw a ć  oblegających

*) Życie Jakóba, II 438, Św iatło  dla ślepych; Fum eron do Louvois, 22 kwie- 

tnia/2 m aja 16 9 1.
2) Macariae Excidium ; Pam iętniki Berw icka; Życie Jak ób a , II. 4 5 1. 452.
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d rzw i klasztoru  lu b  ścigających karetę pocztow ą pod górę się w lo ­
kącą. Ź le  u k ryw ając  sw ą  pogardę dla tego zb iegow iska w rzekom ych  

ż o łn ierzy , zaczął jed nak u siln ie  pracow ać nad ujęciem  w  k arb y  tej 

n iesfornej tłu szczy . D zień  i noc b y ł na kon iu , pędząc od stanow i­

ska do stanow iska, od L im e ric k u  do A th lo n e , od A th lo n e  na p ó ł­
nocny brzeg jezio ra  R e a  i znów  z p ow rotem  o d  jezio ra  R ea  do 
L im e ric k u  *).

Z resztą  nie m ia ł S a in t R u th  czasu do tracenia, gd yż  w  k ilka  

d n i po sw ojem  p rz yb yc iu  d o w ied zia ł się, że n iep rzy jacie l ju ż  b y ł ca ł­

kiem  w  p ogo to w iu . W ię k sz a  część w o jska  angielskiego w  końcu 

m aja już b y ła  zgrom ad zona w  o k o licy  M u llin garu . G in k e ll sta ł na 
czele tej s iły  a m ia ł pod sobą dw óch po M arlb o rou gh u  najlepszych  
oficerów , jak iem i się naów czas w ysp a  nasza ch lu b ić m ogła , T a lm a - 
ska i M ackaya. M argrab ia  R u v ig n y , d z iedziczn y w ych od źców  do- 
w ódzca i starszy  brat dzielnego C a illem o t, k tó ry  p o leg ł w  b itw ie  nad 
B o yn e m , p rz y łą c z y ł się do w o jska  w  stopn iu  gen era ł-m ajo ra . L o rd  

sędzia, C o n in g sb y , lubo nie z p o w o łan ia  żo łn ierz , p rz y b y ł z D u b lin u , 

żeby zap ał w o jska  podniecać. N a  p ierw szy  rzu t oka dostrzegałeś, 

że p ien iądze przez p arlam en t angielski u ch w alone, nie zostały  zm ar­

now ane. U b ran ie  b y ło  ca łk iem  now e; szkarłatem  lś n iły  szeregi 

a a rty le ry a  b y ła  tego rod zaju , jak iej n igdy  jeszcze w  Ir lan d y i nie w i­
dziano 2).

Szóstego czerw ca ru sz y ł G in k e ll z g łó w n ym  obozem  z M u llin - 
gar a dnia następnego p rz y b y ł do B a lly m o re . W  B a lly m o re  sta ła  
na p ó łw ysp ie , otoczonym  niby bagnem  n ib y  jeziorem  stara  forteca, 

św ieżo  przez Sarsfielda ob w arow an a, b ro n io n a  przez załogę w  tysiąc 
b lisko  lu d zi. Zatoczono n atych m iast angie lskie  d zia ła . W  k ilk a  

god zin  zaraz doczekali się o b lężn icy  tej p rzy jem n o śc i, że w id zie li 
ob lężon ych , jak  k ró lik i b iegających z jednej do drugiej k ry jó w k i. 

D ow ódzca, k tó ry  z początku  sta w ia ł się hardo, pokorn ie p ro s ił o ła ­

skę, której m u też nie od m ów iono . C a łą  załogę w yp ra w io n o  do 
D u b lin u . Z e  stro n y  zw ycięzcó w  ty lk o  ośm iu  p ad ło  3).

1) Macariae Excidium ; Burnet, II. 78; Dangeau; M ercuruis Reform atus, 5 
czerw . 16 9 1.

2) D o k ł a d n y  d z i e n n i k  zw ycięzkich postępów w ojsk Ich K r . Mo­
ści pod spraw ą generała Ginckle obecnego lata w  Irlandyi, 16 9 1; Story , D alszy ciąg; 
Pam iętniki Mackaya.

3) Gazeta Londyńska, 18 , 22 czer. 16 9 1; Story , D alszy ciąg; Życie Ja k ó b a , 
II. 452. Autor życiorysu zarzuca dow ódzcy zdradę i tchórzostwo.
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G in k e ll k ilka  dn i o b ró c ił na n apraw ę o b ron n ych  w a łó w  i m u ­
ró w  B a lly m o ru . Z a led w ie  ro boty  sw oje u k o ń czył, a liści nad eszły  
p o siłk i d uńskie  pod  sp raw ą księcia W irtem b ersk iego . C a łe  w ięc 
w o jsko  w ted y  ru szy ło  na zachód i dziew iętnastego czerw ca stanęło 

pod m u ram i A th lone ').

A th lo n e  b y ło  m oże pod w zględ em  w o jen n ym  najw ażn ie jszem  

na w ysp ie  m iejscem . R o se n , co się z n a ł na w o jn ie , zaw sze u trzy­

m y w a ł, że tu n ajkorzystn iej m o g lib y  Ir lan d cz ycy  staw ić czoło A n g li­
kom  2). M iasto , które o p a sy w a ły  w a ły  ziem ne, leżało  częścią w  L e in ­
ster, częścią w  C o n n au gh t. D zie ln ica  an gie lska, która w  L e in ster 
leżała, sk ład ała  się k iedyś z k ilku  now ych  i p iękn ych  dom ów , ale ją  
na k ilk a  przedtem  m iesięcy  sp alili Ir lan d czycy  tak, iż z w alisk a  po 

niej ty lk o  p ozostały . C e ltyck a  d zieln ica, która  w  C o n n au gh t leżała, 

b y ła  stara i nędznie zabud ow ana 3). R zek a  Shannon , co gran iczn ą  
dw óch p ro w in cy j stanow i m iedzę, w  głębokiem  k orycie  a w  b ystrym  

pędzie p ły n ie  p rzez A th lo n e  i porusza dw a w ie lk ie  m ły n y  w znoszące 
s ię  na łu k ach  kam iennego m o stu . O ko ło  m ostu , na gru n cie  pro- 
w in cy i C o n n au gh t, m u ro w an y  zam ek zb u d o w an y , jak  p ow iad an o 
przez kró la  Jakó b a , w z n o sił się na w ysokość siedm dziesięciu  stóp 
a m ia ł ze dw ieście  stóp ob w od u  w zd łu ż  rzeki. W  odległości p ięć­
dziesięciu  lub  sześćdziesięciu  .yard ów  od m iasta b y ł bród n iew ielk i.

W  ciągu nocy ' z  dziew iętnastego A n g licy  u staw ili sw e działa 
a nazaju trz  dw udziestego rozpoczęli ogień z arm at. O piątej po 

p o łu d n iu  ro zp o czął się napad. Jed en  w aleczn y  F ran cu z , w ych od źca, 
z gran atem  w  ręk u , p ie rw sz y  w d ra p a ł się na w a ł i pad ł, kon ającym  
jeszcze głosem  zachęcając sw ych  ro d ak ów  do śm iałego  nacierania. 
T a c y  to b y li dzieln i lu d zie , k tó rych  L u d w ik a  re lig ijn a  gorliw ość,

') G azeta Londyńska, 22, 20 czer. 2 lipca, 16 9 1; S to ry , Dalszy ciąg; Do­

kładny dziennik.
2) Życie Jakóba, II. 3y3, 376, 3yy.
3) M acariae Excidium . M uszę tu zrobić uw agę, że poniżej przytoczony 

ustęp należy do tycb, które mi w ierzyć każą, że tekst łaciński jest tekstem pier­
w szym . Łaciński tak brzm i: „O ppidum  ad Salam inium  amnis latus recentibus ac 
sum ptuosioribus aedificiis attollebatur; antiąuius et ipsa yetustate incultius quod in 
Papbiis finibus exstructum  erat.”  Angielski tekst zaś tak powiada: Miasto po 
stronie Salaminii było lepiej zbudowane jak miasto po stronie Pafii.“  N iewątpliwie 
więc tekst łacińskbm ieśd w  sobie szczegóły , które m ogła podać tylko osoba znająca 
Athlone przed w ojną. A ngielska w ersya jest jak najgorsza. Zbytecznem  będzie, 
Jeśli nadmienię, że strona Pafii jest Connaught, a dzielnica Salam inii Leinster.
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k ied y  w  najw iększej sam  b y ł potrzebie, p rzerzu cała  do obozu jego 
najzaciętszych w rogów . P rz y k ła d  nie p ozostał bez skutku . G ra n a ­
ty  się jak  grad  sy p a ły . O b lężn icy  ję tk a m i się w d ra p y w ali. Ir ­
lan d czycy  ustąp ili i do m ostu  b iegli. N atło k  b y ł tak w ie lk i, że 
niejeden z uciekających  w  ciżbie śm ierć zn alaz ł na w ązkićm  przejściu 
a inni poza poręcze w yp arci tonęli w  w odzie, która gw ałtow n ie  na 
k oła  m ły ń sk ie  sp ły w a ła . W  k ilka  god zin  G in k e ll z a w ład n ą ł angie l­
ską  w  A th lo n e  d zie ln icą  a to zw ycięztw o  o k u p ił stratą ty lk o  d w u ­

dziestu  zabitych  i ęzterdziestu  ran n ych  ').

D o piero  jednak G in k e ll w łaściw ie  dzieło rozpoczął. M iędzy 

nim  a irlan d zk iém  m iastem  bystre n u rty  sw oje to czyła  rzeka S h a n ­

non. M ost b y ł  tak w ązk i, że k ilku  śm iałych  lud zi m ogło  go bronić 
od całej następującej arm ii. M ły n y , co na nim  sta ły , siln ie  b y ły  
strzeżone a przytém  b ro n iły  go d ziała  zam kow e. Od stro n y  zaś pro- 
w in cy i C o n n au gh t, gdzie rzekę w  bród przejść m ożna b y ło , w zn o siły  
się w a ły , których  obron ę za naleganiem  lorda n am iestn ika, co nie 
zw ażał na szem ran ia  potężnego stron n ictw a, m u sia ł S a in t R u th  p o­

w ierzyć  M axw ello w i. M axw ell w ró c ił z F ra n cy i w ięcej jeszcze nie- 

c ie rp ian y , jak czasu sw ojego z Ir lan d y i w yjazd u . W ieść n iosła, 

jak oby w  W e rsa lu  z p ogard ą m ó w ił o irlan d zk im  narodzie i że z tego 
pow odu przed k ilku  w łaśn ie  dn iam i przez Sarsfie lda p u b liczn ie  znie­
w ażo n y został 2). D w ud ziestego  p ierw szego czerw ca A n g licy  zajęli 
się  ustaw ien iem  bateryj w zd łu ż  brzegu rzeki od stron y Le in ster. 
N azaju trz  o św icie  ju ż  rozpoczęła się kanonada. O gień z dzia ł 
trw a ł ca ły  dzień i ca łą  noc następną. K ie d y  ranek  zaśw ita ł, jeden 

bok zam ku ju ż  w gruzach le ż a ł a w  p o p ió ł obrócone z o sta ły  słom ą

') D yaryusz oblężenia Athlone przez inżyniera w ojskow ego, naocznego 
świadka spraw y, za pozwol. cenz. 1 1  lip. 16 9 1; Story , D alszy ciąg; Gazeta Londyn-, 
ska, 2 lip. 1691 ; Fum eron do Louvois, 28 czer./8 lip. 16 9 1. Opowieść o tym  napa­
dzie w  Życiu  Jakóba, II. ą 53 jest niedorzeczną bajką, która zdaje się, że nie pocho­
dzi z orginalnych pamiętników króla.

2) M acariae Excidium . T u  znów zdaje mi się, że jasny widzę dowód, iż 
angielska w ersya tego ciekaw ego dzieła jest jedynie nędznćm tłum aczeniem z łaci­
ny. Angielski tekst pow kd a tylko: „L y z a n d e r “ — Sarsfield— „o sk a rż y ł go przed
kilku dniami w przytom ności gen era ła ,“  a nie wspom ina, jakie to było oskarżenie. 
Łaciński o ryginał brzm i w  następnym  sposobie: „A c rite r  Lysander, paucos ante
dies, coram praefecto copiarum illiexprobraverat nescioquid, quod in au laSyriacain C y- 
priorum  opprobrium  effutivisse dicebatur.“  Angielski tłum acz przez opuszczenie 
najważniejszych słów  i przez użycie aorystu, zam iast plus-quam-perfectum uczynił 
ca ły  ustęp niezrozum iałym .
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k ryte  d om y celtyckiego m iasta. M ły n  także w ra z  z sześćdziesięcią 

ż o łn ierzam i, k tó rzy  go b ro n ili, s ta ł się pastw ą p ło m ien i *).

Ir lan d czycy  w szakże b ro n ili m ostu  zaw zięcie. W  ciągu k ilk u  
dni to czyła  się tu na tern w ązkiem  p rzejściu  ostra  w alka : ż o łn ierz  

p rzeciw ko  żo łn ierzo w i staw ał. N aciera jący  p osu w ali się naprzód , 

ale ciężko o każdy cal ziem i w alcząc. O dw agę za łogi z asila ła  na­
dzieja, że odsiecz nadejdzie. S a in t R u th  nareszcie u z u p e łn ił sw oje 
p rzygotow an ia . W iad o m o ść , że A th lo n e  znajd u je  się w  niebezpie­
czeństw ie, sk ło n iła  go do pośpiesznego ru szen ia  w  pole na czele 
arm ii w yższej co do liczb y , ale ustępującej w o jsku  G in k e lla  pod w ie lu  
bardzo w ażn em i i istotnem i w zględam i'. G en e ra ł fran cu zk i, zdaje się, 
sądził, iż m ostu  i b rodu ła tw o  b ro n ić  m ożna, dopóki jesien n e  deszcze 
i ztąd zw ykle  pow stające c h o ro b y  nie z m u sz ą ,n iep rzy jac ie la  do ustą­

pienia. D latego też p o p rzestaw ał na tem , że od czasu do czasu p o­

s y ła ł drobne o d d z ia ły  ku z asilen iu  załogi. O bro n ą k iero w ał 

D ’U sson , jego n a jb liższy  zastępca i p om ocn ik  a sam  z w ła sn y m  obo­
zem  stan ą ł o dw ie czy trz y  m ile  od m iasta. W y p o w ia d a ł też zd u­

m ien ie  sw oje, jak  podobn ież d o św iad czon y dow ódzca jak  G in k e ll 
m oże trw ać ciągle w  p rzed sięw zięciu , które żadnej nie daje nadziei. 
„ Je g o  pan p o w in ie n b y  go p ow iesić  za to, że się kusi o dobycie A th lo - 

n u , a m ój p o w in ien b y m nie p ow iesić , gd yb y m  je strac ił 2) .”

Z  tem  w szystk iem  S ain t R u th  nie zu p e łn ie  b y ł zado w olo n y. 
K u  sw em u zm artw ien iu  n iem ałem u , p rzek o n a ł się , iż byn ajm n iej tej 
całej nie p osiad ał w ła d zy , o jak ie j go w  S a in t G erm ain  zapew niano , 
że ją  posiadać będzie. L o rd  n am iestn ik  zn a jd o w ał się w  obozie. 
C ierp ie n ia  jego cielesne i u m ysło w e  w  ciągu  ostatnich  k ilk u  tygod n i 
w z m o g ły  się znacznie. P o w o ln y  i n iep ew n y  k rok , jak iem i się teraz 
p o su w ał, z fotelu  sw ego do łóżk a  dążąc T y rc o n n e l, k tó ry  k ied yś 
zn a n y  b y ł ze sw ej s iły  i ru ch liw o ści, b y ł w ie rn ym  obrazem  ocięża­

łego  i ch w iejnego ‘ u m y słu  tegoż T y rc o n n e la , co n iegd yś ścigał swoje- 
cele z gw ałtow n ością, której p oh am ow ać nie m ogła  an i litość, ni 
w styd , ni sum ien ie. Z  tem  w szystk iem  jed nak ten starzec z łam an y , 
fizycznie i u m ysło w o  z ru jn o w a n y , zaw zięcie  p ra g n ą ł w ła d zy . C h o ć  

o trzym ał tajne polecenie, ab y  się do p row ad zen ia  w o jn y  nie w trącał, 

nie zw ażał byn ajm n iej na n ie. W y stę p o w a ł z pow agą  m o n arch y ,

!) Story , D alszy ciąg; M acariae Excidium ; Daniel Macneal do Sir Artura- 
Raw don, 28 czerw ca i6 g r , w Raw dona papierach.

*) Gazeta Lon dyńska, 6 czer. 16 9 1; Story, D alszy ciąg ; M acariae Excidium ;. 
Św iatło  dla ślepych.
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o k a z y w a ł się  w o jsku , zach ow ując  się n a jzu p ełn iej jako g łó w n y  dow ódz- 
ca i sta ra ł się w ych od zić  z S a in t R u th em  jako ze sw o im  p o m o cn ik iem . 
N ieb aw em  to w trącan ie się w ice-k ró la  w y w o ła ło  gw ałto w n e  ob urze­
nie ze stro n y  tego potężnego w  w o jsku  stron n ictw a, które go ju ż  da­

w n o  n ien aw id ziło . W ie lu  z oficerów  p od p isa ło  akt, w  któ rym  
ośw iad czali, jako nie czu ją  się być zobo w iązan i do p osłu szeń stw a 
w zględ em  niego w  rzeczach w o jen n ych . K ilk u  z nich naw et dopu­
ściło  się d otk liw ych  ob elg  osobistych . P o w ied z ie li m u  w  oczy , że 
jeśli nadal pozostan ie, gdzie zu p e łn ie  jest n iep otrzebn y, podetną m u 

szn u rk i od nam iotu . T y rc o n n e i zaś ze sw ej stro n y  p o ro z sy ła ł 

do w szystk ich  ognisk obozow ych  sw oich agentów , starając się m iędzy 

żo łn ierstw em  jednać sobie zw o len n ik ó w  p rzeciw ko francuzkiem u ge­

n era łow i *).
W  jednej ty lk o  rzeczy m ięd zy  T y rc o n n e lem  i S a in t R u th em  

p an o w a ła  zgoda: obaj się bali, obaj n ien aw id z ili Sarsfielda. Sars- 
field n ietylko  w ie lk ą  m ięd zy  ro d ak am i c ieszy ł się w ziętością, ale b y ł 

nadto otoczony gron em  zapaleń ców , tak m u odd anych , jak  izm aeliccy  

ro zb ó jn icy  oddan i b y li Starcovid z G ó ry . W ia d o m o  b y ło , że jeden  

z tych  zagorzalców , p u łk o w n ik , tak się o d zyw ał, że dla oficera w  ta­

kiej w yso k ie j godności m ogło  się  to stać zakło po tan ia  p rzyczyn ą . 
„N ic  sobie, p ow ied zia ł, z kró la  nie robię. Sarsfie lda s łu ch am . N iech 
m i Sarsfie ld  każe zabić k ogo ko lw iek  w  w o jsku , zrob ię  to .” Sarsfield  
w p raw d zie  zanadto cen ił sw oję cześć, aby m ia ł n ad używ ać w ła d zy , 
jak ą p osiad ał nad u m ysłam i tych, k tó rzy  m u b y li oddani. Z  tém  
w szystk iém  jed nak  w ice-k ró l i g łó w n o-d ow o d zący  p ew n ych , pon iekąd  

słu szn ie , ob aw  doznaw ać m ogli, zw a ż y w sz y , że Sarsfielda cześć je­

d yn ą  d la n ich  staw ała  się ręk o jm ią  p rzeciw ko  rokoszow i i m ord er­
stw om . P o sz ło  ztąd, że w  tej stanow czej dla p rzysz łych  losó w  Ir- 
la n d y i w alce  nie spo żytk ow an o  u słu g  najdzieln iejszego jéj żo łn ierza , 

lub  korzystan o  z nich z zadrosném  n ied ow ierzan iem  i p rzy jm o w an o  
rad y, jeśli s ię  je o śm ie lił nasunąć, d rw iąco  i p ogard liw ie  2).

O gro m n a a n iespod ziew ana k lęska tym  w aśn io m  koniec p o ło ­
ż y ła . T rzyd z iestego  czerw ca z ło ż y ł G in k e ll radę w ojenną. Z ap asy  

żyw n o śc i się u szczu p la ły . Z b liż y ła  się stanow cza dla ob lężn ik ów  
konieczność, przebycia  gwrałtem  rzeki albo ustąp ien ia. N iepod obna 

b y ło  m yśleć o p rzep raw ien iu  się przez m ost w  zw aliskach  leżący. 
P o w zięto  zam iar przejścia  rzeki w  bród. P o p iera li ten zam iar książę

1) M acariae Excidium ; Św iatło  dla ślepych.
2) Życie Jak ób a , II, 460; Życie W ilhelm a, 1702.
Dzieje Anglii. Tom  V II. 1 1



IÓ2 W ILH E L M  1 MARYA.

W irtem b ersk i, T a lm a sh  i R u v ig n y ; i G in k e ll, acz n iechętn ie, także 

p rz ysta ł ').
Po stan ow ion o  zam iar tegoż dnia po p o łu d n iu  w  w yk on an ie  

w p row ad zić. Irlan d czycy  sądząc, że się A n g lic y  już m ają ku odstą­
p ien iu , nie m ieli się na baczeniu . Część załogi bezczynnie sie­
d zia ła , część snu używ ała . D ’U sson ob iad ow ał. Sain t R uth  zajęty 
b y ł p isan iem  do sw ego pana listu , w  któ rym  w y w o d z ił skarg i p rze­
c iw ko T y rc o n n e lo w i. T ym czasem  p ó łto ra  tysiąca gren ad yerów , każ­
d y  z zieloną na g ło w ie  gałązką, grom ad zili się nad le in stersk im  brze­
giem  Shannonu . N iejeden  z nich bez w ątp ien ia  p rz yp o m n ia ł sobie, 
że tegoż sam ego dnia przed ro k iem ' pod w odzą kró la  W ilh e lm a  m ieli 

także do kapelusza z ielone ga łązk i p rzypięte  nad brzegam i B o yn u . 

H ojn ie  obdarzono ż o łn ierzy  p ien iędzm i, ale ich zap ał nie b y ł tego 

rodzaju , k tó ry  się złotem  kupuje. Sześć b y ło  w  p ogo to w iu  b atalio­

n ó w , które napad w ytrzym ać m o gły . M ackay sta ł na ich czele. 

L u b o  nie p o d z ie la ł zam iaru , z taką go jednak w y k o n y w a ł dziel­
nością i zapałem , jak g d y b y  sam  b y ł jego tw órcą. K siążę  W irte m ­
berski, T a lm a sh  i k ilk u  in n ych  dziarskich  oficerów , których  nie 
p ow o łan o  do w sp ó łu d zia łu  w  tem przedsięw zięciu , d obrow oln ie 
w  tym  dniu  na pole w y stą p ili a ich ukazanie się w  szeregach w zn ie­
c iło  najgorętszy m iędzy żo łn ierzam i zapał.

B y ła  godzina szósta. U d erz y ł d zw on  kościoła. D ano znak. 

K siążę  Je rz y  z H essen -D arm sztadt i G u staw  H am ilton , d z ie ln y  E n n i-  
sk ileń czyk ów  dow ódzca, p ierw si w eszli do rzeki S h an n o n . W ted y  

g ren ad yerzy  p o ch w ycili na barki księcia W irtem b ersk iego  i w y ­
d aw szy  g ło śn y  ok rzyk , po dw udziestu  szeregam i w k ro czy li do w o d y 
aż  po szyję . P rąd  b y ł s iln y  i g łęb ok i, ale w  k ilk a  m in u t czoło ko­

lu m n y  już się na d rugi brzeg dostało . T a lm a sh  b y ł p iątym  z kolei, 

co stan ął na ziem i do p ro w in cy i C o n n au gh t należącej. Irlan dczycy 
zaskoczeni zn ienacka dali ognia bez celu i u m kn ęli, p o zw o liw szy  w ziąć 
do n iew oli dow ódzcę sw ego M axw ella . Z d o b yw cy  z brzegu dostali się 
na w a ły  zn iszczone pod w p ły w e m  ognia działow ego w  ciągu ostat­
n ich  dni dziesięciu . M ackay u sły sz a ł sw ych  lu d z i, jak k lę li i z łorze­

c z y li, potykając się na stosach gru zu . „D ziatk i m oje, w o ła ł ten stary  
zagorzalec, p u rytan in , w śró d  pow szechnego zgiełku , dzielne z w as 

ch ło p ak i: ty lk o  n ie p rzek lin a jc ie .”  Z w ycięztw o  b y ło  całkow ite . De-

*) Story , D alszy ciąg; M ackaya Pamiętniki; Dokładny dziennik; D yaryusz 
oblężenia Athlone.
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ski p orozkład an o na porozbijanych  słupach  m ostu i p ły w a ją cy  m ost 
urządzono bez żadnej p rzeszkod y ze strony przerażonej załogi. T a k  
w ięc straciw szy  ty lk o  d w unastu  ludzi zab itych  a trzydziestu  oko ło  
ran n ych , A n g licy  w  k ilka  m in u t u to ro w ali sobie drogę do p row in cyi 
C o n n au gh t ').

N a p ierw szy  odgłos w o je n n y  p o śp iesz y ł D ’U sson  ku rzece, ale 
spotkała go fala uciekających , u n io sła , p o w aliła  o z iem ię i n iem al
0 śm ierć nie p rz y p raw iła . Z an iesio n o  go do obozu w  takim  stanie, 

że trzeba m u b y ło  krew  puścić. „Z d o b yte ! w o ła ł S a in t R u th  w  ro z­

paczy, to być nie m oże. M iasto zdobyte, k ied y  m u na odsiecz 

p rz y b y w a m .”  S traszn ie  zgry z io n y , zd ją ł nam ioty  pod osłoną n o cy

1 ustępow ać zaczą ł ku G a lw a y . N ad ranem  A n g lic y  w id zie li ze 
szczytu  zburzonego zam ku Jak ó b a  a rm ią  irlan d zką ustępującą przez 
spustoszoną oko licę, która dzieli S h an n o n  od rzeki Suck . P rzed  
połud niem  ty ln e  straże z oczu z n ik n ę ły  2).

Ju ż  naw et przed dobyciem  m iasta A th lo n e, obóz celtycki nie* 
zgody stronnictw  szarp a ły . Ł a tw o  w ięc przypu ścić  m ożna b y ło , 

że po takiej strasznej klęsce, ty lko  słyszeć się dadzą w zajem  ne oskarżenia. 

N ieprzy jaciele  lord a nam iestn ika g łośn ie j niż k ied yk olw iek  k rzycze li. 
T o  on i jego pieczeniarze królestw o na kraj przepaści p rzyw ied li. 
C h c ia ł się w trącać do tego, czego nie po jm uje  zu p ełn ie . O d rzu cał 
p o m y sły  tych , co istotnem i b y li żo łn ierzam i. C h c ia ł najw ażn ie jsze  
stanow isko p ow ierzyć  sw ojem u narzędziu , sw o jem u  szpiegow i, tem u 
zb ro d n iarzow i M a x w ello w i, który n-ie b y ł ani Irlan dczyk iem  z u ro ­

d zen ia  an i szczerym  katolik iem , po prostu  prostakiem  a najp raw d o­

podobniej zdrajcą. M axw ell, tak sobie p ow iad an o, nie zao p atrzy ł 
sw ych  ludzi w  am un icyą. K ie d y  się doń udaw ano o proch i ku le, 
p y ta ł się, ażali chcą strzelać do sko w ro n kó w . W ła śn ie  tuż przed 
sam ym  napadem  k azał sw oim  ludziom  udać się na posiłek  i na spo­

czyn ek , m ów iąc, ja k o b y  już dnia tego nie b y ło  co robić. K ie d y  się 

od d aw ał w  ręce n iep rzy jac ió ł, p rzem ó w ił k ilka  słów , które w sk a z y­
w a ły , że w zajem ne istn ia ło  p orozum ien ie. N ie liczn i lorda na­
m iestn ika p rzyjacie le  inne op ow iad ali rzeczy. T y rc o n n e l i M axw ell, 
ich zdan iem , rad zili p rzed sięw ziąć środki, któreby napad znienacka

*) Story, D alszy ciąg; Macariae Excidium ; Burnet, II, 78, 79; Gazeta Lon­
dyńska, 9, i 3 lipca 1G89; Fum eron do Louvois, 3o czerw ca/10 lipca; D yaryusz 
oblężenia Athlone; Dokładna opowieść.

2) Story , Dalszy ciąg; Życie Jakób a, II, 4 55 ; Fum eron do Louvois, 3o czer./ 
io  lipca 1691; Gazeta Londyńska, i 3 lipca.
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n iem o żliw ym  u c z y n iły . G e n e ra ł francuzki, k tó ry  zn ik ąd  rad y p rz y j­
m ow ać nie ch cia ł, tych  śro d k ów  ostrożności nie p rzed sięw zią ł. P o ­

dobno M a x w ello w i naw et ostro p ow ied zian o, żeb y  się lep ie j z rzek ł 
sw ego dow ództw a, jeżeli się boi. M a x w ell sp e łn ił dzie ln ie  sw ój obo­

w iązek. S ta w ia ł czoło , k ied y  jego w ła sn y  żo łn ierz  uciekał. W p a d ł 
w ięc  z tego p ow o d u  w  ręce n iep rzy jac ió ł, a teraz k ie d y  go n ie m a, 

spotw arzają  go ci, k tórzy w łaśn ie  jego n iew o li stali się p rzyczyn ą  ‘). 
K tó ra  strona m a słuszność, trudno dziś to po ty lu  latach ro zstrzy­
gnąć. O bu rzen ie  p rzeciw ko T y rc o n n e lo w i w  tej ch w ili b y ło  tak 
głośne, że lord  n am iestn ik  u stąp ił i co fn ął się do L im e ric k . D ’U sson, 
k tó ry  się  jeszcze n ie  w y le c z y ł z ran  zadanych  m u przez w łasn e  
uciekające w o jsko , p o d ą ży ł do G a lw a y  2).

S a in t R u th  teraz w  posiad an iu  będący n iezaprzeczonego na­

czelnego dow ództw a, gotów  b y ł losu  b itw y  d ośw iadczyć. W ię k sz a  
część oficerów  irlan d zk ich  z Sarsfie ldem  na czele, w p ro st p rzeciw nego 
b y ła  zd an ia . T rz e b a  p rzyzn ać, m ówńli, że pod w zględem  k arn ości 
w o jsko  G in k e lla  w yże j od ich w łasn ego stoi. O czyw iście  w ięc n aj­
rozsąd nie j będzie p row ad zić  w o jn ę  w  ten sposób, ab y  się jak  n a j­
m niej u w yd a tn iła  różn ica m ięd zy  k arn ym  a n iekarnym  żo łn ierzem . 
W iad o m ém  b y ło , że now o-zaciężni często dobrze się sp raw ia ją  w  p od ­
jazdach , u liczn ych  utarczkach lu b  p rzy  obron ie w a łó w , ale n ie  ob- 

cćm  b y ło  i to, że w  otw artém  polu  nie sprosta ją  w eteranom . „Z g ro ­

m ad źm y najw iększą siłę  naszej p iech o ty  po za w a łam i L im eric k u  

i G a lw a y .. N iech pozostała  częś.ć łączn ie  z kon n icą  uderzy na ty ł 
n iep rzyjacie la , niech go odetn ie od g łó w n ego  w ojska. Je ś li się n ie­
p rzy jac ie l w  p ro w in cy i C o n n au gh t naprzód  posuw a, u d erzm y na 
L e in ster. Jeże li stanie przed m iastem  G a lw a y , które się m oże do­

brze bron ić, rzu ćm y się na D u b lin , k tó ry  jest zu p ełn ie  b ezb ro n n y” 3). 
S a in t R u th  b y łb y  m oże p oszed ł za tą radą, gd yb y  go w łasn e  nie 

o ś le p ia ły  nam iętności.- C iężk ie j d ozn aw ał zgryzo ty  z pow odu u p o ­
karzającej porażki. M ając obóz jego przed  oczym a, A n g licy  przeszli 

g w ałto w n ą  rzekę i . d ob yli w aro w n ego  m iasta. C z u ł to dobrze, że

!) Opowiadanie w  ten sposób przez nieprzyjaciół Tyrconnela przedstawione 
znajduje się w  dziele p. n. M acariae Excidium  i w  liście pisanym  przez Felixa O’Neill 
do hrabiny Antrim  z 10  lipca 16 9 1. L ist ten znaleziono na zabitym  Felixie O’Neill 
przy Aghrim . W ydrukow any jest w papierach R aw dona. Inne opowiadanie znaj­
duje się w B erw icka Pamiętnikach i w  Świetle dla ślepych.

2) M acariae Excidium ; Zycie Jakô'ba, II, ą 56; Ś w iatło  dla ślepych.
3) Macariae Excidium.
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chociaż i na in n ych  spada w in a , sam  przecież także bez w in y  nie 
jest. Jed n em  słow em , n ie  z ro b ił tego co b y ł p ow in ien . L u d w ik  
p rz y w y k ły  w  ciągu lat w ie lu  m iew ać gen era łó w , k tó rzy  nie odda­
w a li na los szczęścia n iczego, co sobie sw ą roztropn ością  zapew nić 

m ogli, b y łb y  n iew ątp liw ie  za niedostateczny u z n a ł pow ód, g d y b y  

dow ódzca zasła n ia ł się tem , że nie p rzypu szczał, ab y  n ieprzyjacie l 
m ó g ł tak śm ia ły  a n iespod ziew any uskuteczn ić napad. L o rd  na­
m iestn ik  zn ów  ze sw ej stro n y  p rzed staw iłb y  to, co zaszło , w  sposób 

n a jn iep rz y ch y ln ie jsz y  a co k o lw iek b y  lord  n am iestn ik  p ow ied zia ł, 
p o w tó rz y  n iew ątp liw ie  Ja k ó b . O strej n agan y, d ym isy i trzeba się 

b y ło  spodziew ać. W ró c ić  w in n y m  do W e rsa lu , zb liżyć  się do w ie l­
kiego króla, będąc m iotanym  n ajw ięk szą  ob aw ą, w id zieć go ru sza ją ­
cego ram io n am i, m arszczącego brew  i tw arz  sw ą odw racającego; być 
w y sła n y m  daleko od d w o ró w  i obozów  na n u d y w  jak im ś g łu ch y m  

zakątk u , tego znieść b y ło  n iepodobna, a jed nak  ob aw iać się należało. 
Jed n o  b y ło  ty lk o  w yjśc ie : w alczyć i zw yciężyć  albo zginąć.

W  takiem  ducha u spo sob ien iu  ro z ło ż y ł sw ój obóz S a in t R u th  

o trzydzieści m il od A th lone na drodze do G a lw a y , w  p ob liżu  ru in  
zam k u  A g rim  i p o sta n o w ił czekać tu zbliżającego się w o jska  A n ­

g lik ó w .
O dtąd z m ie n ił sw oje zach ow an ie  się ca łko w icie . D otychczas 

o b ch o d ził się  z ir lan d zk iem i żo łn ierzam i p o gard liw ie  i su ro w o. T e ra z  
zaś, k ied y  p o sta n o w ił życie  i s ław ę p ow ierzyć  dzielności spo n iew ie­
ranego lu d u , sta ł się in n ym  cz łow iek iem . W  ciągu pozostałych  

jeszcze dni k ilk u  stara ł się usiln ie  zjednać sobie pobłażan iem  i łago d ­

nością serca tych , k tó rzy  jego p od legali rozkazom  ’). Jedn ocześnie 
też u ż y w a ł w zględ em  w o jsk a  swego n a jsiln ie jszych  bodźców  m oral­
n ych . B y ł  g o rliw y m  kato lik iem , a su row ość, z jaką p ostęp o w ał 
w zględ em  protestantów  sw ego w łasnego kraju , p och od ziła  zapew ne 

z n ien aw iści, jaką ku ich naukom  p ała ł. T e ra z  w ięc stara ł się nadać 
w ojnie ch arakter k ru cyaty . N arzędziem  stali się księża, których  u ż y ł 
do pod niecen ia  od w agi w  żo łn ierzach . C a ły  obóz w rz a ł zapałem  

re lig ijn ym . W  każdym  p u łk u  m iałeś księży, co o d p raw ia li nabo­
żeń stw a, k azali, spow iad ali i k o m u n ik o w ali. Podczas gd y żo łn ierze  
na sakram en t n ajśw iętszy  p rzysięg ali, że sw ej ch orągw i nie odbiegną, 
g en era ł w y sto so w a ł do oficerów  odezw ę, k tó rab y  najsłabsze, naj- 
zn iew ieścia lsze  dusze do bohatersk ich  p ob u d ziła  czynów . Z a  sw ą

') Story, Dalszy ciąg.
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re lig ię , p ow ied z ia ł im , w alczą, za sw oję cześć i w o ln ość  sw oję. N ie ­
szczęśliw e w yp ad k i zb yt rozgłoszone rz u c iły  cień na ch arakter na­
ro d o w y. O ir lan d zk im  żo łn ierzu  w szęd zie  od zyw ano się z pogardą. 

Je ż e lib y  p ragn ęli p rzyw ró cić  sw ej z iem i dobre im ię , to tu  w łaśn ie  

czas i m iejsce po tem u ‘).
M iejsce, gdzie się lo sy  Ir lan d y i ro zstrzygn ąć m ia ły , w y b ra ł ge­

n era ł bardzo tra fn ie . W o jsk o  sw oje zgro m ad ził na p och yłości góry, 

otoczonej p raw ie  zew sząd trzęsaw isk iem . Z  p rzod u  po nad brze­
giem  bagna m iałeś częstokół, z którego nie trudno b y ło  rodzaj za­
sło n y  ob ron nej urządzić.

D n ia  jedenastego lip ca  G in k e ll n ap ra w iw sz y  obron ne w  A th lo - 
ne w a ły  i zo staw iw szy  tam  załogę, stan ął obozem  w  B a llin as lo e , 

o cztery  b lizko  m ile  od A g h rim  i konno w y ru sz y ł, żeb y  się stano­

w isk u  w o jsk  irlan d zk ich  p rzyp atrzyć. P o  p ow rocie  sw oim  ro zkazał 

rozdać am u n icyą , p o lecił, ab y  k ażd y żo łn ierz  sw ój m uszk iet i bagnet 
p rz yg o to w ał do bo ju  i aby k ażd y n azaju trz  w czesn ym  ran k iem , nie 

czekając od głosu  bębna, stan ą ł pod bron ią . D w a p u łk i m ia ły  pozo­
stać na m iejscu  d la strzeżen ia obozu; w sz yscy  zaś in n i, zw o ln ien i 
od ciężarów , m ie li ru szyć  na n iep rzyjacie la . N aza ju trz  o godzin ie 
szóstej ju ż  A n g licy  zdążali do A g h rim . G ęsta  m gła  aż do p o łu d n ia  

p o k ryw ająca  w ilgotn ą  Su ck u  dolinę, n iejednę sp o w od o w ała  zw łok ę . 
N o w ej zw ło k i p rzyczyn ą  sta ła  się konieczność spędzenia Ir lan d czy­
k ó w  z k ilk u  stanow isk  strażn iczych . Ju ż  dość późna b y ła  p o p o łu d ­

n io w a god zina, k ied y  nareszcie oba w o jska stan ę ły  n aprzeciw ko sie­

bie, od dzielone ty lk o  bagnem  i przed p ierśn iem . A n g lik ó w  b y ło  
w raz  z sp rzym ierzeń cam i d w adzieścia, Ir lan d czyk ó w  około  d w u d zie­
stu  p ięciu  tysięcy .

G in k e ll z ło ż y ł krótką naradę z g łó w n ie jszem i ze sw oich  ofice­

ró w . C z y  ud erzyć natych m iast, czy  czekać do dnia następnego? 
M ack ay  g ło so w a ł za n atych m iastow em  d zia łan iem  i zdan ie to p rze­
w a ż y ło . O p iątej zaczęła się b itw a. A n g ie lsk a  p iechota ru sz y ła  
na szańce ir lan d zk ie  w  porząd ku , o ile  go zach ow ać b y ło  m ożna 

na n ieró w n ym  i grzęsk im  gru n cie . A le  szańców  b ro n io n o  tak  dziel­
nie, że naw et z ust tych , co najsiln iejsze m ie li do celtyckiej ludności 
uprzed zen ie , słyszeć  się  d a ły  s ło w a  n ieżyczliw ej p o ch w ały  2). P o

') Burnet, II, 79; Story , D alszy ciąg.
*) „S ta li na sw ych  stanow iskach dłużej niż zwykle,”  powiada Burnet. , , Z a­

chow yw ali się, donosi Story , jak ludzie innźj narodowości.”  „N ig d y  Irlandczycy 
tak walecznie się nie bili,”  pisze Gazeta Londyńska.
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kilkakroć napad nacierających  od pierano, ale za każd ym  razem  A n ­
g licy  znow u na p lac boju  w raca li. Ju ż  raz naw et z łam an o ich szyki 

i p rzerzu cono na d rugą stronę bagna; ale T a lm a sh  zn ów  ro zp ro ­
szonych zgro m ad ził i nacierających  do ustąp ien ia  zm u sił. D w ie  już 

go d zin y  w rza ła  w alka . Z b liż a ł się w ieczór: przew aga b y ła  ciągle 
po stronie Ir lan d czyk ów . Ju ż  G in k e ll m yśla ł o odw rocie. Sain t 
R uth  ró sł w  nadzieję. „ T o  nasz dzień, ch ło p cy ,”  rzek ł, kapelusz 
w górę unosząc. „P o p ę d z im y  ich przed sobą aż pod m u ry  D u- 

b łin u .”  A le  ju ż  się od nich szczęście od w racało . M ackay i R u v i-  

g n y , z angielską k onnicą  i jazd ą H u go n o tó w  p o m yśln ie  p rzeb yli 

bagno w  m iejscu , gdzie zaledw ie dw óch obok siebie jezdnych  prze­

jechać m ogło . S a in t R u th  u śm iech ał się z początku , w id ząc n ieb ie­

skich , jak jeden  za drugim  u siłu je  przedostać się przez bagno pod 
ogn iem , od którego co ch w ila  pada jak iś żo łn ierz . „C o  oni sobie 
m yślą ,”  p yta  i p rzysięga  się wreszcie,- źe to istotn ie  litość bierze 

p atrzyć na ch ło p có w  dziarskich , jak  na n iech ybn ą śm ierć idą.

' „N iech że sobie jed nak  id ą ,” p ow ied ział. „ Im  w ięcej ich będzie, 

tem  w ięcej ich  polegn ie .”  A le  w krótce zobaczył, że w iązk i chró- 

stow e rzucają  na trzęsaw isko . Szerszą  i bezpieczniejszą u łożono 

ścieżkę; szw adron za szw adronem  p rzebyw a bagno: sk rzyd ło  ir lan d z­
kiego w o jska  śpiesznie się cofa. W  ch w ili k ied y  gen erał fran cu zki 
biegni« m u na pom oc, ku la d z ia łow a zm iata m u g ło w ę. C i k tórzy 
się obok zn a jd ow ali, sądzili być niebezpiecznem  dać o jego śm ierci 
w iadom ość. C ia ło  jego w  p łaszcz o w in ięto , un iesio n o z pola i z ło ­

żono na jzu p ełn iej potajem nie w  p ośw ięconem  m iejscu  pom iędzy zw a­

lisk am i starożytnego k lasztoru  L o u g h rea . D opóki się b itw a nie 

sko ń czyła , żadna ze stron w alczących  nie w ied zia ła , że S a in t R u th  

ju ż  zgin ął. Ż e  śm ierć jego uk ryto  przed prostym  żołn ierzem , m oże 

to i rozsądnem  b yło ; ale b y ło  szaleństw em  u k ryw ać ją  przed naj- 
bliższem i po n im  oficeram i. Z b liż y ła  się stanow cza ch w ila  w a lk i 

a n ikogo nie b y ło , coby n ią  k ierow ał. Sarsfield  d o w o d ził oddziałem  
zapasow ym ; p on iew aż  zaś m ia ł su ro w o sobie od S a in t R u th a  p rzy- 
kazanćm , aby się z m iejsca nie ru sza ł bez w yraźnego rozkazu , czekał 
w ięc rozkazu  darem nie. M ackay i R u v ig n y  p op row ad zili jazdę swo- 
ję na sk rzyd ła  Ir lan d czyk ó w . T a lm a sh  w raz z p iechotą u d erzyli 
na czoło w ojska z zaciętą stanow czością. Szańce zdobyto. Ir la n d ­
czycy  b ro n ili zaw zięcie  każdej p iędzi ziem i, ale coraz dalej odpie­
rani, coraz słab szy  staw ia li opór. W reszcie  gd y  szyk i im  z łam an o , 

poszli w  rozsyp kę. Straszna się w tedy rzeź rozpoczęła. Z w ycięzcó w
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p o rw a ł dzik i szał, bo rozb iegła  się w ieść, ja k o b y  k ilk u  A n g lik ó w  

zabito, k tó rzy  p rzy  p ierw szem  starciu  dostali się do n iew oli. Jeń ców  
zabrano ty lk o  czterystu . L icz b a  zab itych  b y ła  stosun kow o do liczby  
w alczących  tak  w ie lk ą , jak  w  żadnej z b itew  ow ego czasu. G d y b y  
noc nie b y ła  zask oczyła  zw ycięzcó w , noc b ezksiężycow a, której c iem ­

ność dżdżysta m gła  p o w ięk szy ła , m ożeby an i jeden  z Ir lan d czyk ó w  

nie u szed ł cało . C iem n ość p o z w o liła  S arsfie ld o w i z k ilką  szw ad ro­
nam i, które o ca la ły , osłan iać  odw rót. Z w yc ięz c y  m ie li sześciuset 
w  zab itych  a oko ło  tysiąca  ran n ych .

A n g lic y  sp a li tej n ocy na p o lu  b itw y . N aza ju trz  zajęli się p o­
grzeban iem  sw ych  to w arzyszy  i ru sz y li na zachód, ale zw yciężon ych  
n ie  p o ch o w ali. B y ł  to d z iw n y  i straszn y w id o k . C z tery  tysiące 

tru p ó w  irlan d zk ich  p o k ryw a ło  pole w alk i. T u  sto p ięćdziesiąt c ia ł 

o b o k sieb ie le ż a ło , tam  sto d w adzieścia. R zeź  jednak-nie na sam ym  ty lk o  
p lacu b itw y  się o gran iczyła . Jeden  z naocznych  św iad kó w  pow iad a, 

że z w ierzch o łk a  gó ry , gdzie sta ł obóz celtycki, w id z ia ł naokoło  

przestrzeń  b lizk o  cztero m ilo w ą św iecącą nagością c ia ł p o leg łych . 
R ó w n in a , tw ierd zi tenże, podobną b y ła  do ogrom nego pastw iska, 
p okrytego  stadem  ow iec. Ja k  z w yk le , naw et naoczni św iad kow ie  
różn ie  stratę p odaw ali w  liczbach. P raw d o p o d o b n ie  jednak pole­
g łych  Ir lan d cz yk ó w  b y ło  co n ajm n iej siedm  tysięcy . W k ró tce  zbie­

g ło  się p sów  co n iem iara , żeb y  się u raczyć ucztą. T a k a  je później 

o p an ow ała  dzikość, tak te zw ierzęta  z asm ak o w ały  w  m ięsie ludz- 

k iem , że niebezpiecznie b y ło  sam em u puszczać się tą drogą ').

P o b ite  w o jsko  straciło  teraz w sze lk i p ozór w o jska, podobnem  
raczej będąc do w ie śn ia k ó w  w raca jących  po bijatyce jarm arcznej do 
d om u. Jed n a  część uciekających  d ąży ła  ku G a lw a y , d ruga ku L im e - 
rick o w i. D roga do tych  m iast p ok ryta  została  b ro n ią , którą p orzu-

M S t o r y ,  D a l s z y  c i ą g ;  G a z e t a  L o n d y ń s k i ,  20 23 lipca 16 9 1; 
P a m i ę t n i k i  B e r w i c k a ;  Ż y c i e  J a k ó b a ,  II. 456; Burnet, II. 79; M a c a -  
r i a e  E  x  c i d i u m;  Ś w i a t ł o  d l a ś l e p y c h ;  L i s t  z o b o z u  a n g i e l ­
s k i e g o  d o  S i r  A r t u r a  R a w d o n ,  w  Rawdona papierach; H i s t o r  y  a 
W i l h e l m a  III, 1702.

Ź ród ła , z których korzystałem , bardzo się m iędzy sobą różnią. R óżn icy tej 
g łów nie lub w yłączn ie przypisyw ać stronniczości— niepodobna, gdyż nigdy m iędzy 
dwoma opowiadaniam i tak w ielkićj nie znajdziesz różnicy jak m iędzy tem , które 
się mieści w  Życiu Jakóba a tem , co jest w  Pamiętnikach jego syna.

W noszę przeto ze śmierci Saint R utha i nieobecności D’Ussona, że w e fran- 
cuzkićm m inisteryum  w ojny nie m asz żadnego sprawozdania, któreby dokładny 
opis bitw y zaw iera ło .
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ca li pobici żo łn ierze . G in k e ll d aw ał sześć pensów  za k ażd y m uszkiet. 
W  p rędkim  bardzo czasie takie się  u z b ie ra ły  ztąd ład o w n e  w o zy , że 

z m n ie jsz y ł w yn agrod zen ie  o cztery  p en sy  a jed nak  jeszcze w  ogro­
m n ej ilości broń  znoszono ').

Z w y c ię z c y  na jp rzód  poszli na G a lw a y . T a m  się zn a jd ow ał 
D ’U sson, m ający pod sobą siedm  p u łk ó w , które rzeź pod A g h rim  
zd ziesiątkow ała  i ca łk o w ic ie , z łam aw szy  ducha, rozstro iła . O statn ią 
nadzieję  p o k ła d a ła  za łoga i m ieszk ań cy  kato liccy  w  B ald eargu  
0 ’D onnelu , jako w  o b iecan ym  ich narodu zbaw cy, k tó ry  niebaw em  

m ia ł p rzyb yć  na odsiecz. A le  B ald earg  0 ’D on n el bynajm niej tern 

p rzesąd n em  nie tch n ął d la Ir lan d czyk ó w  u w ielb ien iem , jak iem  oni 

d lań  przejęci b y li. T a k  d łu go  jak  w ą tp liw ym  być m ógł koniec w a lk i 
m iędzy A n g lią  i Ir lan d yą , trz y m a ł się na uboczu. W  d n iu  b itw y  
pozostał w raz ze sw em  n iesfornem  w ojsk iem  w  odległości zupełn ie  
bezpiecznej, a skoro ty lk o  o pobiciu  na g ło w ę sw ych  rod aków  u s ły ­
szał, u m k n ą ł w  gó ry  M ayo , łu p ią c  i paląc w szystk o  po drodze. P ó ­

źniej G in k e llo w i znać dał, że się podda i s łu żyć  m u będzie. G in k e ll 

z radością sko rzysta ł ze sposobności, żeby zn iszczyć tę straszną g ro ­

m adę c iu ró w  i na sw ój pożytek  obrócić w p ły w , jak i ciągle jeszcze 

im ie  d yn asty i celtyckiej na celtycką ludność w yw iera ło . R o k o w an ia  

w szakże p rzed staw ia ły  pew ne tru d n ości. P rzed ew szystk iem  ten 
rycerz  b łęd n y żądał dla siebie ty tu łu  h rab io w skiego . P o  n ie jak im  
targu  zgo d ził się nareszcie sprzedać m iłość  całego narodu i sw oje 
uroszczen ia do godności kró lew skiej za cenę rocznej p en syi p ięciu ­
set fu n tó w . N ie zdarło  to jednak zeń  u ro ku , jak im  w  oczach sw ych  

to w arzyszy  b łyszczał. K ilk u  zapaleń ców  z U lsteru  ob jaw iło  chęć 
w alczen ia  pod 0 ’D onnelem  p rzeciw ko w łasnej m ow ie i w łasnej 

re lig ii. Z  iliew ielk im  tych  oddanych  sobie lud zi pocztem  p rz y łą c z y ł 
się do d y w iz y i angielskiej i nieraz istotne W ilh e lm o w i św iad czy ł 

u słu g i 2).
K ie d y  się d ow ied zian o , że żadnej ju ż  nie m ożna się spodziew ać 

pom ocy od bohatera, którego p rzyb ycie  nie jeden  jasn o w id zący  p rze­
p ow iad a ł, zam knięci w  G a lw a y 'Ir la n d c z y c y  ca łk iem  u p ad li na duchu. 
D ’U sson  d u m n ie  o d p o w ied z ia ł na p ierw sze zaw ezw an ie  ob lężn ików , 
ale n iebaw em  się p rzekonał, że opór jest n iem o żliw ym ; w ięc śpie-

') S tory , Dalszy ciąg.
2) Story , D alszy ciąg; M a c a r i a e  E x c i d i u m ;  Ż y c i e  J a k ó b a  

II. 464; G a z e t a  L o n d y ń s k a ;  3o lipca, 17  sierpnia 16 9 1 ;  Ś w i a t ł o  d l a  
ś l e p y c h .
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szn ie broń  z ło ż y ł .  P o zw o lo n o  załodze w yjść  z L im e ric k u  ze 
w szystk iem i h on o ram i w o jen n em i. M ieszkańcom  zap ew n io n o  z u ­
p ełn e  przebaczenie p rzeszłości, zobow iązano się naw et d ozw olić  
księżom  kato lick im  od p raw iać p ryw atn ie  nabożeństw o w edle w ła sn e ­

go ich obrządku. N a  tych w aru n k ach  b ra m y  otw orzon o . G in k e lla  

p rz y ję li z g łęb o k im  szacunkiem  b u rm istrz  i ra jcy  a sędzia m ie jski 

p o w ita ł go układną m ow ą. D ’U sson  ru sz y ł na czele dw u ty sięcy  

trzysta  lu d zi do L im erick  ')•
W  L im erick , ostatniem  sch ron ien iu  zw yciężon ego lu d u , T y r -  

conn ela  w ład za  b y ła  n ieogran iczon a. N ie  b y ło  tu teraz żadnego 
gen erała , k tó ryb y  m ógł uw ażać stanow isko  sw oje  jako  zu p e łn ie  od 
lord a  nam iestn ika niezależne; zresztą lo rd  n am iestn ik  w ięk szą  się 

obecnie c ieszy ł w ziętością  n iż przed  dw om a tygod niam i. O d czasu 

b itw y  zaczął się zn ów  o d p ływ  w  u spo sob ien iu  ogółu . P o d  żadn ym  
w zględem  nie m ożna b y ło  za klęskę czyn ić  o d p o w ied zia ln ym  w ice­
kró la . Sam  b y ł p rzec iw n y  d ośw iad czan iu  szczęścia w  w alce  na 
otw artem  p o lu  z n iep rzyjacie lem  i m ógł z n iejak iem  do p ra w d y  po­
dobieństw em  u trzym yw ać, że w łaśn ie  odrzucenie jego rad y  stało  się 

upadku Ir lan d y i p rz yc zy n ą  2).
W  celu b ro n ien ia  L im eric k u  p o czyn ił T y rc o n n e l pew ne p rz y ­

gotow ania, n a p ra w ił w a ły  obron ne i w y s ła ł od d zia ł w ojska dla zgro ­
m adzenia żyw n o śc i. C a łą  okolicę na m il k ilka  d ok oła  sp lą d ro ­
w a w sz y  żo łn ierze , sp row ad zili do m iasta znaczne zapasy b yd ła  i ż y ­

w ności. P ró cz  tego b y ło  tam  jeszcze i sucharów  obficie, sprow ad zo­
nych  z F ra n c y i. Ir lan d zk a  jazda i dragon i w  liczb ie trzech czy czte­
rech ty sięcy  obozow ali nad brzegiem  rzeki S h an n o n  na pogran iczu  
h rabstw a C lare . P o łączen ie  m iędzy obozem  a m iastem  u trz y m y ­
w ano za pom ocą m ostu, zw anego T h o m o n d z k im  m ostem , którego zn ów  

fort od d zie ln y  bro n ił. W sz ystk ie  te środki m o g ły  dość skutecznie 

zabezpieczać. A le  dobycie m iasta A th lo n e  i k lęska pod A g h rim  
o d ję ły  w o jsku  stanow czo odw agę. N iew ie lka  garstka, na czele której 
b y ł Sarsfie ld  i jeden d zie ln y  oficer szkocki, n iejaki W a u ch o p , k arm i­
ła  się nadzieją, że zw ycięzk i pochód G in k e lla  m oże p ow strzym ają  te 
sam e w a ły , od k tórych  p op rzedniego roku  W ilh e lm  od stąp ił. W ie lu

’ ) Story , D alszy ciąg; M a c a r i a e E x c i d i u m ;  Z y c i e  J a k ó b a ,  
II. 45g; Gazeta Londyńska, 3o lipca, 3 sierpnia i6 g i .

2) W  takim sposobie przem awia w  liście do Ludwika z dnia 5/ i 5 sierpnia. 
L ist pisany nadzw yczaj nieczytelnie znajduje się we francuzkidm m inisteryum  w oj­
ny. M acariae Excidium ; Św iatło  dla ślepych.
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zaś dow ódzców  ir lan d zk ich  g ło śn o  się o d z yw a ło , że trzeba już 
o z ło żen iu  bron i p om yśleć . H en ry k  L u ttrę ll, cz łow iek  z tych , co 
to lu b ią  pod ziem ne d rogi lu b  kręte m anow ce, rozpoczął ro ko w an ia  

z A n g lik a m i. Jeden  z jego listó w  przejęto . Z o sta ł w ięc u w ięzion y. 
W ie lu  zaś z ty ch , co gan ili jego podstęp, zgadzali się w  tym  w zglę­
dzie, że d alszy op ó r n ierozsąd nym  być m ien ili. Sam  T y rc o n n e l 

p rzyszed ł do przekonania, że w szystk o  stracone. Je d y n ą  b y ło  jego 
nadzieją, ab y  m ó gł w alkę dociągnąć do c h w ili, k ie d y b y  ze S a in t G er- 

m ain  o trz ym a ł p ozw olen ie  rozpoczęcia u k ład ó w . N ap isa ł, prosząc 

o podobne up ow ażnien ie  i w y m ó g ł, acz nie bez trudności, na sw ych  

rodakach , że się p rzysięg ą  zo b o w iąza li nie poddaw ać się, d op ókiby 

nie nadeszła od Jakó ba  od pow iedź ').

W  k ilk a  dni p o  z łożen iu  przez w o jsko  p rzysięg i, ju ż  T y rc o n ­
nel nie ż y ł. Jedenastego sierp n ia  ja d ł ob iad  z D ’U ssonem . C zas 
u p ły w a ł w esoło . Z d a w a ło  się , że lo rd  nam iestn ik  z rz u c ił z /siebie 
ciężar, k tó ry  cia ło  jego i u m y sł p rz y g n ia ta ł: p ił, ż a rto w a ł i zn ów  b y ł 

d aw n ym  D ick  T a lb o tem  (zd rob n ia łe  p rzezw isko), k tó ry  g ry w a ł 

w  kostki i h u la ł z G ram m o n tem . Z a led w ie  w sta ł od sto łu , apople- 

k tyczn y  napad od jął m u m ow ę i czucie. T rzyd z iestego  sierpnia 

w y z io n ą ł ducha. Z w ło k i tego m ęża, co pod w zględem  sw ej b u d o w y 
za w zó r do posągów  niegdyś s łu ż y ł, z łożon o  w  sk lep ien iach  katedry, 

ale żaden napis, żadne p od an ie  nie w sk a z a ły  p otom n ości m iejsca 
jego w iecznego spoczyn ku  2). N atych m iast po zejściu  lord a na­
m iestn ika, P lo w d e n , p rzeło żo n y  nad finansam i irlan d zk iem i, o ile 
w  ogóle m ożna b y ło  być nad n iem i p rzeło żo n ym , p rzed staw ił p ole­

cenia p iśm ien n e w ie lk ą  pieczęcią Jak ó b a  zaopatrzone. W  m yśl tych  
p oleceń P lo w d en  sam , F itto n  i N agle  m ieli być lord am i sędziam i 

w  razie  śm ierci T y rc o n n e la . N ie m ałe  p ow stało  szem ranie, kiedy 
n azw iska te d o sz ły  do w iad om ości ogółu ; P lo w d en  bow iem  i F itto n , 
obaj b y li Sak so n am i. Z resztą  n o m in acya  m ieściła  w  sobie w ięcej 
p ozoru niż rzeczy, gd yż  oddzielne in stru k cye  z a b ran ia ły  lord om  

sędziom  m ieszać się do sp raw  w o jen n ych ; w  ciasn ym  zaś obrębie, 
w  jakim, się obecnie p an o w an ie  Jak ó b a  z am yk a ło , w o jn a  jed yn ą  sta­

ij M acariae Excidium ; Życie Jakóba, II. 4 6 1. 462.
M a c a r i a e  E  x c i d i u m;  Ż y c i e  J a k ó b a ,  II. 459. 462. G  a - 

z e t a L o n d y ń s k a ,  3 i sierpnia 16 9 1; Ś w i a t ł o  d l a  ś l e p y c h ;  D’Usson
i T esse do Barbesieux 12/22 sierp.
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n o w iła  spraw ę. R z ą d  przeto istotnie w  ręk u  D ’U ssona i Sarsfie ld a  
sp o czyw ał ').

W  d n iu , w  którym  T y rc o n n e l u m arł, p rzednie straże an gie l­
skiego w o jska  z b liż a ły  się ju ż  ku L im e ric k . G in k e ll w  tern sam em  

m iejscu  stan ął obozem , gdzie przed  d w u n astu  m iesiącam i ob ozow ał 
W ilh e lm . B aterye , na których  się d zia ła  i bo m by m ieśc iły , w ielce 

różne od tych , jak iem i się W ilh e lm  p o słu g iw ać  m u sia ł, ogn iem  m io­

ta ły  dniem  i nocą i n iebaw em  d o m y p łonąć zaczę ły  a m u ry  z ło sk o ­
tem  w a liły  się na każdym  rogu m iasta. C a łe  u lice p o sz ły  w  p o p ió ł. 
T ym cza se m  k ilka  angie lsk ich  okrętów  w o jen n ych  W płynęło na rzekę 
S h an n o n  i zarzu ciło  kotw icę na od ległości n iespełn a m ili p rzed 
m iastem  2).

M iasto  ciągle się trz y m a ło ; za łoga m ało  co pod w zględem  

liczb y  u stęp ow ała  w o jsku  ob lężn iczem u; naw et m ożliw em  się zda­
w a ło , że się  uda w ytrw ać  w  ob ron ie  aż do jesien n ych  deszczów , któ- 
re b y  po raz d rugi do od w rotu  A n g lik ó w  zm u siły . G in k e ll p ostan o­
w ił  do śm iałego p rzystąp ić  przed sięw zięcia . Żad ne m iejsce w  ca łym  
ob w od zie  ob ro n n ym  ty le  w ażnem , żadne m iejsce n ie  w yd a w a ło  się 
ty le  bezpiecznem  co T h o m o n d a  m ost, k tó ry  łą c z y ł m iasto  z obozem  
jazd y  ir lan d zk ie j, na brzegu S h a n n o n u  od stro n y  h rabstw a C lare . 
P o w z ią ł w ięc h olend ersk i gen era ł m y śl odcięcia jazd y  po za,-wałam i 

od p iech o ty  w  obrębie w a łó w  będącej a p o m y sł ten  w y k o n a ł nad­

zw ycza j zręczn ie, d z ie ln ie  i z zu pełn em  pow odzen iem . Z arz u c iw sz y  
na rzece m ost ły ż w o w y , p rzeszed ł po n im  z s iln ym  oddziałem  w o j­

ska, p ó łto ra  tysiąca  d ragon ów , k tó rzy  s łab y  staw ili op ór, z m u sił do 
ucieczki i n iebaw em  n a ta r ł na jazdę irlan d zk ą. Ja z d a  irlan d zka 

w  tym  d n iu  nie p o d trzym ała  s ła w y , jak ą  sobie w  b itw ie  nad B o yn em  
zjed nała . T ę  zaś sław ę, p rzyzn ać trzeba, o k u p iła  w ted y  stratą p ra­

w ie  ca łk o w itą  n ajlepszych  sw ych  p u łkó w . W p ra w d zie  ściągniono 
ła tw o  n o w ozaciężn ych , lecz straty  p ó łto ra  tysiąca  dzielnego żo łn ierza  

pow etow ać nie b y ło  m ożna. Z  obozu ustąpiono, nie siląc  s ię n a  żaden 
opór. C zęść jazd y sch ro n iła  się  do m iasta. P ozostałe  od d zia ły , 

pędząc przed sobą b yd ło , jak ie  w  tej ch w ili zg ie łku  i zam ieszania 
zgrom adzić b y ło  m ożna, u m k n ę ły  w  gó ry . Z n alez ion o  zapasy zn a­

czne w o łow ego  m ięsa, w ó d k i i sprzętów  w o jen n ych . B agn ista

') Story , D alszy ciąg; D’Usson i T essź  do Barbesieux, 1 5/2 5 16 9 1 sierp. Nieo- 
głoszony drukiem list N agła do lorda Merion z i 5 sierp. Na list ten pow ołuje się 
0 ’Callaghan w  jednćj z uw ag nad dziełem : M acariae Excidium.

2) M a c a r i a e  E x c i d i u m ;  Story , D alszy ciąg.
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S h a n n o n u  ró w n in a  p ok ryta  b y ła  ru szn icam i i gran atam i, które po­
rzu cali uciekający żo łn ierze  ‘).

Z w yc ięz cy  w  tryu m fie  do sw ego w ró cili obozu. G in k e ll jednak 
z od n iesion ych  korzyści nie b y ł zadow olony. S z ło  m u o to, żeby 

w szelk ie  zn ieść p ołączen ie m ięd zy  L im e ric k ie m  a h rabstw em  C lare . 
W  k ilka  w ięc dni później zn ów  p rz e b y ł rzekę na czele k ilk u  p u łk ó w  
i u d erzy ł na fort, k tó ry  b ro n ił m ostu  T h om o n d zk iego . W  krótk im  
przeciągu  czasu w stęp n ym  bojem  dobyto fortu . Ż o łn ierze , co stali 
tu  załogą, w  p op ło ch u  zb iegli do m iasta. K o m en d an t p lacu , oficer 

fran cu zk i, strzegący b ram y u m ostu T h o m o n d zk iego , ob aw iając się, aby 

n iep rzy jac ie l n ie w p ad ł do m iasta w raz  z  uciekającem i, k aza ł znieść 
część m ostu , co bliżej m iasta  b y ła . N iejeden  Irlan dczyk  w p ad ł 
w  rzekę i w  nurtach jej śm ierć znalazł. In n i zn ów  o życie  b łaga li, 
w yw ieszo n em i ch ustkam i znać dając, jako się poddać pragną. A le  
zw ycięzcó w  w ściek łość op an ow ała , której p ow strzym ać n atych m iast 
n iepodobna b y ło . D opiero  w ted y  zabierano do n iew o li, k ied y  już 

stosy  tru p ó w  w z n o siły  się po nad w ysok ość  szańców . Z a ło g a  fortu  

w yn o siła  b lizko ośm set lud zi. Z  tych zaledw ie stu dw ud ziestu  zdo­

ła ło  ujść cało  do L im e ric k u  2).
Porażka ta o m ało co nie w y w o ła ła  ogólnego rokoszu w  oblę- 

żonem  m ieście. Ir lan d czycy  dom agali się k rw i kom endanta p lacu , 
k tó ry  k aza ł znieść m ost, k ied y  ich  w sp ó łz io m k o w ie  rato w ali się 

ucieczką. Z w ierz ch n icy  jego zm uszen i b y li obiecać, że pod sąd w o ­
jen n y  od d any zostanie. Szczęściem  dla niego, śm ierte ln ie  ran io n y  

podczas zam yk an ia  b ram y T h o m o n d zk ie j, u n ikn ął w ściek łości m otło-

‘ ) S t o r y ,  D alszy ciąg; Gazeta Londyńska, 28 w rześnia, 16 9 1; Życie Ja- 
kóba, II. 463; D yaryusz oblężenia Lim ericku, 1692; Św iatło  dla ślepych. W  opisie 
oblężenia, znajdującym  się w  archiwum  francuzkiego m inisteryum  wojny, powie- 
dzianem  jest, i e  jazda irlandzka gorzej się zachow ała od piechoty.

2) S t o r y  D alszy ciąg; M a c a r i a e  E  x c i d i u m ; R . Douglas do 
S ir A . Raw don , 28 września 1691 w Raw dona Papierach; G a z e t a L o n d y ń -  
s k a, 8 pażd.; D y a r y u s z  oblężenia Lim ericku; Św iatło  dla ślepych; O p i s  
oblężenia Lim ericku w  archiwum  francuzkiego m inisteryum  w ojny.

Opis t<  ̂ spraw y w  Życiu  Jakóba, II. 464 zasługuje na uw agę tylko z pow o­
du swdj szczególniejszej niedorzeczności. Autor opowiada nam, ie  siedmiuset Ir­
landczyków  w strzym yw ało  przez pewien czas przem agającą silę i wym ownie wielbi 
ich dzielność. Nie w iedział chyba, albo nie uw ażał za stósowne wspomnieć o oko­
liczności, bardzo ważnej do słusznego tej spraw y ocenienia, a mianowicie, że ci 
siedmiuset znajdowali się w e forcie. Nie masz nic w  tćm  dziwnego, że załoga 
w  ciągu kilku godzin może staw ić czoło większej liczbie. F o rty  w znoszą w  tym  
celu, żeby się niewielka siła przeciwko większej bronić m ogła.
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chu, jako  żo łn ierz  u m iera jąc  ‘)- C h ęć p oddan ia tak się g ło śn o  i gw a łto ­
w nie o b jaw iła , że gen erałow ie  oprzeć się jej. nie m ogli. D ’U sson za­
w ia d o m ił sw ój rząd, że b itw a na m oście tak  stanow czo z łam ała  
ducha za łog i, iż  d a lszy opór staje się n iepodobnym  2). M ożn aby na 

tern św iadectw ie, danem  przez D ’LJssona, n ie zu pełn ie  polegać, g d yż  
n iew ątp liw ie  w sz yscy  F ran cu z i w  ogóle, k tó rzy  w  w o jsku  irlan d zk iem  
jak ieko lw iek  p iastow ali u rzęd y, dość już m ieli tego w y g n an ia  i tę­

sk n ili za  P a ryżem . A le  w iad om o, że naw et Sarsfield  już odw agę 
stracił. A ż  do ostatniej ch w ili gotów  b y ł w a lczyć  —  na śm ierć. T e ­
raz  jednak n iety lko  się zgadzał, lecz ow szem  p ragn ął, żeby ro zp o ­
częto ro ko w an ia  3). Z d a w a ło  m u się, że nad m iastem  już ostateczny 
z a w is ł w y ro k . Żadnej p o m o cy  k ra jo w ej lub  zagranicznej spodzie­
w ać się nie b y ło  m ożna. W  każdym  Irlan d y i zakątku  S akson o w ie 

ju ż  d ep tali kark i lud ności m ie jscow ej. S ligo  się poddało . Ju ż  naw et 

dzik ie  w y sp y , o które się  rozbija ją  fale A tla n ty k u  przed zatoką G al- 
w a y , u z n a ły  w ład zę  W ilh e lm a . L u d z ie  z K e rry , zn an i jako najod­
w a żn ie js i i n a jn iesforn ie jsi z całej lud ności kra jo w ej, d ługo  się op ie­

ra li, ale w  końcu pobici schron ić się do sw ych  lasów  i gó r m usieli 4). 
F ran cu z k a  flota, p rzypuszczając, że tak o w ab y  teraz p rz yb iła  do 
brzegów  M unsteru , zasta łab y  ju ż  angie lskie  okręty  w o jenne, strzegące 
u jścia  S h an n o n u . C o raz  w ięcej się z m n ie jsza ły  zapasy w  L im erick u . 
G d y b y  się d łużej p ociągn ęło  ob lężenie, to w edle w szelk iego p raw d o­

p od obień stw a d ob ytob y m iasta albo w stęp n ym  bojem , albo za p om o­

cą ścisłego  obsaczen ia. A  g d y b y  G in k e ll d ostał się  przez w yło m  
albo —  z aw ezw an y  przez ludność u m iera jącą  z g ło d u , w skazał w a ­
run ki sw oje pod d an ia  się, czyżb y  nie n ależało  się  obaw iać straszn ie j­
szej n iże li C ro m w ella  tyran ii?  C z y ż b y  nie b y ło  rozsąd nie j, teraz 
zapytać  się  o w a ru n k i, k iedy n iep rzy jac ie l m oże się jeszcze obaw iać 

w ściek ło ści i ro zp aczy  zw yciężon ych , k ied y  ostatnie szczątki ir la n ­
dzkiego w o jska m ogą jeszcze poniekąd  staw ić czoło pod osłoną osta­

tn iej w aro w n i irlandzkiej?
W ieczorem  d n ia  tego, k ied y  m iała  m iejsce b itw a pod T h o m o n d z- 

ką bram ą, bębny w  L im e ric k u  u d e rz y ły  na znak  rokow ań* Z  w y so ­

kości jednej z w ież , W au ch o p  od ezw ał się do ob lężn ik ów  i p ro sił

*) O p i s o b l ę ż e n i a  Lim ericku w  archiwum  francuzkiego ministeryum 
w ojny; S t o r y ,  D alszy ciąg.

2) D’Usson do Barbesieux, 4  '14  paźd. 16 9 1.
31 M a c a r i a e  E x c i d i u m .
4) S t o r y ,  D alszy ciąg; D yaryusz oblężenia Lim ericku.



R u vign yego , a b y  Sarsfie ld ow i ustnie porozum ieć się p o zw o lił. D zie l­
n y  F ran cu z , k tó ry  zn osił ciężar w ygn an ia  za p rzyw iązan ie  do sw ojej 
re lig ii i d z ie ln y  Ir lan d czyk , którem u gro z iło  w ygn an ie  także za p rzy­
w iązan ie  do innéj zn ów  re lig ii, spotkali się i u k ład ali, n iew ątp liw ie  

w zajem n ie  ku sobie żyw iąc  życzliw ości i szacunku uczucia ') . G in ­

kell, którego R u v ig n y  zaw iad o m ił o tém , co zaszło , chętn ie zgodził 
s ię  na zaw ieszenie bron i, gd yż m im o ciągłe  sw e pow odzen ie , bez­
p ieczn ym  się nie czu ł. W p ra w d zie  m ia ł pewne w id oki w ygran ej, 

a le  jednak m ogło  się nie udać sztu rm o w an ie  m iasta, jak to w łaśn ie  

przed dw unastą m iesiącam i m iało  m iejsce. W  razie  gd yb y  oblężenie 

zam ien ion o  na ścisłe  obsaczenie, w ted y znow u ch oroby, co ju ż  raz 
taką nieszczęsną sta ły  się k lęską d la w o jska Sch om berga, co W ilh e l­
m a do od w rotu  z m u siły  i co p rze łam ały  geniusz i en ergią  M arlbo- 
rough a, m o g łyb y  się pom ścić  rzezi pod A gh rim . Ju ż  naw et n ied a­
w no co sp a d ły  takie obfite deszcze. W k ró tce  cała rów n in a m ogła  się 
w  jedno ogrom ne zam ien ić jez ioro . M ożeby w yp ad ło  w yp ro w ad zić  
w o jska  na zd row sze, n iżeli brzegi Shannonu , stan o w iska  i dać im  

cieplejsze, n iżeli n am ioty , p rz y tu łk i. W ted y  n iep rzy jacie l b y łb y  aż 
do w io sn y  o siebie sp o ko jn ym . N a  w io sn ę  m ogłaby  do Irlan d yi 

p rzyb yć  flota francuzka: ludność m iejscow a p ow sta łab y  zn ów  od D o- 
negalu do K e rry  i ogień w o jn y , co teraz n iem al już d og o ryw ał, m ógł­
b y  z w ięk szą  niż k ied yk o lw iek  w ybuch nąć siłą.

Z aga jon o  w ięc ro ko w an ia  ze szczerém  z obu stron życzeniem , 

żeb y  w alae koniec p o łożyć. N aczeln icy  w o jska irland zk iego  po k il- 

kakroć sk ład ali naradę, na którą zaw ezw ali k ilk u  katolickich  p rałatów  
i k ilk u  zn am ien itszych  praw n ik ów . P rze ło żo n o  b iskupom  p ytan ie  
p rzedw stępne, które n iep ok oiło  d raż liw e  su m ien ia . O statni lord  
nam iestn ik  w y m ó g ł na oficerach przysięgę, że nie w yd ad zą  n iep rzy­
jacie low i m iasta, dopóki nie od b iorą  odpow iedzi na list, w  którym  

Ja k ó b o w i p rzed staw ion ćm  b y ło  całe ich położen ie. B isk u p i b y li 
zdania, że p rzysięga ta nadal już nie obow iązu je. Z ło żo n o  ją  w  cza­

sie , k ied y  się m ożna b y ło  z F ra n c y ą  sw obodnie znosić, oraz w  zu p e ł­
nej nadziei, że od pow iedź Jak ó b a  w  ciągu trzech tygod n i nadejdzie. 
D w a razy  ju ż  odtąd ty le  czasu u p łyn ę ło . W szystk ich  d róg do m iasta 
strzeże bacznie n iep rzy jacie l. Jego  K ró le w sk ié j M ości poddani b ro­

*) G a z e t a  L o n d y ń s k a ,  8 paźd. 16 9 1; S t o r y ,  D alszy ciąg ; Dya- 
ryusz oblężenia Lim ericku.
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niąc się tak d ługo , iż  się  ju ż  od K ró la  JM o śc i odpow iedzi doczekać 
nie m ogą, d o p ełn ili n a jzu p ełn ie j danej ob ietn icy  *).

D ru gie  z kolei n asu w ało  się p ytan ie : jak ich  żądać w yp ad a w a ­
runków ? P rz e s łan o  do obozu p iśm ien n ie  takie w ym agan ia , k tó reb y  
się słu szn em i w y d a ły  statystom  naszych czasów , które jed n ak  zd zi­
w ić  m u sia ły  angie lsk ich  p rotestantów  X V II  w iek u , ch oćby ci n aj­

w ięk szą  tchnęli lud zkością  i w o ln om yśln ością . Żądano zupełnego 

zap o m n ien ia  w szystk iego , co zaszło , ca łko w ite j w o ln ości dla ludu 
m iejscow ego w  spraw ach  re lig ii, d ozw o len ia  ab y  każda parafia  m iała  
sw ego księdza, ab y  ir lan d zcy  kato licy  w szelk ie  p iastow ać m ogli u rzę­
d y  bądź cyw iln e  bądź w o jsko w e i ze w szelk ich  korzystać m ogli sw o­
bód m u n icyp aln ych  2).

G in k e ll m ało  się z n a ł na p raw ach  i uczuciach A n g lik ó w , ale 

m ia ł w  sw em  otoczen iu  osoby, które b y ły  w  stanie n iem  p okierow ać. 
O ne przed tygod n iem  o d rad z iły  m u skazyw ać na koło  irlan d zk iego  

rozbójn ika 3); one m u też teraz n asu n ę ły  odp ow ied ź na p rzeło żen ie  
przez n iep rzy jacie la  czynione. „Je ste m  tu  cudzoziem cem , m ó w ił 
G in k e ll; nie zn am  u staw y  tutejszego k ró lestw a; n ie  m ylę  się  jed n ak , 
tw ierdząc, że w asze żądan ia  są tej ustaw ie p rzeciw n e i dlatego n ie 
m ogę bez ob razy  czci na n ie  p rzystać .” . K a z a ł n atych m iast u staw ić  

n o w ą bateryą, zatoczyć d ziała  i m oździerze. A le  w śród  tych  p rz y g o ­
to w ań  n ad b iegł d rugi z m iasta goniec. Ir lan d cz ycy  b łagali G in k e lla , 
ab y— skoro nie m oże na ich żądania p rzystać , sam  sw oje w sk a z a ł w a ­

ru n k i. D ow ódzca zeb ra ł sw ych  doradzców  i po k ró tk ie j naradzie p o­

s ła ł na p iśm ie  g łó w n e  zasady u m ow y, na które m o g łab y  się, zdan iem  
jego , zgodzić jego naczelna w ład za. W a ru n k i im  ofiarow ane, bez 
w ątp ien ia , życzen iom  ich  nie od p o w iad a ły , aleć też w ięcej w ym agać 
nie m ogli z uw agi na sw oje położen ie  i na usposob ien ie  angie lsk iego  
narod u . Z god zili się też n iebaw em . Z  m ocy u m o w y  m ia ło  nastą­
p ić  n atych m iast zaw ieszen ie  broni n iety lko  na lądzie sta łym , lecz 
także w  p rzystan iach  i zatokach M unsteru , fran cu zk ie  zaś statki prze­
w o zo w e m ia ły  d op łyn ąć  do u jścia  S h a n n o n u  i w  p ok o ju  ztąd p oże- 
g lo w ać. P o d p isan ie  u m o w y  od łbżono do ch w ili, d op ok ib y  lord ow ie  
sęd zio w ie , z ram ien ia  W ilh e lm a  rządzący w  D u b lin ie , n ie p rz y b y li 

do obozu G in kella . T ym cza se m  w  ciągu k ilku  tych  dni czujność

’ ) Ż y c i e  J  a k ó  b a, 464, 465.
2) S t o r y ,  Dalszy ciag.
3) Znany sposób karania przez łam anie członków za pom ocą koła lub w pla­

tanie w  koło. (Przyp. tłum.)



w ojsko w a z obu stron  znacznie osłab ła . Je ń có w  w yp u szczon o  na 
w oln ość . P rzed n ie  straże obu w o jsk  b a w iły  się  ro zm o w ą, do w sp ó l­
nego zasiad ały  sto łu . A n g ie lscy  oficerow ie zw ied zali m iasto . Ir ­
lan d zcy  o ficerow ie ob iad ow ali w  obozie. Z a cz ę ły  w krótce krążyć 
opow ieści o tem , co m iew ało  m iejsce w  tych  p oufnych  zgrom adze­
niach lu d zi, k tó rzy  przed n ied aw n ym  czasem  zaw ziętem i b y li w ro ­
gam i. Szczególn iej jednę opow ieść p ow tarzan o w e w szystk ich  
zakątkach E u ro p y . „ T a  ostatn ia w yp raw a , rz ek ł Sarsfield  do k ilku  
oficerów  an gie lsk ich , nie dałaż w am  lepszego pojęcia o irland zk ich  

żołn ierzach ?”  „P ra w d ę  p ow ied ziaw szy , o d p arł jeden A n g lik , zaw sze 

jednego w  tej m ierze jesteśm y zd an ia .”  „ Ja k k o lw ie k  nas sobie lekce­
w ażycie, dod ał Sarsfie ld , chciejcie ty lk o  zam ien ić się z nam i na k ró la , 
a w ted y  chętn ie  z w am i p o p ró b o w alib yśm y zn ów  szczęścia.”  S ars­
field zapew ne m y śla ł o o w ym  d n iu , k ied y  dw óch m onarch ów  na 
czele dw óch arm ij w id z ia ł, W ilh e lm a  d zie ln ie  nacierającego, Jakó b a  
zaś d zieln ie  um ykającego ‘).

P ierw szego  p aźd ziern ika C o n in g sb y  i P o rter p rz yb y li do g łó ­

w nego obozu A n g lik ó w . N astępnego d nia szczegółow o roztrząsano 

i ostatecznie um ów ion o  się co do w aru n k ów  k ap itu lacy i. T rzec iego  
paźd ziern ika ju ż  je podpisano. P o dzie lon o je na d w ie części: p ier­
w sza zaw iera ła  um ow ę w o jsko w ą, druga cyw iln ą . P ie rw sz ą  p od p i­
sali ty lk o  gen era łow ie  obu w o jsk . L o rd o w ie  sędziow ie z ło ży li swe 
p od pisy  na drugiej 2).

Z  m ocy u m o w y w o jsk o w ej, oficerow ie i żo łn ierze  irlan d zcy , 
k tó rzyb y  zechcieli udać się do F ra n c y i, m ieli być w yp ra w ie n i w edle 

życzen ia  sw ego, tym czasem  zaś m ieli pozostaw ać pod rozkazam i 
sw oich gen erałów . G in k e ll ob iecał dostarczyć od p ow ied n ią  ilość 
statków  p rzew o zow ych . F ran cu z k ie  w ięc  okręty  m ia ły  sw obodnie 
p ływ ać  na w odach  m iędzy B retan ią  a p ro w in c yą  M unster. Część 
L im e ric k u  za jm u ją  natych m iast A n g licy , ale w ysp a , na której stała  
katedra i zam ek, m ia ła  tym czasow o pozostać jeszcze w  ręk u  Irlan d ­

czyków .
W a ru n k i u m o w y cyw iln e j b y ły  w ielce różne od w aru n k ó w , na 

jak ie  ju ż  p ierw otn ie  G in k e ll stanow czo przystać nie ch cia ł. N ie zgo­
dzono się  na to, aby kato licy  ir lan d zcy  m ogli ja k ik o lw iek  c y w iln y

')  S t o r y ,  D alszy ciąg; D y a r y u s z  oblężenia Lim ericku: Burnet II. 
8 1 ,  G a z e t a  Londyńska, 12  p a ź j. 16 9 1.

s) S t o r y ,  D alszy ciąg ; D y a r y u s z  oblężenia Lim ericku; G a z e t a  
Londyńska, i 5 paźd. 1691 r.
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lu b  w o jsk o w y p iastow ać urząd, a oraz aby do jak ie jk o lw iek  m ogli być 
p rzyjęci k orp oracyi. N ato m iast ob iecano im , iż używ ać będą pod 

w zględem  sw ego w y z n an ia  p rzyw ile jó w , jak ie  się p raw u  sprzeciw iać 
nie  będą i jakich  zażyw ali za czasów  p an o w an ia  K a ro la  II.

W sz y stk im  m ieszkańcom  L im erick u  oraz w szystk im  oficerom  
i żo łn ierzo m  z arm ii Jakó b a, k tó rzyb y  się poddali rządow i i p rzysię­
gę  w iern opoddań czą w y k o n a li, zapew n io n o  najzup ełn iejsze  przeba­
czen ie. M ieli nadal pozostać p rzy  sw ej w łasn o śc i; p ozw alan o im 
w ró cić  do zajęć, jakie  przed zaburzeniam i p e łn ili; zapew niano ich, 
że karom  ulegać nie będą za zbrodnię zd rad y  ani ob razy m ajestatu, 
pop ełn ion e  od czasu w stąp ien ia  na tron  ostatn iego króla. R ó w n ie  
pociągani nie będą do od p ow ied zialn ości za szko dy z pow odu łu - 
p iestw , gw ałtu , jak ich  s ię w c ią g u  trzech lat zam ieszek d op u ścili. B y ły  to 

ustępstw a, przekraczające naw et zakres lord ów  sędziów , przez kon- 
sty tu cyą  im  d ozw o lon y. D latego też dodano, że rząd w szelk ich  do­
ło ż y  usilności, a b y  p arlam en t tę u m ow ę z a tw ierd z ił ').

S ko ro  ty lk o  dw a te akta podpisano , A n g lic y  w eszli do m iasta 
i jednę w  niem  dzieln icę zajęli. W ą z k a  ale g łęboka odnoga rzeki 
Sh an n o n u  oddzielała  ich od d z ie ln icy , która jeszcze nadal w  p osia­
d an iu  Ir lan d czyk ó w  pozostała  2).

W  kilka godzin  później w szczęła się  k łó tn ia , która groz iła  
naw et w zn o w ien iem  k rok ów  w o jen n ych . Sarsfield  p o stan o w ił szu­
kać szczęścia dla siebie w  służbie  francuzkiej i p ragn ął naturaln ie 
zabrać ze sobą na ląd  sta ły  od d zia ł w ojska taki, k tó ryb y  b y ł w  stanie 
zasilić  arm ią  L u d w ik a . G in k e ll zaś oczyw iście  nie ch cia ł dopuścić, 
ab y  się s i ły  n iep rzy jacie la  zn ów  o k ilk a  ty sięcy  ludzi p o w ięk szy ły . 
O baj gen era łow ie  p o w o ły w ali się na um ow ę. K a ż d y  ją sobie na 
sw oję k orzyść tłu m a cz y ł, k ażd y p rzec iw n ik ow i zarzucał, że ją  z łam ał. 
Sarsfielda oskarżano, jak o b y zam knięciem  w  areszcie u k ara ł jednego 
ze sw oich  oficerów  za to, że się z n im  nie ch cia ł udać na ląd stały. 
G in k e ll m ocno o b u rzon y, p ow ied zia ł, że Ir lan d czyk ó w  nauczy, jak go 
oszu k iw ać m ają i zaczą ł czyn ić przygotow ania  do w ystąp ien ia  zb ro j­
nego. Sarsfield  u d ał się do obozu angielskiego w  celu u sp raw ied li­
w ien ia  sw ego postępku. Sprzeczka b y ła  żyw a. „P o d d a ję  się, rzekł 

w reszcie  Sarsfie ld , jestem  w  w aszej m o cy .”  „B y n a jm n ie j, nie w  m o­
jej m ocy , o d p arł G in k e ll, idźcie sobie i róbcie co chcecie.”  P rz y ­

') Punkta um ow y cyw ilnej po kilka razy  b yły  drukowane.
2j S t o r y ,  D alszy ciąg; D y a r y u s z  oblężenia Lim ericku.
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trz ym a n y  oficer został w yp u szczo n y  na w olność; u n ikn ion o  k rw a­
w ego starcia i obaj dow ódzcy poprzestali na tej b itw ie bez k rw i roz­
lew u  stoczonej ‘). G in k e ll w y d a ł odezw y, w  których zap ew n ia ł 
Irlan d czyk ów , że jeśli chcą żyć spokojn ie w  sw oim  kraju , doznają 
op iek i i w zględności; jeżeli zaś życie  w o jskow e przenoszą nad żyw ot 
sp o k o jn y , zostaną do s łu ż b y  króla W ilh e lm a  przyjęci. N ie om ie­
sz k a ł także dodać, że ci, co raz odrzucą to łask aw e zaproszen ie 
i p rzejdą do szeregów  L u d w ik a , n igd y  ju ż  na w ysp ę  w rócić nie będą 
m ogli. Sarsfield  i W au ch o p  ze sw ej stro n y  rów nież  w szelk ich  zaso­

bów  u żyw ali w ym o w y . P o ło żen ie  obecne, m ó w ili, n iew ątp liw ie  

w  sm utnem  przedstaw ia się św ietle , ale z po za ch m u r jasne przebija  
n iebo . W y g n an ie  będzie krótkie. P o w ró t stanie się istnym  try ­
um fem . W  ciągu roku  F ran cu z i p rzygotu ją  najazd na A n g lią . 
W  tym  najezdzie, w o jsko  irland zk ie , skoro się ty lk o  w  całości u trz y ­
m a, odegra bardzo w ażną rolę. A ż  do nadejścia tej ch w ili daleko 
będzie lepiej żyć w  sąsiednim  i p rzy jazn ym  kraju  pod ojcow ską op ie­
ką w łasnego praw ego króla, n iżeli oddać się  księciu  orań skiem u , 
k tó ry  ich praw d opod obn ie  w yśle  na drugi koniec św iata, żeby się 

b ili p rzeciw ko janczarom  na pożytek jego sprzym ierzeńca cesarza.
Zaw ezw ano w  tej spraw ie d u ch o w ień stw o  katolickie o pom oc. 

W  dniu , w  którym  ci, co zam ierza li udać się do F ra n c y i, m ieli w y ­
pow iedzieć sw oje postanow ienie, księża nie szczędzili trudu  i w p ły w u  
duchow nego. W  każdym  pu łku  jak iś d u ch o w n y m ia ł do żo łn ierzy  
kazanie, W którem  ro zw od ził się nad ob ow iązk iem  p od trzym yw an ia  
sp raw y  kościoła oraz nad grzechem  i n iebezpieczeństw em , pow stają- 
cem  z pow odu  łączen ia  się z n iew iern em i ‘). K to k o lw iek , m ów ili 
księża, w stąpi do s łu ż b y  p rzyw łaszczycie la , ten duszę sw ą narazi na 
niebezpieczeństw o. H eretycy  tw ierd zili, że po tych  przem ów ien iach  
zgrom ad zonym  żołn ierzo m  rozdaw ano obficie w ódkę i że po jej w y ­
p ic iu  b iskup  u d zie la ł b ło gosław ień stw a. K ie d y  w  ten sposób bodź­
cam i fizycznem i i m oraln em i podniecony został duch za łogi, składa­

jącej się p raw ie  z czternastu  ty sięcy  p ieszych  żo łn ierzy , w y p ro w a ­
dzono ją  na obszerną łąkę , p o łożo n ą nad Shan n on em  od stron y 
h rabstw a C lare . T u  rozdano w  w ielk iej ilości o d p isy  od ezw y G in -

') S t o r y ,  Dalszy ciąg ; D yaryusz oblężenia Lim ericku.
2) S  t o r  y , Dalszy ciąg . W iarogodnośe jego opowiadania stw ierdza kapi­

tan irlandzki, k tóry jako świadek naoczny, donosi w lichym języku łacińskim ,,H ic 
apud sacrum omnes a d v e r t i z a n t u r  a capellanis ire potius in G alliam .“  
, ,T u  u ołtarza kapelani namawiali w szystkich, aby szli do F ra n cy i.“

ta*
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kella  a an gie lscy  oficerow ie przechodząc m iędzy szeregam i, b łagali 

żo łn ierzy , aby się sam i nie gu b ili i w y k ład a li im  p ożytk i, jakie każ­
dem u słu żb a  u kró la  W ilh e lm a  przedstaw ia. N areszcie stanow cza 
nadeszła ch w ila . D ano rozkaz w o jsko m , aby ru sz y ły  naprzód w  p o­
rząd ku . C i co p ragn ęli pozostać w  Ir lan d y i, m ieli dojść do ozn aczo­
nego m iejsca. K to b y  p rzek ro czył o k reślon ą  gran icę, ten d aw ał znać, 
iż się  do F ra n cy i w yb iera . Sarsfie ld  i W au ch op  z jednej, —  P o rter, 
C o n in g sb y  i G in k e ll z drugiej stron y  p atrzy li z dręczącą ob aw ą. 
D ’U sson  i jego z io m kow ie, acz ich blisko obch odziło  to w id o w isk o , 
zaled w ie  b y li w  stanie pow agę sw ą zachow ać. Z am ieszan ie , zg ie łk , 
d ziw aczn y p ozór w o jska, w  którym  d opatrzyć się nie m ogłeś k oszu li 
lub  p ary  spodni, butów  lub  skarpetek, tak śm ieszne na nich sp raw ia ły  

w rażen ie  w  p oró w n an iu  z dobrze w yćw iczo n ym  i św ietn ie  u trzym a­

n ym  żołn ierzem  ich pana, k ró la  L u d w ik a , iż się u b a w ili nie m ało , 

przedstaw iając sobie, coby to P aryżan ie  p ow ied zie li, g d yb y  zobaczyli 
takie w o jsko popisu jące się na polu  G renelskiém  ■).

N aprzód  p ostępo w ał p u łk  tak z w an y  k ró lew ski, w  tysiąc czte­
rysta  lud zi. W sz yscy , z w yjątk iem  sied m iu , przekroczyli kres ozn a­
czon y. Z  zach ow ania się G in k e lla  b y ło  w idać, że go to m ocno m ar­
tw iło . P o c iesz y ł się jednak, k ied y  zobaczył, że c a ły  n astępn y p u łk , 
sk ład ający się z U lsterczykó w , za trzym ał się u m ety. M im o w spó l­
ność k rw i, języka i re lig ii, p ew n a niechęć w zajem na d zie liła  C e ltó w  
ulsterskich  od C e ltó w  in n ych  p ro w in cy j. M oże być że p rzyk ład  
i w p ły w  B ald earga 0 ’D onnela p o d z ia ła ł w  pew nej m ierze na kra j, 
którym  jego przod kow ie  rządzili 2). W  inn ych  p u łkach  nastąpiło 
rozdw ojenie; ale jed nak w iększa część ośw iad czyła  się  za F ran cyą . 
H en ryk  L u ttre ll b y ł jed n ym  z tych, co pozostali. Z a  to odstępstw o 
a m oże i za inn e u słu gi w yn agrod zon o  go nadaniem  obszernych  w ło ­
ści starszego brata Szym o n a, k tó ry  w iern ym  pozostał spraw ie  Jak ó b a . 

U dzielono m u roczną p en syą  pięciu  set funtów  ze skarbu  p u b liczn e­
go. O dtąd ludność katolicka ze szczególn iejszćm  o n im  od zyw ała  
się oburzen iem . P rz e ż yw szy  jeszcze ćw ierć w ieku  w  dostatkach, 
zbytku  i hańbie, H en ryk  L u ttre ll został zam o rd ow an y, podczas 
jednej ze sw ych  w  lektyce w ycieczek  po ulicach D u b lin u . Irlan dzka

]) D’ Usson iT e ssé  do Barbesieux, 7/17  paźd. 16 9 1.
2J Ze niewielka sym patya łączy ła  C eltów  ulsterskich z Celtam i południo­

w ych prowincyj, okazuje się z m em oryału, który m argrabiem u A vaux doręczył 
agent Baldearga O’Donnela.



izba gm in  ośw iad czyła , iż praw d opod obn ie  p ad ł ofiarą zem sty  ze 
stro n y  pap istów  ‘). W  ośm dziesiąt lat później grób jego znajd u jący 
się  w  pobliżu  L u ttre llsto w n  św iętokrad zką ręką p oru szyli ci, których 
b y ł zd radził i czaszkę jego m otyką na kaw ałk i strzaskali 2). Ś m ie r­

telna n ien aw iść, jakiej b y ł przedm iotem , przeszła  na jego syna oraz 
na jego w n u k a. N iestety, nic w  ch arakterze nie b y ło  an i syna ani 
w n u k a  jego, coby było  w  stanie osłab ić uczucie, jak ie  im ie L u ttre lla  
bu d ziło  3).

P o  ukończen iu  tego d ługiego przeglądu okazało się, że b lisko 
tysiąc ludzi zgodziło  się w stąpić do s łu ż b y  W ilh e lm a . O koło  dwóch 
ty sięcy  w z ię ło  od G in k e lla  lis ty  podróżne i w ró ciło  spokojnie do 
dom ów . Sarsfield  p o p ro w ad ził z sobą do m iasta około  jedenastu 
tysięcy . W  kilka god zin  po tym  popisie  załogi, zażądano od jazd y 
obozującej o k ilka  m il od m iasta, aby życzenie sw oje ob jaw iła : po 
w iększej części w szyscy  n iem al jezdni ośw iad czyli się za F ra n c y ą  4).

Sarsfield  uw ażał, że w o jska, które z nim  pozostały, w in n y  b y ły  
n ieo dw o łaln ie  to w arzyszyć  m u do F ran cy i, a w  obaw ie, żeby żo łn ie ­

rze w  tym  w zględzie zdan ia sw ego nie zm ien ili, trz ym a ł ich w  m ie­
ście i k aza ł zam ykać i p iln ie  strzedz bram y. G in k e ll zaś, lubo się 
odgrażał, m ocno tem z gryz io n y , czu ł jednak, że nie m a praw a się do 
tego m ieszać. Ś rod ki ostrożności przez irlan d zk iego  gen erała  przed­
sięw zięte byn ajm n iej do celu nie p row ad ziły . N ie m a się czem u dzi­

') K s i ę g a  listów skarbu, 19  czerw . 1696; D y a r y u s z  izby gmin 
irlandzkiej.

2) Pow ołuję się w  tej mierze na pow agę O’Callaghana. H i s  t o r  y  a i r ­
l a n d z k i c h  b r y g a d ,  przypisek 47-m y.

3) ,,Je st tu ("pisał Juniusz), w  ośm dziesiąt la t po kapitutacyi, pewna w  kra­
ju rodzina, w  której podłość zdaje się być dziedziczną. O ile znane są jej dzieje, 
pokazuje s i ; ,  że syn w występkach przechodził ojca i zawsze w  tej samej mierze 
przekazyw ał je swoim następcom .“  W innem miejscu Juniusz powiada o pośle 
z Middlesex: ,,T en  shańbił nawet nazwisko Luttrellów .“  Mając na myśli małżeń­
stwo między księciem Cumberlandzkim a panią Harton, która była z domu Luttrell, 
w ola : , , Niech parlam ent da baczenie, nigdy Luttrell nie osięgnie korony angiel­
sk ie j.“  Nie ulega wątpliwości, że niewielu A nglików  było , coby podzielali Juniusza 
niechęć ku Luttrellom  lub ją  zrozumieć mogli. Dlaczegóż używ a w yrażeń, które 
dla większej liczby czytelr.ików niezrozum ialem i pozostać musiały? Odpowiadam 
na to, że F ilip  Francis urodził się i pierwsze dziesięć lat życia swego spędził w  oko­
licy Luttrellstownu.

4) S t o r y ,  D alszy  c ią g ; G a z e t a  L o n d y ń s k a ,  22  paźd . 1 6 9 1 ;  

D ’ U sson i T e s sć  do L u d w ik a , 4 / 14  paźd. i dó B a rb e s ie u x , 7 / 17  p aź d .; Ś w i a t ł o  

d l a  ś l e p y c h .

W IĘKSZA CZĘŚĆ W OJSKA IR L. PRZECHÓD. NA S T R . FRANCY1. l 8 l
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w ić , że p rzesąd n y i zm ien n y  ch ło p  ir lan d zk i pod w p ływ em  kazania 
i  w ódki z o b o w iązyw ał się uczynić to, czego odeń jego księża żądali; 
jak  ró w n ież  nic w  tem  dziw nego , że tenże ch łop , k ied y  w ytrz eź w ia ł 
i k ied y  ju ż  k lątw  kościelnych  nie s ły sza ł, ciężkim  b y ł tra p io n y  nie­
pokojem . Z o b o w ią zy w ał się iść na w ygn an ie , m oże na całe życie  
po za rozległe  tych  w7ód ob szary , które ta jem n iczym  strachem  g ru b y  
jego u m y sł p rzejm o w ały . M yślą  się w ięc teraz w raca ł ku w szystk ie ­
m u, co m ia ł porzucić, ku tej kupie torfu  tak m u dobrze znanej i ku 
tej lepiance, która m im o, że tak b y ła  nędzną, z tem  w szystk iem  jego 
strzechę d om ow ą stan o w iła . Ju ż b y  w ięc  n igdy nie u jrza ł tych  tw a­
rz y  oko ło  ogniska torfow ego, tak dobrze m u zn an ych , ju żb y  w ięc  
n igdy  nie u sły sza ł tych sw ojsk ich  dźw ięków  starych  p ieśn i celtyckich . 

W o d y  oceanu d z ie liły b y  go od sędziw ych  rodziców  i nadobnej ko­

chanki. B y li tacy, co nie m ogąc znieść p rzykrości ro zd zia łu  i w i­
dząc n iem ożność oszukan ia  czujności straży, które bram  strzegły , 
rzucali się do rzeki i w p ław  na drugi brzeg się przedostaw ali. N ie ­
w ielka jednak, b y ła  liczba takich śm iałych  p ły w ak ó w  i p ew n ieb y  do 
F ra n c y i została  p rzew iezion ą cała arm ia, gd yb y  b yła  w  L im erick  się 
z a trzym ała  aż do w siad an ia  na statki. A le  k ilka okrętów , p rzezna­
czonych  do p rzew iezien ia w ojska, stało  w  C o rk , dokąd Sarsfield  

z n ie w o lo n y  b y ł udać się z n iektórem i najlepszem i p u łkam i. D roga 
ta przez dziką okolicę czterech dni w ym agała . P o w strzym ać ru ch li­
w ą m łodzież, osw ojoną ze w szystk iem i przebiegam i życia  spędzone­
go na w łóczędze i łu p ieztw ie , od u k ryw an ia  się pod osłoną nocy na 
trzęsaw iskach  i w  lasach —  b y ło  istotnem  niepodobieństw em . Z n a ­
leź li się naw et tak śm ieli żo łn ierze , że u m ykali wśród białego dnia 
niebaw em  po w y jśc iu  z L im erick u . P u łk  kró lew ski, k tó ry  w  dniu  
ow ego przeglądu istotnie ud erzający z ło ży ł dow ód w iern ości dla spra­
w y  Jak ó b a , tak się uszczuplił, że z t js ią c a  czterystu  ludzi ty lk o  p ię­
c iuset pozostało . N im  ostatni okręt od p łyn ą ł, n ad esz ły  w iad om ości, 
że  ci których  na p ierw szych  statkach przew ieziono , doznali n iezb yt 
łaskaw ego w B rest p rzyjęcia . L e d w ie  że im  jeść dano: ani żo łd u  ani 
odzien ia nie dostali i lubo to w  ciągu b y ło  z im y , zn iew olen i b y li 
obozow ać w  p o lu , zn a laz łszy  jedyn ie pod p ło tam i jak i taki p rz y tu łe k . 
S ły sz e ć  się d a ły  z ust w ie lu  g ło sy , jako lep ie j będzie um rzeć w  starś j 
Ir lan d y i, n iżeli żyć w  n iegościnnym  k ra ju , dokąd ich na w ygn an ie  
sk azu ją . W iad o m o ści te sp ra w iły , iż żołn ierze  co d ługo  trw a li 

w  zam iarze p rzep raw ien ia  się do F ra n cy i, setkam i teraz, odstą­
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p iw sz y  od p ierw szej m yśli, broń rzucali i w racali do sw ych w si ro ­
dzinnych  ').

Sarsfield  spostrzegł, że g łó w n ą  p rzyczyn ą, co w p ły w a ła  na tak 
silne zm niejszenie jego arm ii, b y ła  obaw a żo łn ierzy , dla której sw ych 
rod zin , p ozbaw ionych  opieki i pom ocy, porzucać nie chcieli. C o rk  
i okolica najb liższa ro iły  się tłu m am i krew nych  tych , co m ieli kraj 
sw ój opuścić. N iezliczona m oc kobiet, prow adzących  za rękę lub na 
ręku  niosących, albo karm iących  sw e dzieci, zap ełn ia ła  w szystk ie  dro­
gi prow adzące do m iejsca, gdzie na o k rę ty  w siadano. G en e ra ł ir ­

landzki, p rzew id u jąc skutek, jaki n iew ątp liw ie  w yw rzećb y  m o g ły  te 
p ro śb y  i żale, w y d a ł odezwy, w  której zaw iad o m ił żo łn ierzy , że w o l­
no im  będzie zabrać ze sobą do F ra n c y i żo n y i ro d zin y . P o p e łn ili­
b yśm y  n iespraw ied liw ość  w zględem  pam ięci tak dzielnego i uczciw e­
go szlachcica, p rzypuszczając, że k iedy c z y n ił tę ob ietn icę, m ia ł ju ż  
zam iar jej nie dotrzym ać. P raw d opodobn ie j —  p o m y lił się co do 
liczby tych , k tó rzyb y  z tego p ozw olen ia  skorzystać chcieli i s łow a 
nie b y ł w  stanie dotrzym ać, k iedy zapóźno b y ło  zm ienić p oczyn ione 

przygotow ania . K ie d y  um ieszczono na statkach żo łn ierzy , okazało  
się, że jest m iejsce dla niejednej ro d zin y . A le  na brzegu p ozostał 
tłum  znaczny osób, które się d om aga ły  w śród  żałosn ych  k rzykó w  
przyjęcia  ich na statki. K ie d y  ostatnie łód k i od b ija ły , tłu m  rzu cił 
się do w ó d y. K o b ie ty  c h w y c iły  się lin y , w y p ły n ę ły  na g łęb in ę ; 
sz n u ry  p rz etarły  im ich ręce, w szystk ie  w  falach m orskich śm ierć  
zn alaz ły . O kręty  zw oln a  ruszać się zaczęły . Ję k  straszny i dziki 
rozległ się na brzegu i w zb u d ził n iezw yk łe  w spółczu cie  w  sercach, 
które tak s iln ie  zah artow ała  n ienaw iść ku irlan d zk iem u  narodow i 
i w ierze  katolickiej. N aw et zaw zięty  C ro m w ellista , który  nareszcie po 
rozpaczliw ej trzech letn iej w alce został bezw zględnie panem  tej k rw ią  
nasiąkłej i spustoszonej w y sp y , nie m ógł słuchać bez w zruszen ia  tego 

k rzyku  rozpaczliw ego, w  którym  się odbija ła  cała w ściek łość  i w szyst­

kie bóle podbitego narodu *).

O kręty  z n ik n ę ły  z przed oczu. T łu m  w yn ęd zn ia łych , ze z ła - 
m anem  sercem  osób, które cios straszn ie jszy  od śm ierci p ozbaw ia ł 
o jców  i m ężów , rozszed ł się p o w o li; jedni o p roszon ym  chlebie w ra ­
cali do dom u przez spustoszoną okolicę, inn i p o ło żyw szy  się na

') S t o r y ,  Dalszy ciąg; Gazeta Londyńska 4 styez. 1691/2 .
i) S t o r y ,  Dalszy ciąg; M a  c a  r  i a e  E x c  i d i u  m i przypisek 0 ’CaI- 

laghana; G a z e t a  L o n d y ń s k a ,  4 stycz. 1691/2 .
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drodze, u m iera li z rozpaczy i g ło d u . W y g n a ń c y  o d p ływ a li, żeby się 
nauczyć na obczyźnie karności, bez której p rzyro dzo n a odw aga nie 
w ie le  p rzyn o si korzyści i żeby odzyskać na od ległych  polach bitew  

h on o r, straco n y na rodzinnej ziem i w  skutek d ługiego ciężkich p ora­
żek  szeregu. W  Ir lan d y i zap an o w ał teraz pokój. O sad n ików  pa­
now anie stało się n ieogran iczon ém . L u d n o ść  kra jo w a zach o w yw ała  
się sp o ko jn ie , ale b y ł to straszny spokój w yczerp an ia  i rozpaczy. 
D z ia ły  się w p raw d zie  n iek iedy grab ieże, z łod zie jstw a i m ord y, ale 
w  ciągu całego z gó rą  stu lecia  n ie  b y ło  ogólnego pow stania. W  na­
stępn ym  w iek u  stro n n n icy  dom u S tu artó w  po d w akroć zatyk ali 
w  B ry ta n ii ch orągiew  p ow stan ia; ale an i w ted y, gd y  koronow anym  
zo stał starszy pretendent w  Scone, an i gd y  m łod szy  dw orem  stanął 

w  H o lyro o d e , S tu artó w  proporce nie p o w ie w a ły  w  C o n n au gh t lub 

M unster. W  17 4 5  r. k iedy G ó ra le  szkoccy szli na L o n d y n , katolicy  
ir lan d zcy  zach o w ali się  tak spo ko jn ie, że lord  nam iestn ik  m ógł bez 
żadn ej ob aw y posłać kilka p u łkó w  na ląd  sta ły  d la w zm ocn ien ia  
w o jska  księcia C u m berlan d zk iego . T a  u ległość nie pochodziła 
w p raw d zie  z zadow olen ia, ale z od rętw ien ia  raczej i rozpaczy. Ż e la ­
zo p rzen ikn ęło  do duszy. P am ięć klęsk m in ionych , zw yczaj znosze­
nia co dzień obelg  i ucisku z ła m a ły  ducha nieszczęśliw ego narodu. 
M iałeś w p raw d zie  Irlan d czyk ów  k ato likó w , ludzi zd o ln ych , d zieln ych  
i am b itn ych , aleś ich w szędzie spotkał, ty lko  nie w  Ir lan d y i —  w  W e r­
sa lu  i w  St Ildefonso, w  w ojsku  F ry d e ry k a  i w  w o jsku  M aryi T e re sy . 
Jeden  z w ygn ań có w  został m arszałk iem  F ra n cy i. D ru gi został m i­
n istrem  w  H iszp an ii. G d y b y  b y ł k ra ju  sw ego nie opuszczał, b y łb y  
za niższego u w ażan y przez nieokrzesan ą i gburow atą  szlachtę, która 
sp e łn ia ła  k ie lich y  na cześć s ław n ej i n ieśm ierte lnej pam ięci. W  pa­
ła cu  sw oim  w  M adrycie  m ia ł tę p rzyjem ność, że się stale o jego 
w zględ y  u b iega ł am basador Jerzego  II, a p osłow i Jerzego  III w  d u ­
m n ych  w yrazach  m ógł w y rz u ty  czyn ić ‘). W e  w szystk ich  zakątkach 
E u ro p y  zn alazłeś dzie ln ych  gen era łów  ir lan d zk ich , zręczn ych  d yp lo ­
m atów  ir lan d zk ich , irlan d zk ich  h rab ió w , irland zk ich  baronów , ir­
landzkich  kaw aleró w  ord erów  św . L u d w ik a  i św . L eo p o ld a , B ia łego  
O rła  i Z ło tego  R u n a , k tó rzy , g d yb y  w  kraju  n iew oli b y li pozostali, 
n ie  o trz ym a lib y  naw et stopnia in stru k to ró w  w  p iechocie lub  go-

') K ilka ciekaw ych okoliczności dotyczących W alla, k tóry b ył ministrem 
Ferdynanda VI i Karola III znalćźć można w listach Sir Benjam ina Keene i lorda 
Bristo l, ogłoszonych w  Coxa Pam iętnikach hiszpańskich.
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cfności cz łon k ów  drobnych  k orp o racy j. C i ludzie b y li p rzyro d zo - 
n em i naczeln ikam i sw ego narodu, po ich zaś z kraju  ustąp ien iu  cała 
pozostała  ludność, radzić sobie nie um iejąca, na zu p ełn ą  b y ła  skaza­
ną b ierność. Ju ż  się pow stania Ir lan d czyk ó w  p rzeciw ko A n g lik o m  
obaw iać nie należało, ch yba  ty lk o  pow stan ia  p rzeciw  m ężczyznom  
kobiet i dzieci *).

T o c z y ły  się  w p raw d zie  w  one czasy ostre sp o ry  m ięd zy  m acie­
rzystym  krajem  a osadą; ale tem i sporam i kra jo w a ludność tak się 
za jm ow ała  m ało , jak  m ało  b u d z ił zajęcia m iędzy In d yan am i m ie- 
dzianem i spó r o u ch w ałę  celn ą m iędzy S tarą  a N o w ą  A n g lią . G arst­

ka panu jącej k lasy , naw et pow stając p rzeciw ko rząd ow i, nie m iała  
na nic żadnego w zględ u , cok o lw iek  n o siło  na sobie p ozór pow stania 
ze stro n y  u jarzm io n ej k lasy . Żad en  z p atryo tó w  rzym skich , którzy 
zab ili C ezara  za to, że d ą ż y ł do w ła d z y  kró lew skiej, nie k ręp o w ałb y  
się żadn em i w zględ am i, i b y łb y  u k rzyżo w ał ca ły  zastęp g lad yato rów  
za z am iar u ch ylen ia  się od najw strętn iejszego i najhaniebniejszego 
u słu g  rodzaju . Żadnego z p atryo tó w  w irg in iań sk ich , k tórzy pragnąc 
oddzielić się od p aństw a w ie lk o-b rytań sk iego , g ło sili zasadę, że S tw ó r­

*) T o  są słowa Sw ifta, słow a, którem i nie raz , ale kilkakrotnie i po dłuż­
szych przerwach przem aw iał. W  liście „O  sakramentalnej próbie,“  pisanym 
w  1708 r. powiada: „G d y b yśm y (duchowni) istotnie obawiali się papistów w  tóm 
kiólestw ie, nie m ielibyśm y żadnej zasady, abyśm y się na rów ni z innemi obawiać 
nie mieli, gdyż prawdopodobnie sta libyśm y się największem i i najpierwszem i ofiara­
mi; tym czasem  zupełnie przeciwnie się dzieje, bo uważam y ich jako za istoty cał­
kiem  nie groźne, jako kobiety i dzieci... Lud prosty bez naczelników, bez karności 
i bez odw agi naturalnćj, mniej znacząc od drw ąlów  i nosiwodów, nie jest zdolny, 
gdyby nawet chciał, krzyw dę jakąś w yrządzić .“  W  Drapiera „Szó stym  L iśc ie“  
pisanym  w  17 2 1 r. powiada: „L u d  tego królestw a składa’ się z papistów irlandzkich, 
którzy pod względem  siły tyleż w ażą co kobićty i dzieci, oraz z protestantów an­
gielskich.“  I znów w prezbiteryanina „S p raw ie  o zasługę“  pisanej w  i j h  r. 
powiada: „Posiad łości papistów są nieznaczne, podzielone na drobne kaw ałki, któ­
re się co dzień zm niejszają; prosty lud pogrążony jest w  biedzie, ciemnocie i tchó­
rzostwie i tak m ałego znaczenia jak kobiety i dzieci. Szlachta ich w yzsza i nizsza 
jest na w p ół zrujnowana, w ygnana lub w iarę sw ą zmieniła. Jeszcze ich dotykają 
cierpienia w yw ołane ostatnią w ojną irlandzką. Niektórzy przenieśli się na obczy­
znę; inni, jak mi mówiono, m ają zam iar pójść ich śladem a pozostali, co jeszcze trochę 
ziemi posiadają, stanow czo nie pragną rzucać się na śm iałe przedsięwzięcie celem 
przywrócenia dawnego przesądu.

„Z a u w aży ć  jeszcze tu powinienem, że, zdaniem m ojźm , Sw ift nie używ ał 
nigdy w  pismach swoich w yrazu  Irlandczyk dla oznaczenia osoby anglo-saksońskie- 
go pochodzenia, urodzonój w  Irlandyi. Sam  się nie uw ażał za Irlandczyka, tak jak 
A nglik , zrodzony w Kalkucie, za Hindusa siebie uważać nie będzie.



ca w szystk im  nieodw ołalne d a ł p raw o do w olności osobistej, żadnego 
nie b y ły b y  jak ieko lw iek  w strzy m a ły  sk ru p u ły  od zastrzelen ia n iew o l­
nika m u rzyń sk iego , k tó ryb y  się na toż sam o n ieodw ołalne praw o 

p o w o ływ ał. W  tym  sam ym  zu p ełn ie  sposobie protestanccy panow ie 

Ir lan d y i,g ło śn o  się p rzyzn ając  do p olityczn ych  zasad L o ck a  i S id n eya , 
tw ierd zili, iż lud , co celtyckim  m ów i językiem  i m szy słucha, nie ma 
żadnego praw a do k orzystan ia  z opieki tychże zasad w o ln o m yśln ych . 
M o lyn e u x  p o d aw ał w  w ątp liw ość p raw od aw stw a angielskiego m oc 
obow iązu jącą. S w ift napad ał na każdą stronę rządu angielskiego, 
d rw iąc z niej i urągając jej śm iało . L u cas n iep ok oił sw ojem i p oci­
skam i zarząd lorda H arrin gton a. B o y le  z w a lił zarząd księcia D orset. 
A le  żaden z nich ani M o lyn e u x  i Sw ift, an i L u cas i B o y le  nie m yśle li 

o tem , żeby się zw rócić do lud u  m iejscow ego: p rędzejby się do św iń  

zw rócili '). W  późniejszym  czasie H en ryk  F lo o d  p ob u d ził p anu jącą 
klasę do żądania re form y p arlam entow ej, tak iż zam ierzano użyć 
naw et środków  rew o lu cy jn ych  dla dopięcia żądanej re fo rm y. A le  
ani on sam , an i żaden z tych , k tórzy nań jako na swego wodza spo­
glądali, k tórzy pod jego w p ływ em  p raw ie  do zd rady się posunęli, 
nie b y lib y  u jarzm ionej ludności dopuścili do u żyw an ia  choćby n aj­
skrom n iejszych  p raw  p o lityczn ych . U czciw y i m oraln ie w yro b io n y  
C h arlem o n t, w ig  w igów , spęd ził d ługi żyw ot, w alcząc ustaw icznie 
za to, co w olnością sw ego kraju  n azyw ał. G lo so w a ł jednak prze­

ciw ko w n iosko w i, k tóry  w oln ym  okup n ikom  katolickim  praw o w y ­
borcze p rz yzn aw ał i u m arł w  tem  n iezachw ianem  p rzekonaniu , że 
w  parlam encie  żaden kato lik  zasiadać nie p ow in ien . W  ciągu stu­
lecia , co po rew o lu cy i nastąp iło , istotnie usposobienie angielskiego 
protestanta ku deptaniu  Ir lan d czyk ó w  nogam i w zrasta ło  w  ogóle 
w stosunku  do go rliw o ści, jaką dla sw obód p olityczn ych  w teoryi 
w yz n a w a ł. Je ś li się przypad kiem  dał słyszeć ze słow am i w sp ó ł­
czucia dla w iększości uciem iężanej przez m niejszą liczbę, m ógł być
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') W  1749 r. Lućas byl bożyszczem dem okracyi swojej kasty. Ciekawem  
jest zobaczyć, co myśleli o nim ci, co do jego nie należeli kasty. Jeden z naczel- 
ników-pariów, K aro l O’Connor, tak pisze: ,,N ie jestem bynajm niej sam , ani ktokol­
wiek z naszćj n'eszczęśliwej ludności zainteresow any w sprawie Lucasa. Praw ­
dziwy patryota nie byłby tyle okazał złośliwości względem  tak nieszczęśliwych 
jak m y niew olników .”  Słusznie bardzo dodaje, ze tacy chełpliw i krzykacze w i- 
gow scy pragnęli wolności tylko dla sam ych siebie.
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p ew n ym , że będzie u w ażan y  za zagorzałego to rysa  lub  stron n ika 
górnego k ościo ła  ').

W  ciągu czasu d ługiego  n ienaw iść tłu m io n a przez obaw ę, ją ­
trz y ła  serca dzieci tejże ziem i. Z aw sze Irlan d czycy  tym  sam ym  
b y li narodem , co p ow sta ł zbro jn ie  w  16 4 1  r. na głos O ’N eilla  i w  1689 
r. na g ło s T y rc o n n e la . K a ż d y  dzień św ięta  w yznaczonego przez 
p ań stw o, b y ł dla nich dniem  ża ło b y ; każde trofea zdobyte przez 
państw o p rz yw o d z iły  im  na pam ięć ich w łasn e  p on iżen ie . N igd y- 
śm y nie poznali, ale ła tw o  zrozu m ieć m ożem y uczucia narodu, któ­

rem u przeznaczono m ieć zaw sze przed oczym a na w szystk ich  placach 
p ub liczn ych  p om niki sw ojej n iew o li. Z  takiem i p om nikam i spo­
ty k a ł się w szędzie Irlan d czyk -k ato lik . N a froncie dom u ra d y  sena­
torsk ie j sw ojego k ra ju  w id z ia ł posąg zd ob yw cy. W ew n ątrz  na ścia­
nach u jrz a ł ob icia  z w yobrażen iem  m iejsc, gdzie k lęsk i p o n ieśli o j­
cow ie. W reszcie  po stu latach n iew o li, w ycierp ian e j bez siln iejszego 
lub  obm yślanego w yb u ch u  dla odzyskan ia  w oln ości, ro zb u d ziła  rew o- 
lu c y a  francuzka dzikie nadzieje w  sercach uciśn io n ych . L u d z ie , co 

o d zied ziczyli w szystk ie  uroszczen ia i w szystk ie  nam iętności p arla ­
m entu, złożonego przez Jakó b a  w  K in g s ’s In n s, nie m ogli bez w z ru ­
szenia słyszeć o upadku bogatego kościoła, o rozpęd zen iu  św ietnej 
a rysto kracyi, o zabran iu  na rzecz ogółu  ro zległych  obszarów . Stare 
n ienaw iści, które n igdy  nie d rzem ały , o d ż y ły  na now o w  strasznej 
sile, rozbudzone przez połączone bodźce, które w  każdem  innem  
spo łeczeństw ie  b y ły b y  się naw zajem  zn isz czy ły . D uch pap ieztw a 

i duch jak o b in izm u , zaw sze w  nieprzejednanej naprzeciw ko siebie 
staw ające n ien aw iści, tym  razem  z a w a rły  m ięd zy  sobą- n ien atu ra ln y  
i z ło w ró ż b n y  sojusz. Ich w p ły w  p o łączo n y w y w o ła ł trzecie i ostatnie 
p ow stan ie  k ra jo w ej ludności p rzeciw ko osad nikom . W n u k o w ie  ż o ł­
n ierzy  G a lm o ya  i Sarsfie lda w ystą p ili p rzeciw ko w n u k om  ż o łn ierzy  
W o lse leya  i M itch elburn a. C elt zn o w u  z n iecierp liw o ścią  spoglądał 

na o k ręty , co m ia ły  p rzyw ieźć  p o siłk i z B restu , a Sakson a znów  

w sp iera ła  cała potęga A n g lii. Z n ó w  zw ycięztw o  p rz ech y liło  się na

') W  tej mierze najwolnom yślniejszym  politykiem tego czasu byl Johnson. 
„Irlan d czycy , powiedział on z wielkiźm  ciepłem  uczucia, znajdują się w  bardzo 
nienaturalnym położeniu; gdyż w idzim y, jak mniejszość przem aga nad w iększością.“  
Podejrzyw am  rajcę Beckforda i rajcę Saw bridge, że zapewne bynajmniźj z nim 
nie sym patyzowali. K aro l O’Connor, którego nieprzychylne o w igu Lucasie zdanie 
w yżej przytoczyłem , oddaje wielkie poch w ały wolnomyślności torysa Johnsona, 
w  przedmowie do R o z p r a w  n a d  h i s t o r y ą  i r l a n d z k ą .
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stronę lep ie j ukształconej i uorgan izow anej m niejszości. A le  na 
szczęście lud  zw yc ię ż o n y  z n a laz ł opiekę tam , gdzie n iegdyś m ógł się 
ty lk o  n iep rzeb łaganej spodziew ać su ro w ości. W  tym  bow iem  czasie 
filozofia X V III  w iek u  o b m yła  w ig iz m  angielski z tej b ru dn ej p lam y 
n ieto leran cyi, która w  n im  się ro zw in ę ła  w  skutek d ługiego i b liz- 
kiego sojuszu z p u rytan izm em  X V II  w iek u . O św ieceńsi lud zie  za­
częli p o jm o w ać, że zasady, z których  M ilton  i Lock e, T illo tso n  
i B u rn e t, w y sn u w a li p raw a su m ien ia , m ogą rów n ież  słuszn ie prze­
m aw iać na k orzyść katolika jak  na k orzyść  n iezaw isłego (In d epen ­
dent) lub  w tórochrzceńca. W ie lk ie  stron n ictw o , które przez exk lu zyo - 
n istów  sięga aż do G łó w  O k rąg łych , w  ciągu lat trzydziestu , nie 
zw ażając na n iezadow olen ie  k ró lew skie  i na k rz yk i lu d ow e, usta­
w iczn ie  dom agało  się, ab y  do u żyw an ia  dobrod zie jstw  naszych sw o ­

bód p o lityczn ych  p rzypu szczen i byli ci Irlan dczycy k ato licy , których  

g ło w y  ok rąg łe  i exk lu zyo n iści uw ażali poprostu  jako  zw ierzyn ę  lub 
Jako ju czne zw ierzęta. In nego to jed nak  dzie jop isa  będzie rzeczą, 
p rzed staw ić zm ien n e koleje tej w ie lk ie j w a lk i o raz  ostateczne zw y- 
cięztw o ro zu m u  i ludzkości. T e n  p rz y sz ły  h isto ryk , niestety, będzie 
m u sia ł opow iedzieć, iż po zw ycięztw ie  odniesionem  z takim  w y s ił­
kiem , okup ion em  ty lu  ofiaram i, nastąp iło  natych m iast zupełne 
om d len ie ; będzie m u sia ł w yrzec , iż ła tw ie j b y ło  od w ołać  uciążliw e 
p raw a n iż w yk o rzen ić  złe nam iętności i dodać nadto, że lubo  zatar­
tym  został w szelk i ślad n arod ow ych  i re lig ijn ych  n ienaw iści w  księ­
dze statutów , n arodow e jednak i re lig ijn e  n ienaw iści nie p rzesta ły  
n u rto w ać w  sercach m ilio n ów . O b y tenże dziejop is b y ł ró w n ież  
w  stanie pow iedzieć, że rozsądek, sp raw ied liw ość  i czas stopniow o 
ju ż  w  Ir lan d y i to, co w  Szk o cy i sp ra w iły  i że w szystk ie  lud y, co 

zam ieszku ją  w ysp y  b rytań skie, z la ły  się ostatecznie w  jeden n iero z­
łą c zn y  naród.
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Pnia dziew iętnastego paźd ziern ika 16 9 1 r. p rz y b y ł W ilh e lm  z N i­
d erlan d ó w  do K en sin g to n u  '). W  trzy  dni później zaga ił posie­
d zen ia  p arlam en tu . Stan spraw  b y ł, na ogół biorąc, zadow alający. 

N a  lądzie sta łym  oręż angielski zw yciężał, p o n o sił też i k lęsk i, ale 
jednak szczęście' na stronę A nglii się p rzech yla ło . S tratę  tw ierd zy  
M ons ró w n o w aży ło  dobycie A th lo n u , zw ycięztw o pod A g rim , pod­
danie się L im e ric k u  i uśm ierzenie Ir lan d y i. N a m orzu  nie odn ie­

siono w ielk ich  zw ycięztw , ale ro zw in ięto  natom iast w ielką siłę i czyn ­
ność, a chociaż w ie lu  b y ło  n iezadow olonych  z tego, że nie zrobiono 
w ięcej, n ikt w szakże zaprzeczyć nie m ógł, iż istotnie zm ian a zaszła 
ku  lepszem u. P o w eto w an o  k lęski, której pow odem  sta ł się n iedo­
łę ż n y  i p e łen  n iegodziw ości zarząd T o rrin g to n a : flotę starannie zao­
patrzon o w e w szystk o , daw ano żołn ierzom  żyw n ość dobrą i w  obfitej 
m ierze  a stan zd row ia  załogi okrętow ej ok azał się , jak  na ow e czasy, 
n iem al w yb o rn y . R u sse ll, k tóry  d ow o d ził m orską s iłą  sp rzym ie­
rz o n ych , d arem nie F ran cu zó w  w a b ił do b itw y. B ia ła  flaga, która 
p an o w ała  poprzedzającego roku  bezw zględnie na w odach kanału  
L a  M anche od L a n d ’s E n d  do c ieśn in y  D over, teraz, jak ty lko  na od le­
g ło ści m il dw ud ziestu  u k aza ły  się szczyty naszych m asztów , ustępo­
w a ła  z pełnego m orza , k ry ją c  się w  g łęb i p rzystan i B restu . U kaza­
nie się e sk ad ry  angielskiej p rz y  ujściu  Sh an n o n u  stan o w iło  o losie 
ostatniej tw ie rd zy , co b ro n iła  sp raw y Jakóba a flota statków  k u p ie­
ckich  z L e w an tu , z tow arem  na cztery  m ilio n y  funtów , cało i szczę­
ś liw ie  w p ły n ą ć  m ogła na T a m iz ę , un iknąw szy n iebezpieczeństw , które 
w śród  niejednej nocy sen od b iera ły  członkom  tow arzystw a ubezpie-

>) Gazeta Londyńska 22 paździer. 16 9 1.
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czenia w odnego z L o m b ard zk ie j u lic y  *). L o rd o w ie  i g m in y  ze zn a­
kam i zadow olen ia  słu ch ali m o w y, w  której król w in sz o w a ł im  szczę­
śliw ego skończen ia w o jn y  w  Ir lan d y i i w y ra ż a ł sw oję otuchę, iż go 
n iew ątp liw ie  także p od trzym yw ać będą w  w alce p rzeciw ko F ra n cy i. 
M ó w ił im , że potrzeba będzie siln ie uzbro ić się na m orzu , oraz że 
zd an iem  jego, w yp ad n ie  n ajm n ie j sześćdziesiąt p ięć ty sięcy  w ystaw ić  

lu d zi d la  p om yśln ego ukończen ia w alk i na lądzie sta łym  2).
P o dzięk ow an o  k ró lo w i w  gorących  słow ach ; uch w alon o żądaną 

dać siłę  i bez trudności p ostan ow ion o znaczne ofiarow ać zasiłk i. 
A le  g d y  środk i i sposoby w zięto pod rozw agę, zn ak i n iezadow o­
len ia  zaczę ły  się  ob jaw iać. P rzed  ośm nastu  m iesiącam i, k ied y  gm i­
nom  p oruczono u ło żyć  listę  cyw iln ą , znaleźli się p osłow ie, k tórzy 
natu raln ą o k azyw ali sk ło n n ość do skarżenia się na w ygó ro w an e płace 

daw ane urzędn ikom . Z e  śm iałem i w ystąp io n o  m ow am i a naw et 

w b rew  dotychczasow em u zw yczajow i, d ru k iem  je ogłoszono; po za 
izbam i siln e  ob jaw ia ło  się w zb u rzen ie  u m ysłó w ; tym czasem  nic 
n ie  zro b io n o. T e ra z  p on o w n ie  p rzystąp ion o  do rzeczy. S p ra w o ­
zdan ie przedstaw ione przez cz łon k ów  kom itetu , w yznaczonego w  roku  
p rzesz łym  celem  przejrzen ia  rach u n kó w  p u b liczn ych , w yp ro w ad z iło  
na ja w  okoliczn ości, które w y w o ła ły  siln e  ob urzen ie , a inne które 
o b u d ziły  bardzo p ow ażne podejrzen ia. Izba, zd aw ało  się, postano­
w iła  ro z leg łą  przed sięw ziąć reform ę i reform a ta b y ła b y  n iew ątp li­
w ie  p rz ysz ła  do skutku , g d y b y  nie szaleństw o i gw ałtow n o ść tych , 
co reform ow ać ch cieli. Ż e  m ocno b y li rozdrażn ien i, tem u niem a co 

się dziw ić. O grom ne p ożytk i, pośrednie i bezpośredn ie, s łu g  p u ­
blicznych  w z ra sta ły  ciągle, tym czasem  każdego innego — źró d ła  doch o­
dów  sto pn iow o się zm n iejsza ły . C zyn sze  sp ad ały , h an del z a sy p ia ł; 
k ażd y co ż y ł albo z tego co m u przod kow ie  zostaw ili, albo z w łasn ej 
p racy , m u sia ł sw e w yd atk i ograniczać. T y lk o  urzędnik  m ia ł się 
dobrze w śród  ogólnego upadku m ateryalnego. P atrz , w o ła ł szlachcic 
w  gn iew ie , na k on tro lera  celnego. D ziesięć lat tem u ch o d z ił on 
p ieszo a m yśm y  jeźd zili. N asze d och od y się u sz czu p liły , jego p en sya  

p od w o iła ; m yśm y  sprzedali nasze kon ie, on je k u p ił; m y  teraz pieszo

')  Burnet, II, 78, 79; Burchett, Pamiętniki działań m orskich; D yaryusz an­
gielskiej i holenderskiej floty w  liście od oficera z okrętu Lennox w  T o rb ay , za 
pozwoleniem zwierzchności, 2 1 sierpnia 16 9 1. Autor powiada: „P rzyp isu jem y 
nasze zdrowie, z łaski Boga, nadzwyczajnem u staraniu łożonem u na zaopatrzenie 
nas w  dobrą żywność, zarówno jedzenie jak i p icie.“

2) Dyaryusze lordów i gm in, 22 paźdz. 16 9 1 .
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ch od zim y i nas o p rysk u je  b łotem  jego sześciokonna kareta .”  L o w - 
th er p ło n n ie  stara ł się p ow strzym ać tę burzę. N iezb yt chętnie s łu ­
ch ała  go szlachta ziem ska, która jeszcze n iedaw no co u w ażała  go 
za jednego ze sw ych  naczeln ików . O n ich p orzu cił, został d w o­
rakiem , za jm o w ał dw a bardzo dobre m iejsca: jedno w  skarb ie, d ru ­

gie w  zarządzie d om ow ym  króla. W ła śn ie  ty lk o  co dostał z kró la  
w łasn ej ręk i gratyfikacyą, dw ieście  gw in ei ') . Z d aw ało  się być zu ­
p ełn ie  prostem , iż b ro n ił nadużyć, z których  sam  k o rzysta ł. O belg 
i zarzutów , jak iem i go p rzy  tej sposobności ob syp ano, nie m ogła 

znieść jego w ra ż liw a  natura. G ło w ę  stracił całkiem , o m ało  co nie 

zem d la ł i w reszcie sko ń czył na tem , że chciał w yzw ać  p rzec iw n i­
ków  2). N a nieszczęście, żaden w ted y  nie p o w sta ł p oseł, k tó ryb y  
zażąd ał, aby starannie rozpatrzono w szystk ie  u rzęd y  cyw iln e , aby 
zn iesion o sy n e k u ry  i zabro n ion o w szystk im  urzędnikom  p u b liczn ym  
brać cośkolw iek , pod jak im bądź pozorem , czego p raw o nie przyzn aje. 
W  ten sposób d a łyb y  się m oże u m n iejszyć  c iężary  ogólne a jed n o­
cześnie w zm ocn ić  zasoby każdego w yd z ia łu  s łu ż b y  p u b liczn ej. N ie­
stety jednak, ci co najg łośn ie j p o w staw ali p rzeciw ko  nad użyciom , 

n ajm n iej posiadali p rzym io tó w  niezbędnych  do przep row adzen ia  
d zieła  re fo rm y. D w unastego grudn ia  jak iś p rostak , którego nazw iska 
dzieje ów czesne nam  nie p rzek aza ły , w y stą p ił z w n iosk iem , żądając, 
ab y  n ikt w  s łu żb ie  cyw iln e j będący, z w yjątk iem  m arszałka, sędziów  
i am basadorów , w ięcej nad pięćset fu n tó w  rocznej nie d ostaw ał pen- 
sy i. W n io sek  ten n ietylko  przeszedł, ale co d ziw n ie jsza , przeszedł, 
żadnego p rzeciw nego nie w y w o ła w sz y  zdania :1). C i, k tórych  to 
najb liżej obch odziło , zapew nie  spostrzegli, że sprzeciw ian ie  się m oże 
ty lk o  w iększego rozdrażn ien ia  stać się pow odem , w ięc  zan iech aw szy 
w szelk iej o p o zycyi, sposobniejszego p ostan o w ili czekać czasu. C zas 
ten n iebaw em  nadszedł. Ż ad en  ro zsąd n y cz łow iek , k iedy ty lk o  och ło ­

>) Okazuje się to z listu pisanego do syna przćz L ow th era, nim jeszcze 
został lordem Lonsdale. Odpis listu znajduje się w  rękopism ach Mackintosha.

J ) Zob. tłyaryusze gm in, 3 grudnia 16 9 1; R ozp raw y G reya. Żałow ać 
trzeba, że się nie zachow ało sprawozdanie kom isarzy obrachunkowych. Low ther 
w  liście do swego syna napom yka z goryczą o rozpraw ach tego dnia: , ,K tóż, pyta,
co m a chleb do życia, służąc zaw sze pilnie i starannie, o ile tylko człowiek jest 
do tego zdolny, zadośćuczyniwszy królow i, od którego biorą w szyscy urzędnicy 
publiczni sw ą  powagę i postępując zaw sze ze wszystkiem i sprawiedliw ie, któż 
chciałby się zgodzić na to, ab y b y ł nienawidzonym  od ludzi, k tórzy działają w  imie­
niu w szystkich będących u w ładzy?”

3) D yaryusze gm in, 12  grudnia 1690/1.
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n ą ł z un iesien ia , nie m ó gł p rzyp o m in ać  sobie, n ie  w styd ząc się sa­
m ego siebie, że g ło so w a ł za w nioskiem , k tó ry  żadnej nie c z yn ił 
ró ż n icy  m ięd zy  syn eku rą  a p raco w itym  urzędem  p u b liczn ym , m ię­
d zy  pisarzem  co o d p isyw a ł lis ty  a m in istrem , od którego p rzezo r­
ności i uczciw ości losy  p ań stw a zależeć m o g ły . P e n syą  w oźnego 
w  b iu rze  akcyzy  p od n iesion o skutkiem  gorszącego szacbrajstw a na 
p ięćset fun tów . T rz e b a  ją  b y ło  w ła śc iw ie  zm n iejszyć na p ięćdziesiąt 
fun tów . T y m cza se m  u słu g i zdolnego sekretarza stanu trzebaby b y ło  
o p łacić  p rzyn a jm n ie j p en syą p ięciu  ty sięcy . G d y b y  u ch w a ła  gm in  
została  w  w yk o n a n ie  w p row ad zon ą, w ted y p ensyą, co nie p ow in n a 
b y ła  przech odzić p ięćdziesięciu  funtów  i p ensyą, k tórą  w yp ad a ło  
b y ło  słu szn ie  p odnieść do pięciu  tysięcy , b y ły b y  ściśle d la jednego 
i d rugiego na ró w n i po pięćset funtów  w y n o s iły . T a k a  n iedorzecz­

ność b y ła b y  n iew ątp liw ie  u d erzy ła  naw et najprostszego w  izb ie sz lach ­
cica, k tó ry  ty lk o  o p o low an iu  na lisa  ro zp raw iać  u m iał. Zaczęło  
się  o d d z ia ływ an ie . W  k ilka  tygod n i później, k ied y  sz ło  o to, żeb y  
do w n io sk u  o zasiłk i dodać zastrzeżenie zgodne z u c h w a łą  z d w u n a­
stego gru d n ia , siln ie  od ezw ały  się przeczące g ło sy ; m arszałek  b y ł 
zd an ia , że po ich stron ie  w iększość; ci zaś, co tw ierdząco g ło so w ali, 
n ie  śm ieli p rzeciw ko  tem u zd an iu  w ystęp ow ać. T e n  w niosek  nie­
d orzeczn y, u ch w alo n y bez ro zd zia łu  izby, od rzu co n y został. O dtąd 
ju ż  przed m iotu  tego nie p oruszano. T a k  w ięc nadużycie, gorszące 
do tego stopnia, że n ikt co z niego k o rzysta ł, nie śm ia ł go bronić, 
u trw a lo n e  zostało  nadal jedynie w  skutek n ied ołęztw a i gw ałtow n ości 
ty c h , k tó rzy  na nie napadali *).

U m o w a z m iastem  L im erick iem  zaw arta , sta ła  się zaraz na 
początku  posiedzeń  p rzedm iotem  bardzo p ow ażn ych  ro zp raw . G m i­
n y  z m ocy służącej p raw od aw stw u  an gie lsk iem u  zw ierzch n iczej w ła ­
d zy  nad w szystk iem i do A n g lii należącem i k ra jam i, p rz esła ły  lordom  
w n io sek  stan o w iący , że n ik om u  nie w o ln o  zasiadać w  p arlam encie 
ir lan d zk im , p iastow ać urzędu irlan d zk iego  cyw iln ego , w ojskow ego 
lu b  kościelnego, nie w o ln o  być adw okatem , lekarzem , kto nie z ło ż y  
p rzysięg i na w iern o ść  i zw ierzch n ictw o  kościelne i n ie podpisze 
d ek laracy i p rzeciw ko  tran ssu b stan cyacyi. L o rd o w ie  podobnież jak 
i g m in y  nie m ieli zam iaru  b yć  w zględ nem i dla Ir lan d czyk ów . Żaden 
par nie m y śla ł o tern, żeb y  katolikom  dać jak ieko lw iek  praw a poli-

’ ) D yaryusz gm in, i 5 lutego 1690/1; Baden do Stanów  generalnych 26 stycz- 
nia/5  lutego.



tyczne. O w szem , zdaje się, że żaden z nich nie sp rzec iw ia ł się 
w  zasadzie n ied orzecznym  i su ro w ym  przep isom , z m ocy których  
zab ran ian o  katolikom  p ełn ić  obow iązk i w  zaw odach w yz w o lo n y ch . 
M n iem an o  jed n ak, że chociaż takie p raw o w  zasadzie sw ej zarzutom  
nie podlega, ściśle przecie  w yk o n an e , m o g ło b y  stanow ić przeszkodę 
w  p ojed n an iu  się z Ir lan d yą . L o rd o w ie  zażądali sam ego aktu  um o­
w y  i przeczytać go kazali. Z astan aw ia li się następnie nad tem , 
czy  praw a uch w alone przez izbę n iższą zgodne są z zobo w iązan iam i, 
jak ie  rząd na siebie p rzy ją ł. Z au w ażo n o  p ew n ą różnicę. W  m yśl 

d rugiego a rtyk u łu  u m o w y  cyw iln e j w o ln o  b y ło  każdem u, co istotnie 

b a w ił w  w aro w n i zajm ow anej-przez załogę irlan d zk ą, w ró cić  do po­

w o łan ia , jakie  p e łn ił  p rzed rew o lu cyą , pod w aru n k iem , że z ło ż y  p rz y ­
sięgę na w iern ość. B y ło b y  to n iew ątp liw ie  zgw ałcen iem  u m o w y, 
g d y b y  żądano, ab y  ad w ok at lub  lekarz, k tó ry  się  w  m urach  L im e- 
ricku  podczas ob lężen ia  zn a jd ow ał, z ło ż y ł w p rzód  p rzysięgę  na 

zw ierzch n ictw o  kościelne i p o d p isa ł d ek laracyą  p rzeciw ko tran ssub - 
stan cyacyi, n im b y  m ógł pobierać h on o rarya . Z asięgn ięto  rad y  H olta  
i poruczono m u w ygo to w an ie  zastrzeżeń  zgodnie z w aru n k am i ka- 
p itu lacy i.

W n io sek  w  ten sposób p o p raw io n y  przez H olta  odesłano g m i­
nom . G m in y  n atych m iast p o p raw kę o d rzu c iły  i d om agały  się  na­
rad y. P rz ysta n o  na naradę. R o ch ester w  izbie w yższej d o ręczył 
kom isarzom  izb y  niższej odpis u m o w y  z L im erick iem , p ow ażn ie  
p rzedstaw iając im , jak  w ie lk ie j jest w agi doch ow anie  w  całości w ia ry  
p ublicznej. O d w ołan ie  się to b y ło  tego rodzaju , że żaden u czciw y 
c z ło w iek , ch oćby u n ies io n y  narod ow em i i re lig ijn em i nam iętnościa­
m i, n ie m ógł m u się oprzeć. G m in y  pow tórn ie  ro zstrząsn ęły  przed ­
m io t i w y słu c h a w sz y  brzm ien ia  odczytanej u m o w y , zgo d z iły  się z k il­
ku n ieznacznem i zm ian am i, na p o p ra w io n y  przez lo rd ó w  w n io sek  *).

W n io sek  u z y sk a ł m oc p raw a  ob ow iązu jącego. W  ow ym  cza­

s ie  m ało  on na siebie zw raca ł uw agi, ale po k ilk u  pokolen iach  sta ł 
s ię  źró d łem  zaciętego sporu . N iejeden z nas jeszcze sobie p rzyp o m n i, 
jak  s iln ie  w zb u rzo n e  b y ły  u m y sły  za d n i p an o w an ia  Jerzego  Illg o  
i Jerzego  IV go, k iedy p oruszon o p ytan ie , czy  kato licy  m ogą zasiadać 
w  parlam encie . W ą tp ić  n ależy, czyli k ied yk o lw iek  ro z p ra w y  p ro ­
w a d z iły  do w iększego w y k rz y w ia n ia  d ziejów . C a łą  przeszłość fał-
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i) Stat 3. W . i M. c. 2. D yaryusz lordów 16 listopada 16 9 1 ; D yaryusz gmin, 

1 ,  5 9 grudnia.
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szow ano dla u ratow an ia  teraźniejszości. W sz y stk ie  w ie lk ie  w yp ad k i 
ostatn ich  trzech stuleci u k az y w a ły  nam  się w  kształtach i św ietle  
n iew łaśc iw em , zasłon ięte m głą pow stającą z naszych  w ła sn ych  teo- 
ry j i z naszych w łasn ych  nam iętności. P rzy jac ie le  w olności re li­
g ijnej, n iezadow olen i z p rzew agi, jaką m ieli w  w alce na p o lu  czy­
stego rozum ow ania , n ad w ątlili sw ą sp raw ę, u trzym u jąc, iż p raw o 
niedopuszczające k ato likó w  do p arlam en tu , nie zgadza się z u m ow ą 
c y w iln ą  L im erick u . P ie rw sz y  a rty k u ł tej u m o w y , p ow iad an o , za­
p ew n ia ł katolikom  takie p rz yw ile je  w  p ełn ien iu  re lig ii, jak ich  za 
czasów  K a ro la  II u żyw ali. Z a  czasów  K aro la  II .żadna p rzysięga 
probiercza n ie  w y łą cza ła  k ato likó w  z p arlam en tu  ir lan d zk iego . A  za­
tem , taki ztąd w yp ro w ad zan o  w niosek , żadnej p rzysięg i, bez z ła ­
m an ia w ia ry  p ub liczn ej, narzucać nie m ożna. W  roku 18 2 8  szcze­

gó ln ie j w ystęp ow an o  w  izbie gm in  z tym  dow odem , jak g d y b y  to 
b y ła  g łó w n a  p od pora sp raw y , która podobnej p o d p o ry  ca łk iem  nie 
p otrzebo w ała . Z w o le n n ic y  w p ły w u  protestanckiego z p rzy jem n o ścią  
p atrzy li na to, jak  ro zp raw y, zbaczając od sp raw y  polityczn ej, w  któ­
rej n ie m ie li s łu szn o ści, p rzech o d z iły  na pole h istoryczne, gdzie po 
ich  stron ie  b y ła  słuszność. N ie trudno im  b y ło  dow ieść, że p ier­
w s z y  a rty k u ł obie um aw iające się stro n y  ro z u m ia ły  w  ten sposób, 
iż jed yn ie  nabożeństw o katolick ie  m a być nadal cierp iane jak  w  cza­

sach poprzednich . A rty k u ł ten p om ieścił G in k e ll i n im  go pom ie­
śc ił ośw iad czył, iż w o la łb y  dośw iadczyć losu  oręża, n iż  p rzystać na 

to , ab y  irlan d zcy pap iści m ogli p iastow ać cyw iln e  i w o jskow e urzędy, 
p ełn ić  obow iązk i w  zaw odach w yzw o lo n ych  i być członkam i korpo- 
racyj m u n icyp aln ych . Ja k im ż e  sposobem  p rzypuścić, że G in k e ll 
b y łb y  ob iecyw ał w p row ad zić  do izb y  lo rd ó w  i do izb y  gm in  lu d zi, 
k tórym  tam ow ał w o ln y  w stęp  do sto w arzyszen ia  k u śn ierz y  lub  sto­
w arzyszen ia  pow roźn ików ? Ja k im ż e  sposobem  zn ów  u w ierzyć , że 
p arow ie angie lscy , co ok azyw ali tak d ro b iazgow y szacunek d la  w ia ry  
publicznej, co p rzyp o m in a li gm in o m  obow iązek  d otrzym an ia  w ia ry  

publicznej, co zasięgali rad y  najśw iatle jszych  i najzacniejszych  p ra w ­
n ik ów  sw ego czasu co do najlepszego sposobu zach ow an ia  w ia ry  

p ub liczn ej; jakże u w ierzyć, że ci p arow ie  p ogw ałc ili w iarę  p u b liczn ą 
i że n ie z n a laz łb y  się an i jeden lord  ty le  u czciw y lu b  stron n iczym  

p ała jący  duchem , k tó ryb y  nie zaprotestow ał p rzeciw ko tak potw ornej 
z łe j w ierze  i h yp o k ryzy i?  Z resztą  p rzyp u śc iw szy  naw et, że tak b y ło , 
czyż  uw ierzyć m ożna, żeb y  się już żaden nie od ezw ał g ło s w  ja k im ­
k o lw ie k  św iata zakątku p rzeciw ko tak ie j n iegod ziw ości; że d w ór



w  S a in t-G erm ain  i d w ór w ersalsk i zach o w ałyb y  tak ie  g łębokie m il­
czenie; że żaden w ygn an iec  irlan d zk i, żaden m alkontent angie lski, 
n ie  w y stą p ilib y  z szem ran iem , że w  całej literaturze jakóbickiej 
nie zn alez io n ob y w  przedm iocie tak p ow abn ym  ani jednego słow a 
obelgi lub  szyderstw a; że w reszcie  p o lityko m  X IX  stulecia danem  
b y ło  od kryć, iż u m ow a zaw arta  w  X V II  w iek u  w  k ilka  tygodni po 
p od pisan iu  je j, z łam an ą została  w  n iego d ziw y sposób w  obliczu całej 
E u ro p y  ')?

T ego  sam ego d n ia  k ied y  g m in y  po raz p ierw szy  czyta ły  w n io ­

sek, k tó ry  od d aw ał Ir lan d y ą  pod nieograniczone p an o w an ie  p rote­
stanckiej m niejszości, w  tejże izbie niższej w zięto  pod rozw agę przed­
m iot w ie lk ie j bardzo w agi. W  ca łym  k ra ju  a szczególn iej w  L o n d y ­
nie, w  portach nadm orskich  i w  m iastach p rzem ysło w ych  silne p a­
now ało w zburzenie u m y słó w  z pow odu  handlu  z In dyam i W sch o d - 

n iem i; przez p ew ien  czas to czyła  się zaw zięta w a lk a  na papierze, 
z ro d ziło  się  k ilka  znaczniejszych  k on stytu cy jn ych  i h an dlo w ych  p y ­

tań , które ty lk o  ciało p raw od aw cze rozstrzygnąć m ogło .
C zęsto  ju ż  pow tarzano , a tego n igdy zapom inać nie n ależy, 

że nasz u k ład  p o lityczn y  znacznie się różni od tych ustro jów  p ań ­
stw o w ych , które się w  ciągu ostatnich  lat ośm dziesięciu  z ło ż y ły  
w  sposób system atyczn y, które zo stały  ujęte w  a rty k u ły  i p otw ier­
dzone przez c ia ła  praw od aw cze. N asz  uk ład  p aństw a p ow sta ł w  w ie­
ku su ro w ym . Żad en  akt fo rm aln y  nie u ją ł go w  pew ne k arby. 
W z d łu ż  całej lin ii, która oddziela zakres czynności książęcia od 

p raw od aw cy, sporna ciągnęła  się dziedzina. D opuszczano się tu 
ciągle nadużyć, które c ierp ian o, o ile  nie b y ły  zb yt krzyczącetn i. 
Z w y k le  puszczano m im o przekroczenie gran icy , jeśli ono b y ło  ty lk o  
czystem  p rzekroczen iem . D opiero , k ied y  przekroczenie gran icznej 

m iedzy p ociągało  za sobą jakieś istotne szkody, w tedy strona obra­
żona uciekała  się do sw ego praw a i dom agała się ścisłego i dok ład-

J). Katolicy irlandzcy skarżyli się bardzo słusznie, że późniój umowa z Li- 
merickiem została złamaną; ale też same właśnie skargi są dowodem, że Statut 
3 W . i M, c. 2 nie był pogwałceniem umowy. Otóż tak mówi autor Ś w i a t ł a  
d l a  ś l e p y c h  co do pierwszego artykułu: ,,Ten artykuł w siedm lat późniój
złamał parlament w Irlandyi, zwołany przez księcia Oranii, uchwaliwszy prawo 
skazujące na wygnanie biskupów katolickich, dostojników i duchowieństwo za­
konne.” , Zapewnieby autor w ten sposób nie pisał, gdyby artykuł był istotnie 
pogwałconym przez parlament angielski w dwa miesiące po podpisaniu umowy. 
Opat Mac Geoghegan skarży się także, że umowa została pogwałconą w  kilka lat 
po jej zawarciu, ale nie utrzymuje, iżby się tego dopuścił' Statut 3 W . i M. c. 2.
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nego w ytk n ięc ia  lin ii oraz p rzestrzegan ia  tej g ran icy  jak  n a jsk ru ­

pu latn ie jszego .
K ilk a  w  tym  p rzed m iocie  sporów , które sta ły  się gw ałtow n ego  

starcia  pow odem  m ięd zy  rtaszem i m on arch am i a ich p arlam en tam i, 
ro zstrzygn ę ła  ostatecznie U c h w a ł a  p r a w  (B ill  o f  R ig h ts). A le  
n iero zw iązan em  p ozostało  jedno pytanie, które nie m niejszej b y ło  
w ag i od p ytań , jak ie  na zaw sze ro zstrzygn ięto  p op rzed n io . P y tan ia  
tego, o ile  dziś sądzić o tem  m ożna, naw et w  k o n w en cy i n ie p o ru ­
szono. K ró l p osiad ał n iew ątp liw ie  z m ocy daw nych  p raw  k rólestw a 
ob szern ą w ład zę  d la u jęcia  h an dlu  w  pew ne p raw id ła , ale najzdol­
n ie jszem u  p ra w n ik o w i b y ło b y  bardzo trud nem  bliżej tę w ład zę  okre­

ślić. P rz yz n a w a n o  to pow szech nie, że do k ró la  należało  stan o w ić  

p rz ep isy  co do m ia ry  i w agi, i że jem u s łu ż y  p raw o bicia m on ety; 

że żaden targ an i ja rm ark  nie m ógł się bez jego od byw ać up ow aż­
nienia i że żaden okręt nie m ó gł sk ład ać sw ych  to w aró w  w  m iejscu , 
k tó regoby kró l n ie  u z n a ł być p rzystan ią  m orską. Pró cz tego sam i 
k ró lo w ie  tw ierd zili, iż m ie li p raw o  daw ać oddzielne p rzyw ile je  h an ­
d low e n ietylko  p o jed yn czym  m iejscow ościom , ale także pojed ynczym  
sto w arzyszen io m  i p o jed yn czym  osobom . I nasi przod kow ie , jak  
zw yk le , tak d łu go  nie u w ażali za stosow ne zaprzeczać kró lom  tego 
p raw a , d opóki ztąd nie p o w sta ły  w ażn e  n iedogodności. Z a  p an o­
w an ia  E lż b ie ty  dopiero w ład za  u stan aw ian ia  m on o po lu  stała się 
ciężkich  nadużyć p ow o d em ; jak ty lk o  się  zaś u k aza ły  nadużycia , 
zaraz  też sam o p raw o pod aw ano w  w ątp liw o ść. K ró lo w a  u w ażała  
za rzecz rozsąd ną u n ikać  starcia z izbą gm in , z którą  ca ły  naród 
trz y m a ł. O tw arcie  p rz yzn a ła , że skarg i i zażalenia b y ły  zu p e łn ie  

słu szn e ; zn iszczy ła  p rz yw ile je , które w y w o ła ły  publiczne niezado­
w olen ie  a lud  jej tem  ustępstw em  i grzeczn ym  sposobem , w  jak i je 
zro b io n o , u rad o w an y , nie żąd ał od niej w yraźn ego  zrzeczenia się 
w  w ątp liw o ść  p od aw an ej w  tym  zakresie  w ła d zy  kró lew skiej.

N iezad o w olen ie , p rz y tłu m io n e  rozsądnem  E lż b ie ty  p ostąp ie­
n iem , od żyło  na now o w  skutek  n ieuczciw ej i n izk ie j p o lityk i, k tórą  
je j następca n a z yw a ł rzem iosłem  królew skiem  (K in gcraft). Z  ła tw o ­
ścią w yd a w a ł m on opole  bardzo u ciąż liw e . Jeże li m u potrzeba b y ło  
p om ocy p arlam en tu , zaraz je o d w o ły w a ł. Ja k  ty lk o  się sk o ń cz y ły  
posied zen ia  p arlam en tu , zn ów  jego w ie lk a  pieczęć b y ła  w  robocie 
p rz y  w yd a w a n iu  jeszcze n ien aw istn ie jszych  p rz y w ile jó w  an iże li te, 
k tóre p op rzed n io  za n iew ażn e o g ło sił. W reszcie  ta dzie ln a izba 
g m in , k tóra  zasiadała w  r. 16 2 3 , p ostan o w iła  ze sku teczn ym  w ystąp ić
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śro dkiem  dla w ytęp ien ia  złego . K ró l zn iew o lo n y  b y ł podpisać pra­
w o, m ocą którego un iew ażn io n o  w szelk ie  m onopole przez pow agę 
kró lew ską  u stanow ione. K ilk a  jed nak  zrob ion o w y jątk ó w , których', 
n iestety, dość d ok ład n ie  nie określon o . W y ra ź n ie  dodano ob jaśn ie­
nie, że każde sto w arzyszen ie  kupieck ie  założone w  celu  p row ad zen ia  
h an d lu , zachow a w szystk ie  sw oje praw n e p rz yw ile je  ')• A le  nie roz­
strzygnięto p ytan ia , czy  m on opol d an y  przez koro n ę tak iem u stow a­
rzyszen iu , jest lu b  nie jest p ra w n ym  p rzyw ile jem  i p ytan ie  to w  ciągu 
w ie lu  la t nie przestaw ało  ż yw o  zajm ow ać b ystrych  p raw n ik ó w  2). 
N aród  zaś, u w o ln io n y  naraz od liczn ych  oszustw  i uciążliw ości, któ­
re się co dzień d otk liw ie  czuć d a w ały , nie m ia ł u sposobien ia  żadnego 
do zaprzeczan ia w ażności p rz y w ile jó w , na zasadzie których  k ilka  to­
w a rz ystw  w  L o n d y n ie  p ro w ad ziło  h andel z od ległem i św iata  czę­
ściam i.

Z  tych  to w arzystw  najw ażn ie jszą  b y ła  kom pan ia  u stan o w io n a 
w  ostatn im  d n iu  X V I  w iek u  przez k ró lo w ą E lżb ie tę  pod nazw ą: G u ­
bernator i K o m p a n ia  k u p ców  lon d yń sk ich  prow ad ząca h andel z In - 
d yam i W sh o d n iem i. W  czasie k ied y  się ta kom pania  u tw o rzy ła , 

m onarch ia  m ongolska sta ła  na szczycie potęgi i s ław y . A k b ar, naj­
zd o ln ie jszy  i n a jlep szy  z książąt z rodu T am erlan a , w ła śn ie  spoczął, 
syt życia  i zaszczytów , w  m auzo leum , jakiego n igdy u siebie ró w n ież  

okazałego nie m ia ła  E u ro p a . P rze k a z a ł on potom kom  sw oim  p ań ­
stw o dw adzieścia razy  ludnie jsze  i ty leż  razy  bogatsze co do docho­
d ów  od A n g lii, która za czasów  naszej w ie lk ie j królow ej p ierw sze 
m iędzy m ocarstw am i E u ro p y  za jm ow ała  m iejsce. C iek aw ą  i za jm u ­
jącą jest rzeczą dow iedzieć się, jak  m ało  dw a kraje, co k iedyś tak  b li­
sko m ia ły  być z sobą złączone, w ted y  tak m ało się w zajem nie  zn ały . 
N a jśw iatle jszy  A n g lik  p atrz y ł na In dye z p odziw em  p ełn ym  niew ia- 
dom ości. N ajśw iatle jsi m ieszkań cy ów czesnych In d yj m oże naw et

') Stat. 21 Jak I. c. 3.
2) Zob. szczególniej Dwa listy przez adwokata w przedmiocie kompanii 

wschodnio-indyjski Oj (1676) i Odpowiedź na Dwa listy ogłoszoną w tym samym 
roku. Zob. także Zdanie lorda Jeffreys w  wielkiej sprawie monopolów. Zdanie 
to ukazało się w druku w 1689 po śmierci Jeffreysa. Trzeba było w przedmowie 
usprawiedliwić się z powodu wydawania pisma, co tak nienawistne nazwisko mie­
ściło na tytule: „N ie śmiałbym, powiada wydawca, zalecać tego pisma dla osoby
autora. Ale powiem to, co mnie powiedziano, że godnem jest czytania.“  Język 
Jeffreysa odznacza się tu przeważnie gwałtownością a niekiedy rubasznością, ale ze 
stanowiska czysto prawnego rozumowanie jest gruntowne, nawet przekonywające.
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nie w ied zie li, że A n g lia  istn ieje . N asi p rzod ko w ie  m ieli bardzo nie­

jasne pojęcie o n ieskoń czon ym  szeregu bazarów , gdzie się ro ją  tłu m y  
k u pców  i n ab yw có w , gdzie lśn ią  złote m aterye, różn obarw n e jed w a­
bie i drogie kam ien ie ; w yo b rażali sobie, że w  skarb ie m ieszczą się 
całe sto sy  b ry lan tó w  a całe g ó ry  cek inów ; że pałace się w znoszą, 
w  p o ró w n an iu  z którem i W h ite h a ll i H am p ton  C o u rt w yd ać się 
m uszą ch atam i; że w o jska się grom adzą dziesięć ra z y  liczniejsze od 
w o jska , jakie się zeb rało  w  T ilb u r y  dla odparcia n iezw yciężonej 
A rm a d y . Z  drugiej stron y, p raw d op od obn ie  żaden statysta w  D u r­
bar A g ra  nie w ie d z ia ł o tern, że w  stronie gdzie słońce zachodzi, 
istn ieje  w ie lk ie  m iasto n iew iern ych , L o n d yn em  zw ane; że tam  rządy 
sp raw u je  kobieta, która dała  to w arzystw u  w o ln ych  kupców  w yłączn e  

p raw o ład o w an ia  okrętów  i p rzew o żen ia  tow aró w  z jej p aństw a do 

m orz in d yjsk ich . Że  to to w arzystw o  k ied yś rząd zić  będzie całem i 
In d yam i, od oceanu do w ieczn otrw ałych  śn iegów , że podbije pod swe 
n ieogran iczon e p an o w an ie  ogrom ne p ro w in cye , które n igdy nie uzna­
w a ły  A b k ara  w ła d zy , że w y sy ła ć  będzie gubernatora nam iestn ika, 
k tó ry  w  sto licy  jego kraju  zasiądzie, że w yz n a czy  m iesięczną p en syą 
jego spad kobiercy: w szystk o  to b y ło b y  n ajśw iatle jszym  statystom  
E u ro p y  i W sch o d u  w yd a ło  się rów nież  n iem ożliw ym , jak  to że m ie­

szkań cy naszej kuli z iem skie j k iedyś założą swe państw o na jednej 
z p lan et-— W en u sie  lub  Jo w iszu .

T rzy  pokolen ia  m in ę ły  i nic nie w sk azyw ało , aby kom pan ia  
w sch o d n io -in d yjska  k ied yk o lw iek  w ielk iem  sta ła  się m ocarstw em  
W A z y  i. M ongolskie  p ań stw o , lubo zagrożone rozkład em , chylące 
się do upadku, zaw sze w yd aw ało  się od leg łym  narodom  jednako kw i- 
tnącem  i potężnem - A urengzebe, k tóry, w  tym  sam ym  m iesiącu 
k ied y  O liver C ro m w ell u m arł, p rz yb ra ł w sp a n ia ły  ty tu ł „z d o b yw cy  
św iata ,” p an o w a ł jeszcze ciągle za rządów  A n n y . R o zk azo m  jego 
rozleglejsze u le g a ły  obszary , niżeli za czasów  któregokolw iek  z po­
p rzed n ików . W ie lk ie m  b y ło  jego im ie w  najod leglejszych  krainach 
ż ach o d u . U  nas D ryden  z ro b ił go bohaterem  tragedyi, która dość 

ju ż  sam a p rzek on yw a, jak  m ało  A n g licy  ow ego w ieku  znali owe 
obszerne p ań stw o, które ich w n u k o w ie  m ieli podbić i w  niem  rządzić. 
M u zu łm ań scy  książęta poety koch ają się tak jak A m ad is , ro zp raw iają  

o śm ierci Sokratesa  i zd obią  sw e m o w y  p oró w n an iam i z m ytolo- 
g iczn ych  opow ieści O w id yu sza. M etam psychoza bram iń sk a p rzed ­
staw io n ą  jest jako a rty k u ł w ia ry  m u zu łm ań sk ie j i su łtanki m u zu ł­
m ań sk ie  palą  się , jako w d o w y  in d yjsk ie  na stosie w raz  ze sw em i
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m ałżo n kam i. D ram at ten p rz y jm o w a n y  n iegdyś tak gw ałtow n ie  
ok laskam i przez liczn ą w  teatrach p ub liczn ość i na pam ięć w yu cz o n y  
przez m od n ych  panów  i p iękn e panie, dziś p oszed ł w  zapom nienie. 
A le  jeden jest p ięk n y  ustęp , k tó ry  dotychczas p rzetrw ał w  pam ięci, 
p o w tarzan y  przez tysiące osób, z których  żadna nie w ie , zkąd 
pochodzi *).

Ja k k o lw ie k  nic jeszcze nie w sk a z y w a ło  w yso k iego  przeznacze­
n ia p olityczn ego w schod n io  in d yjsk ie j k om pan ii, to w arzystw o  to 
jed nak w ie lk i w p ły w  m ia ło  w  starem  m ieście L o n d y n u . B iu ra , które 

m ieśc iły  się na n ieznacznej bardzo części tego m iejsca, jak ie  za jm ują  

obecne b iu ra , u sz ły  niszczącego p ożaru . D om  k om p an ii in d yjsk ie j 
ow ego czasu stan o w ił gm ach  z drzew a i ty n k u , bogaty w  ozdoby 
i rzeźby za dni E lż b ie ty  w  użyciu  będące. P o  nad okn am i m ieściło  
się  m alo w id ło  z w yo brażen iem  flo ty  okrętów  kupieck ich , ko łysan ych  
przez fale w odne. Nad' ca łym  gm achem  w z n o sił się o g ro m n y z drze­

w a rzeźb io n y m aryn arz , k tóry , m ając u każdego boku delfina, spoglą­
d ał na tłu m y  L ead en h all u licy  2). W  tym  ciasn ym  i p o n u rym  gm a­
chu, p oró w n yw ając  go z ro z leg łym  lab iryn tem  przejść i kom nat, 
k tó ry  dziś to sam o nosi im ie, kom pania w ciągu w iększej części pa­

n ow an ia  K a ro la  II c ieszyła  się p om yśln o śc ią  i rozkw item , jak podo­
bnego dzieje h an dlu  nie znają , k tó ry  b u d z ił podziw , chciw ość i za­
zdrość w  całej sto licy . B ogactw o i zbytek  w zm ag ały  się tu gw ałto ­
w n ie. U p od obanie  do korzen i, tkan in  i drogich  kam ien i W sch o d u  
z dniem  każd ym  rosło . H erbata, którą za czasów , k ied y  M onck 
w o jsko  ze Szkocyi do L o n d y n u  p rzyp ro w ad ził, obnoszono sobie w zaje­

m nie  ku p od ziw ian iu  i której sm aku dośw iadczano, p rzykład ając  jąsob ie  
do ust, w  ośm  lat później stała się przedm iotem  handlu  p rz y w o ­
zow ego i b y ła  w  tak znacznej ilości sp o żyw an ą, że skarb zaczął ją 
uw ażać za przed m iot god n y opodatkow ania. P o stęp y  czyn ione 
w  sztuce w ojen n ej w y w o ła ły  p o p yt o gro m n y, dotychczas n iew id zian y  

na p rzed m ioty , w  skład  proch u w chodzące. W yrach o w an o , że cała 
E u ro p a  nie b y ła b y  w stanie w  ciągu roku  dostarczyć sa letry  w  ilości

') Addisona Clarinda, w ciągu tygodnia, kiedy miała w ręku jakiś dziennik, 
czytała tylko Aurengzeba: Spectator, 323. Marzyła o tem, że p. Froth u jej stóp 
leży i nazywa ją Indamorą. Jćj przyjaciółka miss Kitty powtarzała na pamięć ośm 
najlepszych wierszy ze sztuki, zapewnie te, co się zaczynają: „Miej nadzieję, jutro 
cię wynagrodzi.“  Ośmiu piękniejszych wierszy nie znajdziesz w Lukrecyuszu.

s) Ciekawy wizerunek domu indyjskiego z XVII stulecia znachodzi się w Ma­
gazynie szlacheckim z grudnia 1784. r.
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dostatecznej dla ob lężen ia jednej w a ro w n i zbud ow anej w ed łu g zasad 
V au ban a *). M ów ion o  także, że bez p om ocy zasiłkó w  z In d yj sp ro ­
w ad zan ych  rząd angielski b y łb y  zm u szo n y d la zaop atrzen ia  w  po­

trzebn y m ate ry a ł jednej flo ty  kazać przeszukać w szystk ie  sk lep y  L o n ­
d yn u , ab y  zebrać saletrę w  m ieście się zn ajd u jącą 2). P rzed  restau- 

racyą  m oże ledw ie  jeden na T a m iz ie  statek z w ie d ził D eltę G an gesu ; 
ale w  ciągu dw ud ziestu  trzech lat po restauracyi w artość  corocznie 
w p row ad zan ych  z tej bogatej i ludnej o k o licy  p rzed m iotów , w z ro sła  

z ośm iu  na trzyk ro ć  sto ty sięcy  funtów .

Z y sk i to w arzystw a, które w  w yłączn em  m ia ło  p osiad an iu  ten 
gw a łto w n ie  ro sn ący  h andel, b y ły  p raw ie  bajeczne. P ie rw o tn y  i rze­
c z yw isty  k ap ita ł nie w y n o s ił w ięcej nad trzykroć sied m d ziesiąt ty ­

sięcy fu n tó w ; ale kom pania m ogła  ła tw o  zaciągać pożyczki na sześć 

od sta; pożyczone zaś p ien iądze, obrócone na h andel, p rz y n o s iły , jak  

p ow iad an o , trzydzieści od sta. Z y sk i b y ły  tak  znaczne, że w  16 7 6  r. 
każd y uczestn ik  o trz ym a ł k w it na dyw id end ę ró w n ającą  się w artości 
jego akcyj. O d k ap ita łu  w  ten sposób zd w ojonego p łacono w  ciągu 
lat p ięciu  dyw id end ę w yn o szącą  przecięciow o po dw adzieścia  od sta 
rocznie. B y ł  w p raw d zie  czas, k ied y  za sto fu n tó w  akcyj p łacono 
zaledw ie sześćdziesiąt. N aw et w  16 6 4  r. akcye nie sta ły  w yżej jak  
siedm dziesiąt. A le  w  16 6 7  r. w artość p od sko czyła  na dw ieście  czter­
dzieści p ięć fu n tó w ; w  16 8 1  na trzysta  fun tów , sto p n iow o na trzysta  
sześćdziesiąt fu n tó w ; m ów iono naw et, że n iek ied y  sprzed aw ano akcye 

sto funtow e za pięćset fu n tó w  3).

N iezm iern e  zysk i in d yjsk iego  h an d lu  b y ły b y  m oże w y w o ła ły  
lekkie szem ran ie , gd yb y  b y ły  rozdzielone m iędzy w ięk szą  liczbę ucze­
stn ik ó w ; ale podczas gd y  w artość akcyj w zrasta ła , liczba ak cyo n aryu - 
szów  się zm n iejsza ła . W  ch w ili k iedy kom pania sta ła  na n a jw yż ­
szym  szczeblu , zarząd c a ły  sp o czyw ał w  ręku n iew ielu  a bardzo 
bogatych  kupców . U czestn ik  d ostaw ał p raw o jednego g ło su  za każde 
pięćset funtów  akcyj z łożon ych  do k ap ita łu  to w arzystw a. W s p ó ł­

czesne p am fle ty  u trzym u ją , że pięć osób m ia ło  szóstą część a szesna­

') Zob. Davenanta list do Mulgrava.
51 Odpowiedź na dwa listy w  przedmiocie wschodnio-indyjskićj kompa­

nii, 1676.
3) Andersona słownik; G. W hita Wiadomość o handlu wschodnio-indyjskim 

1691; O handlu wschodnio-indyjskim, rozprawa Philopatrisa 1681.
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ście osób trzecią część g ło só w  '). N ie jed n em u szczęśliw em u speku­
lan to w i, p ow iadano, p rz y n o s ił ten m onopol rocznego dochodu dzie­
sięć tysięcy  funtów ; na g iełd zie  zaś k ró lew skiej p ok azyw an o w ielk iego  
człow ieka, k tó ry  za  pom ocą zręczn ego a szczęśliw ego ob racan ia  ka­

p ita łem  akcyjn ym  d o ro b ił się w  n ied ługim  czasie m ajątku , k tó ry  m u co­
roczn ie p rz y n o s ił dw adzieścia tysięcy  fun tó w  dochodu. T e n  potentat 
h an d lo w y, k tó ry  pod w zględem  bogactw a i w p ły w u , jak i daje bogactw o, 
m ógł się rów nać z na jw yższem i sw ego czasu p an am i, b y ł to S ir  
Jo z y a sz  C h ild . B y ły  osoby, co sobie go jeszcze p rz y p o m in a ły , k iedy 

ja k o  uczeń zam iata ł jedno z b iu r na Starem  m ieście. A le  zdolno­

ściam i sw em i z niskiego p o łożen ia  w y n ió s ł się prędko i w z ró sł w  do­
statki, w ład zę  i sław ę. Z a  czasu restauracyi w ie lk iego  z a żyw ał po­
w ażan ia w  św iecie h an d lo w ym . P o  tym  w yp ad k u  w krótce o g ło sił 
sw o je  m yśli o filozofii handlu . P o g lą d y  jego nie zaw sze b y ły  trafne, 

ale św iad czy ły  o b ystrym  i zastan aw iającym  się u m yśle  autora. Ja ­
k iek o lw iek  m o gły  być jego b łęd y  na polu  czystego ro zu m o w an ia , nie 
ulega w szakże w ątp liw o ści, że na p o lu  p raktyczn em  nie w ie lu  m ia ł 
ró w n ych  sobie. Ja k  ty lk o  został cz łon k iem  k om itetu , k tó ry  zarzą­
d zał spraw am i k om p an ii, n atych m iast d ał się w p ły w  jego uczuć. 
N ie jed no w ażne m iejsce, czy na L ead en h all u licy  czy  w  h an d lo w ych  
osadach B o m b a y u  i B en g alu , zajęli k rew n iacy  jego lub  k reatury. B o ­
gactw a C h ild a , lubo n iem i w  sposób okazało  ro z rz u tn y  szafow ał, 
ciągle  w zrasta ły . O trz ym a ł godność baroneta, k u p ił w sp an ia łą  m a­
jętność w  W an stead  i tu p o św ię c ił ogrom ne p ien iądze na kopanie 
ryb n ych  sadzaw ek, na zasadzenie ogrom nych  p rzestrzen i p łonnej 
z iem i d rzew am i orzech ow em i. C ó rk ę  sw ą w y d a ł za najstarszego 
syna księcia B eau fort i n atych m iast jej w y p ła c ił posag, w yn o szący  
p ięćdziesiąt ty sięcy  fun tó w  2).

D z iw n a  ta p om yśln o ść  nie trw a ła  jednak ciągle. P od  koniec 
p an o w an ia  j K a ro la  II kom pan ią  sp o tk ały  z zew nątrz ciężkie c io sy  

a w e w łasn em  ło n ie  sz arp a ły  ją  w ew nętrzne n iesnaski. Z y sk i 
z h an dlu  in d yjsk iego  tak b y ły  pociągające, że p ryw atn i p rzedsięb ier- 
c y , w brew  p rzyw ile jo m  k ró lew sk im , w y sy ła li o k ręty  na w schodnie 
m orza. W sp ó łzaw o d n ic tw o  atoli tych p rzem ytn ik ó w  aż do 16 8 0  r . 
w iększem  nie zagrażało  niebezpieczeństw em . U m y sły  narodu żyw o

*) Zasady do założenia nowej wschodnio-indyjskiej kompanii w Londynie, 
1681; Kilka uwag nad obecnym stanem spraw wschodnio-indyjskiej kompanii, 1690.

*) Evelyn, 16 marca 1682/3 .



b y ły  zajęte ro zp raw am i w  przedm iocie w n io sk u  w yłączen ia  (E x c lu ­
sio n  B ill) . B o ja ź liw i p rz ew id yw ali d rugą w ojnę d om ow ą. D w a 
w ie lk ie  stronnictw a, w łaśn ie  co nazw ane w ig am i i to rysam i, zaw zię­

cie się śc ie ra ły  w  każdem  h rabstw ie  i w  każdem  m ieście A n g lii i n ie­
baw em  spór w szczą ł się w  każd ym  zakątku św iata  cyw ilizo w an eg o , 

gdzieko lw iek  m ieszkali A n g licy .
K o m p a n ia  p ow szech nie  u ch od ziła  za to w arzystw o , w igow sk ie  

w yzn ające  zasady. M ięd zy członkam i kom itetu  zarządzającego było  
k ilk u  n ajgw ałtow n ie jszych  e xk lu zyo n isto w  ze Starego  m iasta. Jak o ż  
d w aj z n ich , S ir  S am u e l B arn ard isto n e  i T o m asz  P a p illo n  ściągnęli 
na się sw ą go rliw o ścią  p rzeciw ko p ap ieztw u i sam ow olnej w ła d zy  
c iężkie  prześladow anie *). D o zarządu  w p ro w ad zili ci lu d zie  C h ild a , 

k tó ry  d ługi czas zgodnie w raz  z niem i d z ia ła ł i u ch od ził za w sp ó łw y ­

znaw cę ich zasad p o lityczn ych . W  ciągu k ilku  lat wielce b y ł szano­
w a n y  przez naczeln ików  op ozycyi parlam entow ej a m ocno n ien aw i­

d zo n y  przez księcia Y o rk  2). T o  sk ło n iło  p rzem ytn ikó w , że w ystą­
p ili jako ludzie p raw ow ici, k tórzy gotow i b y li stanąć po stron ie  tronu 
p rzeciw ko  zu ch w ałym  trybunom  Starego m iasta. W e  w szystk ich  
osadach h an dlo w ych  na W sch o d zie  puścili pogłoskę, że w  całej A n ­
g lii  panuje zam ęt, że ju ż  w yb u ch ła  albo w krótce w yb u ch n ie  w o jn a 
dom ow a i że kom p an ia  stoi na czele rokoszu  p rzeciw ko koronie. 
P o g ło sk i te, które m ia ły  istotn ie  pozór praw d op od obień stw a, ła tw o  
z n a laz ły  w iarę  m iędzy ludnością, oddzieloną od L o n d yn u , jak  naów - 

czas, podróżą d w unastu  m iesięcy. K ilk u  urzęd n ików  k om p an ii, któ­
rych n iezbyt dobre łą c z y ły  stosunki z ich p anam i i inn i, co g o rliw em i 
b y li ro ja listam i, p o łączy li się z p rzem ytn ikam i. W  B o m b ay  załoga 
i w iększa część ludności angie lsk iej ośw iad czy ły , że nadal słuchać 
nie będą to w arzystw a, które kró la  nie słu ch a ; u w ię z iły  w ice-guberna- 
tora i o g ło s iły , że b io rą  w ysp ę  w  posiadan ie na korzyść k orony. N a 
św . H elenie zb ro jn e  w yb u ch ło  p ow stan ie, rokoszanie p rz yb ra li nazw ę 
lud zi k ró lew skich  i zatknęli ch orąg iew  kró lew ską. Z  trudnością 
rokosz p rzytłu m io n o : k ilku  p ow stańców  z n lo cy  sądu w ojennego na 

śm ierć skazano 3).
G d y b y  kom pan ia  b y ła  ciągle jeszcze to w arzystw em  w igow sk ićm , 

k ied y  w iad om ości o tych  rozruch ach  d osz ły  do A n g lii, rząd  b y łb y

’) Zob. P r o c e s y  p o l i t y c z n e .
a) D z i e n n i k  P e p y s  a, 2 kwiet. i io maja 1669 r .
») T  e n c h a Skromna i sprawiedliwa obrona wschodnio-indyjskiej kom­

panii, 1690.
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praw d op od obn ie  p o ch w alił postępow anie rokoszan i o d w o ła ł p rzy­
w ile j m on o po lu  tak, jak  oko ło  tegoż czasu w ie le  in n ych  o d w o ła ł 
p rzyw ile jó w . A le  podczas k iedy p rzem ytn icy  w  odległości k ilku  ty ­
sięcy  m il w yp ow ied zie li w o jn ę  kom pan ii w  im ien iu  króla, kom pania 

z królem  się pogod ziła. K ie d y  p arlam en t w  O xfo rd zie  rozw iązan ym  
został, k iedy ju ż  liczne b y ły  znaki, w skazujące, iż s iln a  pow staje 
reakcya na k orzyść p rero g atyw y  kró lew skiej, k ied y  w szystk ie  korpo- 
racye, które śc iągn ęły  na siebie n iełaskę k ró lew ską, zaczę ły  drżeć 
z o b aw y o sw oje sw ob od y, gw a łto w n y  i ca łk o w ity  d ok on ał się p rze­

w ró t w  D om u in d y jsk im . C h ild , k tó ry  b y ł gubern atorem , czyli jak 

się dziś m ów i, prezesem , od d zie lił się sam  od sw oich  starych  p rz y ­
jac ió ł, u sun ął ich od zarządu i ro zp o czą ł ro ko w an ia  o zaw arcie  po­
koju  i ścisłego z dw orem  p rzym ierza  *). P raw d o po do bn ém  być się 
zdaje, że b lizk i zw iązek , w  jak i C h ild  w szed ł z dom em  to ryso w sk im  

B eau forta , p ew ien  w p ły w  w y w a r ł na tę zm ianę jego p o lityk i. P a p il­
lon , B arn ard isto n e  i ich stro n n icy  sprzed ali sw oje akcye; ich m iejsce 
z a ję ły  o so b y  oddane C h ild o w i: tym  w ięc sposobem  C h ild  sta ł się 

sam o w ład n ym  w  zarządzie k om p an ii. S k a rb y  k om pan ii jego n ieo­
gran iczon em u u lega ły  rozporządzen iu . N ajw ażn ie jsze  p ap iery  d oty­
czące k om p an ii trzym an o  nie w  a rch iw u m  dom u na L ead en h all 
u licy , ale w  b iu rk u  jego w  W an stead . N ieogran iczon a w ład za, jakiej 
w  k om pan ii in d yjsk ie j u ż yw ał, sp raw iła , że C h ild  sta ł się u lubieńcem  
w  W h ite h a ll a w zg lęd y  doznaw ane w  W h ite h a ll u m acn ia ły  jego w ła ­
dzę w  D om u in d y jsk im . K a ro l łask aw ie  p rz y ją ł od niego w  poda­

ru n k u  dziesięć ty sięcy  gw in e i. P rz y ją ł także dziesięć tysięcy  i Ja k ó b , 
k tó ry  chętnie się zgo d ził zostać akcyon aryuszem . W sz ystk ich , któ­
rzy  C h ild o w i pom ódz lub  szkodzić m ogli, m in istró w , k och an ki, księ­
ży , jed n a ł sobie C h ild  p o d aru n k am i, téj d ającszale  i jedw abie, tam tem u 
ptasie gn iazd ka lu b  o lejk i różane, inn em u b ry la n ty  lub  k iesy  z g w i­
neam i 2). C o  d yktato r w yd a w a ł, z tego żadnej nie żądali sp raw y  
jego koledzy, a zdaje się , że za słu g iw a ł zu p e łn ie  na zaufanie, jakie  

w  nim  p okład ali. K u b a n y , którem i tak ro ztro pn ie  szafow ał, obfite 

sp ro w ad zały  zysk i. K ie d y  d w ór staw ał się sam o w ład n ym  w  p ań ­
stw ie, w ted y  też C h ild  w ie lk ie j dosięgał w ła d zy  na dw orze. Je ffreys  
w y d a ł w y ro k  sp rzy ja jący  m on o p o low i i w szystk iem u , co na jego b y ło

>) Kilka uwag nad obecnym stanem spraw wschodnio-indyjskićj kompanii, 
1690; Hamiltona Nowa wiadomość o Indyach Wschodnich.

2) W hita W iadom ość o handlu wschodnio-indyjskim , 169 1; Pierce Butlera 
Opowieść. 1691.
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uczyn ionem  korzyść. Ja k ó b  k aza ł sw ą pieczęć w ycisnąć na now ym  
p rzyw ile ju , k tó ry  p o tw ie rd za ł i p ow ięk sza ł p rz y w ile je  darow ane 
k om p an ii przez jego p op rzed n ików . W sz y sc y  kap itan ow ie  okrętów  

in d yjsk ich  o trzym ali nom inacye kró lew sk ie  i p raw o u żyw an ia  flagi 
k ró lew sk ie j *). Jo h n  C h ild , brat S ir  Jo z ya sz a  i gu b ern ator B o m b ayu , 
został m ia n o w a n y  baronetem  z ty tu łem  S ir  Jo h n a  C h ild  S u rat, gene­
rałem  w szystk ich  w o jsk  angie lskich  na W sch o d zie  i o trz ym a ł praw o 
m ian ow an ia  się  Jaśn ie  W ie lm o ż n ym . K o m p a n ia  zaś ze sw ej stron y 

od zn aczyła  się p o m ię d z y  n ie jed n ą s łu żebn ym  duchem  przejętą kor- 
p oracyą  — p o k orn em  dla tron u  p osłu szeń stw em , i w szystk im  kupcom  
k ró lestw a dała p rz yk ła d  ścisłego a naw et pośpiesznego p łacen ia  tych  
ceł, które Ja k ó b  na początku sw ego p an o w an ia  w y b ie ra ł bez u p o w a­

ż n ien ia  p arlam en tu  2).

Z d a w a ło  się, że teraz ru n ie  h an del p ry w a tn y  i że m onopol, 

p o p ie ra n y  całą s iłą  p re ro g atyw y  k ró lew sk ie j, w iększe  niż k ied yk o l­
w ie k  p rz yn o sić  będzie zysk i. A.le na nieszczęście w ła śn ie  w  ow ej 
ch w ili w szczą ł się  spór m iędzy agentam i k om p an ii w  In dyach  a rzą­
dem  m on go lsk im . P o  czyjej stron ie  w ina? jest to pytanie, które w  sw o­
im  czasie żyw o roztrząsano, a którego dziś rozw iązać także n iepod o­
bna. P rz e m y tn ic y  p rz y p isy w a li całą  w in ę  k om pan ii. G u bern ator 

B o m b ayu , tw ierd zili, zawsze b y ł ch ciw y  i g w a łto w n y , ale ty tu ł baro- 
neta i n om in acya na gen erała  zu p ełn ie  m u w  g ło w ie  p rzew ró ciły . 
M iejscow i m ieszk ań cy , których  zatru dn ian o w  osadzie, z a u w aży li 
zm ian ę  i d ali się  słyszeć, kalecząc w  sw ej m ow ie  angie lszczyzn ę , że 
d z iw n e jak ieś p rzek leń stw o  p rzyw iązan e  jest do ty tu łu  Jaśn ie  W ie l­
m o żn y , bo od czasu jak  naczeln ik  cudzoziem ców  został Ja śn ie  W ie l­
m ożn ym , w szystk o  idzie coraz gorzej. T ym czasem , m ów iono , brat 
W A n g lii u c h w a lił w szystk ie  n iesp raw ied liw e  i n iep olityczn e czyn y  
sw ego brata  w  In d yach , aż nareszcie gw ałto w n o ść  i chciw ość, h ań b ią­
ce naród an gie lsk i i re lig ią  ch rześciańską, w y w o ła ły  g łębok ie  o b u rze­
n ie  w ład z  lu d n ości k ra jo w ej. K o m p a n ia  b ro n iła  się  zaw zięcie. 
W  D o m u  in d y jsk im  tw ierd zo n o , że spór jest jed yn ie  sp raw k ą  prze­
m ytn ik ó w , k tó rzy  n iety lko  są p rzem ytn ik am i ale oczyw istem i zd raj­
cam i. O n i to, u trz ym yw a n o , za pom ocą pochlebstw a, p od arun ków  

i fa łsz yw ych  oskarżeń  sk ło n ili w ice-k ró la  m on golsk iego  do uciskan ia

>) W h i t e, Wiadomość o handlu wschodnio-indyjskim, 16 9 1; H a m i  l - 
t o n a ,  Nowa wiadomość o Indyach Wschodnich; Sir John Wyborne do Pepysa 
z Bombay, 7 stycz. 1687/8.

G a z e t a L o n d y ń s k a ,  1 5/25 lutego 1684/3.



i p rześlad ow an ia  tego to w arzystw a, które w  A z y i p rzed staw iało  ko­

ro n ę  angie lską. Z a rz u t ten istotn ie, jak  się zdaje, nie b y ł bezzasa­
d n ym . W ia d o m o , że jeden z najzaw ziętszych  n iep rzy jac ió ł C h ild a  

u d a ł się na d w ó r A u ren gzeba, stan ął u b ram y p ałacu , za trzym ał 
w ie lk ieg o  k ró la  w  ch w ili, k iedy ten m ia ł dosiąść kon ia  i podnosząc 
do g ó ry  prośbę, dom agał się  sp raw ied liw ości w  im ie w spólnego 
chrześcian  i m ahom etan  B oga *). C z y  A u ren gzebe  zw ró c ił uw agę na 
oskarżen ia , z jak iem i n iew iern i F ra n k o w ie  jeden na drugiego w y ­
stęp o w ali, o tern w ątp ić n ależy. A le  to p ew n a, że nastąp iło  zupełne 

zerw an ie  sto su n kó w  m ięd zy  jego p ełn o m o cn ik am i a urzęd n ikam i 

k o m p an ii. N a m orzu  A n g licy  ch w yta li okręty  jego pod d an ych . N a 
ląd zie  an gie lsk ie  osady zajeżdżano, p ląd ro w an o . H and el ustał, a jak­
k o lw iek  jeszcze w  L o n d y n ie  w yp łacan o  znaczne d y w id e n d y  roczne, 
p łaco n o  je jed nak  ju ż  nie z dochodów  roczn ych .

W śró d  takich  oko liczn ości, k ied y  każdy okręt in d yjsk i w p ły ­

w a ją c y  na T a m iz ę , p rz y w o z ił n iep om yśln e  ze W sch o d u  w ieści, 
w szystk ie  z a m y sły  polityczn e S ir  Jo zyasza  w y w ró c iła  całkiem  rew o- 
lu cya . P o ch le b ia ł sobie C h ild , że zabezp ieczył to w arzystw o , którego 
b y ł  prezesem , od w szelk ich  potajem nych  know ań  p rzem ytn ikó w , łą ­
cząc je ściśle z rządem  n ajsiln ie jszym  z tych  w szystk ich , jak ie  k iedy­
k o lw iek  w id z ia ł w  sw em  życiu  lub o nich s ły sz a ł. R ząd  ten ru n ą ł, 
a  w szystk o  co się op iera ło  o gm ach z b u rzo n y , zach w iało  się w  sw ych  
posadach . K u b a n y  w szystk ie  p rzep adły . S to su n k i, co s ta n o w iły  siłę  
i p rzed m iot c h lu b y  to w arzystw a, sta ły  się teraz źród łem  nadw ątlen ia 
i p rz yc zy n ą  w styd u . K r ó l co n iegd yś n ależał jako człon ek  do k om ­
p an ii, teraz b y ł  w ygn ań cem . Sędzia, k tó ry  w szystk ie  jej n a jd ziw a­
czniejsze uroszczenia słu szn em i być osąd ził, b y ł w ięźn iem . W sz y sc y  
sta rz y  n iep rzyjacie le  k om p an ii, p od trzym an i przez w ie lk ich  kupców  
w ig o w sk ich , których  C h ild  od zarządu usunął, dom agali się sp raw ie­
d liw o śc i i zem sty  od  w ig o w sk ie j izb y  gm in , co w łaśn ie  na tronie 
W ilh e lm a  i M aryą  posadziła . N ik t w  oskarżan iu  to w arzystw a g ło ­
śn ie jszym  nie b y ł  od P a p illo n a , k tó ry  przed k ilk u  la ty  do n a jżarli­
w szych  w  L o n d y n ie  ob roń có w  m on o p o lu  n ależał 2). Izba gm in

’ ) H a m i l t o n a  Nowa wiadomość o Indyach W schodnich.
a) Zarzucano naturalnie Papillonowi brak zgodności z samym sobą. Między 

pamfletami ówczesnemi znachodzi się jeden pod napisem: „Rozprawa w przedmio­
cie wschodnio-indyjskiego handlu, napisana z pobudki Tomasza Papillon Esq. 
i w jego domu a drukowana w r. 1680, teraz zaś drukiem powtórzona dla lepszego 
usprawiedliwienia jego samego i innych.
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zgan iła  w  ostrych  w yrazach  osoby, które w yro k iem  w o jen n ym  ska­
za ły  na śm ierć rokoszan  na w . św . H elen y , u ch w aliła , aby k ilk a  z nich 
za takie w yk ro czen ie  w y łą czy ć  z pod d zia łan ia  edyk tu  u łask aw ie­
nia *). W ie lk ie  p ytan ie , jak  na p rzysz ło ść  urządzić h andel z In d ya- 
m i w schod n iem i, od esłan o pod rozstrząśn ien ie  kom itetu . K o m ite t 
m ia ł przedstaw ić sw oje uw agi w  tej m ierze dnia dw udziestego sió­
dm ego styczn ia  16 9 0  r., ale w ła śn ie  tego sam ego d n ia  ro zw iąza ł się 

parlam ent.
D w a p ierw sze posiedzenia następnego p arlam en tu  tak b y ły  

krótkie i ty lu  zarzucone sp raw am i, że bardzo m ało  ro zp raw ian o  
o In dyach  w  obu izbach. A le  poza parlam entem  obie stron y  u ż y ­
w a ły  w szystk ich  fortelów  i p rzebiegów  w e w zajem n iej w alce. T y le ż  
p raw ie  w yd an o  p am fletów  w  przedm iocie h an dlu  w sch o d n io  in d y j­

skiego, co w  rzeczy  p rzysięg i. D espotę z L ead en h all u licy  w yśm iew an o  
prozą i w ierszem . Z ło ś liw y c h  żartów  przedm iotem  stało  się jego 
nazw isko . P o ró w n y w a n o  go z C ro m w ellem , z kró lem  fran cu zk im , 
z G o liatem  z G ath , z d yab łem . G ło śn o  dom agano się, ab y  w  edykcie, 
co m ia ł być u ch w alo n ym  w  przedm iocie urządzenia naszego handlu  
ze w sch o d n iem i m orzam i, S ir  Jo z y a sz  b y ł im iennie  odsądzonym  od 

czci i w ia ry  2).
M iędzy tem i jed nak, co zgodnie n ien aw id zili C h ild a  a to w a­

rzystw em , którego on b y ł naczeln ikiem , znaczna zach odziła  różn ica. 
P rz e m ysło w cy  z Spitafields, N o rw ich , Y o rk sh ire  i z h rabstw  zacho- 

d n ich juw ażali handel z In d yam i w sh od n iem i raczej z a sz k o d liw y ja k d o -  
b ro czyn n y  dla kra ju . P rzyw o żen ie  korzeni in d yjsk ich  uznano w p raw d zie  
za n ieszkodliw e, w p row ad zan ie  sa letry  in d yjsk ie j naw et za niezbędne. 
A le  z drugiej stron y m n iem an o, że p rzyw ożen ie  jed w ab iu  i b en galów , 
jak  w ted y szale n azyw an o, staje się p raw d ziw ą  k lęską d la kra ju . 

W  skutek  w zrastającego upod obania  do takich d rob iazgów , p ow ia­
dano, złoto  i srebro nasze w ych od zą  za gran icę a najlepsze angielskie  
w y ro b y  w ełn ian e  leżą w  składach , dopóki ich m óle nie zjedzą. Szczę­
śliw e to b y ły  czasy d la lu d n ości w śród żyzn ych  p astw isk  lu b  m iast 
p rzem ysło w ych , k ied y  każda su kn ia , każde obicie, każde łóżko ro b io­

no z m aterya łu , którego naszym  tkaczom  nasze trzod y dostarczały . 

G dzie się p o d z ia ły  ow e p iękn e, stare go b e lin y , które zd o b iły  śc ian y

]) D y a r y u s z e g m i n ,  8 czer. 1689.
a) Do pamfletów, w których najgwałtowniej napadano na Childa, należą: 

Kilka uwag nad obecnym stanem spraw wschodnio indyjskiej kompanii, 1690; Pier- 
ce Butlera Opowieść, 169 1; Whita Wiadomość o handlu wschodnio indyjskim, 169 1.
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lo rd ow skich  m ie sz k ań  za czasów  E lżb ie ty?  N ie w styd że teraz w i­
dzieć szlachcica, którego p rzod ko w ie  ty lk o  an gie lsk ie  w y ro b y  w e łn ia ­
ne angielskich  tkaczów  n o sili, paradującego w  baw ełn ianej ko­
szuli i w  jed w abn ych  pończochach. G ło sy  w p od obn ym  rodzaju  
przed k ilk u  la ty  z m u siły  p arlam ent do u ch w alen ia  p raw a, które na­

k azyw ało  chow ać u m arłych  w  w e łn ia n y ch  sukniach ; n iek tó rzy  go ­
rączko w i su k ien n icy  spo d ziew ali się, że cia ło  p raw od aw cze, zab ran ia­
jąc p rzyw o zu  do naszych p ortów  tkanin  in d yjsk ich , ten sam  przep is 
i ży jącym  narzuci ')•

W  ten sposób jednak z ap atryw ała  się  m niejszość. O gó ł zaś 

sk ło n n ym  b y ł raczej do p rzecen ian ia  niżeli lekcew ażen ia dobro­
dziejstw , jak ie  w rzekom o na A n g lią  z h an d lu  w schod n io  in d yjsk iego  
s p ły w a ły . C o k o lw iek  najskuteczniej p rzyczyn ić  się m ogło  do p o­
w iększen ia  tego h an dlu , staw ało  się p ytan iem , które n ajżyw sze w  p u ­
b liczności bu d ziło  zajęcie, i n ajrozm aitsze w y w o ły w a ło  od p ow ied zi.

T y lk o  nie w ie lk ie  k ó łk o  składające się  g łó w n ie  z kupców  m ie­
szkających w  B risto lu  i in n ych  p ro w in cyo n a ln ych  portach nadm or­
skich u trz ym yw a ło , że najlepszym  środkiem  p ow ięk szen ia  h an d lu  
jest w olność h an dlu . P rz y tac z a li ciż k u p cy  dobrze znane d ow od y, 
p rzekon yw ające, jako m onopol szkodzi h an dlow i, a to ogólne usta­
liw sz y  p raw id ło , p yta li, dlaczego h andel m iędzy A n g lią  i In d yam i 
m a w  tej m ierze stanow ić w y jątek . H an d lu jącem u, pow iad ali, p o­
w in no być w o ln o  w y sy ła ć  z p ortu  to w ary  do S u ra t lu b  K a n to n u  z tą 
sam ą sw obodą, z jak ą dziś je w y sy ła  do H am bu rga  lub  L iz b o n y  2). 
W  naszych  czasach podobne zasady tak są ogóln ie uznane, że je już 
k ażdy pow tarza. W  X V II  ato li stu leciu  w y d a w a ły  się bardzo w ąt- 
p liw em i. P o w szech n ie  uw ażano to za rzecz p ew n ą  i jasn ą  jak  
słońce, że nasz h andel z k ra jam i leżącem i poza przyląd k iem  D obrej 
N adziei m ożna korzystn ie  prow ad zić jed yn ie  za  pośrednictw em  
w ielk iego  to w arzystw a akcyjnego. Żadne, m ów ion o , nie zachodzi

') Rozprawa w przedmiocie wschodnio-indyjskiego handlu, wykazująca 
jako królestwu korzyści żadnych nie przynosi, przez pana Cary; Pierce Butlera Opo­
wieść przedstawiająca stan kwestyi welnianźj, albo wierny wizerunek sprawy 
wschodnio-indyjskiego handlu, 16 9 1, Kilka próśb w tym samym przedmiocie zna- 
chodzą się w Dyaryuszach gmin.

2) Zasady przeciwko ustanawianiu wschodnio-indyjskiej kompanii na akcyacb, 
wyłączającej wszystkie inne 1691.

Dzieje Anglii. Tom VII. *4
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p od obień stw o m ięd zy  naszym  eu ro pejsk im  h andlem  a h andlem  in ­
d y jsk im . R ząd  nasz u trzym u je  stosunki d yp lo m atyczn e  z m o­

carstw am i eu ro p ejsk iem i. W  d an ym  razie  m ożna posłać ztąd  siłę  
m orsk ą  do ujść E lb y  lu b  rzeki T a jo . A le  u d w oru  w  A gra  lub  P e ­
k in ie  k ró lo w ie  an g ie lscy  p o słó w  nie m ają. R zadko k ied y  ukazuje się 
jak iś an gie lsk i okręt w o jen n y  na kresie przestrzeni dziesięciu  tysięcy  
m il w  zatoce bengalskiej lu b  s iam sk ie j. S ko ro  naszych  kupców  na 
tych  od ległych  m orzach nasi m on arch ow ie  osłan iać nie m ogą, sam i 
k u p c y  osłan iać  się i w  tym  celu  p ew n ych  p raw  w ła d z y  najw yższej 
u żyw a ć  m uszą. M uszą m ieć sw oje w aro w n ie , załogi i o k ręty  w o jen ­
ne. M uszą posiadać w ład zę  w yp ra w ia n ia  i p rz y jm o w a n ia  poselstw , 
z aw ieran ia  p rzym ierza  z książętam i azyatyck iem i, w yp o w iad an ia  im  
w o jn y . N iepod obna oczyw iście , ab y  każd y  kupiec pojedynczo bez 

w zględ u  na innych  takiej u ż yw a ł w ła d zy . K u p c y  h an dlu jący z In- 
d yam i m uszą przeto stan o w ić  k orp oracyą , k tó raby jako jeden m ąż 
d zia ła ła . N a poparcie  tych  d ow od ów  przytaczan o p rz yk ła d  H olen ­
d ró w  i ten w  ogóle uw ażano jako rzecz ro z strz yg a ją cy . W  tym  bo­
w ie m  w iek u  na kw itn ącą  n iezm iernie H o la n d yą  p ogląd an o z p od zi­
w em  tem  w ięk szym , ile  że się z n im  w  znacznej części łą czy ła  
zazdrość i zaw iść. W e  w szystk iem , co d otyczyło  h an d lu , statystów  
H o la n d y i za w yro czn ie  a jej in stytu cye za w zorow e uw ażano. Z n a­
czn a w iększość przeto  tych , co napadali na k o m p an ią , napadali nie 
dlatego, że p ro w a d z iła  h andel w spó lnem i k ap ita łam i i p osiad ała  w y ­
łączn e  p rzyw ile je , ale dlatego, że rz ą d z ił n ią  jeden cz ło w ie k  i że rząd  
ten  p rz y n o s ił k o rzyści n ie ogó ło w i ale jem u sam em u i jego p op le­
cznikom . S ku teczn ym  środkiem , m ów iono , p rzeciw ko  z łem u , jakie  
z tak iej z łe j ad m in istracy i p ow staje, będzie oddać m onopol now ej 
kom p an ii tak urządzonej, ab y  nie m ogła  podpaść w ła d zy  albo despoty 
albo o ligarch ii. K i lk a  osób, chcących zostać człon kam i takiej korpo- 
ra c y i, u tw o rzy ło  podobne stow arzyszen ie , p o d p isa ło  zobow iązanie 
i p o w ie rz y ło  p ieczę nad sp raw am i k om itetow i, do którego p ow o łan o  
n iektórych  najznaczn iejszych  ku pców  ze Starego  M iasta L o n d y n u . 
T o w a rz y stw o  to, jak k o lw iek  jeszcze przez p raw o  uznanem  nie b y ło , 
z jed n a ło  sobie w krótce w  pow szechnej m ow ie  m ian o N ow ej K o m p a ­

n ii, i spó r m ięd zy  n o w ą i starą  k om p an ią  n iebaw em  w y w o ła ł takież 
podrażnienie i tak  się z ao strzy ł, p rzyn a jm n ie j w  tem  gw arnem  ro jo­
w isk u , którego środek stan o w iła  g iełd a  k ró lew ska , jak  m iędzy sp rzy­
m ierzeń cam i a k ró lem  fran cuzkim . G łó w n e  siedlisko m łodszego 
sto w arzyszen ia  b y ło  w  D ow gate: kuśn ierze ustąp ili sw ej w sp an iałe j
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izb y  obrad i zgro m ad zen ia  o d b yw ały  się w  sali s łyn n ej z p ięknej w o ­
n i, jak ą  w yd a w a ła  z siebie w sp an ia ła  rzeźba ced row a *).

W  c h w ili, k ied y  się najzaw ziętszy  spó r to czył, w ażne n ad esz ły  
w iadom ości z In d y j, które n iebaw em  jako w ielce zadow alające w  G a ­
zecie lon d yń sk ie j ogłoszone zostały . P o k ó j zaw arto  m iędzy w ie lk im  
m ogołem  a A n g lik a m i. T e n  w ład zca  potężny n ie ty lko  w y p ro w ad z ił 
sw e w o jska  z osad h an d lo w ych , ale nadto d ał k om pan ii p rzyw ile je , 
jak ich  d aw niej n ig d y  nie m iała. N iebaw em  jednak w ieści te w  in ­
n y  kształt u jęto. N iep rzy jacie le  C h ild a  przedtem  jeszcze osk arży li 

go  o system atyczne ro zp o w szech n ian ie  b łęd n ych  w iad om ości. T e ra z , 

pow iad ali, w  k łam stw ie  sw ojem  się p o p ląta ł; o trzym ali b o w iem  do­
k ła d n y  odpis firm anu, k tó ry  k ła d ł koniec w o jn ie  i w  p rzek ładzie  ta­
k o w y  og łosili. O kazało  się, że A u ren gzebe  ra c z y ł d u m n ie  puścić  A n g li­
kom  w  n iepam ięć w szystk ie  ich d a w n ie jsz ew yk ro c z en ia  z uw agi na ich 
skru ch ę  i bogaty haracz, że z a lec ił im  postępow ać na p rzysz ło ść  le­
p iej i że ro zkazał im , n ib y  ich w ład zca, usunąć od w ła d zy  i z u rzęd u  
z ło z y ć  S ir  Jo h n a , g łów n ego w in ow ajcę . Ś m ierć  S ir  Jo h n a  zd arzyła  
się tak we w łaściw ej p orze, że nie potrzeba b y ło  u ledz rozkazom . 
Zresztą  aż nadto w id ocznem  b yło , że p rzyw ró co n o  pokój, k tó ry  
rządcy d om u  in d yjsk iego  przed staw iali jako  k o rzystn y  i zaszczytn y, 
na w arunkach  w ręcz p rzec iw n ych , h ań b iących  im ie  angielskiego 
narodu 2).

W  ciągu lata 16 9 1 r. spór, jaki się w tej m ierze to cz y ł m iędzy 
k om p an ią  z L e ad e n h all u licy  a kom pan ią  z D ow gate, u trz y m y w a ł 
S tare  M iasto w  ciągłem  w zb u rzen iu . Je sien ią  p arlam ent rozpoczął 
sw oje posiedzenia dop iero , k ied y  spór toczące stro n y  p o d a ły  p rośb y  
do iz b y  gm in  3). P ro śb y  natych m iast w zięto  pod p ow ażn y ro zb ió r 
i u ch w alo n o  bardzo w ażne p ostan o w ien ia . N ajp rzód  zapad ła  u ch w a­
ła  stanow iąca, iż  h andel z In d yam i W sch o d n iem i k orzystn ym  jest 
d la  kró lestw a, a potem  druga, że n a jw łaśc iw ie j handel w schod nio- 
in d y jsk i p row ad zić  p ow in n o  to w arzystw o  ak cyo n aryu szów , k tó reb y 
m ia ło  w y łączn e  p rz yw ile je  i ). Ju ż  z tego się w ięc  ok azyw ało , że 
n ajm n ie jszych  w id o k ó w  przep row adzen ia  sw oich  p o m ysłó w  n ie m ie li

') Deklaracye nowych członków drukowano i przedrukowano po kilkakroć. 
Co do sali kuśnierzy zob. S e y m o u r a  Historyą Londynu, 1734.

2) G a z e t a L o n d y ń s k a ,  1 1  maja 16 9 1; W h i t a  Wiadomość o han­
dlu wschodnio-indyjskim.

3) D y a r y u s z  g m i n, 28 paźd. 1691.
«) D y  a r  y  u s z g  m i n, 29 paźd. 1691.
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an i ci p rz em ysło w cy , co pragnęli zabro n ić  h andlow ać z In d yam i, an i 
ci k u p c y  w  n ad m orskich  portach , co zu pełn ej w  tym  w zględ zie  do­
m ag ali się w o ln ości. S z ło  jed yn ie  o to, czy stara czy  now a kom pa­
nia? S iedm naście  la t u p ły n ę ło , n im  sp raw a ta p rzestała  n iepokoić 
zarów n o polityczn e jak  h an dlow e k o ła . B y ła  on a groźn ą d la  h o n o ­
ru  i w ła d z y  w ie lk ieg o  m in istra  i d la  pokoju  i szczęścia niejednej 
ro d z in y  p ryw atn e j. O bie spó r prow adzące stro n y  niezliczoną w y ­
d a w a ły  liczbę b ro szu r p rzeciw ko  sobie. Je ś li w ierzyć  m ożna d ra­

m atow i ów czesnego w iek u , w a lk a  m iędzy  dom em  in d y jsk im  a salą  
obrad k u śn ierzy  (tj. n o w ą kom pan ią) staw ała  się n iek iedy podobną, 
p raw d ziw ej m iłości przeszkod ą w  L o n d y n ie , jak  w a lk a  C ap u letti 
i M ontecchi w  W e ro n ie  ‘). K tó ra  ze sp ierających  się stron  b y ła  

siln ie jszą , pow ied zieć tru d n o . N ow ą k om pan ią  p o d trzym yw a li Wi­
go w ie , starą k o m p an ią  to ryso w ie . N ow a kom pan ia  z jed n ała  sobie 

m iłość  pow szech ną, gd yż  o b iecyw ała  w ie le  a n ikt jej zarzucić n ie 
m ó gł n ied otrzym an ia  ob ietn ic; nie d aw ała  żadnej d yw id en d y , w ięc 

nie  bu d z iła  zaw iści a n ie m ając żadnej w ła d zy  u cisk an ia , zarzutu  
w  tej m ierze żadnego na się n ie ściągnęła. S tara  k om pan ia , lubo  
w ie lk iem i u ogółu  nie c ieszy ła  się w zględ am i, b y ła  w szakże w  posia­
d aniu  i stała na stan o w isku  obron nem . N ow ej k om p an ii b y ło  ucią­
ż liw y m  obow iązk iem  p rzed staw ić p o m y sł urząd zen ia  handlu  in d y j­
skiego i dow iedzenia, że n o w y  p o m ysł lep szym  b y ł od dotychczas 
używ an ego sposobu. Stare j k om p an ii rzeczą b y ło  ty lk o  czynić za­
rzu ty  każdej z p rzek ładan ych  zm ian  a o zarzu ty  nie b y ło  trud no. 
C z ło n k o w ie  now ej k om pan ii nie m ie li dostatecznych śro dków  dla 
jed n an ia  sobie p op leczn ik ów  na d w orze i w  p arlam encie . N ie  sta­
n o w ili żadnej korp oracyi, w ięc  też w spó lnego nie m ieli skarbu . Je śli 

k tó ry  z nich d aw ał kubana, d a w ał go z w łasn ej k ieszen i, nie m ając 
w ie lk ie j nadziei, aby m u b y ł zw ró con y. S tara  zaś k om pan ia , jak ko l­

w ie k  otoczona n iebezpieczeń stw am i, zaw sze jeszcze b y ła  w  p osiad a­
n iu  sw oich  w yłączn ych  p rz yw ile jó w  i ciągle jeszcze z nich n iezm ier­
ne ciągnęła  zysk i. W p raw d zie  akcye jej ogrom nie sp a d ły  od ow ych  
z łotych  czasów  za K a ro la  II , ale zaw sze jeszcze sto fu n tó w  za sto

') R ow e, w  K ąsającym  (Bitter), sztuce, która została potępioną i potępioną 
zupełnie słusznie, w yprow adza starego szlachcica, k tóry m ówi tak do córki: „ Z o ­
stałaś w ychow aną jako cnotliwa i rozsądna dziewczyna, cbciałazbyś w ziąć stronę 
nędznika, k tó ry  sprzedał swoje akcye, wschodnio-indyjskićj kompanii?“
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dw adzieścia  d w a sprzedaw ano ‘). P o  w yp łace n iu  znacznej d y w i­
d en dy w łaścic ie lo m , znaczna zostaw ała  sum a w ystarczająca, jak  na 
ow e czasy, d la p rzek u p ien ia  p rzyn a jm n ie j p o ło w y  gabinetu  a sum ą 
tą ro zp o rząd zał bezw zględnie jeden zdolny, śm ia ły  i stan ow czy czło ­

w iek , k tó ry  w alkę  p ro w ad ził dziw nie zręczn ie i zaw zięcie.

W ięk szo ść  gm in  p ragnęła p rzyp row ad zić  do sku tku  u k ład , 
zatrzym ać d aw n ą kom p an ią , ale ją  przekształcić, narzucić jej now e 
w a ru n k i i w cie lić  do niej cz łon k ów  n ow ej k om p an ii. P o  d ługich  

i zaciętych  rozpraw ach  i szczegółow em  g ło so w an iu  postanow iono 

w  tym  celu , ab y  k ap ita ł p ow ięk szo n y został na p ó łto ra  m ilio n a . 
Ż e b y  zapobiedz n ieogran iczon em u p an o w an iu  jednej osoby lu b  n ie li­
cznego k ó łka nad całem  sto w arzyszen iem , u ch w alo n o , najw yżej na 
p ięć ty sięcy  fu n tó w  p ozw olić  nabyw ać ak cy j jednem u w łaścic ie lo w i 
i zm usić każdego, coby m ia ł w ięcej, do sprzedania sw oich akcyj, ale 
n ie niżej n o m in aln e j ich w artości. W  zam ian  za w y łą c z n y  p rz y ­
w ile j p row ad zen ia  h an dlu  z m orzam i w sch o d n iem i, kom pania m iała  

roczn ie  dostarczać koron ie  po niższej cenie pięć tysięcy  beczek sale­
try  i w y w o z ić  roczn ie w yro b ó w  angielskich  za dw akroć sto ty sięcy  

fu n tó w  2).

N a tych p rzed w stęp nych  uch w ałach  op arty  w n io sek  przedsta­
w iono , po d w akroć p rzeczytan o i odesłan o do kom itetu ; ale w n iosek  
u p ad ł ostatecznie, gd yż C h ild  i jego w sp ó łto w arzysze  stanow czo od­

rzu cili ofiarow ane im  w aru n k i. C h ild  po szczególe w ystę p o w a ł 
z zarzu tam i p rzeciw ko now em u p ro jekto w i, a zarzu ty  jego są w ielce 
c iekaw e i zajm ujące. W ie lk i m onopolista  o p iera ł się na zasadach 
w o ln ego  h an dlu . W  św ietnem  i dosadnem  piśm ie w y k a z a ł n iedo­
rzeczność śro dków  ob m yślan ych  przez izbę gm in . N ic  n ierozsądniej- 
szego, m ó w ił, jak  chcieć ograniczyć ilość i w ysokość akcyj każdego 
uczestn ika. W łaścic ie l bow iem , którego całe m ien ie zależy od p o ­
m yślnego stanu h an dlu  in d yjsk iego , praw d opod obn ie  usiln iej starać 

się będzie o rozw ój tego h an dlu  an iżeli w łaścic ie l, k tó ry  staw ia  na 
kartę ty lk o  to, czego strata dlań m oże być m niej d otk liw ą. Żąd an ie  
dostarczania koron ie  sa letry  za pew ną z gó ry  oznaczoną cenę C h ild  
z b ił dow odam i nam  dobrze dziś zn an em i, które p rzek on yw ają , że 
cena sam a ustalać się p ow in n a. N a dom aganie się, aby kom pania

') H o p do Stanów generalnych, 3o paźd./9 listopada. 1691.
2) H o p  wspom ina że rozpraw y były  długie i gorące 12/22 listop. 16 9 1, 

Zob. Dyaryusz gmin, 17  i 18 grud.
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z ob ow iązku  corocznie w y w o z iła  w yro b ó w  angielskich  za d w akroć 
sto ty sięcy  fun tów , o d p o w iad a ł C h ild  bardzo w ła śc iw ie , że kom pan ia  
ch ętn ieb y  za dw a m ilio n y  w y w o z iła , g d y b y  na targach zagran iczn ych  
tak i b y ł p o p yt; ale że b y ło b y  szaleństw em , sko ro by ry n e k  b y ł zarzu ­
con y, dobre sukno ob w ozić na o k o ło  św iata , aby je b ia łe  m ró w k i 
ja d ły . N igd y , m ó w ił dalej nader d ow cipn ie , zd row a p o lityk a  nie 
rad zi w tłaczać h an dlu  w  ciasną szn u ró w kę, która  m iasto do zd row ia 

i bujnego p rz yczyn ić  się ro zk w itu , zab ija  lu b  sk rzy w ia  o rgan izm .
G m in y , u rażone C h ild a  u p orem , p rzed staw iły  adres z żąda­

n iem , ab y  k ró l ro z w ią z a ł d aw n ą k om p an ią  i d a ł p rz y w ile j m on o p o lu  
now ej k o m p an ii na w aru n k ach , jak ie  JK r .  M ość za w łaściw e  dać 
u zn a ‘). Ze  s łó w  adresu  w id ać, iż  g m in y  m n ie m a ły , jako k ró lo w i 

z  m o cy  k on stytu cyi s łu ż y  p raw o  odd aw ania  w  m on o po l h an dlu  

in d yjsk iego .
K r ó l od p ow ied zia ł, że to jest p rzed m iot w ie lk ie j w agi, że się 

nad n im  p iln ie j zastan o w i i p óźn iej izbie p rzed staw i szczegółow sze 
w  tej m ierze ob jaśn ien ie  2). W  parlam encie  ju ż  tego przed m iotu  
n ie dotykano na dalszych  posied zen iach , ale poza parlam entem  
gorętsza niż k ied yk o lw iek  w rz a ła  w a lk a  a spierające się  s tro n y  b y ­
n ajm n iej w  środkach nie p rzeb iera ły . N ow ej kom pan ii b ro n ią  b y ły  
g łó w n ie  p ism a u lotne: starej k o m p an ii —  k u b an y.

W  tym  sam ym  tygod n iu , k ied y  p ozw olono upaść w n io sk o w i 
w  przedm iocie urząd zen ia  h an d lu  in d yjsk iego , in n y  w n iosek , co 
ró w n ież  s iln ie  p o ru sza ł u m y śły  i w y w o ła ł p o p isy  p arlam en tow ej 
w y m o w y  d otychczas p raw ie  n iew idzian e, p odobn em uż u le g ł lo so w i.

W  ciągu ośm iu  lat, które p op rzed ziły  rew o lu cyą , w igow ie  
sk a rż y li się gorzko a n iem niej sp raw ied liw ie  jak  go rzko , na surow ość, 
z jak ą  pastęp ow ano z osobam i oskarżonem i o zb ro d n iep o lityczn e . N ie 
jest-że to p otw orn em , p y ta li, żeby ob żało w an em u  nie p ok azyw ać aktu  
oskarżenia? C zęsto  n ieszczęśliw y w ięz ień  d o w ia d y w a ł się dop iero  
przed  kratkam i sędziego, o co go oskarżono . M ogła m u być w y to ­
czoną sp raw a  o zam iar zabicia k ró la , o zam iar otrucia  króla. Im  
w ięcej b y ł  n iew in n ym , tem  m n iej b y ł w  stanie d om yśleć  się, o co go 
w ła śc iw ie  przed  sąd pociągano , a w  tak im  razie, jak im  sposobem  

m ó g ł w yszu kać  św iad kó w  d la  zb icia  oskarżenia, którego n ie z n a ł 
istoty? K o ro n a  b y ła  m ocną p rz y w o ła ć  sw oich  św iad kó w . W ię z ie ń

*) Dyaryusz gmin, 4 i 6 lut. 1691.
*) Dyaryusz gmin, 1 1  lut. 1691.
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p odobn ej w ła d z y  nie m ia ł. Je ś li d obrow o ln ie  stanęli św iad ko w ie  
d la św iad czen ia  na jego korzyść, czyn ili zeznania nie pod p rz y s ię g ą .. 
Z ezn an ia  w ięc ich nie sp ra w ia ły  na sędziach takiego w rażen ia, jak 
zeznania św iad kó w  ze stro n y  skarżącej, k tórych  w iarogod ności ręk o j­

m ią  b y ła  najuroczystsza sankcya p raw a  oraz re lig ii. S ęd zio w ie  sta­
rannie w yb ran i p rzez szeryfów , których  m ian o w ała  k orona, p a ła li 
na jgw ałtow n ie jszym  duchem  stro n n iczym , lu d zie  co d la exk lu zyo - 
n isty  lu b  d ysyden ta  ty leż  ok azyw ali w zględności jak  dla psa w śc ie ­
k łego. R ząd  m ia ł na sw oje u słu g i ca ły  zastęp b ieg łych , dośw iadczo­

nych i żadnem i zasadam i nie rządzących się p ra w n ik ó w , k tó rzy  ty lk o  
okiem  rzu c iw szy  na pozew , odrazu poznaw ali s łab szą i m ocniejszą 
stronę sp raw y ; k tórych  n ig d y  nie odstęp ow ała  p rzyto m n o ść u m ysłu ,, 
k tórych  potok  w y m o w y  b y ł  n iew yczerp an y i k tó rzy  całe życie  spę­
dzili na p rzerab ian iu  n ajsłabszych  na najm ocniejsze d ow o d y. C z yż  
to nie rzecz ok ro p n a, w id zieć  trzech lu b  czterech p rzeb ieg łych , w p ra ­
w n ych , n ie lito śc iw ych  m ów ców  staw ających  przeciw ko b ied akow i, 
k tó ry  w  życiu  sw ojem  n igdy  słow a jednego p u b liczn ie  n ie  p ow ie­
d zia ł, k tó ry  nie zna praw nego określen ia  zd rady , nie m a pojęcia 
o p ierw szych  zasadach dow od ów  p raw n ych  i k tó ry  w  obec tych  gla- 
d yato ró w  z rzem iosła  traci p rzyto m n o ść u m ysłu , w idząc przed sobą 
śm ierć straszną i haniebną? T a k i jednak b y ł przep is. O b w in io n y  
sam  się b ro n ił: n igdy  nie w o ln o  b y ło  staw ać ad w okatow i w  im ie n iu  
n ap rzyk ład  tak  schorzałego cz łow iek a, k tó ry  nie b y ł w  stanie ręk i lub  
g ło su  podnieść, a lbo w  im ien iu  biednej starej kob iety , która ty le  

ty lk o  ro zu m iała  ze w szystk iego , że za uczynek m iło s ie rn y  żyw cem  
m a być spaloną. Że  w  p od obn y sposób p ro w ad zo n y  proces p o lity­
czn y jest prostem  m ord erstw em  —  b y ł to zasad n iczy a r ty k u ł w ia ry  
w ig ó w , podczas ich  p olityczn ego uciem iężen ia. T o ry so w ie  zaś 
z drugiej stron y, jak ko lw iek  p rz yzn aw ali, że się pew ne w  tej m ierze 
d zieją  n ad użycia , tw ierd zili jed n ak , iż w  ogóle s łu szn ie  w ym ierzan a  
jest spraw ied liw ość. M oże niejeden ze sp iskow ców , k tó ry  się  z b liż y ł do 

czyn u  zd rady, ale się jej nie d op uścił, jako  zdrajca isto tn y  u k aran y  
został. C z yż  to jednak w ystarcza ło , a b y  p ozw olić  naczelnikom  
sp isk u  dom u zbożow ego lu b  rokoszu  na zachodzie p rz y  p om ocy tych  
k ruczków  p raw n ych  ujść słu szn e j za ich w in ę  kary? N a jak ie jż  za­
sadzie zdrajca będzie m ia ł sposobność u n ikn ien ia  k ary , k ied y  z w y ­
czajn y  jej nie m a przestępca? Z ło d zie j podlega tym  sam ym  p rzep i­
som , które w zględ em  k ró lo b ó jcy  lu b  rokoszan ina n iesłu szn em i są 
nazw ane: tym czasem  n ikt go nie ża łu je . N ik t tego potw orn em  nie
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nazyw a, że z łod zie jo w i sąd nie daje do ro ztrząsan ia  aktu  oskarżenia, 
że n ie  odbiera p rzysięg i od św iad kó w  jego, że każe m u się  b ronić 
sam em u bez p om ocy d oradzcy p rzeciw ko n ajzd oln iejszym  p raw n i­

kom . W ig o w ie  w ięc , zdaje się, jed yn ie  te zbrodnie sw em  w sp ó łczu ­
ciem  darzą, które rząd w yw raca ją  i p od kopu ją  p o d w alin y  społeczeń­
stw a ludzkiego . Z  G u y  F a u x e m  trzeba b y ło  tak  p o b łaż liw ie  p o­
stąpić jak  ze z w y k ły m  rzezim ieszk iem  a B rad sh aw o w i dać p rz yw ile je , 
jak ich  sąd od m aw ia ch ło p ak o w i, co sk rad ł drab inkę od kurn ika.

R e w o lu c y a  oczyw iście  w y w o ła ła  pew ne zm ian y w  usposobien iu  
obu w ie lk ich  stron n ictw . W  czasach k ied y  ty lk o  g ło w y  okrągłe  
i d ysyd en tów  oskarżano o zdradę, na jw zg lęd n ie jszym  i najuczciw ­

szym  k aw alerom  słu szn ie  zdaw ać się m ogło , że praw a będące straż­

n icam i tronu zb yt su ro w em i n ig d y  być nie m ogą. A le  skoro ty lko  

p raw o w ite j szlachcie to ryso w sk ie j i w ie leb n ym  ojcom  kościo ła  gro­
z iło  n iebezpieczeń stw o, że m ogą być pociągn ien i do od p ow ied zia l­
ności za znoszen ie  się listo w n e z dw orem  w  S ain t G erm ain , now e 
św iatło  w zeszło  w  niejednej g ło w ie , która  nie była  w  stanie dopa­
trzeć się jak ie jk o lw iek  n iesp raw ied liw ości w  p ostępow aniu  p rzeciw ko  
A lg e rn o n o w i S id n e y  i A lic y i L is ie . Ju ż  nie uw ażano tego za cał­
kiem  niedorzeczne, iż pew ne dać należy p raw a cz ło w iek o w i oskar­
żonem u o zdradę, których  nie m a z w y k ły  przestępca k rym in a ln y . 
Ja k ież  praw d op od obień stw o, że sz ery f nie uniesie  się stronniczością  
p rz y  u k ład an iu  lis ty  sędziów , że ad w okat nie użyje  w szystk ich  
forte ló w  sofistyki i re to ryk i, że sędzia n ie zgw ałci praw a i n ie w y ­
k rz y w i d ow odów , aby n iew in n ą  potępić osobę jako z łod zie ja  lub 
rzezim ieszka? W  spraw ie o zdradę stanu trzebaby w y ro k  u n ie­
w in n ia ją c y  uw ażać jako  porażkę dla rządu a w ted y  słu szn ie  obaw iać 
się  n ależy, iż n iejeden  szeryf, ad w okat i sędzia pod w p ływ em  stron ­
niczego ducha lu b  gorszych  pobudek dopuści się czegoś, co m oże 
u ch ron ić  rząd od n iedogodności i w styd u  porażki. Z  całego stron ­
nictw a to rysó w  d a ły  się słyszeć  silne g ło sy , że życie  dobrych  A n g li­
k ów  nie będących w  p oro zu m ien iu  z rządzącem i w ład zam i, nie jest 
dóść zabezpieczone, a tym  g ło so m  s iły  d o d aw ały  w o łan ia  niektórych 

p ra w n ik ó w , co się  od zn aczyli sw oją niecną go rliw o ścią  i n ieuczciw ie 
sk ierow an em i zdolnościam i w  czasie procesów  polityczn ych  za p an o­
w an ia  K a ro la  i Jakóba.

U sposobien ie w  tym  w zględzie w ig ó w , jak k o lw iek  tak całko­
w ite j jak  u to rysó w  nie u leg ło  zm ian ie , tern sam em  jed nak nadal 
n ie  pozostało . N iektórzy , co w ielce n iesp raw ied liw em  być sądzili,



iż R u sse ll nie m ia ł d oradzcy a C o rn ish o w i nie przed staw iono aktu 
oskarżenia, teraz przebąk iw ać o tem  zaczęli, że się czasy zm ien iły , 
że p ań stw u  w ie lk ie  grozi n iebezpieczeństw o, że w olność, w łasność, 
re lig ia , niezależność narod ow a są zach w ian e, że n iek tó rzy  A n g licy  
zajęci są p o m ysła m i m ającem i na celu oddać A n g lią  pod jarzm o 

F ra n cy i i R z y m u , i że b y ło b y  w ielce n ierozsądnem  W takiej ch w ili 
osłab iać siłę  p raw a p rzeciw ko przestępstw om  p o lityczn ym . Istotn ie 
n iespraw ied liw ość, jak iej się dopuszczano pod ostatn iem i królam i 
w zględem  sp raw  p o lityczn ych , b y ła  gorszącą. A le  n iespraw ied liw ość 

tę p rzyp isać  należy z ły m  królom  i z łym  sędziom , k tó rzy  n ib y  k lątw a 
naród  ca ły  dotknęli. W ilh e lm  teraz na tronie; H o lt zasiad ał na 
ła w ie  sędziow skiej na całe życie . W ilh e lm  n ig d y b y  nie żądał, H o lt 
n ig d yb y  nie św iad czy ł u słu g  tak h an iebnych  i n iegod ziw ych , za jak ie  
w y g n a n y  ty ran  z la ł na Je ffre ysa  zaszczyty  i bogactw a. W  tym  duchu 
jed n ak  z początku p rzem aw iało  nie w ie lu . W ig o w ie  jako stron n i­
ctw o, zdaje się czuli to dobrze, iż im  nie w ypada czasu sw ojej p o­
m yśln o ści b ro n ić  tego, co czasu sw ojego pognęb ien ia, k rzyczącą 
m ien ili b y ć . n iespraw ied liw ością . W  przedm iocie u p orząd kow an ia  
p rocesów  o zbro d n ię  stanu  uczyn ion o w izbie gm in  w niosek , k tó ry  

z żyw em i p rz y ję ty  b y ł ok laskam i. T re b y  b y ł ty le  od w ażn y, że 
z k ilk ą  w y stą p ił zarzu tam i, ale do szczegółow ego g ło so w a n ia  nie 
p rzysz ło . Z  m ocy w n io sk u  stanow iono, że nikt nie m oże być ska­
zy w a n y  za zbrod n ię  stanu p op ełn ion ą  ju ż  na trz y  lata przed oskarże­
niem , że każda osada ob w in io n a  o zbrodnię stanu  m a p raw o żądać p om o­

cy  praw nego doradzcy i na dziesięć dni przed sądzeniem  sp raw y po­
w in n a  m ieć sobie p rzed staw ion y odpis oskarżen ia, oraz listę  w łaścic ie li 
z iem skich , z liczby których  sędziow ie m ają  być w yb ran i, że św iad ko­
w ie  obżałow anego zeznania sw oje czyn ić będą pod p rzysięgą, i że w  ten 

sam  sposób p ozyw an i będą, w  jak i zapew niano sobie staw iennictw o 
świadków ' p rzeciw ko ob w in ionem u.

W n io sek  przeszedł do izb y  w yższej i w ró c ił z w ażn ą  popraw ką. 
L o rd o w ie  d aw no już uskarżali się na n iew łaśc iw y  i n iesp raw ied liw y  
sk ład  tego try b u n a łu , k tó ry  m ia ł w ład zę nad n iem i w  spraw ach 
życia  i śm ierci. Jeże li w ie lk i sąd p rzysięg łych  uzna p rzedm iot skarg i 
p rzeciw ko św ieckiem u p aro w i za czyn  w y ż sz y  an iżeli zwTy k łe  p rze­
stępstw o, koro n a naznacza lorda sędziego nadw ornego (L o rd  H igh 
Stew ard ) i sp raw a podlega sądow i sędziego nadw ornego. C z ło n k ó w  
tego tryb u n a łu  w d w ojaki a ró żn y  m ian ow an o  sposób. Podczas 
posiedzeń  p arlam en tu , sąd sk ład ał się w y łączn ie  z cz łon k ów  izb y  

w yższej. K ie d y  zaś p arlam en t nie zasiadał, lo rd  sędzia n ad w orn y
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w z y w a ł d w u n astu  lu b  w ięcej p aró w  w ed łu g  sw ego uzn an ia  na cz ło n ­
ków  sądu. Sk u tk iem  tego p ar oskarżon y o z b ro d n ię  stanu  w  czasie, 
k ied y  p arlam en t nie ob rad ow ał, pod legał sąd o w i u stan o w io n em u  
p rzez tych , co go p rześlad ow ali. L o rd o w ie  w ięc  teraz żądali, żeby 
w  je d n ym  i d ru gim  razie  k ażd y  o b w in io n y  o zb ro d n ię  stanu  p ar 
sądzo n ym  b y ł przez całe zgrom adzen ie p aró w .

Ż ą d a n iu  tem-u op arła  się izba gm in  z g w a łto w n o śc ią  i u p o re m , 

które dzisie jsze pokolen ie  zrozu m ieć n ie  jest p ra w ie  w  stan ie . W ia ­
d om o, że n iektóre n ien aw istn e p rz yw ile je  p arów  później zn iesion e  
i inn e, które następnie w y sz ły  z u życia , w ted y  w  p ełn e j b y ły  m ocy 
i codziennem  zastosow an iu . Żad en  szlachcic, co m ia ł sp raw ę  z w ie l­
k im  panem i nie m ógł bez ob urzen ia  patrzeć na p rzyw ile je , jak ich  

u ż y w a ła  faw o ryzo w an a kasta. Jeże li Ja śn ie  W ie lm o ż n y  P a n  b y ł  do 

od p ow ied zialności p raw n e j p ociągan y, p rz y w ile j m u  słu żący  pozw a­
la ł zatam ow ać bieg sp raw ied liw o śc i. Je że li p rzyo stre  s łów k o  w y ­
m kn ęło  się p rzeciw ko n iem u, słów k o , którego sam  m ógł użyć bezkar­
n ie, w ted y  m ó g ł p oszu kiw ać sw ej ob razy  na cyw iln e j zarów no jak  
i k rym in a ln e j drodze. Je ż e li adw okat, spe łn ia jąc  sw ój obow iązek  
w zględ em  klien ta , o d z yw a ł się nieco ostrzej o p ostępo w an iu  sz la­
chetnego u w o d zicie la , jeżeli p o czciw y  szlach cic  na w yścigach  k on ­
n ych  w łaściw em  słow em  n a z yw a ł w yb ieg i szlachetnego oszusta, dla 
obrażonego p atrycyu sza  dość b y ło  użalić  się przed d u m n em  i potęż- 
nem  cia łem , którego b y ł cz łon k iem . B ra c ia  zaraz się u jęli za n im  
ja k  za sw oją  spraw ą. N atych m iast ob żałow an ego p rz y trz y m y w a ł 
h ero ld  czarnej la sk i, staw iano go przed sąd, w trącano do w ięz ien ia  
i trz ym a n o  tak  d łu go , dopóki rad  nie rad nie u z ysk a ł przebaczenia, 
d ro gą  p raw d ziw ie  u n iża jących  p rzep ro sin . N ic w ięc  n atu ra ln ie j­
szego nad to, że na u siło w an ie  p aró w , zro b io n e  celem  u zysk an ia  
now ego d la ich  stanu p rz yw ile ju , izb y  gm in  sp o gląd ały  z n iezm iern ą  
zaw iścią . N ie  bez zasady p od ejrzyw ać m ożna, że n iek tó rzy  zd o ln i 
p o lity c y  w ig o w scy , k tó rzy  n iebezpiecznem  być sądzili w  tej ch w ili 
osłab iać ry g o r p raw a  p rzeciw ko przestępstw om  p o lity czn ym , a k tó rzy  
w b rew  obranej ju ż  drodze, n ie  m ogli się  z łagod zen iu  p raw a  sprze­
c iw iać , p ow zię li nadzieję, że m oże w zniecając spór co do tryb u n a łu  

lorda sędziego nad w ornego, uda im  się p rzyn a jm n ie j na rok  jeden 
p ow strzym ać uch w alen ie  w n io sku , k tó ry  d la n ich  ty le  b y ł n ie p rz y ­
je m n y , a k tórem u jed nak z go d n ością  op ierać  się nie m ogli. Je ś li 
istotn ie taki p ow zię li zam iar, celu  sw ego dopięli na jzu p ełn ie j. Izba 
niższa od rzu ciła  p o p raw kę; izba w yższa ob staw ała  za n ią ; z łożon o



w zajem n ą  naradę i spraw ę z obu stron roztrząsano z w ie lk ą  siłą  
i n iem ałą  zręcznością.

Z asad y  na korzyść p op raw ki są jasne a na p ierw szy  rzut oka 
n iep rzep artem i być się zdają. T ru d n o  b y ło  zaiste bron ić porządku, 
z m o cy  którego k ró l m ian o w ał gron o sw oich  p op leczn ik ów  dla osą­
dzenia lu d zi, k tórych  za sw ych  w ro gó w  śm ierte ln ych  u w ażał. M o- 
g ło ż  być coś niedorzeczniejszego nad to, że k ied y  zd arzy ło  się w n ieść 
oskarżenie przed izbą lord ów  na m in utę  przed  jej ro zw iązan iem , 
osk arżon y o zbrod n ię  stanu  lord  m ia ł p raw o b yć  sądzonym  przez 

całe grono sw oich kolegów , a k ie d y  oskarżenie p rz y b y ło  w  m inutę 
po zam kn ięciu  sesyi, p ar zostaw ał na łasce n ielicznego kolegium  
naznaczonego przez w ład zę, która go prześladow ała? Ż e  z drugiej 
stron y p rzec iw n icy  m ogli tego bron ić —  dziw nem  się  w yd aje ; ale ci 
co z izb y  gm in  w  naradzie w sp ó ln e j b rali u d zia ł, nie b y li to ludzie 
p ospo lic i i p rz y  tej sposobności w ystąp ili, zdaje się , z całą  sw ą  po­
tęgą. C e lo w a ł m iędzy n iem i K a ro l M ontague, k tó ry  szybko p ierw ­
szorzędne w  liczb ie m ów có w  tego w iek u  z a ją ł m iejsce. Je m u , zdaje 
się, k ieru n ek  całej sp raw y  p ozostaw iono i jego p ió ru  zaw dzięczam y 
opis ro zp raw , św iadczących  św ietn ie  o jego w ie lk ie j do ro zp raw  
zdolności. U stan o w iliśm y, takie b y ło  m niej w ięcej jego ro zu m o­
w an ie , u stan o w iliśm y p raw o, co w  sobie nie m a nic w yłączn ego , 
p ra w o , które stanie się b ło gosław ień stw em  dla każdej k lasy  od naj- 
w yźszćj do najn iższej. N ow e bezpieczeństw o, jak ie  zam ierzam y dać 
n iew in n ości uciśn ion ej przez w ład zę , rozciąga się  zarów no na p ierw ­
szego p ara jak  na najniższego w yro b n ik a . Zastrzeżen ie , m ocą któ­
rego zakreśla  się  p ew ien  czas oznaczony dla dochodzenia, zarów n o nas 
w szystk ich  osłan ia. K ażd em u  A n g lik o w i oskarżonem u o najw yższą 
zbrod n ię  stanu, ja k ie jk o lw iek  będzie godności, d a jem y p rz yw ile j, że 
m u p rzed staw ion ym  zostanie akt oskarżen ia, że będzie m ia ł obrońcę, 
że św iad kow ie  jego zaw ezw ani zostaną odd zie lnym  nakazem  i p rz y ­
sięgę z łożą  na św . E w a n g e lią . T a k i jest w n iosek , k tó ry  JM P a n o m  

L o rd o m  p rzesła liśm y, a w y  nam  go zw racacie  z p op raw ką, m ającą 
na celu  danie w aszem u szlach etnem u stanow i p ew n ych  p rz yw ile jó w  
kosztem  d aw n ych  p rero g atyw  k o ro n y. A le  zaiste, n im  się zgo d zim y 
odebrać k ró lo w i w ład zę, którą jego przod kow ie  od w ie k ó w  posiadali 
i dać w am  ją, JM P a n o w ie  L o rd o w ie , m u sim y  m ićć tę pew ność, że ze­
chcecie jć j ró w n ież  dobrze jak  on używ ać. C o śk o lw iek  zaw sze na 

kartę m u sim y staw ić, k om u śk o lw iek  zaufać w yp ad a; skoro zaś z m u ­
szeni jesteśm y w b rew  naszej w o li z konieczności jak ieś zrobić p o ró ­
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w n an ie , sam i p rzyzn ać m u sim y, że nie p o jm u jem y, dlaczegoby m nie 
książęciu zaufać należało  an iżeli arysto k racy i. Jestże słusznem , p y ­
tacie, abyście  b y li sądzeni w  przedm iocie  życia  przez k ilk u  członków  
w aszej izb y , w yb ran ych  przez koronę? Jest-że  słu szn em , p y ta m y  m y 
z naszej stron y, abyście  b y li sądzeni przez w szystk ich  człon ków  

w aszej izby, to jest w łaściw ie  przez w aszych  braci, w aszych  w u ­
jó w , w aszych  k rew n iakó w , w aszych  teściów , w aszych  szw agrów , 
w aszych  najserdeczniejszych p rzy jac ió ł. Ż en ic ie  się p om iędzy sobą, 
ży jecie  p om ięd zy  sobą, tak iż nie m a p raw ie  m agnata, k tó ryb y  nie 
b y ł z w ie lu  in n em i pow iązan y w ęzłam i k rw i i p ow in ow actw a i któ­
ry b y  nie ż y ł  na stopie poufałe j p rzy jaźn i z w iększą jeszcze w sp ó ł- 
to w arzyszó w  liczbą. B y ło  nie m ało  lord ów , po k tórych  śm ierci 

trzecia  lu b  czw arta część b aro n ów  angie lskich  p rz yw d ziew a ła  żałobę. 

N ie m asz żadnego n iebezpieczeństw a, ab y  w łaśn ie  ci p arow ie, co nie 
są p ow iązan i żadnem i w ęzłam i z osk arżon ym  lord em , skazali go 
na stos, jeżeli bez ob razy  su m ien ia  pow ied zieć m ogą: „n ie  w in ie n , 
na m ój h on o r.”  Śm ierć  bow iem  h an iebn a jednego członka n ie licz­
nego c ia ła  arystokratycznego z konieczności rzuca cień na dobre 
im ię  jego w spó ł-k o legó w . G d yb yśc ie  JM ość P an o w ie  L o rd o w ie  p ro­
p on o w ali, ab y  każdy z w as zm u szo n y b y ł zasiadać w  sądzie oraz 
sądzić, korona m ogłab y  się spodziew ać, że znajdzie spraw ied liw ość  
na w in n eg o  para, ch oćby koligacye bardzo rozległe  m ającego. P ro ­
ponujecie  jednak, a b y  każdem u zostaw ion em  b y ło  do w oli p rz y j­
m ow ać lub  n iep rzy jm ow ać u d zia łu  w  sądzen iu . C z y liż  n iew iadom o, 
co ztąd w yn ikn ie? W sz y sc y  w ięźn ia  koligaci i p rzyjacie le  staną, 
żeb y  za n im  głosow ać. T ym czasem  usunie się niejeden p oczciw y 
cz łow iek , niejeden z ob aw y, aby nie robić sobie n iep rzy jac ió ł potęż­
nych , a k tó ry , skręp ow an y su m ien iem  i h on o rem , g ło so w a łb y  prze­
c iw ko w in n em u , g d y b y  w szyscy  w  sądzen iu  ud zia ł brali. N o w y  

w ięc porządek, jak i zaprow adzić pragniecie , oczyw iście  p rzy ch y ln ym  
dla k o ro n y  nie jest; sam i zaś n ie przedstaw iacie żadnego dow odu 
dla przekonania  nas, że d aw n y  porządek w  zastosow an iu  okazał się 

n ie p rz ych y ln y m  dla w as. S tan ow czo  tw ierd zić m ożem y, że naw et 
pod m niej sp raw ied liw ym  i m niej ła sk a w ym  rządem  an iżeli ten, 
pod którym  żyć m am y szczęście, n iew in n y  par nie potrzebu je się 
obaw iać jak iegok olw iek  zgrom adzen ia p arów , zw ołan ego  do W est- 
m in ster H all dla osądzenia jego sp raw y. Ja k ż e  się dzieje w  rzeczy­
w istości? W  jak im ż to w yp ad k u  spad ła  n iew in n a g ło w a  na skutek  
orzeczenia sędziów  p rzysięg łych  przez k oro n ę  m ianow anych ? Ł a tw ą



R O ZP. NAD W N IO S. W  PRZED M . PROCES. O ZBROD. STANU. 2 2 1

b y ło b y  rzeczą u ło żyć  d ługą listę  sz lach ty, k upców , adw okatów , ch i­
ru rgó w , osadników , rzem ieśln ik ów , ro ln ik ó w , k tórych  krew  w  sp o ­
sób barb arzyń sk i przelew ana w  ciągu ostatnich  czasów , w o ła  o p o m ­
stę do nieba. A le  k tó ryż  m ian ow icie  z cz ło n k ó w  w aszej izb y  za d n i 
w aszych  ojców , za dni w aszych  d ziadów  poniósł n iesp raw ied liw ie  
śm ierć na skutek w yro k u  tryb u n a łu  lorda sędziego nadw ornego? 
Setk i p ospó lstw a stracono na szubienicach  na zasadzie w yro k ó w  
zw yk łych  sądów  p rzysięg łych  za spisek dom u zbożow ego i rokosz 
na zachodzie. Jed en  je d y n y  p ar, m ylo rd  D elam ere, p ozw an y b y ł 

przed try b u n a ł sędziego nadw ornego i tego u n iew in n io n o . A le, 
pow iad ają , d ow o d y p rzeciw ko n iem u nie b y ły  w ystarczające . Zgoda. 
T a k ie ż  też ty lk o  w a lc z y ły  d ow o d y p rzeciw ko S id n e y o w i, p rzeciw ko  
C o rn ish o w i, p rzeciw ko A lic y i L is ie , a jed n ak  dostateczne b y ły  dla 
skazania ich na śm ierć. A le , p ow iad ają  nam , p arow ie, przed któ- 

rem i m ylo rd  D elam ere staw ał, zostali w yb ran i z bezw stydną stron ­
niczością przez króla Jakó b a  i Je ffreysa . Zgod a. T o  jed n ak  d ow o­
dzi ty lk o , że pod n ajgorszym  królem  i pod n ajgorszym  lordem  sędzią 
n ad w o rn ym , lord  sądzon y przez lo rd ó w  w ięcej m a w id o k ó w  ocalenia 
życia , jak z w y k ły  ro ln ik  sądzon y przez sw oich  w spó łbraci. N ie m o­

żem y przeto pod  ła g o d n ym  rządem , jak i obecnie m am y, obaw iać się  
w  czem kolw iek  o bezpieczeństw o n iew innego para. C z y liż  rów nież 
ty le  spoko jn i być m am y o bezpieczeństw o naszego rząd u . T o ć  w ia ­

dom o, że na nasz tron , z k tó rym  się tak n ierozerw aln ie  w iążą  
nasze sw ob od y, napad ają  ościenni i dom ow i n ieprzyjaciele. W  tak 
stanow czej ch w ili p rzystać nie m ożem y na osłab ien ie  ryg o ru  p ra ­
w nego, k tóry, jak  się słu szn ie  obaw iać n a le ż y ,i tak już niedość silnym  
się okazuje, aby p o w strz y m y w a ł w yso k o  postaw ione osoby od sp i­
skow ania  na zgubę kraju . K ró tk o  m ów iąc, żąda się od nas, a b yśm y 
p rzysta li na odebranie k ró lo w i i k ró low ej pewnej w ła d zy  i p rzelan ie  jej na 
JM P a n ó w  L o rd ó w . O d p ow iad am y na to, że zdan iem  naszem , JM K r ó l 
i JM K ró lo w a n ie m a ją z a n a d to  w ła d z y ,a W M P a n o w ie  m ac ie je jd o syć .” 

D o w od y te, jak ko lw iek  znakom ite , św ietne i pew nej istotnej 
nie p ozbaw ione s iły , izb y  w yższej nie p rzek o n a ły . L o rd o w ie  n a le­
ga li, ab y  w o ln o  b y ło  każdem u p aro w i b yć  sędzią. G m in y  nareszcie 
lu b o  nie bez trudności, zgo d z iły  się  na to , ab y  sęd ziow ie  najm niej 
w  liczb ie  trzydziestu  sześciu  zasiadali, ale stanow czo o d m ó w iły  w szel­
kich  dalszych  ustępstw . W n io sek  przeto u p ad ł ').

*) Do dziejów tego wniosku służą następujące źródła: sam wniosek, znaj­
dujący się w archiwum  izby wyższdj; D yaryusze obu izb w  ciągu listopada i grud-
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N ie w ątp liw em  jest, że ci co na w sp ó ln ćj naradzie b y li przed ­
staw icielam i gm in , nie przesadzali n iebezpieczeństw a, na które rząd 
b y ł w y sta w io n y . Podczas k ied y  roztrząsano sp raw ę w  p rzedm iocie 
sk ład u  tryb u n a łu , k tó ry  m ia ł p aró w  sądzić za zdradę, ju ż  m iała  
być w  czyn  w p row ad zon ą zdrada w ła śn ie  przez jednego p ara  z rzadką 

u k n u ta  zręcznością.

M arlborough  nie p rzestaw ał zapew niać d w oru  w  S a in t G erm ain , 
że ciągle m u staje na m yśli w ie lk a  zbrodnia, jak ie j się d op u ścił i że 
ży je  ty lk o  nadzieją, iż  ją  z czasem  pow etu je. N ie ty lk o  sam  się na­
w ró c ił, ale n a w ró c ił także i księżn ę A n n ę . W  16 8 8  r. C h u rc h illo ­
w ie  z ła tw o śc ią  sk ło n ili ją  do n ap isan ia  listu , w  k tó rym  zapew n ia ła  
ojca o g łębokiem  w sp ó łczu ciu  dla jego n ieszczęśliw ej doli oraz w y ­

p ow iad ała  gorące pragn ien ie  n ap raw ien ia  sw ej w in y  ł). W  tym  

sam ym  czasie M arlbo rou gh  ro b ił nadzieję, że będzie w  stanie w  n aj­
d ogod n ie jszy  sposób p rzyw ró cić  na tro n  sw ego daw nego p an a bez 
p om ocy ch oćby jednego cudzoziem skiego żo łn ierza  lub m aryn arza, 
jed yn ie  w  skutek u c h w a ły  lo rd ó w  i gm in  oraz p rz y  pom ocy w ojska 
an gie lsk iego . W sz ystk ic h  szczegółów  tego za m y słu  nie zn am y, ale 
p rzyn a jm n ie j o ogóln ych  zarysach  p ow ziąć m ożem y w iad om ość 
z bardzo zajm ującego p ism a, ręk ą  Ja k ó b a  skreślonego, którego jeden 
od p is znachodzi się w  księgozbiorze b o d le jań sk im  a d rugi w  arch i­

w u m  francuzkiego  m in isteryu m  w o jn y .

Z aw iść , z jak ą A n g lic y  na H o len d ró w  spogląd ali, s iln ą  b yła  
bard zo  w  tym  czasie. Serdeczna p rz y ja ź ń  n ig d y  d w u  tych  nie łą ­
c z y ła  narodów . P ew n e  m ięd zy  n iem i zach odziło  p ow in ow actw o. 
O ba m ó w iły  d w om a narzeczam i języka w ielce rozpow szech nion ego . 
O ba c h e łp iły  się sw ą p o lityczn ą  sw obodą. O ba p rzyw iązan e  b y ły  
d o  re lig ii re fo rm o w an ej. O bu g ro z ił w sp ó ln y  n iep rzy jacie l: ty lk o  

w  śc isłćm  ze sobą p o łączen iu  m o g ły  m u czoło staw ić. Z  tern 
w szystk iem  serdecznego m ięd zy  n iem i nie b y ło  porozum ien ia . 
P raw d o p o d o b n ie  w ięce jb y  się  oba n aro d y k och ały , g d y b y  w  nie­
k tórych  w zględach  m n ie j b y ły  do siebie podobne. O ba stan o w iły  
dw a w ie lk ie  n aro d y h an d lo w e , dw ie w ielk ie  potęgi m orskie. N a 

każdćm  m orzu  spotkałeś flag i jednego i drugiego p aństw a, na B a ł­
ty k u  i m orzu  Śród ziem n em , w  zatoce M ek sykań sk ie j i w  cieśn in ie

nia 1690 i stycznia 1691 r., zwłaszcza Dyaryusze gmin z t i  grudn. i t 3 oraz a5 
stycznia, tudzież Dyaryusze lordów z 20 i 28 stycz. Zob. takie Greya Rozprawy. 

') List z dnia 1 grudnia 169t r. znachodzi się w Życiu Jakóba, II, 477.



M alaga. W szęd zie  k u p cy  lo n d yń scy  i k u p cy  am szterd am scy w z a ­
jem n ie  w sp ó łzaw o d n iczy li ze sobą. W  E u ro p ie  w sp ó łu b iegan ie  się 
n ie  p ro w ad z iło  do k rw i p rzelew u . A le  bardzo często w  krajach 
barb arzyń sk ich , gdzie nie p raw o ale siła  panow ała , sp o tyk ali się 
w sp ó łzaw o d n icy , zagrzani chciw ością, p ała jący  n ien aw iścią , do oręż­
n ego starcia p oh op n i, k ażd y p od ejrzew ający p rzeciw n ik a  o n ie p rz y ­
jazne z a m iary  i każdy z silnem  postanow ien iem  nie ustępow ać p rze­
c iw n ik o w i. W  takim  stanie rzeczy, nic dziw nego , że się dopuszcza­
no g w a łto w n ych  i k rw aw ych  czynów . C o  się  w  tych od ległych  
d z ia ło  stronach , o tern rzadko do E u ro p y  d okładne d och od ziły  w ia ­

dom ości. L u ź n e  opow ieści i narodow e p rzesąd y sp raw ia ły , że każdą 
w iad om o ść o trzym yw an o  bądź przesadzoną bądź p rzekręconą. P o ­
w szech n e u nas tu  p an o w ało  p rzek on an ie, że A n g lic y  zaw sze b y li 
bez zarzu tu , że każdą k łó tn ię  p rzyp isać  należało ch ciw ości i nie- 
lu d zko ści H o len d ró w . O płakane w yp ad k i, jak ie  m ia ły  m iejsce na 

W y sp a ch  k orzen n ych , często w ystaw ian o  na naszej scenie. A n g lic y  
zaw sze w y stęp o w ali jako  św ięci i bohaterow ie: H o len d rzy  jako dya- 
b ły  w  lu d zkie j postaci, jako  łgarze , ro zbó jn icy , łu p ie żn ic y , podpa­
lacze i katy. G w a łto w n e  nam iętności, o jak ich  te sztuki teatralne 

w sp o m in ają , często bardzo o b ja w ia ły  się w  rzeczyw istości podczas 
w o jn y . P o  trzykroć w  ciągu jednego p okolen ia w a lc zy ły  oba narod y 
z jednakiem  m ęztw em , lecz rożnem  szczęściem , o p an o w an ie  nad ocea­
nem  N iem ieck im . T y ra n ia  Jakó b a, co pojednała to rysó w  z w ig am i, 
p raw o w iern ych  z d ysyd en tam i, p o jed n ała  ró w n ież  A n g lik ó w  z H o ­
len d ram i. K ie d y  nasi przod kow ie  p atrzy li na H agę, oczekując ztam - 
tąd osw obod zen ia , rzeź w  A m b o yn a  i w ie lk ie  up okorzen ie  C h ath am a 
z d a w a ły  się być zapo m n ian em i. A le  od czasu re w o lu cy i uczucia te 
o d ż y ły  na now o. L u b o  teraz A n g lią  i H olan d yą  ścisłego  p rzym ierza  
łą c z y ły  w ę z ły , b yn a jm n iej m iłość  m iędzy  n iem i nie p an ow ała . R az  
ty lk o , w łaśn ie  po b itw ie  pod B ea c h y  H ead, zd aw ało  się, że nasi 

ro d acy  sp raw ied liw szem i będą; ale n iebaw em  gw ałto w n a  nastąp iła  
reakcya . T o rr in g to n , k tó ry  godzien  b y ł śm ierci przez rozstrzelan ie, 
został u lubieńcem  lu d u , a sprzym ierzeń ców , których  haniebnie p o­
rz u c ił, oskarżano o to, że go n iesłuszn ie  prześlad ow ali. S tronność, 
okazan a p rzez k ró la  w zględ em  to w arzyszó w  sw ej m łod ości, sta ła  się 
ukoch an ym  tem atem  dla h ersztów  spiskow ców . N ajkorzystn ie jsze  
p osad y  w  zarządzie d om ow ym , m ów ion o , zaję li H o len d rzy ; cała 
izba lo rd ó w  sk ład a  się n iem al w y łą czn ie  z H olen d ró w ; n ajp iękn ie j­

sze p osiad łości k oronne rozdano H olen d rom ; H o le n d rz y  stoją na
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czele w o jska. N iew ątp liw ie , W ilh e lm  b y łb y  rozsądnie p ostąp ił, gd y­
b y  m n iej h o jn ie  b y ł w yn a g rad z a ł sw oich  d aw nych  p rzy jac ió ł. T e g o  
jed nak n ikt nie dow iedzie, iżb y  W ilh e lm  w  jak ie jk o lw iek  w ażnej 
ch w ili w  ciągu całego sw ego p an o w an ia  p o św ięc ił pożytk i naszej 

w y sp y  korzyściom  P ro w in c y j z jednoczonych . T ym cza se m  A n g lic y  
b y li pod w p ływ em  zaw iści i zazdrości do tego stopnia , że nie b y li 
w  stanie słuchać g ło su  ro zu m u . S tro n n e to un iesien ie  się dosięgło 
szczytu W jesien i 16 9 1  r. N iechęcią  ku  H olen d rom  p a ła ły  w szystk ie  

k lasy , ale n ajsiln ie j p arlam en t i w o jsko  ■).
Z  tej n iechęci p ostan o w ił M arlborough  dla sw ego skorzystać 

celu : ja k  zap ew n ia ł Jak ó b a  i jego stron n ikó w , d la p rzyw ró cen ia  w y ­
gnańca na tron  an gie lsk i. T e g o  ro d zaju  b y ło  obu izb usposobienie, 
iż  w yd a w a ło  się m ożliw em  sk ło n ić  je zręcznem  postąp ien iem  do 

p rzed staw ien ia  k ró lo w i adresu  z żądan iem , ab y  w szyscy  cudzoziem cy 
ze s łu żb y  Ich  K r . M ości u w o ln ien i zostali. M arlbo rough  p rzed się­
w z ią ł z p od obn ym  adresem  w  izbie lo rd ó w  w ystąp ić  a w  izbie gm in  
nie trud n o b y ło  w yszu k ać  jak iegoś znaczniejszego szlachcica, k tó ryb y  
tak iż w n iosek  u czyn ił.

G d y b y  W ilh e lm o w i adres p rzed staw iono , jak  m ia ł w  tym  w y ­
p ad k u  postąpić? C z y ż b y  ustąpił? C z y ż b y  u sun ął sw oich  najd roż­
szych , n ajd aw niejszych , najw iern ie jszych  p rzyjació ł?  T ru d n o  b y ło  
p rzypuszczać, iż b y  tak  p rzykre , tak  pon iżające z ro b ił ustępstw a. 

A  jeżeli nie ustąp i, kość n iezgody rzuconą będzie m ięd zy  kró la  
a parlam ent, naród zaś stanie po stron ie  p arlam en tu . K r ó l p an u ­
ją c y  z m ocy dziedzicznego p raw a rozsądnie postępu je, u ch ylając  się 
od  takiego ze stanam i królestw a sporu ; ale dla kró la , którego p raw o 
op iera się na w yb o rze  stanów  królestw a, spór p od ob n y z kon ie­
czności stać się  m usi fata lnym . Je d yn a  W ilh e lm a  nadzieja w  w o jsku . 
W o jsk o  zaś od p ow ied n io  nastroić —  w z ią ł na siebie M arlborough , 
a co M arlborough  przedsiębierze, tego n iew ątp liw ie  dokona. O d ­
w aga  jego, jego zdolności, jego szlachetne i u jm ujące obejście, św ietne 
p ow odzen ie , które m u na p o lu  w o jennem  zaw sze sp rzy ja ło , m im o

i) B  u r n e t, II. 85 oraz Rękop. H arl. Burneta. 6586. Zob. tak ie  mem o- 
ry a ł podpisany przez Holmesa, ale ułożony wedle w skazów ek dostarczonych przez 
Fergusona. Znajduje się między wyciągam i z papierów Nairna a drukow ał go 
M acpherson. Nosi datę październikową 1691 r. „K sią ż ę  O ranii, pisze Holmes, jest 
przedmiotem ogólnej u Anglików  nienawiści. W idzą oni, że ich nie lubi i że tylko 
swoim  Holendrom u fa ... Nie ulega w ątpliw ości, że parlam ent i le  jest usposobiony 
względem  tych cudzoziem ców.“



bru dn e w ad y, je d n a ły  m u serca w szystk ich  to w arzyszów  b ro n i. B y li  
oni d um n i z posiad an ia  w spó łro dak a, k tó ry  p ok azał, że potrzeba 
im  ty lk o  przyjaznej sposobności, żeby staw ić czoło n ajzd oln iejszym  
m arszałkom  F ra n cy i. H o len d ró w  naw et s iln ie j n ien aw id zili ż o ł­
nierze angielscy, an iżeli naród w  ogóle angielski. Je ż e lib y  w ięc M arl­
bo rou gh , zap ew n iw szy  sobie pom oc k ilk u  znakom itszych  oficerów , 
stan ą ł w  najw ażniejszej ch w ili przed p u łk am i, które p ro w a d z ił do 
zw ycięztw  w e F la n d ry i i Ir lan d y i, jeże lib y  ich  zaw ezw ał b y  się 
w  o k ó ł niego zeb rali celem  b ro n ien ia  p arlam en tu  a w ygn an ia  cudzo­

ziem ców , w ątp liw o ści nie podpada, że w szyscyb y  za jego poszli g ło ­
sem . B y łb y  w ted y  w  stanie w yk on ać to, co tak uroczyście  sw ojem u 
d aw n em u p anu  ob iecyw ał.

Z e  w szystk ich  p om ysłó w , k ied yk o lw iek  w ysn u tych  celem  p rz y ­
w rócen ia  Jak ó b a  lub  jego potom kó w  na tron, ten n ajstraszn ie jszym  być 
się zd aw ał. D u m a narodow a, zn ien aw id zen ie  n ieogran iczon ej w ła ­
dzy, co dotychczas po stron ie  W ilh e lm a  staw ały , terazb y  się prze­
c iw ko n iem u z w ró c iły . Setk i ty sięcy  lu d z i, k tó rzyb y  życie  sw e na 
kartę staw ili w  w alce z w o jsk iem  fran cu zk iem  dla ocalenia A n g lii od 
ja rzm a fran cuzkiego , n ie  b y lib y  p rzeszkad zali arm ii an gie lsk iej w y ­

pędzającej H olen d ró w . N aw et w ig o w ie , nie w y rz e k łsz y  się sw ych  
d aw n ych  zasad p o lityczn ych , nie m oglib y  bron ić króla, k tó ryb y  sta­
now czo zadość u czyn ić n ie ch c ia ł p ow szech n em u życzen iu  sw ego 
narodu, w yp o w ied z ian em u  przez jego w p arlam en cie  p rzed staw icieli. 
S p isek  szed ł dobrze. R o zw in ię to  o żyw io n ą  na tem p o lu  czynność. 
W ie lu  cz łon k ów  izb y  g m in , k tó rzy  nie p o d ejrzyw ali, iżb y  się tam  
jak ieś dalsze k ryć  m ia ły  z a m y sły , ob iecali g ło so w ać p rzeciw ko cu­
dzoziem com . M arlbo rou gh  b y ł n iezm o rd o w an y w  p od sycan iu  nie­
zadow olen ia  m iędzy w o jsk iem . W  d om u jego ciągle  b y ło  p ełn o  
oficerów , k tó rzy  ro zd m u ch iw ali m iędzy sobą p ło m ień  n ienaw iści, 
opow iadając sobie rozm aite o H olen d rach  rzeczy. N im  jednak p rz y ­
go to w an ia  z o sta ły  ukończone, d ziw ne podejrzenie zro dziło  się w  u m y ­
słach n iektórych Ja k ó b itó w . Że  tw órca tego śm iałego  i zręcznego 
p o m y słu  zam ierza obalić rząd  istn iejący, n ajm n iejszej nie u lega w ąt­
p liw o śc i. A leż  zu p ełn ie  n ie  w iad om o, jak i natom iast p ragn ie  rząd 
postaw ić? N ie chce-li on z ło żyć  W ilh e lm a  a nie p rzyw racać na tron  
Jakóba? N ie b y ło żb y  m o żliw em , że taki m ąd ry, am b itn y  a p rzew ro t­
n y  cz łow iek  zam yśla  podw ójnej dopuścić się zd rady, zd rad y  tak ie j, 
jak ąb y  za a rcyd zie ło  p olityczn ego rzem iosła  u w aża li n ajw ięksi p o­
lity c y  w ło sc y  X V  w iek u , jak ie jb y  B org ia  pozazd rościł, jak ąb y  M a- 

Dzieje Anglii. Tom VII. l ->
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ch iave l pod n iebiosa w yn o sił?  A  cóż g d y b y  ten sko ń czon y o b łu d n ik  
ob udw u oszukał króli? A  n u żb y , u jrzaw szy  się na czele w o jska  i zo­
staw szy p rotektorem  p arlam en tu , o g ło s ił k ró lo w ą  —  A nnę? N ie na- 
leża ło żb y  p rzypuszczać, że naród zn u żon y i sko łatany, chętn ie  szu­
kać będzie w ytch n ien ia  pod takim  rządem ? Jakó b  nie m ia ł u ludu  
m iłości, bo b y ł p ap istą  u legającym  w p ły w o w i księży  katolick ich . 
W ilh e lm  nie m ia ł m iłości, bo b y ł cudzoziem cem  p rzyw iązan ym  do ulu- 
b ień có w cu d zo ziem sk ich . A le  A n n a  b y ła  zarazem  protestantką angielską 
i A n g ie lk ą ; pod jej rządem  nie g ro z iło b y  żadne k ra jo w i n iebezpie­
czeństw o ze strony Je zu itó w , lub ze stron y  H olendrów . Jasnem  b y ło  
jak  dzień , że M arlb o rou gh o w i w iele  na tem  zależało , żeby ją  na tronie 
posadzić. N a dw orze jej ojca m ógł być ty lk o  ża łu jącym  przestępcą, 
którego u słu g i przebaczeniem  w yn agrod zon o . N a jej zaś dw orze 
m ąż ukochanej jej p rz y ja c ió łk i zostałb y  tem , czem  P ep in  H erista l 

i K a ro l M artel b y li na dw orze C h ilp e ry k ó w  i C h ild ebertó w . Z o sta ł­
b y  g łó w n ym  n aczeln ik iem  cyw iln ego  i w o jsko w ego  zarządu. U ją ł­
by w  sw oję d łoń całą potęgę A n g lii. W  sw oim  ręku  trz ym a łb y  ró­
w n o w agę  E u ro p y . W ie lc y  k ró low ie  i państw a ub iegalib y  się o jego 
w zględ y  i w ycz erp a lib y  sw e sk arb y  w  p ło n n ej nadziei, że w  stanie 
będą n ien asycon ą jego zaspokoić chciw ość. W n io sek  w ięc z tego ten 
w yp ro w ad zić  należało , że jeżeli posiędzie koronę angie lską, w ło ż y  ją 
na g ło w ę księżnej A n n y . N ie w iad om o, na jak ich  danych o p iera ły  
się te p rzypu szczen ia, ale to p ew n a, iż zaszło  coś, co p rzekonało  
niektórych najgorliw szych  p rzy jac ió ł w ygn an ej ro d zin y , że M arlbo- 
rough k n u je  d rugą zdradę, w yższą  od tej, której się w  S a lisb u ry  d o­
pu ścił. O b aw ia li się on i, aby w  razie  pozbycia się w tej ch w ili W ilh e lm a , 
Ja k ó b  nie z n a laz ł się w gorszeni niż k ied yk o lw iek  p o łożen iu . T a k  
g łęb ok o  b yli przekonani o dw ulicości sw ojej w sp ó ln ik a , że n ietylko 
o d m ó w ili dalszego w sp ó łd zia łan ia  w  u k n u tym  przezeń  spisku , ale 
wręcz o w szystk iem  dali znać P o rtlan d o w i.

W ilh e lm a  ta w iadom ość, zdaje się, p o ru szy ła  i o b u rzyła  w  n ie­
z w y k ły m  stopniu . W  ogóle b y ł on p o b ła ż liw ym , a naw et z dobrej 
w o li z am yk a ł oczy na pod łość angielskich  statystów , którem i się 
w yręcza ł. N ie ty lk o  p o d ejrzyw ał, ow szem  w ied z ia ł, że n iektórzy 
ze  s łu g  jego p oro zu m iew ają  się ze w sp ó łzaw o d n ik iem , a jednak nie 
k ara ł ich , nie o k a z yw a ł im  sw ej n ie łask i, n ie k rz y w ił się na nich. 
L e k c e w a ż y ł sobie, a le k ce w aż y ł nie bez s łu szn ych  pow odów , całe 
gn iazd o  tych  m ężów  stanu, których  w yd a ła  restauracya i w  spadku 
przek azała  rew o lu cy i. Zanad to  zn a ł ich dobrze, ab y  się m ia ł na nich



żalić, bo nie zn alazł w  nich szczerego serca, w iern ości, stałego cha­
rakteru  i bezinteresow n ości. W y m a g a ł od nich jed yn ie , aby m u s łu ­
ż y li, o ileby słu żyć  m ogli bez n arażan ia się sam i na niebezpie­
czeństw o. Jeże li się d o w iad yw ał, że zasiadając w  jego radzie, do­
b rocią  jego zbogaceni, jednocześn ie p oro zu m iew ają  się z dw orem  
w  S ain t G erm ain  dla w łasn ych  sw oich w id o kó w , aby się w  razie n o­
w ego p rzew rotu  zabezpieczyć, w o la ł raczej udzielać im  pogard liw ej 
p o ch w ały , jak ie j n iegdyś udzie lono św ieckiej m ądrości n iesp raw ie­
d liw ego szafarza, an iżeli ich do surow ej pociągać odpow ied zia lności. 
A le  zbrod nia  M arlb o rou gb a zu p e łn ie  innego b y ła  rodzaju . N ie b y ła  

to zdrada słabych  lud zi, co chcą na każdy w yp ad ek  m ieć zap ew n io n y  
sobie od w rót, ile raczej zdrada człow ieka w yp ró b o w an e j odw agi, g łęb o ­
kiego p o lityka  o n ieograniczon ej am b icyi. W ilh e lm  nie b y ł z rzędu tych , 
coby się czegośkolw iek bali; ale jeśli b y ło  na św iecie coś, czego się 
bał, to n iew ątp liw ie  M arlboroU gha. Postąpić  ze zbrod n iarzem , jak  
na to z asłu g iw a ł, b y ło  istotn ie n iepod ob ień stw em ; ci bow iem , co o je­
go know aniach  rządow i znać dali, n ig d yb y  się nie zgodzili jaw n ie  
przeciw ko n iem u św iadczyć. Z o staw ić  go zaś p rzy  naczelnem  do­
w ództw ie  w ojska, które do sp isku  ch cia ł w ciągnąć, b y ło b y  istnem  

szaleństw em .

P ó źn o w ieczorem  dziew iątego styczn ia  kró lo w a p rzykre  m iała  
z księżną A n n ą  przem ów ien ie. N azaju trz  z rana zaw iad om ion o M arl­
borou gba, że Ich M ości nie p otrzebu ją  nadal jego u sług  i proszą, aby 
się  ju ż  p rz y  dw orze nie p o k azyw ał. O b syp an y niegdyś zaszczytam i 

i tern, co k och ał najw ięcej •—  bogactw am i, teraz od razu w szystk iego  
p ozb aw io n y został.

Istotne dzieje całej tej sp raw y nie w ie lu  b y ły  znane osobom . 
E v e ly n , który  w  ogóle z d oskonałych  źró d eł czerpał swe w iadom ości, 
m niem ał, że n iełaski k ró lew skiej p rzyczyn ą  stały' się p rzekupstw a 
i nadużyrcia, których  się M arlborough  dopuszczał. M in istro w ie  h o ­

len d erscy  ty le  ty lk o  m ogli donieść Stanom  gen era ln ym , że n iep rzy­
jaciele  M arlb o róu gh a rozpuszczali bardzo rozm aite  w  tej m ierze p o­
g ło sk i. Jed n i p ow iad ali, jak oby zd rad z ił jakąś w ażną tajem nicę 
w o jsko w ą, in n i jak o b y  o d z yw a ł się lekcew ażąco o osobach JK r .  M oś­
ci, in n i, że ch cia ł p oróżn ić k ró lo w ę z księżną, in n i, że w  w o jsku  po­
tajem nie in tryg o w a ł; in n i, że bez u p o w ażn ien ia  p o ro zu m iew ał się 
z rządem  d uńskim  w zględem  ogólnej p o lityk i europejskiej, in n i zn ów ,
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że u trz y m y w a ł stosunki z agentam i d w oru  S a in t G erm ain  ‘). P r z y ­

jaciele jego zaprzeczali tym  p ogło skom  i tw ierd zili, że jed yn ą  jego 
zbrod n ią  b y ła  n ienaw iść ku cudzoziem com , k tó rych  p rzek ład an o  nad 
w sp ó łz io m k ó w  jego, oraz że p ad ł ofiarą p otajem n ych  k n ow ań  P o rt-  
land a, którego, jak  w iadom o, n ie n aw id z ił i raz n ieostrożn ie g łup cem  
nazw ał. T a jem n iczość , która od sam ego początku p o k ry w a ła  n ie­
łaskę, w  jaką w p ad ł M arlb o rou gh , jeszcze w ięk szą  po latach p ięćdzie­
sięciu p o k ry ła  zasło n ą  w d ow a sw ojem  bezczelnem  k łam stw em . T r e ­
ściw a opow ieść Jak ó b a  rozśw ieca tę ta jem niczość i p ozw ala  nam  zro ­
zum ieć n ietylko  pow ód n ie łask i, jak ie j d ozn ał M arlbo rou gh , ale daje 
nam  nadto poznać k ilka  w ieści, które z p ow odu  tej n ie łask i k rą ż y ły  2).

') D z i e n n i k  E v e l y n a ,  24 stycznia; Hop do Stanów  generalnych, 
22 styczn. 1 lut. 16 9 1/2 ; Baden do Stanów  generalnych 16/26 lutego.

2) Oto słow a Jak ób a pisane w  listopadzie 1692 r.:
•„P rz y ja c ie le  moi mieli zam iar w przeszłym  roku przyw ołać mię na tron za 

pośrednictwem parlam entu. Go do sposobu nastąpiło porozum ienie; Milord C hur­
chill m i: ł  wnieść w  parlamencie o wypędzenie w szystkich cudzoziemców, zarówno 
z różnych rad i z w ojska jak  i z królestw a. G dyby książę Oranii b ył się na to zgo­
dził, byliby go mieli w  swoim  ręku. G dyby b ył na to nieprzystał, b y łb y  m iał 
parlam ent przeciwko sobie, a w tedy milord Churchill m iał się z w ojskiem  oświad­
czyć za parlam entem : flota m iała uczynić to samo, a w tedy przyw ołanoby mnie na 
tron. Już poczyniono kroki w tej mierze i już znaczne zyskano Sobie stronnictwo, 
tym czasem  nieroztropnych kilku moich poddanych, chcąc mi się przysłużyć i w y ­
obrażając sobie, że co milord Churchill robił, było nie na moję korzyść, ale na korzyść 
księżnćj Anny, Bentinkowi w szystko w yjaw ili i tym  sposobem usiłowania wszelkie 
udarem nili.“

Przekład tego bardzo ważnego ustępu, k tó ry  od razu rozw iązuje nie jedne 
ciem ną i zaw ikłaną zagadkę, ogłosił ośm dziesiąt lat temu M acpherson. Dziwna je­
dnak rzecz, ¡e  na tę wiadomość nikt nie zw rócił uwagi, i o ile w iem , żaden autor 
życiorysu M arlborougha z niój nie korzystał.

Opowieść Jakóba potwierdzenia żadnego nie w ym aga; zresztą potwierdza ją  
stanowczo Burneta Rękop. Harl. 6584. „M arleborough ,“  pisze Burnet we w rześ­
niu 1693 r., zaczął osła wiać króla i napadać we w szystkich swoich m owach i pod­
burzać A nglików przeciwko Holendrom, k tórzy, zdaniem jego, w iększych doznawali 
w zględów  i większćm  aniżeli oni (t. j. Anglicy) cieszyli się u króla zaufaniem . Pod 
tym  względem  A nglików , którzy chętni są bardzo pogardzać innemi narodami, 
a sami się w yw yższa ją , łatw o można było  podbechtać. T o  b y ł zw yk ły  przedmiot 
rozm ów w domu u M arlborougha, gdzie się pospolicie zgrom adzali oficerowie an­
gielscy.“  Co do uwolnienia ze służby M arlborougha, Burnet pisze w  tym  sam ym  
czasie: „k ró l do mnie m ów ił, że jest najzupełniej pewnym  tego, iż M arlborough po­
jednał się z Jakóbem  i że porozum iewa się z Fran cyą. Nie ulega najmniejszój w ąt­
pliwości, że wszystko zrobił dla utworzenia w  wojsku przychylnego sobie stron­
nictwa i dla podburzenia narodu przeciwko Holendrom.
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Ja k k o lw ie k  W ilh e lm  n ikom u  nie z d aw ał sp raw y  z p ostępow a­
n ia  sw ojego w zględem  M arlb o rou gh a, A n n a  jednak p ra w d y  się do­
w ied zia ła : zostaw iono jej w  tym  w zględzie sąd, czyli godzi się dozw o­
lić  m ieszkać w  pałacu  oficerow i, k tó ry  sta ł się w in n ym  tak nikczem ­
nej zdrady. T rz y  tygod n ie  u p ły n ę ło . L a d y  M arlborongh  ciągle po­

zostaw ała  w  sw em  m iejscu  i w  sw ojem  pom ieszkan iu  w  W h ite h a ll. 
M ałżonek  jej m ieszk ał z nią razem  a k ró l i k ró low a niczem  sw ojego 
n iezadow olen ia  poznać nie dali. N areszcie  d um n a i m ściw a hrabina, 

tą c ie rp liw o śc ią  ośm ielon a, p ostan o w iła  w ystąp ić  z jaw nem  lekcew a­

żen iem  Ich K r . M ości i pew nego w ieczoru , udała się  w raz 
z sw oją  p an ią  na k om n aty  d w orsk ie  do K en sin gto n . S ło d k ą  M aryą 
dotknęło to n iezm iern ie . B y ła b y  n iew ątp liw ie  w y ra z iła  sw e ob u ­
rzenie przed tłu m em , k tó ry  się u sto lik ów  do kart zgrom ad ził, g d y­
b y  nie m yśl, że siostra jej znajd u je  się w  stanie, k tó ry  nakazuje szczegól­

ną dla kobiet okazyw ać w zględność. T e g o  przeto w ieczoru  żadne nie 
d ało  się słyszeć s łó w k o , ale n azaju trz  w ręczon o księżnie list od k ró ­
low ej. M arya  p isze w  n im , że p rzykro  jej jest sp raw ić  n iep rzy jem ­
ność siostrze, którą kocha i której zw yk łe  u ch yb ien ie  p rzebaczyćby 
m ogła : tu jed nak o w a żn ą  rzecz chodzi. L a d y  M arlborough  m usi 
b yć  oddaloną. P ó k i m ieszkać będzie w  W h ite h a ll, p óty  i m ąż z nią 
będzie m ieszkał. C z yż  p rzysto i, ab y  cz łow iek  w  takiem  p ołożen iu  
z a jm o w ał m ieszkan ie w  pałacu  sw ego pana, którego tak zn iew ażył? 
J . M . K ró l byn ajm n ie j okrutn ie  postępow ać nie m yśli w zględem  najnie- 
god ziw szych  osób: znoszon o też dotychczas tę obrazę i znoszon oby 
ją  nadal, gd yb y  księżna A n n a  nie b y ła  sp row ad zała  h ra b in y  na po-

Ciekawem  jest porów nać jasne opowiadanie, które daje Burnet w  czasie świe­
żych jeszcze zdarzeń, ze wstrętndm  opowiadaniem, przedstawionem  publiczności 
w  kilka lat późnićj, kiedy M arlborough ściśle b y ł połączony z wigam i i kiedy krajow i 
wielkie i znakomite św iadczył usługi. Burnet, II 90.

Księżna Marlborough w  sw ojźj O b r o n i e  bezczelnie powiada, „ iż  nigdy 
dowiedzieć się nie m ogła o przyczynie niełaski k rólew skiej.“  Napom yka zlekka, 
że może fałszerstw o Y oun ga stało się tego powodem. Powinna jednak była w ie­
dzieć, że fałszerstw o Younga spełnione było  dopiero w  kilka miesięcy po dym isyi 
jćj m ęża. Zapew ne jej nie dopisała pam ięć, zdolność, k tórą powszechnie uw ażają 
jako nieodzownie potrzebnądla osób do jćj k lasy  należących. Podaje nam księżna list 
M aryi do Anny, w  którym  M arya powiada: „n ie  potrzebujęci podawać powodu, k tóry 
M arlborough dał królow i, że ten postąpił tak a nie inaczćj.“  S łow a te jasno poka­
zują, że Annie znany b ył powód. G dyby powodu nie znała, czyżby tego nie w y­
raziła  w  swój odpowiedzi? Tym czasem  m am y odpowiedź, ale w  niej a n i  słów ka 
w  tym  przedmiocie. W ięc powód musiał jej być znanym , a możnaż przypuścić, że 
go trzym ała w  tajemnicy przed sw o ją  ulubienicą, panią Freem an?



koje d w orskie, dla obrażania osobiście kró la  i królow ej. „ Je s tto  
n iegrzecznem , pisze M arya, ze stron y  sio stry : b y ło b y  n iep rzyzw o- 
item  ze stro n y  ró w n ej m i stanow iskiem  kob iety ; a zbytecznem  jest 
nadm ien iać, iż m am  p raw o żądać d la siebie czegoś w ięce j.“  K sięż n a  
w  odpow iedzi sw ej nie starała  się u sp raw ied liw iać  h ra b in y  M arlbo- 
ro ugh ; tw ierd ziła  ty lk o , że jej p rzy jac ió łk a  jest n iew in n ą  i b łaga ła  
k ró lo w ę, aby tak p rzyk rego  nie dom agała się rozłączen ia . „N ie  m asz, 
p isze A n n a , nic tak ciężkiego, czegobym  raczej zn ieść nie w o la ła , 
jak  m yśl, że się z n ią m am  rozstać.“

K sięż n a  p o sła ła  po sw ego w u ja  R och estera i p ro siła  go, aby list 
za n ió sł do K en sin gto n  i b y ł jej w  tej spraw ie  oręd o w n ik iem . R o ­

chester z listem  pójść nie ch cia ł a jak k o lw iek  stara ł się dobre p rz y ­

w ró cić  stosunki m iędzy sio stram i, byn ajm n iej sp raw y  C h u rc h illó w  

być ob roń cą nie m yśla ł. Ju ż  odd aw na bow iem  z s iln em  n iezadow o­
len iem  p atrz y ł na w p ły w  n ieo gran iczon y, jak i na m łod ą  jego siostrze­
nicę w yw iera ło  to ze w szelk ich  zasad w yzu te  m ałżeństw o . S łu żą cy  
w ięc  p on ió sł do królow ej list A n n y . W  odpow iedzi na to lord  
szam belan  D orset p rzyszed ł z rozkazem , aby L a d y  M arlbo rou gh  na­
tych m iast op uściła  pałac. P an i M orley  nie chciała się rozstać z pa­
nią F reem an . C o  do pana M o rley , tem u w szystko  b y ło  jed no, gdzie 
zam ieszka, byle  ty lk o  m ia ł trzy  dla siebie dania p rz y  obiedzie i trzy 

bu telk i w in a. K sięż n a  przeto z ca łym  sw ym  dw orem  osiad ła  w  S io n  
H ouse, w ie jsk im  p ałacyku  d o  księcia D orset należącym , p o ło żo n ym  
nad brzegiem  T a m iz y . W  L o n d yn ie  za jm ow ała  B erk e ley  H ouse, 
w  P icca d illy  leżący, w  m iejscu , gdzie dziś D evosh ire  H ouse stoi *). 
D o ch o d y zap ew n ia ła  jej u ch w ała  p arlam en tu , ale  zresztą dotknięto 
ją  karą pod każd ym  w zględem , gdzie ty lk o  k oro n a  p raw n ie  b y ła  w  sta­
nie działać. P o zb aw ion o  ją  straży  h on o ro w ej. M in istro w ie  zagra­
n iczni przestali ją  odw iedzać. K ie d y  do Bath  p rz yb yw ała , sekretarz 
stanu  p isa ł do bu rm istrza , zabran ia jąc m u p rzy jm o w ać ją  z honoram i, 
zw yk le  k ró lew sk im  gościom  ok azyw an em i. Je że li b y ła  obecną na 
nabożeństw ie w  kościele św . Jakó b a, proboszcz m ia ł sobie zabro n io- 

nem  z w y k łe  okazyw ać jej oznak i uszan ow an ia , n ie w o ln o  m u b y ło  
w itać  jej z am b on y i p osy łać  jej odp is tekstu kazan ia dla um ieszcze­
n ia  takow ego przed n ią na poduszce. P o w iad an o , m oże zresztą bez-

') C ałą  opowieść moję zm uszony byłem  wziąć z opowiadania księżny M arl­
borough, opowiadania, które wielce ostrożnie czytać należy z w yjątkiem  tylko tych 
m iejsc, bardzo zresztą licznych, gdzie księżna opowiada swoje w łasne złośliwe i nie­
rozsądne czyny.

2 3  O W IL H E L M  I  MARYA.
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zasadnie, że naw et stróżow i nocnem u w  P icca d illy  zabro n ion o śp ie­
wać na jej cześć pod oknam i B erk e ley  H ouse nędzne sw oje w ierszyd ła

Z e  A n n a zb łądziła , b y ło  jasnem ; ale m niej b y ło  jasn em , że król 
i królow a, karząc ją, m ieli słuszność. P o w in n i b y li albo u k ryć  sw oje 
n iezadow olenie, albo otw arcie  w yp ow ied zieć  p rzyczyn ę  takiego p ostą­
p ien ia. N a nieszczęście, p ozw alali każdem u w id zieć karę, a zaledw ie 
poznać k o m u ko lw iek  d ozw alali obrazę, która ją  w y w o ła ła . P o w in ­
ni b y li pam iętać na to, że w  braku ob jaśn ien ia  co do p ow o d u  n iepo­
rozum ień , publiczność zaw sze chętnie staje po stronie słabszej a szcze­
gó ln ie j chętnie, k ied y  w id zi, że bez oczyw istej jak ie jś p rz y c z y n y  s io ­

stra z siostrą su ro w o postępu je. P o w in n i b y li pam iętać nadto, że 
w ystaw ia ją  na pociski to , co n iestety stan o w iło  w  charakterze M aryi 
słab ą stronę. Zrząd zen iem  strasznego losu  zro d z iła  się n iep rzyjaźń  
m iędzy n ią a jej ojcem . P o tw a rcy  og ło sili ją  jako w y z u tą  ze w szel­

kich  uczuć rodzinnego p rzyw iązan ia ; jej c h w alcy  naw et, k ied y  m ó­
w ili o tem , jak ona sp e łn iła  sw oje ob ow iązk i w zględ em  ojca, zm usze­
ni byli staw ać w  tej m ierze w  jej obron ie. N ic  w ięc n ieszczęśliw szego nad 
to być nie m ogło , jak  kiedy p ow tórn ie  dała  p ow ód posądzania ją  o le k ­
cew ażenie zw iązków  rod zin n ych . O tw artą  w ięc p row ad ziła  w o jn ę 
z dw iem a osobam i, z k tórem i ją  najb liższe w ę z ły  k rw i łą c z y ły . N ie ­
jeden , co u sp ra w ie d liw ia ł jej postępow anie  w zględem  ojca niebezpie­
czeństw em , które jej o jczyźn ie  i re lig ii groziło , nie b y ł teraz w  stanie 
bron ić postępow ania w zględem  siostry . K ie d y  M aryą , która istotnie 
w  tym  razie  zgrzeszyła  ty lk o  brakiem  rozsądku, św iat ca ły  u w ażał 
za prześladow niczkę; A n n a , która b y ła  w in n ą, o ile jej słabe zdolności 
w in n ą  być p o zw ala ły , bu d ziła  pow szech ne w spółczu cie  jako  ofiara 
z godnością  znosząca prześlad ow anie . T ym cza se m  w  p ryw atn ych  
listach , gdzie się jako M o rley  p od p isyw ała , księżna s ło w am i p rze­
ku p k i w yp o w iad a ła  sw oje uczucia gw ałtow n e, lż y ła  co n iem iara  ca ły  

naród h olendersk i i n azyw ała  swego szw agra n iek iedy p oro n io n ym  
płodem , n iek ied y  potworem ., n iek iedy C alib an em  2). N aród jednak

') O b r o n a  k s i ę ż n e j  M a r l b o r o u g h ;  Dartm ontba przypisek do 
Burneta, II. 92. W iersze stróża nocnego w  Piccadilly i rozkaz w  tym  względzie m i­
lorda Nottingham, 16 9 1. Jest jeszcze jeden złośliwy paszkwil na księżnę Marlborough 
z tegoż roku pod napisem: Powszechne zdrowie, prawdziwe porozumienie między 
królow ą a księżną.

Nie trzeba posądzać Anny oto, żeby czytyw ała  Szekspira. Często za­
pewne czytyw ała  „W y sp ę  Cudowną.“  T o  nędzne rifacim ento (przeróbka) Burzy , 
w tedy ulubioną było sztuką z powodu całej m aszyneryi i dekoracyj.
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tych  s łó w  nie s ły sz a ł; w id z ia ł ty lk o  jej zach ow an ie  się , nacechow ane 
god n ością  i u ległością . Zd a je  się, że nie kto in n y  ty lk o  w y n io sła  
i gw a łto w n a  h rab in a  n astra ja ła  na ten ton poufne lis ty  JM . księżnej 
A n n y , tym czasem  zręczn y, u k ła d n y  i w  polityce  b ieg ły  h rabia  zajm o­
w a ł się  ob m yślan iem  sposobów  w łaściw ego  w ystęp ow an ia  przed  św ia­
tem . P rzez  p ew ien  czas kró lo w ę potępiano pow szechnie, ale urok 
jej usposob ien ia, jej obejścia  się  b y ł tak  s iln y , że ju ż  w  k ilka  m ie­
sięcy  zn ów  od zysk a ła  straconą u lu d u  w ziętość.

S zczęśliw ie  z ło ż y ło  się d la  M arlb o rou gh a, że w łaśn ie  k ied y  
c a ły  L o n d y n  z a jm o w ał się sp raw ą  jego u w o ln ien ia , chcąc dojść p rz y ­
c z y n y  tak nagłej n ie łask i k ró la  w zględ em  cz łow ieka, co za u lubieńca 

u ch o d ził, w  tym  sam ym  czasie W ilh e lm  F u lle r  w ystą p ił z oskarże­
n iem  o zdradę stanu  k ilku  w ysok o  p o łożo n ych  osób: rzecz ściśle zba­

dano i przekonano się, że oskarżen ie b y ło  bezzasadnem . P u b li­
czność w ięc, która  się rzadko głęb ie j zastan aw ia , w  tej ch w ili nie łatw o 
u w ierz yćb y  m ogła w  istn ien ie  sp isku  jakobickiego .

Ż e spisek F u lle ra  m niej jest od sp isk u  pap istycznego g ło śn y m , 
raczej tem u h isto ry cy  w in n i n iżeli F u lle r , k tó ry  z ro b ił w szystk o , co 
zrob ić b y ło  m ożna, żeb y  zająć w  rzędzie zb ro d n iarzy  naczelne m iejsce. 
K a ż d y  w ięcej w  dziejach o czytan y zapew ne za u w a ży ł, że n iegodzi- 
w o ść  lu d zka  ma sw oje ch w ilow e m od y, które nastają i p rzem ija ją  jak  
m o d y  na su kn ie  lub  m od y na m eble. W ą tp ić  się godzi, c z y lib y  przed 
16 7 8  r. k to ko lw iek  w  naszym  k ra ju  w y m y ś lił  i pod p rzysięgą  opo­
w ie d z ia ł d ro b iazgow ą h isto ryą , lubo k ła m liw ą , sp isku  zdradzieckiego 
w  tym  jed yn ie  celu , aby nabrać znaczenia przez zgub ien ie  lud zi, k tó­
rz y  m u nic złego nie zro b ili. W  16 78  r. jed n ak  n iegod ziw a ta zb ro ­
d n ia  w eszła  w  zw yczaj i u trz ym yw a ła  się w  ciągu lat dw udziestu , któ­
re n a stą p iły  p o re w o lu c y i. K azn o d zie je  w ysta w ia li ją  jako nasz grzech 
n aro d ow y, p rzep ow iadając, że na nasz kraj straszne ściągnie prze­
k leń stw o. P ra w o d aw cy  w ystęp o w ali z w n io sk am i o u stan ow ien ie  
su ro w ych  kar na tak ie n iecne czyn y  ’). N ie uw ażano ato li za ko­
nieczne uciekać się do tak ostrych  środków . M oda się zm ien iła  
i w  ciągu ostatnich  la t stu p ięćdziesięciu  ani jednego m oże nie zn a j­
dziesz p rzyk ład u  tego szczególnego rodzaju  n iegodziw ości.

O bjaśn ien ie w  tym  razie jest ła tw e. O ates b y ł  założycielem  
szko ły . P o w od zen ie  jego d ow o d ziło , że nie m asz tak  niedorze-

’ ) Dzieje poronionych usiłowań w  tyj mierze na polu praw odawczym  poznać 
można z D yaryuszów  gm in z 1692/3 r.
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cznego k łam stw a, k tórem uby nie u w ie rz y ły  u m y sły  b o jaźn ią  i n iena­
w iścią  przejęte. P o tw arze  jego b y ły  p otw orn e, ale rzucane b y ły  
w  porę ; p rzem aw ia ł do lu d u , który  przez sw e nam iętności sta ł się 
o k ru tn ym  i tym  sposobem  przez bezczelne i okrutne k łam stw o 
w  ciągu tygod n ia  z b ied y  i z ciem nego zakątka w yn ió sł się na stopień 
zb ytk u , s ła w y  i w ład zy . P o w ię k sz a ł k iedyś szczupłe d och ody nędz­

nego proboszcza, k radn ąc trzodę ch lew n ą  i drób u jego parafian  ')• 
T e ra z  m ieszk ał w  p ałacu . O taczał go tłu m  w ie lb ic ie li; na jego b y ły  
łasce  m ien ie  i życie  H o w ard ó w  i H erbertów . Z ja w ił się niebaw em  

tłu m  n aślad ow ców . Z d aw ało  się, iż w ięcej zyskać a m niej stracić 
m ożna, fa łszyw e składając św iadectw a w  przedm iocie  urojonego sp i­
sku, an iżeli rozbija jąc po drogach lub  obrzynając pieniądze. D latego 
też tacy jak  B edloe, D angerfield , D ugdale, T u rb e rv ille  śp ieszn ie 
zaraz przenieśli sw oje zdolności na pole k orzystn ie jsze  i m niej nie­
bezpieczne od tego, na którem  dotychczas w  u k ry c iu  p raco w ali. A ż  
do ro zw iązan ia  parlam entu  oxfordzk iego  papistyczne sp isk i b y ły  ich 
g łó w n em  rzem iosłem . N astępnie w  ciągu la t sied m iu  w yłączn ie  
ty lk o  sp isk i w igow skie p o p łaca ły . P o  rew o lu cyi p rzyszed ł czas na 
sp isk i jakóbickie, ale p ub liczn ość sta ła  się ostrożniejszą i jakko lw iek  
n ow i św iad ko w ie  fa łszyw i niem niej b y li zręczni jak  poprzednicy, 
daleko m niej zn ajd ow ali p od n iety . D zieje p ierw szego w ielkiego ciosu 

zadanego tym  nikczem nym  lu d ziom , zasłu gu ją  na szczegółow ą 
w zm ian kę .

W  1689 i na początku 1690  r. W ilh e lm  F u lle r  w y św iad czy ł 
rządow i p rz ysłu g ę , jak ie j n iek ied y  n a jlepszy rząd potrzebuje i jaką 
ty lk o  najgorszy cz łow iek  w yśw iad czyć m oże. Pożytecznego tego 
zdrajcę w yn agro d z ili c i, co go u ż y w a li, pien iędzm i i w zgardą. H o j­
ność ich p o zw o liła  m u żyć po pańsku  w  ciągu k ilk u  m iesięcy. Sam  
n azw ał się p u łk o w n ik ie m , p rz y ją ł s łu żbę, którą u b ra ł w  bogatą libe- 

ryą , zaop atrzy ł się w  p iękne kon ie, m ieszk ał w  P a ll M ail i poka­
z y w a ł sw oję bezczelną g ło w ę, k tórą  p o k ryw a ła  peruka w artości p ięć­
dziesięciu  g w in ei, w  przedpokojach  pałacu  i w  lożach teatraln ych . 
N iek ied y  p rzy b ie ra ł p ozór u lu b ień ca dw orskiego i pon iew aż m nie­
m ał, że W ilh e lm  żyć  bez niego nie m oże, u d a ł się z JM K ró le m  
n ajprzód  do Ir lan d y i a potem  na kongres książąt do H agi. F u lle r  
ch w a lił się potem , że w  H adze ż y ł  otoczony św itą  jako am basador, 
że tygod n io w o p ła c ił dziesięć gw inei za m ieszkan ie i że ju ż  najgorszą 
kam izelkę, jak ą  ra c z y ł nosić, n o sił ze srebrnej m ateryi po czterdzieści

>) N o r t h a  B a d a n i e ,



szy lin gó w  za łok ieć . T a k ie  m arn otraw stw o , jak zw ykle , p rzyw io d ło  
go do nędzy. N iebaw em  po sw oim  p ow ro cie  do A n g lii, uciekając 
p rzed k om orn ik iem , osiad ł w A x e  Y a rd , m iejscu , leżącem  w  obrębie 
ju ry d y k i W h iteh a llu . P o ło żen ie  jego b y ło  rozpaczliw e: potrzeba 
m u  b y ło  ogro m n ych  p ien iędzy ; od rządu nie m ia ł się czego dom agać, 
bo i tak m u ju ż  p rzep łacono jego u sługi. D alszych  u słu g  od niego 
nie żądano; raz ju ż  stanąw szy jako  św iadek  k oro n y, m ógł teraz zostać 
ty lk o  szpiegiem  Ja k ó b itó w ; zresztą w szyscy  uczciw i i szan o w n i ludzie 
gard zili nim  i un ikali go, do jak iegokolw iekbąd ź należąc stron n ictw a.

W łaśn ie  w tym  czasie, k ied y  ow ład n ęło  nim  u sposobien ie  du­
cha, gdzie cz łow iek  najgorszym  ulega pokusom , w szed ł w  stosunki 
z n a jgorszym  uw odzicielem , z istn ym  szatanem  w  lu d zk ićm  ciele. 

O ates u zysk a ł w olność, przebaczenie i p en syą , która u cz yn iła  go 
bogatszym  człow iek iem  an iżeli d ziew iętnaście  dw udziestych  cz ło n ­
k ów  tego stanu, którego b y ł zakałą. N a tém jed nak nie p o p rze­
staw ał. Ż a li ł  się, że teraz m a m niej jak  trzysta fun tó w  rocznie. 
Z a  z łotych  czasów  spisku  daw ano m u trzy  razy ty le , zb ytk ow n ie  
m ieszkał w  pałacu , jadał ze srebrn ych  naczyń  i jedw abne n o sił sukn ie. 
D o m agał się p ow iększen ia  sw ojej pensyi. N aw et p osu n ął sw ą bez­
czelność do tego stopnia, że się ubiegał o godności kościelne i m ie n ił 
to n iesp raw ied liw ością , że k ied y  ty le  in fu ł rozdano, sam  żadnej 
d ziekanii, p reben d y lu b  zresztą p robostw a dostać nie m ógł. P rz y  
każdej sposobności w ystę p o w a ł ze sw ojem i w ym agan iam i. U częszczał 
do m iejsc publicznych  i do p rzedpokojów  obu izb p arlam entu . M o ­

głeś go w idzieć lu b  słyszeć codzień jak  b iegał, o ile m u p o zw ala ły  
n ierów ne nogi, m iędzy C h a rin g  C ross i W estm in ster H all, zadyszan y 
i pełen  w ysok iego  o sobie rozum ien ia, jak  p ra w ił o sw ych  czynach  
na rzecz dobrej sp raw y, jak lż y ł po d orożkarsku  w szystk ich  statystów  
i d u ch o w n ych , k tó rzy  m u zdan iem  jego na dw orze szkodzili i do 
b iskupiej godności dopuścić go nie chcieli. K ie d y  się p rzek on ał, 
że n ie m a d lań  żadnej nadziei w  kościele u rzęd ow ym , przeszedł do 
w tórochrzceńców . C i go zrazu  p rzy ję li z im n o, ale kiedy u słysze li 
go  n adzw yczaj tk liw ie  m ów iącego o cudow ném  dziele ła sk i, która 
do jego duszy zstąp iła , k ied y  uroczyście  p rzysięgał na Je h o w ę  i św ię­

tych  a n io łó w , że odtąd będzie gorejącćm  i św iecącćm  św iatłem , ci 
p rości i dobrze m yślący  lu d zie  nie m ogli p om aw iać go o ob łudę. 
Sm u ci się, m ó w ił, jako syn ogarlica . R az  w  niedzielę zd aw ało m u 
się, że m u serce p ękn ie ze sm utku  na m yśl, że został w y łą czo n y  
z tow arzystw a św iętych . N areszcie p rzyjęto  go do gron a, ale naw et

2 3 4  W ILH E L M  1 MARYA.
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roku  nie p rz eb y ł m iędzy sw em i now em i p rz y ja c ió łm i, k iedy się ci 
na jego charakterze poznali i uroczyście go w yrz u c ili jako  ob łu dn ika. 
O dtąd sta ł się śm ierte ln ym  w rogiem  naczelnych w tórochrzceńców  
i p rześlad ow ał ich tak zdradziecko, k łam liw ie , bezczelnie, tak niego­
dziw ie jak  przed k ilką  la ty  zgu b ił w  p odobn y sposób ty le  g łośn ych  
ofiar. C i k tó rzy  niedaw no b yli zbudow ani jego opow iad an iem
0 św iętych  próbach , ze zd um ien iem  sły sz e li go teraz krzyczącego, 
jako się zem ścić m usi, jako  zem sta jest B ogu  m iłą , że n iegod ziw cy, 
co go w y łą c z y li, m uszą zginąć, m uszą się rozproszyć po św iecie

1 zubożeć do ostatniego szeląga. Z a m ia ry  jego ud arem n ił dekret 
k an celaryi, dekret, k tó ryb y  rzu cił p o n u ry  cień na ch arakter z w y ­
czajnego cz łow ieka, ale k tó ry  nic już do n iesław y T y tu sa  Oatesa 
nie dodał ‘). M im o te w szystk ie  zm ian y , otaczała go jed n ak  pe­
w n a  zgraja gw ałto w n ik ó w  i oszczerców , k tórzy odepchnięci i zn ien a­

w id zen i od w ig ó w , sam i m ian ow ali się w igam i i sądzili się być 
skrzyw dzo n em i, że za sw e niegodziw e usługi n ie o trzym ali najlep­
szych m iejsc od k o ro n y  zależnych .

W  16 9 1 roku  T y tu s , chcąc być bliżej ogn iska in tryg  i k n o w ań  

p o lityczn ych , osiad ł w  pob liżu  W h iteh a llu . Do dom u jego znalazł 
przystęp  F u lle r , tuż obok m ieszkający. Z łego  dzieła, które się w  nim  
rozpoczęło , k ied y  b y ł jeszcze dzieckiem , pod w p ły w e m  p am iętn ików  
D angerfielda, d o p ełn iło  teraz ostatecznie obcow anie z O atesem . D o­
któr Salam an ck i ju ż  teraz jako św iad ek  nie b y ł straszn ym , ale częścią 
ok ru tn a  z łośliw o ść, jaką p a ła ł ku w szystk im , których  za sw ych  n ie­
p rzy jac ió ł u w ażał, częścią sk ło n n ość  ku z łem u i n iem ożność zacho­
w an ia  się spokojnego, p ob u d za ły  go do czyn ien ia  za pom ocą innych 
tego, czego osobiście już czynić nie m ógł. W  F u lle rz e  zn alazł ze­
psutą duszę, w p ra w n y  język  i m iedziane czoło, te nieodzow ne dla 
fałszyw ego oskarżycie la  p rzym io ty . P rz y jaź ń , jeśli w yraz  taki jest 
tu na m iejscu, zaw iązała  się m iędzy niem i. O ates o tw o rz y ł F u lle ro ­
w i sw ój dom  a naw et kiesę sw oję. Z astarza ły  grzeszn ik , bądź sam , 
bądź pośredn io przez sw oich  w sp ó ln ik ó w , dał do zro zu m ien ia  no- 
w icyu szo w i, że nic się ty le  do podniesien ia znaczen ia człow iek a  nie 
p rzyczyn ia , jak  w yk ryc ie  sp isku  i że teraz w łaśn ie  pora, gdzie m ło d y  
ch ło p ak , co śm iało  idzie naprzód i niczego się nie boi, cudów  doka- 
zać m oże. R e w o lu cya , tak p rzem aw ia ł T y tu s  i jego w sp ó ln icy , nie

]) Northa Badanie; W arda Szpieg londyński; Crosby, W tórochrzceńcy 
angielscy, vol. III, rozdz. 2.
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w ie le  z ro b iła  dobrego. D zie lnych  ch ło p ak ó w  S h aftesbu ryego nie 
w yn agrod zon o  od p ow ied n io  do zasług. N aw et sam  D októr, do tego 
lu d zk a  dochodzi n iew dzięczność, d oznaje z im n ego  obejścia ze stron y  

n o w ego d w oru . N ędzarze to ry so w ie  zasiad ają  w  radzie i do k ró ­
lew sk iego  dopuszczan i są gabinetu . B y łb y  to czyn  sz lach etn y  w y ­
p row ad zić  ich pod topór k atow sk i. P rzed ew szystk iem  b y ło b y  rze­
czą n ieocen ioną w id zieć  d ługą a u roczystą  tw arz  N ottin gh am a na 
T o w e r  H ill. N ien aw iść , jak ą ci lu d zie  p ała li p rzeciw ko N ottin gh a- 
m o w i, b y ła  bez gran ic  a w y w o ła ły  ją  n ietyle  jego zasad y p olityczn e, 
które poniekąd potępiać b y ło  m ożna, ile  raczej jego ch arakter m o ra l­

n y , na k tórym  po najp iln iejszem  zbad aniu  żadnej nie zn alaz łb yś 
skazy . O ates z pow agą, z jaką n au czycielo w i p rzem aw iać dozw ala 

dośw iadczenie oraz pow odzen ie , w y k ła d a ł sw oim  uczn iom  sztukę 

sk ład an ia  fa łszyw ego  św iad ectw a. „P o w in ie n e ś  b y ł, m ó w ił, siln ie  
się  zaklin ając, w ięcej daleko skorzystać z tego, coś s ły sz a ł i w id z ia ł 
w  S a in t G erm ain . D la  u k n u cia  sp isk u  jestto najlepsza podstaw a. 
A le tyś g łu p i, tyś osieł; jabym  cię o b ił, jabym  tak  nie zro b ił. Ja m  
p o stara ł się pójść do K a ro la  i w szystk o  m u od k ry łem . L au d erd alo - 
w i w  oczy p ow ied zia łem , że jest nędzarz. B a li m ię  się w szyscy, 
k ró l, m in istro w ie , lo rd ow ie , g m in y . A le  ty , m ój ch ło p ak u , nie 
u m iesz  sobie rad zić .“ F u lle r  b y ł  m ocno zb u d o w an y tern n ap o m n ie­

n iem . K ilk u  w sp ó ln ik ó w  T y tu s a  d ało  m u do zro zu m ien ia , że jeśli 
m y śli istotn ie  zająć się rzem iosłem  fa łszyw ego  św iadczen ia, nie p o­
w in ie n  się w' kaw iarn iach  tak często u k azyw ać  w  to w arzystw ie  O atesa. 
„D o k tó r , m ówdł jeden  z tej zgrai, w y b o rn y  cz łow iek  i d ok on ał w  tym  
czasie  rzeczy n ielada, ale są ludzie  p rzeciw ko  n iem u up rzedzen i; je­
żeli w ięc  chcesz istotn ie  zająć się w yk ryc ie m  sp isku , im  rzadziej bę­
dziesz się z n im  w id y w a ł, tern lep ie j.“  F u lle r  p rzestał przeto uczę­
szczać do dom u O atesa, ale nie przestał odbierać p ryw atn ie  w ie lk ich  
od m istrza  sw ego nauk.

Słu szność w ym aga p ow ied zieć, że F u lle r , zdaje się , w stąp ił do 
rzem io sła  fa łszyw ych  św iad kó w  dopiero w tedy, k iedy się już z żebra­
n in y  i oszustw  n ie m ó gł u trzym ać. C zas jak iś ż y ł  z łask i k ró lo w ćj. 
N astępn ie  w y z y sk iw a ł ja łm u żn ę, w yd ając się za potom ka szlachetnego 
ro d u  S id n eyó w . Poch lebstw am i w yc ią g n ą ł troch ę grosza od T illo t-  
so n a  i w yw d zięcza ł się za dobre serce arcyb isk u p a , m ien iąc się  u lu ­
bionym  siostrzeńcem  Jego  E m in e n c y i. A le  jesien ią  16 9 1  r. w yczer­
p a ły  się w szystk ie  środki. P rzen o co w aw szy  k ilka  razy  w  kord ygar-
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dach, dostał się F u lle r  nareszcie do w ięz ien ia  tryb u n a łu  nadw ornego 
i teraz w łaśn ie osądził, iż nadeszła pora od krycia  sp isku  ').

N ajprzód  ud ał się p iśm ien n ie  do T illo tso n a  i P o rtlan d a; ale 
T illo tso n  i P o rtla n d  poznali się n iebaw em  na k łam stw ie. T o  co p o­
w ied z ia ł, d on iesiono jednak k ró lo w i, k tó ry , jak  się tego spodziew ać 
należało , zach o w ał się w zględem  w iad om ości oraz donosiciela z z im ­
ną pogardą. P o zo sta ła  ty lk o  jedna jeszcze droga —• parlam ent.

Ja k  się ty lko  z eb ra ły  izb y , F u lle r  p rosił gm in y , ab y  go w y s łu ­
chać ra c z y ły  w  rzeczy, w  której nad zw ycza jn ych  udzieli objaśnień- 
Z  w ięz ien ia  p rzyp row ad zon o  go przed kratk i iz b y  i tu d łu gą  rozpo- 

w ie d z ia ł h istoryą. Jak ó b , m ó w ił, z la ł w ład zę  kró lew ską  na sześciu 

k om isarzy , m ięd zy  k tórem i p ierw szym  b y ł H a lifa x . Z  górą pięć­
dziesięciu  lord ów  i p an ów  p od p isa ło  adres do k ró la  fran cuzkiego , 
prosząc o zbro jne p rzyw ró cen ie  na tron dom u S tu artów . F u lle r  
o św iad czył, jako w id z ia ł ten adres i w y lic z y ł z n azw iska k ilkanaście  
na n im  podpisanych  osób. K ilk u  p o słó w  ro b iło  ostre uw agi, poda­
jąc w  w ątp liw ość zeznanie i ch arakter św iad ka. Je st  to, m ó w ili, je­
den z najw ięk szych  na ob liczu  ziem i n iegodziw ców  i opow iada takie 
rzeczy, k tó rym b y zaledw ie u w ierzyć  m ożna, gd yb y  je naw et an io ł 
z nieba p rz y sła n y  op o w iad ał. F u lle r  śm iało  ośw iad czał się z chęcią 
z łożen ia  dow od ów , któreby p rz ek o n a ły  n ajn iew iern ie jszych . M ia ł 
on , tw ierd ził, stosunki z n iektórem i agentam i Jakóba. O soby te go­
tow e są pow etow ać k rzyw d ę k ra jo w i w yrząd zo n ą . Ś w iad ectw o ich 

ro zstrzygn ie  w szelk ą  w ątp liw o ść; m ają bow iem  w  ręku d ow od y, któ­
re w in n ych  z toru  zbiją. T rz y m a ją  się zaś na stron ie, gd yż w idząc 
k ilk u  ze zd rajców  na w yso k ich  stanow iskach  i w  b lizk iem  kró la  oto­
czeniu , bo ją się  ściągnąć na siebie n iep rzy jaźń  tak s iln ych  a n ikczem ­
nych lu d zi. F u lle r  w reszcie  p ro s ił o trochę p ien iędzy, zapew niając 
g m in y , że je na dobry cel obróci 2). G d y b y  się b y ło  jego żądan iu  
zadość stało , b y łb y  praw d op od obn ie  p o p ła c ił d łu g i, od zysk a ł w o ln ość  
i u m k n ął; ale g m in y  ch cia ły  przedew szystkiem  zobaczyć jego św iad ­
k ów . Z aczą ł się w ięc  w yk ręcać. P an o w ie  są na lądzie sta łym  i nie 
m o glib y  p rzyb yć  bez pasportów . D ano m u p asp orty , ale sk a rży ł się, 
że są niedostateczne. N areszcie g m in y , chcąc dójść p raw d y, p o d a ły  
adres do króla z prośbą o w yd an ie  F u lle ro w i jak  najobszerniejszego 
listu  żelaznego 3). L is t  żelazny p rzysłan o . Sześć tygodni u p ły n ę ło

]) T ę  część dziejów życia Fullera w ziąłem  z jego w łasnćj opowieści.
5) D y a r y u s z e  g m i n ,  2 i g grudnia 16 9 1; G r e y a  r o z p r  a"w y.
8} D y a r y u s z e  g m i n ,  4 stycznia 16 9 1/2 ; G r e y a  r o z p r a w y .
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i nic nie b y ło  słych ać o św iadkach . P rz y jac ie le  lo rd ó w  oraz panów  
oskarżonych  dom agali się, aby izb y  nie o d raczały  posiedzeń, dopóki 
w  rzeczy  tak w ażnej do stanow czej nie dojdą u ch w ały . Z aw ezw an o  
F u lle ra . U d aw ał chorego i tw ierd ził, nie po raz p ierw szy , że go Ja -  
kóbici o tru li. W szystk ie  atoli jego z a m y sły  u d arem n ił ch w alebny 
pośpiech , z jak im  g m in y  w  tej spraw ie  d z ia ła ły . P osłan o k om isarzy  
do F u lle ra , p o leciw szy  przekonać się, czy li m a rzeczyw iście  jakich  
św iad kó w  i gdzie się ci św iad ko w ie  znajd u ją . P o sło w ie  w  tym  celu 
w yb ran i, p rz y b y li do w ięz ien ia  tryb u n a łu  nadw ornego i znaleźli go 
chorego, p raw d op od obn ie  w  skutek  zażycia em etyku , w ziętego celem  
w p row ad zen ia  w  błąd kom isarzy . O dpow iadając na zapytan ia , w sk a­
z a ł dw óch św iad ków , D elavala  i H ayesa, jak oby baw iących  w  A n g lii 

i m ieszkających  w  dom u kato lika  aptekarza w H olbo rn . G m in y  po 

o trzym an iu  spraw ozd an ia  od k o m isarzy  n atych m iast p o sła ły  k ilku  
cz ło n k ó w  izb y  do w skazanego przez F u lle ra  dom u. D om  ten i całe 

sąsiedztw o przeszukano. D elavala  i H ayesa  nie znaleziono; prócz te­
g o  w  sąsiedztw ie n ikt podobnych  ludzi n igdy nie w id z ia ł ani o nich 
s łysza ł. Izba zatem  ostatniego dnia posiedzeń w c h w ili, k ied y  już 
herold czarnej laski do drzw i p u k a ł, jed nogłośn ie  ośw iad czyła , że W il­
helm  F u lle r  jest oszustem  i fa łszyw ym  oskarżycie lem , że zn ie w a ż y ł 
rząd i parlam ent, że sp o tw a rzy ł szanow nych  ludzi i u ch w aliła  w resz­
cie podać adres do tronu z prośbą o ukaranie n ikczem n ika '). W  sku­

tek tego pociągn iono go do odpow ied zia lności, p rzekonano , skazano 
na g rzy w n y , w ięzienie i karę pręgierza. K arze  tej, straszn iejszej od 
śm ierci dla cz łow iek a  nie zu p e łn ie  w yzutego  ze w styd u , p oddał się 
i z n ió s ł ją  z odw agą godną sw ych  dw u u lub ion ych  w zorów , D anger- 
fielda i O atesa. B y ł  ty le  bezczelnym , że rok w  rok  u trz ym y w a ł, jako 
p ad ł ofiarą pokątnych  in tryg  ostatn iego króla, k tó ry  w y d a ł sześć ty ­
sięcy  f., żeby go zgubić. Jak ó b  podobn o,—  taka obiegała p ogłoska,—  
osobiście d aw ał ro zkazy  D elavalow i i H ayesow i. S to so w n ie  do o trzy­
m anych  poleceń sk ło n ili on i F u lle ra  do zapew n ien ia  słow em  sw ojem , 
że się na żądanie staw ią; tym czasem  sam i u m kn ęli i w yd ali go na łu p  

izbie gm in  H isto ryą  tą p rz y jm o w an o  tak, jak  na to zasłu g iw a ła  
i F u lle r  zginął w  p om rokach  zapom nienia, dw a czy trzy  razy  po d łu ż­
szych przerw ach  p rz y p o m n ia w sz y  się p u b liczn ości, żeby się jeszcze 

w ięk szą  okryć  n iesław ą.

*) D y a r y  u s z e  g m i n ,  22, 23 i 24 lut. 1691/2.
3) Fullera O ryginalne listy ostatniego króla Jakóba i innych do największych 

jego przyjaciół w  Anglii.
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D nia dw udziestego czw artego lutego 16 9 2  r., w  godzinę po w y ­
d aniu  w yro k u  na F u lle ra , gm in y  do iz b y  lo rd ó w  zaw ezw ane zostały. 
K ró l d z ięk o w ał izbom  za ich p raw ow ite  i w o ln o m yśln e  uczucia, za­
w ia d o m ił je, że w krótce udać się m usi na ląd sta ły  i p o lecił im , aby 
się o d ro czyły . T ego ż  d nia za tw ierd z ił k ilka  publicznych  i p ryw a t­
nych w n ioskó w , a k iedy sekretarz k o ro n n y  p rzeczytał ty tu ł w niosku , 
k tó ry  przeszedł w  izbie  niższej jed n om yśln ie  i bez żadnej op ozycyi 
u lo rd ó w , sekretarz parlam entu  stosow nie do daw nego zw yczaju  
ośw iad czy ł, że k ró l i k ró lo w a  na w n iosek  się nie zgadzają '). S ło w a  
te rzadko przed w stąp ien iem  na tron W ilh e lm a  w yg łaszan o . R a z  też 
ty lk o  od jego śm ierci u s ły sza ły  je izby. W ilh e lm  k ilk a  razy  w  w aż­
n ych  okolicznościach sk o rzysta ł ze służącego sobie praw a veto dla 
u ch y len ia  w n ioskó w  przez stany królestw a u ch w alo n ych . O szczercy 
jego tw ierd zili, jak o b y  W ilh e lm  o d rzu cił w ięcej w ażnych  w n ioskó w  
an iżeli w szyscy  k ró lo w ie  S tu artow ie  razem  w zięci i n iedorzecznie d o­
w o d zili, że m niej m ia ł w zględu  na zdan ie i sposób w id zen ia  stanów  
królestw a, jak  jego dziad i w u jo w ie . Bezstronne rozpatrzen ie  się 
w  dziejach z ła tw o ścią  w ykaże p rz yczyn y , dlaczego W ilh e lm  tak czę­
sto k orzysta ł z p raw a, do którego się p op rzed n icy  jego tak rzadko 
uciekali i które następcy jego zu p e łn ie  zaniedbali.

P o p rzed n icy  jego p rzyzw ala li z ła tw o ścią  na praw a dlatego, 
że je z ła tw o ścią  ła m a li. K a ro l I p o tw ierd ził prośbę o w ym ia r p raw  
(P etitio n  o f  R ig h t) i zaraz z g w a łc ił każdy p arag ra f tego w ażnego sta­
tutu. K a ro l II zgodził się na uch w ałę , która stan o w iła , że p arlam ent 
p rzyn a jm n ie j raz w  ciągu lat trzech zw o łan ym  być p ow in ien ; ale k ie­

d y  um arł, kraj p raw ie  przez cztery  lata b y ł bez parlam entu . P raw a, 
które zn io sły  sąd k om isy i najw yższej, prawra, które u sta n o w iły  próbę 

sakram en taln ą, bez żadnej trudności uch w alone zostały ; nie p ow strzy­
m ały  one jednak Jak ó b a  od w skrzeszen ia  sądu k om isy i najw yższej, 
od m ian ow an ia  do rad y  tajnej, na urzęd y publiczne, do tryb u n a łó w  
sądow ych  i rad m iejsk ich , osób, które n igdy  p rzysięgi nie sk ład ały . 
N ic w ięc prostszego nad to, że k ró l z ła tw o ścią  u ch w ala ł p raw a, od 

w yk o n an ia  których  m ó gł się w edle zachcenia uchylać.
Z u p e łn ie  inne b y ło  położenie W ilh e lm a . N ie m ógł on, jako ci 

co przed nim  rząd zili, przystać w iosną na jakieś praw o i z łam ać je 
latem . P rzyzw ala jąc  na u ch w ałę  praw , uroczyście  zo b o w ią z yw a ł się

*) Form uła téj odm ównej odpowiedzi brzm i w  następnym  sposobie: Ie roy. 
s'avisera. Jeżeli się król zgadza, w tedy sekretarz obwieszcza: le roy leveu lt, w przed­
miocie wniosków publicznych; co do wniosków zaś pryw atnych daje sw e przyzwo­
lenie, słowam i: soit fait comme il est desire. (P rzyp . tłum.).
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ściśle  p raw  przestrzegać; zarów n o rozsądek jak  sum ien ie  i h on o r nie 
p o z w a la ły  m u n aru szać  u m o w y , z m ocy której p osiad ł k oronę. P ra ­
w o  m ogło  go osobiście obrażać, m ogło  m u się w yd ać zgubnem  dla 
narod u , ale skoro  ty lk o  u ch w alo n em  zostało , ju ż  w  oczach jego b y ło  
św iętem . R z ą d z ił się  w ięc  p ob u d k am i, którem i się n ie k ie ro w ali po­
p rzed n i k ró lo w ie , a które k aza ły  m u się p iln ie  zastan ow ić, n im  p ra­
w o jak ie  u ch w alił. T a m ci bez n a m ysłu  daw ali s ło w o , bo je bez 
w y rz u tu  su m ien ia  ła m a li. O n zaś z zastanow ieniem  p rzystaw ał, bo 
n ig d y  danego nie z ła m a ł s łow a.

A le  jak ko lw iek  p o łożen ie  jego w ielce b y ło  rożnem  od p ołożen ia  
książąt z dom u Stu artó w , b yn a jm n ie j n ie b y ło  tern sam em , w  jakiem  
się  zn a jd ow ali książęta z dom u B ru n św ick iego . K siąż e  z dom u B ru n - 

św ick iego  k ieru je  się, u żyw ając  p re ro g atyw y  k ró lew sk ie j, radą od p o­

w ied zia ln ych  m in istró w , a m in istrow ie  ci m uszą pochodzić ze stron­
n ictw a góru jącego w  obu izbach , albo co najm niej w  izbie niższej. 
T ru d n o  sobie w yo b raz ić  oko liczn ości, w  k tó rych b y  podobnie p o ło ­
ż o n y  m onarch a m ógł od rzucić p raw o  u ch w alo n e  przez obie odnogi 
c ia ła  p raw odaw czego . T a k a  od m ow a w sk a z y w a ła b y  n iezaw od nie , 
a lbo źe m onarch a d z ia ła  w b rew  radom  m in istró w , albo że m in iste- 
ry u m  w  spraw ie  w ie lk ie j d on iosłości nie jest w  zgodzie z w iększością 
g m in  i lo rd ów . W  jed n ym  i w  d rugim  razie k ra j z n a laz łb y  się 
w  bardzo niebezpiecznem  p o łożen iu , w  p ołożen iu , które p rz y  d łuż- 
szem  trw an iu , m u sia ło b y  się zakończyć rew o lu cyą . W  p ierw szych  
jed nak czasach p an o w an ia  W ilh e lm a  żadnego nie b y ło  m in isteryu m . 
N acze ln icy  w ła d zy  w yk o n aw czej w y łączn ie  do jednego lub  d rugiego 
n ie  należeli stron n ictw a. B y li  m ięd zy  n iem i zap alen i w ig o w ie, b y li 
także zagorzali to ryso w ie . N ajśw iatle jsi m ężow ie stanu nie u w ażali 
to za p rzeciw n ą rzecz zasad niczym  ustaw om , ab y  król nie m ógł rzą­
dzić się w łasn em  ty lko  zdan iem  w  w ażnych  bardzo sp raw ach , k o ­
rzysta jąc ze sw ej n ajw yższej p re ro g atyw y . O dm ow a więc jego w p rz ed - 
m iocie  w n iosku  uch w alonego przez obie izby, n ie w sk a z y w a ła  w  tym  
raz ie , tak  jak  dzisiaj, że cała  m aszyn a  rząd ow a w  straszn y  zakłócona 
jest sposób; d ow o d ziła  jed yn ie  ty lk o , że zachodzi p ew n a różn ica  w  p o­
glądach  m iędzy królem  a d w iem a od nogam i c ia ła  praw od aw czego co 
do w łaściw o śc i jak iegoś szczególnego p raw a. T a k a  różn ica  m ogła 
istn ieć i jak  niżej zobaczym y, rzeczyw iście  m ia ła  m iejsce naw et w  cza­
sie , k ied y  k ró l ze stanam i k ró lestw a n iety lko  w  dobrych  stosunkach , 
ale  naw et na stopie szczerej p ozostaw ał p rzy jaźn i.

O koliczności, w śró d  jak ich  W ilh e lm  poraź p ierw szy  sk o rzy­
sta ł z praw a veto , n ig d y  jeszcze w  d ok ład n ym  nie b y ły  p rzed staw io­
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ne kształcie . U czyn io n o  w  dobrej m yśli, ale bardzo n iezręczn ie, 
usiło w an ie  celem  uzu p ełn ien ia  re fo rm y, którćj U c h w a ł a  p r a w  
nie dokonała . T e n  w ie lk i statut p ozb aw ia ł koronę praw a sam o w ol­
nego sk ład an ia  z urzędu sędziów , lecz zupełnej im  nie d a ł n ieza­
w isło śc i. W yn agro d zen ie  ich sk ład ało  się częścią z honoraryów , 
częścią ze stałej pensyi. N ad dochodam i p ryw atn em i król nie m ia ł 
żadnćj kon tro li, ale pensyą m ia ł p raw o albo zm n iejszyć  albo w strzy­
mać zupełn ie . Ż eb y  W ilh e lm  n ad u żył k ied yk o lw iek  tej w ła d z y , n i­
gd y  nie u trzym yw an o ; ale b y ła  to bez w ątp ien ia  w ładza, której żaden 
książę posiad aćby nie p ow in ien  i takie b y ło  w  tej m ierze zdanie obu 
izb. U czyn io n o  w ięc w n iosek , w  m yśl którego każdem u z dw unastu  
sędziów  m iała  być w yzn aczon ą p en sya roczna w  ilości tysiąca fu n ­
tów . D otąd w szystko  dobrze. A le  na nieszczęście p en syą tą obar­

czono d och ody dziedziczne. P o d o b n y w niosek  dziś nie m ógłby być 
przed staw ion ym  w  izbie gm in  bez kró lew skiej na to zgody, u p rze­
dnio z u p ow ażn ien ia  kró la  danej przez tajnego radcę. T e n  jednak 
sposób p ostępow an ia  naów czas jeszcze nie b y ł ustalonym  i W ilh e lm  
m ógł bronić praw  w łasn ości koro n y ty lko w ten sposób, że w niosek  
stanow czo od rzu cał. W  ow ej ch w ili, o ile  dziś sądzić m ożna, od­
m ow a ta w rażen ia  żadnego nie sp raw iła ; naw et pam fleciści jakobiccy 
m ilczeli. D opiero  gd y  zapom nian o ju ż  osnow ę w n io sk u  i ty lk o  
jeszcze ty tu ł w  pam ięci się' doch ow ał, oskarżano W ilh e lm a , jakoby 
się k ie ro w ał chęcią  trzym an ia  sędziów  w  stanie zależności ').

Izby się ro zesz ły  i król p rz yg o to w yw ał się do sw ej p od ró ży na 

ląd sta ły . Przed w yjazdem  p o czyn ił w  sw oim  zarządzie dom ow ym  
i w  niektórych  w yd ziałach  zarządu publicznego k ilka zm ian , zm ian , któ­
re nie w sk a z y w a ły  w yraźnego p rzech ylan ia  się na stronę jednego lub

' )  Burnet, II. 86. Burnet widocznie nie pamiętał osnowy wniosku. Ralph 
to tylko wiedział có  i Burnet. Ledwiem  tu i owdzie w  licznych jakobickich pamfle- 
tach znalazł jakąś w  tej mierze wzm iankę. Ale ciekaw y jest ustęp w  pamflecie 
w yszłym  pod koniec panowania W ilhelm a i k tóry nosi napis: „S ztu k a  rządzenia za 
pomocą stronnictw.”  Autor powiada: „Potrzebu jem y uchw ały, któraby zapewniła 
fundusze potrzebne na pensye sędziów. Po rewolucyi przeszedł przez obie izby 
parlamentu wniosek w  tym  przedmiocie, ale przypom nieć sobie nie umiem, czy dla­
tego, że wniosek b y ł ułożony wadliwie czy z innego powodu, dość że go J .  M. król 
nie zatwierdził. Ale pamiętam przyczynę, k tórą mi podano swego czasu a która 
mię zaspokoiła. Nie wątpię, że król byłby wniosek w tym  rodzaju uchwalił, gdyby 
w  nim pewnych wad nie b y ł dostrzegł.”  S łow a te przekonyw ają mnie, że prze­
ciwko w nioskow i w a lczyły  ważne zarzuty, których z tytułu w yczytać nie było  moż­
na i k tórych  żaden historyk nie uwydatnił. Znalazłem  w archiwum  izby lordów



drugiego z dw u w ie lk ich  stron n ictw  p o lityczn ych . R o ch ester w szed ł 
do rad y . P raw d o po d o bn ie  z jed n ał sobie w zględ y  kró lew skie, stając 

po stronie królow ej w  n ieszczęśliw ym  jéj z siostrą sporze. Pem broke 
o trzym ał pieczęć tajną, a w  ad m ira licy i zastąp ił go K a ro l lord  C o rn - 
va llis , u m ia rk o w a n y  torys. L o w th er także w  ad m ira licy i p rz y ją ł 
m iejsce, a w szed ł po nim  do skarbu  S ir  E d w a rd  S eym o u r. N iejeden 
szlachcic w ie jsk i, torys, k tó ry  S eym o u ra  u w aża ł za sw ego naczelnika 

w  w alce m iejscow ego ż yw io łu  p rzeciw ko H olen d rom , z oburzen iem  
się d o w iad yw ał, że S eym o u r został d w orzan in em . W sp o m in a n o o té m , 
że g ło so w ał za regencyą, że n ie z b y t chętnie z ło ż y ł przysięgę, że z lek­

cew ażeniem  m ó w ił o k ró lu , którem u gotów  teraz s łu żyć  gw o li pensyi 

nie w artej tego, żeby się na n ią ła sz cz y ł cz ło w iek  tak bogaty i taki 

w p ły w  znaczny w  parlam encie  posiadający. D ziw n ém  się w yd aw ało , 
że n a jw yn iośle jszy  z lud zi m a zostać n ajlich szym , że ten co siebie w y ­
żej nad w szystk ich  staw ia ł, m ia ł się p on iżyć gw o li zap łaty . S eym o u r 
na takie gad an in y  nie zw raca ł uw agi. B y ła  jed nak  jedna dlań nie­
p rzyjem n a okoliczność z n o w ym  urzędem  pow iązana. W  kom isyi 
skarbu  m u sia ł zasiadać pod kanclerzem  skarbu. P ie rw sz y  lord , G o- 
d o lp h in , b y ł parem  królestw a i p raw o jego do przew od niczen ia  w  za­
rządzie w edle p raw  h eraldycznych  nie podlegało  żadnej w ątp liw ości. 
K a ż d y  zaś w ied ział, kto b y ł p ie rw szy  m iędzy p osłam i izb y  angielskiej. 
Czćm że b y ł R ysz ard  H am pd en , żeby m ia ł stać w yże j nad Seym ou ra , 
nad naczeln ika Seym ou rów ? Z  n iem ałą  tru d n ością  ud ało  się w resz­
cie spraw ę załatw ić. Z ro b io n o  pew ne ustępstw a gw o li am b icyi S ir  
E d w ard a. W p ro w ad zo n o  go do rady. Z o sta ł m ian ow an y członkiem  
gabinetu. K ró l w z ią ł go za rękę i p rzed staw ił k ró lo w ej. „ P r z y p r o ­
wadzam  C i tu, p ow ied zia ł W ilh e lm , szlachcica, który  pod m oję n ie­
obecność będzie bardzo szan o w n ym  p rzy jacie lem .“  T y m  sposobem  
tak ud obruchano i poch leb iono S ir  E d w a rd o w i, iż przestał dom agać 
się m iejsca m ięd zy  p ierw szym  lordem  a kanclerzem  skarbu.

pargam in oryginalny z napisem na brzegu: „ L e  R o y  et la Royne s'aviseront.“  Na 
p ierw szy rzut oka zaraz zarzut poznać można.

W  tej części Dziennika Narcyza Luttrell, gdzie m owa o tym  przedmiocie, jest 
szczerba. „K rO l, pisze on, potwierdził dziesięć wniosków publicznych, trzydzieści 
cztery pryw atnych odrzucił“  . . . .

Co do obecnego postępowania izby gmin w takim wypadku zob. szacowne dzie­
ło Hatsella. Przytaczam  w yd. z r. 18 18 . Hatsell powiada, ze Wnioski dotyczące in­
teresów korony m ogą być czynione bez zaw iadom ienia ze strony króla o jego przy­
zwoleniu i źe dość jest, jeśli przy drugiem  lub ostatniem czytaniu przyzwolenie 
zostanie ogłoszonej ale w razie jeśli wniosek dotyczy dziedzicznych dochodów, ze­
zwolenie musi być dane juz od sam ego początku.
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W  tej sam ej kom isy i skarbu , gdzie zasiad ał S eym o u r, zasiad ał 
także znacznie m łod szy  m ąż stanu, k tó ry  podczas ostatnich posie­
dzeń w y n ió s ł się na w yso k i stopień znaczenia w  izbie gm in , K a ro l 
M ontague. N om in acya ta w ie lk ie  sp raw iła  zadow olenie w igom , 
w  m niem aniu  których  M ontague sta ł obecnie w yżej an iżeli ich da­
w n i p rzyw ód zcy S ach everell i L ittle to n  i po Som ersie  b y ł  n iew ątp li­
w ie drugim  ż rzędu.

S id n ey  z ło ż y ł p ieczęci, które d łużej jak  rok p iasto w ał i został 

lordem  nam iestn ik iem  w  Ir lan d y i. K ilk a  u p łyn ęło  m iesięcy, nim  
in n y  za ją ł op różn ione po n im  m iejsce a w  ciągu całego tego czasu 
w szystk ie  sp raw y , zw yk le  załatw iane przez dw óch sekretarzów  stanu, 

z a łatw ia ł N ottin gh am  ').
W  czasie tych zm ian  za sz ły  w  odległej części w y sp y  w yp ad k i, 

o których  po u p ły w ie  dopiero  w ie lu  m iesięcy p ow zię ły  w iadom ość 
najlepiej zw ykle  ob jaśn ione kółka lon dyńsk ie , ale które stopniow o 
strasznego n ab ra ły  rozgłosu  i które dziś jeszcze po u p ływ ie  z górą 
stu sześćdziesięciu lat ze zgrozą op ow iad ają  h isto rycy .

W krótce  po rozejściu  się stanów  szkockich jesien ią  16 9 0  r., za­
prow adzono zm ian y  w  zarządzie tego królestw a. W ilh e lm  nie b y ł 
zadow olon y ze sposobu, w jaki b y ł p rzed staw ian y  w  parlam encie 
ed yn b u rsk im . Z d aw ało  m u się, że od m otłoch u  prześladow ane du­
ch ow ieństw o doznaje zbyt srogiego obejścia. B ardzo  niechętnie 
zgodził się na zn iesien ie  patronatu . A le  najw ięcej u rażało  go to, że 
do u ch w a ły  zaprow adzającej n o w y porządek kościelny nie dodano 
u ch w ały  celem  zabezpieczenia w oln ości sum ien ia  tym , którzy p rzy 
d aw nym  porządku kościelnym  pozostali. P o lec ił sw ojem u k om isa­

rzo w i M elv illo w i, aby w y jed n a ł dla człon ków  b iskupiego kościoła 
w  Szk ocyi ulgi podobne, jak ie  dysydentom  w  A n g lii p rzyzn an o 2). 

P rezb iteryań scy  atoli kaznodzieje g ło śn o  i gw ałtow n ie  pow stali przeciw ­
ko w zględności' A m alek itó w . M elville, lubo nie bez zdolności, nie bez 
dobrych  chęci, nie ce lo w a ł ani szerszym  poglądem  ani śm iałością  
ducha. N ie m ia ł odw agi w yp ow ied zieć  tak zn ien aw id zon e u teo lo­
gicznych  dem agogów  sw ego k ra ju  s łow o , „to le ra n c y a .” U stępu jąc ich 
przesądom , usp o ko ił k rzyk i, które p o w sta ły  w  E d yn b u rg u , ale swem  
lękliw em  postępow aniem  sp ra w ił to, że siln ie jsze  jeszcze ro z leg ły  się 

g ło sy  na p o łu d n iu  w y sp y  przeciw ko bigoteryi sch izm atyk ów , k tó rzy

’ ) Dzieje tych zmian rainisteryalnych w ziąłem  głów nie z G azety Londyń­
skiej 2, 3 i 7 Marca 1691/2  i z Dziennika N arcyza Luttrell z tegoż miesiąca. Kilka 
szczegółów  zawdzięczam  współczesnym  pamfletom.

2) W ilhelm  do Melvilla 22 maja 1690 1 .  16 *
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na p ó łn o cy  m ieli przew agę i p rzeciw ko m ałoduszności rządu, który 
nie śm ia ł oprzeć się tej b igotery i. W  tej m ierze zw olen n icy  górnego 

i zw olen n icy  dolnego kościoła jednej b y li m yśli, albo raczej praw dę 
p ow ied ziaw szy , dolnokościeln i celow ali sw oją zajadłością. C z łow iek  
taki jak  Su th , który  w  ciągu lat k ilk u  p rzep ow iad ał, że jeśli prezbite- 
ryan ie  przestaną być p rześlad ow an i, sam i prześladow ać będą, w  du­
szy cieszyć się m usia ł, w idząc spełn ia jącą  się przepow iednię. A le  
w  takim  B u rn ecie , który ż y ł li dlatego, żeby łagod zić  n ienaw iść, jaką 
księża an glik ań scy  p a ła li ku p rezb iteryan o m , m u sia ła  nietolerancya 
p rezb iteryan ów  budzić uczucie ob urzen ia , w styd u  i bólu . P rz y  d w o ­
rze angielskim  nikogo w ięc nie b y ło , coby s łó w k o  za M elvillem  p rze­

m ów ił. W  obec takiego stanu rzeczy n iepodobna b y ło  zostaw iać go 

nadal na naczelnym  urzędzie w  zarządzie szkockim . G rzeczn ie  je ­
dnak sprow adzono go z tego w ysok iego  stanow iska. R o k  z górą 
jeszcze p iasto w ał godność sekretarza stanu, ale m ianow ano innego 
sekretarza stanu, k tó ry  b liżej k ró la  m ia ł się znajdow ać i ca łym  k iero ­
w ać zarządem . T y m  now ym  naczelnym  m inistrem  Szk ocyi został 
zd o ln y , w y m o w n y  i b ie g ły  S ir  Ja n  D alrym p le . O jciec jego, lord 
prezes tryb u n a łu , n iedaw no co b y ł w y n ies io n y  do godności para 
z tytu łem  w iceh rabiego  S ta ir: ztąd S ir  Ja n a  D alrym p le , w edle daw nego 
w Szk ocyi zw yczaju , Panem  S ta iru  n azyw an o J). W  k ilka  m iesięcy 

zrzekł się M elv ille  sw ego sekretarstw a i p rzy ją ł zaszczytne a nieźle 
uposażone lubo polityczn ego znaczenia nie m ające m iejsce 2).

<j Master o f Stair, tytu ł używ any w  Szkocyi, któremu poniekąd odpowiada 
nasz w yraz Pan jak np. Pan, na Tyczynie lub inne. Dlatego też nadal S ir Jana Dal- 
rym pla Panem Stairu lub ze Stairu  nazyw ać będziem y. (Przyp. tłum .).

*) Zob. przedmowę do L evena i M elviila papierów. Zdaje mi się, żem 
w prawdziwem  świetle przedstaw i! nieprzyjazne Burneta uczucie względem  Mel- 
villa. Potomek Melviila, który się dobrze zasłużył w szystkim  badaczom historykom 
sw oją starannością i sumiennością, z jaką spełnił obowiązki jako w ydaw ca, 
m niem a, że Burneta zaślepiała gorliwość dla episkopatu a nienawiść ku prezbiterya- 
nizmowi. Posądzenie to zdziwi i ubawi angielskich stronników górnego kościoła.
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